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Część 1

Począ tek
Przed rokiem 1938



1

Ingrid Koch chęt nie korzy stała z życia i miała do dys po zy cji mnó stwo pie nię dzy,
zanim jej mąż poszedł na wojnę w tysiąc dzie więć set czter na stym roku. Po jego
odej ściu nie zostało jej nic prócz miesz ka nia, mod nej nie gdyś, a teraz
wypło wia łej gar de roby oraz syna Bernda, obi boka. Na szczę ście apar ta ment
znaj do wał się w jed nej z lep szych czę ści mia sta i Ingrid z lubo ścią opo wia dała
ludziom, gdzie mieszka, a potem delek to wała się ich minami, gdy z sza cun kiem
i zachwy tem kiwali gło wami. To, że lokum popa dało w ruinę i wyma gało remontu
oraz wymiany rur, miało zni kome zna cze nie. Adres robił wra że nie. Zda niem
Ingrid w życiu liczy się per cep cja – i to od zawsze – cho ciaż obec nie musiała
wkła dać wię cej wysiłku w zacho wy wa nie pozo rów.

Mąż Ingrid, Uwe, był czło wie kiem eks pan syw nym, praw dzi wym męż czy zną
z krwi i kości, miło śni kiem piwiarni, biwa ków, polo wań, wszel kiego rodzaju
spor tów na świe żym powie trzu oraz zajęć tere no wych. Lubił przy tym tęgo popić
i zapa dać w głę boki sen w uko cha nym fotelu. Od czasu do czasu odwie dzał
któ re goś z kum pli albo wypusz czał się wie czo rem w mia sto, odda jąc się pale niu
dobrych cygar oraz innym męskim roz ryw kom, takim jak flirt czy cho dze nie na
dziwki. Trzy sklepy mię sne przy no siły mu wystar cza jący dochód, by przed wojną
mógł sza stać pie niędzmi. Ucho dził za czło wieka majęt nego, ważną per sonę
w lokal nej spo łecz no ści. Życie ukła dało się pomyśl nie.

Uwego ogar nęła eks cy ta cja na wieść, że Ingrid jest w ciąży. Mówił tylko
o nad cho dzą cych naro dzi nach syna, nie ustan nie zanu dzał pra cow ni ków i klien tów
swo imi marze niami. Zaczął nawet uczęsz czać do miej sco wego kościoła, gdzie
pro sił Boga o męskiego potomka. Dziecko będzie ule pione z tej samej gliny co
ojciec, Uwe nauczy je wszyst kiego, co sam wie o życiu i świe cie. Pośle chłopca
do naj lep szych szkół, po któ rych ukoń cze niu zaj mie on miej sce u boku rodzica
i będzie pro wa dził, a w końcu przej mie, dyna micz nie roz wi ja jącą się sieć
skle pów rzeź ni czych – Koch i Syn.

Wresz cie nad szedł ów wie ko pomny dzień. Ingrid prze żyła długi i bole sny
poród, ale trud się opła cił, na świat przy szedł bowiem uma zany krwią,
wrzesz czący wnie bo głosy, czer wony na buzi Bernd. „Ma jaja wiel kie jak jego
ojciec!” – ryk nął zachwy cony Uwe, gdy jego wzrok po raz pierw szy spo czął na
chłopcu.



Dla uczcze nia naro dzin potomka rzeź nik poda ro wał każ demu ze sta łych
klien tów po dwie kieł basy i obwie ścił rado sną nowinę w witry nach skle pów,
wypi su jąc na nich wiel kimi bia łymi lite rami: „To chło piec!”. Nie było dotąd na
świe cie dum niej szego ojca. Uwe czu wał przy dziecku przez całą pierw szą noc,
wpa trzony w koły skę. Nie mógł uwie rzyć, że ma syna.

Gdy Bernd skoń czył pół roku, Ingrid zauwa żyła coś dziw nego w wyglą dzie
jego nóżek. Uwe zawiózł chłopca do naj lep szego szpi tala w Ber li nie i tam
zdia gno zo wano nie ule czalną krzy wicę. Był to dla Uwego dru zgo cący cios, taki,
z któ rego ni gdy się nie otrzą snął. Jego syn był koślawy. Klienci wkrótce nauczyli
się nie pytać o małego Bernda – gdyby się ośmie lili, dosta liby naj gor szą sztukę
mięsa oraz nara zili się na obraź liwą tyradę.

Po dia gno zie Uwe spę dzał jesz cze wię cej czasu ze swo imi kom pa nami od
kie liszka, znaw cami wszyst kiego i mistrzami niczego, z wyjąt kiem spo ży wa nia
pokaź nych ilo ści alko holu. Orze kli, że defor ma cje chłopca muszą pocho dzić ze
strony matki, ponie waż wszy scy wie dzą, że Uwe jest wspa nia łym oka zem
nie miec kiej męsko ści.

W tysiąc dzie więć set czter na stym roku nade szła wojna, dając zawie dzio nemu
Uwemu oka zję, na którą cze kał. Mógł uciec przed wsty dem powo do wa nym
kośla wo ścią syna oraz przed zrzę dze niem żony, nie ustan nie pomstu ją cej na jego
picie.

Uwe był nie ustra szo nym żoł nie rzem, nic nie spra wiało mu więk szej frajdy niż
atak na bagnety na ziemi niczy jej, zakoń czony walką wręcz. Za męstwo
odzna czono go Żela znym Krzy żem dru giej klasy. Po woj nie zna lazł sobie
w bawar skim Regens burgu zamożną wdowę z dwoma peł no spraw nymi synami,
z któ rych mógł być dumny. Otwo rzył nowy sklep mię sny i zaczął życie od nowa,
wysy ła jąc Ingrid zło śliwy list, w któ rym poin for mo wał o końcu ich mał żeń stwa
i zagro ził, że upo ko rzy ją na wszyst kie moż liwe spo soby, jeśli będzie pró bo wała
go odszu kać. Ocho czo prze ka zał jej swoją woj skową eme ry turę i pozwo lił
zatrzy mać miesz ka nie, raz na zawsze umy wa jąc ręce od prze szło ści. „Powiedz
wszyst kim, że zgi ną łem na woj nie – napi sał. – Zwłasz cza temu two jemu kalece”.

Ingrid nie miała innego wyboru, jak samot nie wycho wy wać Bernda,
i poin for mo wała wszyst kich, że Uwe poniósł śmierć w oko pach. Była wojenną
wdową, jedną z wielu w tam tych cza sach. Wią zała koniec z koń cem tylko dzięki
szczo dro ści swo jego brata Die tera, który jako jedyny znał prawdę.

Bernd wyrósł na cho ro wite dziecko, blade i przy lepne, nie ustan nie zabie ga jące
o uwagę i współ czu cie. Z powodu kośla wych nóg doku czano mu w szkole,
doro bił się nie for tun nego prze zwi ska Krzy was. Nie zdolny do upra wia nia sportu
i nie za in te re so wany lek cjami, oka zał się też bez na dziejny w rela cjach męsko-
dam skich. Pod czas gdy jego nasto let nich rówie śni ków zaj mo wało obma cy wa nie



dziew cząt i piesz czoty toru jące im drogę do utraty dzie wic twa, Bernd musiał
zado wa lać się pod glą da niem kole ża nek w szatni przez dziurę w ścia nie
i mastur ba cją.

Miał trzy na ście lat, gdy wuj Die ter sta rał się zapi sać go do nowo powsta łej
orga ni za cji Hitler ju gend. Ponie waż roz pacz li wie potrze bo wali człon ków, przy jęli
chłopca i Die ter był pewien, że zro bią z niego męż czy znę – tym cza sem wytrwał
tam zale d wie trzy mie siące, a potem wyrzu cono go za brak zaan ga żo wa nia. Gdy
nad szedł rok tysiąc dzie więć set trzy dzie sty szó sty, leni wego dwu dzie sto trzy latka,
który nie ska lał sobie ni gdy rąk pracą, odrzu cił także Wehr macht, nie miecka
armia. Die ter uznał, że nie ma wyboru, musi przy jąć sio strzeńca do rodzin nej
firmy dru kar skiej w cha rak te rze pod rzęd nego sprzą ta cza.

Pomimo że przez dzie sięć godzin dzien nie machał mio tłą, Bernd poczuł się
ważny i przy jął postawę, która nie zjed nała mu sym pa tii innych pra cow ni ków;
ow szem, zaczyna od naj niż szego szcze bla dra biny, ale szybko awan suje, ponie waż
wła ści cie lem dru karni jest jego wuj.

Wie czo rami i w week endy Bernd włó czył się po miej sco wych piwiar niach,
gdzie prze chwa lał się przed każ dym, kto chciał słu chać, jak to pew nego dnia
będzie pro wa dził firmę wuja. Jeden rzut oka wystar czał, by stwier dzić, że to
czcze popisy. Cza sem uda wało mu się komuś zaim po no wać, ale tylko wtedy, gdy
sta wiał piwo. „Nadej dzie dzień – mawiał – kiedy wszy scy dowie dzą się, kim
jestem!”

* * *

Sze ścio mie sięczną Klarę zna le ziono pod drzwiami kato lic kiego kościółka na
obrze żach Schwedt, nie da leko nie miec kiej gra nicy z Pol ską. Do stopy miała
przy wią zaną sznur kiem kar teczkę z datą uro dze nia i imie niem. Cała reszta była
tajem nicą. Oddano ją miej sco wym pod opiekę w naj lep szych inten cjach, ale
z powodu sze rzą cej się biedy wie lo krot nie prze cho dziła z rodziny do rodziny.
Z cza sem zaczęła czuć się naj le piej we wła snym towa rzy stwie, ucho dziła za
dziew czynę bez żad nych per spek tyw. Miała świeżą cerę, szczu płą syl wetkę
i dzie cięcą deli kat ność, a także nie win ność, która spra wiała, że dziew czyna
wyda wała się znacz nie młod sza niż w rze czy wi sto ści – choć liczyła sobie już
pięt na ście wio sen, wciąż wyglą dała jak dzie się cio latka przed wej ściem w okres
doj rze wa nia.

Wiele wska zy wało na to, że Klara zna la zła wresz cie stały kąt. Zamiesz kała
u bogo boj nej chłop skiej rodziny w Win son w Dol nej Sak so nii. Przy ośmiorgu
dzie ciach i kolej nym w dro dze uznano, że jedno wię cej nie zrobi róż nicy.



W grun cie rze czy wyszło im to na dobre, ponie waż Klara była wystar cza jąco
duża, by wziąć na sie bie roz ma ite domowe obo wiązki, któ rych jej nowa matka
z racji ciąży nie mogła już wyko ny wać.

W nowej kato lic kiej rodzi nie Klary pano wała surowa dys cy plina, lecz
bra ko wało miło ści. Mimo to dziew czyna szybko się zado mo wiła, nauczyła się
upra wiać warzywa, zabi jać kury i goto wać pro ste, pożywne nie miec kie potrawy.
Pan domu, wielki bro daty chłop o traf nie dobra nym imie niu Wolf, zaczął
prze ja wiać nie zdrowe zain te re so wa nie dziew czyną, a jego żona wyzwała Klarę
od dzi wek i spu ściła jej lanie, gdy zdała sobie sprawę, co cho dzi mężowi po
gło wie. W wieku szes na stu lat Klara wzięła nogi za pas, a jedyne, co ze sobą
zabrała, to nazwi sko Friese. Był to dla Klary pierw szy i zde cy do wa nie nie ostatni
raz, kiedy uświa do miła sobie, że męż czyźni się nią inte re sują.

Po ucieczce przed lubież nymi zaku sami Wolfa podró żo wała po Niem czech, od
czasu do czasu odpy cha jąc dło nie błą dzące tam, gdzie nie trzeba, ucząc się przed
nimi bro nić oraz uni kać nie chcia nej uwagi chu tli wych męż czyzn. Nie ła two było
dopro wa dzić ją do osta tecz no ści, kiedy jed nak został prze kro czony punkt
kry tyczny, nale żało mieć się na bacz no ści. Stała się nie za leżną, silną młodą
kobietą i sumienną pra cow nicą, która z łatwo ścią znaj do wała zatrud nie nie
w roz ma itych restau ra cjach i kawiar niach.

W wieku osiem na stu lat Klara, wyglą da jąca wów czas na dwu na sto latkę, na dal
z nie po ko jem myślała o tym, gdzie w końcu zdoła zagrzać miej sce na dłu żej.
Przy jęła pro po zy cję pod wie zie nia zło żoną przez kie rowcę cię ża rówki, który
pró bo wał ją mole sto wać. Wyrwała mu się i ucie kła, porzu ca jąc go z okrop nym
bólem głowy i otwartą raną zadaną zna le zioną pod sie dze niem łyżką do opon.
Wyda rze nie to pozo sta wiło w niej pewien uraz psy chiczny, wywo łany nie tyle
żało snymi i nie udol nymi zabie gami napast nika, ile jej wła sną reak cją
i zacho wa niem. Wtedy po raz pierw szy zaata ko wała męż czy znę. I nie miała na tym
poprze stać.

Kilka tygo dni póź niej dzięki pomocy ludzi bar dziej życz li wych niż kie rowca
cię ża rówki dotarła do Berch tes ga den. Miała ser decz nie dość sypia nia
w sto do łach i żebra nia o jedze nie, aż w końcu w tej cichej oazie w Alpach
Bawar skich, gdzie życie pły nęło leni wie, zna la zła zasłu żony spo kój. Dopi sało jej
szczę ście, przy glą dała się bowiem witry nie kawiarni aku rat w chwili, gdy jej
wła ści cielka wywie szała ogło sze nie: „Potrzebna pomoc”.

Tam poznała swoją przy szłą teściową, Ingrid, która przy cho dziła do kawiarni
z grupką przy ja ció łek na plotki, poga duszki oraz wyśmie nitą kuch nię Klary. Jedną
z naj bliż szych przy ja ció łek Ingrid była Traudl Junge, która zdo była nie dawno
pre sti żową pracę sekre tarki nowego Führera, Adolfa Hitlera.

W życiu Klary miał nastą pić wielki prze łom.



* * *

Klara po raz pierw szy skosz to wała alko holu pew nego wie czoru, kiedy
stwier dziw szy, że nie ma nic lep szego do roboty, udała się na tańce do ratu sza
w Berch tes ga den w towa rzy stwie dziew czyny pra cu ją cej razem z nią w kawiarni.
Gdy tylko zna la zły się w środku, zdała sobie sprawę, że jest sama, a kole żanka
wyko rzy stała ją, by mieć pre tekst do spo tka nia ze swoją sym pa tią, prysz cza tym
mło dzień cem, który palił papie rosa za papie ro sem, pozu jąc na twar dziela,
i cheł pił się, że jako jeden z pierw szych miej sco wych wstą pił do par tii
nazi stow skiej.

Klara już miała odwró cić się na pię cie i udać do swo jego pokoju na pod da szu
kawiarni, gdy dostrze gła kogoś, kto przy glą dał się jej z dru giego końca sali.

Tym kimś był Bernd.
Nie wia domo, dla czego Klara popeł niła błąd i się uśmiech nęła, a chwilę

póź niej sie działa obok pyszał ko wa tego chło paka, popi ja jąc jakąś wstrętną
mik sturę, która paliła w gar dło i od któ rej krę ciło się jej w gło wie. Po raz
pierw szy w życiu miała w ustach alko hol. Wkrótce cał ko wi cie stra ciła poczu cie
rze czy wi sto ści, z upły wem czasu prze chwałki Bernda wyco fały się na drugi plan,
a pomiesz cze nie zaczęło wiro wać. Nagle zna leźli się na zewnątrz pod ścianą,
oboje pijani, oboje zazna jąc pierw szych w życiu poca łun ków.

Dla Bernda było to dozna nie tajem ni cze i osza ła mia jące, ponie waż w miarę
roz woju sytu acji jego dło nie zaczęły błą dzić po ciele dziew czyny. Nie ba wem
Klara prze ko nała się, jak szybko alko hol wpły nął na jej ocenę sytu acji, i kiedy
pają ko wate palce Bernda się gnęły do gumki maj tek, znie ru cho miała. Ponie waż nie
potra fiła trzeźwo myśleć, była to jedyna rzecz, jaką mogła zro bić, by się nie
prze wró cić i nie stra cić przy tom no ści. Wokół było ciemno i zimno, czuła na uchu
ciężki, piwny oddech Bernda, wszystko wiro wało. Nie wie działa, co się dzieje.

Bernd nato miast bawił się dosko nale. Tra cąc wszel kie poczu cie przy zwo ito ści,
przy parł Klarę do ściany, obma cy wał ją i pie ścił jej ciało, aż wresz cie wszedł
w nią siłą. Kiedy skoń czył, zdał sobie sprawę, że dziew czyna pła cze, pod cią gnął
więc spodnie i uciekł, zosta wia jąc ją z majt kami wokół kostek i twa rzą ukrytą
w dło niach. Zsu nęła się po ścia nie na zie mię i zwy mio to wała.

Bernd obu dził się następ nego dnia z poczu ciem roz sa dza ją cej go dumy. Stał się
męż czy zną, a gdyby miał jakich kol wiek przy ja ciół, mógłby pochwa lić się swo imi
wyczy nami z minio nego wie czoru oraz doko na nym pod bo jem. Para do wał but nie
z pewną sie bie miną, a gdyby ktoś coś zauwa żył albo zapy tał, Brend
potwier dziłby, że stra cił dzie wic two.

Zmia ta jąc ścinki papieru i czysz cząc maszyny dru kar skie, roz my ślał
o wyda rze niach wie czoru i doszedł do wnio sku, że jeśli postą pił źle, z pew no ścią



była temu winna dziew czyna, która go zba ła mu ciła. Zresztą nawet nie pamię tał jej
imie nia, przy po mi nał sobie za to, że wyglą dała bar dzo młodo.

Zebrał się na odwagę, by poroz ma wiać o spra wie z jed nym z dru ka rzy:
w ogóle nie pró bo wała ucie kać, po pro stu stała tam jak słup soli, nawet kiedy
ścią gnął jej majtki i roz piął roz po rek.

– Wygląda mi na to, że wszystko w porządku, Krzy wus – oznaj mił dru karz,
dając sio strzeń cowi szefa męskiego kuk sańca. – Nie ude rzy łeś jej, więc na co
mia łaby się skar żyć?

Bernd się zasta no wił i uznał po chwili, że dru karz ma rację. W końcu po kilku
stęk nię ciach było po robo cie, no nie? Z per spek tywy czasu żadne wiel kie halo.

Kato licka „matka” Klary, cier piąca w mil cze niu żona Wolfa, ostrze gała ją
przed chłop cami, gdy w wieku dwu na stu lat dziew czyna zaczęła mie siącz ko wać.
Im wszyst kim zależy tylko na „garncu miodu”, a gdy już go dostaną, prze stają się
tobą inte re so wać. Jakże praw dziwe oka zały się tamte słowa, ponie waż Klara
wię cej Bernda nie widziała i dopiero po kilku mie sią cach ocze ki wa nia na okres
zro zu miała, że czeka ją w życiu kolejna wielka zmiana.

Zdaw szy sobie sprawę, że jest w ciąży, Klara roz pła kała się w pracy
i opo wie działa wła ści cielce kawiarni o gor szą cym wie czo rze w ratu szu. Jedyne,
co pamię tała, to że na chło paka wołali Krzy wus.

– Taki blady mię czak z nogami pro sto wa nymi na beczce?
– Tak. Upił mnie i wyko rzy stał! Teraz jestem w ciąży i nie wiem, co robić – 

szlo chała Klara.
Wła ści cielka kawiarni powie działa, że matka Krzy wusa jest ich klientką.

Apo dyk tyczna karie ro wiczka znana ze ską pych napiw ków. Nazywa się Ingrid
Koch.

– Ale wydaje mi się, że pod tą bufo nadą kryje się przy zwo ita kobieta – dodała.
Zaopa trzona w kartkę z adre sem Ingrid, Klara zebrała się na odwagę i po

skoń czo nej pracy zapu kała do jej drzwi. Po krót kiej roz mo wie w progu Ingrid
zapro siła zroz pa czoną dziew czynę do środka z obawy, że sąsie dzi coś usły szą
i pomy ślą sobie o niej coś złego.

Przy her ba cie zapła kana Klara opo wie działa o swo jej krzyw dzie. Gdy Bernd
nie spo dzie wa nie wró cił wcze śniej do domu, powie dziano mu bez ogró dek, że
musi oże nić się z dziew czyną, by nie okryć hańbą rodziny.

– Skąd mam wie dzieć, że to moje dziecko? – wrza snął z roz draż nie niem, zanim
matka wymie rzyła mu poli czek.

Dla Ingrid było jasne, że dziew czyna nie kła mała.
– Zobacz, jaka jest mło dziutka, prze pła kała przy her ba cie całe popo łu dnie!
Ingrid nie miała abso lut nie żad nych wąt pli wo ści co do rela cji Klary, toteż

mał żeń stwo wyda wało się jedy nym roz wią za niem.



Nie było ofi cjal nej cere mo nii, cere gieli, jedy nie kilka słów urzęd nika
w Urzę dzie Stanu Cywil nego w Ratu szu. Póź niej znu dzony funk cjo na riusz
pań stwowy pod stem plo wał doku menty, wrę czył papiery Krzy wu sowi i oznaj mił,
że są teraz z Klarą mężem i żoną.

Ingrid roz ma wiała już z Traudl, która miała dosko nałe konek sje, odkąd zaczęła
pra co wać dla Führera. Skon tak to wała mał żon ków z kimś, kto zgo dził się wyna jąć
im tanie trzy po ko jowe miesz ka nie w zanie dba nej czę ści mia sta. To lep sze niż nic,
a Klara doło żyła sta rań, by urzą dzić w nim praw dziwy dom.

Po naro dzi nach Giseli nastą pił krótki czas rado ści, ale szybko zabiły ją nocne
kar mie nie, kolki, ząb ko wa nie i ogólny nie do sta tek snu.

Cały ten zamęt nie przy padł do gustu Bern dowi, posta rał się więc o klu cze do
dru karni wuja i wziął na sie bie odpo wie dzial ność wcze snego otwie ra nia
i póź nego zamy ka nia zakładu. „Czas jest gorącz kowy, wuj Die ter ma w tej chwili
pełne ręce roboty” – w ten spo sób tłu ma czył dłu gie godziny pracy.

Ale Bernd miał swoje plany i kiedy wszy scy szli do domu, on uczył się robić
skład i ręcz nie obsłu gi wać sta ro świecką jed no ko lo rową prasę Guten berga. Die ter
był zado wo lony, że chło pak wresz cie się tym zain te re so wał.

Bernd zaska ku jąco szybko opa no wał sztukę druku, a ponie waż sprzą ta cze nie
zara biali dużo, uznał, że wyko rzy sta nie nowych umie jęt no ści leży w jego
inte re sie, i zaczął roz glą dać się za jakąś pracą po godzi nach. Dys kret nie roz pu ścił
wici w miej sco wej piwiarni, że może wyko ny wać pry watne zle ce nia dru kar skie
– pla katy i ulotki, jed no stronne, jed no ko lo rowe.

W poło wie lat trzy dzie stych piwiar nie pękały w szwach od barw nych,
podej rza nych postaci wszel kiej maści. Pijacy, gawę dzia rze, marzy ciele i dzia ła cze
z wielu róż nych legal nych i nielegal nych par tii poli tycz nych, wszy scy narze kali na
sytu ację gospo dar czą i roz pra wiali o powsta niu nowych Naro do wych Socja li stów
– nazi stów. Bernd poznał więk szość rebe lian tów i bojow ni ków, tych dobrych
i tych złych, i to wła śnie dopro wa dziło go osta tecz nie do zguby.
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W pracy Bernd nie miał kim rzą dzić, za to w domu bywał rosz cze niowy
i zło śliwy. Raz ude rzył Klarę. Ślad po razie pozo stał na dłu żej, przez kilka dni nie
mogła iść do pracy. Po tym incy den cie wyda wał się dumny z sie bie i stwier dził,
że za odszcze ki wa nie mu dostała to, na co zasłu żyła, mimo że jego agre sywne
zacho wa nia ni gdy nie powstrzy mały jej przed wypo wie dze niem wła snego zda nia.
Tydzień póź niej znów się na nią zamach nął, tym jed nak razem rzu ciła w niego
kub kiem, a póź niej zaczęła wyma chi wać kuchen nym tabo re tem. Zaci snęła usta, jej
zie lone oczy pło nęły.

– Zrób to jesz cze raz, a będzie to twój ostatni! – syk nęła.
– Co ty nie powiesz? – iro ni zo wał, zbli ża jąc się o krok w jej stronę ze

zwi nię tymi w pię ści dłońmi.
– Dopadnę cię, gdy będziesz spał pijany i nie przy tomny jak nie mal każ dego

dnia, jeśli w ogóle raczysz wró cić do domu. No, spró buj! Uderz mnie jesz cze raz,
wyświadcz mi przy sługę!

Nie ule gało wąt pli wo ści, że Klara nie żar tuje.
Wyraz jej twa rzy oraz twarde spoj rze nie wystar czyły, by prze ko nać Bernda, że

lepiej się wyco fać, i od tam tego czasu posta no wił trzy mać ręce przy sobie. Ujrzał
inne obli cze Klary, dotych czas skry wane, i pojął, że pod pozor nie nie winną fasadą
czai się tem pe ra ment, któ rego wolał nie wysta wiać na próbę. Z Bernda był
bowiem żaden boha ter.

Zagu sto wał w dorod nych, pier sia stych kobie tach z piwiarni – tych, które nosiły
po cztery kufle w każ dej ręce i poda wały je z uśmie chem, eks po nu jąc bujny
dekolt. Klara była ich prze ci wień stwem: nie śmiała, powścią gliwa, o chło pię cej
syl wetce i pła skim biu ście, wciąż nieco dzie cięca z wyglądu pomimo swo ich
dwu dzie stu paru lat. Zgod nie z obo wią zu jącą modą cia sno spla tała jasno brą zowe
włosy, odgar nia jąc je z twa rzy. Miała gładką cerę i lśniące zie lone oczy – zupeł nie
nie przy po mi nała bar ma nek z piwiarni, jasno wło sych, nie bie sko okich, o obfi tych
kształ tach, któ rych pożą dał jej mąż.

Bernd był prze ko nany, że Klara umyśl nie zła pała go w sidła mał żeń stwa od
początku ska za nego na porażkę. Do córki żywił bar dzo let nie uczu cia, żony nie
kochał wcale.



* * *

Pew nego desz czo wego ponie dział ko wego poranka Klara, dygo cząc z zimna,
wsu nęła stopy w ranne pan to fle i otu liła się zno szo nym szla fro kiem, po czym
udała się do maleń kiej kuchni. Wiatr wył za oknami, deszcz siekł w szyby, przez
co i tak już ponure miesz ka nie zda wało się jesz cze bar dziej przy gnę bia jące.
Sta rała się nie hała so wać, sta wia jąc czaj nik na fajerkę, ponie waż Gisela jesz cze
spała; natych miast po otwar ciu oczu żywa czte ro latka wyma gała cią głej uwagi.

Tam ten ranek nie róż nił się od innych. Bernd pokuś ty kał do drzwi, spóź niony
jak zwy kle, w pośpie chu wsiadł na rower i pope da ło wał kilka kilo me trów do
dru karni. Nie zadał sobie trudu, by poca ło wać na poże gna nie żonę albo śpiącą
córkę, za to roz myśl nie trza snął drzwiami, by mieć pew ność, że obu dzi dziecko
i zruj nuje Kla rze krótką chwilę wytchnie nia.

Natych miast zaczął się roz gar diasz, Gisela krę ciła się w pod sko kach po całym
miesz ka niu, nie zamy kała się jej buzia, pod śpie wy wała, jedną ręką cią gnęła kota
za ogon, drugą wpy chała sobie do ust suchą grzankę. Miała oczy i włosy tego
samego koloru co matka oraz aniel ską twarz i zdą żyła już roz gryźć, jak
wyko rzy stać te atuty. Była nie po korna, zbyt wiele ucho dziło jej pła zem, ale Kla rze
łatwiej przy cho dziła zgoda niż odmowa, nie zno siła bowiem roz cza ro wa nej miny
córeczki, gdy jej decy zje oka zy wały się nie po myśli dziew czynki. Takie
postę po wa nie miało tę dodat kową zaletę, że dzia łało Bern dowi na nerwy,
pod wa ża jąc jego próby zdy scy pli no wa nia córki przy nie licz nych oka zjach, kiedy
w ogóle się nią inte re so wał.

W dni powsze dnie Bernd rzadko bywał w domu, wolał pra co wać do późna
i spę dzać wie czory u matki zamiast z Klarą i Giselą. Ingrid miesz kała w pobliżu
dru karni, więc Bern dowi to odpo wia dało, nie musiał jechać przez całe mia sto,
kiedy wcze śnie zaczy nał pracę albo późno koń czył. Szanse na kolejne dziecko
wyda wały się zni kome, ponie waż mał żon ko wie prak tycz nie wie dli osobne życie,
a kiedy byli razem, nie ustan nie się kłó cili i z łatwo ścią uni kali jakie go kol wiek
kon taktu fizycz nego. Bernd uwa żał, że jego żona jest ozię bła.

Mimo wszystko Klara widziała, w jaki spo sób patrzą na nią męż czyźni,
zwłasz cza ci nie na gan nie ubrani żoł nie rze SS, któ rym rzadko zda rzało się za nią
nie obej rzeć, gdy mijała ich na ulicy. Miej scowi sprze dawcy także nie stro nili od
flirtu, gdy robiła u nich zakupy, ale ich zaloty ni gdy jej nie inte re so wały. Stała się
ujmu jącą, piękną, nie śmiałą, choć cza sem zadziorną młodą kobietą o pro stych
potrze bach, bez ambi cji bycia kimś wię cej niż kucharką w kawiarni, a także czułą,
kocha jącą matką.

To wszystko miało się jed nak zmie nić.



* * *

W ponie dzia łek zawsze robiła pra nie; nie był to dzień wycze ki wany, ponie waż
Klara nie zno siła roz wie szać w cia snym miesz ka niu wil got nych ubrań i pościeli,
a potem cze kać, aż wyschną. Tymi dniami rzą dził zawsze pośpiech, musiała
sta wić się w kawiarni przed wpół do dwu na stej, by zdą żyć ugo to wać obiad dla
sta łych klien tów. Na szczę ście Ingrid zabie rała rano Giselę, więc Klara mogła
przy naj mniej zaj mo wać się swo imi obo wiąz kami ze świa do mo ścią, że córka jest
bez pieczna i zado wo lona. Może i jej teściowa była okropną snobką, za to Gisela
ją uwiel biała i Klara musiała przy znać, że Ingrid dosko nale opie kuje się
dziec kiem, choć cza sem pozwala mu na zbyt wiele.

– To moja jedyna wnuczka i roz piesz cza nie jej jest moim zada niem. Jeśli nie
ja, to kto? Bóg jeden wie, że cie bie stać na nie wiele!

Ingrid była ślepa na wady wła snego syna, za to natych miast zauwa żała
wszel kie nie do statki jego żony i miała cięty język.

O ósmej, punk tu al nie jak w zegarku, puka nie do drzwi obwie ściło przy by cie
Ingrid. Klara szybko prze cią gnęła szczotką po wło sach Giseli, otarła z jej buzi
okruszki grzanki i otwo rzyła drzwi, przy kle ja jąc do twa rzy uśmiech.

Ingrid stała w progu dumna i wypro sto wana. Wysoka, ele gancka, na swój
spo sób atrak cyjna, przy cią ga jąca uwagę. Spra wiała wra że nie dobrze ubra nej
kobiety o nie na gan nie uło żo nej fry zu rze i takim maki jażu, jej szyję zdo bił sznur
tanich pereł. Stuk nęła para solką w wycie raczkę, nie omiesz kaw szy dopil no wać,
by woda pry snęła na nogi syno wej.

Jak zwy kle miała na sobie wygry zione przez mole futro z lisów, które jej
zda niem pla so wało ją w wyż szych war stwach klasy śred niej. Ukryte pod futrem
ubra nia były zde cy do wa nie nie modne i zno szone, bluzki miały prze tarte
koł nie rzyki, spód nice pło wiały z każ dym pra niem. Ci, któ rzy dobrze ją znali,
dosko nale się orien to wali, jaką zdo była wprawę w pene tro wa niu żydow skich
domów, opusz czo nych w pośpie chu po doj ściu Hitlera do wła dzy i ucieczce ich
loka to rów z Nie miec. „Tak już jest, że jeden traci, a drugi zyskuje, po co mają się
zmar no wać porządne rze czy, prawda?” Klara nie na wi dziła futra Ingrid – 
a mówiąc ści śle, nie na wi dziła tego, co się za nim kryło, oraz spo sobu, w jaki
teściowa weszła w jego posia da nie. Ale Ingrid ni gdy nie przej mo wała się opi nią
syno wej. Czasy są trudne, więc dla czego nie sko rzy stać z oka zji?

– Klaro, kocha nie, dla czego zawsze wyglą dasz tak nie chluj nie? Powin naś
nieco bar dziej się posta rać. Nic dziw nego, że mój drogi Bernd woli w dni
powsze dnie przy cho dzić do mnie. Mogła byś się pre zen to wać atrak cyj nie, gdy byś
tylko wło żyła w to odro binę wysiłku; nie jesteś bez na dziej nym przy pad kiem… na



razie. – Ingrid prze ci snęła się obok Klary i ener gicz nym kro kiem weszła do
cia snego miesz kanka. – Gdzie podziewa się moja mała pta szynka?

Gisela wsko czyła pro sto w ramiona babci, obsy pu jąc jej twarz poca łun kami
i głasz cząc futro z lisów.

– Pój dziemy dzi siaj do kawiarni, Oma? Mam ochotę na stru del, pro szę…
Mut ter mówiła, że upie cze w pią tek i odłoży dla mnie kawa łek. O, a do picia
chcia ła bym szklankę tego kre mo wego mleka. – Zro biła wiel kie oczy i uśmiech nęła
się od ucha do ucha.

– Gdzie twoje maniery, młoda damo? – zapy tała Klara, żar to bli wie szczy piąc
dziecko w nos.

– Pro szę, kochana Oma – dodała szel mow sko Gisela, nie zwa ża jąc na uwagę
matki.

– No ja myślę, pta szynko – rze kła Ingrid suro wym tonem, ale z uśmie chem.
Następ nie zwró ciła się do Klary: – Cóż, musimy wyjść na ten deszcz. – Posta wiła
wnuczkę na ziemi. – Bierz płaszcz, skar bie, stru del czeka.

– Hurra! – krzyk nęła dziew czynka, wsu wa jąc ramiona w rękawy poda nego jej
przez matkę płasz cza.

– Jest gotowa – oznaj miła Klara, gdy już zapięła płaszcz wier cą cego się
dziecka i owi nęła mu szyję sza li kiem.

– Widzę, że będę musiała zdo być dla wnuczki jakieś ubra nia – zauwa żyła
osten ta cyj nie Ingrid. – Wyra sta już z tego palta.

– Robię, co mogę, Ingrid, a Bóg mi świad kiem, że twój syn mógłby nieco
bar dziej mi poma gać.

Ta uwaga była nie wła ściwa, toteż Ingrid sap nęła wymow nie, wyra ża jąc w ten
spo sób dez apro batę, że żona syna skarży się na niego za ple cami.

– Gdy bym miała więk sze moż li wo ści, tak jak w daw nych cza sach,
kupo wa ła bym jej ubra nia co tydzień, ale jak dobrze wiesz, obec nie bra kuje mi
pie nię dzy. Wojenna wdowa musi nauczyć się sobie radzić. Ale dziecko? Dziecko
zawsze powinno mieć wszystko, co naj lep sze, zanim doro śnie i pozna trudy życia.

Nie tra cąc wię cej czasu, Ingrid i Gisela wyszły razem na wietrzną pogodę.
Klara stała w oknie i patrzyła za odcho dzą cymi. Pod wpły wem podmu chów
wia tru para solka Ingrid chciała wywi nąć się na drugą stronę, deszcz siekł uko śnie
na ulicy. Kla rze ści skało się serce za każ dym razem, gdy córka wycho dziła
z Ingrid, ale było to konieczne, jeśli miała nadą żyć z zaję ciami domo wymi, nie
zanie dbu jąc pracy w kawiarni. Bóg świad kiem, że potrze bo wała teraz pie nię dzy
bar dziej niż kie dy kol wiek.

* * *



Pod czas gdy Klara z tru dem wią zała koniec z koń cem, Bern dowi ni gdy nie
bra ko wało pie nię dzy na prze sia dy wa nie w piwiarni.

– Żeby zaro bić tro chę gro sza, trzeba też i wydać – mawiał i czę sto cheł pił się
zle ce niami, które wyko ny wał za ple cami wuja. Oczy wi ście zawsze za gotówkę,
bez księ go wa nia, a jego klien tami byli ludzie, któ rych poznał przy kuflu, tak zwani
przy ja ciele. Z tego, co prze bą ki wał, Klara wywnio sko wała, że Bernd zadaje się
z nie wła ści wymi typami, on jed nak naj wy raź niej się tym nie przej mo wał.
„Przy ja ciele”, któ rzy dawali mu zaro bić, prze ciw sta wiali się Hitle rowi i jego
ban dzie zbi rów, ale hoj nie pła cili, a tylko to się liczyło.

W Niem czech kło poty wisiały w powie trzu, kolejna wojna z każ dym
mie sią cem wyda wała się coraz bar dziej praw do po dobna. Nie któ rych to cie szyło,
inni byli ostrożni. Od zakoń cze nia poprzed niej wojny minęło rap tem dwa dzie ścia
lat i kraj wciąż mie rzył się z jej kon se kwen cjami narzu co nymi przez trak tat
wer sal ski. Ale z popio łów powstała nowa siła poli tyczna – 
Naro do wo so cja li styczna Nie miecka Par tia Robot ni ków – i obie cy wała odmie nić
los Nie miec na lep sze.

Nazi stow ska swa styka zawi sła na każ dym gma chu publicz nym w mie ście,
a mała żydow ska enklawa na odle głym krańcu głów nej ulicy, gdzie pro wa dzili
nie gdyś swoje inte resy den ty sta, dwóch kraw ców, księ gowy i jubi ler, świe ciła
teraz pust kami, zaś okna ich lokali zostały zabite deskami. Pani Horo witz,
szwaczka pra cu jąca u jed nego z kraw ców, regu lar nie odwie dzała kawiar nię
i zasma ko wała w kuchni Klary.

– Ty nauczysz mnie goto wać jak Niemka, a ja nauczę cię szyć jak Żydówka! – 
powie działa star sza kobieta i zachi cho tała. Zawsze zosta wiała sute napiwki,
Klara z cza sem ją polu biła, dla tego bar dzo się zmar twiła, gdy kobieta z dnia na
dzień znik nęła. Nie stety, zakłady kra wiec kie stały teraz zamknięte na cztery spu sty
i popa dały w ruinę.

Gdy tylko Ingrid i Gisela znik nęły z pola widze nia, Klara zaczęła zbie rać
brudne ubra nia. Co prawda w ciągu tygo dnia Bernd miesz kał u matki, ale jego
brudy zawsze lądo wały na ster cie w łazience Klary – bez wąt pie nia jako ele ment
kary za to, że mu się posta wiła.

Gdyby miała gra mo fon, włą czy łaby sobie jakąś muzykę; zamiast tego śpie wała
melo die, które w jej mnie ma niu przy po mi nały arie ope rowe. Gisela kochała
muzykę i czę sto przy łą czała się do wspól nych śpie wów, a Klara miała nadzieję,
że kie dyś będą razem kolek cjo no wać płyty.

Gdy rzu ciła na pod łogę przy zle wie ostat nie narę cze pra nia, ciszę poranka
prze rwało gło śne puka nie do drzwi. Sądząc, że Ingrid cze goś zapo mniała,
wes tchnęła i zawo łała: „Już idę, Mut ter”, zmie rza jąc w stronę drzwi i wycie ra jąc
dło nie w szla frok.



Kiedy jed nak je otwo rzyła, wcale nie przy wi tały jej Ingrid i Gisela. Miała
przed sobą żoł nie rza w pięk nie skro jo nym sza rym mun du rze. Wyglą dał na dość
mło dego i zadu fa nego w sobie, jak wszy scy męż czyźni noszący podwójną
bły ska wicę SS na koł nier zach.

– Frau Koch?
– Tak.
– A więc tra fi łem pod wła ściwy adres i stoję przed wła ściwą osobą. Pój dzie

pani ze mną.
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Pod czas pięt na sto mi nu to wej jazdy czar nym samo cho dem ze swa styką
powie wa jącą na masce żoł nierz nie mal się nie odzy wał. Sły chać było jedy nie
dud nie nie opon oraz stu ka nie wycie ra czek o przed nią szybę. Klara widziała, jak
kie rowca od czasu do czasu prze nosi wzrok z drogi na lusterko wsteczne, i uznała,
że zde cy do wa nie nie jest on typem, z któ rym chcia łoby się pro wa dzić roz mowę.

Wkrótce dotarli na szczyt wzgó rza, miej sce, o któ rego ist nie niu wie działo całe
mia sto, lecz które odwie dzili tylko nie liczni. Ktoś otwo rzył drzwi, gdy tylko
samo chód się zatrzy mał. Klara wysia dła, sma gana podmu chami wia tru, a już po
chwili inny żoł nierz w sza rym mun du rze wpro wa dził ją do środka.

– Za mną – pole cił tonem służ bi sty.
Szli pośród dobrze jej zna nych wido ków, odgło sów i zapa chów ruchli wej

kuchni. Nikt nie zwra cał na nią uwagi, z wyjąt kiem nie chluj nego męż czy zny
o wysta ją cych zębach, który ski nął głową, gdy ich spoj rze nia się spo tkały.

Dalej był wyło żony płyt kami kory tarz z kil koma parami zamknię tych drzwi po
obu stro nach. Kroki nio sły się po pustej prze strzeni, aż wresz cie zna leźli się
w dużym holu pozba wio nym jakich kol wiek mebli, z przy krytą chod ni kami
pod łogą. Klara dostrze gła swoje odbi cie w dużym zło co nym lustrze i spró bo wała
dopro wa dzić się do porządku, idąc dalej za żoł nie rzem.

– Sły sza łem, jak szef rano pogwiz dy wał, to zły znak – rzu cił przez ramię
żoł nierz, pro wa dząc Klarę po scho dach na górę. – Już wkrótce sama się pani
prze kona, jaki jest. Jeśli nuci po wsta niu z łóżka, zapo wiada się dobry dzień, ale
kiedy gwiż dże, lepiej zacho wać zimną krew.

Gdy dotarli na słabo oświe tlone pół pię tro, Klara zna la zła się przed cięż kimi
drew nia nymi drzwiami; po jed nej ich stro nie stało wygodne krze sło, po dru giej
mały drew niany tabo ret.

– Niech pani tu zaczeka. Może pani usiąść na krze śle, w żad nym razie nie na
tabo re cie. I niech pani przy gła dzi włosy. On nie lubi zanie dba nych kobiet.

Żoł nierz odwró cił się i znik nął na scho dach, zosta wia jąc Klarę samą i coraz
bar dziej zde ner wo waną w tym ponu rym miej scu.

Posta no wiła usiąść na krze śle, ner wowo wytarła dło nie w płaszcz i nacią gnęła
jego rąbek na kolana. Prze cze sała pal cami włosy, przy kle pała je, by wyglą dały
schlud niej. Nie poma lo wała ust szminką, pod swoim jedy nym płasz czem miała



zno szoną domową sukienkę, ponie waż żoł nierz, który przy szedł po nią rano, nie
dał jej czasu na prze bra nie. Miała dość roz sądku, by nie dys ku to wać
z eses ma nem.

W budynku było cie pło, może nawet zbyt cie pło. Klara zauwa żyła rząd
kalo ry fe rów wzdłuż prze ciw le głej ściany. Nagle zaczęły lepić się jej dło nie, na
czoło i górną wargę wystą piły kro pelki potu, roz pięła więc płaszcz i ner wowo
wes tchnęła. Mijały kolejne minuty, serce biło jej coraz szyb ciej, a gdyby dostała
od Bernda obrączkę, okrę ca łaby ją sobie teraz na palcu.

Z dołu dobie gły stłu mione głosy, gdzieś w pokoju obok zadzwo nił tele fon,
roz legł się stu kot kla wi szy maszyny do pisa nia. Potem ktoś prze biegł na dole przez
hol, woła jąc jakieś imię, ale Klara nie dosły szała. Wyda wało się jej, że sły szy też
gdzieś w głębi domu szcze ka nie psa. Wszę dzie pach niało pastą do drewna.

Myśli Klary powę dro wały do sterty brud nych ubrań, które zosta wiła przy
zle wie w miesz ka niu. Będzie jej teraz sza le nie trudno zdą żyć z pra niem i dotrzeć
na czas do pracy. Potem pomy ślała o Giseli w kawiarni, gdzie jej sze fowa
pod su nie dziew czynce kawa łek cze ko lady dese ro wej, kiedy Ingrid odwróci
wzrok, uda jąc, że to ich tajem nica. Wyobra ziła sobie buzię dziew czynki, obwódkę
bia łej pianki wokół ust, gdy wysą czy mleko do ostat niej kro pelki i wyliże
szklankę.

Uśmiech nęła się na myśl o ślicz nej córeczce i znów wes tchnęła, a jej wzrok
padł na dwa obrazy na prze ciw le głej ścia nie. Przed sta wiały dorodne nagie
kobiety w oto cze niu anioł ków czy che ru bi nów. Bogate malo wi dła były opra wione
w kunsz towne ramy, wyglą dały na bar dzo cenne.

Nagle Klara pod sko czyła, ponie waż otwo rzyły się drzwi obok i sta nął przed
nią męż czy zna w gar ni tu rze, z ważną miną i wpiętą w klapę poły sku jącą
nazi stow ską odznaką. Miał obwi sły pod bró dek, prze rze dzone włosy. Przy po mi nał
despo tycz nego nauczy ciela dyżu ru ją cego na szkol nym boisku, w pra wej ręce
trzy mał pod kładkę, w lewej ołó wek.

– Frau Koch? – zapy tał ofi cjal nym tonem.
Ski nęła głową.
– Pro szę za mną.
Otak so wał ją wzro kiem od stóp do głów, chrząk nął i wyszedł, zosta wia jąc

Klarę samą w gabi ne cie, ale wcze śniej uprze dził, by niczego nie doty kała.
Rozej rzała się wokół: dwie ściany zasta wione ugi na ją cymi się od ksią żek
rega łami biblio tecz nymi, oka załe, pro ste drew niane biurko usta wione
w widocz nym miej scu w głębi pokoju. Zauwa żyła dwie foto gra fie na ścia nie – 
jedna przed sta wiała męż czy znę o suro wym obli czu i prze ni kli wym wzroku, druga
budzącą respekt kobietę – obie prze ra ża jące, ponie waż posta cie zda wały się ją
śle dzić. Za biur kiem stało pro ste skó rzane krze sło, lekko odsu nięte w bok, jakby



ktoś nie dawno je zwol nił, na bla cie spo czy wało kilka sta ran nie uło żo nych sto sów
doku men tów, luź nych kar tek i teczek. Z okna roz ta czał się wspa niały widok na
Alpy, pod oknem znaj do wał się stół zarzu cony mapami.

Przed biur kiem usta wiono dwa masywne, dość asce tyczne drew niane krze sła.
W dru gim, przy tul nym kącie gabi netu przed trza ska ją cym w kominku ogniem stały
wygodne sofa i fotel, a pomię dzy nimi niski sto lik.

Klara na dal nie miała poję cia, dla czego ją tu przy pro wa dzono. Z kim miała się
spo tkać? Kim był „szef”, o któ rym wspo mniał żoł nierz i puco ło waty męż czy zna
w gar ni tu rze? Powinna cze kać tu na sto jąco czy na sie dząco? W kory ta rzu na
zewnątrz powie dziano jej, że może usiąść, ale tutaj to co innego. Gabi net
wyglą dał jak czy jaś prze strzeń pry watna, miej sce pracy, posta no wiła więc stać,
czuła się nie zręcz nie, była skrę po wana, nie wie działa, co zro bić z rękami.

Spoj rzała na widok za oknem, prze sło nięty teraz olbrzy mimi ciem nymi
chmu rami, które spły nęły z gór skich szczy tów i prak tycz nie spo wiły górne pię tro
budynku. Gwał towny podmuch wia tru sma gnął desz czem w szybę, dźwięk
przy po mi nał roz pacz liwe skro ba nie dzie cię cych palusz ków. Klara pomy ślała
przez chwilę o Giseli i z jakie goś nie wy tłu ma czal nego powodu poczuła, jak
dreszcz prze biega jej po ple cach. W tej samej chwili prze stra szył ją odgłos
prze krę ca nego w zamku klu cza. Odwró ciła się i zdą żyła zoba czyć, jak powoli
otwie rają się drzwi, a kilka sekund póź niej poja wiła się w nich zna joma twarz.

* * *

Zasko czył ją jego przy jemny spo sób bycia – na żywo ani tro chę nie był taki, jak
sobie wyobra żała. Wyglą dał jak zwy kły, szary czło wiek, gdy powoli wszedł do
pokoju z zało żo nymi za plecy rękoma i deli kat nie opusz czoną głową. Musiał lekko
ją pod nieść, by napo tkać jej wzrok.

Nogi Klary zro biły się nagle jak z waty, ręka drżała, gdy się gała do
wycią gnię tej na powi ta nie dłoni. Wymie nili uścisk. Zaska ku jąco uprzejmy, nie zbyt
silny, praw do po dob nie przez wzgląd na to, że wita się z kobietą, pomy ślała sobie.
Następ nie deli kat nie pokle pał jej rękę, jakby chciał ją uspo koić. Była zbyt
onie śmie lona, by po raz drugi spoj rzeć mu w oczy, ale zauwa żyła jego cie pły
uśmiech i usły szała coś, co przy po mi nało pomruk apro baty.

Miał zwy czaj doda wać ludziom otu chy w takich sytu acjach, w pełni rozu miał
bowiem zdu mie nie i zachwyt malu jące się na ich twa rzach. Kobiety mdlały,
spo ty ka jąc się z nim twa rzą w twarz, nie które nawet pisz czały ze szczę ścia, jak
gdyby był słynną gwiazdą kina albo woka li stą. Takie chwile spra wiały mu
przy jem ność, wie dział też, że czeka go ich w życiu wiele.



– Nie ma powodu do zde ner wo wa nia, dziecko. Wyglą dasz na prze ra żoną –
prze mó wił życz li wym gło sem. – Chodź, usiądźmy razem na sofie
i poroz ma wiajmy. – Wyko nał zapra sza jący gest dło nią.

Zapa dła krótka cisza. Zro bił tę pauzę celowo, chcąc zoba czyć jej reak cję.
Klara odzy skała mowę, choć lekko drżał jej głos.
– Dzię kuję.
Nie zdar nie dygnęła, gdy ponow nie wska zał sofę. Bez względu na to, czego

miało doty czyć spo tka nie, posta no wiła zapa mię tać z niego jak naj wię cej. Gisela
będzie ocza ro wana, a Ingrid despe racko pochło nie wszyst kie szcze góły. Klara
ni gdy sobie nie wyobra żała, nawet w naj śmiel szych marze niach, że znaj dzie się
tuż obok Adolfa Hitlera, naj waż niej szego czło wieka na świe cie, sie dząc na sofie
w jego pry wat nym gabi ne cie w Ber gho fie.
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Gdy Klara roz ma wiała z Führerem, pod głów nym wej ściem Ber ghofu z czar nego
mer ce desa szta bo wego wysiadł rosły i naj wy raź niej bar dzo ważny męż czy zna.
Prze cią gnął się, ziew nął dość osten ta cyj nie, zaczerp nął świe żego powie trza,
cmok nął i w końcu powie dział:

– Naresz cie w domu!
Z sze ro kim uśmie chem pokle pał żoł nie rza po ramie niu, jakby spo tkał sta rego

przy ja ciela. Her mann Göring nie zawsze posłu gi wał się tra dy cyj nym hitle row skim
pozdro wie niem i nie widział powodu, dla czego miałby to robić. W grun cie rze czy
wolałby usły szeć „Heil Göring” towa rzy szące nazi stow skiemu salu towi.

Histo ria zna jo mo ści Göringa z Führerem była burz liwa, ale koniec koń ców
zawsze lądo wał po pra wej ręce wodza. Wyda wało się, że wyba cza nie
Reich smar schal lowi daw nych grzesz ków nie sta no wiło dla Hitlera pro blemu.
Bądź co bądź, bar dzo się wyróż niał pośród gro mady nad gor li wych urzęd ni ków
i księ go wych, któ rzy zna leźli się na pozy cjach wła dzy w rzą dzie oraz w wąskim
gro nie współ pra cow ni ków Hitlera. Göring był sza no wa nym boha te rem wojen nym.
Doma gał się sza cunku i go otrzy my wał.

Rodzice Her manna wzbo ga cili się dzięki rol nic twu, mieli też bli skie
powią za nia z nie miecką ary sto kra cją. Patriar cha rodu, Hein rich Göring, były
Reich skom mis sar Nie miec kiej Afryki Połu dnio wej, miał konek sje wszę dzie – 
cheł pił się, że łączy go zażyła przy jaźń mię dzy innymi z Fer di nan dem von
Zep pe li nem, słyn nym lot ni kiem. Jed nak życie Hein richa legło w gru zach po
pierw szej woj nie świa to wej wraz z upad kiem nie miec kiej gospo darki,
a w wyniku sza le ją cej infla cji pozo stał prak tycz nie bez gro sza. Jed nego dnia
ucho dził za zamoż nego poten tata rol ni czego, nie omal ary sto kratę, a już kolej nego
wyprze da wał mają tek, by spła cić część licz nych nie ure gu lo wa nych dłu gów.

Na szczę ście konek sje ode grały pierw szo rzędną rolę: czło wiek, po któ rym
mały Her mann dostał imię, żydow ski ary sto krata Her man von Epstein, jego ojciec
chrzestny, zapro po no wał rodzi nie Göringów zamiesz ka nie w oka za łym zamku.
Układ wyda wał się legalny i doprawdy hojny, oka zało się jed nak, że towa rzy szy
mu pewien waru nek, który Hein rich musiał przy jąć, nie mając więk szego wyboru.
Jego żona Fanny musiała wpro wa dzić się do sypialni Epste ina.



Przed pierw szą wojną świa tową Her mann i jego brat Albert podą żali
odmien nymi ścież kami kariery. Albert odniósł suk ces jako inży nier, jego dochody
pozwa lały na życie znacz nie lep sze niż tylko przy zwo ite, zdo był zna ko mitą
repu ta cję w świe cie biz nesu. Inte resy zawsze szły dobrze, nie ścią galne długi nie
miały wiel kiego zna cze nia, więk szość trans ak cji przy pie czę to wy wał uścisk dłoni,
choć wiele zawie rano przy butelce szkoc kiej. Ucho dził za szczo drego
i towa rzy skiego gospo da rza, potra fił spo ży wać ogromne ilo ści alko holu, nie
popa da jąc przy tym w lek ko myśl ność czy bra wurę.

Sły nący ze zna ko mi tego wyczu cia stylu Albert wiódł wygodne życie pod
zna ko mi tym adre sem na jed nym z lep szych przed mieść Ber lina. Uwiel biał
towa rzy stwo kobiet i czte ro krot nie wstę po wał w zwią zek mał żeń ski. Pomię dzy
jedną a drugą żoną można go było spo tkać w najlep szych restau ra cjach, barach
i klu bach, gdzie palił fran cu skie cyga retki w dłu gich, ele ganc kich fif kach i zawsze
miał w zasięgu ręki butelkę wykwint nego szam pana. Gładko zacze sane czarne
włosy oraz ręcz nie robione buty stały się łatwo roz po zna wal nymi sym bo lami jego
suk cesu. Wszy scy z biz ne so wych krę gów Ber lina znali Alberta Göringa jako
sym pa tycz nego, twar dego, ale spra wie dli wego czło wieka o skłon no ściach do
filan tro pii.

Pod czas gdy Albert był zajęty toro wa niem drogi w świe cie han dlu, Her mann
wal czył o wyro bie nie sobie marki. Ukoń czył szkołę woj skową w Ber li nie,
a potem wstą pił do pru skiej armii, osta tecz nie prze no sząc się do lot nic twa, gdzie
został dziar skim pilo tem i dowódcą eska dry w pierw szej woj nie świa to wej. Ale
wojna poto czyła się dla Nie miec nie ko rzyst nie i Her mann skoń czył jako czło wiek
bez zatrud nie nia i pie nię dzy. Po krót kim okre sie pracy w cha rak te rze pilota
akro baty nada rzyło się inne zaję cie, obwo że nie samo lo tem po całej Euro pie
boga tych i sław nych – i wła śnie wtedy poznał swoją pierw szą żonę, piękną
Szwedkę Carin Fock.

Dla Her manna było to korzystne mał żeń stwo, ponie waż Carin pocho dziła
z zamoż nej rodziny o usta lo nej pozy cji, która kupiła im duży, wygodny dom
w Alpach nie da leko Mona chium. Jed nak Niemcy na dal bory kały się z sza lo nym
bez ro bo ciem i galo pu jącą infla cją, a scenę poli tyczną zdo mi no wały rady kalne
ugru po wa nia. Z tej hała stry powoli, acz pew nie wyło nił się czło wiek z wizją,
postać, która miała zawład nąć wyobraź nią Her manna Göringa i wynieść go na
odu rza jące wyżyny sta tusu, pie nię dzy i wła dzy, które, jak zawsze uwa żał, słusz nie
mu się nale żały.

Tym czło wie kiem był Adolf Hitler.
Her mann wstą pił do par tii nazi stow skiej i został szybko dostrze żony przez

Hitlera jako ktoś, kto może oka zać się uży teczny. Był boha te rem wojen nym,
któ remu nadano wyso kie odzna cze nia i który umiał zna leźć wspólny język



zarówno z mecha ni kami dba ją cymi o stan tech niczny samo lotu, jak
i z przed sta wi cie lami nie miec kiej ary sto kra cji, zabie ga ją cymi o jego towa rzy stwo
na wystaw nych przy ję ciach. Nie ule gało wąt pli wo ści, że Her mann Göring
wie dział, jak zacho wy wać się przy sto łach w obec no ści przed sta wi cieli
nie miec kiej śmie tanki.

Göring był przy Hitle rze pod czas nie uda nego puczu w mona chij skiej piwiarni
w listo pa dzie tysiąc dzie więć set dwu dzie stego trze ciego roku. Po krwa wej jatce
Hitlera ska zano na wię zie nie, a ranny Her mann zbiegł z Carin do Austrii, kolejny
raz chro niąc się w domu dobro czyńcy swo jego ojca – Żyda, von Epste ina.

Pod czas rekon wa le scen cji Her mann uza leż nił się od mor finy. W trak cie dłu giej
drogi do ozdro wie nia odwie dzili z Carin Wło chy, korzy sta jąc z oka zji, by spo tkać
się z Benito Mus so li nim, który przy jął ich jak dawno nie wi dzia nych przy ja ciół.
Göringom sza le nie podo bał się prze pych, który ota czał dyk ta tora: pałace i ich
skrzące się wnę trza, służba, szo fe rzy, ukłony, czo ło bit ność, straż i pry watne
woj sko.

Po powro cie z wizyty, w przy pły wie nowych sił i pychy, try ska jący ener gią
Her mann znów poja wił się u boku Hitlera, wkrótce po tym jak zwol niono go
z wię zie nia Lands berg. Dwaj męż czyźni spi sko wali niczym żebracy na uczcie.
Hitler opo wia dał Göringowi o pla nach na Tysiąc let nią Rze szę, Her mann marzył
o majątku i wła dzy, które sta łyby się jego udzia łem. Hitler wrę czył mu szkic Mein
Kampf, który Göring uważ nie prze czy tał i z entu zja zmem wyra ził swoją apro batę.

Oto przy szłość! Takie ide ały i filo zo fia przy wrócą Niem com wiel kość.
– Europa będzie nasza! – zachwy cał się Her mann.
– Zapo mnij o Euro pie, będziemy rzą dzić świa tem! – grzmiał Hitler. – Ale

naj pierw musimy roz wią zać kwe stię żydow ską. – Uniósł palec wska zu jący. –
Naro dowa par tia socja li styczna raz na zawsze upora się z bolącz kami tego kraju.

Ponie waż Göring znaj do wał się nie ustan nie w sta nie mor fi no wej eufo rii, Hitler
wyko rzy sty wał go do pro sto wa nia ście żek w rela cjach z innymi poli ty kami,
wiel kimi prze my słow cami oraz nie miecką elitą. Roz ta cza jący urok, wiecz nie
uśmiech nięty bon vivant nie mar no wał żad nej oka zji do nawią za nia poży tecz nych
kon tak tów dla Hitlera, par tii, a co waż niej sze – dla sie bie. Her mann Göring był
nume rem jeden na wszyst kich listach gości i uwiel biał to zain te re so wa nie swoją
osobą nie mal tak bar dzo, jak bar dzo Hitler pra gnął wła dzy.

* * *

Szczę śliwy i bar dzo zako chany w żonie Her mann był zdru zgo tany, kiedy Carin
zacho ro wała. Przy je chał do niej do Mona chium w te pędy i dowie dział się, że



nie stety nie pozo stało jej wiele czasu. Był zde cy do wany trwać przy niej do końca,
lecz gdy Carin umie rała na raka, kilka dni przed jej śmier cią Hitler wezwał go
z powro tem do Ber lina.

Prośby i bła ga nia Göringa tra fiały w próż nię. Hitler był wresz cie nowym
Führerem i zamie rzał uczy nić Her manna szes na stym pre zy den tem Reich stagu! Nie
widząc innego wyboru, Göring posłusz nie wró cił do Ber lina, by ode brać swoją
koronę. Miał teraz auto ry tet i wła dzę – a za tym nie uchron nie napłyną pie nią dze.
W końcu dopiął swego, ale jakim kosz tem?

Göring, pełen nie chęci i skry wa nej zło ści na Führera, nie zdą żył na pogrzeb
Carin. Co prawda człon ko wie wąskiego kręgu Hitlera uro nią przez lata nie wiele
łez, ale Her mann opła ki wał śmierć uko cha nej żony i ogrom nie żało wał, że nie
było go przy niej w ostat nich chwi lach.

Gdy Her mann rzu cił się w wir pracy, nie ule gało już wąt pli wo ści, że jego
nie sły chany ape tyt na jedze nie, picie i zabawę prze kształ cił i tak już kor pu lentną
postać w cho ro bli wie otyłą. Jego próż ność prze ja wiała się w miria dach
zapro jek to wa nych spe cjal nie dla niego mun du rów, pele ryn i płasz czy, a wiele
z nich ude rza jąco przy po mi nało stroje Mus so li niego. Wysa dzane dro gimi
kamie niami laski, które chęt nie nosił, oraz liczne medale zdo biące jego pierś
zda wały się nie mieć pod staw w kate go riach mili tar nych – Göring po pro stu je
wymy ślił, by dodać splen doru swo jej kolek cji.

Przy my ka jąc oko na ten brak umiaru i nad uży cia pre zy denta Reich stagu, Hitler
z przy jem no ścią wystą pił w roli drużby Her manna, gdy ten oże nił się ponow nie
w tysiąc dzie więć set trzy dzie stym pią tym roku. Zamknięto cen trum Ber lina, by
Göring i jego nowa wybranka Emmy mogli uczest ni czyć w cere mo nii zaślu bin.
Przed kościo łem przede fi lo wało trzy dzie ści tysięcy żoł nie rzy, a Hitler poma chał
nowo żeń com, gdy uda wali się na przy ję cie weselne, na któ rym wśród wybit nych
gości zna lazł się także bry tyj ski amba sa dor w Niem czech.

Szczę śliwa młoda para wpro wa dziła się do ogrom nej wiej skiej posia dło ści
w Lesie Schor fhe ide, pięć dzie siąt kilo me trów od Ber lina. Nazwano ją Carin hall
w hoł dzie dla pierw szej żony Her manna, któ rej ciało eks hu mo wano i ponow nie
pocho wano na roz le głych grun tach wokół domu. Budy nek był pełen prze py chu,
sty li zo wany na wiej ski dwór, oto czony wspa nia łymi ogro dami, z dom kiem
myśliw skim, a las obfi to wał w jele nie i bażanty do odstrzału, o co dbali gajowi.
Wokół kro czyły dum nie pawie, przez pewien czas Göringowie mieli też małego
lwa, który swo bod nie prze cha dzał się po domu i ogro dach. Na pod da szu Her mann
trzy mał model kolejki zaj mu jący powierzch nię czte ry stu metrów kwa dra to wych
i odda wał się swo jemu dzie cię cemu hobby, zaba wie pocią gami. Służby było
w bród – per so nel kła niał się uni że nie, kucha rze kar mili, szo fer woził Emmy na
zakupy, kamer dy ne rzy usłu gi wali, poko jówki i pozo stała służba zaspo ka jali



wszyst kie potrzeby mał żon ków. Her mann Göring wresz cie wiódł życie
zie mia nina.

W pełni cie szył się swoim nowym sta tu sem i zamoż no ścią, ale ni gdy nie
zapo mniał Hitle rowi, że ten odcią gnął go od łoża śmierci Carin i odmó wił zgody
na uczest nic two w pogrze bie.

Pew nej nocy, patrząc na kilka pustych fio lek mor finy i porzu coną strzy kawkę,
Her mann poprzy siągł, że wyrówna rachunki z „kapra lem Hitle rem” bez względu
na to, jak długo będzie musiał cze kać.

– Przy się gam na życie wła snej matki, on mi za to zapłaci… kie dyś… jakoś – 
wark nął.
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Hitler usa do wił się na sofie i uśmiech nął z sym pa tią do Klary.
– Oglą da łaś obrazy. – Nie było to pyta nie, tylko spo strze że nie. – Rubens.

Arcy dzieła, oba. Jestem kolek cjo ne rem, a sztuka to jedna z nie licz nych rado ści
w moim życiu. Nie stety, obec nie mam nie wiele czasu na takie przy jem no ści.

W jego gło sie pobrzmie wał dziwny smu tek. Przy gła dził włosy prawą ręką,
gestem, który Klara widziała wie lo krot nie na kro ni kach fil mo wych.

– Ale musisz opo wie dzieć mi o sobie, droga Klaro – rzekł już pogod niej. – 
Ładna z cie bie dziew czyna, wyglą dasz bar dzo młodo. Podobno masz dwa dzie ścia
dwa lata, zga dza się? – Ski nęła głową i nie mal zachi cho tała z zakło po ta nia. – 
Jestem pewien, że repre zen tu jesz sobą znacz nie wię cej niż tylko ładną buzię – 
dodał Führer.

– Jestem żoną Bernda, mamy córkę Giselę, teraz już czte ro let nią – odparła
Klara nie mal szep tem.

Sta rała się nie patrzeć mu w oczy. Przy po mi nały klej noty, skrzyły się błę ki tem
nawet w przy ćmio nym świe tle gabi netu, ale miały w sobie coś jesz cze – coś, co
napa wało ją prze czu ciem, że gdyby spo glą dała w nie zbyt długo, rzu ci łyby na nią
jakiś urok. Był w nich mrok, który ją nie po koił. Nie ona jedna tak czuła, on zaś
czę sto robił z tych oczu uży tek. Lubił roz bra jać ludzi.

– Twój mąż jest, zdaje się, dru ka rzem? Dopil nuję, by jego dru kar nia otrzy mała
drobne zle ce nie na druk mate ria łów, nad któ rymi pra cuje obec nie nasz drogi
mini ster Goeb bels. Jest w tej chwili sza le nie zajęty przy go to wy wa niem pla ka tów
i roz po rzą dzeń, tego rodzaju rze czy.

– Dzię kuję, Mein Führer – rze kła Klara, ponow nie spusz cza jąc wzrok. – Nie
orien tuję się, czym zaj muje się teraz dru kar nia, w któ rej pra cuje mój mąż, ale
jestem prze ko nana, że będą zachwy ceni, jeśli otrzy mają pań ską szczo drą pomoc.

– Nie roz ma wia cie z mężem o jego pracy?
– Rzadko się widu jemy, ponie waż on pra cuje do późna i w dni powsze dnie

nocuje u swo jej matki. Ona ma miesz ka nie nie da leko dru karni.
– Tak, rozu miem… Dobrze, że nie roz ma wia cie z mężem o pracy. W ten spo sób

tajem nica pozo staje tajem nicą, a usta są zamknięte na kłódkę. To pożą dana cecha.
– Przez jego twarz prze mknął uśmiech. – Pozwól, że wyja śnię teraz cel two jej
wizyty.



Hitler poin for mo wał Klarę, że cierpi na dole gli wo ści żołąd kowe. Jego
oso bi sty lekarz badał ten pro blem i chciałby roz wią zać go raz na zawsze.

– Mam kło poty tra wienne, wzdę cia, te sprawy – oznaj mił z lek ce wa żą cym
mach nię ciem ręki. – Cza sem gazy – dodał, uno sząc brwi. – Klara zaru mie niła się,
sły sząc tak oso bi ste wyzna nia, ale Hitler tylko się zaśmiał. – Wszy scy mie wamy
od czasu do czasu takie pro blemy, moja droga, nie ma się czego wsty dzić.

Wypo wie dział te słowa lekko zmie nio nym tonem. Ledwo wyczu wal nie, ale
z cza sem Klara nauczyła się wychwy ty wać niu anse w gło sie męż czyzn i mieć się
na bacz no ści.

– Lekarz twier dzi, że pro blem leży w moim spo so bie odży wia nia. Widzisz,
jestem wege ta ria ni nem. Od czasu pierw szej wojny, kiedy to nawdy cha łem się gazu
w oko pach, nie tole ruję smaku mięsa. Moja dieta nie zmie nia się od lat, podob nie
jak mój kucharz. Posiłki stały się mało inte re su jące i nija kie, znu dziły mi się i nie
poma gają w moich pro blemach żołąd ko wych ani nie wpły wają korzyst nie na
nastrój, tak mi w każ dym razie powie dziano. Prze ko nują mnie, że potrze buję
bar dziej uroz ma ico nej diety, takiej, powiedzmy, bar dziej domo wej, wiej skiej.
Kilka sosów nie zaszko dzi, byle nic ostrego, pamię taj, żad nego curry. Zwy kłe,
smaczne nie miec kie dania, takie, jakie goto wała moja matka.

– Prze pra szam, Mein Führer, ale na dal nie rozu miem…
– Oczy wi ście. Moje myśli cza sem błą dzą… tak wiele się obec nie dzieje. –

Uśmiech nął się dobro tli wie. – Nie wiem, jak to było… ktoś coś powie dział,
poja wiło się twoje imię, a przy oka zji wspo mniano, że dosko nale gotu jesz.

Oto, jak Hitler funk cjo no wał – rzadko mówił bez po śred nio, czego chce.
Wystar czyła alu zja, uwaga, nie ważne jak mgli sta, i mate ria li zo wało się
roz wią za nie.

Pod niósł jed no cze śnie głowę i brwi i oznaj mił:
– Wła śnie dla tego tutaj jesteś, moja droga. Czy zechcia ła byś goto wać dla

swo jego Führera?
Kla rze nagle zakrę ciło się w gło wie. Prze ga lo po wały tysiące myśli, nie

potra fiła się sku pić na żad nej. Prze su nęła dłońmi po spód nicy, nacią gnęła ją na
kolana, odkaszl nęła, otwo rzyła usta, chcąc odpo wie dzieć, lecz nie zdo łała
wykrztu sić ani słowa. Oto sie działa na sofie w gabi ne cie Adolfa Hitlera, który
cier pli wie cze kał, aż się ode zwie! Wresz cie ski nęła głową i gło śno prze łknęła
ślinę.

– Jestem poru szona, Mein Führer. Byłby to dla mnie wielki zaszczyt; nie
wiem, co powie dzieć!

Wyda wał się szcze rze zado wo lony, gdy wsu nął palec pod pod bró dek
dziew czyny, uniósł jej głowę i głę boko zaglą dał w oczy przez długą, krę pu jącą



chwilę. Czego tam szu kał? Uśmiech nie scho dził mu z twa rzy, lecz Kla rze zda wało
się, że dostrzega pod nim coś innego.

– Dosko nała nowina. Bar dzo jestem rad, moje dziecko. – Cof nął palec,
odwró cił głowę i nie pod no sząc głosu ani nie zmie nia jąc tonu, powie dział:

– Mar tin?
Nagle otwo rzyły się drzwi po dru giej stro nie pokoju i do środka wszedł cicho

ten sam męż czy zna, któ rego Klara widziała wcze śniej z pod kładką do pisa nia.
Sta nął przy sofie, cze ka jąc na roz kazy Führera.

– Mar ti nie, pozna łeś Klarę? – Hitler wie dział, że tak. Męż czy zna ski nął głową,
stuk nął obca sami i się ukło nił. – Dołą czy do służby jako kucharka – cią gnął. – 
Moja kucharka. Nie wąt pię, że zapew nisz jej nie zbędne wygody.

Następ nie się gnął do wewnętrz nej kie szeni mun duru i wrę czył Mar ti nowi kilka
trzy krot nie zło żo nych kar tek papieru. Klara wów czas tego nie wie działa, ale te
dostar czone przez Gestapo doku menty szcze gó łowo opi sy wały jej życie oraz
obecne w nim osoby, szcze gól nie rodzinę męża. Na dal nie było wia domo, gdzie
się uro dziła ani w jakiej rodzi nie, uznano jed nak za mało praw do po dobne, by
w jej żyłach pły nęła żydow ska krew. Będą węszyć dalej. Ofi ce ro wie Gestapo
prze pro wa dzili roze zna nie z dnia na dzień. Zapu kano do kil korga drzwi, odbyto
kilka roz mów tele fo nicz nych, zadano pyta nia, uzy skano infor ma cje. Wedle
Gestapo Klara Koch była prawą, lojalną, porządną Niemką.

Kie dyś okaże się, że byli w błę dzie.

* * *

Męż czy zna z pod kładką pod pachą spro wa dził Klarę na dół. Czuła się nie swojo
w jego obec no ści. Były w nim fałsz i prze bie głość – miał nie spo kojny wzrok,
nie ustan nie strze lał oczami na wszyst kie strony, wyglą dał jak ktoś, kto czai się
w cie niu, obser wuje, nasłu chuje. Mar tin Bor mann miał na wszyst kich haki,
celowo pod słu chi wał roz mowy, nad sta wiał ucha na plotki, prze cho wy wał cudze
sekrety – dopóki nie potrze bo wał wyko rzy stać ich do wła snych celów.

– Masz zwra cać się do mnie Reich sle iter Bor mann – poin for mo wał ofi cjal nym
tonem, nie patrząc na Klarę. – Zarzą dzam tym domem i jestem pry wat nym
sekre ta rzem Führera. Nic nie dzieje się bez mojej zgody. Zro zu mia łaś?

Zatrzy mał się i odwró cił do Klary, cze ka jąc na odpo wiedź. Ski nęła głową,
choć nie dosły szała wszyst kiego. Wró ciła myślami do gabi netu Führera, gdzie
roz ma wiali przez kwa drans, a może i dłu żej – sami, w cztery oczy! Zapro po no wał
jej her batę, ale grzecz nie odmó wiła. Byłoby to dla niej zbyt dużym wyzwa niem,



z pew no ścią nie zdo ła łaby utrzy mać w dło niach fili żanki, nie roz le wa jąc przy tym
napoju.

Bor mann jesz cze nie skoń czył.
– W Ber gho fie zoba czysz i usły szysz różne rze czy doty czące Führera oso bi ście

oraz jego sze fów sztabu. Pozwól, że wyrażę się jasno: wszystko, co się tu dzieje,
tutaj pozo staje. Jeśli zosta niesz przy ła pana na plot ko wa niu, kon se kwen cje będą
surow sze, niż jesteś w sta nie sobie wyobra zić.

Klara ner wowo poki wała głową.
– Nie widzisz nic, nie sły szysz nic. Od tej chwili jesteś ślepa i głu cha.
Po tym wykła dzie Bor mann zapro wa dził Klarę kory ta rzem dla służby do

pomiesz cze nia, z któ rego po otwar ciu drzwi dobyły się stu koty i pobrzę ki wa nia.
– Oto kuch nia. Per so nel kuchenny sam ci się póź niej przed stawi.
Klara rozej rzała się dokoła – prze cho dziła już tędy wcze śniej z żoł nie rzem.

Wszę dzie krzą ta nina, garnki bul go tały, ludzie kro ili warzywa, wszy scy i wszystko
znaj do wało się na swoim miej scu.

– To jest Frau Koch, nowa kucharka Führera. – Bor mann mówił znu dzo nym
tonem. Służba prze rwała swoje zaję cia i patrzyła, nikt się nie uśmiech nął.
Poważne twa rze pochło nięte poważ nymi spra wami, tak to wyglą dało. Następ nie
Bor mann zwró cił się do Klary: – Dzi siaj mamy kom plet na obie dzie i kola cji,
jutro wcze sne śnia da nie i bar dzo ważny gość. Tutaj się nie próż nuje. – Odwró cił
się i ruszył naprzód. – Za mną.

Szybko ruszył innym kory ta rzem, wkro czył zama szy ście do nowo dobu do wa nej
czę ści na tyłach budynku.

– Widzisz tamte drzwi? Pro wa dzą do piw nicy. Nie scho dzisz tam bez
upo waż nie nia. Zro zu miano?

– A co tam jest? – zapy tała Klara.
Bor mann sta nął gwał tow nie i odwró cił się do niej z pło ną cymi oczami.
– Wystar czy, że masz tam nie scho dzić. Nie zada waj pytań, chyba że doty czą

two ich obo wiąz ków. Na inne sprawy nie mam czasu. – I znów szybko ruszył przed
sie bie wąskim kory ta rzem, aż dotarli na sam jego koniec. Tam otwo rzył jesz cze
jedne drzwi, infor mu jąc: – To jest twój pokój.

– Mój pokój?
– Tu będziesz sypiać. Twój pokój. Rzuć okiem.
Zmarsz czyw szy czoło, Klara wetknęła głowę za drzwi. Pokój urzą dzono

oszczęd nie: pod ścia nami dwa poje dyn cze łóżka, komoda pod jedy nym oknem,
obok niej mała szafa.

– Ubi ka cja i łazienka są w kory ta rzu. Inni ci pokażą.
– Nie rozu miem. Dla czego dostaję pokój?



Bor mann prych nął gło śno i spoj rzał na Klarę jak na idiotkę. Jego żółte zęby
i tłu sta cera nie uszły jej uwa dze, oddech potwier dzał, że jest nało go wym
pala czem.

– Jesteś teraz zatrud niona u Führera i musisz być pod ręką codzien nie przez
okrą głą dobę. Jeśli będziesz dobrze się spi sy wać, w pierw szym mie siącu
dosta niesz pozwo le nie na jedną roz mowę tele fo niczną. Pod czas pobytu Führera
jesteś na służ bie przez cały dzień i noc. Cza sem pra cuje do póź nej nocy nad
prze mó wie niami, mapami i tego rodzaju spra wami. Śpisz wtedy, kiedy śpi on.

– Prze pra szam, Herr Bor mann…
– Reich sle iter Bor mann – popra wił.
– Prze pra szam. Reich sle iter Bor mann, mam w domu czte ro let nie dziecko

i męża…
– Twój mąż Bernd został już powia do miony o two jej nowej pracy. Jeśli

wszystko dobrze się ułoży, być może dosta niesz pozwo le nie na krót kie odwie dziny
od czasu do czasu. Ale oczy wi ście wszystko zależy od jako ści two ich usług
i zacho wa nia. Teraz pra cu jesz dla Führera, twoje życie się zmie niło. Tutaj
w Ber gho fie klu czem do suk cesu i dłu go wiecz no ści jest sza cu nek, zapa mię taj to
sobie. I mocno nale gam, żebyś także pamię tała, kim jestem. – Z tymi słowy Mar tin
Bor mann odwró cił się i wyszedł, zamy ka jąc za sobą drzwi.

Oszo ło miona Klara usia dła na jed nym z łóżek. Co się wła ści wie wyda rzyło?
Porwano ją? Pokój przy po mi nał raczej celę, Ber ghof wię zie nie. Zaszczyt
goto wa nia dla Führera natych miast prze ro dził się w kosz mar. Na myśl o Giseli
poczuła cisnące się do oczu łzy i opu ściła ramiona. Puka nie do drzwi wyrwało ją
z zadumy. Zigno ro wała je, lecz wkrótce się powtó rzyło.

– Tak? – ode zwała się wresz cie, pocią ga jąc nosem.
Drzwi się otwo rzyły, w progu sta nął z walizką w ręku ten sam żoł nierz, który

rano zabrał ją z domu.
– Spa ko wała ją twoja teściowa. Pro siła prze ka zać, że jest z cie bie dumna. – 

Posta wił bagaż w nogach łóżka. – Rodzina została dziś rano powia do miona
o two jej posa dzie. Po tym, jak cię tutaj przy wio złem, poje cha łem po twoją
teściową i córkę i zabra łem je do miesz ka nia, żeby spa ko wały twoje rze czy.

– Córkę? – zapy tała z oży wie niem Klara.
– Reich sle iter Bor mann powie dział, że dziew czynka przez jakiś czas zamieszka

z twoją teściową. – Wzru szył ramio nami. – Tak to wygląda. To poświę ce nie, które
czy nimy, by słu żyć Führerowi, i które jest naj więk szym zaszczy tem dla każ dego
Niemca. – Mówiąc to, zesztyw niał. – A tak na mar gi ne sie, mam na imię Erich.
Jestem kie rowcą Führera. Erich Kempa. Wszy scy mówią na mnie Kempa. Jeśli
będziesz cze goś potrze bo wała, daj mi znać. – Stuk nął obca sami i lekko się
ukło nił.



– Dzię kuję – rze kła Klara, ocie ra jąc oczy i wydmu chu jąc nos. – Zdaje się, że
wie dzą o mnie wszystko.

– Gestapo. Praw do po dob nie wie dzą wię cej niż ty sama! – Lekko się
uśmiech nął. – No ale tak to jest i już. – Ton jego głosu zła god niał. – Muszę iść.
Zresztą ocze kują cię w kuchni, masz przy go to wać obiad dla szefa. Karl kazał ci
prze ka zać, że Führer zje dzi siaj punk tu al nie o godzi nie trzy na stej, wraz z innymi.

– Karl?
– Tak, poko jowy Führera. Wkrótce go poznasz. Wszyst kie panie szybko

nawią zują z nim zna jo mość – dodał z nutką podziwu w gło sie.
– Powie dzia łeś, że Führer zje obiad wraz z innymi. Kim są ci inni?
– Göring, Him m ler, cały sztab. Są tu wszy scy. Więk szość z nich jest

w porządku. Göring to dość miły gość, zawsze stara się opo wie dzieć jakiś kawał,
za to biedny Him m ler ma wdzięk szafy. – Klara zdo była się na uśmiech. – Jak już
się zaakli ma ty zu jesz, nie będzie źle. Roz pa kuj się, a potem zejdź do kuchni.
Spo dzie wają się tam cie bie za pół godziny.

– A gdzie łazienka?
– Trze cie drzwi na prawo, po tej stro nie kory ta rza. – Kempa ruszył do wyj ścia,

a potem się zawa hał, jakby chciał coś jesz cze powie dzieć, lecz zre zy gno wał
z tego zamiaru. Gdy zamknął drzwi, usły szał, jak Klara zaczyna pła kać. Na końcu
kory ta rza wciąż sły szał jej łka nie.
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Mini ster pro pa gandy Joseph Goeb bels był drugą naj waż niej szą osobą, która miała
przy być tego dnia do Ber ghofu. Mie rzący około stu sześć dzie się ciu cen ty me trów
Goeb bels może i nie mógł poszczy cić się impo nu ją cym wzro stem, za to
z pew no ścią nie bra ko wało mu zaan ga żo wa nia i poświę ce nia. Z wyglądu
służ bi sta, czło wiek o kan cia stych rysach i nie mal kości stej, ospo wa tej twa rzy
uro dził się z defor ma cją pra wej stopy i nosił szynę orto pe dyczną oraz spe cjal nie
zmo dy fi ko wane obu wie. Uzy skaw szy dok to rat z lite ra tury, marzył o pisa niu
powie ści, lecz gdy ujrzał Adolfa Hitlera prze ma wia ją cego na nazi stow skim
zjeź dzie, zmie nił się kie ru nek jego życia – co stało się zresztą udzia łem rów nież
wielu innych. Wkrótce uświa do mił sobie, że łączą ich wspólne idee: selek cja
natu ralna, eli mi na cja nie do sko na ło ści w świe cie roślin, zwie rząt oraz istot
ludz kich, silna nie chęć do kapi ta li zmu i przede wszyst kim głę boka nie na wiść do
Żydów. Czy stość rasowa była dla Goeb belsa rów nie istotna jak dla Hitlera.

Szybko awan so wał w par tii nazi stow skiej. Pomimo nieco cho ro wi tego
wyglądu i drob nej postury jego odda nie i wyczu le nie na szcze gół pomo gły mu
wyróż nić się z grona awan tur ni ków i mier not. W oczach Hitlera był czło wie kiem
wpły wo wym i wysoce nie bez piecz nym dla tych, któ rzy nie wyzna wali war to ści
par tii, pań stwa czy Führera. Gdy nazi ści doszli do wła dzy, Goeb bels bez trudu
prze ko nał nie miec kie spo łe czeń stwo, że Hitler przy wróci kra jowi dawny
dobro byt i zli kwi duje bez ro bo cie.

Goeb bels spryt nie pojął, że klu czem do wła dzy Hitlera w Niem czech sta nie się
zawład nię cie wyobraź nią miesz kań ców sto licy, Ber lina. W mie ście roiło się od
roz cza ro wa nych, bez ro bot nych żoł nie rzy, któ rzy wró cili z pierw szej wojny
świa to wej, a część z nich orga ni zo wała się w małe grupy para mi li tarne. Nie
trzeba było wiele czasu, by pory wa jące prze mó wie nia Goeb belsa zain spi ro wały
tak zwane bru natne koszule do roz ru chów, swo bod nych polo wań na komu ni stów
i Żydów, napa da nia na nich bez pro wo ka cji.

Zda jąc sobie sprawę ze swo ich rosną cych wpły wów, Goeb bels zało żył gazetę
naro do wych socja li stów zaty tu ło waną „Atak” i sku pił się na orga ni zo wa niu
bru nat nych koszul do pil no wa nia żydow skich skle pów i zakła dów, by nie
dopu ścić do nich aryj skich klien tów. Gdy w tysiąc dzie więć set dwu dzie stym



dzie wią tym roku doszło do kra chu na Wall Street, Goeb bels jako pierw szy
ogło sił, że to wina Żydów.

W roku tysiąc dzie więć set trzy dzie stym dru gim odpo wia dał za kam pa nię
wybor czą Hitlera i wysłał swego waż nego kan dy data w podróż lot ni czą po
Niem czech – to praw dziwy maj stersz tyk, kre ował bowiem Hitlera na pio niera,
któ rym obie cy wał być. Ludzie dali się uwieść, czego rezul ta tem stało się
przy tła cza jące zwy cię stwo jede na stu milio nów gło sów. Urzą dzono mar sze
i parady wraz z sym bo licz nym pale niem ksią żek napi sa nych przez Żydów,
pacy fi stów, komu ni stów i anar chi stów – wszyst kich tych, któ rzy mieli odmienne
zda nie i alter na tywny głos wobec ide olo gii nazi stow skiej.

Jako nowo mia no wany szef Mini ster stwa Oświe ce nia Publicz nego
i Pro pa gandy, Goeb bels natych miast prze jął kon trolę nad wszyst kimi mediami
infor ma cyj nymi. Zle cił pro duk cję milio nów radio od bior ni ków, które sprze da wano
tanio nie miec kiemu spo łe czeń stwu – i kon tro lo wał wszyst kie aspekty audy cji,
któ rych słu chali. Odbie ra nie zagra nicz nych radio sta cji było zaka zane, gro ziła za to
kara śmierci.

Pomimo fizycz nych ułom no ści Goeb bels wzbu dzał sza cu nek, gdy sta wał na
zjaz dach przed mikro fo nem albo zwy czaj nie prze ma wiał przy stole
kon fe ren cyj nym, dość szybko uświa do mił też sobie, że kobiety uwa żają go za
atrak cyj nego męż czy znę. Cóż z tego, że był niski i nie szcze gól nie przy stojny, miał
za to wła dzę i wpływy, któ rym panie nie potra fiły się oprzeć. Try skał pomy słami
i ener gią, zawsze szu kał nowych spo so bów pro mo wa nia empi rycz nego, nie omal
boskiego wize runku Führera. Joseph Goeb bels był wszech moc nym czło wie kiem
par tii nazi stow skiej.

Mini stra pro pa gandy szybko odpro wa dzono do jego pokoju. Bagaże miały
zostać tam dostar czone lada chwila. Rozej rzał się po wnę trzu: podwójne łóżko,
biurko, sto liki, kilka krze seł; mnó stwo świa tła. Następ nie zaj rzał do łazienki,
odwró cił się i ski nął głową do adiu tanta.

– Pozo stali już tu są?
– Reich smar schall Göring wła śnie przy był, pro szę pana.
Goeb bels uniósł brwi.
– Przy pusz czam, że jak zwy kle przy dzie lono mu dawny apar ta ment von

Blom berga?
Adiu tant mil cząco patrzył w ścianę. Nie do niego nale żało infor mo wa nie, kto

gdzie śpi, nie mniej znał histo rię von Blom berga oraz wszyst kich w Ber gho fie.
Feld mar sza łek Wer ner von Blom berg stał się w tysiąc dzie więć set trzy dzie stym

pią tym roku jed nym z fawo ry tów Hitlera i wspiął się na wyso kie sta no wi sko
naczel nego dowódcy Wehr machtu. Führer był tak zauro czony von Blom bergiem,
że nazwał na jego cześć główne pokoje gościnne w Ber gho fie. Apar ta ment



Blom berga wyglą dał doprawdy wyjąt kowo: miał pry watny prze stronny hol,
oddzielny gabi net, dwa kominki, wyło żony boaze rią salo nik oraz, oczy wi ście,
pierw szo rzędną łazienkę.

Von Blom berg oże nił się w tysiąc dzie więć set trzy dzie stym ósmym roku.
Odbyła się spek ta ku larna uro czy stość, piękną pannę młodą podzi wiali wszy scy
obecni na weselu męż czyźni, z Führerem włącz nie. Jed nak śledz two Gestapo
wyka zało, że przed zaślu bi nami podzi wiało ją także liczne grono innych męż czyzn,
ponie waż zanim poznała przy szłego mał żonka, uczest ni czyła w por no gra ficz nych
sesjach zdję cio wych. Sen sa cja ta dopro wa dziła do trwa łego wyrzu ce nia von
Blom bergów z Ber ghofu, a apar ta ment pospiesz nie prze mia no wano na Pokój
Unters berg – na cześć wspa nia łej góry widocz nej z jego okien.

* * *

Tam tego dnia w kręgu bli skich współ pra cow ni ków Hitlera pano wała atmos fera
wycze ki wa nia. Roz ło żono mapy do ana lizy, jak rów nież inne ważne doku menty
i pisemne roz kazy, każdy otrzy mał ich kopie. Wszystko zaczęło się w gło wie
Hitlera wiele lat temu, teraz zaś, gdy par tia nazi stow ska doszła do wła dzy,
nad szedł czas poło że nia pod wa lin pod budowę powszech nie dys ku to wa nej
Tysiąc let niej Rze szy.

Göring, Him m ler, Eich mann, Speer oraz Goeb bels zebrali się w Ber go fie, by
przy stole kre ślić plany; roz pie rała ich radość ocze ki wa nia, nie któ rzy aż drżeli
z pod nie ce nia na myśl o per spek ty wie tak wiel kiej wła dzy.

Führer miał wyja śnić wszystko w szcze gó łach; nic nie powinno zostać
pomi nięte, by ci wielcy ludzie mogli wyje chać z jasną wizją swo ich ról
w przy szłych wyda rze niach oraz pokła da nych w nich ocze ki wań. Na dany sygnał
mieli roz dzie lić roz kazy i wpra wić koła w ruch, roz po czy na jąc tym samym
pierw szą fazę wiel kiego planu Hitlera. Wtedy zosta nie uru cho miona
nie po wstrzy mana siła mili tarna – a oni wszy scy sta no wili inte gralną część
dzia łań. Pierw szym kro kiem miało być spo tka nie z austriac kim kanc le rzem,
któ rego ocze ki wano w Ber gho fie już następ nego dnia.

Dok tor Kurt Schu sch nigg jesz cze tego wów czas nie wie dział, ale Adolf Hitler
zamie rzał zło żyć Austrii pro po zy cję, któ rej ta nie śmie odrzu cić.
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Na dużym stole w sąsia du ją cym z jadal nią salo nie w Ber gho fie roz ło żono
mapy. Führer miał się zja wić lada chwila, w powie trzu wyczu wało się
pod nie ce nie. Göring śmiał się i gawę dził ze Spe erem, nie spusz cza jąc przy tym
oka z Him m lera i Eich manna, męż czyzn, któ rych zwał „urzęd ni czy nami”. Knuli
coś i spi sko wali pochy leni ku sobie, nie mal sty ka jąc się gło wami, głę boko
pogrą żeni w roz mo wie – Göring uznał, że praw do po dob nie dys ku tują
o spi na czach biu ro wych, pie cząt kach i dziur ka czach.

Joseph Goeb bels zajął się mapami, wycią gnął jedną spod spodu, roz po starł na
stole i uda wał, że ją stu diuje. Mini ster pro pa gandy nie był entu zja stą wojen
i bitew w sen sie fizycz nym. Do niego prze ma wiał przede wszyst kim inte lekt – 
znał znacz nie lep sze spo soby mani pu lo wa nia ludźmi.

Pod czas gdy krąg wta jem ni czo nych Führera uci nał sobie towa rzy skie
poga wędki, boczne drzwi skrzyp nęły, otwo rzyły się powoli i poja wiła się w nich
nie pewna twarz. W salo nie zapa dła cisza, wszyst kie oczy zwró ciły się na Klarę,
która natych miast zakryła dło nią usta.

Göring się uśmiech nął.
– Pano wie, mamy roz rywkę!
Klara, wciąż roz trzę siona, z czer wo nymi od pła czu oczami, poczuła, jak

zaczyna drżeć jej dolna warga. Sta nęła, jakby wro sła w pod łogę.
Goeb bels przy su nął się do Göringa, z uzna niem uno sząc brew.
– Ładna dziew czyna – mruk nął. – W końcu coś zmie nia się tu na lep sze.
Mini ster Goeb bels zawsze jako pierw szy doce niał dam ską urodę, nie za leż nie

od tego, czy kobieta nale żała do służby, czy była czy jąś żoną. Bez wąt pie nia
uwa żał się za salo no wego lwa, a czę ste poza mał żeń skie pod boje potwier dzały, że
jego pozy cja przy no siła mu także inne korzy ści prócz finan so wych.

– Podoba ci się ten widok, co, Jose phie? – rzu cił na stro nie Göring. – Chyba
ciut dla cie bie za młoda?

– Her man nie, wiesz, co zawsze powta rzam. – Goeb bels mówił kątem ust. –
Skoro mają dość lat, by krwa wić, to można się zaba wić.

Salon wypeł nił się rubasz nym śmie chem Göringa, potę gu jąc jesz cze
zaże no wa nie Klary. Szar mancki jak zwy kle Albert Speer pospie szył jej na ratu nek.
Zauwa żył, że dziew czyna drży i jest wystra szona.



– Czego pani szuka, młoda damo?
– Kuchni, pro szę pana – wymam ro tała ze spusz czo nym wzro kiem. – Muszę

zna leźć kuch nię.
– Pod ku chenna! – ryk nął zachwy cony Göring.
– Powi nie nem ją zapro wa dzić – rzekł Goeb bels, uno sząc brwi i idąc przez

pokój. – Jeśli nie jest jesz cze kochanką Führera, przy się gam, że będzie moją! – 
Zaak cen to wał te słowa pod nie sie niem palca, czym wywo łał kolejną salwę
śmie chu.

Speer poło żył dłoń na piersi Goeb belsa, zatrzy mu jąc go w pół kroku.
– Myślę, Jose phie, że powi nie neś zosta wić tę młodą damę mnie. – Odwró cił

się i po ojcow sku oto czył Klarę ramie niem, oddzie la jąc ją od mini stra
pro pa gandy. – Pomogę. Pozwoli pani, że odpro wa dzę ją do kuchni. Chodźmy. – 
Wska zu jąc kory tarz, dodał: – Ze mną będzie pani bez pieczna, te wilki pani nie
pożrą.

Wypro wa dził dziew czynę i zamknął drzwi, omi nęło ich więc kilka komen ta rzy.
– Trudno zna leźć drogę w tak dużym budynku, zresztą jego archi tek tura jest

mocno dys ku syjna – powie dział przy jaź nie, idąc obok Klary. – Führer powi nien
był pozwo lić mi go zapro jek to wać, wewnętrzna komu ni ka cja jest tu kom plet nie
źle pomy ślana, ale ni gdy mu tego nie powiem. A tak na mar gi ne sie, jak ma pani na
imię?

– Klara, pro szę pana – odparła, nie pod no sząc głowy.
Z uśmie chem otwo rzył drzwi.
– Panie przo dem. – Uprzej mym gestem wska zał kory tarz dla służby

i zapro wa dził ją pod drzwi z tabliczką „Kuche”. Kuch nia. – Zanim mi się pani
wymknie, młoda damo, pro szę powie dzieć, co pani tu robi. – Klara wyja śniła
Spe erowi, że wła śnie zatrud niono ją do goto wa nia posił ków dla Führera. – No,
no, to ogromna odpo wie dzial ność, ale i wielki zaszczyt. Nie ma powodu się bać,
Führer nie dałby pani pracy, gdyby nie pokła dał w pani wiary. Życzę powo dze nia,
kucharko. Niech pani dba o naszego Führera i dobrze go karmi. Od niego zależy
los Nie miec.

Nim padły kolejne słowa, z roz ma chem otwo rzyły się kuchenne drzwi, zza
któ rych wyło nił się Mar tin Bor mann. Na widok Spe era zadrgały mu noz drza, jak
gdyby wyczuł jakąś nie przy jemną woń.

– A, tu pani jest, Frau Koch. Mia łem już wysłać ekipę poszu ki waw czą.
Spoj rzał na Spe era z ukosa i powi tał go naj krót szym z ukło nów. Mię dzy

dwoma męż czy znami wyraź nie nie było sym pa tii, ale cała nie chęć pły nęła ze
strony Bor manna, podob nie jak w rela cjach ze wszyst kimi innymi, z wyjąt kiem
samego Führera.



Bor mann wcią gnął Klarę do kuchni i zatrza snął drzwi, nim zdą żyła
podzię ko wać Spe erowi, po czym roz po czął opro wa dza nie.

– To jest twoje sta no wi sko pracy. Kuchenka, piec i tak dalej znaj dują się za
two imi ple cami. Uten sy lia, garnki i patel nie są w szaf kach z zie lo nymi drzwiami.
Nikomu innemu pod żad nym pozo rem nie wolno uży wać sprzę tów z zie lo nych
sza fek, jasne? – Klara przy tak nęła. – Trzeba pro wa dzić rejestr zawie ra jący
dokładne opisy, co jest kiedy uży wane, do czego i tak dalej. Nie pra wi dło wo ści
zostaną odno to wane i to ty będziesz pono sić za nie odpo wie dzial ność. – Mówił
o wiele za szybko, by Klara zdą żyła wszystko zapa mię tać. – Jeśli będzie
potrzebne dodat kowe wypo sa że nie czy coś będzie wyma gało wymiany,
przy cho dzisz z tym do mnie i oma wiamy sprawę – cią gnął tonem ziry to wa nego
dyrek tora szkoły. – Wszyst kie arty kuły spo żyw cze i skład niki są spraw dzane przez
Frau Dohring aż do odwo ła nia. Wszystko odbywa się według ści słych pro ce dur.
Prze strze gaj ich!

– Która to Frau Dohring? – zapy tała Klara, roz glą da jąc się dokoła.
– Dowiesz się, gdy się zjawi – odparł Bor mann, nie pod no sząc głowy znad

listy i odha cza jąc na niej jakieś rubryczki. – Pro dukty spo żyw cze dla Führera są
prze cho wy wane w tej spi żarni. – Wska zał drzwi. – Ma być cały czas zamknięta na
klucz. Otwie rasz, kiedy wcho dzisz, a po wyj ściu ponow nie zamy kasz. – Klucz
znaj do wał się na sznurku, który Bor mann zawie sił Kla rze na szyi, po czym znów
zazna czył coś na pod kładce. – Bez pie czeń stwo jest sprawą nad rzędną, ważne są
wszyst kie szcze góły. Chcesz wie dzieć coś jesz cze?

Klara miała mnó stwo pytań, ale poprze stała na jed nym:
– Co mam goto wać Führerowi?
– Frau Dohring wkrótce tu będzie, skon sul tuj z nią dzi siej szy jadło spis.
Pozo sta wiw szy Kla rze czas na ostrożne zba da nie zawar to ści zie lo nych

kre den sów, Bor mann zamie nił kilka słów z pozo sta łymi oso bami w kuchni, po
czym wyszedł. Klara czuła się oszo ło miona, póki obok nie roz brzmiał przy ja zny
głos.

– Jak się akli ma ty zu jesz?
Odwró ciła się i ujrzała wyso kiego, przy stoj nego męż czy znę w mun du rze.
– Mam na imię Karl. Jestem poko jo wym Führera. Będziemy razem pra co wać,

więc jeśli chcesz się cze goś dowie dzieć, po pro stu pytaj. Sche mat jest dość
pro sty.

Karl Krause był uoso bie niem ide al nego Niemca: pro ste plecy, jasne włosy,
nie bie skie oczy, równe zęby, nie ska zi telny strój, a do tego uroda gwiazdy
fil mo wej.

– Kiedy posi łek dla szefa będzie gotowy, dajesz znać mnie albo Frau Dohring.
Któ reś z nas wzywa degu sta tora i jeśli po pięt na stu minu tach od skosz to wa nia



dania na dal będzie żywy, zano szę jedze nie sze fowi. Pro ste jak drut – pod su mo wał
z miłym uśmie chem.

– Czy ja obsłu guję szefa… to zna czy Führera?
– Mein Gott, nie! Tylko ja dostę puję tego zaszczytu!
Klara wyda wała się zagu biona.
– Nie martw się. Wszystko samo się ułoży. – Znów się uśmiech nął

i kon ty nu ował: – Przy po mnij mi, jak masz na imię? – Klara pod po wie działa. – 
Przed sta wiono cię już innym? Oczy wi ście pozna łaś już Jego Lor dow ską Mość.

– Lor dow ską Mość?
– Bor manna, to ten nadęty pacan. Jest prawą ręką szefa, więc dbaj o dobre

noto wa nia u niego. Znasz już Kempę, kie rowcę, z któ rym tu przy je cha łaś, ale czy
prócz niego, Bor manna, no i mnie, ma się rozu mieć, pozna łaś kogoś jesz cze?

Pokrę ciła głową.
Karl zaczął czy nić honory domu, opro wa dzał Klarę po kuchni i przed sta wiał ją

per so ne lowi. Gdy powró ciła na swoje sta no wi sko pracy, wie działa już, że
jedy nym jej obo wiąz kiem jest kar mie nie Führera. Nie anga żuje się w poma ga nie
innym kuchar kom, chyba że odde le guje ją do tego tajem ni cza Frau Dohring.
Z kolei inni nie mogą jej wyrę czać. Klara ma dopil no wać, by nikt nie maj stro wał
przy czym kol wiek, co wiąże się z posił kami Führera, od potraw po sztućce,
naczy nia sto łowe, szkło, garnki i patel nie. Pozo stałe osoby w kuchni miały zadbać
o żołądki dygni ta rzy, gości, człon ków rodziny oraz powią za nych z nimi
dar mo zja dów i pochleb ców, któ rych czę sto bywało wielu.

Karl od dość dawna pra co wał dla Führera i miał wyro bioną opi nię na temat
każ dego.

– Göring żre jak świ nia. Mówi z peł nymi ustami i napy cha się, jakby miał to
być jego ostatni w życiu posi łek. A tak mię dzy nami, ma pro blem z jedze niem,
czeka tylko na kolejne koryto! – Klara uprzej mie zaśmiała się z żartu. – Za to
Reichsführer Him m ler jest w porządku; zawsze pyta o potrawy, jak są
przy rzą dzane, z jakich skład ni ków, skąd pocho dzą pro dukty i o inne takie rze czy.
Jest dosko nale wykształ cony.

Karl naj wy raź niej dobrze orien to wał się w funk cjo no wa niu kuchni. Jeśli
posi łek miał być podany tylko Führerowi i kil korgu bli skich przy ja ciół oraz
dorad ców, przy rzą dzała go zatrud niona na miej scu obsługa, ale na poważ niej sze
oka zje – gdy orga ni zo wano przy ję cia z bufe tem, ban kiety i tym podobne
uro czy sto ści – Führer zwy kle spro wa dzał kucha rzy ze swo jej ulu bio nej
ber liń skiej restau ra cji, od Hor chera.

– Wszystko kręci się wokół Führera – cią gnął Karl. – Od usa dza nia gości po
dobór trun ków. Nawia sem mówiąc, Führer nie tyka alko holu, za to Eva pije
szam pana skrzyn kami.



Klara znów poczuła się zdez o rien to wana.
– Eva?
Karl pochy lił się bli żej i ści szył głos.
– Towa rzyszka Führera. Wszy scy tutaj znają Evę, ale poza murami Ber ghofu

nie wolno wymie niać jej imie nia. Pew nie nikt ci o tym jesz cze nie powie dział? – 
Klara pokrę ciła głową i ner wowo wzru szyła ramio nami. Ileż trzeba tu było
zapa mię tać! – Nie rób takiej prze ra żo nej miny – rzekł z sym pa tią. – Na początku
może się to wszystko mie szać, ale dasz sobie radę. – Z uśmie chem na ustach
zlu stro wał ją z góry na dół. – Pew nie nawet nie skoń czy łaś jesz cze szkoły?

– Skoń czy łam. Jestem mężatką i mam dziecko, skoro już musisz wie dzieć –
odparła, sta ra jąc się nie dopu ścić do głosu ura żo nego tonu.

– Och, prze pra szam. Po pro stu wyglą dasz tak mło dziutko. Szczę ściarz z tego
two jego męża.

Nim Karl zdą żył coś dodać, otwo rzyły się drzwi i w kuchni zadud nił dam ski
głos:

– Dzień dobry wszyst kim!
Dorodna, hoj nie obda rzona przez naturę kobieta o czer wo nej twa rzy rzu ciła

płaszcz na wie szak przy drzwiach i natych miast prze jęła kon trolę nad kuch nią
i całym per so ne lem.

– Pro szę o jadło spis i listę gości. – Ktoś wrę czył jej potrzebne kartki. – Menu
Führera?

– Jego Lor dow ska Mość mówi, że szef zdaje się dziś na panią, Frau Dohring – 
ryk nął Karl z dru giego końca pomiesz cze nia. – Żeby dać Kla rze szansę na
zaadap to wa nie się.

– Jakiej Kla rze?
– Nowej kucharce szefa.
– A, tak – przy po mniała sobie Frau Dohring. – Zasta na wia łam się, kim jest ta

nowa twarz. Tym razem zatrud niono mu dziecko?
– Jest mężatką – oznaj mił auto ry ta tyw nie Karl. – Z małym dziec kiem.
Frau Dohring uśmiech nęła się i zawo łała do Klary:
– Podejdź tu, moja droga, przy wi taj się. Zasta no wimy się, co zaser wu jesz

dzi siaj sze fowi.
Spięta Klara splo tła przed sobą dło nie i zbli żyła się do kobiety.
– A więc to ty jesteś tą nową kucharką, tak? – Frau Dohring wycią gnęła dłoń.

– Coś podob nego. Wyglą dasz, jak byś pła kała. Wszystko w porządku?
Klara wzru szyła ramio nami, nie wie dząc, co powie dzieć.
– Mniej sza z tym – skwi to wała Frau Dohring, jakby rozu miała trudne poło że nie

Klary. – Przy zwy cza isz się. – Po wymia nie uści sku dłoni Frau Dohring mówiła
dalej: – Zaj muję się kuch nią i dbam o to, by wszystko spraw nie funk cjo no wało.



Nawia sem mówiąc, więk szość osób zwraca się do mnie Frau Doh, tak jest
pro ściej. Przy kład nie rób, co do cie bie należy, sta raj się, a nie masz się czego
oba wiać. – Znów się uśmiech nęła. – Mój mąż Her bert jest tu zarządcą, choć
wąt pię, by wasze ścieżki miały się prze ciąć w naj bliż szej przy szło ści.

– Myśla łam, że zarządcą jest Reich sle iter Bor mann.
Frau Doh gło śno się roze śmiała.
– Gdyby to sły szał, wylałby cię w jed nej sekun dzie! Nie, Jego Lor dow ska

Mość trzę sie tu wszyst kim, lepiej uwa żaj. Wszystko nad zo ruje, wszystko widzi.
Wkrótce dowiesz się, co to za typ, jeśli jesz cze się nie zorien to wa łaś. – Stara
kucharka pokrę ciła głową i zamknęła oczy, jakby przy po mi nała sobie coś
z nie od le głej prze szło ści. – A tak mię dzy nami… Zdaje się, że to wła śnie
Reich sle iter Bor mann zro bił aferę z poprzed nią kucharką Führera. Znik nęła z dnia
na dzień i nim zdą ży li śmy się obej rzeć, zja wi łaś się ty!

– Mogę spy tać, co się z nią stało? Dokąd ode szła?
Frau Dohring wzru szyła ramio nami.
– Nie moje zmar twie nie, a już na pewno nie twoje. – Pokrę ciła głową i znów

zamknęła oczy, ostrze ga jąc Klarę, by nie docie kała dalej. – No dobrze, na
począ tek coś pro stego, żebyś zro biła dobre wra że nie. Sałatka, a na deser deska
serów. Co ty na to? – Klara deli kat nie unio sła ramiona, bo nie miała poję cia. – 
Wystar cza jąco pro ste? – zapy tała Frau Dohring. – Ostat nio pija sok z mar chwi.
Żad nych dodat ków sma ko wych, żad nych ostrych przy praw i abso lut nie bez cebuli,
ina czej będzie pier dział w nie wła ści wych momen tach i wszy scy stra cimy pracę!

Klara powstrzy my wała się przed par sk nię ciem śmie chem. Od razu polu biła
Frau Doh.

– I to wszystko? Tylko sałatka? Nie będzie chciał nic wię cej?
– Na dzi siej szy lekki obiad wystar czy. Kiedy jest zajęty, cza sem pra wie nie

tyka jedze nia. O ile mi wia domo, dziś po połu dniu odbywa się ważne spo tka nie,
dla tego zje chało tu tyle luda. Coś się święci i zapewne dowiemy się o tym we
wła ści wym cza sie.

Nagle obok Frau Dohring poja wił się nie chlujny, nie ogo lony męż czy zna. Klara
już go wcze śniej widziała – to ten z wysta ją cymi zębami.

– Jak się dziś mie wamy? – powie dział, uno sząc czapkę oraz brwi.
– Odsuń się ode mnie, Schulz, śmier dzisz – powie działa Frau Dohring,

marsz cząc nos, a potem zwró ciła się do Klary: – To jest Schulz. Nie poda waj mu
ręki, bo zara zisz się wście kli zną albo czymś rów nie paskud nym. To czło wiek,
któ rego powin naś uni kać, kiedy się da, ostrze gam – dodała i prych nęła z odrazą.

– Nie słu chaj tej sta rej jędzy. Jestem tu naj waż niej szą osobą. Utrzy muję
Führera przy życiu! – rzekł z dumą Schulz.



– Testuje potrawy przed poda niem ich Führerowi, to wszystko. Żaden z niego
gość – wyja śniła Frau Dohring, prze wra ca jąc oczami.

– Na razie nikt nie pró bo wał otruć szefa, na co jestem żywym dowo dem! –
oznaj mił Schulz, uka zu jąc w uśmie chu zęby doma ga jące się pil nej inter wen cji
den ty sty. – Miło mi poznać. – Wycią gnął do Klary rękę, kła nia jąc się przy tym
i stu ka jąc obca sami.

Dziew czyna patrzyła z prze ra że niem na brudne paznok cie i żółte od niko tyny
palce Schulza, które Frau Dohring odtrą ciła łok ciem.

– Nie doty kaj go! – ostrze gła, po czym zwró ciła się do męż czy zny. – Odejdź,
Schulz, ty okropna kre aturo. Nowa kucharka jest zajęta, nawet jeśli ty nie masz nic
do roboty.

Ponow nie sku piła uwagę na Kla rze.
– Musisz przy go to wać talerz dla Führera, a następ nie podać go mnie. Ja

uszczknę kilka kęsów i prze łożę je do innego naczy nia dla Schulza do
prze te sto wa nia. Oba wiam się, że musi odbyć się to w ten spo sób. Wszystko
reje stru jemy na spe cjal nych for mu la rzach. Roz kaz Jego Lor dow skiej Mości.
Dla czego nie można od razu nało żyć jedze nia na dwa tale rze, tego nie poj muję, ale
jest, jak jest. Nie zada jemy pytań, robimy, co nam każą.

– Czy on pró buje wszyst kiego, nawet kawał ków warzyw w sałat kach? Liści
sałaty i tak dalej?

– Nie stety, zasady to zasady, Frau lein. – Degu sta tor uśmiech nął się lubież nie,
wbi ja jąc zęby w jabłko.

– Ona jest mężatką, więc trzy maj się od niej z daleka, gry zo niu – rze kła Frau
Dohring.

Schulz uśmiech nął się do Klary, eks po nu jąc przy tym prze żu wany kęs jabłka
oraz odra ża jące uzę bie nie.

– No więc tro chę ze mnie flej tuch… Nie któ rym kobie tom wpa dam w oko,
innym nie. Cza sem wygry wam, cza sem nie, ale dostaję to, czego potrzeba
męż czyź nie. Jak by nie było, testuję potrawy dla Führera, jestem tu ważną figurą.
– Schulz wyja śnił Kla rze, że kie dyś Führer miał pięt na stu teste rów. – Zanim
jedze nie dotarło do szefa, zdą żyło wysty gnąć albo obe schnąć, albo on sam tra cił
ape tyt, zosta łem więc tylko ja, naj bar dziej zaufany czło wiek w całym domu!

– Dobrze, już dobrze, Schulz, a teraz idź i zostaw nową kucharkę w spo koju.
Twoja pozy cja z pew no ścią wywarła na niej sto sowne wra że nie, nawet jeśli nie
sama twoja osoba. – Frau Dohring wygnała testera z kuchni, po czym wró ciła ze
śmie chem. – Może jeśli pew nego dnia dopi sze nam szczę ście, zde cy du jesz się na
otru cie Schulza, a ja, tak jak tu stoję, przy się gam, że będę cię kryła! – Następ nie
skie ro wała uwagę na pozo stały per so nel kuchenny i krzyk nęła: – No, za pół to rej



godziny poda jemy do stołu, zabierzmy się więc do pracy. Trzeba upiec mięso
i udu sić warzywa.
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O wpół do pierw szej Klara skoń czyła ukła dać sałatkę na tale rzu Führera – nie był
to trudny do przy go to wa nia posi łek.

– Nie lubi octu ani żad nych takich przy praw – poin stru owała Frau Dohring,
przy glą da jąc się daniu.

– Poło żyć z boku pla ste rek cytryny?
– Jak chcesz. Co tu jesz cze dałaś? Co to jest?
– Brą zowy ryż. Dorzu ci łam do niego kilka drobno pokro jo nych grzy bów,

pomy śla łam, że będą paso wać do sałatki. Klien tom kawiarni, w któ rej pra cuję,
bar dzo to połą cze nie sma kuje.

– Ni gdy dotąd nie jadał ryżu z sałatką, a on nie lubi zmian. Na moje oko
wygląda to zbyt wymyśl nie – stwier dziła szorstko Frau Dohring.

– Mówił, że znu dziła mu się jego dotych cza sowa dieta.
– No nie wiem. Nie jestem prze ko nana co do ryżu. – Stara kucharka podra pała

się w pod bró dek, gdy obok zja wił się Bor mann.
– Wszystko gotowe dla Führera?
– Cze kamy tylko na degu sta tora, Reich sle iter – odparła Frau Dohring. –

Kucharka Führera chce jesz cze doło żyć pla ste rek cytryny na brzegu tale rza,
a potem dam Schul zowi do prze te sto wa nia – dodała skwa pli wie na uży tek
Bor manna. – Pozo stałe dania będą gotowe, zanim Schulz upora się z zada niem.

Pod okiem Bor manna z tale rza Hitlera wyjęto kilka kęsów i prze ło żono je do
miski Schulza. Bor mann raz po raz zer kał na zega rek i kwa drans minął dość
nie po strze że nie, choć aku rat Kla rze wyda wał się wiecz no ścią. Degu sta tor
oznaj mił, że prze żył i miewa się dobrze.

– Twoje jedze nie sma kuje jak pomyje. Będziesz miała szczę ście, jak wytrwasz
tu tydzień – sko men to wał.

Bor mann mach nął ręką, zja wił się poko jowy Karl, który zabrał talerz, by
zanieść go Führerowi.

– Powo dze nia, dziew czyno – rze kła Frau Dohring. – Na dal nie jestem
prze ko nana do tego ryżu…

* * *



Dok tor The odor Morell sły nął w oto cze niu Hitlera nie tyle ze swo jej wie dzy
medycz nej, ile z krę tac twa. Dok tora przed sta wił Führerowi Hein rich Hof f man,
foto graf, który wcze śniej poznał go z pełną życia Evą Braun, jego asy stentką
w owym cza sie.

Pod czas jed nej z sesji zdję cio wych Hitler zgiął się z bólu, skar żąc się na
skurcz żołądka. Foto graf wezwał swo jego przy ja ciela, dok tora Morella, ten zaś
dał Führerowi do wypi cia jakąś mik sturę, dziwną mie szankę, która natych miast
przy nio sła ulgę. W oczach Hitlera Morell był cudo twórcą.

Dok tor sku tecz nie wyle czył też Führera z kilku pomniej szych dole gli wo ści,
a kie dyś zwie rzył się Hof f ma nowi, że cier pie nie i bóle Hitlera biorą się nie
z ciała, lecz z umy słu. Hipo chon dria wodza oraz zwią zany z pracą stres łatwo
ustę po wały po apli ko wa nych przez Morella spe cy fi kach, które nazy wał
„kok taj lem wita mi no wym z domieszką pew nego cudow nego pana ceum”. Po tych
kura cjach Hitler czuł przy pływ ener gii, nie zda jąc sobie sprawy, że wstrzy ki wano
mu metam fe ta minę oraz wszel kie rodzaje opio idów, bar bi tu ra nów, środ ków
prze ciw bó lo wych, enzy mów i wita min. Nar ko tyki gwa ran to wały dok to rowi
zatrud nie nie, ponie waż Führer coraz bar dziej się od nich uza leż niał. Morella
spro wa dzono do Ber ghofu, jego przy szłość była bez pieczna.

Nie cie szył się jed nak sym pa tią domo wego per so nelu, a po tym, jak
przed sta wił się Kla rze, zro zu miała dla czego. Był przy sa dzi stym męż czy zną w źle
dopa so wa nych ubra niach, nosił oku lary w rogo wej opra wie, dość podobne do
tych, które miał Him m ler. Na ramiona sypał mu się łupież, włosy miał cien kie
i tłu ste. Zawsze wyda wał się zajęty, bie gał to tu, to tam, a prze cież leczył
wyłącz nie Hitlera, nie miał innych pacjen tów. Miesz ka nie w Ber gho fie dawało mu
dostęp do wszel kich wygód, włą cza jąc w to usługi pral ni cze, z któ rych korzy stał
spo ra dycz nie. Mun dur wiecz nie wyda wał się popla miony i aż pro sił się o upra nie,
a koł nie rzyki koszuli o żelazko.

– Zapo mnia łam cię ostrzec. Nie pozwa laj mu pod cho dzić zbyt bli sko –
powie działa Kla rze Frau Dohring. – Okrop nie śmier dzi mu z ust, gorzej niż
Schul zowi! Bóg jeden wie, kiedy ostat nio uży wał szczo teczki do zębów. Ich obu
przy da łoby się porząd nie wyszo ro wać, a gdy bym nie była taka zajęta,
wsa dzi ła bym ich razem do wanny i zeskro ba ła bym brud dru cianą szczotą!
Uwa żam, że lekarz powi nien bar dziej dbać o higienę oso bi stą, ale szef
naj wy raź niej w niego wie rzy.

Morell wyja wił Kla rze, że mar twią go pro blemy jeli towe Führera.
– I dla tego tu jesteś, młoda damo – rzekł z uda waną szcze ro ścią. – Od dzi siaj

zaczy nam apli ko wać ten lek. Jedna tabletka do każ dego posiłku. – Wrę czył jej
sporą brą zową butelkę wypeł nioną piguł kami. – To tabletki prze ciw wzdę ciom
Dok tora Kostera. Należy poda wać jedną z każ dym posił kiem.



– Oczy wi ście. Mogę wie dzieć, co w nich jest? – zapy tała nie win nie Klara.
Morell patrzył na nią przez chwilę, bada jąc wzro kiem jej twarz. Nowa

kucharka o niczym nie wie działa, odparł więc ze śmie chem:
– Co w nich jest? Ależ oczy wi ście, że tru ci zna! – Kiedy chi cho tał,

podry gi wały mu ramiona. Zbie rał się do wyj ścia. – Miło było poznać.
W nad cho dzą cych tygo dniach i mie sią cach będziemy zapewne czę ściej się
widy wać. – Uniósł prawe ramię w tra dy cyj nym pozdro wie niu, ujaw nia jąc żółtą
plamę potu pod pachą. – Heil Hitler – powie dział spo koj nie, odwró cił się
i wyszedł z kuchni.

* * *

Pod czas gdy Führer spo ży wał obiad w towa rzy stwie naj bliż szych dorad ców, pod
drzwiami kuchni w Ber gho fie zja wił się męż czy zna o czer wo nej twa rzy, mocno
zasa pany, nio sąc duży wikli nowy kosz przy kryty płót nem.

– A, pie czywo do wie czor nego posiłku – rze kła Frau Doh. – Postaw na bla cie,
Wal te rze, i pozwól, że przed sta wię cię Frau Koch, nowej kucharce Führera. Masz
ochotę na fili żankę her baty, kawa łek cia sta, może słodką bułeczkę?

Pomimo licz nych zajęć Frau Dohring zawsze znaj do wała chwilę dla swo ich
ulu bio nych dostaw ców i rze mieśl ni ków.

– To dla mnie zaszczyt, Frau Koch – powie dział uprzej mie Wal ter, zdej mu jąc
czapkę i kła nia jąc się Kla rze. Następ nie zwró cił się do star szej z kobiet. – Bar dzo
dzię kuję, Frau Doh, ale nie. Muszę wra cać do pie karni. Wydo sta nie się stąd
zaj muje wię cej czasu niż wej ście. Straż nicy w punk tach kon tro l nych są nader
gor liwi.

– Jaki jest powód tego pośpie chu?
– Wyjeż dżam – rzekł ze smut kiem. – Wła ści wie to się wypro wa dzam. Można

by rzec, że to coś w rodzaju wymu szo nej eme ry tury.
– Przy kro mi to sły szeć, Wal te rze. Wszystko w porządku? – Frau Dohring

spra wiała wra że nie szcze rze zmar twio nej, wytarła dło nie w far tuch i dała
star szemu męż czyź nie znak, by usiadł.

Oczy Wal tera spo chmur niały, usta drgnęły, pró bo wał powstrzy mać łzy.
– Dowie dzia łem się ostat nio, że mój pra dzia dek był w poło wie Żydem. Spore

zasko cze nie, muszę przy znać, a odkrył to wydział gene alo giczny Gestapo.
W rezul ta cie musia łem sprze dać inte res oso bie peł nej krwi nie miec kiej i mam
zostać wysłany na reedu ka cję, cokol wiek to zna czy. Praw do po dob nie tra fię do
tego samego miej sca, do któ rego co tydzień wywożą masowo innych
nie szczę śni ków. A prze cież ludziom potrzebny jest chleb, prawda? Będę musiał



piec go w get cie, jak przy pusz czam. Chleb daje napęd temu kra jowi. – Wal te rowi
łamał się głos, pie karz był bli ski pła czu. – Muszę iść – rzekł smutno.

– Wal te rze, pro szę… – Frau Doh sta rała się pod nieść go na duchu. – Zanim
pój dziesz, napij się her baty i opo wiedz Kla rze, jak pozna łeś Führera!

– Czy ja wiem, Frau Doh – odparł ze znu że niem. – Naprawdę powi nie nem się
zbie rać…

– Pro szę, to taka cudowna histo ria, miły akcent na poże gna nie, prawda?
Wal ter nieco się oży wił.
– No dobrze, skoro pani nalega. – Uśmiech nął się. – Jak długo zaopa truję

Ber ghof, Frau Doh?
– Tak długo, że aż stra ci łam rachubę! – padła odpo wiedź.
– Opo wiem pani, Frau Klaro, jak pozna łem Führera.
Oczy męż czy zny roz bły sły na wspo mnie nie tam tego cudu, pamię tał ową chwilę

tak wyraź nie, jakby wyda rzyła się wczo raj.
– W grud niu minie pięć lat. Byłem tu, przy tym bla cie, praw do po dob nie

sie dzia łem na tym samym krze śle, pijąc her batę z moją dobrą zna jomą Frau Doh,
a on wszedł do kuchni jak naj zwy klej szy śmier tel nik. – Zaiskrzyły mu się oczy. – 
Zoba czył mnie, znał moje imię, wie dział o mnie wszystko i uści snął mi rękę…
Tak, Führer podał mi rękę! A póź niej podzię ko wał za pie czywo. „Sma kuje mi, wie
pan – powie dział – zawsze jest świeże”. Użył słowa „wyśmie nite”. A potem
wsu nął dłoń do wewnętrz nej kie szeni mun duru, wyjął z niej białą kopertę
i wrę czył mi ją wraz z życze niami weso łych świąt…

Była to donio sła chwila w życiu pie ka rza. Nie za po mniana.
– Cóż, może sobie pani wyobra zić, jaki byłem poru szony! Kiedy wró ci łem do

domu i opo wie dzia łem żonie, o mało nie zemdlała! Koperta zawie rała pie nią dze.
Nie powiem, jaką kwotę, w każ dym razie bar dzo hojną. Lep szy od bank no tów był
pod pi sany przez Führera list, w któ rym oso bi ście dzię ko wał za moje usługi dla
niego i Rze szy! Opra wi łem list w ramki i powie si łem w pie karni, a teraz zabiorę
go ze sobą do getta.

Wszy scy w kuchni zakla skali w dło nie, a Frau Doh rze kła:
– To taka piękna histo ria, Wal te rze, mogę jej słu chać w nie skoń czo ność.
Potem jed nak nie zostało już nic do powie dze nia, a gdy Frau Doh zauwa żyła,

że Wal ter pła cze, w kuchni zapa dła nie zręczna cisza. Pró bu jąc opa no wać emo cje,
męż czy zna zdjął przy kry cie z kosza z pie czy wem i wyjął boche nek chleba.

– Nie znaj dzie się lep szego w całych Niem czech – oznaj mił z dumą. – Jestem
oczy wi ście jed nym z kilku wybrań ców, któ rym pozwo lono piec dla Führera. Ufa
mi bez gra nicz nie.

Odwró cił się, ski nął głową Frau Dohring, potem ukło nił się Kla rze i zało żył
czapkę.



– Auf Wie der se hen, dro gie panie. Frau Klaro, niech pani dobrze służy naszemu
Führerowi. To wyjąt kowy czło wiek, bar dzo wyjąt kowy.

Wal ter skło nił się po raz ostatni i wyszedł ze łzami w oczach.
Frau Dohring jakby nie zwró ciła uwagi na realia sytu acji, w jakiej zna lazł się

pie karz.
– Szkoda, że posta no wił wyje chać. No ale… – Powró ciła do swo jego zaję cia

przy kuchen nym bla cie i wes tchnęła. – Przy pusz czam, że teraz ja będę musiała
piec chleb, jesz cze tylko tego mi bra ko wało. – Następ nie zwró ciła się do Klary
z pyta niem: – Potra fisz piec, moja droga? Jeśli nie, będziesz musiała się nauczyć.
Prze pisy Führera znaj dują się w teczce w gór nej szu fla dzie po lewej stro nie.

Schulz prze szedł przez kuch nię i sta nął obok Klary.
– Będziesz teraz pie kła chleb? Nie zapo mi naj, że muszę go prze te sto wać,

zanim trafi na stół Führera. Chyba nie chcesz skoń czyć jak poprzed nia kucharka,
co?

Klara pod nio sła wzrok znad prze pi sów z pyta ją cym wyra zem twa rzy.
– Ugo to wała mu kola cję, a rano już jej nie było – oznaj mił ze wzru sze niem

ramion. – Pies Führera pew nie wywę szy kie dyś jej szczątki. Sto sik zbie la łych
kości zawi nię tych w far tuch, ze ster czącą z nich drew nianą łyżką!

Klara poczuła, jak włosy stają jej dęba.
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Nie minęła nawet godzina od poda nia obiadu, a Karl już zebrał w jadalni tale rze,
sztućce oraz ser wetki i zaniósł je z powro tem do kuchni.

– Tro chę dziob nął, ale był zbyt zaab sor bo wany roz mową – wyja śnił, gdy Klara
spoj rzała na nie do je dzoną sałatkę. Część ryżu została odsu nięta na bok. Klarę
opu ściły resztki i tak nie wiel kiego zapału. Nie sma ko wała mu jej kuch nia.

Frau Dohring zja wiła się u jej boku i zer k nęła na talerz.
– Aha, ryż. Pra wie nie tknięty. Mówi łam, że nie lubi zmian.
Klara miała na końcu języka pyta nie: skoro nie lubi zmian, to jak to się stało, że

zmie nił kucharkę? Posta no wiła zacho wać je dla sie bie i wyrzu ciła resztki do
kubła. Przy gnę biona zmyła naczy nia i posprzą tała, zaś wszy scy dokoła uwi jali się,
parząc w dzban kach kawę dla waż nych gości, któ rzy zebrali się wokół stołu
z mapami i słu chali, jak Führer pero ruje z oży wie niem. Pusz czał w obieg
doku menty i odbitki map, wyłusz czał teo rie, wyda wał instruk cje. Mówił szybko
i bez prze rwy. Ordy nansi stali przy ścia nach, cze ka jąc na ski nie nie swo ich panów.
Jeśli potrzebna była kawa, her bata albo woda, wystar czyło pod nieść palec,
a wydany szep tem roz kaz zosta wał czym prę dzej wyko nany i ordy nans zni kał
niczym duch.

– A teraz, skoro już się posi li li śmy, pano wie, poroz ma wiajmy o Austrii! – 
zapo wie dział Hitler.

W kuchni krzą tano się przy zmy wa niu zno szo nych z jadalni naczyń.
Roz brzmie wał gwar gło sów, twa rze i dło nie ginęły w kłę bach bucha ją cej znad
zle wów pary. Pomimo nie ustan nych roz mów, krót kich sprze czek i wzbi ja ją cego
się ponad cały ten roz gar diasz głosu Frau Dohring Klara czuła się bar dzo samotna
w swoim kącie kuchni. Powę dro wała myślami do cia snego miesz kanka, do
Bernda, a przede wszyst kim do Giseli, która będzie zagu biona i smutna, gdy
powie dzą jej, że mama wyje chała do pracy.

Ci nazi ści chyba nie mogą tak po pro stu odse pa ro wać jej od rodziny? Nie
mogą zamknąć jak w wię zie niu…

* * *



Po obie dzie Kla rze pozwo lono wró cić do pokoju. Ku swemu zasko cze niu zastała
jakąś postać leżącą na dru gim łóżku.

– Jestem Lotte, poko jówka Führera – przed sta wiła się dziew czyna, pod no sząc
się ze znu że niem. – Wygląda na to, że jeste śmy współ lo ka tor kami.

– Guten Tag – powie działa Klara, z wes tchnie niem sia da jąc na łóżku. Mdło ści
i roz pacz, które w niej nabrzmie wały, od kiedy Bor mann zako mu ni ko wał, jaki
czeka ją los, potrze bo wały ujścia. Czuła w sobie pustkę i otę pie nie, miała ochotę
zwi nąć się w kłę bek i wypła kać w poduszkę, ale Lotte chciała roz ma wiać
i posta no wiła igno ro wać jej mil cze nie.

– Sprzą tam po nim, rozu miesz. Codzien nie szo ruję wannę, ścielę łóżko
i czysz czę toa letę. To wielki zaszczyt, a on jest dla mnie taki miły. Raz nawet
wziął mnie za rękę… no, pra wie. Zde ner wo wa łam się, bo nie skoń czy łam jesz cze
sprzą ta nia, a on wszedł nie ocze ki wa nie. – Lotte mówiła nie mal na jed nym
odde chu, wyraź nie zado wo lona, że zna la zła wresz cie słu cha cza. – Obsługa, ty i ja,
mamy być jak duchy, któ rych nikt ni gdy nie widzi. W każ dym razie był dla mnie
naprawdę uro czy i powie dział, że to jego wina, wró cił wcze śniej, bo cze goś
zapo mniał. Uwie rzy ła byś? Nasz Führer wziął winę na sie bie i mnie prze pro sił!
Mnie, zwy kłą poko jówkę!

Wresz cie zaczerp nęła powie trza i po raz pierw szy przyj rzała się Kla rze.
– Jesteś pew nie tą nową kucharką?
– Zga dza się – odparła płacz li wie.
– Poprzed nia kucharka spała dokład nie na tym łóżku. Już jej nie ma. –

Dziew czyna wbiła wzrok w sufit i wes tchnęła, po czym posta no wiła kon ty nu ować
roz mowę. – A wła ści wie czym się tak mar twisz? Czy ten drań Bor mann już się
cie bie cze piał?

Klara zda wała się nie sły szeć pyta nia. Zdjęła z noc nego sto lika małą foto gra fię
i przy tu liła ją do piersi.

– To twój chło pak? Wiesz, ja też mam chło paka…
– Nie, moja córeczka Gisela – prze rwała jej Klara.
– Aha. Ja nie mam córeczki – rze kła ze smut kiem Lotte. – Kie dyś będę miała,

na pewno, kiedy zakoń czę służbę u Führera, jeśli w ogóle, choć mam nadzieję, że
nie. – Zauwa żyła spły wa jącą po policzku Klary łzę, ale nie wie działa, jak
zare ago wać. Przy tu lić ją? Czy mówić dalej, jak gdyby ni gdy nic? – A twój mąż?
Masz jego zdję cie?

– Nie. Nie prze ję ła bym się, gdy bym już ni gdy wię cej nie zoba czyła tego idioty.
Jedyne, co się nam udało, to Gisela. – Gdy ponow nie spoj rzała na foto gra fię, po
jej twa rzy sto czyła się kolejna łza.

– Mogę zoba czyć? – popro siła Lotte. Klara odwró ciła zdję cie w jej stronę. – 
Jaka słodka – sko men to wała Lotte nieco zbyt pospiesz nie, pra wie nie patrząc.



A potem jakby wyczer pała temat.
Klara wes tchnęła. Nade szła jej kolej.
– Przy go to wa łam dziś obiad dla Führera, jeśli można tak to nazwać. Jedyne, co

musia łam zro bić, to poło żyć na tale rzu kilka liści sałaty i pokroić warzywa.
Dosta łam teczkę pełną prze pi sów i instruk cji, ale zawiera wła ści wie same
pod sta wowe dania.

– On nie lubi zmian – powie działa Lotte tonem znawcy.
– Tak sły sza łam – odparła Klara, leżąc już na łóżku odwró cona twa rzą do

ściany, a w dłoni wciąż ści ska jąc zdję cie Giseli.
Nie zra żona Lotte mówiła dalej:
– Nasz Führer jest zasad ni czo pro stym czło wie kiem. Powie dział mi kie dyś, że

wszystko, czego mu w życiu trzeba, to jeden talerz, jeden kom plet sztuć ców, jeden
kubek oraz łóżko. Tyle mu wystar czy, powie dział. Opro wa dzono cię już po domu?
– Nie cze kała na odpo wiedź. – Jest naprawdę nie sa mo wity, choć bar dzo pro sto
ume blo wany. Wła śnie to naj bar dziej podzi wiam w Führerze: nie ota cza się
wymyśl nymi przed mio tami, żeby poka zać innym, kim jest. W sumie nie musi tego
robić, prawda? W końcu jest Führerem!

Klara oddy chała płytko, jej ramiona ryt micz nie falo wały, jakby szlo chała.
– Ej, mam pomysł. – Lotte patrzyła na plecy Klary, nie świa doma jej roz pa czy.

– Jak się ze mną zaprzy jaź nisz, pokażę ci pry watne pokoje Führera, kiedy
następ nym razem wyje dzie z Bor man nem. To byłby nasz sekret. Co ty na to,
chcia ła byś?

Nie było odpo wie dzi.
– Możemy zostać przy ja ciół kami?
Na dal cisza.
– Dzieje się tu mnó stwo rze czy, o któ rych ludzie nie wie dzą. Ber gof jest pełen

tajem nic, a ja znam pra wie wszyst kie. Jeśli zosta niesz moją przy ja ciółką, podzielę
się z tobą nie któ rymi. – Lotte wyda wała się zde spe ro wana, jej bez tro skie
szcze bio ta nie prze szło w szept, kąciki ust wygięły się w dół. – Zaprzy jaź nimy się?

Cisza.
– Pro szę…
Klara zasnęła.

* * *

Nim Niemcy doko nały inwa zji na Pol skę, par tia nazi stow ska doko nała inwa zji na
nie miecką poli tykę. Zde le ga li zo wała wszyst kie inne par tie, łącz nie ze swoją
główną opo zy cją, komu ni stycz nym Czer wo nym Fron tem, który natych miast zszedł



do pod zie mia. W Berch tes ga den została tylko roz wy drzona grupka odmień ców,
któ rzy wałę sali się po piwiar niach i zauł kach, dys kret nie pozy sku jąc popar cie i od
czasu do czasu zakłó ca jąc jakieś wyda rze nie albo zry wa jąc pla katy. Nie
wyrzą dzali więk szych szkód nazi stom i byli uwa żani w Berch tes ga den oraz
oko li cach nie tyle za zagro że nie, ile utra pie nie.

Bernd dość dobrze poznał nie któ rych komu ni stów pod czas swo ich wizyt
w piwiarni, a gdy pew nego póź nego wie czoru usły szał puka nie do drzwi i poszedł
otwo rzyć, ujrzał dwóch z nich na progu dru karni.

– Cześć, Krzy wus, podobno dru ku jesz coś pry wat nie dla ludzi, a my
chcie li by śmy ci pomóc w zaro bie niu kilku gro szy – powie dział Ger hard Huber,
wyma chu jąc Bern dowi przed nosem gru bym pli kiem bank no tów.

Bernd roz po znał Hubera z lokal nej piwiarni, za to mocno zbu do wany
towa rzy szący mu męż czy zna był mu nie znany. Nim zapro sił do środka Hubera,
jego pie nią dze oraz zwa li stego osiłka, zlu stro wał ulicę.

Huber od razu prze szedł do rze czy.
– Chcemy, żebyś nam dru ko wał pla kat. Dużo pla katów i dużo forsy dla cie bie,

Krzy wus.
Huber i jego towa rzysz, osi łek, mówili z sil nym akcen tem, ale ich nie miecki

był cał kiem zno śny. Z fał szy wych doku men tów, które mieli przy sobie, wyni kało,
że są oby wa te lami nie mieckimi z Man n heim – mało praw do po dobna bajeczka.
Przy po mi nali rosyj skich zbi rów i słusz nie, ponie waż wła śnie nimi byli.

– To chcemy dru ko wać. – Huber wyjął z kie szeni nie chlujny świ stek i poło żył
go przed Bern dem. – Pla kat. Da się?

Bernd przyj rzał się nie udol nemu rysun kowi.
– Dla mnie łatwi zna – odparł pyszał ko wato, pocią ga jąc nosem. Oto nada rzała

się oka zja zaro bie nia kon kret nych pie nię dzy.
– Możesz to zro bić, tak?
– Muszę oczy wi ście zdo być papier. Trzeba zacho wy wać dys kre cję. Ale

możemy wyko rzy stać ścinki, koń cówki rolek i tak dalej. Cena zależy od tego, ile
chce cie tych pla ka tów i jakiej mają być wiel ko ści. Co do tuszu, mamy mnó stwo
dziw nych kolo rów, któ rych się już nie używa, kurzą się scho wane w kącie
maga zynu. Wiem na pewno, że mam zie lony.

– Zie lony zły. Komu ni ści chcą czer wony! – powie dział groź nie osi łek.
– Masz czer wony, tak? – zapy tał Huber, sta jąc pomię dzy Bern dem a swoim

roz złosz czo nym kom pa nem.
– Nie mam. Mój szef używa czer wieni do flag ze swa sty kami. Zorien to wałby

się, gdyby jakaś ilość znik nęła. Jak mówi łem, mogę wziąć inne kolory bez
wzbu dza nia podej rzeń. Zie lony jest rzadko w uży ciu, dla tego mamy go dużo



w maga zy nie. Mógł bym zabrać całą puszkę i nikt by się nie poła pał. Zro bił bym za
tanio chę.

– Co to jest tanio cha? – spy tał podejrz li wie osi łek.
– Niska cena – pospie szył z wyja śnie niem Bernd.
– Lubię niską cenę – powie dział Huber. – Ale nie lubię niskiej jako ści.
– Jeśli dobrze zapła ci cie, to dosta nie cie naj wyż szą jakość.
Ponie waż Rosja nie przy glą dali mu się spode łba, Bernd prze szedł przez

warsz tat i niczym sztuk mistrz zama szy stym gestem ścią gnął pokro wiec ze sta rej
prasy Guten berga.

– Jakość kosz tuje. A to, pano wie, jest naj lep sza maszyna! – skła mał. Cóż był
z niego za sprze dawca!

Huber i jego towa rzysz poki wali gło wami, jakby wie dzieli, na co patrzą, choć
nie mieli bla dego poję cia. Następ nie Rosja nin odli czył kilka bank no tów ze zwitka
i zapy tał:

– Wystar czy na sto pla kat?
Bernd chci wie łyp nął okiem na pie nią dze.
– Potrze buję wię cej – rzekł tonem w pełni nego cja cyj nym. – Jesz cze

dwa dzie ścia na pokry cie podej mo wa nego przeze mnie ryzyka.
Huber wrę czył mu dodat kową kwotę.
– Twardy jesteś, panie Krzy wus. Zawie dziesz mnie… to ten oto mój przy ja ciel

na przy kład odgry zie ci jaja, a potem plu nie do rynsz toka.
Bernd gło śno prze łknął ślinę i spoj rzał na osiłka, który groź nie wykrzy wiał

twarz.
– Kiedy dosta niemy pla kat? – zapy tał Huber.
– Pod koniec tygo dnia?
– Umowa stoi – rzekł Huber. – A teraz pijemy.
Huber wydo był z prze past nych kie szeni płasz cza butelkę wódki i kie liszki.
Im dłu żej Rosja nie sie dzieli w dru karni, tym wię cej pili i mówili. Bernd czuł

się ważny. Z tego, co zro zu miał, szy ko wało się powsta nie: Czer woni zamie rzali
ode brać nazi stom wła dzę. Czy chciałby uczest ni czyć w odro dze niu kraju?

– Kto wie, panie Krzy wus, może sta nął byś na czele któ re goś z naszych
oddzia łów albo został szpie giem?

– Szpie giem? – Ten pomysł wyraź nie spodo bał się Bern dowi.
– Potrze bu jemy szpiega, żeby mówił nam, co robią nazi ści, co myślą. Nie

oba limy tych nazi stow skich drani, jak nie wiemy, co kom bi nują.
– Moja żona pra cuje dla Führera. Jest jego oso bi stą kucharką! – pochwa lił się

głu pio i bez myśl nie Bernd.
Huber spoj rzał na swo jego kom pana, a następ nie odwró cił się do Bernda

i pokle pał go po ramie niu.



– Witaj w Deutsch Rot Kom mu ni sti che Par tei, towa rzy szu Krzy wus!

* * *

Wie czo rem Klara przy go to wała Führerowi na kola cję pro sty Ein topf, który chyba
mu sma ko wał. Popo łu dniowa narada poszła dobrze, szef był w dosko na łym
nastroju, popro sił o szam pana dla wszyst kich, a dla sie bie o gazo waną wodę
mine ralną – naj bar dziej lubił wodę Fachin ger, którą trzy mano w lodzie na
spe cjalne oka zje. Führer stał u szczytu stołu, wygła szał jeden ze swo ich
mono lo gów, który trwał już pra wie dwie godziny i nic nie wska zy wało na to, by
miał się rychło zakoń czyć.

Obsługa kuchni zie wała, wal cząc z sen no ścią, piła kawę i gawę dziła, aż
wresz cie około pół nocy wszystko dobie gło końca. Życząc sobie nawza jem dobrej
nocy, ważni człon ko wie naj bliż szego kręgu Hitlera udali się do swo ich poko jów,
odpro wa dzeni przez loka jów. W cza sie gdy naj bar dziej zaufani ludzie Führera
czy tali zale głą kore spon den cję i szy ko wali się do noc nego spo czynku, służba
przy go to wy wała im kąpiele, czy ściła buty i pra so wała mun dury na następny dzień.
Reich smar schall Göring zigno ro wał pokaźny stos doku men tów uło żo nych na
biurku apar ta mentu Unters berg, udał się z butelką koniaku na taras, gdzie
w chło dzie wie czoru zapa lił dobre cygaro, sączył tru nek i roz my ślał.

Führer bez wąt pie nia miał wizję – wielką wizję – ale dla czego zawsze było
mu mało? Gdyby obni żył swoje ocze ki wa nia, mogliby wszy scy wieść dość
wygodne życie, prawda? Her mann wiele już wycier piał przez mega lo ma nię
Hitlera i ni gdy nie zapo mni, jak został zmu szony do opusz cze nia żony, w chwili
gdy naj bar dziej go potrze bo wała. Niech kapral Hitler lepiej uważa, jeśli będzie
posu wać się zbyt daleko, zbyt szybko i za bar dzo naci skać.

Klara gawę dziła w kuchni z Frau Dohring.
– A więc pozna łaś Lotte?
– Tak, prze lot nie. Dzie limy pokój.
– Dziwna z niej osoba. Udrę czona dusza, którą lepiej pozo sta wić samą sobie.

Raz nie daje czło wie kowi dojść do słowa, innym razem nie można z niej nic
wycią gnąć. Nie ma tu żad nych przy ja ciół, z wyjąt kiem Karla.

– Przy jaźni się z poko jo wym Führera? Pozna łam go. Bar dzo przy stojny.
– Uwa żaj na niego i na Lotte też uwa żaj. Może pocią gnąć cię za sobą na dno,

kiedy ma te swoje humory.
– Myślę, że jest samotna.
– Nie któ rzy z nas uwa żają, że jest nie zrów no wa żona – rze kła Frau Dohring,

zata cza jąc pal cem kółka.



Lotte sta rała się o posadę poko jówki Hitlera wraz z trzy dzie stoma innymi
oso bami, a rodzice wpa dli w zachwyt, gdy przy szedł list potwier dza jący, że się
jej udało. Trzeba przy znać, że zawsze uwa żano ją za dziecko z pro ble mami, miała
trud no ści w nauce i dość pro sty umysł. Była przy tym dość sym pa tyczna
i wiecz nie szu kała miło ści. Latem ta potrzeba wio dła ją z chłop cami w wyso kie
trawy, z kolei zimą lądo wała w łóż kach ojców nie któ rych z nich. Cią gle
przy no siła wstyd rodzi com, kiedy więc dostała posadę w Ber gho fie, ocho czo
wypra wili ją z domu i wsa dzili w pociąg, a jej repu ta cja została w domu.

– Więk szość zatrud nio nych tu osób miewa złe dni, moja droga. To część tej
pracy – cią gnęła Frau Doh. – Ja mogę poroz ma wiać z mężem, ale wy jeste ście
z dala od rodzin. Tak, cza sem może dopaść cię samot ność, ale musisz ją poko nać.
Wszy scy pra cu jemy dla Führera, a to praw dziwy zaszczyt!

– Tęsk nię za córką – przy znała ze smut kiem Klara.
– Sły sza łam. Nie szczę śli wie się zło żyło, ale to cena, którą płaci się za chęć

słu że nia Führerowi.
Klara miała ochotę powie dzieć, że ścią gnięto ją do tej pracy siłą, a gdy

zro zu miała, co się dzieje, było już za późno – zacho wała to jed nak dla sie bie.
Wypiła łyk her baty i wpa try wała się w kubek, Frau Dohring opa dały powieki.
Miały za sobą długi dzień.

O pierw szej w nocy Bor mann w końcu zwol nił ze służby kuchenny per so nel.
Naj bliżsi współ pra cow nicy Hitlera naj wy raź niej udali się na spo czy nek, nad szedł
czas zamknię cia kuchni.

– Frau Dohring, zaczy namy o szó stej rano. Pro szę dopil no wać, by wszy scy
zajęli na czas swoje sta no wi ska pracy. – Tym razem też czy tał z kartki. Jakże
upa jał się brzmie niem wła snego głosu. – Jeśli pozwoli na to pogoda, śnia da nie
w for mie bufetu ma zostać podane na tara sie sło necz nym. Wszy scy goście wyjadą
przed ósmą. Führer wsta nie o jede na stej, by być goto wym na odprawę
o jede na stej trzy dzie ści, goście zapro szeni na obiad zja wią się w połu dnie.
Dokład nie o godzi nie pierw szej w jadalni ma być zaser wo wany lekki posi łek.
Czy to jasne? Jutro rano podam obia dowe menu.

Wyczer pana Frau Dohring ski nęła głową.
– Frau Koch – wark nął Bor mann, zwra ca jąc się do Klary, która stała na swoim

kuchen nym poste runku, choć już bar dzo kle iły się jej oczy. – Te godziny
obo wią zują także panią. I pro szę zosta wić mi do spraw dze nia kuchenne reje stry.
Przej rzę je przed snem.

Bor mann chęt nie pra co wał do późna, nie trosz cząc się o żonę i dzieci. Mieli
dość pie nię dzy, czego jesz cze mogli chcieć? Führer na nim pole gał, co ozna czało,
że Niemcy także go potrze bują. Pra co wał w imię wyż szego dobra i tylko to się
liczyło. Piął się po szcze blach kariery – nie któ rzy twier dzili, że się śli zgał – 



nada jąc nawet jed nemu z synów imię Führera. W końcu zna lazł się na pozy cji
szefa sztabu Rudolfa Hessa, zastępcy Hitlera. Bor manna uwa żano za czło wieka
czynu, kiedy więc nale żało coś zro bić i ter miny były napięte, zwra cano się do
niego. Sta ran nie wybie rał zada nia, decy du jąc się zawsze na te, które sta wiały go
w jak naj lep szym świe tle.

Hes sowi pole cono zor ga ni zo wać i zapla no wać poważną roz bu dowę oraz
remont Ber ghofu, on jed nak chył kiem pod su nął doku menty Bor man nowi, który
ukoń czył prace, miesz cząc się w budże cie oraz wyzna czo nym cza sie. Robot nicy,
rze mieśl nicy i fachowcy wszel kiej maści pra co wali bez wytchnie nia, nocami przy
sztucz nym oświe tle niu, mar z nąc w zimie, wyle wa jąc siódme poty latem. Bor mann
się przy po chle biał, wywie rał pre sję, gro ził i stra szył każ dego, aż wresz cie
nad szedł czas okla sków i uzna nia. Führer był zachwy cony, Bor mann zebrał laury,
po czym natych miast awan so wał na sta no wi sko pry wat nego sekre ta rza Hitlera.

Robił zakusy na wyż szą pozy cję i więk szą wła dzę, wszy scy gar dzili jego
uni żo nym spo so bem bycia, od Evy Braun po Rudolfa Hessa. Ale nikt nie
nie na wi dził go tak bar dzo jak Her mann Göring.

W chwili nie trzeź wo ści Göring powie dział mu kie dyś: „Wiem, Mar ti nie, jak
bar dzo chcesz zostać zastępcą Führera. Rzekł bym, że wielu tutaj ma takie same
ambi cje i nikt nie jest ślepy na twoje. Ale coś ci powiem – cią gnął, dźga jąc
Bor manna w pierś tłu stym palu chem – nie uda ci się, ponie waż ja będę tam przed
tobą i osram cię z bar dzo wyso kiego pułapu, praw do po dob nie z jakie goś samo lotu
Luft waffe. – Pocią gnął haust koniaku i dokoń czył: – Nawet gdy byś budził się co
rano w jed nym łóżku z Führerem, i tak nie zbli żysz się do niego tak jak ja”.

Bor mann zare ago wał na te słowa uśmie chem peł nym zado wo le nia i zacho wał
swoje myśli dla sie bie. „Zoba czymy, Reich smar schall, zoba czymy”.

* * *

Lotte zakoń czyła dzień pracy wcze śnie, zaraz po przy go to wa niu na noc łóżka
Hitlera o godzi nie dzie wią tej. Spała, kiedy Klara wró ciła do pokoju o wpół do
dru giej w nocy i roze brała się po omacku. Obu dził ją dopiero płacz
współ lo ka torki.

– Co się stało? – szep nęła Lotte.
– Chcę do mojego dziecka – wymam ro tała Klara.
– Nie wró cisz tam, wiesz o tym, prawda? Ni gdy cię nie pusz czą.
Klara mil czała.
– Zasta nów się – cią gnęła Lotte. – Za dużo zoba czysz, za dużo usły szysz. Jak

my wszy scy. Nikt z nas nie wyj dzie stąd żywy.



Klara patrzyła w ciem ność, z któ rej dobie gał głos Lotte.
– Więc co się sta nie, gdy będziemy chciały odejść?
Lotte poka zała na migi, jak ktoś pod rzyna jej gar dło, i zachar czała.
– Tu jest zbyt wiele tajem nic. Dać ci radę? Taką przy ja ciel ską? – Nie cze ka jąc

na odpo wiedź, dodała: – Nie pytaj o poprzed nią kucharkę. Jej nie ma, teraz jesteś
ty; tak to działa w Ber gho fie. – Ziew nęła nieco osten ta cyj nie, wpa trzona w ciemny
sufit. – Gute Nacht, Klaro.
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Roz ma wia jąc z oży wie niem o nad cho dzą cych mie sią cach oraz roz sze rzo nych
obo wiąz kach, które zostały im przy dzie lone poprzed niego dnia, męż czyźni
z bli skiego kręgu Hitlera raczyli się słod kimi bułecz kami i poranną kawą na
sło necz nym tara sie willi. Rześ kie alpej skie powie trze spra wiło, że nie zaba wili
tam długo, nie mniej czuli eks cy ta cję na myśl o tym, co miało nastą pić,
i pro wa dzili szczere roz mowy. Oka zy wało się, że nie które ich obo wiązki się
pokry wają, nie mieli jed nak poję cia, że Hitler zro bił to celowo – triumfy będą
świę cić naj sil niejsi i naj spryt niejsi, jak mawiał Dar win.

O godzi nie ósmej przy kle ili do twa rzy sztuczne uśmie chy, wymie niali uści ski
dłoni, pokle py wali się po ple cach. „Za przy szłość! – mówili, mie rząc się
nawza jem wzro kiem. – Dzi siaj wszystko się zaczyna”. Wsko czyli do samo cho dów
i roz je chali się do swo ich gabi ne tów, by spi sko wać, pla no wać i przy go to wać się
do potwor no ści, które wkrótce wyrzą dzą światu.

Gdy tylko odje chał ostatni z samo cho dów, w domu zaczęła się ner wówka.
Bor mann z papie ro sem zwi sa ją cym z kącika ust wrzesz czał na wszyst kich
i pokrzy ki wał, pod ska ku jąc przy tym jak na huś tawce. Poko jówki zdej mo wały
pościel z łóżek, wrzu cały ją do koszy na brudną bie li znę, szo ro wały wanny,
czy ściły umy walki, odku rzały dywany i wyno siły puste butelki z apar ta mentu
Göringa.

W kuchni Frau Dohring roz pra wiała o Goeb bel sie.
– Widzia łaś go już, moja droga? Wygląda jak gnom, ale to praw dziwy pies na

baby. Pró bo wał mnie raz zacią gnąć do łóżka, wyobra żasz sobie? Tak, tak, ale
oczy wi ście mu nie ule głam. – Dostrze gła zszo ko waną minę Klary. – Nie wie rzysz?
Muszę ci powie dzieć, że kie dyś wyglą da łam jak ty teraz! – Prze rwała na chwilę.
– No, nie zu peł nie tak. – Frau Doh wsu nęła dło nie pod obwi słe piersi i potrzą snęła
nimi ku wła snemu roz ba wie niu. – Karzeł chciał się pew nie na nich uwie sić!

Bor mann wszedł do kuchni aku rat w chwili, gdy star sza kucharka pozwo liła
opaść pier siom.

– Tu jest menu Führera na dziś – oznaj mił, zmie rza jąc zama szy stym kro kiem
w stronę Klary. – Przy każ dym posiłku zapi sane są godziny ser wo wa nia, więc
pro szę dopil no wać, by było dość czasu na testo wa nie. – Zwró cił się do Frau
Dohring: – Dzi siej szym gościem jest kanc lerz Austrii i jeśli sobie pani życzy,



poin for muję Führera o pani żon glerce biu stem, może roz luź ni łoby to atmos ferę na
dzi siej szym spo tka niu, a zapo wiada się na trudne.

Klara zdu siła chi chot, Frau Doh oblała się rumień cem.
Bor mann kon ty nu ował.
– Biuro kanc le rza prze słało listę, co nasz gość lubi, a czego nie. Wkrótce ją

pani prze każę. Tym cza sem… – Wypro sto wał się, pod niósł głos i zażą dał uwagi. – 
Dzi siej szy dzień zapi sze się w histo rii Nie miec. Dowie cie się o wszyst kim we
wła ści wym cza sie, a w przy szło ści będzie cie z dumą opo wia dać, że byli ście tutaj,
w Ber gho fie pod czas tych wie ko pom nych wyda rzeń. – Rozej rzał się po
ota cza ją cych go twa rzach. – Nie spraw cie mi zawodu.

* * *

Śnia da nie Hitlera zawsze wyglą dało tak samo, bez względu na miej sce i porę
roku: szklanka cie płego mleka, kilka her bat ni ków Leib nitz oraz kilka kostek
gorz kiej cze ko lady. Klara je przy go to wy wała, Schulz kosz to wał, Karl zano sił
o jede na stej do apar ta mentu Hitlera. Pod czas krót kiej odprawy po śnia da niu
przy po mniano Hitle rowi, że został już przed sta wiony austriac kiemu kanc le rzowi
przy innej oka zji, on jed nak tego nie pamię tał i zupeł nie się tym nie przej mo wał.
W ostat nich latach poznał tak wiele osób, czy raczej tak wiele osób poznało jego,
kolejka była bowiem długa, a Führerowi odpo wia dała rola czło wieka, któ rego
wszy scy chcą zoba czyć i usły szeć.

Prze szłość nale żała do prze szło ści, liczyła się teraź niej szość – dziś przy pa dał
dzień dyplo ma cji – tym cza sem Führer nie zno sił zgry wa nia dyplo maty. Zwy kle,
kiedy zale żało mu na zauro cze niu roz mówcy, odde le go wy wał do tego zada nia
Göringa, ale nie tym razem. Tym razem zamie rzał zro bić to oso bi ście, świa dom,
że roz mowa nie prze bie gnie w cza ru ją cej atmos fe rze, tego był pewien.

Führer już od pew nego czasu mówił o anek sji Austrii. Sta no wiła ona kamień
węgielny jego przy szłych pla nów dla Europy, ale sto sunki mię dzy oboma kra jami
pozo sta wały co naj mniej napięte. Nad szedł czas dzia ła nia. Wąskie grono zostało
już poin for mo wane; oni z kolei powia do mią gene ra łów. Żywiono wyso kie
ocze ki wa nia. Wszy scy byli gotowi.

* * *

Kanc lerz Schu sch nigg oka zał się zde cy do wa nie zbyt sta ro świecki jak na gust
Hitlera, tra cił czas na jałowe uwagi o górach i pięk nych kra jo bra zach wokół



Ber ghofu. Austriak przy był z kon kretną tak tyką w gło wie: kilka godzin po dość
przy jem nym, miał nadzieję, obie dzie zamie rzał deli kat nie poru szyć temat
nie miec kiej anek sji Austrii. Był doświad czo nym dyplo matą, sądził, że wie, jak
obcho dzić się z par we niu szem, z któ rym przy szło mu zasiąść do stołu. Ostrze gano
go, że nie będzie to łatwa roz mowa, ponie waż Adolf Hitler znany jest z tego, że
nie potrafi słu chać innych, woli brzmie nie wła snego głosu.

Po dopeł nie niu for mal no ści, sztyw nych uści skach dłoni i wymu szo nych
uśmie chach obaj pano wie udali się do jadalni. Już w poło wie obiadu widać było
jasno, że Hitler się nudzi.

– Wspa niale móc poznać pana nieco lepiej, Führerze – rzekł Austriak,
trzy ma jąc się swego planu; wie dział, jak połech tać cudze ego. – Mówi o panu
cała Europa. To dla mnie zaszczyt zasiąść z panem do stołu.

Hitler gniew nie odsu nął talerz i otarł usta ser wetką. Wystar cza jąco długo
wysłu chi wał uprzej mie aneg dot i pustej gada niny Schu sch nigga. Znał war tość
mil cze nia, ale wie dział rów nież, kiedy je prze rwać.

– Panie kanc le rzu, wydaje mi się, że czas pod jąć inny temat.
– W tym celu tu przy by łem. Żeby roz ma wiać. – Adiu tant nalał kanc le rzowi

kolejną por cję szam pana, Austriak z uzna niem zamo czył usta w trunku, następ nie
wzniósł kie li szek.

– Nie piję szam pana, uwa żam, że jest ordy narny jak ocet. Podob nie jak
wszyst kie inne rodzaje alko holu. Ale pro szę się czę sto wać, jeśli ma pan ochotę – 
oznaj mił Führer, gdy adiu tant zabie rał jego talerz, sztućce i szkło. Kiedy zamknęły
się za nim drzwi i męż czyźni zostali w końcu sami, Hitler wyjął teczkę i powoli ją
otwo rzył. Poło żył na stole doku ment, obró cił go w stronę kanc le rza i pod su nął mu
papier.

– Wolno zapy tać, cóż to takiego? – rzu cił szorstko Austriak.
– Warunki zjed no cze nia naszych dwóch państw, panie kanc le rzu.
Schu sch nigg prze biegł wzro kiem leżące przed nim papiery, szybko

prze rzu ca jąc strony.
– Bar dziej przy po mina akt kapi tu la cji niż doku ment przed sta wia jący warunki

korzystne dla obu stron, umowę gospo dar czą mię dzy nami. Rozu mie pan, że takie
zjed no cze nie byłoby nie zgodne z trak ta tem wer sal skim?

– Może pan to osą dzać wedle uzna nia, ale niech mi pan nie mówi o Wer salu – 
padła chłodna odpo wiedź.

Kanc lerz zbył tę uwagę chrząk nię ciem i uważ niej wczy tał się w treść. Hitler
obser wo wał go w mil cze niu.

– Jest tu napi sane, że będzie pan oso bi ście mia no wał naszych mini strów
finan sów i spraw wewnętrz nych.



– Ludzie pia stu jący takie sta no wi ska muszą rozu mo wać po nie miecku. Będzie
to dzia łać na naszą obu stronną korzyść.

– Z całym sza cun kiem, Führerze, ale zapewne mia nuje pan zwo len ni ków
nazi zmu.

– A jak ina czej, pań skim zda niem, ma funk cjo no wać pro ces anek sji? – wark nął
Hitler. – Niech pan przej dzie do ostat niej strony.

Austriak prze rzu cił kartki i bez komen ta rza wpa try wał się w przed ło żony mu
doku ment.

– Jest gotowy do pod pisu – oznaj mił spo koj nie Hitler. – Bez wąt pie nia może
pan go przy pie czę to wać w sto sow nym cza sie.

Kanc lerz wyja śnił Hitle rowi, że nie może niczego pod pi sać bez dal szych
kon sul ta cji na naj wyż szych szcze blach rzą do wych.

– Anek sja Austrii to krok nader poważny, łamiący prawo mię dzy na ro dowe –
dodał z naci skiem.

– Radził bym pod pi sać nie zwłocz nie. Oby wa tele pań skiego kraju pra gną
postępu, a mój rząd im to zapewni. Chlu bimy się teraz w Niem czech peł nym
zatrud nie niem, choć zanim dosze dłem do wła dzy, ludzie żyli na uli cach
i w rynsz to kach. Dziś pra cują w fabry kach i gospo dar stwach rol nych. Niemcy
pro spe rują. Austria nie. Łatwo to napra wić.

Kanc lerz nie znacz nie pod niósł głos.
– Być może, Führerze, co nie zmie nia faktu, że nie jestem upo waż niony do

uzna nia bez dal szych kon sul ta cji tak dra koń skiego doku mentu za prawo
obo wią zu jące w moim kraju.

Hitler chrząk nął z iry ta cją i lek ce wa żąco mach nął ręką.
– Czy pod pi sze pan teraz, panie kanc le rzu, czy pan nie pod pi sze, do anek sji

doj dzie i tak. – Odsu nął krze sło, wstał. – Czas pły nie i suge ro wał bym
dotrzy my wać mu kroku. Niech pan tu wróci za trzy dzie ści dni. – Zama szy stym
kro kiem dotarł do drzwi, otwo rzył je, a nim opu ścił gabi net, powtó rzył: – 
Trzy dzie ści. I ani dnia wię cej.
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Przed drugą wojną świa tową Ber lin był domem dla ponad trzy dzie stu pro cent
żydow skiej popu la cji Nie miec, ale gdy nazi stow ska par tia Hitlera zaofe ro wała im
moż li wość zrze cze nia się majątku i wyjazdu za gra nicę, ze stu sześć dzie się ciu
tysięcy pozo stało osiem dzie siąt. Nie któ rym ta decy zja przy szła z łatwo ścią.
Wszyst kim Żydom ode brano swo body oby wa tel skie i nie miec kie oby wa tel stwo,
ci zaś, któ rzy pra co wali dla rządu, stra cili posady i prawo do eme ry tury. Żydów
prze śla do wano, nękano, bito, oplu wano na uli cach.

Reszta popu la cji żydow skiej zna la zła się na równi pochy łej. Wielu spo śród
odważ nych, któ rzy zostali, oraz bie doty, która nie miała innego wyboru, stło czono
w miej scach zbiórki wyzna czo nych w roz ma itych budyn kach rzą do wych
więk szych miast. Gdy w każ dej z tych loka li za cji ich liczba się gnęła tysiąca,
orga ni zo wano trans port, który miał zabrać ich na „reedu ka cję” oraz „do
uty li za cji”.

Począt kowo sys tem dzia łał dość spraw nie i choć część Żydów nie chciała się
pod po rząd ko wać, zachę cano sumien nych oby wa teli do wska zy wa nia tych
opor nych wła dzom, następ nie bito ich i siłą wywle kano z domów, trzy ma jąc na
muszce. Wielu nie udało się wyjść na ulicę i dołą czyć do nie ustan nie
powięk sza ją cych się tłu mów wywo żo nych do nowo utwo rzo nych gett – wszel kie
waha nie albo zwłoka spo ty kały się z przy spie szoną egze ku cją.

Nie zna le ziono wszyst kich Żydów – nie któ rzy zdo łali się ukryć – ale więk szość
zda wała sobie sprawę, że ich dni są poli czone.

Pośród głu chej nocy na jed nym z lep szych ber liń skich przed mieść, gdzie
zamożni miesz kańcy sado wili się z książką albo radiem przed pło ną cymi
komin kami, a dzieci smacz nie spały, mrocz nymi uli cami prze my kały cie nie. Sunęły
wzdłuż murów, kryły się za zapar ko wa nymi pojaz dami, w mil cze niu podą żały za
nie zna jo mym w czar nym płasz czu.

Nie znali imie nia swo jego prze wod nika – gdyby ich zła pano, nie mogliby
zdra dzić Gestapo cze goś, czego sami nie wie dzieli. Zbie rali się w umó wio nym
punk cie, wszystko odby wało się po cichu, skry cie, nic na piśmie, wszyst kie
instruk cje i wska zówki prze ka zy wano sobie z ust do ust. Następ nie tra fiali pod
opiekę prze wod nika, który miał ich prze pro wa dzić przez następny etap podróży.
Musieli zaufać nie zna jo mym. Nie mieli innego wyj ścia.



Tajem ni czy prze wod nik, który mógł być rów nie dobrze męż czy zną, jak
i kobietą, prze kra dał się wraz z nimi uli cami szybko, cicho i spraw nie. Niebo było
atra men towo czarne, póki na moment nie roz su nęły się chmury i nie odsło niły
księ życa w pełni, rzu ca ją cego żół tawą poświatę na lśniący, mokry bruk. Obłoczki
pary z ust zawi sły przed ich twa rzami, gdy grupka Żydów zatrzy mała się, cze ka jąc
na sygnał, czy droga wolna i można ruszyć dalej. Z rękami w kie sze niach
i pochy lo nymi gło wami zna leźli się nagle na ciem nym podwórku. Wystra szony kot
prych nął, przy pra wia jąc ich o szyb sze bicie serca. Prze szli przez dziurę w pło cie,
utwo rzoną przez odsu nię cie kilku szta chet, prze my kali dalej wzdłuż drzew
w parku publicz nym, a potem dalej, sze re giem ponu rych uli czek. Nie szcze kały
psy, nikt nie wołał: „Kto tam?”, nikt ni gdzie ukrad kiem nie tele fo no wał. Zasłony
w oknach były już zacią gnięte, a to, co działo się na zewnątrz, w tej czę ści Ber lina
nikogo nie obcho dziło. Ludzie nie chcieli się mie szać.

Trzy dzie ści minut póź niej pod szyta stra chem grupka sunęła wzdłuż bocz nej
ściany pokaź nego czte ro pię tro wego budynku, gdy wtem omio tło ich świa tło
reflek to rów prze jeż dża ją cego samo chodu, potę gu jąc lęk i nie po kój. Na szczę ście
auto poje chało dalej i na powrót spo wiły ich ciem no ści. Z łomo tem serca
i stra chem w oczach zostali zapro wa dzeni na tyły budynku, gdzie jedyna latar nia
miała spryt nie stłu czoną żarówkę. Dotarli na miej sce, stło czyli się, dygo cząc
i ner wowo omia ta jąc wzro kiem oto cze nie, a tym cza sem ich prze wod nik zapu kał
do drzwi, wystu ku jąc spe cjalny sygnał. Drgnęły zasłony, zazgrzy tały zamki, snop
żół tego świa tła padł na pełne napię cia twa rze zgro ma dzone na progu domu.

– Na górę, wszy scy na górę. Chodź cie, czeka gorąca zupa i chleb. Pospiesz cie
się, pro szę. – Ostatni z wcho dzą cych po scho dach męż czyzn poczuł czy jąś dłoń na
ramie niu. – Dobrze cię widzieć, Rabi. Witaj. Tu będzie cie bez pieczni.

* * *

Hitler spę dził w Mona chium kilka dni, spi sku jąc i ukła da jąc plany na przy szłość
w ocze ki wa niu na odpo wiedź austriac kiego kanc le rza. Tym cza sem w Ber gho fie
Lotte pró bo wała zaim po no wać nowej kole żance i współ lo ka torce, opro wa dza jąc
Klarę po pry wat nych poko jach Führera.

Klara prze su nęła pal cami po opar ciu sofy, na któ rej sie działa z Hitle rem,
a potem zapy tała o dwie foto gra fie wiszące na ścia nie za biur kiem.

– To jego rodzice. Dosyć straszni, co? – zachi cho tała Lotte. Klara przy glą dała
się ojcu o suro wej twa rzy i poczuła, jak jeżą się jej włosy na karku. Prze szły do
biblio teki. – Widzisz te wszyst kie książki? – spy tała Lotte, omia ta jąc dło nią
regały. – Każda jest ska ta lo go wana i ma ozna czone miej sce na półce. Führer



zatrud nia spe cjal nie czło wieka, który się tym zaj muje. To jego jedyne zada nie, nie
mogę sobie przy po mnieć jego imie nia. Jest naj więk szym nudzia rzem na świe cie,
bo musi dbać o to, by książki zaj mo wały te same miej sca we wszyst kich domach
Führera!

Klara zwró ciła uwagę na wykła dzinę na pod ło dze.
– Zie lone lino leum?
– Łatwo się sprząta – wyja śniła Lotte. – Jest w każ dym pomiesz cze niu. Nasz

Führer to naj waż niej szy czło wiek na całym świe cie, a mimo to żyje skrom nie.
Pod słu cha łam, jak roz ma wiał kie dyś z Frau Evą, która chciała zmie nić wystrój,
ale się nie zgo dził. „Nie mogę miesz kać w pałacu, skoro moi żoł nie rze znajdą się
wkrótce w nędz nych oko pach, uma zani bło tem, odda jąc za mnie życie”.

Klara wyba łu szyła oczy.
– Tak powie dział?
– Sły sza łam na wła sne uszy. Chodź tędy, pokażę ci sypial nię. – Powoli, nie mal

naboż nie otwo rzyła kolejne drzwi i odsu nęła się na bok. – Wejdź do środka, nie
bój się, nic się nie sta nie.

Pierw szą rze czą, jaką Klara zauwa żyła po prze stą pie niu progu pokoju, było
łóżko.

– Widzisz ten zapad nięty mate rac? Nie na wi dzi twar dych mate raców. Ten ma od
wielu lat i nie chce go wymie nić na nowy. Frau Eva go sztor cuje, ale zdaje się to
na nic.

– Sztor cuje Führera?
– Cały czas. I tylko jej ucho dzi to pła zem. To zna czy jej i dok to rowi

Morel lowi. Z niego też nie zły dzi wak.
– Führer sypia w poje dyn czym łóżku?
– Tak, ale w sypialni Evy stoi podwójne. – Uwagę Lotte przy kuł jakiś

przed miot na wycie raczce. Zachwy cona zdjęła buty, wsu nęła stopy w kap cie
Führera i zaczęła para do wać w nich niczym modelka. – Cza sem je wkła dam.
Uwiel biam czuć jego bli skość.

Po tym poka zie Lotte odsta wiła ranne pan to fle na miej sce i zapro wa dziła Klarę
do łazienki. Biała wanna, białe kafelki i ręcz niki. Wszystko białe.

– Wiesz, on jest bar dzo wybred nym czło wie kiem. Wysoko sobie ceni higienę
oso bi stą. – Wzięła do ręki kostkę mydła i poka zała ją Kla rze. – Stec ken Pferd,
naj lep sze mydło na rynku, codzien nie ma nową kostkę. Sam za nie płaci. Jest
bar dzo zamoż nym czło wie kiem.

Klara zro biła taką minę, jakby była pod sto sow nym wra że niem.
Lotte wyjęła brzy twę ze szklanki usta wio nej na półeczce przy umy walce

i zaczęła uda wać, że się goli.



– Używa kremu do gole nia Lilien Milch i za każ dym razem domaga się dwóch
nowych ostrzy. – Odło żyła brzy twę. – Karl mówi, że kąpiel, gole nie i ubie ra nie
się zaj mują mu dokład nie dwa dzie ścia dwie minuty. Ni gdy nie poka zuje się
nikomu, póki nie wygląda tak, że mucha nie siada.

Klara poczuła się nagle skrę po wana swoją obec no ścią w miej scu, gdzie
przy wódca Rze szy zała twia potrzeby fizjo lo giczne i dba o higienę. Ni gdy
wcze śniej nie miała powodu, by się nad tym zasta na wiać, a prze cież Führer był
zwy kłym śmier tel ni kiem, takim samym jak inni.

– Czuję się tu nie na miej scu – powie działa. – Jak bym naru szała jego
pry wat ność.

Lotte chwy ciła Klarę za rękę i zapro wa dziła ją z powro tem do sypialni, nie
zwra ca jąc uwagi na ten komen tarz i jej dys kom fort.

– Zawsze narzeka na skar petki, bo mu spa dają i musi nosić te głu pie
pod wiązki. Ma taki zły gust, jeśli cho dzi o ubra nia, że kiedy na miej scu nie ma
Frau Evy, Karl dobiera mu gar de robę. Nie można pozwo lić Führerowi na
samo dzielny wybór kra wata. Kata strofa!

Klara zde cy do wa nie czuła się nie swojo.
– Pro szę, nie mów nic wię cej. Chcę stąd wyjść.
Wyszły na kory tarz, Klara patrzyła, jak Lotte zamyka drzwi na klucz.
– Chodź ze mną. Pokażę ci coś jesz cze, o czym nie wie nikt.
– Myślę, że dość już widzia łam…
– Nie ma w tym nic złego, przy się gam. – Dziew czyna otwo rzyła jesz cze jedne

drzwi po dru giej stro nie kory ta rza.
– Co to jest?
Lotte zni żyła głos.
– Mój skła dzik. Zobacz, tu prze cho wuję czy ste ręcz niki Führera, mydła i tak

dalej. Wszystko tu jest pry watne, wyłącz nie do jego użytku.
Klara zmarsz czyła czoło i zapy tała szep tem:
– Czyż bym sły szała głosy?
– To Morell. Ma za ścianą gabi net, ale raczej nie wie, że go tu sły chać.

Cho wam się tutaj, gdy mam chan drę, i słu cham, jak Bor mann roz ma wia
z Morel lem; cza sem sły szę także głos samego Führera.

– Czy to nie jest nie bez pieczne?
Lotte wyszcze rzyła zęby.
– Tylko wtedy, gdyby mnie nakryli.
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Kiedy Klara krzą tała się w spi żarni, usły szała, jak woła ją nie zna jomy głos.
– Gdzie podziewa się ta uro cza młoda kucharka, o któ rej tak wiele sły sza łam?
Wysta wiła głowę za drzwi i ujrzała pełną werwy kobietę o jasnych oczach

i miłym, sze ro kim uśmie chu.
– Aha, to na pewno ty jesteś Klara. Dzień dobry. – Kobieta wycią gnęła prawą

dłoń. – Mam na imię Eva. Guten Tag!
Kochanka Führera miała na sobie błę kitną suk nię kok taj lową – trudno było

oce nić, czy nie zdą żyła jej jesz cze zdjąć po wczo raj szym przy ję ciu, czy wło żyła
ją, przy go to wu jąc się do kolej nego wie czoru. Klara ni gdy nie poznała kogoś
takiego jak Eva: szczu pła, wąska w bio drach, piękne blond włosy spięte za
pra wym uchem bry lan tową spinką w kształ cie kwiatu, dłu gie wiszące kol czyki,
które poły ski wały przy każ dym jej ruchu. Wygięte w łuk brwi sta no wiły
prze piękną ramę dla oczu w kolo rze sukni. Wyglą dała jak wyjęta z fran cu skiego
maga zynu mody. Ener giczna, pełna życia Eva Braun roz ja śniała sobą całe wnę trze.

Klara dygnęła, nie bar dzo wie dząc, jak przy wi tać kochankę Führera.
Eva posłała jej uśmiech.
– Nie warto zawra cać sobie głowy tymi nie do rzecz no ściami. W kuchni

wszyst kie jeste śmy takimi samymi dziew czę tami, prawda, Frau Doh? –
powie działa, roz glą da jąc się za potwier dze niem swo ich słów i znaj du jąc je
u śmie ją cej się Frau Dohring. – Posłu chaj, Klaro – cią gnęła z oży wie niem Eva – 
chcę powie dzieć ci coś, czego ten nadęty lord Ber ghofu, Bor mann, pew nie nie był
uprzejmy ci prze ka zać… – Poło żyła wypie lę gno waną dłoń na ramie niu Klary. – 
Führerowi sma kuje twoja kuch nia!

Klara się zaru mie niła.
– Dzię kuję, Frau Braun. Na razie jest dość pro sta, ale posta ram się

wpro wa dzić do diety więk sze uroz ma ice nie. – Znów dygnęła.
– O mój Boże, Traudl mówiła mi, że jesteś uro cza! Wyglą dasz jak lalka. Pokaż

mi swoje dło nie, palce… – popro siła Eva, roz pły wa jąc się w zachwy tach.
Klara wycią gnęła przed sie bie ręce i roz po starła palce, a Eva się im

przy glą dała.
– Piękne, i jakie ele ganc kie! Dło nie praw dzi wej kucharki. – Uśmiech nęła się

ponow nie, nie wypusz cza jąc rąk Klary. – Uwiel bia twoje sałatki, sam mi o tym



powie dział! Przy rzą dzasz je ina czej niż poprzed nia kucharka, Frau jak jej tam.
Żad nego octu i śmier dzą cej cebuli, któ rych wprost nie znosi; zwy kłe warzywa
z pla ster kiem cytryny. A, i jesz cze ten ryż z grzy bami. O wszyst kim mi powie dział,
cie kawe połą cze nie, choć nało ży łaś mu na talerz nieco zbyt obfitą por cję. Nasz
Führer jada nie wiele. – Klara przy po mniała sobie, że odsu nął część ryżu na bok
tale rza. – Uwiel bia też oliwki. Kiedy byli śmy we Wło szech z dro gim Mus so li nim,
poda wano je nam codzien nie i Führer był zachwy cony.

Klara powie działa, że zna la zła słoik w spi żarni, a oliwki znaj dują się na liście
zatwier dzo nych pro duk tów, którą wrę czył jej dok tor Morell.

– A, wła śnie, spi żar nia! – cią gnęła z oży wie niem Eva. – To kolejny powód, dla
któ rego chcia łam się z tobą zoba czyć. Uwa żam, że powin naś wszystko stam tąd
wyrzu cić i zacząć od nowa. Pozbądź się pro duk tów, któ rych nie chcesz czy nie
potrze bu jesz. Teraz to twoje kró le stwo i masz na to moje przy zwo le nie.
Prze pro wadź tam solidne wio senne porządki, co ty na to? Jestem pewna, że Frau
Dohring w tym pomoże.

– Nie potrze buję zgody Reich sle itera Bor manna?
– Dla czego o to pytasz?
– Ze względu na koszty.
Eva się roze śmiała.
– Tutaj, w Ber gho fie, koszty się nie liczą, moja droga, zresztą ja pole ci łam ci

to zro bić, prawda? Masz moją zgodę. – Pochy liła się i szep nęła: – I nie przej muj
się Bor man nem, jest zbyt zajęty kop ce niem papie ro chów i roz sta wia niem nas
wszyst kich po kątach, spi żar nia nic a nic go nie obcho dzi. I powiem wam coś
jesz cze… – Eva przy su nęła się bli żej. – Bor mann nie ma takiej wła dzy, jak mu się
wydaje. W prze ci wień stwie do mnie nie sypia z naszym Führerem, choć gdyby
miał oka zję, zapewne by to robił!

Klara aż się odsu nęła, zszo ko wana tą otwar to ścią.
– Posłu chaj – kon ty nu owała Eva, sta ra jąc się roz pro szyć obawy Klary. –

Wszystko, czego się pozbę dziesz, zosta nie prze ka zane ulu bio nemu domowi opieki
w Berch tes ga den, Führer kocha sta rusz ków. Oka zuje im wielką hoj ność. Czy
dziew częta opo wie działy ci o „pokoju pre zen to wym” na górze?

Klara potrzą snęła głową.
– Mój Boże, musisz go kie dyś zoba czyć. Sama powin nam ci poka zać! Jest

wypeł niony poda run kami, które ludzie przy sy łają Führerowi i z któ rymi nie ma co
zro bić. Cza sem dostaje kosze z wik tu ałami i te są od razu prze ka zy wane
sta rusz kom, ale resztę rze czy gro ma dzimy, a na Boże Naro dze nie robimy sta ranny
prze gląd. Roz sy łamy podarki po całych Niem czech, do szpi tali, dla pie lę gnia rek
i leka rzy, ich rodzin i dzieci, do sie ro ciń ców, tego rodzaju pla có wek. To wielka



frajda, nawet nie umiem tego wyra zić! Może pew nego dnia uda ci się towa rzy szyć
Kem pie pod czas roz da wa nia pre zen tów w imie niu Führera.

Eva w końcu wypu ściła rękę Klary.
– Nie wiem, co sły sza łaś o życiu tutaj, na górze, ale Führer sły nie z hoj no ści

i tro ski o swój per so nel. Mając to na uwa dze, pro sił, by ci prze ka zać, że możesz
zadzwo nić dzi siaj po kola cji do męża w nagrodę za twoją pracę. Powin naś
poroz ma wiać z córką, jeśli nie będzie jesz cze spała. Ma na imię Gisela, prawda?

– Ale… – Klara poczuła, jak krew odpływa jej z twa rzy.
– Wszystko zała twione, niczym się nie martw! – zapew niła Eva piskli wym

gło sem. – Powin naś też wie dzieć, że matka two jego męża dobrze opie kuje się
Giselą. Dzi siaj rano dostała nawet drobny poda ru nek, pro dukty żyw no ściowe
i odzież, zdaje się. Führer na to nale gał. – Uśmiech nęła się. – Pro szę, oto numer,
na który musisz zadzwo nić dokład nie o ósmej wie czo rem. – Wrę czyła Kla rze
kar teczkę. – Będą cze kać na twój tele fon. Idź do cen trali w piw nicy, poroz ma wiaj
i się roz ch murz, Klaro Koch. Zasłu gu jesz na to!

Eva prze su nęła pal cami po kra wę dzi kuchen nego blatu i przed wyj ściem
uśmiech nęła się do Klary niczym gwiazda fil mowa obsa dzona w głów nej roli…
którą w swoim prze ko na niu rze czy wi ście odgry wała.

* * *

W miesz ka niu Ingrid kil ka krot nie zadźwię czał dzwo nek tele fonu, nim Klara po raz
pierw szy od ponad mie siąca usły szała głos Bernda.

– Wła śnie wró ci łem z pracy – rzu cił wojow ni czo, jak gdyby wła śnie prze stą pił
próg domu, a nie sie dział przy apa ra cie w ocze ki wa niu na tele fon od niej.
Żad nego „tęsk nię za tobą” czy „jak się mie wasz”.

– No to masz szczę ście, bo ja na dal jestem w pracy – odparła gniew nie Klara,
posta na wia jąc zmie nić temat, nim wda dzą się w kłót nię. – Co u Giseli? Tęsk nię
za nią.

– Jest z moją matką i obie mają się dobrze.
– Mogę z nią poroz ma wiać?
– Z matką?
– Nie, z Giselą. Mogę się przy wi tać?
Dziew czynka rwała się do roz mowy.
– Mut ter, to ty?
– Tak, to ja, pta szynko. Co u cie bie sły chać, dobrze się bawisz?
– O tak. Dosta li śmy paczkę od Führera! Ale się ucie szy łam! A Oma

powie działa, że w pudełku jest dużo łakoci!



– Wspa niale! – rze kła Klara, czu jąc, jak łza spływa jej po policzku do kącika
ust. – Tęsk nię za tobą, pta szynko – dodała łamią cym się gło sem, ocie ra jąc łzę
drżącą dło nią.

– Ja też za tobą tęsk nię, Mut ter, naprawdę – odparła pogod nie dziew czynka,
ale wyda wała się czymś zaab sor bo wana i zanim Klara zdą żyła odpo wie dzieć,
znów usły szała w słu chawce głos Bernda.

– Matka szep nęła o tobie słówko kobie cie imie niem Traudl, sekre tarce Hitlera.
Podzię ko wa łaś jej?

– Two jej matce?
– No i Traudl, sekre tarce.
– Ledwo ją widzia łam i, szcze rze mówiąc, wola ła bym, żeby Ingrid nie podała

im mojego nazwi ska – powie działa z wil got nymi od pła czu oczami.
– Powin naś była jej podzię ko wać, zanim wyje cha łaś! Tyle dla cie bie zro biła!

– rzu cił ze zło ścią.
– Nie wyje cha łam, wywie ziono mnie! – krzyk nęła do słu chawki.
Tele fo ni sta pod niósł głowę i pokrę cił nią ostrze gaw czo, kła dąc palec na

ustach: uwa żaj, co mówisz.
– Tak czy siak… – cią gnął Bernd. – W paczce, którą matka dostała z Ber ghofu,

były sło dy cze i ubra nia dla Giseli. Hojny gest, ale przy da łoby się nam tro chę
jedze nia. Sklepy w mie ście świecą pust kami. Nawet na targu mało co można
dostać. Podobno całą żyw ność wysy łają woj sku, wszy scy gadają, że wkrótce
wpro wa dzą regla men ta cję.

– Nie wie dzia łam.
– A skąd mia ła byś wie dzieć? Żyjesz tam sobie w luk su sach.
– Jestem zwy kłą słu żącą, o czym dosko nale wiesz.
– No, nawet się zasta na wia łem, co trzeba zro bić, żeby zaskar bić sobie

życz li wość kogoś takiego jak Mar tin Bor mann. To on dostar czył paczkę.
Klara prze wró ciła oczami.
– Po pro stu wyko nuję swoją pracę. Gotuję, to wszystko! Reich sle iter Bor mann

jest oso bi stym asy sten tem Führera i wszyst kim się tu zaj muje. Jeśli paczka była od
Bor manna, to zna czy, że i od Führera.

– Możesz zdo być dla nas żyw ność czy nie?
– Nie wiem.
– Jesteś prze cież kucharką? Powin naś mieć dostęp do całej fury żar cia.
– To nie jest tutaj takie pro ste. Wszystko jest roz li czane.
– A kiedy wra casz do domu? Mam pra nie do zro bie nia – burk nął Bernd.
– Daj matce, będzie miała coś kon kret nego do roboty.
Klara gniew nie prych nęła, gdy Bernd zaczął krzy czeć do słu chawki:



– Jesteś moją żoną, nie Hitlera! Pra cuję czter na ście godzin dzien nie
i potrze buję żony, która o mnie zadba. Nie obecna żona to nie żona.

Klara wes tchnęła.
– Bernd, zamia tasz pod łogę i czy ścisz maszyny dru kar skie z brud nego tuszu. To

nie jest praw dziwa praca.
– Mamy teraz mnó stwo zamó wień od par tii nazi stow skiej, a ja uczę się

obsłu gi wać prasy. Umiem też skła dać tekst, wuj Die ter pozwala mi korzy stać
z mniej szych pras bez nad zoru.

Klara oznaj miła, że wie o zle ce niach.
– Kto ci powie dział?
– Führer mówił, że prze śle wam jakieś mate riały do druku. Coś od mini stra

Goeb belsa.
W słu chawce zapa dła nagle głu cha cisza, tak jakby zawie szono połą cze nie.

Tele fo ni sta patrzył na nią wymow nie.
– Za dużo mu mówisz, muszę prze rwać połą cze nie. Poże gnaj się teraz.
– Halo, jesteś tam? – znów ode zwał się głos Bernda.
– Muszę koń czyć. Pozdrów ode mnie Giselę i uca łuj. Pozdrów też matkę

i wuja, podzię kuj za życz li wość. Powiedz Giseli, że za nią…
Ale połą cze nie się urwało.
– Wpadnę w tara paty, bo za późno cię roz łą czy łem – wark nął tele fo ni sta. – 

Musisz uwa żać, co mówisz. Znasz zasady: nie wolno powta rzać niczego, co mówi
lub robi Führer albo jego mini stro wie. Wszystko, co tutaj widzisz i sły szysz, musi
pozo stać w tym miej scu. Takie są reguły!
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Następ nego dnia Klara sie działa w prze rwie przy kuchen nym stole obok Frau
Dohring, jadły bułeczki, popi jały her batę i gawę dziły. Roz mowa wciąż doty czyła
austriac kiego kanc le rza, który pra wie nie tknął lun chu i wyszedł nabur mu szony.

– To strasz nie nadęty czło wiek, ma o sobie wyso kie mnie ma nie. Przy po mi nał
mi Mus so li niego, wie prza, aro ganc kiego i wiecz nie zadzie ra ją cego nosa. Powinni
uczyć się od naszego kocha nego Führera, bo on jest kwin te sen cją klasy i zawsze
zacho wuje się z god no ścią – oznaj miła Frau Dohring, zamy ka jąc oczy i wpy cha jąc
sobie do ust połowę Spritz ku chen.

– Czy Mus so lini to naj waż niej sza osoba, która tu bywała? – zapy tała Klara,
spo glą da jąc znad kubka her baty.

Frau Dohring żuła przez chwilę ciastko, prze łknęła kęs i dopiero wtedy
odpo wie działa:

– Naj waż niej szy jest oczy wi ście Führer, ale na dru gim miej scu posta wi ła bym
ich kró lew skie moście, Edwarda i panią Simp son.

– Król Anglii przy je chał tutaj, do Ber ghofu?
– O tak, ale pamię taj, że wtedy nie był już ofi cjal nie kró lem. Abdy ko wał, więc

został zde gra do wany. Książę przy jaźni się z Führerem, księżna też jest bar dzo
miła, jak na Ame ry kankę. Nie żebym znała wielu Ame ry ka nów!

– Przed sta wiono im panią?
– Nie stety nie. Ale kilka razy udało mi się zoba czyć ich ukrad kiem, co było

cudowne. – Uśmiech nęła się na tamto wspo mnie nie, siorb nęła łyk her baty
i mówiła dalej: – Nie sły cha nie wytworna para, podobno tań czyli razem
wie czo rem, i to na oczach wszyst kich! Książę nawet popro sił Evę na par kiet, dasz
wiarę? Führer oczy wi ście nie ruszył się z miej sca, ale Karl mówił, że się
uśmie chał i uda wał, że dyry guje orkie strą. Naprawdę lubi księ cia.

Wielki plan pod boju Europy wykluł się wiele lat przed spo tka niem Hitlera
z księ ciem i księżną. Trzeba było pota jem nie odbu do wać siły zbrojne,
a jed no cze śnie zawrzeć trak taty z innymi mocar stwami. Plan doty czy mię dzy
innymi Angli ków, mocno sprzy mie rzo nych z Fran cu zami, gdy zaś król Edward
abdy ko wał i w czerwcu tysiąc dzie więć set trzy dzie stego siód mego roku poślu bił
Wal lis Simp son, Hitle rowi nada rzyła się wyśmie nita oka zja. Nowy przy wódca



Rze szy czym prę dzej zapro sił mał żon ków do Ber ghofu pod pozo rem przyj rze nia
się warun kom miesz ka nio wym niż szych klas w Niem czech.

Wal lis Simp son po raz pierw szy została potrak to wana po kró lew sku i bar dzo
spodo bał się jej oka zy wany przez Niem ców sza cu nek, cała ta parada i pompa.
Ludzie wyszli na ulice, by oglą dać prze jazd pary kró lew skiej, na latar niach
wisiały trans pa renty, grały orkie stry, machano cho rą giew kami. Plan podróży
obej mo wał obiad oraz noc leg w Ber gho fie

Honory domu czy nił Göring, towa rzy szyli mu mini ster Goeb bels, von
Rib ben trop, nie miecki mini ster spraw zagra nicz nych, oraz Albert Speer, archi tekt
Hitlera. Było to nie wiel kie wyda rze nie, za to dużej wagi, atrak cyjną parę
sfo to gra fo wano u stóp scho dów przed głów nym wej ściem do Ber ghofu. Frau
Dohring nad zo ro wała sze fów kuchni spro wa dzo nych z restau ra cji Hor chera, na tę
oka zję odku rzono naj lep sze sre bra i por ce lanę.

Göring był w swoim żywiole, sie dząc przy jed nym stole z byłym kró lem i jego
mał żonką.

– Rozu miem, że popo łu dnie spę dzi pan z Führerem? Spo tka nie brat nich dusz?
– zapy tał Göring, paku jąc do ust kawał pie czo nej jagnię ciny.

– W rze czy samej, Herr Göring, i ogrom nie się na to cie szę. Żywię nadzieję, że
będzie to rze czywiście spo tka nie brat nich dusz – odparł książę.

– Z pew no ścią – skwi to wał Göring, z entu zja zmem pała szu jąc mięso, żło piąc
wino i obda rza jąc gości swoim cha rak te ry stycz nym życz li wym uśmie chem. – 
Podoba się pań stwu gór ski kra jo braz?

– Można go okre ślić tylko jed nym sło wem: spek ta ku larny. Świeże powie trze
tak korzyst nie wpływa na moją żonę, że może nawet wybie rzemy się po obie dzie
na prze chadzkę, jeśli będzie czuła się na siłach. To doprawdy wyjąt kowe miej sce.

– A pani, księżno? Jak zamie rza pani wypeł nić sobie czas dzi siej szego
popo łu dnia?

Göring spi sy wał się dosko nale w tej towa rzy skiej poga wędce, a jesz cze lepiej
szło mu jedze nie.

– Myślę, że po spa ce rze udam się na krótką drzemkę – powie działa Wal lis
Simp son – a póź niej spę dzę czas przy kawie i słod ko ściach z Frau Braun.
W Anglii pijamy popo łu dniową her batę, ale tutaj, w Ber gho fie tra dy cją jest
fili żanka kawy, jak sądzę. – Göring poki wał głową, nie prze sta jąc poru szać
ustami. Księżna kon ty nu owała. – Pozna łam Frau Braun w prze lo cie, gdy
przy by li śmy tu z mężem dziś rano. Wydaje się mieć nie spo żytą ener gię i zapał,
taka żywa iskierka. Mnie wyczer pała już sama roz mowa! Nie wiem, czy zdo łam
dotrzy mać jej towa rzy stwa, ale na pewno będę pró bo wać i to z wielką
przy jem no ścią.



– Popo łu dniowe posie dze nia przy kawie z Frau Braun prze szły w Ber gho fie do
legendy – zauwa żył Göring, nie bez piecz nie uno sząc na widelcu całego ziem niaka
do prze past nych ust. – W każ dym razie radził bym pod żad nym pozo rem nie grać
z nią w karty, bez względu na to, jak usil nie by nama wiała. – Mach nął widel cem.
– Moja żona twier dzi, że Frau Braun rzadko prze grywa w kana stę czy remika. – 
Ziem niak w cało ści znik nął w ustach.

– O ile mi wia domo, moja żona Magda dołą czy do pani oraz reszty dam, wasza
ksią żęca mość. – Goeb bels bar dzo chciał włą czyć się do roz mowy i wywrzeć
dobre wra że nie.

– Cze kam na to z ogromną nie cier pli wo ścią – odparła Wal lis Simp son,
odkła da jąc nóż i wide lec, nie mal nie tknąw szy posiłku; obser wo wa nie Her manna
Göringa przy jedze niu nie nale żało do rze czy łatwych ani przy jem nych.
Z szel mow skim bły skiem w oku prze nio sła uwagę na mini stra pro pa gandy. – 
Podobno ma pan sze ścioro dzieci, dok to rze Goeb bels. Rzu cam panu wyzwa nie,
pro szę wymie nić imiona wszyst kich!

Jadal nię wypeł nił uprzejmy śmiech, a Goeb bels sta nął na wyso ko ści zada nia.
Z iro nicz nym uśmiesz kiem na kości stej twa rzy zmru żył oczy i uda wał, że się
zasta na wia.

– Niech pomy ślę… Helga, Hil de garda, Hel mut, Hedda, Heidrun i… – zawa hał
się, by wywrzeć lep sze wra że nie – Hol dine, no prze cież!

– Brawo – pochwa liła Wal lis Simp son i zakla skała w dło nie. – Imiona
wszyst kich zaczy nają się na „H”. Jak Hitler. Jakież to uro cze.

Von Rib ben trop także posta no wił dołą czyć do roz mowy.
– Ja także mam dużą rodzinę, wasza ksią żęca mość. Pię cioro dzieci –

poin for mo wał z dumą.
– Mój Boże, cóż za dzietna z was nacja! – rze kła piskli wym gło sem Wal lis

Simp son, pod no sząc do ust kie li szek szam pana i pocią ga jąc mało kró lew ski, ale
jakże upra gniony haust. Marzyła o papie ro sie i ucieczce od tych ludzi. Na
szczę ście alko hol stę pił chwi lowo jej znie cier pli wie nie.

– Mamy duże rodziny dla dobra tego kraju, księżno – wyja śnił Goeb bels. –
Führer tego od nas ocze kuje, a my się sto su jemy. – Rozej rzał się po
zgro ma dzo nych przy stole przy ta ku ją cych gło wach.

Książę zwró cił uwagę na sie dzą cego naprze ciwko Alberta Spe era i uznał, że
czas zająć archi tekta roz mową. Speer opo wia dał o swo ich i Führera pla nach
budowy nowych Nie miec. Prace już ruszyły, wybu rzono część cen trum Ber lina, by
zro bić miej sce dla nowego gma chu Kan ce la rii Rze szy.

– To dopiero począ tek – mówił. – Mamy sze roko zakro jone plany, któ rymi
z przy jem no ścią się z panem podzielę w trak cie pań skiej wizyty.



– Podobno ma powstać nowe mia sto na gru zach sta rego. Führer wybrał już,
zdaje się, nazwę: Ger ma nia. – Speer potwier dził ski nie niem głowy. – Ale co
z masami, Herr Speer, co na to nie miecki naród? Cie kaw jestem, jaka będzie jego
rola w Ger ma nii?

– Ludzie dostaną miesz ka nia i pracę – wyja śniał Speer, z sza cun kiem
pochy la jąc głowę. – Pań stwo będzie zawsze trosz czyć się o swo ich oby wa teli.

– Nowe Niemcy, tak? Wszystko to brzmi nie sły cha nie inte re su jąco. – Książę
lustro wał zgro ma dzo nych, szu ka jąc pre tek stu do pocią gnię cia tej roz mowy, lecz
nie zna lazł chęt nych. Ktoś kaszl nął z zakło po ta niem, inni byli pochło nięci
kon sump cją, zain te re so waw szy się nagle zawar to ścią tale rzy. Göring przy był na
ratu nek, zakre ślił ręką koło, sygna li zu jąc w ten spo sób kel ne rowi, by dys kret nie
obszedł stół i napeł nił wszyst kim kie liszki.

Książę zadał Spe erowi jesz cze jedno pyta nie.
– Mówi pan o nowych Niem czech, Herr Speer, a czy wolno zapy tać, co złego

jest, pań skim zda niem, w tych sta rych?
Pyta nie zawi sło w powie trzu na kilka nie zręcz nych sekund. I tym razem

sytu ację ura to wał mini ster Goeb bels, odpo wia da jąc:
– Żydzi, rzecz jasna.
W jego świ dru ją cych oczach bły snęła nie na wiść.

* * *

Po połu dniu księżna zasia dła przed dużym oknem pano ra micz nym w salo nie przy
kawie i ciastku, miło spę dza jąc czas na poga wędce z pełną tem pe ra mentu Evą
oraz kil koma paniami, które dostą piły zaszczytu zapro sze nia. Gdy na sto liku
poja wiły się karty, zapa no wała powszechna weso łość.

Księ cia zapro wa dzono na taras sło neczny, gdzie Hitler odpo czy wał ze swoim
psem Blondi leżą cym przy jego nodze. Wstał, by przy wi tać byłego króla
przy ja znym uśmie chem oraz moc nym uści skiem dłoni. W obec no ści straż ni ków
i osób towa rzy szą cych zacho wy wano for malną atmos ferę, wkrótce jed nak
męż czyźni zostali sami i mogli się roz luź nić. Uważ nie oglą dali pano ramę gór,
wska zy wali inte re su jące miej sca, opa tru jąc je komen ta rzem.

– Widzi pan tamtą grań, takie nie wiel kie wznie sie nie mię dzy górami?
– To Mooslah ner kopf, jak sądzę.
– Został pan dobrze poin for mo wany, Edwar dzie! Mam nadzieję na zbu do wa nie

tam w przy szło ści her ba ciarni, na samym szczy cie.
– Prace budow lane w takim miej scu to praw dziwy cud inży nie rii! – zachwy cał

się książę, lustru jąc teren.



– Praw dziwy cud nie miec kiej inży nie rii, Edwar dzie – grzecz nie popra wił
gościa Führer.

– W isto cie – odparł książę w zadu mie i poki wał głową.
Kon wer sa cja zeszła na Blondi, która sie działa spo koj nie przy nodze swo jego

pana. Führer zade mon stro wał posłu szeń stwo psa za pomocą kilku tri ków,
a póź niej roz mowa przy ga sła, ponie waż ordy nansi w ele ganc kich bia łych
mary nar kach zaser wo wali her batę, cia sta i inne słod ko ści. Hitler był wielce
usa tys fak cjo no wany, gdy książę sko men to wał sztućce i por ce lanę z mono gra mami.

– Odwie dzam to zaci sze, kiedy tylko mogę – wyznał Hitler po wyj ściu służby.
Głę boko ode tchnął. – Tutej sze powie trze działa ożyw czo na mnie i na Blondi,
choć muszę przy znać, że cza sem wędrówki po oko licz nych ścież kach fatal nie
odbi jają się na moich nagniot kach.

– Wcze śniej także wybra li śmy się z żoną na prze chadzkę, Adol fie, i muszę
przy znać, że czuję się aż nader rześko jak na spę dze nie tu zale d wie jed nego dnia!

Hitler przez chwilę delek to wał się pro mie niami słońca na twa rzy.
– Czę sto żałuję, że tak rzadko bywam sam. Domy ślam się, że pan musi

odczu wać to samo. To jedno z brze mion wyso kiego sta no wi ska. – Wes tchnął
i spoj rzał w dal, obser wu jąc chmury muska jące gór skie szczyty. – Wie pan,
cza sami zamy kam oczy i udaję, że śpię, bo wtedy wszy scy wokół mnie odda lają
się na palusz kach i pozwa lają mi na chwilę samot no ści. I wtedy zasy piam
naprawdę.

Książę zda wał się rozu mieć.
– Święta prawda, Adol fie. Tymi, któ rzy poświę cają życie, by się o nas

trosz czyć, zawsze kie rują dobre inten cje, choć przy znaję, że bywają
nado pie kuń czy i odro binę nachalni.

Hitler mruk nął potwier dza jąco i znów zamknął powieki, korzy sta jąc ze słońca.
– Skoro jeste śmy sami, Adol fie – cią gnął książę – pozwolę sobie poroz ma wiać

z panem o kwe stiach, które nie po koją rząd bry tyj ski i, nie ukry wam, mnie
rów nież.

Hitler nie otwo rzył oczu.
– A, tak. Zbli ża jąca się nie uchron nie Krieg, o któ rej wasi dzien ni ka rze tak

ocho czo się roz pi sują.
– W isto cie. Tak się składa, że żona i ja nie mamy dobrych sto sun ków z moją

rodziną ani rzą dem bry tyj skim. Jeste śmy nieco wyklu czeni, jak to się mówi. Ale
wszy scy zga dzamy się co do ryzyka wybu chu kolej nej wojny, Adol fie. Ostat nia
przy nio sła nam wszyst kim wystar cza jąco dużo kło po tów, nie uważa pan?

Hitler zigno ro wał pyta nie, sie dział ze wzro kiem utkwio nym nie ru chomo
w gór skich szczy tach.



– Pewne czę ści Europy praw nie należą do Nie miec, Edwar dzie, i chcę je
odzy skać. Przy wró ci łoby to rów no wagę.

– Mówi pan o Austrii, jak mnie mam?
– Tak, o Austrii.
Hitler zaczął się roz wo dzić na temat anek sji Austrii, który od pew nego czasu

był dogłęb nie dys ku to wany w pra sie.
– Ale czy skoń czy się na Austrii, Adol fie? Cały świat zadaje sobie to pyta nie.
– Skoń czy się, na czym się skoń czy, tylko tyle mogę powie dzieć.
Hitler pochy lił się do przodu, nało żył na tale rzyk kawa łek ser nika i uniósł kęs

do ust.
– Wyśmie nity – pochwa lił z uśmie chem.
Książę sta rał się kon ty nu ować temat.
– A zatem spo gląda pan dalej niż Austria, Adol fie?
– Mamy rosnącą liczbę lud no ści, obec nie pra wie sie dem dzie siąt milio nów.

Wasza liczy, jak sądzę, trzy dzie ści pięć, naj wy żej trzy dzie ści sześć milio nów.
Doszły mnie słu chy, że pod czas obiadu pań ska mał żonka roz ma wiała o liczeb no ści
rodzin moich mini strów. To sza cowni oby wa tele, któ rzy budują przy szłość
Nie miec. Ale musimy wyży wić i zapew nić zatrud nie nie powięk sza ją cej się
popu la cji, potrze bu jemy więc ziem upraw nych i fabryk, tere nów pod budowę
domów. Jeśli zależy nam na postę pie i lep szym życiu naszych oby wa teli, nie
możemy stać w miej scu, mój drogi Edwar dzie.

Hitler prze szedł do oma wia nia okresu tuż po pierw szej woj nie świa to wej,
kiedy to Niemcy padły ofiarą sza le ją cej infla cji. W roku tysiąc dzie więć set
dwu dzie stym dzie sięć marek nie miec kich miało war tość jed nego dolara
ame ry kań skiego. Dwa lata póź niej kurs wymiany wyno sił tysiąc marek za dolara,
a w kolej nym dra stycz nie się zała mał, osią ga jąc war tość stu tysięcy za dolara.

Hitler odwró cił się do księ cia.
– Przed wojną byłem gło du ją cym arty stą. Miesz ka łem w norach i ni gdy nie

wie dzia łem, skąd wezmę następny posi łek, dla tego mam wie dzę z pierw szej ręki,
jak cierpi mój naród z powodu trak tatu wer sal skiego. Wiem, co skrajna bieda robi
z ludźmi, i nie dopusz czę, by coś takiego kie dy kol wiek się w Niem czech
powtó rzyło.

– Z tego, co usły sza łem w Whi te hall, zro zu mia łem, że two rzy pan armię,
Adol fie, znacz nie prze kra cza jącą roz miary uzgod nione w Wer salu.

Trak tat wymu sił na Niem cach reduk cję wojsk z pra wie dwóch milio nów do
zale d wie stu tysięcy żoł nie rzy.

Hitler wyraź nie zesztyw niał, potrze bo wał chwili, by ochło nąć, po czym
odparł:



– Trak tat wer sal ski zabija Niemcy. Ja go nie zawar łem, uczy niły to pań stwa
sprzy mie rzone. Może zechce pan dokład nie przyj rzeć się temu doku men towi,
Edwar dzie; nie znaj dzie pan na nim mojego pod pisu. Jeste śmy oto czeni kra jami,
które uwa żają nas za wro gów: Fran cja, Węgry, oczy wi ście Pol ska, a Rosja sięga
poza swoje gra nice, kiedy tylko może. Niemcy muszą zna leźć się w takim
poło że niu, by móc się bro nić w tych trud nych cza sach.

Roz mowa podą żała w kie runku zgod nym z nadzie jami księ cia, któ remu
zale żało na nieco głęb szym drą że niu tematu.

– Czy będzie panu prze szka dzało, jeśli zapalę, Adol fie? Moim zda niem bar dzo
sprzyja to takim sytu acjom, gdy dwóch wpły wo wych ludzi roz ma wia
o przy szło ści.

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, książę wyjął z kie szeni mary narki srebrną
papie ro śnicę i zapal niczkę.

Hitler wzru szył ramio nami i ode zwał się na powrót przy jem nym tonem:
– Przejdźmy na tylny taras, Edwar dzie. Widok stam tąd jest jesz cze bar dziej

spek ta ku larny, poza tym możemy tam roz ma wiać cał kiem pouf nie, bez obaw, że
ktoś nas usły szy. I natu ral nie może pan zapa lić, jeśli czuje pan taką potrzebę, ja
jed nak usta wię się pod wiatr! – Uśmiech nął się z przy mu sem. – Chodźmy.

Męż czyźni skrę cili za róg i udali się na taras z tyłu. Książę palił papie rosa,
Hitler spo glą dał w dal.

– Nazwę moją her ba ciar nię Kehl ste in haus, Orle Gniazdo.
– Sto sowna nazwa, zwa żyw szy na loka li za cję – zauwa żył książę, wypusz cza jąc

wstążkę dymu, która roz pły nęła się w chłod nym gór skim powie trzu. – Pod czas
obiadu pozna łem tego cza ru ją cego czło wieka, Alberta Spe era. Czy to on
zapro jek tuje Orle Gniazdo, Adol fie?

– Nie, raczej nie. Zrobi to Frick. On lepiej radzi sobie z mniej szymi, bar dziej
skom pli ko wa nymi obiek tami, pod czas gdy Speer pro jek tuje na więk szą skalę.
Myślimy bar dzo podob nie, wie pan?

– Zapro sił mnie do obej rze nia pla nów i makiet nowej sto licy. Cze kam na to
z nie cier pli wo ścią. Zmieni się też nazwa, o ile mi wia domo, z Ber lina na
Ger ma nię?

– Tak, w isto cie, Edwar dzie. Pozwolę sobie wszak na pewną korektę.
Ger ma nia nie będzie sto licą Nie miec. To będzie sto lica Europy.

Hitler tak naprawdę miał ochotę powie dzieć, że będzie to sto lica świata, lecz
nie czuł się skłonny do aż takiej otwar to ści.

Książę w mil cze niu dopa lił papie rosa, po czym zga sił go w bia łej ema lio wa nej
popiel niczce ozdo bio nej czer woną swa styką. Hitler kon ty nu ował opo wieść
o nowym impe rium, które będzie rów nać się Cesar stwu Rzym skiemu. Jeśli
kto kol wiek to zro zu mie, to wła śnie Bry tyj czycy, acz kol wiek ich impe rium będzie



musiało ustą pić nowej Tysiąc let niej Rze szy, która powsta nie z popio łów
pierw szej wojny świa to wej.

– Wolno spy tać, co zamie rza pan uczy nić z rzą dami, monar chami oraz
for mal nymi struk tu rami ist nie ją cymi prak tycz nie w każ dym euro pej skim kraju?

– To jest temat, nad któ rym wiele roz my ślam ostat nimi czasy – rzekł Hitler,
pozo sta wia jąc pyta nie bez odpo wie dzi. Na twa rzy księ cia malo wał się wyraz
ocze ki wa nia. – W Anglii par la ment zosta nie roz wią zany – cią gnął, posy ła jąc
księ ciu zimne spoj rze nie. – Pod nie miec kim pano wa niem nie ma miej sca na wasz
demo kra tyczny rząd, nie zamie rzam też pozwa lać Euro pie na cokol wiek innego niż
rządy naszej Natio nal so zia li sti che Deut sche Arbe iter par tei.

– A, tak, Naro do wo so cja li styczna Nie miecka Par tia Robot ni ków, par tia
nazi stow ska! Czy mógł bym spy tać, jakie są pań skie plany wobec bry tyj skiej
monar chii?

Książę ostroż nie wyjął kolej nego papie rosa, postu ku jąc nim w wieczko
papie ro śnicy w ocze ki wa niu na odpo wiedź.

Hitler utrzy my wał z roz mówcą kon takt wzro kowy, sta ran nie dobie rał słowa.
– Nie widzę powodu, dla któ rego bry tyj ska rodzina kró lew ska nie mogłaby

na dal ist nieć w pew nej postaci, Edwar dzie. Mogli by śmy pozo sta wić króla
w celach repre zen ta cyj nych, rozu mie pan. Oczy wi ście nad pała cem Buc kin gham
musia łaby powie wać flaga ze swa styką, gdy król będzie prze by wał w swo jej
rezy den cji.

– Pozo stawi pan zatem mojego brata na tro nie? – zapy tał nie śmiało Edward.
– Nie sądzę. Chcę kogoś, kto rozu mie naszą sprawę, komu bli żej do naszego

spo sobu myśle nia. Odrzu cimy stary styl bry tyj skiej monar chii, a jeśli król ma
pozo stać, będzie nim ktoś wybrany przeze mnie. Kró lowa rów nież. Prze sta rzały
sno bizm zwią zany z takimi nomi na cjami się nie utrzyma, ponie waż Niemcy
stwo rzą nową histo rię i nowe zasady rzą dzące tak zwa nymi kró lew skimi
nomi na cjami. Moje zasady.

– Czy byłoby zuchwa ło ścią zapy tać, czy ma pan już kogoś na myśli przy
obsa dza niu króla i kró lo wej, Adol fie?

Hitler mil czał, ale jego nie bie skie oczy roz bły sły szel mow sko, a kąciki ust
drgnęły.

Edward uprzej mie poki wał głową i prze niósł wzrok na odle głe pasmo gór,
cho wa jąc do papie ro śnicy nie na po czę tego papie rosa. Jego twarz roz luź niła się
w uśmie chu.
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Kanc lerz Austrii Schu sch nigg przy był do Ber ghofu dokład nie trzy dzie ści dni po
pierw szej wizy cie, w stroju galo wym, gotów do osta tecz nych nego cja cji
z Hitle rem. Pamię ta jąc, że pod czas poprzed niego spo tka nia jego wysiłki
towa rzy skie zostały potrak to wane z drwiną, nie mar no wał teraz na nie czasu,
przy stą pił od razu do rze czy.

Per spek tywy są dobre, wyja śnił. Zgod nie ze zło żoną obiet nicą spę dził mie siąc
na nego cja cjach z twar do gło wymi poli ty kami i związ kami swo jego kraju. Spo tkał
się z socjal de mo kra tami i zgo dził się zale ga li zo wać ich par tię oraz zwią zek
zawo dowy w zamian za popar cie w naro do wym refe ren dum, które, jak twier dził,
dopro wa dzi do powszech nej zgody na włą cze nie Austrii do Nie miec. Sprawa
była prze są dzona i taki wła śnie układ zapro po no wał Hitle rowi.

– Lepiej spie szyć się powoli, z pew no ścią zgo dzi się pan ze mną, Führerze.
Hitler stra cił cier pli wość, trza snął obiema pię ściami w stół i gniew nie

pochy lił się nad biur kiem.
– Anek sja nie ma nic wspól nego z par tiami poli tycz nymi i związ kami! Doj dzie

do niej bez względu na ich sym pa tie, anty pa tie i opi nie. Nie pro po nu jemy wam
demo kra cji, panie kanc le rzu. Austria sta nie się czę ścią pań stwa nie miec kiego.
Inna droga nie ist nieje!

Hitler mio tał lodo wate spoj rze nia. Miał dość, gwał tow nie wstał, obcią gnął
mun dur, przy gła dził włosy na czole.

– Dziś wie czo rem mam w Ber gho fie ważną imprezę. Wyświe tlamy filmy moim
przy ja cio łom i per so ne lowi. To wyda rze nie, na które zawsze nie cier pli wie
cze kam, muszę więc się przy go to wać. Uwa żam rów nież, że czas, by wra cał pan
do Austrii, kanc le rzu, i uczyni pan to z pustymi rękami. Jestem bar dzo
roz cza ro wany pań ską odpo wie dzią na moje szczo dre warunki.

Schu sch nigg wstał, osłu piały, marsz cząc ze zdu mie nia czoło. Wła ści wie co się
tu przed chwilą wyda rzyło? Czyżby Hitler uwa żał, że jakiś idio tyczny wie czór
fil mowy jest waż niej szy niż nego cjo wa nie przy szło ści Austrii?

Tak w isto cie było, ponie waż nie miało dojść do żad nych nego cja cji.
W chwili, gdy kanc lerz opu ścił Ber ghof, Hitler wpra wił w ruch woj skową

machinę, by jego woj ska wkro czyły do Austrii. Od wielu lat pra gnął zjed no cze nia
Austrii i Nie miec – Anschlussu – a teraz zamie rza speł nić to pra gnie nie.



Dwu na stego marca tysiąc dzie więć set trzy dzie stego ósmego roku nie mieccy
żoł nie rze i pojazdy opan ce rzone zaczęli wle wać się do Austrii. Austriacy nie kryli
zachwytu, że znajdą się pod nie miec kimi rzą dami, i w Wied niu zgo to wali
masze ru ją cemu kro kiem defi la do wym woj sku entu zja styczne powi ta nie. Będą
bez pieczni z tak potęż nym przy wódcą oraz potężną armią, którą wódz teraz
dys po no wał. Już nikt nie ośmieli się gro zić Austrii ani Niem com.

Tym cza sem w Ber gho fie szy ko wano się na wie czór fil mowy.

* * *

– Führer orga ni zuje pokaz fil mów? – zapy tała pod eks cy to wana Klara Frau
Dohring.

– Urzą dza je od czasu do czasu i wszyst kim nam wolno w nich uczest ni czyć. To
świetny relaks, zabawa na sto dwa, nie uwie rzysz! Film będzie pew nie
wyświe tlany po ofi cjal nej kola cji, pod czas któ rej Führer wygłosi ważne
oświad cze nie w obec no ści mini strów oraz ich żon – coś o Austrii, jak mi się
wydaje.

Gdy po połu dniu zaczęły zjeż dżać się samo chody, w całym domu pano wało
wiel kie pod nie ce nie. Limu zyna Göringów pod je chała jako pierw sza. Ich służba,
dwie poko jówki oraz lokaj jechali dru gim autem, trze cim zaś podró żo wały
bagaże. Reich smar schall ni gdy nie poprze sta wał na walizce. Kolumnę
samo cho dów dopeł niały dwa moto cy kle eskorty.

Mini ster Goeb bels i jego żona Magda przy byli jako następni. Magda była
ele gancką kobietą, wyż szą od męża i nie spe cjal nie zain te re so waną poru sze niem,
jakie wywo ły wała wśród per so nelu Ber ghofu.

– Wiesz, wszy scy myślimy, że ona ma romans z Führerem! – zdra dziła Kla rze
Lotte. – Wszy scy są co do tego zgodni. Kiedy Evy nie ma na miej scu, Magda mu
nad ska kuje, przy mila się, popra wia mu kra wat, a nawet strze puje okruszki
z mun duru. To aż kłuje w oczy. A jak się śmieje ze wszyst kiego, co on mówi!

– Czy Eva będzie tu dziś wie czo rem?
– Nie sądzę. Zresztą i tak więk szość mał żo nek mini strów jej nie znosi. Pew nie

są zazdro sne. Bo ja tam jestem, przy znaję!
– Lotte! Mówisz o kochance Führera!
– W końcu on jest męż czy zną, prawda? I ma męskie potrzeby. Kto jak kto, ale

ja to wiem. Sprzą tam jego sypial nię i codzien nie zmie niam pościel.
– Jeśli lord Bor mann usły szy, co wyga du jesz, wylą du jesz na ulicy!
– Albo przed plu to nem egze ku cyj nym… – dodała Lotte. – W każ dym razie…

sły sza łam, że Eva prze bywa obec nie w ber liń skim miesz ka niu Führera. Lubi



mia sto, bo co wie czór może jadać w restau ra cjach, cho dzić do klu bów na tańce
i tak dalej, pod czas gdy to miej sce ofe ruje jej tylko wiej skie przy jem no ści.
Spa cery i świeże powie trze. I oczy wi ście Führera!

Mar ga rete Speer oka zała się naj bar dziej dys tyn go waną i kul tu ralną z żon.
Trak to wano ją po kró lew sku. Marga Him m ler nosiła głowę wysoko, w pełni
świa doma roli męża w Rze szy oraz wła dzy, którą dzier żył. Była bar dzo wynio sła.
Do Gerdy Bor mann odno szono się z taką samą uprzejmą pogardą jak do jej męża.

Przed roz po czę ciem kola cji Führer wzniósł toast i mówił o Austrii. Woj ska
znaj do wały się już na gra nicy, cze kały na osta teczne roz kazy. Hitler prze ma wiał
przez pół to rej godziny, odpo wia dał na pyta nia, roz pra wiał o przy szło ści, a na
koniec otrzy mał burz liwe okla ski. Cóż to był za dzień dla Nie miec!

– Może ktoś mi powie, co teraz będzie? – popro siła zde spe ro wana Klara,
przy go to wu jąc dla Führera talerz prze ką sek.

Frau Dohring odpo wie działa jej z dru giego końca kuchni:
– Film pokażą w pokoju muzycz nym. Usta wią dla nas krze sła, ale musimy

sie dzieć cicho jak myszy pod mio tłą i spra wiać wra że nie nie wi dzial nych.
Dosta niemy te same prze ką ski co goście Führera, ale nie wolno nam pić ich
szam pana. To zna czy, nie możemy dać się na tym przy ła pać! – Widok tak
pod eks cy to wa nej Frau Dohring nale żał do rzad ko ści.

O godzi nie ósmej wie czo rem kilku męż czyzn zdjęło ze ściany w pokoju
muzycz nym gobe lin, zastę pu jąc go peł no wy mia ro wym ekra nem fil mo wym.
Roz sta wiono sie dze nia jak w teatrze; sofy i wygodne fotele dla Führera i jego
gości, drew niane skła dane krze sełka dla służby. O wyzna czo nej porze goście
wlali się do środka przez główne drzwi i naj wy raź niej wie dzieli, które zająć
miej sca. Więk szość trzy mała już w dło niach kie liszki, atmos fera była roz luź niona,
Her mann Göring śmiał się co chwilę. Kobiety miały na sobie suk nie kok taj lowe,
a pano wie mun dury galowe. Zwłasz cza Reich smar schall Göring pre zen to wał się
olśnie wa jąco w bieli, ze zło tymi epo le tami i mnó stwem medali na piersi.

Blondi posłusz nie sie działa na pod ło dze przy nodze Führera na prze dzie sali.
Klara wraz z pozo stałą służbą obser wo wała wej ście Magdy Goeb bels

z mężem, któ rego świ dru jące oczy reje stro wały każdy szcze gół pomiesz cze nia,
czemu towa rzy szyły pta sie, ner wowe ruchy głowy. Magda natych miast usa do wiła
się obok Hitlera, jakby to było należne jej miej sce, uśmie chała się uprzej mie,
szep cząc mu do ucha coś, co wywo łało uśmiech także i na jego twa rzy. Pokle pał
leżącą obok poduszkę.

– Widzisz? – spy tała szep tem Lotte. – Mówi łam ci, że mają romans,
i w dodatku się z tym nie kryją! Gdyby była tu Eva, toby się tak nie zacho wy wali.

Klara patrzyła z oddali, jak Goeb bels zgina się w pół i siada na krze śle nieco
z tyłu, ale nie mal obok żony i Führera. Może był gotów pono sić koszty jej flirtu,



jeśli rze czy wi ście wdała się w romans, nie mniej miał ją na oku.
Klara obser wo wała, jak reszta waż nych męż czyzn i ich part ne rek zaj muje

miej sca, jak uprzej mie się uśmie chają i wymie niają ukłony, jakby uczest ni czyli
w galo wej pre mie rze w ele ganc kim ber liń skim teatrze. Bor mann krę cił się z tyłu
niczym ner wowy kel ner, nie zwra ca jąc uwagi na żonę i zer ka jąc z mar sową miną
na per so nel.

Pokój wypeł niały kul tu ralne roz mowy i śmie chy, ale gwar szybko ucichł, zga sły
bowiem świa tła i kino ope ra tor Eller beck puścił film.

Zebrali się, by obej rzeć Der Zerbro chene Krug – Roz bity dzban – popu larną
nie miecką kome dię. Śmiech wkrótce wypeł nił salę, a adiu tanci i ordy nansi
nad ska ki wali paniom i panom zaj mu ją cym miej sca z przodu, dole wa jąc im
szam pana, dba jąc o ich kom fort i wygodę.

Klara była w kinie zale d wie kilka razy w życiu, oglą dała kro niki fil mowe
i powtórki prze mó wień Hitlera, a teraz oto sie działa parę metrów za nim, patrząc,
jak pod ska kuje mu głowa, kiedy się śmieje, albo jak szep cze coś do Magdy
Goeb bels. Nie mogła się docze kać, kiedy opo wie o tym Giseli!

Nagle Hitler nie ocze ki wa nie pod niósł prawą rękę.
– Stop!
Film natych miast wstrzy mano, śmiech zamarł w jed nej sekun dzie. Roz bły sły

świa tła, ope ra tor cze kał na instruk cje.
– Frau Goeb bels i ja widzie li śmy ten film zbyt wiele razy, Eller beck. Znajdź

nam coś innego, ale pro szę, tylko nie rodzinne waka cje Goeb belsów!
– A cóż jest złego w moich domo wych fil mach, Führerze? – zapy tała gło śno

Magda, uda jąc dotkniętą.
– Zbyt dużo pro pa gandy może zaszko dzić! – odparł Hitler, ponow nie uno sząc

prawą rękę i wyma chu jąc pię ścią.
– Ale, Führerze – zawo łał mini ster Goeb bels – spo łe czeń stwo uwiel bia moje

domowe filmy!
– Nie mówię o spo łe czeń stwie, mini strze! – rzu cił Hitler przez ramię ku

roz ba wie niu wszyst kich pozo sta łych.
Wśród sie dzą cej z tyłu służby prze szedł szmer pod nie ce nia, gdy ope ra tor

grze bał wśród taśm. Może zna lazł jakiś film z Ame ryki? Byłaby to nie lada gratka,
jako że ame ry kań skie filmy zostały zaka zane, ponie waż wiel kie wytwór nie
fil mowe znaj do wały się w rękach Żydów. Ale to, co zaka zane w mia stach,
nie ko niecz nie ucho dziło za nie sto sowne w Ber gho fie i już po pię ciu minu tach
świa tła znów zga sły, a szpulki pro jek tora poszły w ruch.

Stuk, stuk, stuk… Ciem ność prze ciął pro mień świa tła, w powie trzu zatań czyły
dro binki kurzu, na ekra nie nagle poja wił się obraz: twarz Gary’ego Coopera, ku
ucie sze pisz czą cych z zachwytu pań. Ben gali, inny z ulu bio nych fil mów Hitlera.



– Bar dzo lubię ten film – powie dział do Magdy Goeb bels. – Poka zuje, jak
Bry tyj czycy utrzy mują kon trolę nad całym kon ty nen tem. Taka nie wielka nacja,
a w swoim cza sie rzą dzili połową świata, można o nich powie dzieć wiele
dobrego!

* * *

W miarę upływu wie czoru z Klary zaczęło scho dzić napię cie. Sie działa obok
Lotte na samym końcu, w ciem no ści, gdzie, jak sądziła, nikt jej nie zauważy. Lotte
cały czas gadała jak najęta. Póź niej zja wił się Karl. Przez chwilę krzą tał się
wokół Führera, a potem usiadł. Lotte przy su nęła się do niego, sty kali się
kola nami. Jego palce od czasu do czasu błą dziły po jej udzie, a ona chi cho tała.
Sąsiadką Frau Dohring była Traudl. Obie delek to wały się wyjąt ko wymi
sma ko ły kami: pudeł kiem cze ko la dek, które Traudl dostała wcze śniej od Hitlera – 
nie chciany pre zent od kanc le rza Austrii.

Ze swego miej sca w ciem nym kącie Klara widziała nie tylko ekran, lecz także
więk szość osób w sali. Kil ka krot nie pochwy ciła spoj rze nie Goeb belsa. Od jego
ser decz nego ski nie nia prze bie gły jej ciarki po ple cach. Zanie po ko jona odsu nęła
krze sło w głąb, za Karla i Lotte, któ rzy wyda wali się bar dziej zain te re so wani
sobą nawza jem niż pro jek cją.

Wkrótce po tym, jak pano wie roz luź nili kra waty i zdjęli bluzy mun du rów, Karl
i Frau Dohring zaczęli dys kret nie roz le wać szam pana, dla nie po znaki do fili ża nek.
Napeł niali je, kiedy tylko Bor mann odwra cał wzrok.

Minęła już połowa filmu, gdy nie zau wa żony przez więk szość Goeb bels po
cichu udał się na tyły zaciem nio nego pomiesz cze nia. Szep nął do Karla:

– Gdzie kucharka?
– Frau Dohring? Sie dzi tam, panie mini strze, obok sekre tarki Führera. Życzy

pan sobie coś prze ką sić?
– Nie o niej mówię, dur niu. Pytam o kucharkę Führera! Gdzie ona jest?
Karl odwró cił się i spoj rzał na puste krze sło za swo imi ple cami.
– Przed chwilą tu sie działa. Pew nie przy go to wuje coś dla Führera albo poszła

do toa lety. Mam jej prze ka zać, że cze goś pan potrze buje?
Goeb bels namy ślał się przez chwilę, a potem mruk nął:
– Nie, nic. Chcia łem tylko zapy tać, czy podoba się jej film, to wszystko.
Nie po strze że nie wró cił na swoje miej sce przed ekra nem.
– Dzię kuję, Karl – szep nęła Klara, wśli zgu jąc się ponow nie na krze sło, gdy

zagro że nie minęło.



– Drobna rada: trzy maj się od niego z daleka. Bo skoń czy się na łzach
i kło po tach – ostrze gła Traudl ze swo jego miej sca.

Od przy by cia Klary do Ber ghofu Traudl roz ma wiała z nią kil ka krot nie.
– Oba wiam się, że to ja zaaran żo wa łam twoje spo tka nie z Führerem. Jak

wiesz, przy jaź nię się z Ingrid, twoją teściową, od lat, a ona zachwala twoją
kuch nię każ demu, kto jest skłonny słu chać.

– Naprawdę?
– Ależ tak. Jest z cie bie bar dzo dumna. Twoja posada tutaj daje jej oka zję do

prze chwa łek – rze kła z wymow nym uśmie chem. – Oczy wi ście wnuczką też się
chwali! Pra cuję u Führera już dwa lata i zapew niam, że nie żałuję ani jed nego
dnia. To bar dzo przy zwo ity czło wiek.

W miarę upływu wie czoru Frau Dohring coraz hoj niej sza fo wała szam pa nem
i Klara stop niowo popa dała w stan alko ho lo wego upo je nia. Obraz na ekra nie
zaczął się zama zy wać, świat wokół wiro wał.

– Chyba czas zabrać stąd pewną osobę – zasu ge ro wała Frau Doh z sze ro kim
uśmie chem. Pomo gła Kla rze wstać i dys kret nie wypro wa dziła ją za drzwi. Objęła
chwie jącą się i beł ko czącą dziew czynę ramie niem, eskor tu jąc ją kory ta rzem do jej
pokoju. Tam poło żyła ją na łóżku, a sama wró ciła na seans fil mowy.

– Wszystko w porządku? – zapy tała Lotte.
– Tro chę ulu lana, ale prze żyje – odparła Frau Doh, powró ciw szy na salę.
Klara nie wie działa, co się dzieje, póki dzie sięć minut póź niej nie usły szała

krzyku Lotte.
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Chwilę póź niej Karl posta no wił sko rzy stać z toa lety, a ponie waż minęło dzie sięć
minut, a on wciąż nie wra cał, Lotte poszła wyba dać sprawę. Nie natknąw szy się
na niego ni gdzie po krót kich poszu ki wa niach, usły szała zna jome odgłosy
docho dzące z jej pokoju. Sta nęła pod drzwiami, nasłu chu jąc skrzy pie nia sprę żyn
mate raca, po czym wpa ro wała do środka i zapa liła świa tło. W tym samym
momen cie jej krzyk odbił się od ścian pokoju, Karl zesko czył z Klary, a jego penis
podry gi wał niczym poru szana sznur kami mario netka. Ogar nięty paniką dopadł do
Lotte, zła pał ją za ramię i bły ska wicz nie wcią gnął do pokoju, zatrza sku jąc drzwi
i prze krę ca jąc klucz w zamku.

– Ciszej, głu pia! – syk nął, chwy ta jąc ją za ramiona.
Wście kła, czer wona na twa rzy Lotte wyrwała się z uści sku i spoj rzała

naj pierw w dół, na bły ska wicz nie zani ka jącą erek cję Karla, a potem na pół nagą
i pół przy tomną Klarę, która leżała roz cią gnięta na łóżku.

– Jak mogłeś, Karl?
– Słu chaj… ona mnie spro wo ko wała! Ja… ja nie chcia łem! – powie dział. Był

jak tonący chwy ta jący się brzy twy.
– Chry ste, Karl, ona niczego nie koja rzy!
– Spro wo ko wała mnie!
Na szczę ście dla Karla sytu ację ura to wało gło śnie puka nie do drzwi. Na

nieszczę ście ich wszyst kich pukał Bor mann.
– Co się tu dzieje?
– Jeśli go wpu ścisz, to już po nas! – szep nął Karl do Lotte.
– Wszystko w porządku, Reich sle iter – krzyk nęła Lotte. – Kucharka źle się

czuła i miała noce kosz mary. Jestem przy niej, więc nic się jej nie sta nie.
Karl zła pał Lotte za ramię i wyszep tał marne prze pro siny.
– Prze pra szam, Lotte.
Wymie rzyła mu siar czy sty poli czek.
– Schwein!
Znów ode zwał się Bor mann.
– Co to było? Co to za hałas? Na pewno wszystko tam w porządku?
Naci snął klamkę, ale drzwi były zamknięte na klucz.



– Wszystko pod kon trolą, Reich sle iter – odpo wie działa gło śno Lotte. –
Kucharka nie czuje się zbyt dobrze, nic poza tym.

W tym samym momen cie zamro czona alko ho lem Klara usia dła na łóżku
i zwy mio to wała na sie bie oraz pościel.

* * *

Naza jutrz Bor mann zja wił się w wewnętrz nych drzwiach kuchni z kwa śną jak
zwy kle miną.

– Frau Koch? Popro szę na chwi leczkę. – Przy wo łał ją pal cem, cof nął się
i cze kał w kory ta rzu. – Pro szę ze mną – dodał, gdy wycie rała dło nie w far tuch.

Klara sądziła, że cho dzi o nocny incy dent. Wszy scy wie dzieli, że Lotte się do
niej nie odzywa, huczało więc od plo tek.

Bor mann sta wiał mia rowe, zaska ku jąco dłu gie jak na tak niskiego i krę pego
męż czy znę kroki. Na końcu kory ta rza skrę cił w lewo, a potem znów w lewo, do
swo jego gabi netu.

W pomiesz cze niu pano wały cia snota i bała gan, na pod ło dze i biurku
ponie wie rały się teczki i doku menty. Bra ko wało okien, ściany obwie szono
foto gra fiami Hitlera prze ma wia ją cego albo salu tu ją cego woj sku na para dzie. Na
biurku stało pięk nie opra wione zdję cie Bor manna z Führerem, roz pra wia ją cych
o czymś zabaw nym w trak cie kok tajlu, tak to w każ dym razie wyglą dało.
Swo bodny nastrój, uśmie chy… Autorką fotki była praw do po dob nie Frau Eva.

Bor mann usa do wił się na skó rza nym krze śle, nie spiesz nie zapa lił papie rosa,
prze krzy wił głowę i wydmu chał dym kąci kiem ust. Przez dłuż szą chwilę mil czał,
zacią gał się i stu dio wał twarz Klary, sku tecz nie ją w ten spo sób onie śmie la jąc.
Pano wała klau stro fo biczna atmos fera i choć byli tam tylko dwoje, zda wali się
wypeł niać cały pokój.

– Podobno dobrze się tu pani odna la zła, Frau Koch – ode zwał się wresz cie,
zaska ku jąc Klarę tym kom ple men tem.

– Dzię kuję, Reich sle iter.
Pochy lił się w przód, z papie ro sem wci śnię tym mię dzy dwa pożół kłe od

niko tyny palce, prze sło nięty uno szącą się przed twa rzą smugą dymu.
– Pani rodzina, zwłasz cza dziecko i teściowa, potrze buje, jak rozu miem,

żyw no ści.
Klara wyda wała się zdez o rien to wana. Skąd o tym wie dział?
Bor mann szybko odpo wie dział na nur tu jące ją pyta nie.
– Wiem od tele fo ni sty, mam jego raport z pani ostat niej roz mowy. Mąż pro sił

o dodat kowe racje żyw no ściowe. – Lustro wał Klarę w ocze ki wa niu na reak cję,



któ rej się nie docze kał. – Mogę się tym zająć, jeśli pani sobie życzy.
– Bar dzo miło z pań skiej strony, Reich sle iter… – odparła z waha niem Klara,

zasta na wia jąc się, w jakim kie runku zmie rza ta roz mowa.
– Mam sporą moc spraw czą, ale jak to w życiu bywa, trzeba mieć powód, by

komuś pomóc, jak rów nież otrzy mać za tę pomoc podzię ko wa nie.
Wpa try wał się w nią nieco zbyt długo, aż w końcu zga sił papie rosa i gło śno

pocią gnął nosem.
Spe szona Klara odwró ciła wzrok.
– Nie wiem, co powie dzieć.
Bor mann roz myśl nie zmie nił temat.
– Jak ukła dają się pani rela cje z Kar lem? Sły sza łem, że jeste ście ze sobą dość

bli sko zaprzy jaź nieni.
– Nie rozu miem, o czym pan mówi.
Bor mann prych nął drwiąco.
– Myślę, że dokład nie pani rozu mie… – Jesz cze nie skoń czył bawić się jej

kosz tem. – Pozwoli pani, że ujmę to ina czej… O ile mi wia domo, poko jówka
Führera, Lotte, prze stała się do pani odzy wać. Zasta na wiam się, z jakiego
powodu.

Zauwa żył, jak Kla rze drgnęły noz drza i jak zaci ska usta. Zaczy nał dzia łać jej na
nerwy.

– Źle się czu łam i zwy mio to wa łam w naszym pokoju. Nie była zado wo lona, że
musi po mnie posprzą tać, ja nie byłam na siłach, żeby jej pomóc.

– Wie pani, że ona jest zain te re so wana Krau sem, poko jo wym Führera,
prawda?

– Kar lem? Nie… nie wie dzia łam.
Miała nadzieję, że kłam stwo zabrzmiało prze ko nu jąco.
Roz wa ża jąc odpo wiedź, Bor mann zapa lił kolej nego papie rosa, głę boko się

zacią gnął, strzep nął popiół na biurko, a potem starł go dło nią i roz parł się na
krze śle. Bawił się dosko nale.

– Pozwoli pani, Frau Koch, że udzielę pew nej rady. – Wydmu chał dym. –
Bywają momenty, kiedy wszy scy tu czu jemy się samotni. Tęsk nimy za naszymi
współ mał żon kami, bra kuje nam… bli skich kon tak tów z nimi, że się tak wyrażę.

– Rozu miem, Reich sle iter – rze kła, z pogardą patrząc mu pro sto w twarz.
– Führer jest dość pury tań ski w tego rodzaju spra wach. Ocze kuje od per so nelu,

by sku piał się na jego dobro sta nie, nie wła snym.
– Rozu miem, Reich sle iter – powtó rzyła.
– Ja nato miast jestem bar dziej wyro zu miały. Nie widzę nic złego w przy jaźni

mię dzy per so ne lem. Wszy scy jeste śmy ludźmi i mamy swoje potrzeby…
Wszy scy… włą cza jąc w to mnie. – Popa trzył na nią w oso bliwy spo sób:



prze chy lił głowę, uniósł brew. – Każdy od czasu do czasu łamie zasady i nie ma
w tym nic złego… póki go na tym nie przy ła pię. W pew nych oko licz no ściach
mogę przy mknąć oko, można mnie prze ko nać, że cze goś nie widzia łem… Rozu mie
pani? Wszystko zależy od war to ści. Ile jest warte odwró ce nie przeze mnie
wzroku.

Prze kaz dotarł – Bor mann chciał od niej tego, co w jego mnie ma niu dosta wał
od niej Karl.

– Może powi nien pan poroz ma wiać z Lotte, Reich sle iter.
W pew nym sen sie podzi wiał jej siłę. Spo dzie wał się, że wybuch nie pła czem,

ona była chyba jed nak ule piona z tward szej gliny. Posta no wił trzy mać ją jesz cze
przez chwilę w nie pew no ści, a następ nie powie dział:

– Myślę, że na razie to tyle, jak pani sądzi? – Odło żył papie rosa na kra wędź
popiel niczki i patrzył, jak Klara wstaje. – Niech pani pamięta, co powie dzia łem
o pacz kach żyw no ścio wych dla rodziny. Mogę pomóc, jeśli będę miał powód. – 
Wziął do ręki pióro, odkrę cił nakrętkę, otwo rzył teczkę i zaczął pisać.

Roz mowa zakoń czona.
Przy jęto do wia do mo ści.

* * *

– Sły sze li ście nowiny? Widzie li ście już gazety? – Frau Dohring była zarówno
wzbu rzona, jak i pod eks cy to wana, gdy czy tała w kuchni naj śwież sze infor ma cje.
– Jacyś par szywi Żydzi zabili jed nego z naszych dyplo ma tów. Mąż mi powie dział,
że wszyst kim w mie ście zabro nili wycho dzić na ulice, bo oddziały SA buszują
i tłuką każ dego Żyda, na jakiego się napa to czą. Pod pa lają syna gogi i szkoły,
roz bi jają okna i nie pozwa lają porząd nym Niem com wcho dzić do żydow skich
skle pów. I jak naj bar dziej słusz nie, gdyby kto pytał mnie o zda nie.

Klara była zdu miona.
– Ależ Führer z pew no ścią by na to nie pozwo lił, prawda? Żydzi Żydami, ale

to są prze cież nasi Żydzi, czyż nie? Miesz kają tu, tak jak ja i wy. Są takimi samymi
Niem cami jak my.

– Szef się wściekł, gdy otrzy mał te infor ma cje – powie dział Karl, nie zwa ża jąc
na argu menty Klary. – Rano poło ży łem na tabo re cie pod drzwiami jego
apar ta mentu prasę i nocne raporty, a dzie sięć minut póź niej sły sza łem, jak
wrzesz czy. A teraz zjeż dżają się wszy scy ważni, by o tym roz ma wiać. Jego
Lor dow ska Mość kazał służ bie przy go to wać pokoje.

– Czyli trzeba będzie ich nakar mić – stwier dziła Frau Dohring z typową dla
sie bie ope ra tyw no ścią. – Jakieś wytyczne co do menu?



– Na razie nie – rzekł Karl. – Myślę, że Jego Lor dow ska Mość nad tym
pra cuje, ponie waż szef jest zbyt zajęty. Na pewno dowiemy się we wła ści wym
cza sie.

Gdy tylko Karl skoń czył mówić, otwo rzyły się wewnętrzne drzwi i ku
zdu mie niu wszyst kich do kuchni wkro czył bar dzo spo kojny Führer.

– Heil – powie dział, nie pod no sząc ramie nia.
– Heil, Mein Führer! – padła odpo wiedź zszo ko wa nej służby.
Wol nym kro kiem pod szedł do Klary i z miną uczniaka, który coś prze skro bał,

powie dział:
– Moja droga, znaj dziesz chwilę dla swo jego Führera?
Zdjęła far tuch i powie działa:
– Tak, Mein Führer?
– Spo koj nie, moje dziecko – powie dział z uśmie chem. – Nie ma potrzeby stać

jak na apelu, ty tutaj jesteś w pracy, nie ja. Chciał bym poroz ma wiać
o popo łu dnio wym posiłku. Jestem prze zię biony. Czy mogła byś ugo to wać mi
dzi siaj zupę?

– Oczy wi ście, Mein Führer. Może dyniową?
– Zna ko mi cie, dzię kuję. – Zawa hał się, po czym dodał: – Dbają tu o cie bie,

mam nadzieję… Frau Dohring i pozo stali?
– Tak, dzię kuję, Mein Führer.
Poki wał głową w zadu mie
– Pew nie tęsk nisz tro chę za domem. Przede wszyst kim za dziec kiem, jak się

domy ślam.
– Tu jest teraz mój dom, Mein Führer, na służ bie w Ber gho fie. Ale tak, bar dzo

tęsk nię za Giselą.
Na samą wzmiankę o córce napły nęły jej do oczu łzy.
Hitler deli kat nie pokle pał Klarę po ręku, patrząc jej pro sto w oczy. Po czym

odwró cił się bez słowa i wyszedł z kuchni.
– O co w tym wszyst kim cho dziło? – zapy tał Karl, gdy Führer odda lił się na

bez pieczną odle głość.
– Nie mam zie lo nego poję cia – przy znała Klara, spo glą da jąc na dotkniętą przez

Führera dłoń.
– Musia łaś zro bić na nim wra że nie – stwier dziła Frau Dohring.
– Tak jak na nas wszyst kich – dodał tester Schulz z lubież nym spoj rze niem.

Zato pił zęby w gruszce, a strużka soku ście kła mu po bro dzie.

* * *



W Lon dy nie, w cze lu ściach dostoj nych sal par la mentu, Win ston Chur chill
usa do wił się wygod nie przed biur kiem pre miera Neville’a Cham ber la ina. Na
pierw szy rzut oka było to spo tka nie nie for malne, zwo łane z pozoru
nie ocze ki wa nie, choć w isto cie spe cjal nie zaaran żo wane przez Chur chilla.

– Musi pan tu palić te swoje kosz marne cygara, Win sto nie? Wie pan, że ich nie
zno szę.

– Panie pre mie rze, fakt, że mój nałóg pana razi, spra wia mi ogromną radość,
ponie waż pań ski nałóg sprze da wa nia sil ni ków lot ni czych Herr Hitle rowi
ogrom nie razi mnie. Oba wiam się, że obaj zgi niemy, gdy któ ryś z jego samo lo tów
spu ści bombę na to miej sce, i to znacz nie szyb ciej, niż dym z mojego cygara
zacznie wywie rać nie ko rzystny wpływ na nasze zdro wie.

Wszy scy zauwa żyli, że Cham ber lain sta wał się ostat nimi czasy coraz bar dziej
draż liwy; łatwo wpa dał w iry ta cję i był bar dziej ocię żały niż zwy kle, a już na
pewno nie miał nastroju na wysłu chi wa nie tych bania luk Chur chilla.

– Win sto nie, doprawdy życzył bym sobie, aby prze stał pan uty ski wać na nasze
sto sunki han dlowe z Niem cami. Herr Hitler mówi wyłącz nie o pokoju. Ja chcę
pokoju, on chce pokoju, wszy scy chcą pokoju.

– A czy nie dawna anek sja Austrii to potwier dza? – Pyta nie było reto ryczne,
zabrzmiała w nim nuta sar ka zmu. Jak to u Chur chilla. – Panie pre mie rze, pozwoli
pan, że zapy tam: sły szał pan o rosyj skim mie ście o nazwie Lipieck?

Cham ber lain wes tchnął. Znów to samo.
– A powi nie nem?
– Myślę, że zaiste pan powi nien, ponie waż wła śnie tam spo czywa obec nie sto

osiem na ście sztuk sil ni ków lot ni czych Rolls Royce Mer lin, które sprze dał pan
Herr Hitle rowi. Otrzy ma łem infor ma cję z wia ry god nego źró dła, że mają tam tajne
lot ni sko woj skowe oraz fabryki, w któ rych mon to wane są myśliwce i bom bowce.
Szkolą tam też swoje załogi. Powia do miono mnie rów nież, panie pre mie rze, że
pań ski przy ja ciel Herr Hitler dys po nuje obec nie ośmioma tysią cami, a może
i wię cej, w pełni wyszko lo nych i goto wych do boju pilo tów. – Chur chill mocno
pocią gnął cygaro i wydmu chał dym, który zawisł nad jego głową niczym
zło wróżbna szara chmura. – To zaś, jak dosko nale pan wie, panie pre mie rze,
sta nowi pogwał ce nie trak tatu wer sal skiego.

Neville Cham ber lain zare ago wał w cha rak te ry styczny dla sie bie spo sób:
Niemcy na dal znaj dują się w finan so wym zastoju i trzeba cze goś wię cej niż kilku
samo lo tów, żeby dźwi gnąć z niego kraj.

– Znów pod żega pan do wojny, Win sto nie, a ja nie zamie rzam na to pozwa lać.
Pań skie prze mó wie nia w par la men cie oraz arty kuły pra sowe mie sza jące z bło tem
pana wła sną par tię są skraj nie nie roz ważne. Na litość boską, czas z tym skoń czyć,
choćby dla dobra par tii, jeśli nie z innych powo dów.



– A dobro kraju, panie pre mie rze? Wszy scy wyraź nie dostrze gają pro blem, nikt
inny nie podziela pań skiego pra gnie nia dąże nia do pokoju z Herr Hitle rem. To on
jest pod że ga czem wojen nym, nie ja. Ja jestem tylko przy god nym obser wa to rem,
który oba wia się, że jeśli nie zacho wamy ostroż no ści, możemy zostać wcią gnięci
w o wiele głęb szy zwią zek z Herr Hitle rem, niż by śmy sobie tego życzyli.

Cham ber lain pochy lił się nad biur kiem w taki spo sób, jakby chciał powie rzyć
Chur chil lowi jakiś sekret.

– Win sto nie, pozwoli pan, że coś panu powiem: jestem zmę czony. Prawdę
mówiąc, na gra nicy zapa ści. Wkrótce nadej dzie czas, by się wyco fać, a pan
znaj dzie się w gro nie pierw szych osób, które dowie dzą się o mojej rezy gna cji.

– Będzie mi przy kro patrzeć na pań skie odej ście, Neville’u – powie dział
Chur chill ze szcze ro ścią. – Cie kaw jestem, za czym naj bar dziej będzie pan
tęsk nił?

– Z pew no ścią nie za pań skim zwy cza jem prze ry wa nia mi i tym prze klę tym
cyga rem! Niech pan posłu cha, Win sto nie, posłu cha uważ nie, bar dzo pro szę. Jeśli
wybuch nie kolejna wojna, a ja rów nież się tego oba wiam, będziemy musieli
utwo rzyć rząd koali cyjny. Zanim to jed nak nastąpi, zamie rzam pod kre ślać
w par la men cie, tak jak uczy ni łem to w pań skiej obec no ści, że powin ni śmy na dal
dążyć do pokoju z Hitle rem, zanim będzie za późno. Świat cią gle pró buje wyjść
z kry zysu wiel kiej wojny. Nie po trzebna nam kolejna.

Chur chill w zamy śle niu zmru żył oczy i zmarsz czył czoło, pyka jąc z cygara
i zasta na wia jąc się nad odpo wie dzią.

– Czy potrzebna nam kolejna wojna, czy nie, boję się, Neville’u, że zosta niemy
do niej zmu szeni przez Herr Hitlera i jego poplecz ni ków. Przy szłość naszej
nie wiel kiej wyspy będzie ponura, jeśli nie przy go tu jemy się już teraz.

* * *

Po incy den cie z Kar lem Lotte odno siła się do Klary chłodno, wolała uwie rzyć
w przed sta wioną przez niego wer sję wyda rzeń – że to ona go spro wo ko wała
i zacią gnęła do łóżka. Uspra wie dli wie nie było marne, ale Klara się z tym
pogo dziła. Co Karl miał zro bić? Odmó wić? Który męż czy zna by odmó wił?

Przy każ dej pró bie roz mowy Lotte wybie gała z pokoju we łzach. W końcu
Klara posta no wiła ją dogo nić i wszystko wyja śnić. Bie gły obie kory ta rzem dla
służby, a na jego końcu scho dami w górę w stronę wyłazu. Lotte prze śli znęła się
tam tędy bez waha nia i wspięła na dachówki, naj wy raź niej dobrze wie dząc, gdzie
sta wiać stopy i czego się przy trzy my wać. Klara bez namy słu podą żyła za nią



i dopiero kiedy sama zna la zła się na dachu, zdała sobie sprawę, jak bar dzo się
boi.

– Daj spo kój, Lotte, nie bądź taka. Wejdźmy do środka i się roz mówmy.
– Myśla łam, że jeste śmy przy ja ciół kami, a ty cały czas uga nia łaś się za

Kar lem! – Lotte odwró ciła głowę, co zda wało się sygna łem do odkrę ce nia kurka
ze łzami. – Ni gdy nie powin nam była ci ufać.

– Przy kro mi, Lotte. Naprawdę. Szcze rze nie mia łam poję cia, co się działo.
Nie przy wy kłam do alko holu i…

– I co? – wark nęła Lotte.
– Karl pró bo wał mnie wyko rzy stać, kiedy byłam kom plet nie pijana, ot co!
– To twoja wer sja. On twier dzi, że było zupeł nie ina czej…
– A co miał powie dzieć?
Obu zabra kło tchu po tej burz li wej wymia nie zdań. Klara posta no wiła

zła go dzić ton i po chwili mil cze nia zmie niła temat.
– Nie jestem przy zwy cza jona do takich wyso ko ści. Ty się nie boisz?
– Czę sto tu przy cho dzę. Tutaj dobrze mi się myśli.
Lotte rów nież zdą żyła ochło nąć.
Od strony gór tym razem nie docie rał żaden powiew wia tru. Popo łu dnie było

cie płe i pogodne, powie trze nie ru chome. Obie przez pewien czas mil czały.
Pierw sza ode zwała się Klara.
– Lotte, pro szę. Nawet nie wie dzia łam, że on jest w pokoju, daję słowo. Byłam

kom plet nie zamro czona, urwał mi się film. Jak bym zapa dła w śpiączkę!
Z pew no ścią to zwy kłe nie po ro zu mie nie ze strony Karla i chcę, byś wie działa, że
nie pró buję ukraść ci męż czy zny, przy się gam.

Klara zdo była się na słaby uśmiech.
Lotte nagle wybuch nęła:
– Przy ja ciółki nie oszu kują się nawza jem!
– A porządni chłopcy nie zdra dzają porząd nych dziew cząt. Słu chaj, nasza

przy jaźń zna czy dla mnie wię cej niż barasz ko wa nie z Kar lem po pijaku,
zapew niam cię. Jeste śmy przy ja ciół kami, prawda? Sama tak powie dzia łaś.
Kocham cię jak sio strę.

– Naprawdę? – Gniew Lotte zda wał się roz pły wać. – Serio?
– Oczy wi ście.
Klara ostroż nie wycią gnęła do Lotte rękę, dotknęły się pal cami.
– Nikt ni gdy mi cze goś takiego nie powie dział.
– Ale to prawda, kocham cię.
– Dzię kuję.
– Będziemy znów jak sio stry?
– Mam nadzieję…



– A co z Kar lem?
– Może powin nam racjo no wać mu seks, ale bez zbyt dłu gich przerw, żeby za

dużo nie stra cić.
Dzie sięć minut póź niej sie działy już razem w pokoju, piły her batę i gawę dziły,

ciężka atmos fera ulot niła się bez śladu. Nie sna ski zostały zaże gnane, a na dowód
tego Lotte zapy tała Klarę, czy chce poznać jeden z jej sekre tów.

– Nie wiem…
– Cho dzi o Führera i Evę – rzu ciła zachę ca jąco Lotte znad brzegu fili żanki.
Klara siorb nęła i z pew nym ocią ga niem ski nęła głową. Trudno było oprzeć się

poku sie.
– Dajesz słowo, że nikomu nie powiesz? – zapy tała Lotte jak dziecko. Piskliwy

głos czę sto masko wał jej praw dziwy wiek.
– Daję słowo.
– To dość pie przna histo ria.
– Mów, słu cham.
– No więc… cho dzi o kochanki Führera.
– Zamie niam się w słuch!
– Były tylko dwie i obie pró bo wały popeł nić samo bój stwo!
– Mój Boże!
– Za chwilę zrobi się jesz cze cie ka wiej! Widzisz, tej pierw szej się udało; była

jego sio strze nicą.
– Nie!
– Naprawdę.
– Czy to legalne? Mieć krewną za kochankę?
– Nie wiem. Jest Führerem, więc pew nie wszystko mu wolno.
– A kto był tą drugą?
– Oczy wi ście Eva, głup ta sie. Ona też pró bo wała się zabić, choć, jak widać,

bez powo dze nia. Dwu krot nie. Za pierw szym razem chciała się zastrze lić, a za
dru gim łyk nęła tabletki. Führer wpadł w furię. Okrop nie się bał, że sprawa
wyj dzie na jaw i zruj nuje mu repu ta cję. Inni twier dzili, że porwała się na swoje
życie, by zwró cić na sie bie uwagę.

– Tak było?
– Jasne! Nie wie rzę, że zro bi łaby coś takiego tak wspa nia łemu męż czyź nie jak

Führer. Gdy bym to ja była jego kochanką, wycho dzi ła bym ze skóry, żeby dać mu
szczę ście. Dla niego była bym gotowa na wszystko.

Klara spoj rzała na Lotte – jej roz ma rzony wzrok błą dził gdzieś daleko, pra gnąc
nie moż li wego.

– Jak się o tym dowie dzia łaś, Lotte?
– Tak jak ty nauczy łaś się goto wać.



– Nie rozu miem.
– Patrzę, słu cham i przy swa jam. Z mojego skła dziku można wiele usły szeć.
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W poło wie grud nia w Ber gho fie wrzało jak w ulu. Führer i Eva przy byli
w szam pań skich humo rach, po spę dze niu przy jem nego tygo dnia w Mona chium.
Roz po czął się sezon przy jęć. Podej mo wano rzą do wych ofi cjeli wyso kiego
szcze bla, codzien nie przy jeż dżały i wyjeż dżały ważne oso bi sto ści z Mona chium
i Ber lina, prze my słowcy, przy ja ciele i człon ko wie rodzin. Wielki dom
roz brzmie wał muzyką i śmie chem. Śmiech był zawsze obecny.

Na zewnątrz pano wał chłód i spadł pierw szy śnieg, który przy pró szył wszystko
skrzącą się bielą. Był to magiczny czas na szczy cie góry, pomimo zim nych
wia trów sma ga ją cych dom i świsz czą cych pod oka pem dachu. Straż nicy cho wali
się w swo ich bud kach, popi ja jąc dla roz grzewki gorące napoje i ukrad kiem, od
czasu do czasu, szkla neczkę sznapsa, a ze swo jego schro nie nia wyła niali się tylko
wtedy, gdy sły szeli nad jeż dża jący samo chód. Pomimo nie przy jem nej pogody
wszy scy mieli dobre przed świą teczne nastroje.

Od samego rana całą służbę wzy wano kolejno do gabi netu Bor manna, gdzie
dosta wali kartkę papieru z wypi sa nym na górze nazwi skiem i cyframi od jeden do
pięć jedna pod drugą po lewej stro nie.

– Mamy w Ber gho fie taką tra dy cję, że w Wigi lię Bożego Naro dze nia Führer
roz daje wszyst kim pre zenty na świą tecz nym przy ję ciu – wyja śnił Bor mann Kla rze,
gdy nade szła jej kolej.

– Będzie przy ję cie? – Dziew czyna wyda wała się pod eks cy to wana.
– Wol nego, niech mi pani pozwoli skoń czyć. Na tej kartce…
– Tak, Reich sle iter?
– Można wypi sać swoje pre fe ren cje pre zen towe w kolej no ści od jeden do

pię ciu. Ponie waż to pani pierw sze święta w Ber gho fie, nie należy mieć
wygó ro wa nych ocze ki wań. Im dłu żej służy się Führerowi, tym jest hoj niej szy.

– Rozu miem, Reich sle iter. Dzię kuję, Reich sle iter.
– To wszystko. Jutro lista ma do mnie wró cić.
Tam tego wie czoru popsuło się ogrze wa nie i w domu szybko zro biło się

lodo wato. W piw nicz nej kotłowni hydrau licy tłu kli i walili w rury. Führerowi,
jego szta bowi i gościom zapew niono pie cyki elek tryczne. W pomiesz cze niach dla
służby wszy scy sie dzieli owi nięci w koce i chu chali na oble czone w mitenki



dło nie, by roz grzać palce. Było tak zimno, że Lotte wsko czyła do łóżka Klary,
gdzie wtu lone w sie bie roz ma wiały z pod nie ce niem o świę tach.

– O co mam popro sić? – spy tała Klara wpa trzona w pustą kartkę.
– Raz poda ro wał męż czy znom złote pióra wieczne, a kobie tom skó rzane

torebki. To zna czy tym z dłu gim sta żem. Ja dosta łam w zeszłym roku wło ską
pape te rię, to naj cen niej sza rzecz, jaką mam. Führer przy bił na niej swoje ini cjały.

– Wspa niały pre zent! – wykrzyk nęła Klara.
– Podobno Reich smar schall Göring dostał cenny obraz olejny i jesz cze rzeźbę

ogro dową, a mini strowi dał zegar sto jący!
– Muszę przy znać, że mini ster Goeb bels przy pra wia mnie o gęsią skórkę.
Lotte się roze śmiała.
– Nie zwra caj na niego uwagi, to tylko spro śny stary dziad. Szcze rze mówiąc,

oni wszy scy są tacy sami. Wła dza ude rza im pro sto do siu sia ków! – Obie
zachi cho tały. – Żad nego z nich nie zapro si ła bym do łóżka… z wyjąt kiem Führera,
oczy wi ście.

– Lotte! Jak w ogóle możesz tak mówić? – Klara nacią gnęła jej koc na głowę.
Lotte uwol niła się spod przy kry cia.
– Może powin nam to wpi sać na moją świą teczną listę życzeń… Noc sam na

sam z Führerem!
– Ależ z cie bie roz pust nica!
– Powiem ci, że to nie ja jestem roz wią zła, tylko majtki mi same spa dają,

szcze gól nie przy Führerze!
– I Karlu! – dodała Klara, zapo mi na jąc na moment o zim nie. – Czy wszy scy

dostają poda runki od Führera?
– O tak. Ci, któ rzy pra cują tu za bar dzo niską pen sję, na przy kład ogrod nicy,

dostają albo kopertę z gotówką, albo kosz z jedze niem. Każdy coś dostaje, nawet
mecha nicy samo cho dowi i maszy ni ści.

– To cała masa osób!
– Führer uwiel bia pako wać pre zenty. To jego ulu bione zaję cie, oso bi ście

zawija wszyst kie paczuszki. No, w każ dym razie więk szość… z Evą, oczy wi ście.
– Klara usi ło wała wyobra zić sobie Adolfa Hitlera sie dzą cego przy stole
zarzu co nym papie rem, sznur kiem, wstą żecz kami. – I wiesz co? – cią gnęła Lotte. – 
Każdy otrzy muje list z podzię ko wa niem za pracę. Traudl pisze je na maszy nie,
a Führer przy swoim biurku godzi nami pod pi suje oso bi ście każdy z nich!

– Ład nie z jego strony.
– Mówi łam ci. On jest bar dzo hojny. Dla tego tak go kocham. Dla tego wszy scy

go tak uwiel biamy! O co zamie rzasz popro sić?
– Nie obraź się, ale to tajem nica. Mam nadzieję, że moje ocze ki wa nia nie

okażą się wygó ro wane. Jeśli dostanę cokol wiek z listy, będę bar dzo zado wo lona.



Lotte myślała nad czymś przez chwilę, a potem zako mu ni ko wała:
– W tym roku popro szę Führera o koszulę nocną. Kto wie, może pozwoli mi się

w niej zapre zen to wać? – Wymow nie unio sła brwi.
– Lotte, co tobie cho dzi po gło wie… gdyby Eva to sły szała…
– Zdra dzić ci sekret zwią zany z Evą? – spy tała Lotte ści szo nym gło sem.
– Jesz cze jeden?
– Wiem mnó stwo rze czy o niej i o tym domu, prze cież ci mówi łam! W zeszłym

roku Führer spre zen to wał Evie piękne poń czo chy, maj teczki i całą resztę,
wszystko szyte ręcz nie we Fran cji z czer wo nego jedwa biu!

– Powie działa ci o tym?
– No… tak jakby. Wiesz, prócz poko jów Führera sprzą tam też jej apar ta ment,

zna la złam je na pod ło dze przy łóżku. Kiedy je pod nio słam i zapy ta łam, czy mam
zanieść do pra nia, powie działa, żebym zro biła z nimi, co mi się podoba. A potem
dodała takim strasz nie obo jęt nym tonem: „Dał mi je Führer, ale nie chce mnie
w nich oglą dać. Powie dział, że kupił je dla mnie, a nie dla wła snej roz rywki”.

– Mój Boże. Serio? Führera nie inte re sują kobiety? Czy to jesz cze jedna
tajem nica?

– To nie tak, jak myślisz – spro sto wała Lotte z sze ro kim uśmie chem. – Jak na
kucharkę masz okrop nie roba czywe myśli! Kempa powie dział mi kie dyś, że
cza sem musi zwal niać, żeby Führer mógł podzi wiać na ulicy dobrze ubrane,
piękne kobiety. Nawet je zaga duje. Wyobraź sobie, że zatrzy muje się obok cie bie
ten wielki samo chód, opusz cza się szyba i Führer cię kom ple men tuje, mówi, jaka
jesteś piękna… – Uśmiech Lotte nagle zgasł.

– Nic ci nie jest?
– Cza sem, kiedy kocham się z Kar lem, wyobra żam sobie, że jest Führerem.
– Lotte… – Klarę zatkało.
– Po pro stu chcia ła bym, żeby choć raz zoba czył we mnie kobietę, a nie tylko

sprzą taczkę.
– Daj spo kój. To bar dzo zajęty czło wiek i na pewno cię zauważa. A ty

naprawdę nie powin naś durzyć się w naszym Führerze, to nie zdrowe! Zresztą
zobacz, jak trak tuje cza sem Evę… czer wona bie li zna!

Po policzku Lotte spły nęła łza. Dziew czyna wyda wała się w tym momen cie
kru cha i bez bronna, niczym kwiat pod da jący się pory wom wia tru, który mógłby
z łatwo ścią go zdmuch nąć.

Klara pró bo wała popra wić jej humor.
– Poroz ma wiajmy lepiej o pre zen tach, co?
Ale Lotte zmar kot niała i oka zja minęła.
– Nie mam ochoty – odparła szorstko, odwra ca jąc głowę.
– No coś ty, Lotte, roz ch murz się, zaraz będą święta!



Dziew czyna zda wała się nie sły szeć. Rze kła mato wym gło sem:
– Wiem bar dzo dużo o tym domu, Klaro. Wiem o okrop nych rze czach, które

mnie prze ra żają.
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Wigi lia Bożego Naro dze nia nade szła naprawdę szybko. Wiatr wył mię dzy
dachami, wzbi jał tumany śniegu i pię trzył go w zaspach pod murami. Gałę zie
drzew ugi nały się pod jego cię ża rem, ptaki drżały w swo ich kry jów kach, odle głe
góry wyglą dały jak na wido kówce. W środku było cie pło i przy tul nie,
hydrau li kom udało się napra wić ogrze wa nie.

Od samego rana w Ber gho fie pano wała atmos fera rado snego wycze ki wa nia.
Pod śpie wu jąc, Eva krą żyła z apa ra tem, robiąc wszyst kim zdję cia. Karl obwie ścił
wszem wobec, że Führer wyszedł ze swo jego apar ta mentu, nucąc pod nosem.

Jedyną łyżką dzieg ciu w tej beczce miodu był Bor mann, choć nawet on uda wał
weso łość, gdy zja wił się w kuchni z tacą pełną szkla nek i butelką sznapsa
Schla de rer.

– Z życze niami od Führera – oznaj mił z nie chę cią. – Kro pelka luk susu dla
wszyst kich.

Każdy dostał szkla neczkę. Kobiety z rumia nymi od alko holu twa rzami
chi cho tały, męż czyźni narze kali, że łyk sznapsa to za mało, by w ogóle poczuć
smak na języku. Tylko straż ni kom na zewnątrz pozwo lono na dodat kową por cję
dla roz grzewki.

Póź nym ran kiem w kuchni pano wało wiel kie oży wie nie. Usta wiano pół mi ski
serów, wędlin i wyśmie ni tych san dwi czy, które miały zostać podane w wiel kiej
sali, gdzie stoły ugi nały się już od sma ko ły ków. Wazy napeł niono pon czem,
pre zenty pię trzyły się pod cho inką ozdo bioną srebr nymi i czer wo nymi bomb kami
z podwójną bły ska wicą SS oraz ręcz nie malo wa nymi por tre tami Führera.
Drzewko wień czyła duża swa styka. Blondi naj wy raź niej oswo iła się
z roz gar dia szem i odpo czy wała na lego wi sku przed mar mu ro wym komin kiem,
w któ rym trza skał ogień.

Wszy scy zamie nili codzienne stroje na odświętne. Eva prze ka zała Lotte
i Kla rze część swo ich kosme ty ków do maki jażu. Dwie młode kobiety
wyszo ro wały się i pomo gły sobie nawza jem uło żyć włosy. Kobieca soli dar ność
pełną parą.

O pierw szej po połu dniu Bor mann zebrał wszyst kich wokół drzewka, a pięć
minut póź niej wkro czyli pod rękę Führer z Evą, w tle grała z gra mo fonu sonata
for te pia nowa Beetho vena. On miał na sobie naj lep szy mun dur, ona zachwy ca jącą



błę kitną suk nię kok taj lową. Uśmiech nięty Führer wygło sił krót kie prze mó wie nie,
podzię ko wał wszyst kim za ich lojal ność i pracę, powie dział, że nie stety nie mógł
oso bi ście kupić im pre zen tów, ale gdyby poja wił się w jakim kol wiek skle pie
w Niem czech, wywo łałby chaos. Wszy scy się roze śmiali. Eva fil mo wała
uro czy stość domową kamerą i obie cała poka zać rezul taty na naj bliż szym
wie czo rze fil mo wym.

Póź niej nad szedł czas bie sia do wa nia.
Führer był zachwy cony, gdy Eva odsło niła jego ulu bione Weich nachts sto len,

które z tej oka zji dostar czono samo lo tem z ulu bio nej pie karni w Mona chium.
Ostrzegł wszyst kich, żeby nie robili zaku sów na cia sto, a kiedy Bor mann spy tał,
czy mógłby spró bo wać cho ciaż malutki kawa lą tek, roz le gły się gło śne śmie chy.

– Ani okru szynki! Bo będziesz jutro odśnie żał pod jazd! – zażar to wał Führer.
Ludzie rzu cili się do bufetu z wędli nami i wszyst kim, czego dusza zapra gnie.

Bor mann oszczęd nie nale wał męż czy znom alko hol, kobiety same czę sto wały się
pon czem. Cały per so nel ostrze żono przed eks ce sami – nikomu nie wolno naro bić
sobie wstydu przed Führerem.

W sali pano wał rado sny nastrój, ludzie dzie lili się na grupki, kilku straż ni ków
pochło nię tych opo wia da niem spro śnych dow ci pów par sk nęło nagle rubasz nym
śmie chem. Eva ich upo mniała, pogro ziła pal cem i popro siła o sto sowne
zacho wa nie, kiedy fil muje. Po jej uwa gach wybu chły kolejne śmie chy.

Gdy Führer wykrzyk nął: „Chwi leczkę!”, głosy nagle umil kły, nie sione do ust
kie liszki zatrzy mały się w poło wie drogi, głowy się odwró ciły, wszy scy
zaprze stali jedze nia. Hitler zmarsz czył czoło i omiótł wzro kiem salę.

– Reich sle iter Bor mann, widzę tu bar dzo wiele mun du rów. Kto pełni straż przy
wej ściu?

Bor mann wyraź nie rozu miał, co się święci.
– Nikt, Mein Führer!
– Miejmy zatem nadzieję, że nasi wro go wie nie przy pusz czą dzi siaj szturmu na

Ber ghof!
Cały Führer. Miał zwy czaj pła ta nia figli na Boże Naro dze nie i nikt nie śmiał

się z nich dłu żej i gło śniej niż on sam. Tanecz nym kro kiem zbli żył się do kamery
Evy, gro żąc pal cem, jak gdyby chciał powie dzieć: „Przy ła pa łem cię!”.

Hitler wraz z Evą obcho dzili wszyst kich, roz da jąc pre zenty. Raz po raz sły chać
było: „Danke, Mein Führer”, na co Hitler odpo wia dał każ demu wdzięcz nemu
obda ro wa nemu: „Bitte”.

Lotte ogrom nie ucie szyła się z pięk nej jedwab nej apaszki pro sto z Paryża,
jak żeby ina czej, zamknęła oczy i przy ło żyła ją do szyi, a wszy scy kla skali. Traudl
pochwa liła się dziew czę tom naszyj ni kiem z pereł i kol czy kami do kom pletu.
W końcu Führer sta nął przed Klarą. Wrę czył jej pudełko owi nięte sza rym



papie rem i prze wią zane czer woną wstążką ozdo bioną weso łymi srebr nymi
swa sty kami. Obser wo wał, jak Klara odpa ko wuje pre zent, pró bu jąc poha mo wać
pod nie ce nie. Eva fil mo wała. Ku swemu zasko cze niu Klara zna la zła w środku
dru gie, mniej sze pudełko. Eva ode zwała się zza kamery:

– Dalej, droga Klaro, roz pa kuj.
Wokół zebrał się tłu mek zain try go wa nych gapiów.
Klara postą piła wedle wska zó wek. W dru gim pudełku zna la zła kopertę.
– Otwórz ją, moje dziecko – powie dział cicho Führer. Eva reje stro wała tę

chwilę.
Klara spoj rzała na morze twa rzy dookoła, gło śno prze łknęła ślinę, a potem

deli kat nie ode rwała górny róg koperty. Wyjęła kartkę papieru – była to jej
świą teczna lista życzeń. Jej oczy natych miast napeł niły się łzami.

Hitler przy glą dał się niczym dumny ojciec, mil cząco dając znak Kem pie, który
zasa lu to wał na zawo ła nie.

– Otrzy ma łeś instruk cje, prawda?
Kempa stuk nął obca sami i się ukło nił.
Co się dzieje? Wszy scy zacho dzili w głowę.
– Tylko godzina, jasne, Kempa? – dodał po chwili Hitler. – Chcę ją tu

z powro tem za godzinę. – Uśmiech nął się do kamery i potrzą snął pię ścią. – Jestem
przy wódcą nie miec kiej Rze szy, nie wydaje mi się zatem, by poda nie mi posiłku na
czas było jakąś fana be rią, bez względu na to, czy są święta, czy nie!

Eva nie prze sta wała fil mo wać. Kempa odpro wa dził Klarę na zewnątrz. Wiatr
ucichł, ale śnieg sypał na dal, wiel kie płatki opa dały na zie mię z zasnu tego sza rego
nieba. Sil nik oso bi stego samo chodu Führera, limu zyny marki Mer ce des, pra co wał
na jało wym biegu, obłoki spa lin uno siły się w zim nym powie trzu, flaga ze
swa styką zwi sała wiotko na masce. Kempa otwo rzył tylne drzwi, Klara wsia dła.
Nim zajął miej sce za kie row nicą, podał jej pled do okry cia kolan.

Pod jazd został odśnie żony, jak każ dego zimo wego poranka. Gdy samo chód
powoli ruszył z miej sca, żwir zachrzę ścił pod kołami. Ze szczytu wzgó rza świat
wyglą dał tak pięk nie, góry i doliny spo wi jała pie rzynka bieli. Mia sto w dole
pre zen to wało się jak na obrazku zdo bią cym świą teczne pudełko cze ko la dek.
Z komi nów uno sił się dym, ludzie spie szyli tu i tam, zała twiali ostat nie świą teczne
spra wunki, odwie dzali przy ja ciół i krew nych – scena żyw cem wyjęta
z Dic ken sow skiej Opo wie ści wigi lij nej.

Nikt nie zda wał sobie sprawy, że będzie to ostat nie Boże Naro dze nie przed
cha osem, w któ rym nie ba wem pogrąży się świat.

* * *



– Dokąd jedziemy, Kempa? – zapy tała z nie po ko jem Klara, na dal ści ska jąc
w dłoni swoją świą teczną listę życzeń.

– Zoba czysz, jak dotrzemy na miej sce – odparł, uśmie cha jąc się w lusterku.
Wkrótce potem mer ce des zatrzy mał się pod wytwor nym hote lem Gaste haus

w cen trum Berch tes ga den. Pomimo zimna ludzie przy sta wali i się gapili, nie któ rzy
gro ma dzili się na chod niku. Obser wo wali z respek tem, jak Kempa otwiera tylne
drzwi, a potem szep tali do sie bie nawza jem na widok wysia da ją cej z kabiny
Klary. Musi być kimś waż nym, to pewne – w końcu przy je chała oso bi stą limu zyną
Führera!

Tłum gęst niał, szepty przy bie rały na sile. Kempa wpro wa dził Klarę do hotelu,
gdzie kie row nik cze kał już nie cier pli wie, by ją powi tać. Herr Huber skło nił się
uprzej mie, a następ nie zapew nił Klarę, że to wielki zaszczyt gościć kucharkę
Führera w jego skrom nych pro gach w taki dzień jak Heili ga bend.

Dumny kie row nik zosta wił Kempę w recep cji i oso bi ście popro wa dził
dziew czynę ku dwu skrzy dło wym drzwiom na końcu holu, z dala od spoj rzeń gości
i obsługi. Na pstryk nię cie pal cami por tier w libe rii powoli otwo rzył drzwi. Huber
wpro wa dził Klarę do środka, pozwa la jąc jej podzi wiać piękne wnę trze.

– Gdyby mnie pani potrze bo wała, Frau Koch… – rzekł, uprzej mie się skło nił
i odda lił, zamy ka jąc za sobą drzwi. W tle cicho grały kolędy, a Klara patrzyła na
skrzącą się cho inkę co naj mniej dwu me tro wej wyso ko ści, usta wioną obok stołu
ugi na ją cego się od sma ko ły ków. W wia derku z lodem stała odkor ko wana butelka
wina musu ją cego Hen kell Troc ken, były też piwa, napoje bez al ko ho lowe, tale rze
i krysz ta łowe kie liszki.

Gdy Klara chło nęła ten widok sze roko otwar tymi oczami, nie bar dzo wie dząc,
o co cho dzi i co powinna zro bić, zza bożo na ro dze nio wego drzewka wyło niła się
Gisela i rzu ciła się matce w ramiona, obsy pała poca łun kami jej policzki, powieki
i czoło, pisz cząc przy tym z pod nie ce nia. Klara nie kryła łez, tuląc do sie bie
córeczkę. Tak dawno jej nie widziała. Jakież to piękne dziecko.

– Bar dzo za tobą tęsk nię, skar bie.
– Mut ter, nie płacz! Są święta!
Popły nęły kolejne łzy, były kolejne uści ski. Klara nie chciała wypu ścić córki

z objęć nawet na chwilę. A potem po raz kolejny otwo rzyły się drzwi za ich
ple cami i poja wili się w nich ramię w ramię roz ra do wana Ingrid oraz Bernd
z surową miną. Ingrid wyglą dała nie mal po kró lew sku – ele gancko wystro jona
i roz pro mie niona. Takiej jej jesz cze Klara nie widziała. W wypadku Bernda
trudno było o szy kowną pre zen cję, ale przy naj mniej się ogo lił i ucze sał, zapewne
za namową matki.

Wymie nili uści ski.



Nale wa jąc sobie kie li szek szam pana, Ingrid powie działa Kla rze, że sam
Mar tin Bor mann skon tak to wał się z nią w spra wie zaaran żo wa nia tego spo tka nia.

– Wspa niały męż czy zna.
– Ingrid, on jest żonaty i ma dzie się cioro dzieci! – wykrzyk nęła Klara.
– Jest dość ważną figurą, jak rozu miem, i zdaje się, że przy pa dłam mu do gustu

– rze kła, teatral nie pusz cza jąc oko. – Wszy scy męż czyźni pra gną tego, czego nie
mają.

Klara się uśmiech nęła.
– Ingrid, czy ty się wsta wi łaś?
– Skądże znowu… No, może odro binę. Przed wyj ściem z domu wypi łam jedną

czy dwie szkla neczki brzo skwi nio wego sznapsa. Świą teczny pre zent od Herr
Bor manna.

– Matko! – ode zwał się Bernd szy der czym tonem. – Nie dość, że wyglą dasz jak
tania ber liń ska dziwka, to jesz cze się tak zacho wu jesz. Przyj mo wa nie poda run ków
od nazi stów to żaden powód do dumy.

– Bernd, nie bądź hipo krytą! Ni gdy nie pytasz, skąd pocho dzi jedze nie, które
dosta jesz w domu, prawda?

Powie dziaw szy synowi coś do słu chu, poło żyła dłoń na ramie niu Klary.
– Wszy scy jeste śmy z cie bie bar dzo dumni, moja droga. Oso bi sta kucharka

naszego Führera… kto by pomy ślał?
– Traudl mówiła, że się za mną wsta wi łaś.
– Tak, a czemu nie? Teraz wszy scy na tym korzy stamy. Herr Bor mann mi

powie dział, że Führer oso bi ście zaaran żo wał to nasze małe rodzinne spo tka nie.
Napo mknął coś o jakiejś świą tecz nej liście życzeń… – Wynio śle pocią gnęła
nosem. – Mar tin zosta wił pre zenty, odby li śmy cudowną poga wędkę, bar dzo
szczerą. Zaba wił ponad godzinę… nie, dłu żej, jak sobie teraz przy po mi nam. I to
znacz nie dłu żej.

Bernd gło śno zaka słał, odwra ca jąc z obrzy dze niem głowę.
– Prze cież nie mówię, że z nim spa łam, prawda? – Ingrid szcze rzyła

w uśmie chu zęby. – Nie, nawet nie zmru ży łam oka, uwierz mi. Od dawna nie…
– Matko! – ryk nął Bernd.
Klara się roze śmiała. Dobrze było widzieć teściową w tak rado snym nastroju.
– A wujek Die ter? Gdzie dzi siaj jest?
– W tym roku spę dza święta w Stut t gar cie z rodziną ciotki Grety. Prze ka zuje

pozdro wie nia. Ciotka Greta się do nich nie dołą cza. – Ingrid lek ce wa żąco
prych nęła. – Podoba ci się moja nowa kre acja, skar bie? Pre zent od wiel bi ciela – 
rze kła, wyko nu jąc obrót.

– Tak, bar dzo ładna – pochwa liła Klara. – A więc w twoim życiu jest teraz
jakiś męż czy zna?



– Stud nia jesz cze cał kiem nie wyschła, moja droga, po pro stu trzeba kopać
tro chę głę biej.

– Matko, jesteś odra ża jąca. – Bernd wziął do ręki butelkę piwa, pocią gnął za
dru ciany kap sel.

Ingrid nie zwra cała na niego uwagi.
– Muszę zapy tać cię, droga Klaro, jaki on jest? Jaki jest Führer za, że tak

powiem, zamknię tymi drzwiami? Wyobra żam sobie, że to dość reflek syjny typ
czło wieka. Traudl mówi, że jest mało mówny.

– Pra wie go nie widuję. Sie dzę w kuchni, a on wiecz nie prze sia duje na
spo tka niach, kon fe ren cjach albo przy tele fo nie. Zacho wuje się ina czej, kiedy jest
sam na sam ze swo imi pra cow ni kami, tylko tyle mogę powie dzieć. Dla mnie jest
bar dzo miły – dodała Klara ze wzru sze niem ramion. – W końcu to Führer, nasz
Führer, za któ rego wszy scy jeste śmy gotowi umrzeć.

– Nie wy klu czone, że pew nego dnia dokład nie tak się sta nie – skwi to wał
gorzko Bernd, krę cąc głową. – Miejmy nadzieję, że ta wojna, ta, o któ rej roz pi sują
się gazety, wiesz cząc jej rychły wybuch, okaże się lep sza niż poprzed nia. Jeśli
nie… – Wlał sobie do gar dła kilka wiel kich hau stów piwa pro sto z butelki i ze
zmarsz czo nym czo łem wpa try wał się w matkę oraz żonę. – Wasi nazi stow scy
przy ja ciele już oczysz czają Niemcy z Żydów. Wie dzia ły ście o tym? A wie cie, co
z nimi robią? Mor dują ich z zimną krwią, ot co. Par szywe sukin syny!

– Co to jest sukin syn? – zapy tała Gisela, odry wa jąc wzrok od lalki. – Mogę
dostać jed nego?

– Bernd, dziecko! Nie przy dziecku! – wark nęła Ingrid. – Muszę wysłu chi wać
tych bzdur przez okrą gły tydzień – zwie rzyła się Kla rze.

– Mam to gdzieś. Taka jest prawda i powinni ją poznać wszy scy Niemcy.
Reszta świata na to nie pozwoli, mówię wam! Eses mani zabi jają Żydów
w obo zach całymi tysią cami. Każą im kopać wła sne groby, a potem strze lają im
w głowę i wrzu cają ciała do goto wych dołów. Grze bią ich w dołach z wap nem.
To potwor ność, cho lerna potwor ność.

Wzdry gnął się, jakby na jego bar kach spo czy wał cię żar całego świata. Zna jomi
Bernda, Rosja nie, wciąż aktyw nie wer bo wali człon ków, by roz po wszech niać
prawdę o popeł nia nych przez nazi stów okru cień stwach. Pra co wał dla komu ni stów
do póź nej nocy, a pie nią dze w kie szeni naj wy raź niej dawały mu poczu cie, że ma
prawo do bar dziej powszech nego wyra ża nia swo ich opi nii. Była to nie bez pieczna
tak tyka, z czego chyba nie zda wał sobie sprawy ani się tym nie przej mo wał.

Potem Bernd odcią gnął Klarę na bok, chciał pouf nie z nią poroz ma wiać.
Ści szył głos.

– Mam kilku zna jo mych, z któ rymi piję od czasu do czasu i któ rzy bar dzo
chcie liby wie dzieć coś wię cej na temat ruchów Hitlera. Rozu miesz: gdzie będzie



prze by wał, o któ rej godzi nie, kiedy będzie jechał limu zyną na dwo rzec kole jowy
albo gdzie kol wiek indziej w jakiejś spra wie.

Klara patrzyła na niego z nie do wie rza niem.
– Mówisz poważ nie? Chcesz, bym infor mo wała cię o ruchach Hitlera, żeby

twoi zna jom ko wie mogli doko nać zama chu na niego?
Bernd obej rzał się przez ramię, spraw dza jąc, czy Ingrid sły szy.
– Czy ja tak powie dzia łem?
– A do czego innego potrzebna im ta wie dza?
– Tak tylko pytam, po pro stu. Po pro stu pytam. Hoj nie by zapła cili…
– Odejdź, Bernd, daj mi spo kój!
Klara uznała, że czas poświę cić Giseli nieco uwagi, poszła z nią więc w kąt

pokoju, roz ma wiała o lalce, wyja śniła, że czło wiek, dla któ rego pra cuje, Führer,
przy słał jej tę zabawkę za to, że jest taką grzeczną dziew czynką.

Gisela trzy mała lalkę w górze.
– Jak damy jej na imię, Mut ter?
Klara uda wała, że się zasta na wia, a potem z iskierką w oczach powie działa:
– Może Eva? Co ty na to?
– Tak! – Giseli spodo bało się to imię.
Jedli, pili, roz ma wiali, dziew czynka bawiła się lalką, nie mal nie odstę pu jąc

matki na krok. Bernd wychy lał piwo za piwem, ile tylko pomie ścił, Ingrid pra wie
opróż niła butelkę szam pana. Rodzinna uro czy stość z praw dzi wego zda rze nia.
Nie stety, zbyt szybko dobie gła końca, w drzwiach bowiem poja wił się Kempa.

– Frau Klaro, oba wiam się, że musimy wra cać do Ber ghofu. Przy kro mi. Takie
dosta łem instruk cje.

Klara rozu miała. Gisela prze ciw nie, zatem spo tka nie zakoń czyło się łzami.
Gisela jedną ręką trzy mała lalkę, drugą kur czowo zaci skała na nodze matki, ale
nie mogła jej zatrzy mać. Klara musiała iść, nie miała wyboru. Roz sta nie było
ogrom nie bole sne dla nich obu. Bernd tym cza sem napy chał kie sze nie butel kami
piwa, z kolei Ingrid ogo ła cała stół.

– Po co ma się zmar no wać.
Klara z wil got nymi oczami sta rała się robić dobrą minę do złej gry. Poże gnała

się w holu. Jesz cze jeden długi, łzawy uścisk, po któ rym z tru dem ode rwała się od
szlo cha ją cego dziecka, nie chęt nie prze ka zu jąc je Ingrid. Kobiety wymie niły
uprzejme całusy w poli czek. W dro dze do wyj ścia Klara udzie liła Bern dowi
zwię złej rady.

– Coś mi się zdaje, że zada jesz się z nie wła ści wymi ludźmi. Uwa żaj.
– Co to miało zna czyć? – zapy tała syna Ingrid, patrząc za odda la jącą się Klarą.
– Nic, o co musia ła byś się mar twić, matko – padła odpo wiedź.



Goście hote lowi i klienci skle pów znów zgro ma dzili się na chod niku,
obser wu jąc, jak zapła kana Klara wsiada do limu zyny. Zza drzwi hotelu usły szeli
roz pacz liwy krzyk Giseli:

– Mut ter, pro szę, nie zosta wiaj mnie… Mut ter… pro szę!
– Biedne dziecko – sko men to wał któ ryś z gapiów.
– Jaka matka zosta wia dziecko w Boże Naro dze nie! – zauwa żył z dez apro batą

ktoś inny.
Zza zamknię tego okna samo chodu, które tłu miło odgłosy z zewnątrz, Klara

widziała, jak zalana łzami Gisela z buzią wykrzy wioną w gry ma sie udręki pró buje
wyrwać się z rąk Ingrid.

– Mut ter! – krzyk nęła, a jej głos poniósł się po ogrom nym holu. – Mut ter!
Gdy samo chód odjeż dżał spod hotelu, zroz pa czona Klara nie miała poję cia, że

już ni gdy wię cej nie zoba czy ani Bernda, ani Ingrid, ani uko cha nej córeczki.
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Her mann Göring krą żył znie cier pli wiony pod gabi ne tem Hitlera i zgrzy tał zębami,
na jego twa rzy nie było ani śladu po gosz czą cym tam zwy kle uśmie chu.
Podej mo wał aku rat przy ja ciół w Carin hall, gdy został pil nie wezwany na
spo tka nie z Führerem. Nie mógł odmó wić, tak usły szał od Mar tina Bor manna,
który z przy jem no ścią zadzwo nił w tej spra wie i był wnie bo wzięty, sły sząc, jak
Göring war czy do słu chawki i oskarża go o zakłó ca nie wspa nia łego wie czoru.

Obec nie to Bor mann uma wiał spo tka nia Führera, korzy sta jąc ze swo jej
ogra ni czo nej wła dzy nad mini strami wyż szego szcze bla oraz wyso kimi rangą
urzęd ni kami, takimi jak Him m ler czy Göring, i cie sząc się coraz więk szymi
wpły wami oraz zaufa niem Hitlera. Wszy scy człon ko wie wąskiego grona
wta jem ni czo nych nie zno sili Reich sle itera i jego nadę tego spo sobu bycia, ale nikt
nie żywił wobec niego więk szej nie chęci niż Göring, według któ rego Bor mann nie
dość, że zaaran żo wał to spo tka nie, by popsuć mu wie czór, to jesz cze celowo kazał
mu cze kać.

Po pięt na stu minu tach cho dze nia tam i z powro tem, sar ka nia i narze ka nia,
Göring ujrzał Bor manna, który z wynio słą miną otwo rzył drzwi gabi netu.

– Reich smar schall? Führer przyj mie teraz pana u sie bie.
Wście kły Göring prze ci snął się obok Bor manna, wpa ro wał do gabi netu

i zatrza snął Reich sle ite rowi drzwi przed nosem. Hitler pod niósł głowę znad
biurka, gdzie ślę czał nad dużą, szcze gó łową mapą Europy.

– A tak, dołącz do mnie, Her man nie – przy wi tał go z entu zja zmem. – Dobrze
cię widzieć w takiej chwili. Chcę, byś dowie dział się jako pierw szy, że jutro
wszystko się zacznie. – Uśmiech nął się, choć tylko prze lot nie, lecz furia Göringa
od razu się ulot niła. – Podejdź tu, rzuć ze mną okiem na mapę.

Palce Hitlera wodziły po serii czer wo nych strza łek skie ro wa nych od Nie miec
i Austrii w stronę Cze cho sło wa cji.

– Widzisz, Her man nie, z nich wszyst kich, mam na myśli Him m lera, Goeb belsa
i resztę, tylko ty zro zu miesz to, co za chwilę ci powiem. Wal czy łeś na woj nie,
słu ży łeś swo jemu kra jowi, tamci nie. Tamci są admi ni stra to rami.

– W zasa dzie urzęd ni czy nami – mruk nął Göring, zdjął czapkę i pochy lił się nad
mapą, zawa dza jąc brzu chem o stół.



– Bry tyj czycy naro bili tro chę szumu z powodu Austrii – cią gnął Hitler – ale już
nie ba wem będą mieli znacz nie więk szy powód do krzyku. Spójrz tutaj, popatrz ze
mną na Europę. – Dłoń Hitlera szybko prze su nęła się po powierzchni mapy,
w którą stu kał teraz pal cem wska zu ją cym. – Mamy, jak wiesz, Sude ten land.
Zeszło roczny pre zent świą teczny. Ura to wa li śmy trzy miliony nie miec kich
oby wa teli, przy wró ci li śmy ich ojczyź nie, poza którą się zna leźli, gdy wsku tek
naszych strat w pierw szej woj nie świa to wej zmie niono gra nice. Napra wi li śmy
zło, Her man nie, pierw sze z wielu!

– Oczy wi ście, Führerze. – Göring zamknął na moment oczy i z sza cun kiem
poki wał głową. Tym razem kapral Hitler miał rację.

– Teraz chcę resztę Cze cho sło wa cji, ich Czech i Moraw, a potem… – zawie sił
głos.

Göring zda wał się wahać.
– A co z pak tem mona chij skim?
Niemcy pod pi sały poro zu mie nie z Fran cją i Wielką Bry ta nią, by nie dopu ścić

do kolej nej wojny. Kraje te zgo dziły się nie inge ro wać, gdy Niemcy prze jęły
kon trolę nad Cze cho sło wa cją, a w zamian Hitler zobo wią zał się do
nie podej mo wa nia dal szych dzia łań w Euro pie.

– Takie pakty zawiera się wyłącz nie ze wzglę dów prak tycz nych, Her man nie, są
spo so bem na uwie dze nie wroga, nic poza tym. Pew nym udo god nie niem, że tak
powiem, środ kiem do celu.

– Regu lar nie odbie ram tele fony od innych dowód ców, od von Rund stedta,
Donitza, Keitela czy na przy kład Jodla, i muszę przy znać, że aż palą się do jakichś
dzia łań. Armie są sfru stro wane, Führerze…

– Prze trzy majmy je jesz cze chwilę. Ich głód wojny zosta nie zaspo ko jony już
nie ba wem. Naj pierw muszę przed sta wić naro dowi nie miec kiemu swoje cele
i speł nić jedną z klu czo wych obiet nic: stawką jest przy szły roz wój Nie miec,
zdo bę dziemy więc potrzebne do niego zie mie. Tysiąc let nia Rze sza nie uda się bez
roz sze rze nia gra nic.

– Leben sraum?
– Otóż to. Pozy sku jemy prze strzeń życiową na przy szłość. – Hitle rowi

zaświe ciły się oczy. – Te kraje mają kli mat, który nie różni się zbyt nio od naszego,
dzięki czemu ide al nie nadają się do eks pan sji. Nasi rol nicy i prze my słowcy nie
będą mieli trud no ści z inte gra cją.

– Wspa niała wizja, Führerze!
– Teraz, gdy Sude ten land wró cił do macie rzy, kon tro lu jemy ponad połowę

cze cho sło wac kich złóż węgla, żelaza i pro duk cji stali. I oczy wi ście elek trow nie!
Czesi będą w sta nie odpie rać nasze woj ska przez krótki czas, jeśli w ogóle.

– A co z Rosją? Może krzywo patrzeć na naszą eks pan sję.



Hitler ponow nie omiótł dło nią mapę, jakby strzą sał z niej okruszki.
– Nie przej muj się Rosja nami, Her man nie. Wiem, jak pod trzy mać

zain te re so wa nie Sta lina. Wiem, czego on chce. To samo doty czy naszego dobrego
przy ja ciela Mus so li niego we Wło szech. Naj pierw utwo rzę pakt z nim, póź niej
dołą czy do nas Sta lin. Jest żądny wła dzy i chce roz sze rzać par tię komu ni styczną.
Jak wiesz, zawar li śmy już ze Sta linem pakt o nie agre sji. Nie wiesz jed nak, że
w zamian za współ pracę zgo dzi łem się podzie lić mię dzy nas Pol skę.

Göring uniósł brew. Führer naj wy raź niej nie próż no wał za kuli sami.
– Bry tyj czycy nie będą patrzeć na to przy chyl nym okiem – skwi to wał Göring ze

sta now czo ścią, która ziry to wała Hitlera.
– Bądź spo kojny o Bry tyj czy ków, Her man nie. Są jedy nie drob nym utra pie niem,

małą łyżeczką dzieg ciu w ogrom nej beczce miodu. Spo tka łem się, jak wiesz,
z Cham ber la inem i uzna łem go za sza le nie uprzej mego czło wieka, chęt nego do
roz mów na temat zwięk sza nia wymiany han dlo wej mię dzy naszymi dwoma
kra jami. Był zado wo lony z paktu mona chij skiego. W grun cie rze czy uważa go za
pewien rodzaj zwy cię stwa i zaofe ro wał, że nie będzie się sprze ci wiał włą cze niu
przez nas Sude ten land do Rze szy.

– Pamię tam, Führerze. Cham ber lain stoi na czele narodu, który jest w tej
chwili słaby i kiep sko przy go to wany do obrony, ale podobno Chur chill źle
wyra żał się o nas w par la men cie. Choć wedle rapor tów naszej amba sady
w Lon dy nie jego kole dzy go wyśmiali. Może jest gło sem woła ją cego na pusz czy.

– Być może, w dodatku sta rym, ale stoi za nim kawał histo rii i ostat nio wiele
o nim myśla łem. Jak wiesz, pocho dzi z rodziny o sil nych tra dy cjach woj sko wych,
uro dził się w Blen heim Palace. Jak sądzisz, Her man nie, czy Blen heim Palace
nada wałby się na wiej ską rezy den cję dla Niemca?

Göring uśmiech nął się i poki wał głową. Blen heim Palace w isto cie byłby
przy jem nym miej scem na kilka mie sięcy w roku. Dosko nale wyobra żał sobie, jak
pławi się w tam tej szym prze py chu z Emmy u swego boku. To z pew no ścią
zre kom pen so wa łoby upo ko rze nia, które spo tkały go ze strony Hitlera po śmierci
Carin.

– Jestem prze ko nany, że byłoby w czym wybie rać, Führerze. W Euro pie nie
bra kuje pała ców.

– Posta no wi łem zamie nić więk szość z nich w muzea, ale kilka z tych
poło żo nych w bar dziej stra te gicz nych miej scach sta no wi łoby miłe rezy den cje dla
wyso kich rangą urzęd ni ków Rze szy. Gdy nadej dzie sto sowna pora, Wielka
Bry ta nia z pew no ścią będzie nego cjo wać. Cham ber lain prak tycz nie mnie o tym
zapew nił, a ja dałem mu słowo, że nie będzie już nie miec kiej agre sji. – Hitler
prze rwał, cze ka jąc na reak cję Göringa, który dosko nale wie dział, co za chwilę
usły szy. – I na razie nie będzie, dopóki nie zre ali zu jemy naszych pla nów zaję cia



całej Cze cho sło wa cji. Bry tyj czycy są naj mniej szym pro ble mem, uwierz mi.
Ludzie z amba sady prze słali szcze gó łowe infor ma cje o ich poten cjale
woj sko wym, który jest żało śnie nie wy star cza jący.

– Pozwolę sobie zapew nić, że moje Luft waffe ocho czo się tam wybie rze.
– Żeby zająć Wielką Bry ta nię, musimy naj pierw roz gro mić ich mary narkę

wojenną oraz siły powietrzne.
– Führerze, bez ochrony RAF-u ich mary narka wojenna jest niczym. U-booty

admi rała Donitza będą miały przed sobą łatwe zada nie, gdy moje Luft waffe zmusi
RAF do zwi nię cia manat ków.

Hitler mruk nął z apro batą i ponow nie skie ro wał uwagę na mapę.
– Jak twoim zda niem zare agują na to Ame ry ka nie?
– Ame ry ka nie?
Pogar dliwe mach nię cie ręki.
– Oso bi ście uwa żam, że nie mają ochoty mie szać się do euro pej skiej poli tyki.

To zaścian kowy naród, przej mu jący się wyłącz nie sobą i wła sną sytu acją.
Roose velta nie inte re suje Europa. Nie, moim głów nym zmar twie niem jest Rosja.
Nie ufam Sta li nowi i jestem pewien, że będziemy musieli go usu nąć, zanim
Europa podda się cał ko wi cie. Napo le onowi się nie udało w tysiąc osiem set
dwu na stym roku, ale gdy reszta Europy znaj dzie się pod nie miec kim pano wa niem,
Rosja upad nie. Nad szedł mój czas!

Göring się wypro sto wał i z sze ro kim uśmie chem na ustach obcią gnął mun dur
na brzu chu.

– Naj pierw Cze cho sło wa cja, a potem Pol ska, Mein Führer?
– Roz pę tajmy blitz krieg, Her man nie!



Część 2
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Czter na stego marca tysiąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego roku Niemcy
napa dły na Cze cho sło wa cję. Następ nego dnia ich woj ska wtar gnęły do Czech
i Moraw.

W cza sie gdy Bry tyj czycy i Fran cuzi przez ponad pół roku zwle kali z reak cją,
Niemcy doko nały najazdu na Pol skę. Pierw szego wrze śnia tysiąc dzie więć set
trzy dzie stego dzie wią tego roku Luft waffe zrzu ciło bomby na pol skie bazy lot ni cze
oraz mia sta, a U-Booty i okręty wojenne zbom bar do wały pol ską flotę. Szybko
nisz cząc pol ską obronę, prze szło pół tora miliona nie miec kich żoł nie rzy
wspo ma ga nych ponad trzema tysią cami czoł gów i pojaz dów opan ce rzo nych
prze kro czyło gra nice Pol ski. Niemcy nazwali tę ofen sywę blitz krie giem, inwa zją
doko naną w bły ska wicz nym tem pie, prze ra ża jącą w swej bru tal no ści
i sku tecz no ści.

Mini ster Goeb bels już uwi jał się przy uspra wie dli wia niu ataku, oskar ża jąc
Pol skę i jej sojusz nika, Wielką Bry ta nię, o spi sek w celu doko na nia inwa zji na
Niemcy. Jakiż inny mieli wybór, niż ude rzyć pierwsi, by chro nić wła sne inte resy
oraz lud ność? Był to mistrzow ski chwyt pro pa gan dowy.

Zaję cie Cze cho sło wa cji nie nastrę czyło więk szych pro ble mów, jeśli w ogóle
jakieś napo tkano. Pod groźbą znisz cze nia Pragi przez Luft waffe cze ski pre zy dent
Emil Hacha otwo rzył Niem com drzwi i jego kraj stał się pro tek to ra tem Nie miec.
Nato miast Pol ska dziel nie sta wiała opór. Pomimo siły i pręd ko ści Wehr machtu
Polacy zaczęli się bro nić.

W Ber gho fie cały per so nel był utrzy my wany przez Bor manna w cią głej
goto wo ści. On sam pra co wał dzień i noc, pod czas gdy Hitler i jego gabi net
wojenny wyty czali linie i prze su wali na mapach mar kery: czer wone oraz czarne
swa styki. Cza sem w pokoju pano wał chaos, ury wały się tele fony, dale ko pisy
stu kały jak sza lone. Jedli i pili na sto jąco. O spa niu nie było mowy. Dok tor Morell
miał pełne ręce roboty, zaopa try wał Hitlera we wszel kie moż liwe lekar stwa,
które miały zapo bie gać skur czom żołądka i pro ble mom jeli to wym, a jed no cze śnie
zwal czać sen ność. Führer był w sta nie cią głego pobu dze nia, wyda wał groźne
pomruki, z zapa łem walił w stół dzięki prze pi sa nym przez Morella „wita mi nom”:
koka inie i oksy ko do nowi.



Pozo sta łym człon kom ści słego grona Hitlera dosy py wano do kawy per vi tin
i ben ze drynę, silne środki pobu dza jące, które dostar czono rów nież w postaci
table tek żoł nie rzom z linii frontu, zanim wtar gnęli do Pol ski i kon ty nu owali marsz
w głąb kraju z zastra sza jącą szyb ko ścią. Wehr macht zaku pił ponad trzy dzie ści
milio nów table tek per vi tinu, które miały pomóc w blitz kriegu, i w rezul ta cie
oddziały SS o posęp nych, nie ustra szo nych twa rzach i szkli stych oczach
prze ta czały się przez Pol skę, nisz cząc na swo jej dro dze wszystko i wszyst kich
niczym apo ka lipsa zom bie.

W począt ko wej fazie inwa zji na Pol skę wska zówki ścien nego zegara
w gabi ne cie wojen nym zda wały się nie ru chome, jakby czas sta nął w miej scu
w ocze ki wa niu na dobre wia do mo ści. A potem ruszyła lawina tele fo nów
i telek sów obwiesz cza ją cych zwy cię stwo po zwy cię stwie i nagle wska zówki
zegara zaczęły obra cać się jak sza lone. Mając War szawę w zasięgu wzroku, ci
wielcy ludzie wyda wali się uspo ko jeni, wzno szono uro czy ste toa sty.

– Spójrz cie na to, na raport, który mam przed sobą. Pol ska kawa le ria
przy pu ściła konny atak na nasze czołgi! To była abso lutna rzeź. Komiczna próba
uży cia tak tyki z pierw szej wojny świa to wej prze ciwko nowo cze snemu uzbro je niu.
Absurd! A raporty z Luft waffe, Her man nie! Nie ma wąt pli wo ści, że teraz wszy scy
w Pol sce znają twoje nazwi sko! – Ura do wany Goeb bels trzy mał w jed nej ręce
doku menty, a w dru giej kie li szek szam pana.

Göring pokroił pie czo nego kur czaka, wsa dził sobie do ust kęs mięsa i popił
spo rym hau stem koniaku. Wyma chu jąc udkiem w powie trzu, powie dział:

– Mój drogi mini strze, chyba nie spo dzie wa łeś się niczego innego z tej strony
stołu, prawda?

– Dzi wię się, że jesz cze mie ścisz się po swo jej stro nie. Słowo daję, z każ dym
dniem robisz się grub szy – padła żar to bliwa ripo sta.

– Wyobraź sobie, że mojej żonie taki się podo bam. – Göring uniósł brwi,
uda jąc gniew. – Nie narzeka.

– A jak u niej ze wzro kiem, Her man nie?
Gdy uci chły śmie chy, wtrą cił się Hitler. Zacho wy wali się jak banda

nie sfor nych ucznia ków!
– Dość tych bredni; toczymy wojnę – rzekł z uśmie chem, który rzadko poja wiał

się na jego twa rzy. Odsu nął talerz i skie ro wał uwagę na naj śwież szą wia do mość,
która przy szła wła śnie dale ko pi sem. – Mar ti nie, ile mamy w Pol sce czoł gów?

– Ponad trzy tysiące, Führerze – padła odpo wiedź Bor manna, który ze
zło śli wym uśmiesz kiem pokle pał Göringa po brzu chu. – Mie li by śmy wię cej, ale
zdaje się, że część z nich pożarł Her mann.

W sali znów wybu chła salwa śmie chu i tym razem Hitler przy łą czył się do
ogól nej weso ło ści. Takie dni ude rzają do głowy jak wino! Na żart Reich sle itera



zare ago wali wszy scy z wyjąt kiem Göringa. Nie miał naj mniej szego sza cunku dla
Mar tina Bor manna, nadę tego syna urzęd nika pocz to wego. Her mann wie dział, kto
będzie śmiał się ostatni, i by naj mniej nie był to Bor mann.

Reich smar schall napchał sobie usta kolejną por cją kur czaka, by powścią gnąć
uśmiech. W tajem nicy przed wszyst kimi tu obec nymi, z Hitle rem włącz nie,
sta ran nie dobrał zespół eks per tów, któ rzy cze kali już w cie niu. Göring wpła cił
Bru no nowi Loh semu, jed nemu z naj słyn niej szych mar szan dów w Niem czech,
pokaźną zaliczkę, zała twił mu samo chód z kie rowcą, gotowy do wyru sze nia
w każ dej chwili do Zachęty, Naro do wej Gale rii Sztuki w War sza wie. Rozej rzał
się po ban dzie ota cza ją cych go odszcze pień ców: Him m ler, Eich mann, Speer,
Bor mann i im podobni, zwy kli urzęd nicy. Nie odróż ni liby Reno ira od Moneta
i rado śnie nad ska ki wali Führerowi, pod czas gdy on, Göring, nie miał powodu, by
schle biać komu kol wiek. Był czło wie kiem o bły ska wicz nie rosną cym majątku
i sta tu sie. To jest życie!

– Zwą to karmą – powie dział pew nego wie czoru do Emmy, opo wia da jąc
o swo jej powięk sza ją cej się kolek cji dzieł sztuki. – Dopil nuję, by na każdy obraz
odło żony dla kaprala Hitlera przy pa dały dwa dla mnie. Zresztą pań stwo i tak
zaka zało sztuki impre sjo ni stycz nej, pod czas gdy ja widzę w niej przy szłość: to
tutaj leżą naj więk sze zyski. W tych dzie łach nie ma niczego wyna tu rzo nego.

– Mój drogi, grasz w nie bez pieczną grę. Po co? Dla czego nie możesz odpu ścić,
sku pić się na woj nie i szybko ją zakoń czyć, by do naszego życia powró ciła
nor mal ność?

Her mann pocią gnął nosem. Był roz draż niony, potrze bo wał zastrzyku mor finy.
– Nie odkry li śmy jesz cze, czym jest dla nas nor mal ność. A dla czego to robię?

Dla tego, że Führer nie jest czło wie kiem, za jakiego wszy scy go biorą. Gdy by śmy
mieli poprze stać na Austrii, Cze cho sło wa cji, Mora wach i Cze chach, kapral Hitler
byłby bez wąt pie nia postrze gany jako naj więk szy nie miecki przy wódca w histo rii.
Infla cja i bez ro bo cie są naj niż sze od zara nia, naro dowi nie mieckiemu
przy wró cono dumę. Ci, któ rzy rzą dzą, ze mną włącz nie, mają wię cej wła dzy
i środ ków, niż nam się śniło.

Göring wie dział, że Hitler się nie zatrzyma. Chciał mieć wszystko – naj pierw
Europę, a potem resztę świata, łącz nie z Wielką Bry ta nią, Rosją i Sta nami
Zjed no czo nymi. Powo do wała nim żądza wła dzy, a ona nie minie, póki nie
zaspo koi wszyst kich swo ich pra gnień, bez względu na cenę, którą są ist nie nia
ludz kie oraz poten cjalne szkody gospo dar cze.

– Mam tak wiel kie pie nią dze, że aby je wydać, musiał bym sza stać nimi na
lewo i prawo przez nie jedno życie, za to kapral Hitler skrywa swoje bogac two
jak jakieś cho lerne Żydzi sko! To skąpy hipo kryta, który pró buje uda wać, że jest
z naro dem, a w rze czy wi sto ści pobiera tan tiemy od swo ich podo bizn na znacz kach



pocz to wych i pudeł kach zapa łek! Nie mam poję cia, co on robi z pie niędzmi, ale
powiem ci jedno: sam z nich nie korzy sta, ale nie prze szko dzi mi w korzy staniu
z moich!

Emmy oparła dłoń na piersi męża.
– Co cię to obcho dzi, Her man nie? Daj sobie z nim spo kój, popatrz lepiej, jak

my żyjemy! I w jakim miej scu!
Miała rację. Carin hall był urzą dzony i ume blo wany wykwint nie, z prze py chem,

znacz nie lepiej niż Ber ghof czy któ ra kol wiek z rezy den cji Hitlera w Ber li nie czy
Mona chium. Göringowie mieli w tym jed nym domu wię cej poko jo wych,
ogrod ni ków, kie row ców, sprzą ta czek, kamer dy ne rów i kucha rzy niż Hitler we
wszyst kich swo ich domach razem wzię tych.

Her mann pocią gnął nosem i obli zał usta.
– To zale d wie począ tek, Emmy, to tylko począ tek! Mój ojciec stra cił po

ostat niej woj nie mają tek i god ność, musiał pole gać na pomocy innych, by
utrzy mać poziom życia. Ja dźwi gam na bar kach tamtą hańbę, ale mnie nic takiego
się nie przy da rzy, będę miał dość pie nię dzy na trzy życia! – Göring zmarsz czył
brwi, zmru żył oczy i zaci snął usta. – Po Pol sce przyj dzie kolej na Fran cję. – Znów
się obli zał. – To klej not w koro nie, wła śnie tam cze kają praw dziwe nagrody.
Kapral Hitler nie ma o tym poję cia! Moi eks perci przy go to wali już kata logi
zbio rów Luwru i Musee d’Orsay w Paryżu. Michał Anioł, Duchamp, Degas…
Wciąż wiszą tam na ścia nach i na mnie cze kają. A potem gale rie sztuki
w Nor man dii, Lota ryn gii, Lyonie… niczym kwiaty na raba tach, tylko ści nać.

– Her man nie, pro szę cię, ty się śli nisz!
Otarł usta ręka wem. Czas na coś moc niej szego niż koniak.
– Idę do łazienki – oznaj mił.

* * *

Pod czas gdy Hitler dyk to wał depe sze gra tu la cyjne do swo ich gene ra łów
w Pol sce, do gabi netu wojen nego dono szono kolejne prze ką ski. Traudl Junge
spo rzą dzała notatki, prze pi sy wała je na maszy nie i wrę czała goń com, któ rzy
zano sili papiery do pokoju łącz no ści. Bor man nowi powie rzono waż niej sze
sprawy. Uwiel biał sły szeć swoje imię w ustach Führera… Mar tin to… Mar tin
tamto… Zawsze wywo ły wało uśmiech na jego twa rzy. „Pod sko czyć, Mein
Führer? Jak wysoko?”

– Wyślij to do von Rund stedta – pole cił Hitler, poda jąc Bor man nowi
pospiesz nie skre śloną wia do mość. – A gdy tylko Traudl skoń czy pisać do von
Bocka, wyślij też tamto. Pospiesz się z tym, Mar ti nie. Polacy kapi tu lują, a ja chcę



w pełni wyko rzy stać ich tchó rzo stwo. Zamie rzam pchnąć trze cią armię na
pół noc… – Prze su nął kilka cho rą gie wek na mapie. – A ósma musi kon ty nu ować
natar cie na połu dniu bez względu na opór. Trzeba utrzy mać tempo i zmiaż dżyć
War szawę, nim pol ski rząd się zorien tuje, z czym ma do czy nie nia!

– Są słabi. Armia chło pów i tyle – skon sta to wał Him m ler.
– Miejmy nadzieję, że nie znisz czymy im zbyt wielu wideł, w prze ciw nym

razie będziemy musieli wykosz to wać się na nowe, nim zapę dzimy ich do pracy
w polu – dodał Göring.

Hitler pod niósł znad mapy zimne nie bie skie oczy.
– Tylko do tego się nadają ci Polacy z chowu wsob nego. – Zaci snął prawą dłoń

w pięść, potrzą snął nią i wypro sto wał palec wska zu jący. – Nie któ rzy z nich są
przy zwo itymi słu żą cymi, ale więk szość nadaje się tylko na siłę robo czą.

Patrzył nie ru cho mym wzro kiem na mini stra pro pa gandy, któ rego mózg już
pra co wał ze wzmo żoną inten syw no ścią. Oto, jak przed stawi Pola ków na ekra nach
kin i w pań stwo wej pra sie: jako naród chło pów, sto jący jedy nie o sto pień wyżej
niż Żydzi.

Powró cono do śle dze nia map. Spły wały kolejne wia do mo ści, opi su jące suk ces
za suk cesem przy mini mal nych stra tach w ludziach i sprzę cie. Polacy albo
wywie szali białe flagi, albo się wyco fy wali, by bro nić pozy cji nie do obrony
i dawać się przy tym tra to wać. Niemcy nacie rali z zatrwa ża jącą szyb ko ścią,
wyda wało się, że nic ich nie powstrzyma. Z każdą kolejną godziną prze su wano
małe czer wone i czarne cho rą giewki ze swa sty kami coraz dalej na wschód, coraz
bar dziej zagłę bia jąc się w Pol skę. W gabi ne cie wyraź nie wyczu wało się
eks cy ta cję.

Adre na lina i nar ko tyki utrzy my wały wiel kich mężów stanu w sta nie
aktyw no ści, aż wresz cie po osiem na stu godzi nach Hitler ode słał wszyst kich na
spo czy nek. Inwa zję można kon ty nu ować bez nich, a gdy obu dzą się naza jutrz,
nie miec kie woj ska będą stały u bram War szawy, zapew nił.

Wszy scy wokół się uśmie chali, ordy nansi i adiu tanci uwi jali się jak w ukro pie,
przy go to wu jąc dla swo ich sze fów nie zbędne do odpo czynku rze czy: kąpiele,
whi sky i lód oraz cze ka jącą na łóż kach nocną bie li znę.

Oso bi sta służba Göringa sta nęła na bacz ność, gdy ofi cer wszedł do
apar ta mentu Unters berg, zażą dał koniaku z wła snej piw nicy, prze my co nego tu
wraz baga żem. Uśmiech nął się na wspo mnie nie sprzed kilku lat, kiedy to Rudolf
Hess zja wił się w Ber gho fie z wła snym pro wian tem. Było to nie za po mniane
wyda rze nie.

– Mój wikt ci nie odpo wiada, Rudol fie? – zapy tał Hitler, kipiąc ze zło ści.
– Pomy śla łem, że wniosę swój skromny wkład, Führerze. Utrzy my wa nie

Ber ghofu nie jest tanie.



Oczy Hitlera natych miast pociem niały z gniewu i znie ru cho miały.
– Jesteś moim zastępcą. Wizyta w moim domu to nie to samo co wyjazd na

pik nik, ty nie okrze sany pro staku! W jakim sta wiasz mnie świe tle?
Hess ni gdy tam nie paso wał. Po wyskoku z jedze niem rzadko był zapra szany do

Ber ghofu, Hitler posta no wił wyklu czyć go ze spo tkań stra te gicz nych w gabi ne cie
wojen nym. Trak to wano Hessa jak wyrzutka i prak tycz nie spro wa dzono do roli
urzęd nika Hitlera w Ber li nie. Ale on poprzy siągł sobie w duchu, że wróci – 
jesz cze im pokaże, z jakiej ule piony jest gliny!

Göring otwo rzył butelkę dosko na łego hine’a rocz nik tysiąc dzie więć set
dwu dzie sty drugi, uważ nie nalał koniak do kie liszka i pową chał tru nek.
Wspa niały. Okrą gły. Zło ci sto brą zowy i jakże zasłu żony po tak trud nych dwóch
dniach. Wes tchnąw szy z satys fak cją, otwo rzył prze szklone drzwi i wyszedł na
bal kon. Zimne powie trze omio tło jego zwa li stą posturę. Poko jowy zja wił się
z ple dem i cyga rem, Göring usa do wił się wygod nie w fotelu, by delek to wać się
cyga rem i trun kiem i podzi wiać nocne niebo. Bły ska wice roz świe tlały chmury,
które spo wiły odle głe gór skie szczyty, gro żąc Ber gho fowi niczym podwór kowy
zabi jaka. Göring par sk nął cichym śmie chem, przy glą da jąc się sza le ją cej na
hory zon cie burzy. Wie dział, że nie ośmieli się zbli żyć.

Nawet Bóg lękał się teraz Niem ców.

* * *

Kiedy Göring śmiał się Bogu w nos, Klara sie działa samot nie w kuchni,
wypeł nia jąc raporty po zakoń czo nej pracy. Za wszelką cenę nie chciała dać
Bor man nowi powodu do kry ty ko wa nia jej osoby.

– Lord Bor mann to podły czło wiek, bar dzo podły – stwier dziła Frau Doh,
zanim udała się na spo czy nek. – Naj le piej nie wcho dzić mu w drogę, jeśli umiesz
o sie bie zadbać.

Było już dobrze po pół nocy, gdy Klara zamknęła na klucz spi żar nię i wszyst kie
kuchenne szafki, gotowa do ogło sze nia faj rantu. Prze stra szył ją nagły hałas, a gdy
się odwró ciła, zna la zła się twa rzą w twarz ze znu żo nym Führerem.

– Prze pra szam, nie sły sza łam, jak pan wcho dzi. Heil, Mein Führer.
Przez twarz Hitlera prze mknął uśmiech, spoj rzał na nią sil nie

zaczer wie nio nymi oczami.
– Heil, Klaro. Znaj dzie się jakaś zupa? Przez cały dzień nie mal nic nie mia łem

w ustach.
– Widzia łam, że zosta wił pan na tale rzu jedze nie. Nie sma ko wało?
– Było wyśmie nite. To raczej towa rzy stwo nie zawsze przy pada mi do gustu.



– Zaraz coś przy niosę. – Klara zna la zła resztę zupy w lodówce. – Czy to
wystar czy, Führerze, czy ugo to wać świeżą?

– Powinna być spraw dzona, znasz reguły – rzekł z wes tchnie niem.
– Została już prze te sto wana; odno to wa łam to w reje strach Reich sle itera. Ale

jeśli pan sobie życzy, mogę pójść po testera.
– Nie rób sobie kło potu, dziecko. Przy pusz czam, że to ta sama zupa, którą

poda łaś mi wcze śniej. I któ rej nie udało mi się nawet skosz to wać. – Klara
przy tak nęła. – Wiem, że nie pró bo wa ła byś otruć swo jego Führera, prawda? – 
zapy tał z szel mow skim uśmie chem, który wpełzł na jego obli cze. – Już i tak
wystar cza jąco dużo ludzi życzy mi śmierci, moja kucharka nie musi dołą czać do
tego grona.

Klara prze lała zupę do ron dla i posta wiła go na kuchence.
– O, już czuję zapach – zauwa żył, patrząc, jak Klara mie sza w garnku.
– Jeśli wolno powie dzieć, wygląda pan na bar dzo zmę czo nego.
– Bo jestem zmę czony, ale muszę zacho wać siły. Nie oce niony dok tor Morell

podaje mi te wszyst kie zastrzyki z wita min i wszel kie cudowne spe cy fiki, ale
w końcu siły się wyczer pują. Nie spa łem dwie doby. – Ruchem głowy wska zał
tabo ret przy kuchen nym bla cie. – Usiądę sobie, dobrze? – Z przy jem no ścią
obser wo wał, jak Klara kosz tuje zupę, dosy puje odro binę soli, ponow nie pod nosi
łyżkę do ust. Taka pro sta czyn ność, pod czas gdy jego świat pełen jest spraw
trud nych i zawi łych.

– W dzie ciń stwie czę sto zaglą da łem do kuchni i patrzy łem, jak matka się
krząta, zupeł nie jak ty teraz – powie dział, poło żyw szy łok cie na bla cie i oparł szy
brodę na sple cio nych dło niach. – Wyśmie ni cie pie kła i bar dzo dobrze goto wała,
tak jak wszyst kie austriac kie kobiety.

Zamknął oczy, przy wo łu jąc tamto wspo mnie nie. Pil no wał, by nie pozo stały
zamknięte zbyt długo, ponie waż mogłoby minąć kilka godzin, nim znów by je
otwo rzył.

– Mar tin mówi, że może będę musiał wybrać się w nie da le kiej przy szło ści do
Ber lina na inspek cję fabryki, która ma pro du ko wać nowe, rewo lu cyjne czołgi.
Posta no wi łem, że będziesz mi towa rzy szyć w tej podróży, ty i jesz cze jedna czy
dwie osoby. – Nagle w jego oczach roz bły snął zaska ku jący dzie cięcy entu zjazm.
– Może poje dziemy pocią giem, to naj wy god niej sza forma trans portu. – Wyda wał
się roz ko ja rzony, gdy pod niósł wzrok do sufitu.

Stru dzony i odu rzony lekami umysł Hitlera cof nął się w cza sie do rozejmu,
który zakoń czył pierw szą wojnę świa tową. Pod pi sany jede na stego listo pada
tysiąc dzie więć set osiem na stego roku w wago nie kole jo wym we fran cu skim
Com pie gne doku ment ogła szał kapi tu la cję Nie miec i zapo wia dał począ tek
nego cja cji, któ rych wyni kiem było pod pi sa nie trak tatu wer sal skiego i upa dek



Nie miec. Hitler miał plany doty czące tego samego pociągu oraz kolej nego
trak tatu, tyle że tym razem to nie Niemcy ska pi tu lują.

– Mein Führer! – Klara prze rwała ten tok myśli i posta wiła przed nim talerz
zupy, kła dąc obok łyżkę i ser wetkę.

– Wyśmie nita – pochwa lił po skosz to wa niu. – Zabiorę ją ze sobą, jeśli nie
masz nic prze ciw. Zostało mi jesz cze tro chę pracy przed snem – wyja śnił
znu żo nym gło sem z ponow nie spusz czo nym wzro kiem.

– Mam ode brać talerz jutro rano?
– Nie ma potrzeby, inni cię wyrę czą.
– Pro szę nie zapo mnieć o tabletce prze ciw gazom, bo ina czej dok tor Morell

zmyje nam obojgu głowę!
Hitler poło żył tabletkę w zagłę bie niu dłoni, obró cił ją pal cem, po czym

zaci snął ją w gar ści.
– Cza sem się zasta na wiam, co zawie rają… ale wiem, że poczciwy dok tor ma

na uwa dze moje dobro… Gute Nacht, Klaro.
Patrząc, jak powoli odcho dzi z tale rzem zupy w rękach, Klara nie mogła

uwie rzyć, jaki Führer zro bił się nagle roz mowny. Na pewno bywał samotny,
podej mu jąc tyle waż nych decy zji, zmu szony do myśle nia o całym naro dzie.
I o Żydach… co takiego Bernd powie dział pod czas świąt? Że nazi ści mor dują ich
set kami tysięcy… Nie mie ściło się jej w gło wie, że Führer mógłby na coś takiego
pozwa lać. Na zabój stwo z zimną krwią?

Tam tej nocy Klara poło żyła się do łóżka z roz iskrzo nymi oczami. Führer myślał
o zabra niu jej ze sobą pocią giem aż do Ber lina. Jakże zmie niło się jej życie.
Ingrid pozie le nia łaby z zazdro ści! Po raz pierw szy zasy piała, nie myśląc o Giseli.
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Następ nego dnia rano Karl odniósł nie tknięte śnia da nie Führera.
– Szef nie miewa się dobrze – oznaj mił. – Jest teraz u niego dok tor Morell.
Klara wznio sła oczy ku niebu i odmó wiła krótką modli twę, z nadzieją, że

nie dy spo zy cja nie ma żad nego związku z wczo raj szą zupą.
Morell zja wił się przy łóżku Führera ze ste to sko pem na szyi oraz torbą

zawie ra jącą arse nał cudow nych środ ków w ręku, gotów do dzia ła nia.
– W czym pro blem, Adol fie? W tym, co zwy kle?
– Czuję się, jak bym miał lada chwila eks plo do wać – odparł Hitler, poję ku jąc

na łóżku.
Führer miał silny cha rak ter i nie spo ty ka nie wysoki etos pracy, cza sem jed nak

poko ny wały go wła sne jelita. Prze wle kłej dole gli wo ści zara dziłby
kil ku ty go dniowy odpo czy nek, który nawet w naj bar dziej sprzy ja ją cych
oko licz no ściach był cał ko witą nie moż li wo ścią. Poczciwy dok tor nie raz bła gał
pacjenta, by ten się choć tro chę oszczę dzał, on jed nak zawsze odma wiał. Jak
mógłby próż no wać, skoro pro wa dzi wojnę i oka zało się, że ota czają go
nie kom pe tentni dowódcy?

– Podaj mi jeden ze swo ich cudow nych zastrzy ków, dok to rze. On mi ulży –
wes tchnął ledwo sły szal nie Hitler.

Z kar to teki pacjenta wyni kało, że w ciągu ostat nich dwóch lat Morell co
naj mniej dwie ście razy wstrzyk nął Hitle rowi taką czy inną sub stan cję (nie
wyłą cza jąc ludz kich feka liów, które rze komo miały pomóc w zapar ciach). Jeśli
nie wita miny, to adre na linę albo bar bi tu rany czy coś jesz cze innego.

– Jak twoje jelita, Adol fie? – zapy tał, bada jąc pacjenta.
– To ty jesteś leka rzem! Ty mi powiedz. Czuję się roz dęty jak nasz zep pe lin.
– Miejmy wobec tego nadzieję, że nie skoń czysz jak Hin den burg, dobrze?
Morell się uśmiech nął, nie prze ry wa jąc oglę dzin, lecz pacjen towi wcale nie

było do śmie chu.
– Dok to rze, pro szę łaska wie nie żar to wać z takich rze czy. Naród nie miecki nie

potrze buje ani nie chce wie dzieć, że ich Führer jest takim samym czło wie kiem jak
oni. Gdyby usły szeli, jak pusz czam wia try, magia znik nie!

– Nowa kucharka dobrze wywią zuje się z zada nia – przy znał lekarz. – Nowa
dieta jest pierw sza klasa, dużo bar dziej uroz ma icona. Duszone warzywa, zupy



i tak dalej. Boli, jak tu naci skam? – Hitler się skrzy wił. – Adol fie, gdy bym tak
zdo łał skło nić cię do spo ży wa nia odro biny mięsa… Choćby kawa lą tek od czasu
do czasu. Może kur czak?

– The odo rze, ta roz mowa mi się nie podoba. Wiesz, że już ni gdy nie tknę
mięsa.

– W takim razie będę robił, co w mojej mocy, by zapew nić ci zbi lan so waną
dietę, ale musisz zro zu mieć, że jestem leka rzem, a nie cudo twórcą. Polecę
far ma ceu cie zmo dy fi ko wa nie składu table tek prze ciw wzdę ciom, jed nak należy
zaży wać je przy każ dym posiłku, ponie waż aby sku tecz nie dzia łały, muszą
sku mu lo wać się w orga ni zmie. Zro bisz to dla mnie?

Hitler mruk nął twier dząco, a Morell odło żył ste to skop i zaczął grze bać
w tor bie.

– Mogę zaapli ko wać coś, co postawi cię na nogi, ale musisz zgo dzić się na
wie czorną wizytę, żebym podał coś na sen. Powi nie neś wię cej odpo czy wać.
Obie cu jesz?

Hitler łyp nął na niego jak na krnąbrne dziecko.
– Tak myśla łem – skwi to wał Morell, wci ska jąc tłok trzy ma nej w dłoni

strzy kawki, póki na końcu igły nie try snęła odro bina płynu. – Adol fie, w życiu nie
mia łem tak trud nego pacjenta, ale słu że nie tobie to dla mnie zaszczyt. A teraz
pro szę pod cią gnąć rękaw.

* * *

Trze ciego wrze śnia tysiąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego roku o godzi nie
jede na stej przed połu dniem pre mier Neville Cham ber lain prze mó wił do
Bry tyj czy ków sza le nie poważ nym gło sem.

„Prze ma wiam dzi siaj do was z rzą do wego gabi netu przy Downing Street
dzie sięć. Dziś rano bry tyj ski amba sa dor w Ber li nie wrę czył nie miec kiemu
rzą dowi ulti ma tum stwier dza jące, że jeśli do godziny jede na stej rano nie
otrzy mamy wia do mo ści, że są gotowi natych miast wyco fać z Pol ski swoje
woj ska, nasze kraje znajdą się w sta nie wojny. Muszę poin for mo wać, że nie
otrzy ma li śmy takiego zobo wią za nia, czego skut kiem jest przy stą pie nie Wiel kiej
Bry ta nii do wojny z Niem cami”.

Hitler dostał treść prze mó wie nia w ciągu dzie się ciu minut od wyemi to wa nia
go na ante nie. Wielka Bry ta nia i Fran cja wspól nie wstrzy mały oddech. Ludzie
poza kle jali szyby, zabez pie czyli drzwi wor kami z pia skiem, ale nic się nie
wyda rzyło. Gdzie są Niemcy? I wtedy U-Boot zato pił pasa żer ski linio wiec
Athe nia. Z tysiąca stu pasa że rów na pokła dzie uto nęło sto dwa na ście osób, w tym



dwu dzie stu ośmiu Ame ry ka nów. Mimo to zgod nie z prze wi dy wa niami Hitlera
Roose velt odmó wił zaan ga żo wa nia się w euro pej ską jego zda niem wojnę
i odwró cił się ple cami do Wiel kiej Bry ta nii.

* * *

W maju tysiąc dzie więć set czter dzie stego roku Niemcy zaata ko wały Fran cję.
Po mie siącu padł Paryż, a Hitler zamknął całe mia sto, by zło żyć oso bi stą wizytę
w ści śle wyse lek cjo no wa nym gro nie wiel bi cieli i podob nie myślą cych przy ja ciół.
Prze je chali otwar tymi samo cho dami po Polach Eli zej skich, odwie dzili plac
Tro ca dero i gmach opery, który wpra wił Hitlera w zachwyt. Kolejny był Łuk
Trium falny, a po nim punkt kul mi na cyjny: plac Inwa li dów i gro bo wiec Napo le ona.

– Cesarz i ja mamy ze sobą wiele wspól nego – oznaj mił Hitler, wypra sza jąc
wszyst kich na zewnątrz. – Potrze buję pobyć tu z nim sam na sam.

Powie trze wewnątrz ogrom nej kopuły wyda wało się jakieś inne, atmos fera
pod nio sła; Hitler był pewien, że mar mu rowe posągi dwu na stu zwy cięstw tak
samo oddają cześć jemu jak Napo le onowi. Spę dził w środku długą chwilę,
naj pierw prze mie rzał gro bo wiec tam i z powro tem, a potem wpa trzony w sar ko fag
opo wia dał cesa rzowi przy ci szo nym gło sem o swo ich marze niach oraz ide ałach.

Odwie dze nie miej sca ostat niego spo czynku Napo le ona oka zało się bodź cem,
któ rego Hitler potrze bo wał. Jego entu zjazm wzbił się na wyżyny, głowę
roz sa dzały plany – teraz był gotów sta nąć do walki z Rosja nami!

– Nie wolno oglą dać się wstecz, ponie waż dostrze żemy tam jedy nie
wspo mnie nia i błędy prze szło ści, rze czy, któ rych nie można już zmie nić. Za to
przy szłość stoi przed nami otwo rem, powin ni śmy patrzeć w jej stronę. Możemy ją
zmie nić. Mało tego, możemy ją kształ to wać!

Gdy cała świta usta wiła się pod wieżą Eif fla do ofi cjal nych foto gra fii, Hitler
zawo łał Spe era:

– Chodź, ustaw się obok mnie. – Potem pośród trza sków miga wek i bły sków
fle szy zwró cił się do Spe era sło wami: – Powiedz, Alber cie, czy powin ni śmy
prze bu do wać Paryż na wła sną modłę?

Speer, zawsze roz ważny i sta ran nie dobie ra jący słowa, zasu ge ro wał, by
zosta wić mia sto w jego obec nym kształ cie i kon ty nu ować prze bu dowę Ber lina.

– Wów czas Paryż będzie wyglą dał jak każde inne mia sto Europy, Mein
Führer, będzie ledwo cie niem w porów na niu z Ger ma nią.

– Sły sza łeś, Her man nie? – rzekł Hitler do Göringa. – Sły sza łeś, co powie dział
Albert? Czuję się uskrzy dlony w tym wiel kim dniu. Prze ma wia łem do Napo le ona
przy jego sar ko fagu. Czu łem tam jego obec ność i teraz wiem, że osią gnę to, co nie



udało się jemu: pod biję Rosję, gdy nadej dzie wła ściwy moment, a Europa pad nie
do mych stóp!

Göring poki wał głową i uprzej mie się uśmiech nął, jak czy nił zawsze zarówno
wobec przy ja ciół, jak i wro gów. Kapral Hitler odro binę się zaga lo po wał…

* * *

Führer wró cił do Ber ghofu. Dość marzeń, teraz trzeba toczyć wojnę, a cóż to jest
za wojna: cudow nie bły ska wiczna, z mini malną liczbą nie miec kich ofiar! Hitler
zda wał się nie zwy cię żony, gdy jego siły zbrojne prze dzie rały się sztur mem przez
gra nice Luk sem burga, Holan dii i Belgi. Wszy scy dosko nale się spi sy wali,
zwłasz cza Luft waffe Göringa.

Bry tyj czycy, zupeł nie nie przy go to wani, prze rzu cili całe woj ska przez kanał do
Fran cji, spo dzie wa jąc się wypchnąć Niem ców z powro tem na ich ojczy ste zie mie.
Do gabi netu wojen nego w Ber gho fie szybko dotarły jed nak wie ści, że Bry tyj ski
Kor pus Eks pe dy cyjny został wyco fany na zachod nie wybrzeże i utknął na pla żach
Dun kierki.

Po raz kolejny Hitler wraz z dorad cami prze stu dio wał mapy i poprze su wał
szpilki ze swa styką. Stu kały dale ko pisy, spły wały mel dunki. Sza co wano, że na
pla żach znaj duje się trzy sta czter dzie ści tysięcy bry tyj skich i fran cu skich żoł nie rzy.

W cza sie gdy Hitler napa wał się chwałą i dumał nad kolej nymi kro kami,
nie dawno mia no wany na pre miera Chur chill mie rzył się z per spek tywą poważ nej
klę ski. Oznaj mił już Bry tyj czy kom, że nie ma do zaofe ro wa nia nic prócz krwi,
potu, znoju i łez, ale bry tyj skiej armii potrzeba cze goś wię cej: cudu.

Otrzy mał też pilną wia do mość od gene rała Johna Gorta, dowódcy sił
bry tyj skich we Fran cji.

KONIECZNA NATYCH MIA STOWA EWA KU ACJA. STOP. NIEMCY
SPY CHAJĄ NAS NA MORZE ZE WSZYST KICH STRON. STOP.
POWTA RZAM. KONIECZNA PILNA EWA KU ACJA. STOP.

Chur chilla dopadł atak depre sji. Prze śla do wany przez, jak mawiał, swo jego
„czar nego psa”, nie widział wyj ścia z sytu acji w Dun kierce. Bitwa była już
prze grana, a Herr Hitler miał lada moment wziąć za jed nym zama chem całą armię
bry tyj ską i poło żyć kres ich woj nie. Dowódz two mary narki poin for mo wało
Chur chilla, że jeśli wszystko pój dzie pomyśl nie, może uda się ewa ku ować z plaży
dzie sięć pro cent żoł nie rzy. Z pew no ścią nie wię cej niż czter dzie ści tysięcy ludzi,
tak wyglą dały sza cunki. Na miej scu pozo stałby cały sprzęt, amu ni cja, pojazdy
i zaopa trze nie wraz z pozo stałą czę ścią wojsk – ponad trzy stoma tysią cami
żoł nie rzy.



Chur chill roz my ślał o porażce, a w tym cza sie Hitler świę to wał w Ber gho fie.
– Ostrze li wu jemy ich i bom bar du jemy do woli. Idzie jak po maśle – mówił ze

śmie chem Göring. – Doszły mnie słu chy, że von Rund stedt chce się włą czyć ze
swo imi czoł gami i dokoń czyć dzieła.

Wpa trzony w mapy Hitler zigno ro wał ten komen tarz, a po chwili wyszcze kał
roz kaz do Bor manna.

– Mar ti nie, wyślij mar szał kowi polo wemu von Rund sted towi depe szę
gra tu la cyjną. Niech wstrzyma swoje czołgi i czeka na mój roz kaz. Nie ma
pośpie chu, niby dokąd mogliby pójść Bry tyj czycy?

– Führerze, von Rund stedt chce doko nać natar cia. Wykoń czy Bry tyj czy ków
jed nym pro stym manew rem. Mówi, że nie ma dla nich nadziei na ratu nek czy
ścią gnię cie posił ków, i prosi o pozwo le nie na atak.

Hitler bły ska wicz nie się odwró cił, jego oczy ciskały gromy.
– Powie dzia łem, że von Rund stedt ma się wstrzy mać, Reich sle iter Bor mann!
Czer wony jak burak Bor mann zesztyw niał i zasa lu to wał.
– Sieg Heil, Mein Führer!
Po dzie się ciu minu tach wró cił z tek stem w ręku.
– Wia do mo ści z Lon dynu, Mein Führer. Chur chill mówi o mobi li za cji floty

ewa ku acyj nej.
– Ile okrę tów?
– Twier dzą, że około tysiąca.
– Bzdury! Bry tyj czycy nie mają tysiąca okrę tów! – wark nął Hitler.
– Wygląda na to, że mobi li zują nie tylko swoją flotę wojenną, lecz także statki

rybac kie oraz wyciecz kowe. Wszystko, co pływa.
– Może jesz cze wanny – dodał Göring.
Hitler doma gał się dal szych szcze gó łów. Ilu ludzi jest w pułapce, jaką

dys po nują siłą ognia? Odpo wiedź nade szła szybko, taka sama jak poprzed nio – 
nic się nie zmie niło. Führer deli be ro wał.

– Gdzie jest teraz von Rund stedt?
– Zgod nie z żąda niem czeka na roz kazy, Mein Führer.
Hitler nie pod niósł wzroku znad mapy.
– Her man nie, jaka jest twoja opi nia?
– Roz bijmy ich na przy czółku. Moje Luft waffe może wspo móc czołgi von

Rund stedta. Ponie siemy nie wiel kie ofiary w ludziach i zna cząco skró cimy wojnę.
Będziemy mieli tylko jeden pro blem: co zro bić z tą masą bry tyj skich i fran cu skich
jeń ców!

Hitler zda wał się roz wa żać uwagi Göringa, zmarsz czyw szy w namy śle czoło.
– Szczur przy party do muru będzie wal czył do ostat niej kro pli krwi. Liczba

naszych ofiar może oka zać się wyż sza, niż się spo dzie wamy. Dali śmy już



Chur chil lowi nauczkę, czyż nie?
Wielka Bry ta nia krwa wiła i była bez bronna. Zwa żyw szy na znie chę ce nie

i roz mam ła nie jej żoł nie rzy, wcze sna nie miecka inwa zja jawiła się teraz jako
realna moż li wość. Hitler ponow nie zwró cił się do Bor manna.

– Wyślij kolejną wia do mość do von Rund stedta, niech zawraca i przy go to wuje
się do mar szu na wschód. Tam cze kają waż niej sze zada nia.

– Führerze! – Göring nie był zado wo lony. – Z całym sza cun kiem, ale ośmie lam
się przy po mnieć, że mamy w potrza sku prak tycz nie całą bry tyj ską armię. – 
Pil no wał, by ton jego głosu brzmiał lekko i spo koj nie. – Mogli by śmy poj mać
trzy sta tysięcy jeń ców i Anglia musia łaby ska pi tu lo wać. Zosta liby prak tycz nie bez
armii. Nie musie li by śmy doko ny wać inwa zji na wyspę, do prze ję cia kon troli
wystar czy łaby nam łódź wio słowa i garstka ludzi!

– Wobec tego twoje Luft waffe powinno pora dzić sobie z nimi bez trudu,
Reich smar schall. Nie wy klu czone, że zatrzy mam jedną z dywi zji Rund stedta na
kilka dni, ale reszta musi wyru szyć na wschód. Taki jest mój roz kaz. Niech
Luft waffe zrobi, co do nich należy! – Hitler zastygł na widok miny Göringa. – To
jest moja wojna. Wiem, co robię i dokąd zmie rzam!

Twarz Göringa pobla dła z gniewu.
– Dzię kuję, Führerze. Oczy wi ście. Masz rację.
Stuk nął obca sami, cof nął się od stołu i wyszedł z pokoju, trza ska jąc drzwiami.

Wście kły z powodu zmar no wa nia oka zji pole cił jed nemu z adiu tan tów prze ka zać
Hitle rowi, że wraca do swo jego gabi netu ope ra cyj nego w Carin hall i stam tąd
będzie dowo dził Luft waffe.

* * *

Czwar tego czerwca tysiąc dzie więć set czter dzie stego roku elo kwentny jak zawsze
pre mier Win ston Chur chill prze ma wiał przed Izbą Gmin. W Ber gho fie Hitler
i doradcy słu chali go przez radio. Ewa ku acja Dun kierki, czyli ope ra cja Dynamo,
została zakoń czona, oznaj mił Chur chill.

– Nie wolno nam przy pi sy wać temu oca le niu cech zwy cię stwa. Wojen nie
wygrywa się ewa ku acją – mówił bry tyj ski pre mier.

Następ nie wygło sił pory wa jącą, pod no szącą na duchu prze mowę, odwo łu jącą
się do naj lep szych wzor ców bry tyj skiej zacie kło ści, opi su jąc wyda rze nia
w Dun kierce.

– Wróg zaata ko wał ze wszyst kich kie run ków z ogromną mocą i gwał tow no ścią,
do bitwy rzu cił swoje główne siły, znacz nie licz niej sze niż nasze woj ska



powietrzne… Falowe naloty wro gich samo lo tów, liczące cza sem ponad sto
maszyn w jed nej for ma cji, zrzu cały bomby na jedyne molo, które pozo stało…

Hitler wtrą cił ze zło ścią:
– Pozo stało jedno molo i Luft waffe Göringa nie potra fiło go znisz czyć? Jedno

samotne, ster czące z plaży drew niane molo z trans por te rami, pro mami i innymi
stat kami cze ka ją cymi w kolejce niczym klienci pod drzwiami Har rodsa
w pierw szym dniu wyprze daży?

Chur chill kon ty nu ował, opo wia da jąc depu to wa nym o fatal nej pogo dzie,
wyso kiej fali, tor pe dach, minach i bom bar do wa niu, na które była nara żona flota
ewa ku acyjna. „Liczba żoł nie rzy, któ rych prze rzu ciła nasz skromna flota, sta nowi
miarę jej poświę ce nia i odwagi – cią gnął wybitny mówca. – Wyko rzy stu jąc
nie mal tysiąc jed no stek pły wa ją cych wszel kiego rodzaju, nasza mary narka
prze trans por to wała trzy sta trzy dzie ści tysięcy ludzi, Fran cu zów i Bry tyj czy ków,
wyry wa jąc ich ze szpo nów śmierci i hańby…”

Hitler nie wytrzy mał.
– I to jest wła śnie hańba!
Zwi nął prawą dłoń w pięść i wyma chi wał nią przed radio od bior ni kiem,

a potem trza snął w stół.
– Chur chill obraca porażkę w zwy cię stwo! Fran cję dzielą od Wiel kiej Bry ta nii

zale d wie trzy dzie ści cztery kilo me try; wszyst kie te prze ła do wane statki
z żoł nie rzami ledwo pły nęły przez kanał, były łatwym celem dla naszych
myśliw ców i bom bow ców. „Jak łowie nie rybek w akwa rium”, powie dział
Göring. Niech go trafi szlag razem z jego Luft waffe!

W kąci kach ust roz ju szo nego Hitlera zebrała się gęsta biała ślina. Wszy scy
zebrani wymie nili ukrad kiem spoj rze nia i spu ścili głowy.

Chur chill powiódł wzro kiem po człon kach Izby Gmin, kon ty nu ując
nabrzmia łym z emo cji gło sem jedno ze swo ich naj wspa nial szych prze mó wień.

„Wytrwamy do końca, będziemy wal czyć we Fran cji, będziemy wal czyć na
morzach i oce anach, będziemy coraz zacie klej wal czyć w powie trzu, będziemy
bro nić naszej wyspy bez względu na cenę. Będziemy wal czyć na pla żach,
będziemy wal czyć na lądo wi skach, będziemy wal czyć na polach i uli cach,
będziemy wal czyć na wzgó rzach”. Zro bił teatralną pauzę. „Ni gdy się nie pod damy
i nawet gdyby, w co nie wie rzę ani przez chwilę, ta wyspa albo duża jej część
została pod bita i gło do wała, nasze zamor skie impe rium, uzbro jone i strze żone
przez flotę bry tyj ską, będzie kon ty nu ować walkę dopóty, dopóki we wła ści wym
dla Boga cza sie Nowy Świat z całą swoją potęgą i mocą nie ruszy naprzód, by
ura to wać i wyzwo lić stary!”

Cała Izba Gmin powstała z miejsc jak jeden mąż, wiwaty, tupa nie i brawa
zagłu szyły tra dy cyjne okrzyki: „Racja! Dobrze mówi!”.



W Ber gho fie zapa dła gro bowa cisza, powie trze było cięż kie od trwogi –
wszy scy wie dzieli, co za chwilę nastąpi. Hitler zwró cił ku nim twarz, zgrzy tał
zębami, wysu nął żuchwę i zaci snął usta tak mocno, że aż zsi niały.

– Göring! – wrza snął. – Göring był naszą nadzieją! To jego Luft waffe miało ich
znisz czyć! – Zwró cił się do Goeb belsa. – Sły sza łeś Chur chilla, mini strze; miał
czel ność oznaj mić, że mie li śmy wielką prze wagę liczebną nad jego RAF-em.
Powie dział, że nie miec kie myśliwce i bom bowce były w sta nie zadać im
śmier telny cios! – Hitler kipiał ze zło ści, wytrzesz czał oczy, nabrzmiały mu żyły
na szyi. Jesz cze nie skoń czył. – Wysy łam nasze woj ska do Rosji i jedyne, czego
ocze kuję od Luft waffe, to kon troli nieba nad tym maleń kim skraw kiem morza
zwa nym kana łem La Man che. Czy pro szę o zbyt wiele? Wystar czy roz bić RAF
i możemy ata ko wać w dowol nej chwili. Czy nie tak mówił Göring? Prze cież to
łatwi zna, skoro mamy tak wielką prze wagę liczebną, prawda? – Hitler wpił
wzrok w Gene ral feld mar schalla Keitela, sto ją cego na czele naj wyż szego
dowódz twa nie miec kich sił zbroj nych. – Mam rację, Wil hel mie?

Keitel z sza cun kiem poki wał głową i zamknął oczy, by dodać wagi temu
przy tak nię ciu, ale także po to, by unik nąć kon taktu wzro ko wego. Kiedy Führer
ciskał gromy, naj le piej było mówić jak naj mniej i pod ku lić ogon.

– Więc dla czego tego nie zro bi li śmy? Dla czego kanał nie poczer wie niał od
bry tyj skiej krwi, skoro byli jak kaczki na sta wie gotowe do odstrzału? Czy muszę
oso bi ście zasiąść w kok pi cie mes ser sch mitta, żeby poka zać im, jak to się robi?
Dla czego nie zro bił tego Göring? Dla czego nie sta nął do walki? Jest jed nym
z naszych okry tych naj więk szą chwałą i naj bar dziej odzna czo nych pilo tów, tak czy
nie?

W tym cza sie Göring sie dział gniew nie przy swoim biurku w Carin hall,
wyobra ża jąc sobie ciało kaprala Hitlera w otwar tej trum nie. Naród nie miecki
będzie mógł go opła ki wać przez kilka tygo dni, miliony usta wią się w kolejce,
żeby zoba czyć wysta wione zwłoki z tru pio bladą twa rzą. Będą mogli ronić łzy,
pod czas gdy Her mann utwo rzy nowy rząd. Kiedy wszystko zacznie spraw nie
funk cjo no wać, wycofa się do któ rejś ze swo ich licz nych wiej skich rezy den cji,
może w Lon dy nie, może w Niem czech, gdzie będzie podej mo wał zdy mi sjo no wane
głowy pań stwa i następ ców tronu na wygna niu.

Ale naj pierw ktoś musi się pozbyć Hitlera, sta wało się bowiem jasne, że z nim
u wła dzy sprawy dobrze się nie zakoń czą. Już teraz podej mo wał decy zje, które
z mili tar nego punktu widze nia miały nie wielki sens, a pozwo le nie bry tyj skiej
armii na wymknię cie się z Dun kierki to dopiero począ tek.
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Bernd na dal pra co wał dla swo ich rosyj skich przy ja ciół. Dobrze mu pła cili,
mówili, jaki jest ważny, pokle py wali po ple cach tak mocno, że nie mal się
prze wra cał, a potem poili wódką do upa dłego. Pierw sze zamó wie nia były
skromne – około pięć dzie się ciu ulo tek, kilka pla ka tów. Teraz jed nak komu ni ści
chcieli ich setki, więc Bernd pra co wał na dwie zmiany, w ciągu dnia dla wuja,
nocami dla Rosjan.

Nie było łatwo. Bo to jakby dwa etaty. Ale te pie nią dze! W dodatku
gdzie kol wiek poszedł, widział efekty swo ich prak tycz nych umie jęt no ści. Jego
pla katy sta wały się coraz bar dziej wyra fi no wane, ulotki infor ma cyjne leżały na
dworcu kole jo wym i poczcie, wkła dano je do skrzy nek pocz to wych i zosta wiano
po drzwiami. Bernd patrzył na nie z dumą, nato miast Gestapo – 
z zain te re so wa niem.

Kiedy wyszedł na krótką prze rwę na papie rosa, zauwa żył grupkę ludzi
zebra nych pod budyn kiem naprze ciwko, poka zu ją cych sobie pla katy i krę cą cych
gło wami. Chciał im powie dzieć, że to on je wydru ko wał. Tak, on, Krzy wus, ten
sam, któ rego nękali w szkole!

W końcu zja wił się ktoś w mun du rze i po kilku roz mo wach tele fo nicz nych na
miej sce przy je chał czarny samo chód wypeł niony męż czy znami w dłu gich
skó rza nych płasz czach, któ rzy roz pę dzili zgro ma dze nie i zaczęli zada wać pyta nia.
Póź niej przez mia sto prze szła ekipa sprzą ta jąca, usu wa jąc pla katy Bernda
z murów, witryn i przy stan ków tram wa jo wych. Lecz w ciągu nocy poja wiły się
kolejne. Coś nale żało z tym zro bić; w końcu to nie Ber lin ani Mona chium… To
Berch tes ga den, Führer ma tu swoją rezy den cję!

Następ nego dnia Bernd został z samego rana wezwany do biura wuja, kazano
mu zamknąć za sobą drzwi.

– Sia daj.
Wtedy jesz cze silił się na non sza lan cję.
– Sły sza łeś o pla ka tach poroz le pia nych w całym mie ście? – zapy tał Die ter. – 

Wczo raj wie czo rem odwie dziło mnie w domu Gestapo, zada wali pyta nia. Na
szczę ście nas nie podej rze wają, uwa żają, że mate riały dru ko wano raczej poza
mia stem, w Obe rsal zbergu. Nie mniej obie ca łem prze pro wa dzić kon trolę naszych
zaso bów.



Bernd wbił wzrok w czubki butów i powie dział w stronę pod łogi:
– Kon trolę?
Die ter uniósł brwi.
– W dzie ciń stwie patrzy łeś w zie mię za każ dym razem, kiedy coś

prze skro ba łeś. Co mam teraz o tym myśleć, Bernd?
– Niech wuj myśli, co chce. Nie mam nic wspól nego z tymi komu ni stycz nymi

pla ka tami.
– Nie powie dzia łem nic o komu ni stach…
– Nie? Musia łem sam je rano zauwa żyć. W dro dze do pracy…
– Po ciemku? – Die ter zakasz lał i chrząk nął, posta na wia jąc nie drą żyć tematu.

– W grun cie rze czy popro si łem cię tu, żeby ci podzię ko wać i wyra zić moje
uzna nie.

Bernd pod niósł wzrok.
– Za co?
Die ter mach nął mu przed nosem kartką papieru z wyraź nie widoczną

w nagłówku czer woną swa styką.
– Otrzy ma łem wła śnie duże zamó wie nie z Mini ster stwa Oświe ce nia

Publicz nego i Pro pa gandy, pod pi sane oso bi ście przez Goeb belsa, na wiele
kolo ro wych pla ka tów, czer wony i czarny druk na bia łym papie rze. I na jesz cze
więk szą liczbę ulo tek. Dok tor Goeb bels pisze, że Führer popro sił go o zło że nie
zamó wie nia w lokal nej dru karni w dowód uzna nia za wysoko cenioną pracę dla
Rze szy zatrud nio nej przez niego osoby. Tą osobą jest natu ral nie Klara.

– Moż liwe. Kto wie? – rzekł obce sowo Krzy wus. – Co takiego zro biła, żeby
zdo być dla nas to zle ce nie?

– Dosyć tego, Bernd! Ona jest matką two jej córki! – Roz gnie wany Die ter
oznaj mił Bern dowi, że będzie odpo wie dzialny za nało że nie czer wo nego tuszu, gdy
czarny już wyschnie na bia łym papie rze. – Mówi łeś, że chcesz być dru ka rzem.
Cóż, masz teraz oka zję poka zać, co potra fisz. Prze ko najmy się, dobrze? Jeśli
chcesz, mogę dać ci chło paka do pomocy na pewien czas; jeśli nie, ocze kuję, że
upo rasz się z tymi pla ka tami w dwa tygo dnie. Spo dzie wam się po tobie dobrych
efek tów, Bernd. Mistrz pokaże ci, jak się to robi.

– Nie musi. Sam umiem to zro bić, zresztą on jest nazi stą. Nie chcę mieć nic
wspól nego z tym łaj da kiem.

– Bernd! Jesteś jedyną zatrud nianą przeze mnie osobą, która nie należy do
par tii, uwa żaj więc, co mówisz. Sza cu nek to spo iwo, które łączy inte resy
i rodziny, a dopóki jesteś człon kiem mojej rodziny i moim pra cow ni kiem, musisz
mi oka zy wać sza cu nek! – Die ter długo sta rał się uni kać patriar chal nej roli,
nad szedł jed nak czas, by zain ter we nio wać. – Mocno nale gam, abyś wstą pił do
par tii nazi stow skiej. Jej przy wódca, nasz Führer, mieszka zale d wie kwa drans



drogi stąd, a twoja żona jest jego kucharką! Dobrze by było, gdy byś to sobie
prze my ślał.

– Myślę o tym bez prze rwy! – rzu cił Bernd przez zaci śnięte zęby.

* * *

Frau Dohring powie działa Kla rze, że Führer pod śpie wy wał pod nosem przez cały
pora nek. Wojna szła dobrze.

– Karl prze ka zał, że szef jest w zna ko mi tym nastroju i życzy sobie łakoci do
popo łu dnio wej kawy. Zadzwo ni łam do Mona chium, ale mają tam jakiś pro blem
i nie można zamó wić świą tecz nej strucli. Wtedy pomy śla łam o tobie, moja droga.

– O mnie?
– Tak. Dosko nale pie czesz i uwa żam, że nad szedł czas, byś ura czyła naszego

nie oce nio nego Führera cia stem wła snej roboty!
Klara wie działa, jak bar dzo sma ko wała Hitle rowi strucla z Mona chium: pie kli

ją na zamó wie nie, wyłącz nie dla Führera. Jeśli cia sto się nie uda i Hitler będzie
nie za do wo lony z jej sta rań, czeka ją zguba.

– Frau Doh, pro szę, nie ośmie li ła bym się upiec strucli! Bez prze pisu nawet
bym nie wie działa, od czego zacząć.

Star sza kucharka wyjęła z kie szeni far tu cha kartkę papieru i się uśmiech nęła.
– Oso bi ście wypro si łam go z Mona chium! – pochwa liła się.
Dzie sięć minut póź niej kobiety gro ma dziły na kuchen nym bla cie potrzebne

skład niki: mąkę, droż dże, kan dy zo waną skórkę poma rań czową, rodzynki
i mig dały, cyna mon… Klara szy ko wała wszystko wedle prze pisu, Frau Dohring
spraw dzała, czy wszystko mają. Bra ko wało jed nej rze czy: brandy.

– A tak, tajna ingre dien cja – rze kła Frau Dohring. – Führer nie ma poję cia, że
w cie ście jest alko hol, pamię taj więc, by zacho wać tę infor ma cję dla sie bie.

Kolejny sekret.
Stu diu jąc prze pis, Klara zaczęła wpa dać w panikę.
– Ale tu nie jest napi sane, ile dodać.
Wspól nie wlały kilka kro pli brandy… a potem jesz cze tro chę… a na końcu

chlu snęły cał kiem sporo pro sto z butelki. Wyda wało się, że ilość jest wła ściwa.
– A teraz wkła damy do pieca i trzy mamy kciuki! – rze kła dra ma tycz nym tonem

czer wona na twa rzy Frau Dohring.
Po Ber gho fie roz niósł się aro mat cia sta. Eva wbie gła do kuchni, pocią ga jąc

nosem.
– Co pie cze cie, dziew częta? Coś pysz nego, czuję!
– Nie spo dzianka! – odparła wesoło Klara.



– Zna ko mi cie! Mam nadzieję, że do popo łu dnio wej kawy?
Kilka godzin póź niej Führer wraz ze swoim zespo łem zro bili prze rwę

w wojen nej nara dzie i zebrali się na tara sie pod kolo ro wymi para so lami.
Popo łu dnie było przy jemne, powiewy cie płego wia tru umi lały poga wędki przy
kawie, Eva fil mo wała męż czyzn zaży wa ją cych chwili relaksu. Przy Hitle rze
sie dział czło wiek zwany „stra ża kiem Führera”, wspa niały Gene ral feld mar schall
Wal ther Model, obok mar szałka admi rał Karl Donitz. Ci dwaj męż czyźni byli
odpo wie dzialni za kształ to wa nie przy szło ści Nie miec – ważne per sony, które
sta rały się nie uśmie chać, gdy zwra cał się na nich obiek tyw kamery.

Kilku ordy nan sów w bia łych mary nar kach nale wało kawę ze srebr nych
dzban ków, Karl wniósł na szkla nej pate rze cia sto obfi cie posy pane cukrem
pudrem. Gdy posta wił je przed Hitle rem na stole, wszy scy kla snęli w dło nie.

– Strucla! – zapisz czała Eva.
Hitler rzu cił tylko okiem i zmarsz czył czoło.
– Nie pocho dzi z Mona chium. Jadam wyłącz nie tę z Mona chium – mam ro tał jak

nadą sane dziecko.
– Adol fie, skosz tuj kawa lą tek, może ci zasma kuje. Na upie cze nie jej

dziew częta z kuchni poświę ciły kilka godzin. Spró buj odro binę, zrób to dla mnie
– bła gała Eva. – Oso bi ście prze te sto wała je dla cie bie Frau Dohring, ponie waż
nie chciała, żeby do cia sta zbli żyła się ta obrzy dliwa kre atura, którą zatrud niasz
w cha rak te rze degu sta tora. Jak mu tam… Schulz?

– Nie zatrud niam Schulza dla jego higieny – odparł aro gancko Hitler.
– Czyż nie można powie dzieć tego samego o cuch ną cym Morellu? – dodała

Eva, robiąc wiel kie oczy i uśmie cha jąc się sze roko.
Hitler zigno ro wał ten sar kazm. Był w dobrym nastroju.
– Dla czego nie ma strucli z Mona chium?
Eva gło śno wes tchnęła.
– Z tego, co mówiła Frau Dohring, nie mogli spro wa dzić jej na czas. Przez

mgłę na lot ni sku, zdaje się. A teraz nie bądź nie sforny, spró buj kawa łek.
Nagle goście zauwa żal nie wstrzy mali oddech. Hitler burk nął coś pod nosem

i wark nął:
– Ja jestem nie sforny?
A potem spoj rzał ma minę Evy i się roze śmiał.
– Cza sami chyba taki bywam. Może rze czy wi ście powi nie nem skosz to wać

cho ciaż kawa łe czek!
Wszy scy znów ode tchnęli z ulgą.
Eva pokro iła cia sto.
– Zaba wię się w matkę – zagru chała. – Od razy przy po mina mi się Boże

Naro dze nie; ten cukier puder wygląda jak śnieg.



Prze ło żyła kawa łek strucli na tale rzyk i podała go Hitle rowi, który pową chał
cia sto z rezerwą, nim dziob nął je widel cem, odkroił kęs i wło żył go sobie do ust.

Dzie sięć minut póź niej Klara stała na tara sie przed Führerem w oto cze niu
waż nych osób. Byli tam Bor mann, mini ster Goeb bels, Wil helm Keitel, naj wyż szy
rangą ofi cer nie miec kiej armii, Gene ral feld mar schall Wal ther Model z mono klem
w oku oraz naj star szy koman dor Hitlera, Gerd von Rund stedt.

– Dzię kuję, że przy szłaś, Klaro, moje dziecko.
Hitler był zawsze uprzejmy dla kobiet, choć Klara wie działa, że i tak nie

mia łaby wyboru. Kiedy wzywa Führer, trzeba się sta wić.
– Skąd jest ta strucla?
– Frau Doh i ja pozwo li ły śmy sobie upiec ją spe cjal nie dla pana, Mein

Führer.
Kla rze trzę sły się ręce.
– Pozwo liły sobie, oto sto sowne słowo – rzu cił Bor mann wystar cza jąco

gło śno, by usły szała.
Hitler skwi to wał komen tarz Bor manna chrząk nię ciem, a następ nie zwró cił się

do Evy.
– Od razu pozna łem, jak tylko zoba czy łem cia sto, prawda, Evo? Powie dzia łem,

że to nie jest strucla z Mona chium. Jeśli ktoś roz po znaje ich cia sto z baka liami, to
z pew no ścią jestem to ja! – Uśmiech nął się trium fal nie i rzekł do von Rund stedta:
– No, Gerd, jesteś moim naj bar dziej doświad czo nym feld mar szał kiem. Chcę,
żebyś skosz to wał tej strucli i szcze rze powie dział, co o niej myślisz.

– Führerze, mam doświad cze nie na polu walki, nie w jadalni, ale na twoją
prośbę spró buję. Tak czy owak, oba wiam się, że jestem już za stary i zbyt
zreu ma ty zo wany, by pozo stać na fron cie dużo dłu żej. Bolą mnie kości, huk dział
mnie drażni. Jeśli speł nię teraz tę prośbę, czy mógł bym pro sić o prze nie sie nie do
dywi zji degu sta cyj nej?

Wszy scy się roze śmiali, a Eva podała tale rzyk von Rund sted towi.
– Zacze kaj, niech no dobrze się przyj rzę! – Wal ther Model włą czył się do

zabawy, zdej mu jąc monokl i uży wa jąc go w cha rak te rze lupy. Bar dzo dokład nie
obej rzał cia sto. – Wyśmie nita robota – orzekł, patrząc na rodzynki. – Ani jed nej
zde chłej muchy w zasięgu wzroku!

Feld mar sza łek nabrał na wide lec nie wielki kęs i wło żył go sobie do ust.
Natych miast się roz pro mie nił. – Nie jestem ama to rem słod ko ści, Führerze – 
powie dział, prze żu wa jąc. – Dostaję od nich zgagi, ale muszę przy znać, że ten
wypiek jest doprawdy wyborny!

Na dowód zjadł kolejny kawa łek.
Uśmiech nięty Hitler tym razem zwró cił się do Goeb belsa.
– Mini strze? Co myślisz?



– Pre zen tuje się pierw szo rzęd nie. Mógł bym pro sić o dużą por cję, Frau lein
Evo? – Goeb bels objął Klarę w talii i pokle pał ją po poślad kach. – Ta twoja
kucha reczka to praw dziwy skarb, musisz zatrzy mać ją przy sobie za wszelką cenę,
Führerze.

– Jose phie! – zbesz tała go Eva. – Trzy maj ręce przy sobie! To kucharka
Führera, a nie jedna z two ich kocha nic!

Goeb bels zbył tę uwagę śmie chem i wzru sze niem ramion, ale nie cof nął ręki,
znów deli kat nie pokle pu jąc Klarę po pośladku.

– Jose phie! – napo mniała go ponow nie Eva, tym razem z więk szą
sta now czo ścią. – Daj spo kój kucharce!

Hitler nie zare ago wał na tę psotę. Nie zauwa żył zaże no wa nia Klary, która
pró bo wała wywi nąć się Goeb bel sowi.

– Nie prze sta jesz mnie zdu mie wać. Z całą pew no ścią jesteś skar bem, jak
stwier dził nasz drogi mini ster Goeb bels. Dzię kuję ci za to wspa niałe cia sto.

– Uwa żaj, Adol fie, dziew czyna jesz cze sobie pomy śli, że wpa dła ci w oko! – 
powie dział Model, wrę cza jąc Evie pusty tale rzyk. – Pew nego dnia może ci ją
pod kradnę!

– Jest kolejka, ja stoję na samym początku – oznaj mił Goeb bels z poważną
miną. – Oczy wi ście po Führerze. – Stuk nął obca sami i skło nił głowę. – Zresztą
kto wie, ta mała pięk ność mogłaby awan so wać z kuchni na kinowy ekran. Ma
w sobie coś szcze gól nego… taką dzie cięcą nie win ność. Zro bił bym z niej
gwiazdę!

Kla rze wresz cie udało się odsu nąć od Goeb belsa i unik nąć dal szych zaku sów
na jej pośladki.

– Zostaje w mojej kuchni – orzekł Hitler. – Mar ti nie?
Bor mann wystą pił naprzód, jak zwy kle gotów wyko nać każde pole ce nie

Führera.
– Pie karz z Mona chium wła śnie utra cił we mnie klienta! – Hitler teatral nym

gestem mach nął widel cem. – Może zamiast mnie zaopa try wać teraz Herr
Chur chilla, który, jak mnie mam, także lubi struclę z baka liami, choć przy pusz czam,
że dostar cza mu ją lon dyń ski Fort num.

– Masz na myśli Fort numa i Masona, Adol fie? – zapy tała Eva.
– Tak. Zamknę Lon dyn tuż po tym, jak wyzwo limy mia sto, tak jak uczy ni łem

w Paryżu. Jed nak tym razem będziesz mi towa rzy szyć, moja droga Evo.
Wybie rzemy się na zakupy do Fort numa i Masona, wyku pimy wszyst kie strucle
baka liowe, po czym znisz czymy je na złość Herr Chur chil lowi!

Gdy wesołe prze ko ma rza nia przy ci chły, a Klarę ode słano z powro tem do
kuchni, Keitel prze szedł do poważ niej szych tema tów.



– Jeśli mógł bym pod su mo wać, Führerze… Zdo by li śmy Nor we gię, Danię,
oczy wi ście Pol skę oraz więk szą część Fran cji. Cze kamy teraz na roz kazy
w spra wie Rosji. Jak ci wia domo, nasze woj ska bar dzo chcą wyru szyć przed
nasta niem zimy.

Eva w końcu odło żyła kamerę i wydęła wargi.
– Musimy roz ma wiać o woj nie, Adol fie? To okrop nie nudne.
– Pro po nuję więc, żebyś nas opu ściła i pozwo liła nam omó wić sprawy wagi

pań stwo wej – wark nął, a następ nie dał Keite lowi znak, by kon ty nu ował.
– Jest we Fran cji kilka obsza rów, któ rych nie oku pu jemy, ale nie mają one

więk szego zna cze nia. Mógł bym prze kie ro wać woj ska do Vichy, uwa żam jed nak,
że bar dziej przy da dzą się gdzie indziej. Mar sza łek Petain jest głową pań stwa i nie
sprawi nam żad nych pro ble mów. Już zgo dził się doko nać obławy na wła snych
Żydów i prze ka zać ich w nasze ręce.

Eva wtrą ciła się ponow nie.
– Co się dzieje z tymi wszyst kimi Żydami, Adol fie? Jest ich dość sporo,

prawda?
Hitler zaci snął usta w stłu mio nym gnie wie.
– Mówi łem ci, żebyś trzy mała się z dala od poli tyki, Evo! Wkrótce w Euro pie

nie pozo sta nie ani jeden Żyd i tyle powinno ci wystar czyć. Wszyst kim powinno to
wystar czyć!
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Wydo sta nie Żydów z Nie miec nie nale żało do przed się wzięć ani łatwych, ani
tanich. Po pierw sze trzeba było kupić fał szywe doku menty podróżne i prze pustki,
po dru gie prze ku pić ludzi, od któ rych wyma gano przy mknię cia oka. Pro ce der
nie bez pieczny i kosz towny.

Przej ście przez punkty kon tro lne na szwaj car skiej gra nicy to jedno, ale dotar cie
do nich wyma gało praw dzi wie sta lo wych ner wów. Żydów wie ziono przez
Niemcy pro sto na gra nicę – za każ dym razem tą samą trasą, pod nosem Niem ców,
na widoku. Ponie waż się uda wało, po co coś zmie niać?

Gdy Żydzi cze kali na kolejną par tię sfał szo wa nych doku men tów, poja wił się
pro blem, który wcze śniej nie wystę po wał. Ich gospo darz, Jur gen Schne ider,
zapo wie dział im, że pod czas ucieczki z Nie miec nie mogą nosić swo ich
tra dy cyj nych nakryć głowy: żad nych jar mu łek. „Ina czej rów nie dobrze
mogli by ście nieść trans pa rent: jeste śmy Żydami, aresz tuj cie nas, pro simy”.

Schne ider poświę cił już kilka dni na prze ko ny wa nie upar tej grupy, że mają
ubie rać się jak typowi nie mieccy biz nes meni podró żu jący po Euro pie
w poszu ki wa niu kon tra hen tów. Muszą nosić aktówki, nie Tanach. Bo taki był tym
razem plan: mieli uda wać grupę biz nes me nów odwie dza ją cych Szwaj ca rię, gdzie
zamie rzają nawią zać kon takt z pro du cen tami maszyn potrzeb nych do wyrobu noży
i bagne tów dla nie miec kiej armii. Mają nadzieję na zdo by cie dużego kon traktu
w naj bliż szej przy szło ści, ale potrze bują do tego odpo wied nich narzę dzi, dla tego
musieli wybrać się do Szwaj ca rii.

Tym cza sem grupa ta pod cho dziła do kwe stii rato wa nia sie bie co naj mniej
z rezerwą. Ukry wali się pod nosem nazi stów od połowy lat trzy dzie stych,
prak ty ko wali reli gię za zamknię tymi drzwiami i czcili Torę, acz kol wiek w nieco
zmo dy fi ko wany spo sób. Biła od nich nie uza sad niona, by nie powie dzieć głu pia,
pew ność sie bie. Nie któ rzy suge ro wali, że ryzyko podróży przez Niemcy
i wysta wia nie się na każ dej sta cji kole jo wej i w punk tach kon tro l nych na widok
SS jest zbyt duże. Dla czego nie żyć tak jak dotych czas, rzadko wycho dzić z domu
i nie roz ma wiać po hebraj sku w prze strzeni publicz nej? Prze ko na nie ich, że los
nie będzie wiecz nie im sprzy jał, zajęło Schne ide rowi nie mało czasu.

Po roz wią za niu kwe stii nakryć głowy wyło nił się nowy pro blem, tym razem
z zaro stem i pej sami. Bar dziej tra dy cyjni Żydzi wyróż niali się z tłumu: nie mieccy



przed się biorcy rzadko nosili brody, jeśli w ogóle, a włosy strzy gli krótko
i schlud nie.

– Prze cież wszy scy wyraź nie to widzi cie – argu men to wał Schne ider. –
Wyj rzyj cie przez okno, gdy wasi sąsie dzi idą co rano do pracy. Nikt nie nosi
loków po bokach twa rzy!

Schne ider był sfru stro wany. Osta tecz nie nie tylko Żydzi podej mo wali ryzyko.
Jak miał pomóc ludziom, któ rzy sami nie chcieli sobie pomóc?

– Zarost na twa rzy trzeba zgo lić, Rabi. I ściąć te loki. Powiedz im. Pro szę!
– Te loki, jak je nazy wasz, to są pejsy. Mówią, że ich nie zetną, bo to wbrew

naszej tra dy cji. Pró bo wa łem, ale cóż mogę zro bić? – odparł rabin z dłońmi
unie sio nymi w geście kapi tu la cji.

– Pro szę, posłu chaj mnie, Rabi. Rozu miem potrzebę kul ty wo wa nia tra dy cji,
naprawdę rozu miem. Do moich tra dy cji należy sącze nie dosko na łej szkoc kiej
whi sky i kocha nie się z pięk nymi kobie tami, ale ponie waż trwa wojna, piję tani
bim ber i kocham się z wła sną żoną. Wycią gam z sytu acji tyle, ile mogę. Pro szę,
pozwól mi udzie lić sobie drob nej rady: na twoim miej scu sta wiał bym życie ponad
tra dy cję. Jeśli eses mani zoba czą te pejsy, czy jak to się tam nazywa, wszy scy tutaj,
łącz nie ze mną i moją żoną, zosta niemy ode słani do obozu i stra cimy znacz nie
wię cej niż pukiel wło sów!

Nego cja cje cią gnęły się przez kolejne pół tora dnia. Po wie lo krot nych
tłu ma cze niach rabina, jaką mają alter na tywę, męż czyźni wresz cie zgo dzili się
zgo lić brody i ściąć pejsy. Wszy scy, z wyjąt kiem jed nego cha syda imie niem
Samuel Schul man, który sta now czo odmó wił. Oznaj mił, że woli zostać
w Niem czech i ryzy ko wać, niż zdra dzić swoją reli gię. Burz liwa kon wer sa cja,
któ rej towa rzy szyły pod nie sione głosy, wyma chi wa nie rękami i soczy ste
prze kleń stwa w jidysz, zaowo co wała w końcu kom pro mi sem. Schul man wci śnie
pejsy pod kape lusz, kape lusz przy szpili do głowy, co, mieli nadzieję, zapo bie gnie
jego zdmuch nię ciu i przy pad ko wemu odsło nię ciu pej sów. Ryzyko wpadki
zna cząco wzro sło, ale Samuel Schul man nie chciał ustą pić.

– Wystar czy, że mam ini cjały SS! Nie muszę na domiar złego wyglą dać jak
jeden z nich! – gde rał.

Przy wie ziono fał szywe doku menty i po kilku dniach per trak ta cji oraz zwłoki
pełni obaw Żydzi oraz ich gospo darz wyru szyli wresz cie na główny dwo rzec
kole jowy Ber lina, Anhal ter Ban hof. Roiło się tam od SS i Gestapo, ludzi
odcią gano na bok, kon tro lo wano doku menty, zada wano pyta nia. Schne ider
zręcz nie omi nął męż czyzn w dłu gich skó rza nych płasz czach i sta nął przy kasie
bile to wej, kupił bilety powrotne do Zury chu, ośrodka han dlo wego
i prze my sło wego w kraju, w któ rym Żydzi mieli nadzieję zna leźć swój nowy dom.



Prze kro czyw szy gra nicę, po pro stu znikną – ni gdy nie wyko rzy stają biletu
powrot nego.

Wedle doku men tów i prze pu stek byli prze my słow cami z Nie miec – 
z Mona chium, Stut t gartu, Norym bergi i tak dalej – zabie ga ją cymi o kon trakt, który
mógłby uczy nić z nich boga czy. Misje han dlowe nie nale żały w owym cza sie do
rzad ko ści, każdy chciał zaro bić na woj nie, trans ak cji można było zawie rać w bród
– pod warun kiem że znało się odpo wied nich ludzi i zdo było odpo wied nie papiery.
Potrzebne były tylko pie nią dze.

Żydów zapo znano z pro ce sami pro duk cyj nymi, maszy nami i kon trak tami
prze my sło wymi. Naj więk szym pro ble mem w razie koniecz no ści udzie le nia
odpo wie dzi na pyta nia były akcent i gesty ku la cja. Mieli szczę ście, że ich
prze wod ni kiem, jak rów nież gospo da rzem, był nie kto inny, tylko Schne ider,
czło wiek bły sko tliwy, sprytny, bie gle wła da jący kil koma języ kami. Nie dość, że
był gotów zaopie ko wać się Żydami, to jesz cze finan so wał podróż tym, któ rych nie
było na to stać.

Schne ider prze wo ził ich bez piecz nie przez szwaj car ską gra nicę, a potem
wra cał i zaczy nał wszystko od nowa. Cała ope ra cja trwała mie siąc. Tylko ktoś
taki jak on mógł robić to jaw nie i bez kar nie: pro wa dził za sobą sznu re czek
kiep sko zama sko wa nych Żydów wybie ra ją cych się z lipną misją han dlową, sypał
przy tym dow ci pami, wsu wał eses ma nom do kie szeni paczki fran cu skich
papie ro sów, cze ko ladki dla ich dzieci i jedwabne poń czo chy dla żon, kocha nek
i przy ja ció łek.

* * *

Król Jerzy VI nieco dłu żej niż zwy kle przy trzy my wał dłoń Chur chilla, gdy witali
się na cow tor ko wej odpra wie w kró lew skim schro nie prze ciw lot ni czym pałacu
Buc kin gham.

– Lunch czeka na kre den sie, Win sto nie. Oba wiam się, że musimy sami się
obsłu żyć – rzekł monar cha.

– Mam nadzieję, że poświę ce nia, które czy nimy dla tej wojny, nie przejdą
nie zau wa żone, Wasza Wyso kość – odparł sucho Chur chill, bio rąc talerz
i nakła da jąc sobie sowitą por cję.

Prze ko ma rza nia były sta łym ele men tem pry wat nych spo tkań obu męż czyzn.
Król czę sto zwra cał się do Chur chilla po imie niu – gest rzadki i szczery. Darzyli
się wza jem nym sza cun kiem, a ich podziw dla sie bie nawza jem był rów nie silny.
Jed nak gdy król popro sił o aktu alne infor ma cje doty czące praw do po do bień stwa
nie miec kiej inwa zji, w tym, co usły szał, nie było nawet cie nia jowial no ści.



– Muszę z przy kro ścią wyznać, Wasza Wyso kość, że sytu acja wygląda
tra gicz nie. Nad naszą małą wyspą zbie rają się ciemne chmury i pomimo
boha ter skich dzia łań w Dun kierce, któ rych nie wolno nie doce nić, pra cu jemy
dzień i noc nad wymianą sprzętu, maszyn i uzbro je nia utra co nych pod czas tam tej
akcji. Na szczę ście więk szość naszych żoł nie rzy oca lała, ale dusze pole głych oraz
tych, któ rzy tam pozo stali, będą prze śla do wać mnie dozgon nie, podob nie jak nasze
straty na Gal li poli.

Król smutno pokrę cił głową.
– Czy wiemy, dla czego Herr Hitler nie wyko rzy stał trud nego poło że nia,

w jakim się zna leź li śmy, i nie zakoń czył naszej roli w kon flik cie?
Monar cha nalał sobie kie li szek wina, gościa poczę sto wał szkla neczką whi sky.
– Można jedy nie przy pusz czać, że była to jego chwila sza leń stwa, sir.
– Podobno nie ma nic prze ciwko nam, a wręcz uważa, że nasze narody łączy

silna więź. Czy na dal twier dzi, że chce pokoju, Win sto nie?
– Tak utrzy muje, sir, w isto cie. Ale zawie ra nie pokoju z Herr Hitle rem byłoby

nie roz sądne. Europa jest usłana zła ma nymi przez niego trak ta tami
i poro zu mie niami.

Król prze łknął kęs, popił odro biną wina, a potem uniósł brwi.
– A zatem, Win sto nie, niech mi pan opo wie o ryzyku nie miec kiej inwa zji. Jak

wyglą dają nasze plany? Jak bro nimy naszej ziemi i naszych oby wa teli?
Chur chill odło żył nóż i wide lec, a jego obli cze spo wiła posępna powaga.
– Nie miec kie woj ska gro ma dzą się w por cie Calais, Wasza Wyso kość. Nasi

szpie dzy dono szą, że jest ich tam wiele tysięcy, wraz z okrę tami desan to wymi,
czoł gami oraz innym sprzę tem bojo wym. Sło wem, mają tam wszystko, czego
potrzeba do inwa zji. Cze kają tylko na roz kaz Herr Hitlera.

Chur chill wyja śnił, że jego zda niem Hitler naj pierw zaata kuje bry tyj skie
lot ni ska na połu dnio wym wybrzeżu. Niemcy oba wiają się RAF-u i w pierw szej
kolej no ści będą dążyli do zapew nie nia sobie prze strzeni powietrz nej, bo wtedy
ich flota inwa zyjna byłaby prak tycz nie nie do zatrzy ma nia. Bry tyj scy żoł nie rze
oraz mary narka wojenna zostali już prze rzu ceni na inne tereny dzia łań wojen nych,
ponowne spro wa dze nie ich na czas byłoby nie moż liwe. Wielka Bry ta nia jest
nara żona na atak, a chroni ją tylko RAF.

– Oba wiam się, że doj dzie do bitwy, tym razem powietrz nej. Gdy by śmy
ska pi tu lo wali, nie wąt pię, że Niemcy wkrótce po tym zna leź liby się w naszych
pro gach. Jeśli roz gro mią nas na połu dniu, wrota kraju staną przed nimi otwo rem.

Król pokrę cił głową ze smut kiem, cze ka jąc na dal szy ciąg.
– Przy pusz czam, że Luft waffe Herr Göringa zrobi wszystko, by prze pro wa dzić

szyb kie ude rze nie. – Pre mier cedził słowa, mówił z namy słem, przed sta wiał
kró lowi istotne sta ty styki. Sza co wano, że Bry tyj czycy dys po nują sześć set



pięć dzie się cioma ośmioma myśliw cami, Niemcy mają ich około dwóch i pół
tysiąca. Na szczę ście nie miec kie mes ser sch mitty cha rak te ry zują się ogra ni czo nym
zasię giem i mogą wytrzy mać nie wię cej niż dzie sięć minut walki powietrz nej, po
czym muszą zawró cić do Fran cji i zatan ko wać paliwo.

– Mamy do dys po zy cji trzy klu czowe ele menty, Wasza Wyso kość – oznaj mił
Chur chill, ponow nie bio rąc do ręki sztućce i wyma chu jąc w powie trzu widel cem.
Jego głos odzy skał moc i nor malny ton. – Nasze radary to naj lep sze na świe cie
urzą dze nia wcze snego ostrze ga nia. Po dru gie, nasz spit fire to obec nie bez
wąt pie nia naj lep szy myśli wiec na nie bie. I oczy wi ście piloci, któ rym, jestem co
do tego prze ko nany, nie brak odwagi i umie jęt no ści, by powstrzy mać Luft waffe
Herr Göringa!

Dwaj wielcy mężo wie stuk nęli się kie lisz kami, wzno sząc toast.
– Za mar szałka Dowdinga i jego dzielne panie oraz panów – powie dział król.
– Myślę, że musimy na nich pole gać bar dziej, niż będzie im dane się

dowie dzieć – pod su mo wał smęt nie pre mier.
Następ nego dnia Chur chill znów wygło sił radiowe prze mó wie nie, zaape lo wał

do Bry tyj czy ków o prze ka zy wa nie alu mi nio wych garn ków i patelni.
– Zamie nimy je w spit fire’y i hur ri cany, ponie waż wczo raj w nocy Herr Hitler

i jego Luft waffe roz po częli zacie kły atak na naszą nie wielką wyspę. Nie mal
dwie ście nie miec kich bom bow ców i myśliw ców ude rzyło w kon wój na kanale La
Man che, a kolejne sto zaata ko wało stocz nie w połu dnio wej Walii. Niemcy szy kują
się do inwa zji. Roz po częła się bitwa o Wielką Bry ta nię.

* * *

Zgod nie z prze wi dy wa niami Chur chilla Luft waffe zapla no wało dłu go fa lowe ataki
na bry tyj skie lot ni ska, a także na fabryki, które prze ta piały garnki i patel nie na
samo loty. Göring przed sta wił w Niem czech szcze gó łowy plan bitwy.

– Naj pierw zetrzemy w proch poten cjał lot ni czy Wiel kiej Bry ta nii, Mein
Führer – cheł pił się przed Hitle rem. – Sza cuję, że znisz cze nie ich floty
myśliw ców zaj mie naj wy żej cztery dni, a wtedy będziemy mogli bez prze szkód
bom bar do wać ich porty i obszary prze my słowe na nie spo ty kaną dotąd pod czas
wojny skalę. – Uśmiech nął się i, by dodać sobie god no ści, obcią gnął mun dur na
coraz pokaź niej szym brzu chu. – Wkrótce zdo bę dziemy cał ko witą kon trolę nad
prze strze nią powietrzną.

– Gdy RAF będzie kaput, Her man nie, uniesz ko dli wimy nie chro nioną bry tyj ską
flotę, która sta nie się wtedy łatwym celem dla naszych U-Bootów i mary narki.
Oraz oczy wi ście two jego Luft waffe. Wów czas pod bi jemy Wielką Bry ta nię



i nie wy klu czone, że wyko rzy stam patel nie i garnki Herr Chur chilla do wła snych
celów, prze ra bia jąc je na nie miec kie bom bowce i myśliwce!

Hitler był zado wo lony.
Göring zesztyw niał.
– Führer, Gene ral feld mar schall Sper rle jest gotów do ataku na bazy RAF-u na

zacho dzie Anglii. Gene ra lo berst Hans-Jur gen Stumpff zaj mie się celami na
pół nocy…

– Zaata kuje z Nor we gii? – prze rwał mu Hitler.
– Oczy wi ście, Führerze.
– Zna ko mi cie. A co z ser cem i duszą Anglii? Co mamy w zana drzu dla

Lon dynu?
– Naj lep sze zosta wi łem na koniec.… – Göring umie ścił na mapie małą

cho rą giewkę. – Gene ral feld mar schall Kes sel ring i jego bom bowce zetrą
z powierzchni lon dyń skie fabryki i stocz nie, Führerze! – Prze sta wił kolejne
cho rą giewki. – Wielka Bry ta nia wkrótce będzie nasza, a ich wojna wresz cie się
skoń czy!

Hitler wyda wał się prze ko nany.
– Kes sel ring i inni nie zawiodą nas, Her man nie?
– Masz moje słowo, Führerze. To moi naj lepsi dowódcy, nie za wodni

i naj bar dziej doświad czeni w Luft waffe!
– Powia dasz: cztery dni? Tyle wystar czy do uwol nie nia nas od RAF-u i ich

myśliw ców z patelni i garn ków?
– Bez spit fire’ów będą kom plet nie odsło nięci. – Göring wypro sto wał się,

stuk nął obca sami i zasa lu to wał ze sło wami: „Heil Hitler”, tym razem chyba
szcze rze.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że plan Göringa jest dobry, zyskał więc
natych mia stową apro batę Führera. Zachwy cony Her mann wró cił do Carin hall
i wezwał swo ich dowód ców, Sper rle’a, Stumpffa oraz Kes sel ringa do omó wie nia
po raz ostatni pla nów bitew nych. Göring ubrany w tra dy cyjny tyrol ski strój
zamoż nego wła ści ciela ziem skiego, który dopeł nił ele ganc kim fil co wym
kape lu szem ozdo bio nym bażan cim pió rem, wyszedł im na spo tka nie, wita jąc ich
szkla neczką sznapsa oraz uśmie chem sze ro kim jak roz pię tość skrzy deł
mes ser sch mitta.

W trak cie ana lizy planu ude rze nia Reich smar schall wyda wał się lekko
roz ko ja rzony, raz po raz zer kał na zega rek. Trzej dowódcy wyra zili swoje
zastrze że nia co do ataku, uwa ża jąc, że uniesz ko dli wie nie RAF-u może potrwać
dłu żej niż cztery dni… choć nie wiele dłu żej. Może tydzień od początku do końca
– sie dem dni powinno wystar czyć. Naj pierw muszą usta lić tak tykę, poin stru ować



pilo tów i tak dalej, dopil no wać stanu tech nicz nego samo lo tów. W woj nie klu czem
jest zawsze odpo wied nie przy go to wa nie.

– Wobec tego zosta wiam je w waszych kom pe tent nych rękach, pano wie –
oznaj mił Göring, wcze śniej koń cząc spo tka nie i odsy ła jąc swo ich dowód ców do
baz, by sam mógł zająć się waż niej szymi spra wami. Gajowy cze kał już z psami
i strzel bami przy tyl nych drzwiach.
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Trzy dzie ści dni póź niej nagi i mocno spo cony Her mann Göring stur lał się z żony
i ciężko dysząc, leżał u jej boku. Nie anga żo wał się w seks z żoną, sytu acja trwała
już od pew nego czasu. Nie pierw szy raz w ciągu ostat nich kilku mie sięcy nie
zaspo koił ani sie bie, ani Emmy.

– Już cię nie pod nie cam, Her man nie? – spy tała zanie po ko jona Emmy. – A może
wolisz ber liń skie dziwki?

– Pro szę cię, kocha nie – wysa pał Göring z wciąż jesz cze przy spie szo nym
tęt nem. – Nie ma to nic wspól nego z tobą i, pro szę, prze stań mówić o innych
kobie tach. Jestem wier nym mężem, od zawsze. Mylisz mnie z tym ułom nym kar łem
Goeb bel sem, a zde cy do wa nie wolał bym, żebyś tego nie robiła.

– Na dal kło poty w pracy? – zapy tała, odwra ca jąc twarz do męża, który
ostat nimi czasy był nazbyt mar kotny. Wyda wała się już uspo ko jona.

– Wszystko przez tę wojnę, przez Chur chilla i jego cho lerny RAF. Mie siąc
temu obie ca łem kapra lowi Hitle rowi uwol nie nie nieba nad Anglią od spit fire’ów.
Byłem taki pewien swego, że Führer powięk szył i tak pokaźną flotę cze ka jącą na
sygnał do ataku we fran cu skim por cie Calais! Teraz dostaję wia do mość od
Kes sel ringa, że nie zdo ła li śmy pod po rząd ko wać sobie Bry tyj czy ków, a co gor sza,
moje myśliwce zostały zdzie siąt ko wane. Nie masz poję cia, co to ozna cza – dodał
Göring, po omacku szu ka jąc cze goś na sto liku noc nym.

– Co powie dział Führer? – zain te re so wała się Emmy, pod parł szy się na łok ciu.
– I czego szu kasz, jeśli można spy tać?

– Kapral dostał szału, jak zapewne sobie wyobra żasz. Myśla łem, że dosłow nie
pęk nie z wście kło ści! A szu kam swo ich lekarstw, jeśli wolno! – wark nął.

– Nie powi nie neś go tak prze zy wać, Her man nie. Pew nego dnia powiesz coś
w nie wła ści wym momen cie i będziesz żało wał do końca życia. Wiesz, jaki on
jest. Gdyby usły szał, że nazy wasz go kapra lem, nie wahałby się ani chwili i kazał
cię roz strze lać.

Her mann z nie ma łym wysił kiem zdo łał się pod cią gnąć do pozy cji sie dzą cej.
– Nie zabije mnie, moja droga. Zga dza się, prze gra łem z RAF-em kilka rund.

Ale czy nie odnio słem suk ce sów w Pol sce, Cze cho sło wa cji i resz cie Europy? On
mi ufa i mnie potrze buje. Jestem jego pawiem, poka zuje mnie, gdy chce komuś



zaim po no wać. To nie ja powi nie nem spę dzać mu sen z powiek, tylko inni:
Him m ler i Bor mann, Speer i Goeb bels.

– A dok tor Morell?
– A tak, to też jest szczwany lis. On też. – Ponow nie prze biegł pal cami po

noc nym sto liku. – Gdzie są moje lekar stwa? Kobieto, ja cier pię!
– Wszyst kie zanio słam do gabi netu. Mam dość two ich strzy ka wek i nar ko ty ków

roz rzu co nych po sypialni i łazience. Nie chcę, żeby przy po mi nały mi o two ich
uza leż nie niach za każ dym razem, kiedy się ubie ram albo korzy stam z toa lety.
Wystar czy, że widzę, jak się pocisz i drżysz w trak cie przy jęć. A tak w ogóle to
skąd bie rzesz te środki?

– Już ci mówi łem: nie jestem uza leż niony! – wark nął. – Wiesz rów nie dobrze
jak ja, że tylko mor fina pozwala mi poko nać ból i nor mal nie funk cjo no wać. Na
miłość boską, dosta łem kulkę w kro cze! – Emmy wie działa aż za dobrze,
ponie waż ów fakt zda wał się upo śle dzać jego męską spraw ność nawet po tylu
latach. – Dostaję leki od leka rza Hitlera, choć sam kapral nie ma o tym poję cia – 
cią gnął Her mann, mru żąc w namy śle oczy. – Za odpo wied nią cenę Morell potrafi
zdo być wszystko. To chciwy czło wiek, ale mam na niego spo sób. Chcesz
wie dzieć coś jesz cze?

Emmy obser wo wała, jak nagi mąż gra moli się z łóżka, cały poły sku jący od
potu, i jak jego obwi sły zadek znika w dru gim końcu pokoju.

– Zaraz wra cam – burk nął, czła piąc w stronę gabi netu.
– Her man nie! Służba! Narzuć przy naj mniej szla frok!
Göring zna lazł na biurku strzy kawki i ampułki z mor finą obok rządka

bute le czek z roz ma itymi medy ka men tami. Nie jego wina, że potrze bo wał tak dużo
mor finy. Stres wojenny zaczy nał dawać mu się we znaki, a napady furii i żąda nia
kaprala Hitlera by naj mniej nie łago dziły pre sji.

Her mann musiał dać upust napię ciu. Chur chill wygrał swoją tak zwaną bitwę
o Anglię i wygło sił kolejną pory wa jącą mowę do narodu: „Ni gdy tak wielu nie
zawdzię czało tak wiele tak nie wielu”. Co za bzdura! Her mann wie dział, że Hitler
podzi wiał talenty ora tor skie Chur chilla, ponie waż wspo mi nał o tym przy każ dej
oka zji. Ale po bitwie o Anglię Führer nie kwa pił się do wychwa la nia prze mowy
Chur chilla; wyko rzy sty wał tę oka zję do depre cjo no wa nia Göringa. Nie
Kes sel ringa, nie Sper rle’a, nawet nie Stumpffa, dowód ców Luft waffe, któ rzy
prze pro wa dzili atak i ponie śli porażkę na angiel skim nie bie. Nie, była to wina
Her manna Göringa. Jak zwy kle!

– I co dalej, Reich smar schall? – cią gnął Hitler, waląc pię ścią w roz po startą na
stole mapę. – Zaczyna bra ko wać nam myśliw ców do ochrony naszych
bom bow ców i nie będziemy w sta nie obro nić naszych miast. A jeśli Chur chill
zacznie bom bar do wać Ber lin?



Göring nie mógł poha mo wać śmie chu. Wizja Bry tyj czy ków bom bar du ją cych
nie miec kich cywili była nie do rzeczna!

– Führerze, bła gam… – jęk nął z nie małą dozą sar ka zmu. – Jak dotąd naloty
bom bowe ogra ni czały się do obiek tów woj sko wych oraz zakła dów pro du ku ją cych
wypo sa że nie na potrzeby wojny. Nasza lud ność jest bez pieczna i obie cuję jedno:
w dniu, w któ rym choć jedna angiel ska bomba spad nie na dziel nice miesz ka niowe
Ber lina, może cie prze zwać mnie Her man nem Meie rem, Żydem!

Ten żart zemścił się na Göringu nie spo dzie wa nie szybko…
Nabraw szy do strzy kawki więk szą niż zwy kle dawkę mor finy, spoj rzał na

swoje odbi cie w oknie i dostrzegł, jak gniew nie wywija mu się warga. Urzę das
Him m ler byłby pierw szym, który nazwałby go Meie rem po zbom bar do wa niu
Ber lina przez Angli ków. Czy to naprawdę wina Her manna, że jeden
z bom bow ców stra cił orien ta cję w gęstych chmu rach i chcąc oszczę dzić paliwo
i bez piecz nie wró cić do bazy, przez pomyłkę zrzu cił ładu nek na przed mie ścia
Lon dynu?

Pilot, ten tuman, nawi ga tor i celow ni czy odpo wie dzialni za ów nie for tunny
incy dent lecieli aku rat do Ber lina, by zło żyć wyja śnie nia, kiedy Chur chill pod jął
decy zję o akcji odwe to wej. Nie miecka sto lica została miej scami zrów nana
z zie mią. Liczba ofiar cywil nych była wysoka, lecz nie aż tak, jak ciśnie nie
kaprala Hitlera w chwili, gdy Him m ler zapy tał z lubo ścią: „Czy Her mann Meier
zje z nami dzi siaj obiad, Führerze?”.

Hitler odzy skał formę, by następ nego dnia wygło sić wspa niałe prze mó wie nie,
które zgro ma dziło przy radio od bior ni kach cały słu cha jący go z prze ję ciem naród.

„Jeśli Kró lew skie Siły Powietrzne zrzucą dwie, trzy albo cztery tony bomb, my
zrzu cimy ich tysiąc w ciągu jed nej nocy! Jeśli posta no wią zin ten sy fi ko wać ataki
na nasze mia sta, my zbu rzymy ich mia sta. Nadej dzie czas, gdy jedna ze stron się
zała mie, i nie będą to naro do wo so cja li styczne Niemcy!”

Roz po częła się seria nalo tów, która prze szła do histo rii jako Blitz.
Göring przy po mniał sobie tamtą mowę, gdy zaci skał na ramie niu cienki

gumowy wężyk, by nabrzmiały mu żyły. Poma cał jedną pulch nym pal cem i wziął
do ręki strzy kawkę.

Wszy scy się na niego uwzięli – nawet ci nadęci urzęd nicy, któ rzy prze kła dają
na biurku papiery, przy bi jają pie czątkę i odkła dają je do akt na wiecz ność. Co oni
wie dzą o woj nie?

Her mann wsu nął czu bek igły w wypu kłą żyłę, wykrzy wił usta w uśmie chu,
wywró cił gałki oczne. Zro biło mu się lepiej, ciemna chmura wresz cie zaczęła
zni kać. Pozo sta wił ponure myśli w łazience i cicho wró cił do sypialni. Jego
wzrok padł na zarys roz kosz nego ciała Emmy. W przy pły wie nie uza sad nio nej



eufo rii wsko czył do łóżka obok niej, lądu jąc na mate racu bar dziej jak wie lo ryb
niż jurny kocha nek. Leżał, posa pu jąc, przy żonie i klep nął ją w pośladki.

– Zgad nij, kto wró cił i rwie się do akcji!
– Nie strasz mnie tak, Her man nie – rze kła Emmy z sar ka zmem. – Kiedy

wstrzy ki wa łeś sobie nar ko tyk, zadzwo nił Führer.
– Tak? I czego chciał tym razem kapral Hitler? – zapy tał Göring, choć się

domy ślał.
– Powie dział, że masz natych miast jechać do Ber ghofu.
– Jest po pół nocy! Czy on w ogóle nie sypia?
Ton Hitlera zatrwo żył Emmy.
– Her man nie, czy wszystko będzie dobrze? Mam na myśli wojnę?
Göring głę boko wes tchnął i wbił wzrok w sufit, na jego twa rzy poja wił się

nie po kój, któ rego żona nie mogła zauwa żyć.
– Stroi fochy z powodu RAF-u i tyle. Wszystko w porządku, moja droga.

Wszystko będzie dobrze.
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Hein rich Him m ler rzadko bywał roz luź niony, a w towa rzy stwie Führera zawsze
wyda wał się stać na bacz ność. Sie dział teraz w jego gabi ne cie sztywno, jakby kij
połknął, z kil koma tecz kami na kola nach.

– Widzia łeś moją notatkę, Führerze? – zapy tał, wyj mu jąc z jed nej z teczek
kartkę, którą pode tknął Hitle rowi.

Ten odsu nął ją od sie bie.
– Nie muszę oglą dać tego ponow nie, Hein ri chu. Ein sat zgrup pen wyko nują dla

Rze szy ważną pracę i powinni czuć się zaszczy ceni, że dano im tę moż li wość.
– Führerze, sprzą ta nie po blitz kriegu to nie drob nostka. Żydzi i inne

nie po żą dane ele menty są wszę dzie, jest ich bez liku. Zabi ja nie ich tysią cami dzień
w dzień to uciąż liwa harówka.

Po począt ko wym blitz kriegu szwa drony śmierci nale żące do Ein sat zgrup pen
kro czyły za Wehr mach tem, wycią gały Żydów z ich biur, skle pów, domów
i kry jó wek. Wywle kano ich spod łóżek, wytrzą sano z szaf, zry wano pod łogi,
polo wano na nich jak na zwie rzynę łowną.

– Każ dego dnia uty li zu jemy ich tysiące i nasi ludzie zaczy nają odczu wać to na
wła snej skó rze. – Him m ler sta ran nie dobie rał słowa, ostat nio bowiem Hitler był
znany z gwał tow nych zmian nastroju bez naj lżej szej pro wo ka cji i bez ostrze że nia.
– Należą do elity, Führerze – cią gnął. – Są szko leni do walki, nie do strze la nia do
nie uzbro jo nych kobiet i dzieci oraz znie do łęż nia łych, popusz cza ją cych w spodnie
star ców cho dzą cych o lasce.

W pierw szych trzech dniach pogro mów w Pol sce Ein sat zgrup pen
wymor do wały dwa dzie ścia cztery tysiące męż czyzn, kobiet i dzieci. Wszyst kim
strze lono w poty licę, co oka zało się naj bar dziej sku teczną i wydajną metodą,
wyma ga jącą tylko jed nej kuli. Dzień po dniu, godzina po godzi nie oddziały SS
tru dziły się dla lep szej przy szło ści Nie miec, ale zaję cie to zaczy nało nie któ rym
coraz bar dziej cią żyć, zda rzały się nawet przy padki samo bójstw i pijań stwa,
w taki bowiem spo sób pró bo wano radzić sobie z tym uprzy krzo nym obo wiąz kiem.
Him m ler zano to wał w dzien niku, że część ludzi jest tak znisz czona tą pracą, że nie
podźwi gnie się już do końca życia.

Führer nie był zado wo lony. Odsu nął krze sło, obszedł biurko dookoła i sta nął za
Him m le rem, kła dąc mu dłoń na ramie niu.



– Hein ri chu, drogi przy ja cielu, zawsze dosko nale wywią zu jesz się z zadań,
a twoja lojal ność wobec Führera jest oczy wi ście nie kwe stio no wana.

Him m ler spu ścił oczy, z pokorą przyj mu jąc ten kom ple ment.
– Danke schön.
Hitler mocno pokle pał Reichsführera po barku.
– Z pew no ścią nie muszę ci mówić, że nie mam czasu na tego rodzaju bolączki,

skoro powi nie nem się sku pić na woj nie. Moje roz kazy są wystar cza jąco pro ste:
upo rać się z kwe stią żydow ską. Nie przy bie gaj do mnie za każ dym razem, gdy
twoi ludzie skarżą się na jakieś bła hostki. Jeśli zaczy nają sta wać oko niem, każ ich
roz strze lać za zanie dby wa nie obo wiąz ków albo tchó rzo stwo. To, co robią, jest
kry tycz nie istotne dla sprawy, a jeżeli nie potra fią podo łać zada niu, znajdź innych,
któ rzy podo łają. Chyba masz dość rozumu, by zna leźć roz wią za nie?

Him m ler bez wąt pie nia ota czał się ludźmi o podob nych kom pe ten cjach – ponad
połowa jego ofi ce rów miała stop nie uni wer sy tec kie. Bru tal ność i okru cień stwo
sta no wiły inte gralną część pro cesu oczysz cza nia, a sto so wa nie tor tur, pracy
nie wol ni czej czy też przy spie szo nych egze ku cji nie powinno być pro ble mem.
Takie są prawa natury, jak czę sto mawiał Führer: sil niejsi prze trwają, słabsi
odpadną, tak działa świat.

– Mam nadzieję, że nie wyczu wam w tobie sła bo ści, Hein ri chu. Może
Hey drich podzie liłby z tobą to brze mię? Efekty jego dzia łań w Cze cho sło wa cji są
bez zarzutu. Jeśli nie czu jesz się na siłach, niech on czę ściowo cię wyrę czy.

– Rozu miem – odparł Him m ler, zamy ka jąc teczkę. Ostat nia rzecz, jakiej
pra gnął, to prze ko na nie Hitlera, że nie nadaje się do powie rzo nego mu zada nia. – 
Nie zwłocz nie zajmę się tą kwe stią. Znaj dzie się lep sze roz wią za nie, zapew niam,
Führerze.

– Już lepiej, Hein ri chu, o wiele lepiej! Poeks pe ry men tuj, rozej rzyj się,
poszu kaj infor ma cji. Mini ster Goeb bels zna lazł wielce trafną ana lo gię do
szczu rów. Żydzi to takie dwu nożne szczury; żyją i roz mna żają się tak samo jak ich
czwo ro nożni kuzyni, dla tego trzeba patrzeć na nich z tej per spek tywy. Jak
uwol nił byś swój dom od plagi gry zoni? Musi ist nieć roz wią za nie, jestem tego
pewien.

Hitler zaczął krą żyć po pokoju, błą dząc gdzieś myślami.
– Hein ri chu, wojna idzie dobrze, z wyjąt kiem kilku drob nych kom pli ka cji. Herr

Chur chill odniósł jedno czy dwa pomniej sze zwy cię stwa, nic zna czą cego. Jego tak
zwana bitwa o Anglię: czy ta łeś zapis jego prze mó wie nia?

– „Ni gdy tak wielu nie zawdzię czało tak wiele…”?
– Dosko nale potrafi zamie niać porażki w zwy cię stwa, prawda? Można by

sądzić, że to mini ster Goeb bels pisze dla niego prze mó wie nia!



– Po Gal li poli Chur chill ma sporą wprawę w zacie ra niu śla dów pora żek –
zauwa żył kąśli wie Him m ler.

– Her mann mówi, że Luft waffe już wkrótce prze nie sie wojnę na wyspę. Będą
bom bar do wać więk sze mia sta w odpo wie dzi na ataki RAF-u na naszą lud ność
cywilną. Nie ba wem będziemy wal czyć na dwóch fron tach: po pierw sze na
zachod nim, z Angli kami, w powie trzu, a potem oczy wi ście na wschod nim,
z Rosja nami, gdzie sku pimy się na wal kach na lądzie. Her mann twier dzi, że
Anglia została mocno osła biona, a kiedy Luft waffe roz prawi się z Lon dy nem,
Coven try i Bir ming ham, morale Bry tyj czy ków z całą pew no ścią będzie poważ nie
nad we rę żone. Chur chill już wkrótce wywiesi białą flagę.

– Ja także sły sza łem, jak Her mann wypo wia dał się na ten temat. Zawsze
skwa pli wie opo wiada o swo ich przy szłych suk ce sach każ demu, kto jest skłonny
nad sta wić ucha.

– Nie robi to na tobie wra że nia?
Him m ler stał ze wzro kiem wbi tym w prze ciw le głą ścianę. Miał oku lary

w okrą głych meta lo wych opraw kach pod su nięte aż do nasady nosa, ide al nie
zacze sane włosy i nie ska zi telny jak zwy kle mun dur. Göring powie dział kie dyś, że
Him m ler nawet sypia na bacz ność.

– Mam inne sprawy na gło wie, Führerze. Każdy z nas jest odpo wie dzialny za
inny teatr wojny, a kwe stia żydow ska pochła nia cały mój czas i ener gię.

Hitler z zado wo le niem przy jął słowa szefa Gestapo, świad czące, że jest
w pełni sku piony na powie rzo nych mu zada niach. Nagle zadzwo nił tele fon. Hitler
pod niósł słu chawkę.

– Dzię kuję, Mar ti nie. Niech wej dzie.
Zja wił się Göring, olśnie wa jący, w jasno sza rym mun du rze.
– Mein Führer…
Stuk nął obca sami i zasa lu to wał. Gdy zdjął czapkę i przy wi tał Him m lera, na

jego piersi zabrzę czały medale.
– Reichsführer…
W tonie Göringa nie wyczu wało się sza cunku.
Him m ler nie wstał, a jedy nie ski nął głową.
– Her man nie…
Po wymia nie uprzej mo ści Göring nie zwle kał z pyta niem:
– Z naj więk szym sza cun kiem, Führerze, ale czy wciąż muszę uma wiać się

przez Bor manna za każ dym razem, kiedy mnie wzy wasz?
– Na razie tak, Her man nie. To dla mnie wygodne. Toczę wojnę, mój czas jest

cenny, o czym powi nie neś wie dzieć.
Göring znów strze lił obca sami, a głos w jego gło wie powie dział: „Sieg Heil,

kapralu Hitle rze!”.



Führer ponow nie zaczął krą żyć po gabi ne cie. Pośród nie zręcz nego mil cze nia
zato czył kilka kółek, po czym wró cił za biurko i się pochy lił, pod pie ra jąc cię żar
ciała na zaci śnię tych pię ściach.

– Chcę pomó wić o Żydach, Her man nie.
– Führerze?
– Hein rich przed sta wił mi kilka pro ble mów z ich uty li za cją. Oka zuje się, że

nasze obecne metody depry mują naszych żoł nie rzy, w związku z czym będzie
zasta na wiał się nad jakąś alter na tywą, szu kał lep szego roz wią za nia. Powiedzmy,
mniej kło po tli wego. Chcę, żeby ście zor ga ni zo wali wspól nie kon fe ren cję,
Her man nie. Włą czyli do tego nasze naj tęż sze umy sły. Rezul taty waszych
poszu ki wań muszą być udo stęp nione i pod dane dys ku sji. Chcę, by kwe stia
żydow ska została wkrótce roz wią zana… – Hitler spoj rzał kolejno na jed nego,
potem na dru giego męż czy znę. – Wiem, że mogę powie rzyć wam to zada nie,
pano wie.

Göring po raz kolejny stuk nął obca sami i patrzył na Him m lera z pobłaż li wym
uśmiesz kiem cza ją cym się tuż pod kamienną maską na twa rzy.

– Na pewno damy radę, Führerze.
Hitler usiadł.
– Dosko nale. A teraz przejdźmy do praw dzi wego powodu, dla któ rego

wezwa łem cię tutaj o tak póź nej porze, choć i on doty czy Żydów.
Znu dzony Göring strzep nął pyłek z mun duru.
– Oczy wi ście, Mein Führer, ale nie rozu miem, co sytu acja z Żydami może

mieć ze mną wspól nego. Poświę cam całą swoją uwagę i zain te re so wa nia
Luft waffe, nie kwe stii żydow skiej.

Hitler zigno ro wał tę uwagę.
– Naszym obo wiąz kiem jest dopil no wa nie, by wszy scy Żydzi zostali

wyeli mi no wani w inte re sie Rze szy i przy szło ści Nie miec.
– Ależ tak, Führerze. Rozu miem i cał ko wi cie się zga dzam.
– Skoro rozu miesz, Her man nie, to może coś mi wyja śnisz. – Hitler ski nął na

Him m lera. – Hein ri chu, mogę pro sić?
Him m ler powoli otwo rzył teczkę opa trzoną pie czę cią Gestapo i dużym

czer wo nym napi sem „Streng Geheim” – ści śle tajne. Upa jał się tą chwilą.
– Moi ludzie na szwaj car skiej gra nicy – zaczął, odchrząk nąw szy –

powia do mili mnie, że pewien oby wa tel czę sto prze kra cza ją w obie strony.
Czło wiek ów rze komo zabiera do Szwaj ca rii nie miec kich przed się bior ców, któ rzy
udają się tam z misją han dlową. – Zro bił efek towną pauzę i pod niósł wzrok na
Göringa, który ze zmarsz czo nym czo łem przy glą dał się swoim paznok ciom;
przy dałby się wkrótce mani kiur.



Göring nie na wi dził Him m lera, uwa żał go za zwy kłego urzęd ni czynę,
czło wieka, który nie prze pra co wał w życiu ani jed nego dnia z zaka sa nymi
ręka wami. Ni gdy nie poczuł, jak koszula przy kleja mu się do spo co nych z wysiłku
ple ców. Kiedy sta nął twa rzą w twarz z wro giem? Oko w oko? Göring roz dął
noz drza. A więc po to zry wał się z łóżka?

– W ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy rze czony osob nik pię cio krot nie sam
sta wił się w naszych punk tach kon tro l nych na szwaj car skiej gra nicy, powra ca jąc
do Nie miec – cią gnął Him m ler. Napo tkaw szy wzrok Göringa, zauwa żył, że
Her mann naj chęt niej starłby mu pię ścią z twa rzy tę zaro zu miałą minę, co spra wiło
mu tym więk szą satys fak cję. – Wedle naszych kar to tek – mówił dalej – czło wiek
ten prze pro wa dził przez gra nicę sześć dzie się ciu czte rech oby wa teli nie miec kich,
z któ rych ani jeden nie wró cił. Prócz niego.

Göring wes tchnął, a potem wybuch nął:
– Pro szę, Führerze… co to ma wspól nego ze mną i moim Luft waffe? Czy

Reichsführer chce, abym wyco fał z dzia łań bojo wych nasze cenne samo loty
i pilo tów, żeby moni to ro wały ruch na gra nicy? Do czego to zmie rza?

Him m ler się nastro szył i jesz cze bar dziej wypro sto wał.
– Jeśli ci tak zwani oby wa tele okażą się Żydami, Reich smar schall, osoba

odpo wie dzialna za prze pro wa dza nie ich przez gra nicę ponie sie naj su row sze
kon se kwen cje.

Göring roz ło żył ręce i gło śno oznaj mił:
– To oczy wi ste!
– I tu wła śnie mamy pro blem, Her man nie – wtrą cił Hitler. – Widzisz, Hein rich

zwró cił moją uwagę na pewien raport Gestapo, jeden z wielu, pozwolę sobie
dodać, który przy kuł jego spoj rze nie, wędru jąc przez jego biurko. To rzecz,
o któ rej, jak sądzę, powi nie neś wie dzieć.

Hitler obo jęt nie pstryk nął pal cami, wycią gnął rękę i cze kał, aż Him m ler poda
mu doku ment.

Göring marzył o koniaku. Roz glą da jąc się za trun kiem, przy po mniał sobie, że
Führer nie pija alko holu. Jak długo to jesz cze potrwa?

Hitler kon ty nu ował, trzy ma jąc doku ment przez nosem Göringa.
– Osobą, o któ rej mowa, tą, która prze wozi ludzi przez gra nicę,

praw do po dob nie Żydów, jest nie jaki Jur gen Schne ider.
– Nie wydaje mi się, bym znał kogoś o tym nazwi sku – odparł Göring.
– Może powinno cię zain te re so wać, że to nie jest jego praw dziwe nazwi sko.

Posłu guje się fał szy wymi doku men tami podróż nymi i pasz por tem.
– Co w związku z tym?
– Myślę, że jego praw dziwe nazwi sko będzie ci bar dziej zna jome.



Göring natych miast się oży wił, pyta jąco uniósł brew, na gór nej war dze
wystą piły mu kro ple potu. To brzmiało poważ nie.

– Osoba, o któ rej mowa, mieszka w Ber li nie, ma nie miec kie oby wa tel stwo,
jest prze my słow cem, przed się biorcą, czło wie kiem suk cesu…

– Führerze?
– Nazywa się Albert Göring.
Her mann wytrzesz czył oczy i otwo rzył usta.
– Mój brat?
Cha rak te ry styczny szy der czy uśmie szek znik nął z jego twa rzy, poja wił się za to

na obli czu Him m lera.
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Her mann Göring wście kłym kro kiem wyma sze ro wał z Ber ghofu, zaska ku jąc
swo jego kie rowcę, który spo koj nie palił papie rosa ze straż ni kiem.

– Odwieź mnie z powro tem do Carin hall! – wark nął, a jego słowa zawi sły
w wil got nym gór skim powie trzu przed poczer wie niałą z gniewu twa rzą.

Gdy samo chód toczył się w dół po pod jeź dzie, tnąc reflek to rami ciem ność,
Her mann sta rał się prze ana li zo wać sytu ację. Him m ler albo wszystko pomie szał,
albo prze sa dzał. Może to nie po ro zu mie nie. Albert był przy zwo itym czło wie kiem,
miał swoje zda nie na temat par tii nazi stow skiej, ale prze cież nie ryzy ko wałby
wła snym życiem dla jakichś par szy wych Żydów?

Na swoim ślu bie z Emmy Her mann zadbał nawet, by oso bi ście przed sta wić
Alberta Führerowi. Obaj rozu mieli się zaska ku jąco dobrze, roz ma wiali
o inwe sty cjach, infra struk tu rze, gospo darce. Poga wędka prze bie gała w miłej
atmos fe rze. Póź niej Hitler napo mknął od nie chce nia, że Albert nie należy do
par tii.

– Zwy kłe nie do pa trze nie – odparł Her mann.
Kiedy jed nak popro sił Alberta o wstą pie nie do par tii, spo tkał się

z kate go ryczną odmową.
– W prze ci wień stwie do cie bie i two jego Führera, nie żywię do Żydów

nie na wi ści, Her man nie. Pro wa dzi łem z nimi rów nie udane inte resy jak
z Niem cami i będę kon ty nu ował je w przy szło ści, mam nadzieję. Dobry Boże,
przez wiele lat mia łem Żydów za sąsia dów, zanim eses mani nie wywle kli całej
rodziny z ich wła snego domu.

Kilka dni po usu nię ciu siłą sąsia dów Albert udał się do ber liń skiej kwa tery
Gestapo i zło żył ofi cjalną skargę.

– Nie wyeks mi to wa li ście rodziny żydow skiej. Wyrzu ci li ście z domu pię cioro
porząd nych Niem ców! Ludzi, któ rzy co roku płacą spore podatki! Herr Reismen
jest zna ko mi tym den ty stą. Pro wa dzi dużą prak tykę, zatrud nia innych Niem ców
i opie kuje się nie miec kimi pacjen tami. Niektó rzy z nich są, pozwolę sobie dodać,
wyso kimi rangą nazi stow skimi urzęd ni kami. Jego żona wykła dała histo rię
Nie miec, póki nie zja wili się wasi ludzie i nie usu nęli jej z ber liń skiego
uni wer sy tetu. Doma gam się zre wi do wa nia sprawy tego czło wieka i jego
natych mia sto wego powrotu wraz z całą rodziną!



Argu menty Alberta tra fiły w próż nię.
– Niech pan napi sze pismo – rzekł znu dzony urzęd nik.
– Już to zro bi łem!
– No to niech pan napi sze jesz cze raz. Albo i kilka razy, mnie tam wszystko

jedno. I tak na nic się nie zda dzą.
Jesz cze tego samego dnia o godzi nie jede na stej w nocy do drzwi Alberta

zapu kało dwóch ofi ce rów Gestapo i zabrało go do komendy przy Prinz-Albrecht
Strasse. Impo nu jący pię cio kon dy gna cyjny gmach wypeł niał cały kwar tał ulic.
W piw ni cach znaj do wały się cele, w któ rych tor tu ro wano i prze słu chi wano ludzi,
a póź niej rzadko kto kol wiek ich jesz cze widział.

Na szczę ście dla Alberta zapro wa dzono go na trze cie pię tro, a potem kil koma
pach ną cymi pastą do pod łogi kory ta rzami. Po dro dze mijał drzwi z wypi sa nymi na
szy bach nazwi skami i tytu łami, które robiły wra że nie. Pomimo póź nej pory ze
środka dobie gał stu kot maszyn do pisa nia. Zamknęli go na noc w pokoju
prze słu chań 12B.

– Sym pa tyk Żydów? To się mogło bar dzo źle dla pana skoń czyć – oznaj mił
ofi cer Gestapo następ nego dnia rano. – Powi nien pan wie dzieć, że Herr Reismen,
żydow ski den ty sta, jest bez pieczny i prze bywa na tere nie getta. To dla niego
naj lep sze miej sce, a kto wie, może znaj dzie zatrud nie nie przy wyry wa niu zębów
gdzie indziej, na przy kład w jed nym z naszych obo zów?

– A jego żona i dzieci? Gdzie teraz są?
– Dla czego to pana obcho dzi? Chciałby pan do nich dołą czyć w Auschwitz

albo Wiśnicy?
Albert ni gdy nie czuł się zastra szony przez Gestapo, nawet pomimo ich

aro ganc kich prze chwa łek. Wpraw dzie zain te re so wa nie jego poczy na niami
sta no wiło pewną nie do god ność, a jego żona wpa dła w popłoch, gdy otwo rzyła
drzwi męż czy znom w skó rza nych płasz czach, któ rym towa rzy szył eses man
z pisto le tem maszy no wym. Ale nie mieli na niego żad nych haków, w każ dym razie
nic, co trzy ma łoby się kupy.

– Sądzę, że doszło tu do jakie goś nie po ro zu mie nia – rzekł Albert z pew nym
sie bie uśmie chem.

– A ja tak nie sądzę. Mam tutaj w teczce pań ski list. Potwier dza, że
sym pa ty zuje pan z Żydami.

– To nie po ro zu mie nie – powtó rzył Albert tward szym tonem. – Sym pa ty zuję
z Niem cami, mój sąsiad Herr Reismen jest Niem cem. Uro dził się we Fre iburgu,
stu dio wał sto ma to lo gię na uni wer sy te cie w Getyn dze, a potem jako dosko nały
facho wiec otwo rzył prak tykę w Ber li nie. Choć wyznaje odmienną reli gię niż pan
czy ja, nie zmie nia to faktu, że jest Niem cem. Trudno o bar dziej nie miec kiego
Niemca niż Herr Reismen!



Ofi cer Gestapo wes tchnął.
– Jest Żydem, a dla Żydów nie ma miej sca w Nowym Porządku.
Albert spró bo wał innej tak tyki – takiej, do któ rej nie chęt nie się ucie kał.
– Zdaje pan sobie sprawę, kim jestem, prawda? Pro szę spoj rzeć na pod pis na

liście.
Usta ofi cera nie znacz nie drgnęły. Facet na pewno gra na zwlokę albo ble fuje.

Mniej sza z tym, potem się to spraw dzi. Ten przy ja ciel Żydów ponie sie
kon se kwen cje, jeżeli zwy czaj nie pró buje odwlec w cza sie to, co nie uchronne.
Otwo rzył więc teczkę i odszu kał pismo ze skargą, w któ rym wymie niano
dzie siątki bez sen sow nych powo dów, dla któ rych fami lia Reisme nów mia łaby
powró cić do domu.

– Pod pis jest nie czy telny, zresztą nie rozu miem, na czym polega pro blem.
Wręcz prze ciw nie, widzę tylko pań skie kło poty.

– Ja zaś odwza jem niam pań skie uczu cia, tyle że kło poty to będzie miał pan.
Cóż, być może pod pis nie jest tak wyraźny, jak być powi nien. Jako przed się biorca
pod pisuję setki doku men tów, więc z upły wem lat moje pismo zro biło się
nie chlujne. Pozwoli pan, że prze li te ruję nazwi sko: G-Ö-R-I-N-G. Tak jak
Reich smar schall Göring, zastępca waszego Führera, tego samego czło wieka, który
zało żył orga ni za cję, dla któ rej pan pra cuje, choć odno szę wra że nie, że pań skie
zatrud nie nie rychło się skoń czy.

Ofi cer popa trzył na Alberta, prze niósł wzrok na pod pis, po czym pospiesz nie
wyszedł z pomiesz cze nia. Albert pokle pał się po kie sze niach, zna lazł paczkę
papie ro sów, zapa lił i cze kał cier pli wie z uśmie chem na twa rzy. Gdy koń czył palić,
wró cił czer wony na twa rzy ofi cer Gestapo.

– Jest pan wolny, Herr Göring. Pro szę zabrać po dro dze swoje rze czy.
Albert wstał, rzu cił nie do pa łek na pod łogę, zga sił go skó rzaną pode szwą

szy tych ręcz nie butów. W dro dze do drzwi się uśmiech nął.
– A gdzie prze pro siny?
Ofi cer patrzył nie ru cho mym wzro kiem.
– Zwy kłe nie po ro zu mie nie. Jest pan wolny – powtó rzył przez zaci śnięte zęby.

* * *

– Niech cię szlag, Alber cie!
Göringowi pociem niały z gniewu oczy, gdy sie dział z zaci śnię tymi pię ściami na

przed nim fotelu samo chodu i przy po mniał sobie tele fon z Gestapo. Wcze śniej
myślał, że Albert po pro stu postę puje nie roz trop nie, ale zło że nie skargi na



wysła nie Żyda do getta to zupeł nie co innego niż prze my ca nie ich dzie siąt kami
przez szwaj car ską gra nicę.

– Wysadź mnie pod Carin hall! – wark nął do kie rowcy. – A potem jedź pro sto
do Ber lina i przy wieź tu mojego brata! Nie obcho dzi mnie, o któ rej tam dotrzesz,
wywlecz go z łóżka albo z toa lety, albo, co bar dziej praw do po dobne, z bur delu.
Chcę go tutaj widzieć, i to szybko. Weź ze sobą dwóch uzbro jo nych straż ni ków, na
wypa dek gdyby potrzebna była odro bina per swa zji.

* * *

Her mann powie dział już bratu, co myśli o tam tej histo rii z Gestapo i żydow skim
sąsia dem. Kłó cili się przez tele fon, do pew nego stop nia nawet się ze sobą
zga dzali, zacho wali jed nak odrębne zda nia i na tym poprze stali. W końcu czy nie
tak postę pują bra cia?

Także i tym razem Albert nie oba wiał się spo tka nia z Her man nem; wie dział, że
brat jest despotą, roz piesz czo nym dziec kiem rodziny, przy zwy cza jo nym do
sta wia nia na swoim. Już w dzie ciń stwie nie brzy dził się kłam stwem czy
oszu ki wa niem – byle tylko nabić punkty u hołu bią cych go rodzi ców albo zyskać
prze wagę nad bra tem. Teraz jed nak, gdy wojna toczyła się pełną parą, Albert
bar dziej bał się o Her manna niż o sie bie. Wie dział, że pew nego dnia chci wość
brata wpę dzi go w poważne tara paty.

Na swoim weselu Her mann powie dział, że jedyne, czego chce od życia, to
spo kojny żywot w Carin hall w oto cze niu podob nie myślą cych przy ja ciół i wśród
drob nych luk su sów. Albert powi nien dążyć do tego samego i sko rzy stać na
woj nie, zamiast bez prze rwy na nią narze kać.

– Alber cie, dla czego nie zawrzesz kilku kon trak tów rzą do wych? Mógł bym cię
przed sta wić wła ści wym oso bom. Znam wszyst kich, któ rych warto znać, a ci,
któ rych nie znam, z pew no ścią wie dzą, kim jestem. Dój świętą krowę i bogać się,
póki możesz. Na woj nie jedni tracą, inni zyskują. Tak już jest.

– Nie mam żad nych bez po śred nich umów z SS ani z nazi stow skim rzą dem,
Her man nie, a i tak dobrze pro spe ruję. Nie bra kuje mi szam pana ani kobiet.
Dobrze mi się wie dzie, śpię spo koj nie, rzadko samot nie, i to mi wystar czy.

Albert wresz cie zna lazł się sam w repre zen ta cyj nym salo nie Carin hall,
wspa nia łym miej scu ume blo wa nym kosz tow nie i ze sma kiem, peł nym tro feów
myśliw skich na ścia nach i skór zwie rząt na pod ło dze. Wszę dzie było pod
dostat kiem foto gra fii i dzieł sztuki. Ogromny kamienny komi nek two rzył przy tulną
atmos ferę, ogień cicho trza skał w tle, oświe tla jąc pokój wraz z kil koma
ele ganc kimi lam pami sto ło wymi.



– Widzę, że przy glą dasz się mojemu zdję ciu z Führerem w sta rym samo lo cie – 
rzekł Her mann, wcho dząc do środka.

Albert odwró cił się do brata ubra nego w ulu biony strój tyrol ski. Pan na
wło ściach czy zie mia nin? Tak czy ina czej wyglą dał śmiesz nie.

– Miło cię widzieć, Her man nie – powie dział ser decz nie Albert, wycią ga jąc
rękę i ruchem głowy wska zu jąc na foto gra fię. – Nowa? Chyba jej wcze śniej nie
widzia łem.

– Tak, zro biona nie dawno. Frau Braun naci snęła spust apa ratu, gdy Führer
prze pro wa dzał inspek cję naszego lot nic twa tuż przed krótką wycieczką mojego
Luft waffe do Pol ski. Oczy wi ście nie lecie li śmy odkry tym dwu pła tow cem, ale
dobrze się pre zen tu jemy w kok pi cie tego reliktu z pierw szej wojny świa to wej,
w skó rza nych pilot kach, jak by śmy mieli zaraz wzbić się w niebo.

Ser decz nie uści snęli sobie dło nie.
– Dzię kuję, że przy je cha łeś.
– Nie mia łem wyboru, ty dra niu. Dwóch uzbro jo nych eses ma nów i wóz

szta bowy?
– Prze ko na łem się już, że sztuka łagod nej per swa zji zwy kle działa sku tecz nie – 

odparł Her mann z ujmu ją cym uśmie chem. – Napi jesz się? – Nalał sobie dużą
por cję koniaku i mach nął butelką w powie trzu. Albert odmó wił. – Wiesz,
dla czego tu jesteś?

– Przy pusz czam, że z innych powo dów niż twoja chęć pochwa le nia się tą
foto gra fią – powie dział Albert ze wzru sze niem ramion.

Her mann pod niósł kie li szek, jed nym hau stem wypił słuszną ilość trunku i od
razu nalał sobie kolejną por cję.

– O dziwo, ma to zwią zek z tą foto gra fią. A przy naj mniej z jed nym
z wid nie ją cych na niej męż czyzn. Z Führerem.

– Ach tak, z kapra lem Hitle rem, jak go cza sem nazy wasz. – Albert
obser wo wał, jak na twa rzy brata gaśnie uśmiech. – Może jed nak się napiję.
Popro szę to samo co ty.

Her mann napeł nił kie li szek z oło wio wego krysz tału kar me lo wym alko ho lem
i podał go bratu.

– Ktoś szep nął coś na twój temat kapra lowi Hitle rowi i mam przez to
pro blemy, które nie są mi do niczego potrzebne.

Nie było sensu kła mać.
– Misje han dlowe Jur gena Schne idera? – zapy tał Albert, kul tu ral nie sącząc

koniak i delek tu jąc się przy jem nym spły wa niem trunku po gar dle.
– Nie szcze gól nie ory gi nalne nazwi sko – sko men to wał Her mann.
– Sta ra łem się chro nić spu ści znę Göringów, nie uży wa jąc wła snego – wyja śnił

Albert ze wzru sze niem ramion.



– Zdaje się, że twoi dele gaci ni gdy nie wra cają ze Szwaj ca rii.
– Może nie chcą…
Albert sączył koniak, spo glą da jąc na brata znad brzegu kie li cha.
– Odby łem wczo raj nie zręczne spo tka nie z Führerem. A w zasa dzie z Führerem

i Him m le rem.
– Wyda wało mi się, że nie lubisz Him m lera?
– Reichsführer i ja nie zawsze się ze sobą zga dzamy.
– Dla mnie jest po pro stu Herr Him m le rem. Nie jestem woj sko wym, więc jego

sto pień nie ma dla mnie zna cze nia. Ja wciąż widzę w nim hodowcę kur cza ków.
Her mann się roze śmiał. Może Albert tra fił w sedno. Him m ler rze czy wi ście

bar dziej wyglą dał na far mera niż żoł nie rza. Jako hodowca kur cza ków sta no wił
zagro że nie tylko dla dro biu, za to jako jeden z wyż szych rangą urzęd ni ków
Führera był nie bez pieczny dla Her manna.

– Wygląda na to, Alber cie, że Gestapo inte re suje się twoją dzia łal no ścią
bar dziej niż kur tu azyj nie.

– W tej chwili moja dzia łal ność polega na rato wa niu życia, Her man nie. Ty
i twój uko chany Führer toczy cie wojnę z Niem cami i naszymi nie miec kimi
współ o by wa te lami, nie tylko z resztą Europy. Będę trwał na swoim sta no wi sku do
końca moich dni i powiem ci, że to, co robi cie Żydom, jest nie słuszne
i bez pod stawne.

Od dzie ciń stwa Albert nie ła two wpa dał w gniew, był cał ko wi tym
prze ci wień stwem brata. Wyko rzy sty wał tę cier pli wość pod czas nego cjo wa nia
kon trak tów, wyko rzy sty wał ją też teraz, wytrą ca jąc Her manna z rów no wagi.
Odsta wił koniak na sto lik, z wewnętrz nej kie szeni mary narki wyjął smu kłą,
srebrną papie ro śnicę, wyłu skał papie rosa, postu kał nim w wieczko i zapa lił.

– Papie rosa czy na dal palisz cygara?
Her mann pokrę cił głową. Obo jęt ność brata wyraź nie pod sy cała jego gniew.
– Mogłeś do mnie zadzwo nić, Her man nie – rzekł Albert mię dzy jed nym

a dru gim wypusz cze niem dymu. – Po co ten teatrzyk?
– Mógł bym zastrze lić cię tu i teraz za to, co zro bi łeś i powie dzia łeś, nie

zada jąc żad nych pytań. Twoje czyny są nie zgodne z pra wem, w dodatku szar gasz
dobre imię Göringów.

Her mann ponow nie uniósł kie li szek do ust, pró bu jąc powścią gnąć nerwy.
Albert nie ustę po wał.
– Może nie zgodne z waszym pra wem, ale poma ga nie prze śla do wa nym Żydom

lub komu kol wiek w podob nej sytu acji nie sprze nie wie rza się ludz kim pra wom.
I nie sądzę, że byś mnie zastrze lił, przy naj mniej póki stoję na tym kosz tow nym
kobiercu. Plamy byłyby okropne, Emmy ni gdy by ci nie wyba czyła.



– Sta ram się oka zy wać ci cier pli wość, Alber cie. – Her mann odszedł kilka
kro ków i sta nął twa rzą do ściany, wska zu jąc na kilka obra zów. – Widzisz te dzieła
sztuki?

– Widzę i sądzę, że są naprawdę cenne.
– Ow szem, są. Wiesz, więk szość z nich kupi łem od Żydów. Zapła ci łem za nie.

Mam pokwi to wa nia, wszystko legalne. Widzisz, poma gam Żydom na swój wła sny
spo sób, daję im pie nią dze oraz tro chę rze czy, które mogą wymie nić w get cie na
inne towary.

– Ach tak. A ile im zapła ci łeś? Oto jest pyta nie. Żydzi są zde spe ro wani i mają
nie wiele dostęp nych opcji. Ile im więc zapła ci łeś, dzie sięć pro cent rze czy wi stej
war to ści? Pięć?

– To, ile zapła ci łem, jest nie istotne. Ważne, że zapła ci łem. Ja rów nież mogę
spać spo koj nie.

– Jesteś zło dzie jem, Her man nie – stwier dził bez na mięt nie Albert, odkła da jąc
papie rosa na brzeg popiel niczki i sta wia jąc obok kie li szek.

Her mann bły ska wicz nie się do niego odwró cił.
– Nie musisz mnie obra żać, drogi bra cie. Zawsze ucie kasz się do wyzwisk.
– A ty do ban dy ty zmu. Powtó rzę: jesteś zło dzie jem.
Dosko czył do Alberta w mgnie niu oka, nie sły cha nie szybko jak na tak rosłego

męż czy znę. Trzy kroki i już trzy mał brata za klapy mary narki, cią gnąc go w górę,
by ich twa rze się zrów nały.

– Jeśli jesz cze raz posta wisz mnie w żenu ją cej sytu acji przed Führerem albo
kim kol wiek innym, każę cię sprząt nąć, przy się gam. Nie posu waj się za daleko. To,
że jeste śmy braćmi, nie czyni cię nie ty kal nym.

Puścił klapy mary narki Alberta i ode pchnął go od sie bie, dając mu czas na
dopro wa dze nie się do porządku, nim znów się gnie po papie rosa i koniak.

Jed nak Albert zawsze lubił mieć ostat nie słowo.
– Żyjesz tu jak baron w rezy den cji myśliw skiej, pośród żyran doli z poroży

i zwie rzę cych skór na pod ło gach, ale twoja służba i twoi gajowi nie robią na mnie
wra że nia. Co dajesz w zamian, Her man nie? Cały czas tylko bie rzesz, ponie waż
robi łeś to od zawsze, prawda? Jesteś nasta wiony na bra nie i nie przy pusz czam,
byś kie dy kol wiek się zmie nił. Powie dzia łeś mi kie dyś, że Hitler ma twoim
zda niem obse sję wła dzy, a teraz sobie uświa do mi łem, że to ty pra gniesz wła dzy.
Bóg dopil nuje, by dobro zwy cię żyło nad złem, które wy, nazi ści, roz sie wa cie.

Her mann miał już dość tych bredni wygła sza nych przez brata.
– Nie ma już żad nego boga. Teraz jedyną reli gią jest par tia nazi stow ska.

Możesz mieć swoje zda nie na temat Führera i Nowego Porządku, ale na twoim
miej scu zacho wał bym je dla sie bie. Ostrze gam cię, Alber cie, i dobrze to sobie
zapa mię taj. Koniec z prze my ca niem Żydów. Ina czej następ nym razem nie będę



mógł ani nie zechcę ci poma gać. – Odwró cił się i gniew nie rzu cił w stronę
kominka: – Idź już. Mój kie rowca odwie zie cię na sta cję; stam tąd wró cisz do
Ber lina pocią giem.

Gdy Albert stał już w drzwiach, Her mann zawo łał za nim spo koj niej szym
gło sem:

– Kiedy ta wojna się skoń czy, z Europy znikną wszy scy Żydzi.
– Nie wszy scy, Her man nie – zaprze czył Albert, nie zatrzy mu jąc się. – Nie

wszy scy, jeśli ja posta wię na swoim.
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Hitler spo glą dał przez duże pano ra miczne okna na odle głe góry. Nad szczy tami,
niczym zde rza jące się ze sobą rydwany, uno siły się w słońcu wiel kie puchate
obłoki, rzu ca jące cie nie na łąki w dole, jakby bawiły się w wid mo wego berka.
Ten widok zawsze uspo ka jał Hitlera: jego żoł nie rze nie umie rali w ago nii, nikt nie
pró bo wał go zgła dzić, mini stro wie zacho wy wali się nale ży cie. Po ustach
prze biegł mu uśmiech zadumy. Jeśli wszystko pój dzie dobrze, wojna skoń czy się
za rok, a on będzie mógł powró cić do nor mal nego życia. Może nawet znów
spró buje swo ich sił w malar stwie – czemu nie? Wyzna czyłby ludzi do
wyko ny wa nia pole ceń, a sam pocią gałby tylko za sznurki.

Z roz my ślań wyrwało go kasła nie Kempy za jego ple cami. Samo chód był
gotowy. Miał odwieźć go wraz z gośćmi na sta cję kole jową Berch tes ga den. Hitler
ode rwał się od pięk nego kra jo brazu za oknem, nucąc ulu bioną melo dię z opery
Wagnera Lata jący Holen der. Życie ni gdy nie było lep sze.

Bor mann umó wił wizytę w pro du ku ją cej pojazdy opan ce rzone fabryce Alkett,
która miała teraz roz po cząć pro duk cję nowego „super czołgu”: sturm ge schutza.
Bor mann i Traudl towa rzy szyli Führerowi jak zwy kle, tym jed nak razem zabrał ze
sobą także Frau Dohring oraz Klarę, by mogły zoba czyć na wła sne oczy, jak
bar dzo wielbi go naród. Wizy ta cje w fabry kach i zakła dach sta no wiły istotny
ele ment jego pracy, ponie waż dawały robot ni kom moty wa cję. Bądź co bądź, na
woj nie był cały kraj, nie tylko Wehr macht.

Z samego rana kawal kada lśnią cych czar nych limu zyn oraz dud niąca eskorta
moto cy klowa zawio zły wszyst kich ze szczytu góry na sta cję kole jową. Zamknięto
drogi, wstrzy mano cały ruch, ciężko uzbro jeni eses mani stali na każ dym rogu,
salu tu jąc prze jeż dża ją cej kolum nie: jechał Führer we wła snej oso bie.

Wieść roze szła się bły ska wicz nie, na ulicy gro ma dziły się grupki gapiów. Na
widok usta wia ją cych bary kady żoł nie rzy roz en tu zja zmo wany tłum zwo len ni ków
zebrał się pod dwor cem, wyma chu jąc fla gami i wzno sząc rado sne okrzyki, gdy
pod je chały samo chody. Traudl podró żo wała na tyl nym sie dze niu limu zyny Hitlera,
notu jąc dyk to wany tekst, nato miast Bor mann sie dział obok kie rowcy, bacząc, by
wszystko dzia łało jak w zegarku. Jadący za nimi pojazd był wypeł niony
uzbro jo nymi po zęby straż ni kami SS, w trze cim aucie znaj do wali się Frau Dohring
i Klara oraz Karl na miej scu z przodu obok kie rowcy. Z początku czuły się



idio tycz nie, patrząc na pozdra wia ją cych je ludzi, lecz wkrótce posta no wiły
dołą czyć do zabawy i z entu zja zmem im odma chi wały. Klara żało wała, że nie ma
z nią Giseli; uśmiech nęła się na samą myśl o córce. Potem pomy ślała o Ingrid –
teściowa pew nie zemdla łaby z wra że nia!

Hitler wysiadł z samo chodu, zała twił for mal no ści ze straż ni kami i ich ofi ce rem
dowo dzą cym, a następ nie znik nął w swoim pry wat nym pociągu, Führersonderzug.
Traudl i Bor mann podą żyli za nim. Ochrona oso bi sta prze mie rzała wagony tam
i z powro tem, upew nia jąc się kolejny raz, czy wszystko jest w porządku.

W końcu pozwo lono wysiąść z auta Kar lowi, Frau Dohring i Kla rze. Gdy
pro wa dzono ich do pociągu, nie wielki oddział żoł nie rzy sta nął na bacz ność.
Zanim Klara wsia dła, zatrzy mała się na chwilę, by popa trzeć na długi, nik nący
w oddali skład – czte ry sta pięć dzie siąt metrów pociągu. Widziała wiel kie wagony
z dzia łami prze ciw lot ni czymi i uzbro je niem arty le ryj skim, jeden na początku,
drugi na końcu, widziała żoł nie rzy w nie ska zi tel nych sza rych mun du rach,
cze ka ją cych na roz kaz uda nia się na pozy cje. Wszystko wyglą dało jak z obrazka:
wagony błysz czały, okna lśniły czy sto ścią, kole ja rze w ele ganc kich czar nych
mun du rach machali cho rą giew kami i dmu chali w gwizdki.

Gdy Führer podró żo wał koleją, sto so wano nad zwy czajne środki
bez pie czeń stwa. Obsa dzano woj skiem każdy wia dukt i tunel, wzdłuż torów co sto
metrów stał po obu stro nach dosko nale wyszko lony i uzbro jony żoł nierz, by
zapo biec ewen tu al nym ata kom bądź aktom sabo tażu. Dodat kowo przez całą
podróż nad pocią giem leciały dwa myśliwce Luft waffe – oczy na nie bie
roz glą da jące się za zabłą ka nymi wro gimi samo lo tami lub nie po żą da nymi ruchami
wojsk na ziemi. Zapew nie nie bez pie czeń stwa Führerowi nie było rze czą łatwą.

Po godzi nie od przy by cia na dwo rzec potwier dzono, że wszystko jest
w porządku, i zapa lono zie lone świa tło. Gwizdki i cho rą giewki poszły w ruch,
pociąg zaczął toczyć się po torach. Traudl zaj mo wała się noto wa niem, Bor mann
oma wiał ze straż ni kiem plan dnia, dla tego Kla rze i Frau Dohring pozwo lono na
prze chadzkę po pozo sta łych wago nach, gdzie mogły podzi wiać wszyst kie cuda.

Zaj rzały do sypialni Führera, urzą dzo nej z o wiele więk szym prze py chem niż ta
w Ber gho fie, mimo że została wypo sa żona w tylko jedno poje dyn cze łóżko. Obok
znaj do wała się pry watna łazienka z peł no wy mia rową wanną, umy walką i toa letą.
Pod łogi i ściany były wyło żone wspa nia łym sza rym mar mu rem, na wie szaku
wisiały puszy ste białe ręcz niki, obok nich biały szla frok.

W wago nie restau ra cyj nym z dębową boaze rią stały pośrodku prze piękny stół
na wysoki połysk i dwa na ście krze seł, ale z łatwo ścią pomie ści łaby się przy nim
więk sza liczba bie siad ni ków. Ku roz rywce gości był tam rów nież dobrze
zaopa trzony bar, kre dens z tale rzami i szkłem oraz wszystko, czego można by się
w takim miej scu spo dzie wać, łącz nie z por tre tami Führera na ścia nach i kil koma



ory gi nal nymi dzie łami sztuki. Lśnił mosiądz, poły ski wało drewno, cięż kie zasłony
z czer wo nego aksa mitu wisiały po obu stro nach każ dego z okien. Łatwo było
wyobra zić sobie, jak w trak cie gwar nego posiłku Göring zaba wia towa rzy stwo
aneg do tami, dow ci pami i dyk te ryj kami.

Pociąg sunął gładko przez piękne wiej skie pej zaże Nie miec, hip no ty zu jące
koły sa nie wago nów wyci szyło kon wer sa cję Klary i Frau Doh, które korzy stały
z luk su sów, pijąc her batę i patrząc, jak za oknami prze wi jają się zie lone
i brą zowe pasy kra jo brazu.

* * *

W fabryce czoł gów stwo rzono pokaźną prze strzeń, usu nąw szy na tę oka zję kilka
czę ściowo zmon to wa nych wozów bojo wych i część maszyn. Dwu krot nie
zamie ciono pod łogę, oczysz cza jąc ją ze wszyst kich skraw ków i opił ków metalu,
lecz mimo to zapach smaru na dal utrzy my wał się w powie trzu. Uśpione po
zakoń czo nej pracy maszyny lśniły, na wypa dek gdyby ważny gość zaży czył sobie
obej rzeć cały zakład, cho ciaż nie było tego w har mo no gra mie, a zatem nie
spo dzie wano się wizy ta cji.

Wresz cie weszli gęsiego robot nicy, usta wili się w upo rząd ko wa nych
sze re gach. Tłum pod eks cy to wa nych twa rzy wpa try wał się w scenę zbu do waną
wiel kim kosz tem spe cjal nie na tę oka zję. W tym dniu zre zy gno wano z pro duk cji,
co ozna czało stratę ośmiu czoł gów, ale nad ro bią w kolej nym mie siącu, pra cu jąc
po godzi nach bez dodat ko wego wyna gro dze nia. Wszystko dla Führera.

Przed sta wi ciele lokal nych i ogól no kra jo wych gazet mieli zostać zago nieni do
środka w następ nej kolej no ści, z note sami i ołów kami, a wszystko po to, by
zado wo lić wyma ga ją cych redak to rów, któ rym z kolei bar dzo zale żało na głę bo kiej
satys fak cji mini stra Goeb belsa. Ku zachwy towi ogółu wta ra ba niono tam rów nież
kamery kro niki fil mo wej i roz sta wiono je w naj ko rzyst niej szych punk tach, grube
kable leżały w naj mniej dogod nych miej scach, tak że ludzie się o nie poty kali.
Nastrój był odświętny, czer wono-biało-czarne cho rą giewki i flagi ze swa sty kami
zwi sały z belek stro po wych oraz ścian, udra po wano je też na maszy nach. Za sceną
wisiał potężny por tret Führera, hip no ty zu jące oczy wpa try wały się pro sto w tłum,
ramiona z zaci śnię tymi pię ściami były skrzy żo wane na wyso ko ści klatki
pier sio wej.

Fabryczna orkie stra dęła i dmu chała w instru menty, wygry wa jąc melo dię, która
pra wie przy po mi nała utwór wiel kiego nie miec kiego kom po zy tora Ryszarda
Wagnera, ulu bieńca Hitlera. Nie ważne, że nikt nie roz po znał utworu, entu zjazm
i uśmie chy człon ków orkie stry wystar czały. Trę ba cze ni gdy nie dmu chali w ust niki



z więk szą parą, podob nie jak czer woni na twa rzy puzo ni ści i tubi ści. Przy naj mniej
ten jeden raz wszy scy patrzyli na dyry genta, na co dzień naj mniej lubia nego
bry ga dzi stę w zakła dzie. To była ich wielka chwila, grali wszak przed Führerem!
Takiego zaszczytu nie zapo mną ni gdy!

Wresz cie o umó wio nej godzi nie scena zaczęła zalud niać się dygni ta rzami i ich
mał żon kami. Męż czyźni byli ubrani w nowe, dro gie dwu rzę dowe gar ni tury
w prążki, gładko ogo leni, kroch ma lone koł nie rzyki koszul dra pały ich w szyje.
Towa rzy szące im żony dum nie przy pięły kape lu sze do świeżo ufry zo wa nych
wło sów. Ni gdy dotąd w fabryce przy ber liń skiej Bre iten bach strasse nie widziano
tak wielu wyso kich obca sów, pereł i błysz czą cych czer wo nych ust. Na ski nie nie
dyrek tora dwaj robot nicy zdjęli czapki z głów i usta wili w cen tral nym punk cie
sceny ciężką drew nianą mów nicę.

Pod nie ce nie rosło, ponie waż Herr Kru ger, jeden z wła ści cieli fabryki,
wystą pił naprzód. Orkie stra cha otycz nie uci chła, wszy scy lustro wali twa rze
sto ją cych za Kru gerem osób – gdzie jest Führer? Został z tyłu, w cie niu, o czym
nie wie dzieli, jesz cze nie go tów do poja wie nia się w bla sku reflek to rów. Cze kał
cier pli wie na zapro sze nie na przód sceny, gdy eks cy ta cja osią gnie kul mi na cję.

Claus Kru ger w nie ska zi tel nym nowym gar ni tu rze, z poły sku jącą w lewej
kla pie ema lio waną odznaką nazi stów, stuk nął w mikro fon. Dźwięk poniósł się po
całej sali, wywo łu jąc ogólne poru sze nie. Uniósł obie ręce, pro sząc o ciszę, jego
głos grzmiał i odbi jał się od kro kwi oraz ścian, póki Kru ger nie ure gu lo wał
wła ści wego natę że nia.

– Tutaj, przy Bre iten bach strasse, wraz z roz po czę ciem pro duk cji nowego
czołgu, „kró lew skiego tygrysa”, zaczniemy two rzyć histo rię. Będzie wyko nany
z pan cer nej bla chy o gru bo ści pięt na stu cen ty me trów, wypo sa żony
w osiem dzie się cio ośmio mi li me trową armatę, a jego waga prze kro czy
sie dem dzie siąt ton! Führer zde cy do wał, że ta bestia powsta nie tutaj. Umowa jest
już pod pi sana, spły nęły pro jekty, za mie siąc star tu jemy z pro to ty pami!

Reak cją na tę dekla ra cję był gromki aplauz.
– Wy, robot nicy, może cie podzię ko wać tylko jed nej oso bie za to, że tu dzi siaj

jeste ście, zatrud nieni na pełen etat, i wspo ma ga cie wojenne zma ga nia.
Krą żyła plotka, że już nie długo więź nio wie obo zów zastą pią wysy ła nych na

front robot ni ków. W każ dym razie słowa Kru gera wywo łały okrzyki rado ści.
W trak cie prze mowy fabry kanta Führer powoli prze su wał się na przód sceny.
Część osób zebrana w lewym skrzy dle fabrycz nej hali mogła go teraz dostrzec.
Przez tłum prze biegł szmer pod nie ce nia, skwi to wany przez Hitlera ski nie niem
głowy.

Wstęp się dłu żył, Herr Kru ger mato wym, mono ton nym gło sem czy tał z kartki
prze mó wie nie, które w nie skoń czo ność prze pi sy wał i popra wiał poprzed niego



wie czoru. Jego żona spo glą dała dum nym wzro kiem, w głębi serca mając nadzieję,
że zosta nie oso bi ście przed sta wiona Führerowi, sły szała bowiem, że ma on
zwy czaj w takich sytu acjach cało wać kobiety w dło nie.

– Nie wy klu czone, że będę potrze bo wała soli trzeź wią cych, jeśli cmok nie mnie
w rękę – oznaj miła rano mężowi, gdy szy ko wali się na to spo tka nie.

Ona eks cy to wała się myślą o dotyku ust Führera na swo jej dłoni, zaś jej
mał żo nek żywił skrytą nadzieję, że zostaną zapro szeni do Ber ghofu na kok tajl
i obiad – cho dziły słu chy, że Führer cza sami wysto so wy wał oso bi ste zapro szenia
do osób, które dobrze słu żyły Rze szy.

Opo wie dziaw szy wszyst kim o nowym czołgu i danych pro duk cyj nych
z ostat nich dwu na stu mie sięcy, Herr Kru ger poczuł, jak Mar tin Bor mann dźga
w plecy. Mówił za długo. Ludzie chcieli słu chać Führera, a nie wła ści ciela
fabryki, któ rego widy wali na co dzień.

Kru ger pojął alu zję, pomi nął ostat nie dwie strony prze mó wie nia i rozej rzał się
po sali, po czym doko nał pre zen ta cji waż nego gościa.

– A teraz przy go tujmy się do odda nia hołdu naszemu umi ło wa nemu Führerowi.
– I z wycią gnię tym przed sie bie ramie niem wrza snął do mikro fonu: – Heil Hitler!
– chwi lowo ogłu sza jąc nie szczę śni ków, któ rzy stali w pobliżu gło śni ków.

Tłum uniósł ręce w salu cie. Ponad dwa tysiące gło sów krzyk nęło uni sono, aż
zatrzę sły się szyby w oknach biur, a z kro kwi pode rwały się dro binki kurzu.

– Heil Hitler! – ryk nęli ile sił w płu cach.
Führer nie spiesz nie wystą pił naprzód, ener gicz nie uści snął dłoń Kru gera,

usta wił się do zdję cia, a potem rozej rzał się po wszyst kich zebra nych wokół niego
na sce nie, jakby chciał powie dzieć: „Sły szy cie? Są gotowi dla mnie umrzeć!”.
Zro bił jesz cze jeden krok w przód, zajął miej sce na mów nicy, uło żył notatki
i wresz cie powiódł wzro kiem po peł nych wycze ki wa nia twa rzach.

Bły snęły fle sze, prze lot nie ośle pia jąc tych na sce nie, któ rzy roz py chali się
łok ciami, byle tylko zna leźć się na zdję ciu z Führerem. Frau Dohring i Kla rze
pozwo lono stać w głębi wraz z resztą świty obok Karla i Traudl, któ rzy
wie lo krot nie byli świad kami podob nych scen.

Kilka sekre ta rek na czele tłumu miało łzy w oczach, a nogi jak z waty, gdy
Führer się do nich uśmiech nął, a potem prze niósł uwagę na resztę sali. Za
maszy nist kami i urzęd ni kami człon ko wie kie row nic twa śred niego szcze bla
rywa li zo wali o miej sce z bry ga dzi stami i kie row ni kami, za ich ple cami żar li wie
wiwa to wali mon te rzy, mecha nicy, maszy ni ści i porząd kowi. Hitler wiódł po nich
wszyst kich wzro kiem, deli kat nie opu ścił kąciki ust, lekko roz sze rzył noz drza,
patrzył prze ni kli wie. Jakże kochał pochleb stwa i uwagę, wra że nie, jakie
wywie rał na ludziach.



W końcu po nie prze rwa nej kil ku mi nu to wej owa cji Führer uniósł obie ręce
i zaczął uci szać zebra nych.

– Robot nicy – zaczął spo koj nie. – Dziś jest wielki dzień dla Rze szy i dla
wszyst kich Niem ców. Pozwól cie, że podzielę się z wami naszymi suk ce sami
i moimi marze niami na przy szłość. – Prze rwał na chwilę, wystar cza jąco długą, by
nawią zać indy wi du alny kon takt wzro kowy z kil koma wpa trzo nymi weń parami
oczu. – Roz po czę li śmy tę wielką podróż, odbie ra jąc to, co nie gdyś było nasze,
wyzwa la jąc ponad trzy miliony oby wa teli nie miec kich z Sude ten land. Austria
została włą czona do ojczy zny, kon tro lu jemy nie mal całą Europę. – Kolejne
okrzyki rado ści i brawa. – Po zakoń cze niu wojny będziemy mogli zaofe ro wać
wam, nie miec kim oby wa te lom, moż li wość prze sie dle nia się na inne tereny
o podob nym kli ma cie i zbli żo nych moż li wo ściach roz woju, polep sze nia bytu,
zyska nia jako ści życia, o któ rej dotąd nawet się wam nie śniło. Będzie cie mieli
prze strzeń do wycho wy wa nia potom stwa, sil nych aryj skich dzieci, które są naszą
przy szło ścią!

Cze kał, aż przy ga śnie wybuch eufo rii.
– Jeśli zechce cie pra co wać na roli, damy wam zie mię, jeśli zechce cie

pra co wać gdzie indziej, damy wam mnó stwo fabryk, w któ rych znaj dzie cie
zatrud nie nie. Będziemy budo wać domy i drogi, kolejne auto strady i fabryki
samo cho dów. Stwo rzę wam moż li wo ści, któ rych nawet sobie nie wyobra ża li ście.
Dam wam nowe Niemcy, kraj, który zdo mi nuje cały świat, nie tylko Europę!

Hitler jak zwy kle roz po czął prze mowę spo koj nym, celowo przy ci szo nym
gło sem, ten bowiem zabieg pozwa lał mu na sku pie nie na sobie uwagi wszyst kich.
Stop niowo pod no sił głos aż do punktu kul mi na cyj nego, kiedy to teatral nie
gesty ku lo wał i wygła szał gło śne pro kla ma cje, dopro wa dza jąc tłum do sza leń stwa.

– Nasze marze nie o wol nej i poko jo wej Euro pie speł nia się wła śnie w tej
chwili. Żydzi, któ rzy nękali nas przez stu le cia, nie są już mile widziani w naszym
nowym świe cie. – Klara i tym razem dostrze gła wyraźną zmianę w zacho wa niu
Hitlera, gdy tylko napo mknął o Żydach. Plecy jakby się mu usztyw niły, kark
poczer wie niał, a gdy krzy czał do mikro fonu, z ust pry skała mu ślina. Potrzą snął
prawą pię ścią, lewe ramię zwie sił swo bod nie wzdłuż boku. – Uwol nimy Europę
od plagi, która po pierw szej woj nie świa to wej odbie rała wam środki do życia.
Będzie cie mogli swo bod nie robić zakupy w skle pach, gdzie obsłużą was
wyłącz nie aryj scy Niemcy i gdzie ceny będą uczciwe. Nasza gospo darka
roz kwit nie, ponie waż zaraza, która wcze śniej rzu ciła nas na kolana, znik nie raz na
zawsze!

Tłum ponow nie gromko wyra ził swoje uzna nie:
– Śmierć Żydom!



Usta Hitlera wygięły się w uśmie chu, wódz z apro batą kiwał głową.
Ocza ro wał ich, zahip no ty zo wał, każde jego słowo i każdy gest były wywa żone
i prze my ślane.

– Ja, wasz Führer, napra wiam zło tysiąc dzie więć set osiem na stego roku,
a także to wyrzą dzone nam przez fatalny trak tat wer sal ski, który rzu cił nas na
kolana i nie pozwa lał z nich powstać. Niemcy już ni gdy nie ugną karku pod obcą
potęgą; już nikt ni gdy nas nie ujarzmi!

Mikro fon się zako ły sał, gdy Hitler huk nął pię ścią w pul pit, a potem otarł ślinę
z ust, zazgrzy tał zębami i popra wił włosy. Trzy mał publicz ność w gar ści,
zawie szał głos, budu jąc w ten spo sób napię cie, roz glą dał się po twa rzach w dole,
celowo nawią zy wał kon takt wzro kowy, jego czarne, hip no ty zu jące oczy gniew nie
błysz czały.

– Przy szłość narodu nie miec kiego spo czywa wyłącz nie w naszych rękach. Jeśli
my sami będziemy dawać przy kład naszą pracą, wysił kiem i deter mi na cją, nasze
będzie zwy cię stwo!

Jego głos robił się ochry pły, lecz mimo to brzmiał prze ni kli wie.
– Zwra cam się do pań, które widzę tu przed sobą, do tych z was, któ rzy są

w głębi sali, oraz do tych wal czą cych w oko pach, na pust ko wiach i w śniegu,
i pro szę was o jedno: pra cuj cie do ostatka sił! – Skrzy żo wał na piersi ramiona,
dło nie zwi nął w pię ści, wspiął się na palce i wygło sił na koniec wiel kie słowa:
– A gdy zmę cze nie zawład nie waszymi cia łami i umy słami, gdy będzie cie opa dać
z sił, pro szę, byście pod nie śli się i pra co wali jesz cze cię żej dla naszej
umi ło wa nej ojczy zny!

– Tak jest! – ryk nął tłum. – Pra cujmy dla Nie miec! Pra cujmy dla naszego
Führera!

Hitler zda wał się zmie rzać ku koń cowi. Ponow nie wzniósł ręce i ponow nie
uci szył zgro ma dzo nych.

– Ist nieje jedno słowo, któ rego zna cze nia ni gdy nie poją łem. Tym sło wem jest
„kapi tu la cja”. Pra gnę tu i teraz zapew nić was wszyst kich i cały świat, że
w histo rii Nie miec już ni gdy nie wyda rzy się drugi taki listo pad jak w tysiąc
dzie więć set osiem na stym roku. Ni gdy się nie pod damy! Zwy cię stwo będzie nasze!

Nie mogąc dłu żej opa no wy wać emo cji, Herr Kru ger nie mal ze łzami w oczach
wyszedł na przód sceny, pod niósł ramię i wrza snął na całe gar dło:

– Heil Hitler!
Zebrani potrak to wali ten okrzyk jak sygnał do zawtó ro wa nia Kru ge rowi, więc

potężna hala fabryczna znów roz brzmiała fana tycz nym krzy kiem dwóch tysięcy
osób.

Prze mowa była krótka jak na stan dardy Hitlera, a mimo to pod koniec pot rosił
mu czoło. Otarł je poda nym przez Bor manna ręcz ni kiem. Wiwa tu jący tłum nie



pozwo lił mu zejść ze sceny jesz cze przez ponad dzie sięć minut, stał więc,
omia ta jąc wzro kiem zachwy coną publikę. Wypił łyk wody ze szklanki, od czasu
do czasu jego usta roz cią gały się w uśmie chu, kiwał głową, dzię ko wał tym
spo śród swo ich zwo len ni ków, któ rych głos w jakiś spo sób zdo łał wzbić się ponad
ryk dwóch tysięcy gar deł. Uści snął nawet dłoń jed nej z sekre ta rek w pierw szym
rzę dzie, która z wra że nia musiała szu kać opar cia u swo jej sąsiadki, wnie bo wzięta
doty kiem Führera.

Wrzawa nie cichła, tylko jedna osoba w sali zada wała sobie pyta nie, dla czego
wszy scy reagują z taką żar li wo ścią. Wie lo krot nie słu chała mów Führera w radiu,
oglą dała go w kinie na kro ni kach fil mo wych, ale ni gdy dotąd nie widziała z bli ska
takiej histe rii. Wie działa, że nie jest on żad nym bogiem. Miał odci ski, które
utrud niały mu cho dze nie, brał leki zapo bie ga jące sen no ści albo nasenne, albo
takie na powstrzy ma nie gazów, ponie waż jego żołą dek i jelita nie ustan nie dawały
mu się we znaki. Była świad kiem jego napa dów furii oraz przy pły wów
życz li wo ści, jego nie chęci i zja dli wo ści. Ta chwiej ność nastroju oraz nie na wiść
do ludzi, któ rych nawet nie znał, zbi jały ją z tropu, a co gor sza – zaczy nali
trwo żyć ją ci, któ rymi się ota czał. Kraj był uwi kłany w wojnę, w całej Euro pie
ginęły tysiące ludzi, a mimo to wszy scy uwa żali, że jest cudowny.

Klara zaczy nała stop niowo kwe stio no wać różne rze czy i miała coraz więk szy
mętlik w gło wie. Nauczono ją kochać Führera, sza no wać go i czcić, sta wiać jego
samego oraz jego słowa ponad wszystko inne, teraz jed nak coraz czę ściej
zada wała sobie pyta nie: co to jest za czło wiek?

Nie będzie musiała długo cze kać na pozna nie prawdy.
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Nie spo sób było nie roz po znać przy gar bio nej i cięż kiej syl wetki Win stona
Chur chilla, gdy zama szy stym kro kiem prze mie rzał ogród różany na tyłach pałacu
Buc kin gham, kie ru jąc się do oto czo nych murem ogro dów, w któ rych grono
odda nych ludzi upra wiało warzywa na uży tek rodziny kró lew skiej. Pre mie rowi
towa rzy szył męż czy zna w ciem nym gar ni tu rze nio sący dużą skó rzaną teczkę. Obaj
z ponu rymi minami zbli żali się do króla, kró lo wej oraz ich dwóch córek,
księż ni czek Elż biety i Mał go rzaty.

Chur chill się ukło nił.
– Wasze Wyso ko ści…
Król zwró cił się do niego przy ja znym, swo bod nym tonem.
– Win sto nie…
I wycią gnął do pre miera dłoń.
– Wasze Wyso ko ści, sza nowne panie… – Chur chill kła niał się wszyst kim

dookoła. – Czy mógł bym przed sta wić sir Vau ghna Robin sona z MI6?
Robin son uprzej mie pochy lił głowę. Po krót kiej kur tu azyj nej poga wędce

kró lowa zasu ge ro wała, by przejść do rze czy.
– Panie pre mie rze, mój mał żo nek twier dzi, że na dal spo dziewa się pan inwa zji.
– Zde cy do wa nie ist nieje taka moż li wość, Wasza Wyso kość, i nie należy jej

lek ce wa żyć. Oba wiam się o bez pie czeń stwo Waszych Kró lew skich Mości.
– Co zatem zaleca pan czy nić? – zapy tała kró lowa. – Zapewne panu wia domo,

że mój mał żo nek uważa, iż oso bi ście sta wiłby czoła całej nie miec kiej armii,
gdyby ich spa do chrony wylą do wały pew nego dnia na pała co wych grun tach?

Król wes tchnął i uniósł brwi, księż niczki zachi cho tały. Elż bieta miała
pięt na ście lat, Mał go rzata dzie sięć.

– Naprawdę będzie pan nas uczył strze lać, panie Chur chill? – zapy tała
z prze ję ciem Elż bieta.

– Tak, naprawdę – odparł – ale naj pierw sir Vau ghn przed stawi, nad czym
pra co wali nasi spe cja li ści z MI6. Pro szę się przy go to wać na zasko cze nie, Wasze
Kró lew skie Mości!

Sir Vau ghn poło żył teczkę na stole.
Księż niczka Mał go rzata wypa liła:
– Ojej, tatu siu, tam jest zde chły szczur. Ohyda!



Gdy wyja śniono, że zwie rzę nie jest praw dziwe, księż niczka trą ciła je pal cem,
ale zasko czona bły ska wicz nie cof nęła rękę, ponie waż w dotyku rze czy wi ście
przy po mi nało nie ży wego gry zo nia – choć ni gdy nie miała oka zji takiego dotknąć.
Tak czy owak, szczur oka zał się sztuczny, a w razie inwa zji zosta nie
nafa sze ro wany mate ria łami wybu cho wymi i połą czony z roz cią gnię tym tuż nad
zie mią dru tem. Podobne szczury zostaną poroz kła dane w pała co wych ogro dach
jako miny-pułapki na Niem ców, wyja śnił sir Vau ghn.

– Wspa niale! – wtrą ciła Elż bieta. – A to… pro szę powie dzieć, że to nie to,
o czym myślę, sir Vau ghn?

– Tak się składa, że wła śnie to… Jak by to powie dzieć… koń skie odchody?
– Kupa? – zapisz czała Mał go rzata ku prze ra że niu matki. – Wspa niale!
– To jesz cze jedna pułapka na niczego nie podej rze wa ją cych Niem ców. Mamy

także wybu cha jące butelki wina i pióra. Na bie żąco oma wiamy z pre mie rem temat
roz miesz cze nia tego rodzaju przed mio tów wokół pałacu i na tere nach przy le głych,
jeśli oka za łoby się to konieczne. Na razie nie zapa dły oczy wi ście żadne decy zje.

– Chcę strze lić z pisto letu! – oznaj miła Elż bieta, gdy czło wiek z MI6 wyjął
broń z kabury i poło żył ją na stole.

Król ostroż nie wziął ją do ręki.
– Z bro nią palną należy obcho dzić się ostroż nie, moje dro gie, to nie jest

zabawka.
– Czy musimy nosić ją ze sobą? – zapy tała wyraź nie zanie po ko jona kró lowa.
– Tak sądzę, Wasza Wyso kość, tak – potwier dził Chur chill. – Prze ka za łem już

kró lowi mój oso bi sty pisto let maszy nowy i ponoć posłu guje się nim mistrzow sko.
– A wła śnie, mia łem z panem o tym poroz ma wiać, panie pre mie rze –

powie dział król. – Widzi pan, popeł ni łem ten błąd, że poka za łem mał żonce, jak
uży wać broni, i teraz nie usta nie zastaję ją na zewnątrz, jak strzela na chy bił tra fił
do szczu rów w warzyw niku. Cały czas jej powta rzam, by się naj pierw upew niła,
czy nie ma tam ogrod ni ków, oba wiam się jed nak, że nie zważa na moje słowa.

Kró lowa nie oka zy wała żad nej skru chy.
– W zeszłym tygo dniu roze rwała bie daka na strzępy, pro szę sobie wyobra zić!
Elż bieta była prze ra żona.
– Mamu siu! Zastrze li łaś ogrod nika?
– Ależ skąd, kocha nie, szczura! – odparła z dumą kró lowa.
Księż niczka Elż bieta naj wy raź niej mar twiła się o Chur chilla.
– Co pan zrobi, panie Chur chill, skoro tatuś ma teraz pań ską broń?
– Woj sko wypo sa żyło mnie w inną, a w kie szeni noszę zawsze mój spraw dzony

pisto let – odparł z powagą. – Herr Hitler i jego banda powinni bar dziej oba wiać
się mnie niż ja ich, zapew niam. A teraz roz stawmy kilka celów i nauczymy
panienki strze lać. Miejmy nadzieję, że nie kręcą się w pobliżu żadni ogrod nicy.



* * *

Do kuchni wkro czył Mar tin Bor mann z mar sową miną.
– Frau Koch… Pro szę do mnie! Teraz!
Stru ga jąc waż niaka, odma sze ro wał szyb kim kro kiem, a Klara pobie gła za nim,

sta ra jąc się nadą żyć. Kilka minut póź niej zajął miej sce za biur kiem i gestem ręki
wska zał drzwi, co było sygna łem, żeby je zamknęła.

– Popro szono mnie o poroz ma wia nie z panią w bar dzo waż nej spra wie, Frau
Koch.

Otwo rzył teczkę, uda wał, że prze gląda doku menty, gdy tak naprawdę szu kał po
omacku papie ro sów. Zna la zł szy paczkę, wpraw nym ruchem wyjął jed nego i nie
pod no sząc wzroku, wetknął go sobie do ust.

– Ogień.
Pstryk nął pal cami i poka zał pudełko zapa łek.
Klara posłusz nie zapa liła zapałkę i pochy liła się w jego stronę. Ocią gał się

dłu żej niż trzeba, nagle spoj rzał jej pro sto w oczy, ona czym prę dzej umknęła
wzro kiem. Mruk nął, gdy papie ros się roz ża rzył, a Klara zga siła zapałkę.

Trzy mał ją w nie pew no ści, wyko rzy sty wał sytu ację do gra nic, z sobie tylko
wia do mego powodu prze cią gał tę chwilę w nie skoń czo ność. Klara miała się
wkrótce dowie dzieć, jaki to bez względny czło wiek.

– A – powie dział wresz cie, jak gdyby jakimś cudem zdo łał odna leźć bra ku jący
doku ment. – Jest. – Pod niósł wzrok, znów spoj rzał jej w oczy i zaczął mówić,
zmru żyw szy powieki. – Ma pani szczę ście, że sie dzi tu przede mną, a nie przed
Gestapo.

Wydmu chał dym kąci kiem ust.
Gestapo? Serce Klary zaczęło bić jak sza lone, myśli galo po wały. Czuła, jak

rumie niec oblewa jej szyję, gdy ner wowo wycie rała w far tuch świerz biące nagle
dło nie.

– Pani mąż, Bernd, pra cuje w dru karni w Berch tes ga den, zga dza się?
Przy tak nęła.
– Wła ści cie lem zakładu jest, jak mnie mam, jego wuj od strony matki, Herr

Die ter Vogel?
Przy tak nęła.
– To dobry począ tek. Przy naj mniej wiem, że mnie pani nie okła muje.
– Nie mam powodu kła mać, Reich sle iter – odparła z nie po ko jem.
Bor mann zacią gnął się głę boko papie ro sem, roz dy ma jąc przy tym noz drza.

Wykrę cił szyję, by wydmu chać dym.
– Miejmy nadzieję. A teraz niech mi pani powie, co pani wie na temat

pra co dawcy męża, jego wuja?



Odparła, że wie bar dzo nie wiele. Rodzina rzadko się spo ty kała, widziała
Die tera rap tem kilka razy w życiu. Raczej nie był zachwy cony, że to ona jest żoną
Bernda, z kolei jego mał żonka nie chciała mieć nic wspól nego z Ingrid czy jej
rodziną.

– Jest bra tem pani teścio wej, a pani nic o nim nie wie? Trudno mi w to
uwie rzyć. – Mówiąc, nie prze sta wał wypusz czać dymu. – Mogę popro sić
Gestapo, by wyrę czyło mnie w zada wa niu tych pytań, Frau Koch. Jeśli nie ma
pani ochoty pomóc, dla mnie to nie pro blem. Jak pani wie, jestem bar dzo zaję tym
czło wie kiem i nie mam czasu na gierki.

Znów zmru żył oczy i się zacią gnął, tym razem wypusz cza jąc dym przez nos:
dwa stru mie nie roz pro szyły się w zamglo nym już powie trzu.

Kla rze zaczęła drżeć dolna warga, nie potra fiła powstrzy mać łzy, która sto czyła
się po jej policzku. Trzę są cymi się dłońmi szu kała w kie szeni far tu cha chu s teczki.

– Oczy wi ście, że chcę pomóc, Reich sle iter, ale mogę powie dzieć tylko tyle, ile
wiem. – O co mu cho dzi, do czego zmie rza? Do oczu napły nęły kolejne łzy. – 
Ni gdy nie byli śmy z mężem bli sko. On pra co wał, ja opie ko wa łam się naszym
dziec kiem. – Zwie siła głowę. – Jest mi wstyd, ale pobra li śmy się dla tego, że
zaszłam w ciążę.

Bor mann uniósł brew, oka zu jąc w ten spo sób dez apro batę – a może jego mina
świad czyła o czymś innym?

– Bernd, mój mąż – cią gnęła – pra co wał dla wuja, jesz cze zanim się
pozna li śmy. Zdaje mi się, że już od cza sów szkol nych. Wraz z wybu chem wojny
przy było roboty, więc czę sto pra co wał na dwie zmiany, wra cał do domu w piątki
wie czo rem i wycho dził o świ cie w ponie dzia łek. W ciągu tygo dnia sypiał albo
w zakła dzie, albo u matki, nie wiem. Jak już mówi łam, nie byli śmy sobie bli scy.

– To dla mnie żadna nowość; wszystko jest w aktach Gestapo. – Bor mann
głę boko wcią gnął powie trze, a następ nie zga sił nie do pa łek. – Herr Die ter Vogel,
wuj… zaro bił mnó stwo pie nię dzy na zle ce niach od par tii nazi stow skiej i Rze szy,
jak na przed się biorcę z tak nie wiel kiego mia steczka. I przez te pie nią dze stał się
zbyt pewny sie bie i nie ostrożny.

Klara spra wiała wra że nie zbi tej z tropu.
Bor mann zaczął prze kła dać papiery, wyjął spo śród nich coś w rodzaju ulotki,

którą pod su nął Kla rze. Pobież nie rzu ciła na nią okiem. Zie lony tusz na bia łym
papie rze. Coś na temat powsta nia i walki. Jej wzrok przy kuło słowo
„towa rzy sze”.

– Nie naj lep szy druk, jaki widzia łem, no ale i z pani męża taki sobie dru karz.
– Mój mąż to wydru ko wał?…
Uważ niej przyj rzała się ulotce.
– Czy to stwier dze nie, Frau Koch?



– Skąd mam wie dzieć, co zro bił, a czego nie zro bił? – wark nęła. – Ja jestem tu,
a on gdzieś tam. Mówi łam, że się nie widu jemy.

Bor mann spio ru no wał ją wzro kiem, więc Klara gło śno prze łknęła ślinę
i wykrztu siła prze pro siny za ten wybuch.

– Trudno uwie rzyć, że mój mąż albo jego wuj maczali w tym palce. Czy to nie
ulotka komu ni stów? Są nie le galną par tią, prawda?

Bor mann zigno ro wał pyta nie i oznaj mił Kla rze, że zna leźli zło żony tekst ukryty
w jej miesz ka niu. Była tam rów nież stara maszyna dru kar ska i wydruki z takim
samym roz ma za nym zie lo nym tuszem.

– Nie rozu miem…
Bor mann prych nął.
– Chce pani wie dzieć, Frau Koch, jak weszli śmy w posia da nie tej plu ga wej

komu ni stycz nej pro pa gandy?
Klara zamknęła oczy i ski nęła głową.
Oka zało się, że Führer popro sił Alberta Spe era o zapro jek to wa nie na nowo

nie miec kiego orła, swa styki oraz roz ma itych trans pa ren tów i pla ka tów
pro mo cyj nych – potrzebne im było odświe że nie. Speer i mini ster Goeb bels
wspól nie pra co wali nad pro jek tem.

Obaj męż czyźni od dawna podzi wiali i ana li zo wali ame ry kań skie stra te gie
mar ke tingu: tam tej sze metody sprze daży, pla katy i naklejki zupeł nie nie
przy po mi nały skom pli ko wa nych i szcze gó ło wych pro jek tów nie miec kich.
Ame ry ka nie uży wali moc nych, pro stych kre sek i dużych plam koloru. Speer zadbał
o pod stawy kon cep cji i rysunki, Goeb bels zapew nił resztę. Współ praca była
owocna.

Zło żono zamó wie nie w dru karni w Berch tes ga den i po kilku tygo dniach
dostar czono do Ber ghofu pierw szą par tię trans pa ren tów i pla ka tów, by mini ster
Goeb bels, Speer i Führer mogli obej rzeć gotowe wzory.

Spo tka nie prze bie gało w swo bod nej atmos fe rze, trzej męż czyźni zacho wy wali
się jak dzieci roz pa ko wu jące gwiazd kowe pre zenty. Mini ster Goeb bels, zawsze
łasy na względy Führera, nale gał na roz pa ko wa nie w pierw szej kolej no ści
trans pa ren tów. Speer stał z boku, jak zwy kle roz luź niony – nie czuł potrzeby ani
nie pra gnął zabie gać o kom ple menty.

Trans pa renty roz wi nięto z wielką pew no ścią sie bie, Hitler przy jął je
z entu zja zmem, gdy poka zano mu ilu stra cję, jak będą wyglą dały na para dach
i dużych zgro ma dze niach. Cecho wało je wiel kie podo bień stwo do cho rą gwi
nie sio nych przez rzym skie legiony masze ru jące w szy kach bojo wych, liczące
dzie siątki tysięcy legio ni stów. Spek ta ku larny widok.

– Pla katy, mini strze, pokaż cie mi pla katy. Rozu miem, że mają być roz wie szone
po całym Berch tes ga den, na każ dym budynku, latarni, tram waju i przy stanku



tram wa jo wym.
– Tak jest, Führerze.
Goeb bels z zapa łem zerwał szary papier z pierw szej tran szy, wyjął pla kat

i zapre zen to wał go Führerowi.
– Dosko nały, mini strze, pierw sza klasa. Alber cie, jaka jest twoja opi nia?
Goeb bels odwró cił pla kat w stronę Spe era, który sko men to wał:
– Nasz mini ster wyko nał fan ta styczną pracę.
Hitler zbesz tał Spe era za prze sadną skrom ność. To prawda, że to Goeb bels był

odpo wie dzialny za gotowy pro dukt, powstał on jed nak na bazie ory gi nal nych
pro jek tów Spe era.

– Chcę, by roz pro wa dzono je jesz cze dziś wie czo rem. Jutro Kempa obwie zie
mnie po mie ście, żebym mógł obej rzeć je oso bi ście.

Gdy Hitler wziął do ręki kolejny pla kat, spod spodu wysu nął się kawa łek
papieru: komu ni styczna ulotka.

Bor mann świ dro wał Klarę wzro kiem.
– Po kilku godzi nach prze słu chań pani mąż podał nam nazwi ska dwóch Rosjan

pod szy wa ją cych się pod nie miec kich oby wa teli. Mieli oczy wi ście fał szywe
doku menty i to oni wraz z pani mężem byli odpo wie dzialni za tę here zję. – 
Bor mann mach nął jej ulotką przed nosem. – Przy pusz czam, że nie muszę
tłu ma czyć, co się teraz sta nie, prawda?

Klara zdo była się jedy nie na wbi cie wzroku w biurko i próbę poha mo wa nia
łez.

Bor mann pod niósł głos.
– Zdaje sobie pani sprawę z kon se kwen cji, prawda, Frau Koch?
– Będzie miał pro ces? – zapy tała, mnąc w pal cach chu s teczkę.
– Nie – odparł sta now czym tonem Bor mann. – Nie będzie żad nego pro cesu.

Pani mąż przy znał się do winy w trak cie prze słu cha nia przez Gestapo. Ludzie
zazwy czaj się przy znają. Mam tu kopię pod pi sa nego przez niego zezna nia.

Pod su nął jej doku ment, ale nie wypusz czał go z dłoni. Roz po znała chwiejne
pismo Bernda na dole strony. Na papier kap nęła duża łza, zanim Bor mann zabrał
zezna nie i odło żył z powro tem do teczki.

– Rosjan już stra cono.
– A mojego męża? – zapy tała z waha niem, spo dzie wa jąc się naj gor szego.
Reich sle iter mocno pocią gnął nosem, gło śno prze łknął wydzie linę i wyjął

z paczki kolej nego papie rosa, tym razem zapa la jąc go samo dziel nie.
– Pani mąż zosta nie stra cony jutro o świ cie.
Głowa Klary opa dła na stół, spo częła na przed ra mio nach. Bor mann

obser wo wał, jak szloch wstrząsa jej cia łem, napa wał się tą chwilą.



– Musi pani wie dzieć, Frau Koch, że to nie wszystko. Sprawa nie zakoń czy się
jutrzej szą egze ku cją pani męża.

Unio sła głowę. Policzki miała mokre od łez, oczy opuch nięte i zaczer wie nione.
To nie wszystko?

– Reichsführer Him m ler wpro wa dził ostat nio prawo Sip pen haft. Doty czy tak
zwa nej w sądzie odpo wie dzial no ści rodzin nej.

– Odpo wie dzial no ści rodzin nej? – Klara wyda wała się jesz cze bar dziej
wystra szona.

– Pro sta zasada, dobrze służy w Rze szy, spraw dza się zwłasz cza w get tach
w odnie sie niu do Żydów i Pola ków. Krewni osoby win nej zbrodni sta no wią cych
zdradę stanu są tak samo winni przez wzgląd na więzy krwi. Jeśli pocho dzi się
z tej samej linii rodu co sprawca, jest się uwa ża nym za win nego wszyst kich
popeł nio nych przez niego zbrodni.

– Nie rozu miem.
Bor mann wes tchnął.
– Ponie waż pani męża uznano za win nego kon tak tów z komu ni stycz nymi

wywro tow cami, winni są rów nież jego matka oraz wuj. Tak to działa. Pły nie
w nich ta sama krew.

Bor mann naj wy raź niej uwa żał to za nor malne i roz sądne. Prawo jest pra wem,
tak czy nie?

– Die ter i Ingrid… zostali aresz to wani?
– Zga dza się – odparł Bor mann, ponow nie prze glą da jąc doku menty w teczce.

– Takie są pro ce dury.
– Co się z nimi sta nie? Mam na myśli Ingrid i Die tera?
– Staną przed sądem, choć to oczy wi ście zwy kła for mal ność. Mogą zostać

powie szeni, jak pani mąż, ale bar dziej praw do po dobne, że tra fią do obozu.
– Do obozu?
– Praw do po dob nie do Auschwitz, a może do obozu pracy, na przy kład do

Wiśnicy. Kto wie, co zde cy duje sąd?
– A kto będzie opie ko wać się moją Giselą?
– O niej nie wspo mnia łem? – Bor mann uda wał od nie chce nia, że ponow nie

grze bie w doku men tach. Gdy mówił, papie ros podry gi wał mu w ustach. – O, mam.
– Pod niósł wzrok, z pozoru zasko czony, kąciki ust lekko wygięły się w uśmie chu
samo za do wo le nia. – Według Gestapo dziecko rów nież jest winne, ponie waż
w jego żyłach pły nie krew ojca.

Kla rze wyda wało się, że nagle wyssano z pokoju resztki tlenu. Świat
zawi ro wał, cia łem wstrzą snęła fala nud no ści. Czuła, że zaraz zwy mio tuje. Wydała
dziwny, gar dłowy char kot.

Prze ra że nie na jej twa rzy ani tro chę nie poru szyło Bor manna.



– Muszę poin for mo wać, że pani córka Gisela także zosta nie wysłana do
któ re goś z obo zów. Praw do po dob nie do Auschwitz, tak mi to wygląda. Są tam
obiekty dla dzieci… na krótki pobyt, tym cza sowy…
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Klara zdo łała wyjść z biura Bor manna o wła snych siłach i nie zemdleć.
Przy trzy mu jąc się ściany, wró ciła do swo jego pokoju. Krew pul so wała jej
w uszach, po ple cach prze bie gały ciarki stra chu. Zanim dotarła do drzwi,
spa ra li żo wało ją z prze ra że nia, świat roz ma zał się przed oczami.

Zata cza jąc się, weszła do środka i upa dła na pod łogę, jakby wyssano z niej
resztki ener gii. Lotte zna la zła ją sku loną, łka jącą i maja czącą jak w mali gnie.
Kla rze cisnęły się do głowy wspo mnie nia: Gisela jako nie mowlę, potem jako
mały brzdąc i wresz cie jako bez tro ska sze ścio latka, którą teraz była, nie winna,
nie ży cząca źle nikomu, wolna od uprze dzeń, nie za gra ża jąca żad nemu reżi mowi.
Piękne, uro cze, nie winne dziecko.

Klara czuła się tak, jakby Bor mann roze rwał jej pierś i ści snął serce do krwi.
Ból był nie zmie rzony, roz pacz nie do opi sa nia. Jej dziecko wysy łano do obozu
kon cen tra cyj nego – wiła się w mękach na samą myśl. Taka mała dziew czynka…
brudna… głodna… bez bronna, krzyw dzona przez każ dego, kto będzie miał taki
kaprys… Dobry Boże, dla czego?

Bernd mówił jej o maso wych egze ku cjach i pale niu zwłok, ale ni gdy nie
prze mknęło jej przez myśl, że nazi ści będą zabi jać dzieci. Nie zro bią tego,
prawda? Zabi jać małe istotki nie zna jące uprze dzeń ani nie na wi ści? Nie mow lęta,
malut kie dzieci i te tro chę star sze, jak Gisela, prze ra żone… Tej gra nicy nie
prze kro czą, prawda? Nie będą mor do wać bez bron nych dzieci…

* * *

Przez kilka dni Klara nie była w sta nie pra co wać. Żadne groźby ani pochleb stwa
nie mogły skło nić jej do opusz cze nia pokoju. „Niech mnie zastrzelą!”, krzy czała.
Lotte, Traudl i Frau Doh zdo łały wpa ko wać ją do łóżka i zosta wiły tam zwi niętą
w kłę bek; odma wiała przyj mo wa nia napo jów i pokar mów, mam ro tała w kółko
imię Giseli i ści skała w dłoni jej foto gra fię. Powie działy Bor man nowi, że Klarę
zło żyła grypa, on jed nak znał praw dziwą przy czynę jej nie obec no ści i się nią
delek to wał. Jesz cze z tą dziew czyną nie skoń czył – prze ciw nie.



Trzy kobiety czu wały przy Kla rze na zmianę, kiedy tylko mogły. Po czte rech
dniach zaczęła sia dać i chciała roz ma wiać. Słu chały cier pli wie, ocie ra jąc
naj pierw jej łzy, póź niej wła sne.

W końcu Frau Doh musiała przy wo łać ją do porządku – nie może
w nie skoń czo ność zamy kać się w pokoju.

– Możemy chro nić cię przed Bor man nem tylko przez pewien czas. Bez względu
na to, jak się czu jesz i co przy da rzyło się tobie czy two jej rodzi nie, musisz wró cić
do pracy. Nie ma innego wyj ścia. Nie masz wyboru. Rozu miesz?

Klara kiw nęła głową, pocią gnęła nosem i wyją kała coś cicho.
Następ nego dnia Traudl i Lotte pomo gły jej wstać z łóżka, umyć się i zało żyć

świeże ubra nia. Klara miała czer wone i zapuch nięte od pła czu oczy, wygięte
w bólu kąciki ust. Momen tami zacho wy wała się jak w tran sie, pra wie nie
mru gała, mam ro tała i sły szała nie wiele z tego, co do niej mówiono. Ale musiała
wró cić do pracy.

Następ nego dnia, gdy wresz cie poja wiła się w kuchni, Schulz żebrał aku rat
o śnia da nie. Był jak zwy kle nie ogo lony i śmier dział, jakby spę dził noc
w rynsz toku. Gdy zoba czył Klarę szy ku jącą śnia da nie dla Führera na swoim
sta no wi sku pracy, powlókł się w jej stronę i zapy tał o powód nie obec no ści. Nie
miała ochoty ani na jego towa rzy stwo, ani na głu poty, które wyga dy wał.

– Podobno cho ro wa łaś. Nic zaraź li wego, mam nadzieję.
– Prę dzej ja zła pię coś od cie bie, Schulz, więc odejdź i daj mi spo kój.
Tester cof nął się o krok.
– Co cię ugry zło?
Frau Doh zawo łała z dru giego końca kuchni:
– Nie bądź gru bo skórny, Schulz, wiesz, że kucharka Führera źle się czuła.
Klara zro biła gniewną minę.
– Powie dzia łam ci, żebyś zosta wił mnie w spo koju. Ostrze gam!
Frau Doh wtrą ciła się ponow nie:
– Zostaw ją, ty par szywy szczu rze!
– Ej! – odkrzyk nął ze zło ścią. – Wyko nuję swoją pracę, jasne? Będę testo wał

śnia da nie szefa.
Klara wyjęła z tale rza Führera kostkę cze ko lady i her bat nik, wrzu ciła je do

miski Schulza.
– Mam nadzieję, że się udła wisz!
– Czy to to samo świń stwo, któ rym zawsze kar misz naszego Führera? – zapy tał,

grze biąc w misce popla mio nym od niko tyny pal cem. – Pamię taj, naj pierw musi to
przejść przeze mnie – dodał, jak gdyby Klara tego nie wie działa. – I to przejść
dosłow nie, bo nie wysra łem się porząd nie od…



– Dość tego rynsz to ko wego języka! – huk nęła Frau Dohring. – Skosz tuj, na
litość boską, a potem wynoś się z mojej kuchni, ty nędzna kre aturo!

Schulz wyszcze rzył zęby w uśmie chu Uwiel biał takie słowne prze py chanki.
Wziął do ręki her bat nik, pode tknął go sobie pod nos.

– Słodko pach nie… Führer nie lubi sło dy czy.
– Dosko nale wiesz, że lubi. Czym jest strucla, jeśli nie słod kim cia stem? – 

rze kła Klara, sta ra jąc się zapa no wać nad zło ścią.
– Strucla to deser, nie śnia da nie! – odpa ro wał Schulz, jakby chciał udo wod nić,

że jest rów nie mądry jak cała reszta obsługi kuchni. – A tak w ogóle, co w tym
jest? Pach nie korze niami, a wszy scy wiemy, że szef nie lubi korzen nych przy praw.

– Odro bina cyna monu, to wszystko. To zwy kły her bat nik upie czony według
tego samego prze pisu co zawsze, bogaty w błon nik i zda niem dok tora Morella
dobry na tra wie nie – wyja śniła Frau Dohring, prze mie rza jąc kuch nię.

Schulz na dal przy glą dał się cia steczku.
– Coś mi się w nim nie podoba. Coś jest nie tak. A te grudki to co?
– Nie masz prze pro wa dzać ana lizy ani sek cji. Zro bił to już ktoś o wiele lepiej

wykwa li fi ko wany. Ty masz tylko zjeść kawa łek na próbę. – Frau Dohring była już
znie cier pli wiona. – Na Boga, wepchnij go do tej swo jej jadaczki i się zamknij!

– Muszę zapy tać – odparł swar li wie Schulz. – Mam obo wią zek wie dzieć, co
jem, w razie gdyby Führer zapy tał mnie o to oso bi ście.

– A kie dy kol wiek cię zapy tał?
– Nie, ale co za róż nica? Muszę wypeł nić swój obo wią zek – powie dział

z powagą.
Frau Dohring miała dość. Z kie szeni far tu cha wyjęła pokaźną cho chlę.
– Matka gro ziła nią moim bra ciom, kiedy nie chcieli jeść warzyw! – oznaj miła,

wyma chu jąc kuchen nym przy bo rem. Jej bujne piersi koły sały się w rytm ruchów
ręki. – Liczę do pię ciu. Raz… dwa…

– Stara głu pia jędza – mruk nął Schulz pod nosem, wykrzy wił twarz, wło żył
sobie cia steczko do ust, powoli prze żuł i połknął.

– I pro szę, nie takie złe, co? – rze kła Frau Dohring z wes tchnie niem iry ta cji, po
czym powró ciła do swo ich zajęć.

Schulz wyda wał się dziw nie mil czący, patrzył przed sie bie nie wi dzą cym
wzro kiem, z dziwną miną na szka rad nej twa rzy. Znie nacka, bez ostrze że nia,
wywró cił oczami i spoj rzał w sufit. W przy pły wie szału zaczął rzę zić, chwy tał się
za gar dło. W kąciku ust poja wiła się biała piana, kil ka krot nie zakasz lał, opadł na
kolana, trzy mał się za szyję i z tru dem łapał oddech. Kilka sekund póź niej wił się
w ago nii, wierz gał i skom lał, aż wresz cie po kilku gwał tow nych spa zmach zastygł
w cał ko wi tym bez ru chu.



* * *

Klara bez namy słu rzu ciła się na pomoc, rąb kiem far tu cha ocie ra jąc Schul zowi
pianę z ust i deli kat nie kle piąc go po twa rzy.

– Herr Schulz, Herr Schulz? – W panice odwró ciła się do wstrzą śnię tej Frau
Dohring i krzyk nęła: – Spro wadź cie pomoc! Niech ktoś pomoże. Ścią gnij cie
dok tora Morella!

Frau Dohring jakby wro sła w zie mię.
– O Boże! – krzyk nęła. – Sche isse. Naprawdę go otru łaś!
Prze ra żona Klara usia dła nad Schul zem okra kiem, jesz cze moc niej go

policz ku jąc i raz po raz woła jąc jego imię. A on znie nacka nagle prze stał uda wać,
chwy cił obu rącz twarz dziew czyny i przy warł do jej ust swo imi obrzy dli wymi
war gami.

Zdo łała mu się wyrwać, krztu sząc się przy tym, jakby miała za chwilę
zwy mio to wać.

– Nie ma co: kucharka z cie bie pierw sza klasa – zare cho tał Schulz. – Aż
zawrzało mi w spodniach!

Klara poczuła, jak jego ręka peł znie po jej nagim udzie pod sukienką.
Bły ska wicz nym ruchem unio sła kolano i kop nęła go w przy ro dze nie, a gdy zwi jał
się z bólu, spo licz ko wała go z taką siłą, że aż pod ska ki wała mu głowa.

Wypro sto wała się, pierś falo wała jej z gniewu.
– Jeśli jesz cze raz coś takiego zro bisz, Schulz, jeśli choćby się do mnie

zbli żysz, przy się gam na wszech mo gą cego Boga, że ode tnę ci te ohydne jaja
i wepchnę je w twój tyłek!

Czer wona ze zło ści stała nad wiją cym się na pod ło dze i trzy ma ją cym się za
kro cze męż czy zną.

Karl wszedł do kuchni aku rat w chwili, gdy Klara gro ziła degu sta to rowi
pozba wie niem go pew nej czę ści ana to mii. Patrzył na nią w zdu mie niu. Gdzie
podziała się tamta nie śmiała, bojaź liwa kucharka? Szur nęła tacą i wark nęła:

– Śnia da nie Führera!
– Jawohl! – odpo wie dział, czym prę dzej bio rąc tacę, a wraz z nią nogi za pas.
Pięć minut póź niej do kuchni wkro czył Bor mann z pod kładką do pisa nia

w ręku, strze la jąc oczami na wszyst kie strony.
– Co się dzieje? Karl podobno spóź nił się ze śnia da niem Führera, bo doszło tu

do jakie goś dra matu.
Po kolei rzu cił okiem na każ dego z czer wo nych na twa rzy uczest ni ków zaj ścia

i uśmiech nął się szy der czo, zauwa żyw szy ślady po razach na twa rzy Schulza, ale
posta no wił pomi nąć to mil cze niem.



– Wszystko w porządku, Frau Dohring? – zapy tał, nie odry wa jąc wzroku od
męż czy zny.

– Wszystko w porządku, Reich sle iter. Drobne nie po ro zu mie nie, nie ma się
czym przej mo wać.

– Bar dzo dziwne – rzu cił Bor mann, powścią gnąw szy uśmiech. – Ej, ty…
Schulz… dla czego trzy masz się za jaja?

Frau Doh odpo wie działa w jego imie niu.
– Nie tyle się za nie trzyma, Reich sle iter, ile je liczy.
– No i? – Bor mann ponow nie zwró cił się do Schulza.
– Tro chę bolą, nic poza tym – wysa pał. – Ryzyko zawo dowe.
– Cóż, kiep ski to widok. A gdyby zoba czył cię tak Führer albo Frau lein Braun,

ty oble śny flej tu chu? Odhacz się w reje strze i jazda stąd, ale już!
Schulz zro bił, co mu kazano, pokuś ty kał do swo jej cia snej nory, poło żył się na

łóżku, zdjął spodnie, uniósł paty ko wate nogi i obej rzał obra że nia w ręcz nym
lusterku do gole nia.

– Oho – jęk nął na widok sinia ków. – Ta suka z kuchni nie zna się na żar tach.

* * *

Następ nego dnia Klarę wezwano z rana do gabi netu Morella.
– A, jest kucharka. Chcę przed sta wić pani Jorga Koh lera, mojego far ma ceutę.
– Bar dzo mi miło – rzekł Koh ler, kła nia jąc się uprzej mie, a dok tor wska zał

Kla rze krze sło.
– Chcę poroz ma wiać z panią o Führerze – oznaj mił Morell.
Ski nęła głową.
– Szcze rze mówiąc, szef na dal pier dzi jak knur.
Dwaj męż czyźni patrzyli na nią bez cie nia weso ło ści.
– Nasz Führer nie jest z tego powodu zado wo lony, a i odgłosy nie należą do

przy jem nych – rzekł Morell z obo jęt nym wyra zem twa rzy, z któ rym tylko lekarz
może poru szać tak nie tak towny temat. – Jak pani wie, sto so wa li śmy tabletki
dok tora Kostera prze ciw wzdę ciom, ale teraz mamy nową. Wygląda dokład nie tak
samo, z tą róż nicą, że obec nemu tu Jor gowi udało się zwięk szyć jej moc.

– To inte re su jące, Herr Dok tor, ale dla czego mówi pan o tym mnie? Czy nie
powi nien pan poroz ma wiać z Führerem albo Reich sle ite rem?

– Führer wie – odparł pospiesz nie Morell. – A teraz chcę poin for mo wać panią.
Bo to pani podaje mu leki. Pro szę zwięk szyć dawkę do dwóch pigu łek przy
każ dym posiłku: śnia da niu, obie dzie, kola cji. W razie prze ką sek mię dzy posił kami



– a znam jego sła bość do strucli – podaje mu pani jesz cze jedną. Czyli dwie do
posiłku i jedna przy prze ką skach.

Klara wzru szyła ramio nami i wymam ro tała:
– Jak pan każe, Herr Dok tor.
Koh ler zauwa żył jej minę.
– Pozwoli pani, że coś wyja śnię. Praw do po dob nie zasta na wia się pani,

dla czego podwa jamy dawkę, skoro jed no cze śnie poda jemy lek o sil niej szym
dzia ła niu. Cóż, to kwe stia, któ rej nie spo sób oma wiać z kimś bez przy go to wa nia
far ma ceu tycz nego, takim jak pani. Mówiąc wprost, i tak by pani nie zro zu miała. – 
Twarz Koh lera roz cią gnęła się w pro tek cjo nal nym uśmie chu. – Oto zapas nowych
table tek, pro szę zacząć apli ko wać je od dzi siaj. – Wrę czył jej sporą brą zową
bute leczkę. – Za kilka dni przy je dzie kolejna par tia.

– A co z degu sta to rem, czy musi je naj pierw prze te sto wać na sobie?
– Nie, nie, nie.
Męż czyźni ukrad kiem wymie nili spoj rze nia.
– To lekar stwo, nie poży wie nie – wtrą cił się Morell. – Dopil nuję, by Herr

Bor mann został poin for mo wany.
– Tylko pro szę koniecz nie poda wać je natych miast – dodał Koh ler.
Klara wzięła bute leczkę i wstała z miej sca.
– Czy to wszystko, Herr Dok tor?
– To wszystko. Danke.
Po wyj ściu Klary Koh ler przed sta wił leka rzowi swoje obawy.
– Wzbu dzasz w niej podej rze nia, The odo rze. Nie widzia łeś jej miny? Nie ma

abso lut nie żad nej potrzeby mówić jej o czym kol wiek. Musisz jedy nie wydać
pisemne zale ce nia i zosta wić je na kuchen nym bla cie wraz z tablet kami. Ona nie
ma poję cia, co zamie rzamy.

– Nie bądź głupi, Jorg. Niczego nie będzie na piśmie ani teraz, ani póź niej. Nie
rozu miesz? Nie chcę zosta wiać żad nego śladu dla Gestapo czy kogo kol wiek
innego!
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Win ston Chur chill smacz nie spał i chra pał roz gło śnie w swo jej klitce przy
gabi ne cie wojen nym w pod zie miach Mini ster stwa Skarbu przy Whi te hall. Na dal
w mun du rze, z maseczką na oczach i do połowy opróż nioną butelką John niego
Wal kera na noc nym sto liku. Przed wojną zawsze pił szkocką z wodą sodową, ale
ponie waż pre sja i odpo wie dzial ność cią żąca na oso bie pre miera odci snęły swoje
piętno, woda sodowa ode szła w nie pa mięć. Zwięk szone spo ży cie alko holu
ogrom nie mar twiło jego żonę, Clem mie, bo z jed nej strony utrzy my wało ener gię
Chur chilla na wła ści wym pozio mie, z dru giej zaś pod sy cało jego humory.

Kiedy Chur chill spał, jego ludzie spo rzą dzali raporty, prze su wali znacz niki
i małe modele na dużej mapie Europy. Gabi net wojenny spo ty kał się codzien nie
po prze ana li zo wa niu aktu al nych map i naj śwież szych ruchów wojsk. Obec nie na
zachod nim wybrzeżu Fran cji roiło się od swa styk. Widok ten był co naj mniej
przy gnę bia jący, spra wiał, że Wielka Bry ta nia wyda wała się maleńka i wyjąt kowo
bez bronna.

Za drzwiami mikro sko pij nej sypialni przy go to wy wano gabi net wojenny do
kolej nej narady. Starto popiół pozo stały po cyga rach Chur chilla, odku rzono
dywany, wypo le ro wano wielki stół, sta ran nie usta wiono krze sła. Wszystko
musiało znaj do wać się na swoim miej scu – a naj waż niej sza była czy sta
popiel niczka przy sta no wi sku pre miera.

Eli za beth Lay ton, sekre tarka Chur chilla, wsta wała codzien nie bla dym świ tem
i prze pi sy wała na maszy nie prze mó wie nia, które zosta wiał dla niej w nocy.

– Zjed no czymy Bry tyj czy ków za pomocą słów, panno Lay ton. To jedna
z naszych naj moc niej szych stron. My, Bry tyj czycy, jeste śmy bandą sto ików:
trzy mamy fason i tak dalej!

Spe cjal nym Cen trum Infor ma cyj nym zawia dy wała jak zawsze sku teczna Joan
Bri ght-Astley; pil no wała, by wszyst kie raporty polowe od gene ra łów Chur chilla
zostały przed sta wione w porządku chro no lo gicz nym, zazna cza jąc te, które w jej
oce nie wyma gały pil nej uwagi. Infor ma cje musiały być nie ustan nie aktu ali zo wane:
to kwe stia klu czowa umoż li wia jąca pre mie rowi i jego gabi ne towi wojen nemu
podej mo wa nie decy zji, które miały wpływ na setki tysięcy ludz kich ist nień.

Par la ment i naród bry tyj ski wie dzieli, że bez elo kwen cji i deter mi na cji
Chur chilla wszystko by prze pa dło już dawno temu. Wyka zy wał skłon ność do



napa dów depre sji, lecz ci, któ rzy dobrze go znali, zawsze byli pod ręką, by
wycią gnąć go ze stanu przy gnę bie nia i ponow nie napro wa dzić na wła ściwe tory.
Bywał opry skliwy i nadęty, bez wąt pie nia, nie mniej miał zdol no ści przy wód cze
i wie dział, jak tchnąć w ludzi opty mizm.

Nie tak dawno temu król powie dział swo jej mał żonce, że jego zda niem Bóg
powo łał Chur chilla na zie mię wyłącz nie po to, by prze wo dził on Wiel kiej
Bry ta nii w aktu al nej woj nie. Porażki z prze szło ści, nie które kata stro falne,
w połą cze niu z suk ce sami i oso bi stym doświad cze niem walki fron to wej w kilku
kam pa niach uczy niły Chur chilla tym, kim był – jedy nym czło wie kiem zdol nym
sta nąć na czele narodu. Wzru szony, z wil got nymi oczami, wziął kró lową za rękę
i oznaj mił:

– Moja droga, Win ston jest ide al nym czło wie kiem na te czasy, a kiedy to
wszystko się skoń czy, będziemy mieć wobec niego ogromny dług i wąt pię, byśmy
zdo łali go spła cić nawet w ciągu pię ciu żywo tów. Oba wiam się, że bez niego
Wielka Bry ta nia byłaby zgu biona na wieki.

Luft waffe bez li to śnie bom bar do wało angiel skie mia sta. Rodzina kró lew ska
prze pro wa dziła nie dawno inspek cję znisz czeń w lon dyń skim East End, gawę dząc
ze zwy kłymi ludźmi z klasy robot ni czej, któ rym wojna zdru zgo tała życie.
Człon ko wie kró lew skiego rodu zasłu żyli sobie na uzna nie, na dal rezy do wali
bowiem w pałacu Buc kin gham i oka zali się w rów nym stop niu nie złomni, co
nie wzru szeni. Chur chill oba wiał się, że w razie inwa zji zabrak nie czasu na ich
ewa ku ację, jed nak król był sta now czy. Zosta nie ze swoim naro dem, cokol wiek by
się działo. Pozo sta nie z mał żonką w pałacu Buc kin gham, nato miast księż niczki
Mał go rzata i Elż bieta prze pro wa dzą się do zamku w Wind so rze.

Poprzed niego wie czoru przed uda niem się na nocny spo czy nek Chur chill
spę dził pięt na ście minut zamknięty w pry wat nej toa le cie. Bo tym wła śnie była
z pozoru cia sna klitka na tyłach jego sypialni, wypo sa żona w ubi ka cję, papier
toa le towy, obo wiąz kowy egzem plarz dzien nika „The Times” otwarty na stro nie
z krzy żówką oraz oczy wi ście ołó wek. W rze czy wi sto ści maleń kie pomiesz cze nie
było czymś znacz nie wię cej niż wygódką w nie wy god nych cza sach, ponie waż na
półce z papie rem toa le towym i gazetą stał rów nież czarny apa rat tele fo niczny.
Zapew niał bez po śred nie połą cze nie z Bia łym Domem i biur kiem pre zy denta
w Gabi ne cie Owal nym.

Chur chill sko rzy stał wie czo rem z tego urzą dze nia, a pre zy dent Fran klin D.
Roose velt po raz kolejny odmó wił jego proś bie o pomoc. Ame ryka nie zamie rza
uczest ni czyć w tej woj nie i nie chęt nie zapa try wała się na udzie le nie wspar cia,
choćby w postaci samo lo tów czy czoł gów. Chciała pozo stać neu tralna i choć jej
sym pa tie leżały po stro nie Bry tyj czy ków, nie mogła z czy stym sumie niem uczy nić
rze czy tak nie etycz nej jak dostar cze nie sprzętu. Wyglą da łoby to na opo wie dze nie



się po jed nej ze stron kon fliktu, to zaś nie wcho dzi w rachubę. Po tej roz mo wie
Chur chill ner wowo krą żył po sypialni, a uspo koił się dopiero wtedy, gdy jego
dobry przy ja ciel John nie Wal ker uko ły sał go do snu.

Zdą żył już wstać kolejny dzień i dwóch asy sten tów pre miera spie rało się pod
drzwiami jego sypialni. Pierw szy uwa żał, że nie należy zakłó cać odpo czynku
wiel kiemu mężowi stanu, a raczej zacze kać, aż się obu dzi, ponie waż
wia do mo ściom, z któ rymi przy byli, bra ko wało wia ry god no ści. Drugi opo wia dał
się za natych mia stową pobudką, uznał bowiem, że infor ma cje, choć dziwne, są
przede wszyst kim klu czowe. W końcu żaden z nich nie posta wił na swoim,
ponie waż Chur chill z zapuch nię tymi z nie wy spa nia oczami sta nął w drzwiach
i pomsto wał na „pie kielny hałas”, który tam robią.

– Jak stado gęsi!
– Mamy pilną roz mowę tele fo niczną, panie Chur chill. Ze Szko cji.

Z miej sco wo ści Eagle sham.
– Nie znam nikogo w Eagle sham i nie mam ochoty pozna wać o tej nie ludz kiej

godzi nie – wybuch nął Chur chill, pod parł szy się pod boki.
– Jest ósma rano, sir, i sądzę, że powi nien pan ode brać. Dzwoni kapi tan

sta cjo nu ją cej tam Gwar dii Kra jo wej, nie jaki Arthur John son. Tele fo nuje
z tam tej szego ratu sza, mówi, że to pilne. Twier dzi, sir, że poj mał Rudolfa Hessa,
zastępcę Hitlera!

* * *

Do Göringa dotarła wia do mość, że Hess bez upo waż nie nia wziął myśli wiec
dale kiego zasięgu, mes ser sch mitt Bf 110, i opu ścił nie miecką prze strzeń
powietrzną, uda jąc się do nie zna nego miej sca prze zna cze nia. Göring wła śnie
prze ka zy wał Hitle rowi naj śwież sze nowiny w Ber gho fie.

– Zlo ka li zo wa li śmy Reich smi ni stra Hessa.
– Dobrze. Mar twi łem się o niego. Jest cały i zdrów? Gdzie prze bywa?
– W Szko cji, Führerze, usi łuje umó wić się na spo tka nie z Chur chil lem, by

nego cjo wać zakoń cze nie wojny.
Hitle rowi na moment ode brało mowę – rzadki przy pa dek. Göring na pewno

coś źle zro zu miał! Wtedy Reich smar schall poka zał mu pierw szą stronę „Lon don
Times”.

Hitler opadł na fotel.
– Mein Gott… Hess? – Patrzył w ścianę, oble wa jąc się pur purą, nara stała

w nim wście kłość. – Że też aku rat on! Hess! – Nie mie ściło mu się to w gło wie. – 
To zdrada stanu! Jawna zdrada stanu! – ryk nął. – Wśród tylu pozba wio nych



skru pu łów, kary god nych, samo lub nych i nie lo jal nych posu nięć… – Huk nął
pię ściami w tapi ce ro wane pod ło kiet niki fotela, nie potra fiąc zna leźć
wytłu ma cze nia. – I że to wła śnie Hess… – powtó rzył.

Hitler nagro dził Hessa za lojal ność, odsie dziaw szy z nim razem wyrok
w wię zie niu w Lands bergu po nie uda nym puczu piwiar nia nym w tysiąc
dzie więć set dwu dzie stym trze cim roku. Hess sumien nie prze pi sał na maszy nie
ory gi nalny ręko pis Mein Kampf, a w nie któ rych krę gach przy pi sy wano mu
autor stwo wielu zawar tych tam idei. Jed nak nie paso wał do pozo sta łych
mini strów Führera. Był typem samot nika, trud nym roz mówcą, czło wie kiem, który
wpa dał cza sami na dzi waczne pomy sły i pro po no wał rów nie dziwne stra te gie.
Miał w sobie coś, przez co inni czuli się przy nim nie swojo. Nawet kiedy się
uśmie chał, a czy nił to rzadko, Hess wyglą dał zło wrogo, spo glą da jąc spod nawisu
krza cza stych brwi.

Powszech nie nie lu biany, wyco fy wał się na drugi plan pod czas wyda rzeń
towa rzy skich, rzadko zapra szano go do Ber ghofu, ponie waż nie wno sił żad nego
wkładu do roz mowy czy zabawy. Sta wał się coraz bar dziej wyco fany, stu dio wał
astro lo gię i okul tyzm, na próżno pró bu jąc zwró cić na sie bie uwagę Hitlera.
Posta no wił udać się do Szko cji i nego cjo wać zakoń cze nie dzia łań wojen nych.

Zadzwo nił tele fon na biurku Hitlera. Göring pod niósł słu chawkę, zamie nił
kilka słów, po czym podał ją Führerowi.

– Pozwo li łem sobie zate le fo no wać wcze śniej do mini stra Goeb belsa…
Hitler wyrwał mu z ręki słu chawkę.
– Sły sza łeś nowiny?
Goeb bels wie dział wszystko o pod ję tej przez Hessa pró bie unik nię cia dal szej

wojny.
– Musimy wydać oświad cze nie, Führerze. Wyja śnić, że Hess doznał nagłego

i nie ocze ki wa nego ataku sza leń stwa. Jest nie po czy talny i trwa pro ces obsa dza nia
innej osoby na sta no wi sku zastępcy Führera.

– Dzię kuję, mini strze. – Hitler wes tchnął z ulgą. – Natych miast wydaj takie
oświad cze nie. Wie dzia łem, że znaj dziesz wyj ście i mogę na cie bie liczyć.

– A co do osoby, która zastąpi Hessa, Mein Führer… Powin ni śmy
jed no cze śnie ogło sić nazwi sko.

Z tonu Goeb belsa jasno wyni kało, że to on ma nadzieję na obję cie tego
sta no wi ska, a przy naj mniej powi nien być brany pod uwagę.

Po pół mi nu to wej ciszy Hitler oznaj mił:
– Hessa zastąpi Reich smar schall Göring. Jest tutaj, poin for muję go.
Tym cza sem w Lon dy nie Chur chill odbył już roz mowę z kapi ta nem Arthu rem

John so nem z Eagle sham. Poj many czło wiek nie mal na pewno jest Rudol fem



Hes sem, pije wła śnie her batę z miej sco wym pasto rem. Tak, jest bez pieczny. Nie,
nie uciek nie. Wresz cie Chur chill powie dział:

– Przy słać tu tego łaj daka, a ja oso bi ście każę osa dzić go w Tower. Sam
powia do mię króla. To mu się spodoba!

* * *

Po afe rze z Hes sem Hitler powró cił do sali map, gdzie ota czali go ci, któ rzy
pozo stali mu lojalni – gene ra ło wie oraz naj waż niejsi człon ko wie ści słego grona
Führera. Armie były w sta nie goto wo ści. Sprzęt, broń, amu ni cja oraz inne środki
zostały roz miesz czone w ocze ki wa niu na potężne ruchy wojsk z zachodu na
wschód Europy. Czas zaata ko wać Rosję.

Cho ciaż Sta lin był nie chęt nym sojusz ni kiem, Hitler żywił prze ko na nie, że
Rosja nie zawarli tajny pakt z Anglią. Podej rze wał, że te dwa kraje pla nują
wspól nie wyprzeć Niemcy z Europy i na zawsze wtło czyć je w ich pier wotne
gra nice geo gra ficzne.

Dwu dzie stego dru giego czerwca tysiąc dzie więć set czter dzie stego pierw szego
roku, w ramach naj więk szej ponoć ope ra cji woj sko wej w histo rii, ponad trzy
miliony nie miec kich żoł nie rzy przedarły się przez gra nice Rosji. Doko nali
kolej nego blitz kriegu.

Front nie miecki miał dwa tysiące dzie więć set kilo me trów sze ro ko ści,
obej mo wał trzy tysiące czoł gów, sie dem tysięcy dział arty le ryj skich oraz dwa
i pół tysiąca samo lo tów. Ope ra cja Bar ba rossa była zarówno prze bie gła, jak
i bra wu rowa, dokład nie taka jak napaść Napo le ona na Rosję sto dwa dzie ścia
dzie więć lat wcze śniej. Hitler potrze bo wał rosyj skich zaso bów ropy do
napę dza nia wojny oraz rosyj skiego rol nic twa do wykar mie nia armii. Lud ność
rosyj ska miała być wyko rzy sty wana w cha rak te rze nie wol ni czej siły robo czej.

Niemcy szybko posu wali się naprzód. Odno sili zwy cię stwo za zwy cię stwem.
Wojna w Rosji nie potrwa długo, tak się przy naj mniej wyda wało naj wyż szemu
dowódz twu Hitlera. Trzema głów nymi celami były Lenin grad, Sta lin grad, a potem
Moskwa. Wystar czy zdo być je w tej kolej no ści i Rosja się podda. Tym cza sem
Rosja nie dziel nie wal czyli i pomimo ogrom nych strat wytrzy mali do nadej ścia
zimy, wie dząc, że Niemcy są nie od po wied nio wyekwi po wani do prze trwa nia
potwor nych warun ków, z któ rymi przyj dzie im się zmie rzyć. Zapo wia dano
wyjąt kowo długą i surową zimę, naj gor szą od pięć dzie się ciu albo i wię cej lat,
która miała zatrzy mać Niem ców, tak jak powstrzy mała Napo le ona.

Pew nego chłod nego i wietrz nego zimo wego dnia, siód mego grud nia, nade szła
do Ber ghofu wia do mość, że Japoń czycy wysłali trzy sta pięć dzie siąt trzy myśliwce



do Pearl Har bor, cał ko wi cie zaska ku jąc Ame ry ka nów. Nalot zmu sił USA do
wypo wie dze nia wojny i dołą cze nia do Bry tyj czy ków.

Usły szaw szy nowiny, Hitler orzekł:
– Dla Ame ry ka nów będzie to wojna na Pacy fiku. Nie mamy się czego oba wiać

ze strony Roose velta. Europę mam już opa no waną, a po pod bi ciu Rosji wró cimy
i zaj miemy Wielką Bry ta nię. Póź niej wraz z Japo nią upo ramy się z Ame ry ka nami.

Gene ra ło wie i doradcy Hitlera wyra zili obawy, że walki będą się toczyć na
zbyt wielu fron tach. Siły nie miec kie zostały już uszczu plone w Rosji, zima je
zdzie siąt ko wała. Pomimo zna cząco więk szych strat Armia Czer wona się nie
pod da wała: pogoda, nawet naj gor sza, nie prze ra żała żoł nie rzy Sta lina.

– Musimy zwy cię żyć! – wrzesz czał Hitler. – Lenin grad oblę żony, więc
dla czego mia łoby się nie udać w Sta lin gra dzie i Moskwie? Czy moi komen danci
i gene ra ło wie za dużo jedzą i piją, za długo śpią w swo ich wygod nych łóż kach?
Moi żoł nie rze nie są przy go to wani do zimy; wię cej ich ginie od mrozu niż od ran
zada nych przez wroga!

Bor mann stał w pogo to wiu, cze ka jąc na roz kazy.
– Doszły mnie wie ści, Mar ti nie, że znaj du jemy się nie mal na przed mie ściach

Moskwy; to pra wie trzy tysiące kilo me trów stąd, a ich prze by cie zajęło nam
ledwo kilka krót kich mie sięcy. Prze każ von Brau chit schowi, że ma przeć naprzód.
Von Boc kowi i von Rund sted towi powiedz to samo. To jest blitz krieg, a nie
cho lerne wyścigi śli ma ków!
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Klara myślała o tym spo tka niu już od pew nego czasu i się go bała. Bor mann go
wypa try wał i cier pli wie cze kał, aż Klara się ugnie. Nie miała wyj ścia. Puka jąc do
drzwi jego biura, trzę sła się ze stra chu i złych prze czuć.

– Komm herein!
Zamknęła oczy i głę boko wes tchnęła przed wej ściem, cho wa jąc drżące dło nie

za ple cami. Bor mann sie dział przy biurku, paląc papie rosa za papie ro sem, niczym
zjawa spo wita żół ta wymi opa rami.

– Tak?
Klara odchrząk nęła.
– Mogli by śmy poroz ma wiać, Reich sle iter?
– Po to tu pani przy szła, prawda?
Spoj rzała na krze sło przy biurku, ale Bor mann celowo nie zapro sił jej do

zaję cia miej sca, by jesz cze spo tę go wać dys kom fort, choć i tak było widać, że
Klara roz pacz li wie szuka słów.

– Zasta na wia łam się, Reich sle iter, czy nie mógłby pan jakoś pomóc mojej
córce.

Zain try go wała go. Zamknął teczkę z doku men tami, pod niósł wzrok i wska zał
krze sło.

– Niech pani siada. – Klara powlo kła się na miej sce. – A więc chce pani,
żebym pocią gnął za kilka sznur ków, tak?

– Zasta na wia łam się, czy ist nieje jakiś spo sób na wycią gnię cie jej
z Auschwitz…

Bor mann się roze śmiał.
– Oba wiam się, że to nie moż liwe. – Stuk nął papie ro sem o kra wędź

popiel niczki. – Mógł bym jed nak popra wić jej los, gdy bym miał ku temu powód.
– Rozu miem – odparła Klara i spu ściła wzrok, powra ca jąc pamię cią do ich

poprzed niej roz mowy.
Bor mann posłał jej uśmiech. Cze goś od niego chciała. Lubił, kiedy kobiety

pro siły o przy sługi.
– Powiem wprost, Frau Koch. Jak pani wie, jestem czło wie kiem wpły wo wym,

z takimi konek sjami mógł bym zapew nić pani córce bez pie czeń stwo. Przy dzie lić ją
do pracy. Nie zbyt for sow nej, rozu mie pani; mogłaby na przy kład sor to wać rze czy.



W maga zy nie, na cie płym, bez piecz nym zaple czu, z dala od tego, co dzieje się
w obo zie.

– Sor to wać?
– Tak. Widzi pani, Żydzi są mistrzami w ukry wa niu róż nych przed mio tów.

Bry lan tów, złota, kamieni szla chet nych; nazy wają je mająt kiem prze no śnym.
Cza sem potrzebne są małe rączki, żeby na przy kład dostać się w głąb otwo rów
wydrą żo nych w pro te zach koń czyn. Także w obu wiu, ponie waż drobne palce
mogą się gnąć na same dno naj bar dziej pomy sło wych kry jó wek.

Klara sta rała się nie oka zy wać odrazy. Z roz pa czą myślała o swo jej pięk nej
córeczce grze bią cej w ster tach rze czy skon fi sko wa nych nie win nym Żydom:
o prze ra że niu na jej buzi, gdy w tak mło dym wieku dowie się, skąd te przed mioty
pocho dzą oraz jak tam tra fiły…

Bor mann wyja śnił, że w Auschwitz wszyst kie dzieci zebrane są w jed nym
miej scu, baraku dzie cię cym. Kiedy barak zaczyna pękać w szwach, eses mani
wywożą je cię ża rówką do lasu, śpie wa jąc im dzie cięce pio senki w dro dze do
wyko pa nych w ziemi dołów…

Kla rze robiło się nie do brze na widok Bor manna obli zu ją cego języ kiem usta,
które następ nie stu lał, głę boko zacią ga jąc się papie ro sem.

– No więc? Mam szep nąć słówko czy nie? Bar dzo dobrze znam Hössa,
komen danta obozu. Ale, jak mówię, muszę mieć powód…

Klara wes tchnęła i zamknęła oczy, gotowa się pod dać. Drżąc na ciele, odparła:
– Umowa stoi.
– Umowa? – zagrzmiał Bor mann. – To nie jest żadna umowa, Frau Koch! Tylko

poten cjalne usta le nia. Umowa ozna cza zgodę obu stron. Usta le nia potwier dzają
jedy nie, że jedna ze stron zoba czy, co może zro bić dla dru giej! – Wpa try wał się
w Klarę wyłu pia stymi oczami.

Prze łknęła ślinę i ski nęła głową. Jaki miała wybór?
– Rozu miem.
– Dosko nale. Pro szę pozo sta wić to mnie, zoba czę, co da się zro bić.

* * *

Chur chill był czę stym tema tem roz mów na sło necz nym tara sie Ber ghofu, gdy
Hitler i jego gene ra ło wie korzy stali w prze rwie z odpo czynku w popo łu dnio wym
słońcu.

– Kim wła ści wie jest ten cały Chur chill? Prasa nazywa go Bry tyj skim
Bul do giem, ale on potrafi tylko szcze kać! Powi nien wró cić do malar stwa i pisa nia
o przod kach – sko men to wał Bor mann, szu ka jąc u roz mów ców apro baty.



Czer wony na twa rzy od nad miaru alko holu Göring zare ago wał od razu:
– Chur chill, Mein Fur her? Widzia łem kilka jego prac. Nie zatrud nił bym go

nawet do malo wa nia płotu!
Uśmiech Hitlera objął tylko jego usta, nie się gnął oczu.
– Rozu miem, Her man nie, mam jedy nie nadzieję, że nie myślisz w ten spo sób

o moich obra zach, z któ rych kilka znaj duje się w twoim posia da niu.
– Führerze, pro szę… Te dzieła otrzy ma łem w pre zen cie, a ja zawsze

roz glą dam się za dobrą sztuką, którą mógł bym wzbo ga cić moją kolek cję. Jestem
zaszczy cony, że mogę pre zen to wać twoje obrazy na hono ro wych miej scach
w Carin hall!

Göring na dal bole śnie odczu wał uboczne skutki swo jej porażki w bitwie
o Anglię. Ponie waż Rosja mocno dawała się we znaki, odło żono atak na Wielką
Bry ta nię. Göring zasu ge ro wał więc, że natych miast skie ruje myśliwce
i bom bowce na front wschodni.

– Zrób to, Her man nie, tak, bar dzo pro szę; zrób to i zostaw Ber lin bez ochrony,
żeby dać wro gowi wolną rękę na nie miec kim nie bie!

Ostat nimi czasy Hitler jesz cze szyb ciej wpa dał w gniew i nie trzeba było
wiele, żeby spro wo ko wać go do wście kłej tyrady. Bry tyj czycy już bom bar do wali
nie miec kie mia sta i porty, a wkrótce dołą czą do nich Ame ry ka nie. Niemcy zbiorą
cięgi jak ni gdy dotąd.

– Führerze, na wschód pole cia łyby tylko nasze bom bowce i kilka myśliw ców.
Zosta wie nie Ber lina na pastwę wroga byłoby głu potą, a ja głupi nie jestem.

– Twoje ostat nie dzia ła nia oraz słabe wyniki skła niają mnie, nie stety, do
uzna nia tego stwier dze nia za fał szywe! – zauwa żył rze czowo Hitler. – Może
powi nie nem wysłać naszą mary narkę na bry tyj skie wody, by zro biła to, co nie
udało się tobie?

– Führerze, pro szę – cią gnął Göring. – Sku teczne przy go to wa nie floty do
natar cia zaję łoby kilka tygo dni. Gdyby Chur chill się o tym dowie dział, ścią gnąłby
do ochrony wyspy całą bry tyj ską mary narkę wojenną. Gdyby admi rał Donitz
sku tecz niej wal czył z Angli kami, nie pro wa dzi li by śmy tej roz mowy, a Anglia
byłaby dużo bar dziej bez bronna. Ilu U-Bootów potrze buje Donitz? Już teraz ma
ich do swej dys po zy cji tysiąc dwie ście.

– Och, Her man nie – rzekł Hitler, ści sza jąc głos. – Znamy się od dawna, ty i ja.
Jakoś zawsze udaje mi się zapo mnieć o moich wąt pli wo ściach co do two jej osoby
i mam nadzieję, że ni gdy nie poża łuję tej wspa nia ło myśl no ści.

Göring stuk nął obca sami i się skło nił.
– Mein Führer – powie dział gło śno, choć wewnętrzny głos szep tał mu coś

zupeł nie innego.



Gdy tego samego dnia Hitler i jego dowódcy, von Rund stedt oraz von Bock,
powró cili do map i cho rą gie wek, głos Führera niósł się po Ber gho fie jak ni gdy
dotąd. Dud nił i odbi jał się od ścian gabi netu wojen nego niczym nisz czy ciel ski
wiatr hula jący w wiel kim budynku.

Jego plan pod bi cia Rosji napo tkał pewne obiek cje.
– Przyjmy naprzód! Musimy iść naprzód! – krzy czał. – Chcę mieć Moskwę,

jasne? Nie po trzebne mi wymówki, tylko efekty! Ope ra cja Bar ba rossa musi
prze bie gać zgod nie z pla nem. Macie naj pierw wziąć Lenin grad i Sta lin grad,
a wtedy Moskwa upad nie. To natu ralny bieg wyda rzeń, do cięż kiej cho lery! – Ze
zło ści huk nął pię ściami w stół.

Von Rund stedt pró bo wał tłu ma czyć się warun kami atmos fe rycz nymi. Niemcy
ugrzęźli w oko wach śniegu i lodu, w oko licz no ściach, które są im zupeł nie
nie znane.

Hitler wybuch nął:
– Czy sam muszę roz wią zy wać każdy pro blem?! Dla czego moi dowódcy mają

tak zni kome poję cie o pro wa dze niu wojny? Zdaje się, że ota cza mnie
nie kom pe ten cja! – Skrzy żo wał ramiona i wyj rzał za okno, by nie patrzeć na ich
twa rze. – Wyno ście się! Wszy scy! – ryk nął. – Jazda! Wsia daj cie do samo cho dów
i sami jedź cie na front. I wróć cie z rezul ta tami, któ rych ocze kuję. Muszę mieć
Rosję!

* * *

Była dzie wiąta wie czo rem. Klara leżała na łóżku, zesztyw niała ze stra chu,
z mię śniami wciąż spię tymi w odru cho wej reak cji ciała na odrazę, którą czuła,
gdy Bor mann się na niej poło żył. Nie mar no wał czasu na zdej mo wa nie ubrań,
zdarł z niej tylko majtki i roz piął spodnie przed sfi na li zo wa niem trans ak cji. Wcale
nie trwało to krótko, ponie waż Reich sle iter sta rał się pod sy cać swój wigor.
„Wysil się tro chę, kobieto!”, wark nął bez tchu, gdy Klara leżała pod nim
nie ru chomo jak kłoda.

Zro zu miała i posłu chała. Czyż miała wybór? Zmu siła się więc do krę ce nia
bio drami, kil ka krot nie je unio sła, aż wresz cie skoń czył i zdy szany zwa lił się na jej
ciało, roz sie wa jąc smród papie ro sów. Po kilku minu tach odpo czynku stur lał się
z niej, popra wił ubra nie i wyszedł prak tycz nie bez słowa.

Klara nacią gnęła sukienkę na kolana i zaczęła pła kać.
Gdy dzie sięć minut póź niej usły szała puka nie do drzwi, posta no wiła je

zigno ro wać. Nie miała ochoty roz ma wiać z Lotte, którą Bor mann prze niósł



wcze śniej tego dnia do innego pokoju, bli żej Karla. Lotte i Karl byli zachwy ceni,
Klara przy bita. Wie działa, co ozna cza ta prze pro wadzka.

Puka nie nie usta wało – tym razem roz brzmiało nieco gło śniej. Kto kol wiek był
za drzwiami, nie ustę po wał.

– Czego chcesz?
Ode zwał się cichy głos.
– Klaro, to ja, twój Führer. Mogę wejść?
Natych miast usia dła na łóżku, wygła dziła ubra nie i otarła łzy wierz chem dłoni.

Otwo rzyły się drzwi, do pokoju wszedł z waha niem Hitler. Wyglą dał tro chę tak,
jakby chciał się nad sobą pouża lać.

Na dal czuła na sobie zapach Bor manna, ale Hitler naj wy raź niej nie był go
świa domy.

– Mogę wejść? – powtó rzył.
– Heil Führer – odparła raczej bez entu zja zmu, mając nadzieję, że nie zauważy,

że pła kała.
– Heil Klaro – rzekł, roz glą da jąc się po pokoju. – Mogę usiąść na łóżku? Nie

widzę krze sła.
Pocią gnęła nosem i ski nęła głową.
– Musisz czuć się tu samotna, widzę też, że pła ka łaś. Mar twisz się z pew no ścią

o swoje dziecko?
Znów kiw nęła głową, a łzy popły nęły od nowa. Biedna Gisela. Jakże Klara się

o nią bała.
– Hmm… Rozu miem. Ja też bywam cza sem samotny. – Mówił nie mal tak, jakby

roz ma wiał sam ze sobą, patrzył w ścianę. – Wyrzu ci łem ich dziś po połu dniu,
wszyst kich, co do jed nego. Moich gene ra łów. Są bandą bez u ży tecz nych idio tów,
ale innych nie mam. – Gniew nie pokrę cił głową. – Oto ja, Führer Nie miec, bez
jakie go kol wiek woj sko wego wyszko le nia. I oni, któ rzy spę dzili lata
w naj lep szych aka de miach. Ich głowy powinny być nabite pla nami bitew nymi
i stra te giami, tymcza sem to ja mówię im, jak pod bić Rosję!

Dał upust zło ści. Potrze bo wał chwili na zebra nie myśli.
– Mam do cie bie prośbę, moje dziecko… – Zawie sił głos, więc nie miała

wyboru: musiała na niego spoj rzeć. – Ugo tu jesz coś dla mnie dziś wie czo rem?
Coś, co przy wróci mi uśmiech i uszczę śliwi dro giego dok tora Morella?

* * *

Klara czuła się nie swojo w obec no ści sie dzą cego na kuchen nym tabo re cie
Führera oraz Blondi węszą cej u jej stóp i wyłu dza ją cej smaczne kąski.



– Co gotu jesz? – zapy tał miłym gło sem.
Klara nie odry wała wzroku od kuchen nego blatu.
– Sem melk no del. Mam nadzieję, że będą panu sma ko wać.
– Kne dle z sosem? Na pewno będą pyszne. Ile ci to zaj mie?
– Około godziny, Führerze. Zdąży pan przej rzeć doku menty, jeśli ma pan takie

życze nie, albo odpo cząć przy kominku. Mogę przy nieść panu posi łek do pokoju.
Miała nadzieję, że się zgo dzi.
– Dzię kuję, ale wolał bym zostać tutaj i z tobą poroz ma wiać.
Wyda wał się melan cho lijny. Zale gło mię dzy nimi nie zręczne mil cze nie,

zakłó cane jedy nie stu ka niem noża o deskę, gdy Klara kro iła mar chewkę.
Zamy śliła się, patrząc na nóż w dłoni. Gdyby tylko miała odwagę go użyć. Byłoby
to bajecz nie łatwe, bo prze cież nie spo dzie wał się ataku i nikt go nie ochra niał.
Jedno głę bo kie pchnię cie w szyję i kuch nia spły nę łaby krwią, a na Klarę
spły nę łaby spra wie dli wość.

Wyrwał ją z zamy śle nia.
– Masz taką minę, jakby cho dziło ci po gło wie coś waż nego. Możesz mówić.
Unio sła brwi, lecz na dal pochy lała się nad bla tem. Powró ciła do kro je nia

warzyw.
– Nie mam nic do powie dze nia, Führerze. Jestem tylko kucharką.
– Widzę, że wzię łaś sobie do serca wykłady Reich sle itera Bor manna. Nic nie

widzisz, nic nie mówisz! – Naj wy raź niej czy tał w jej myślach. – Nie do brze się
stało w two jej rodzi nie. To dla cie bie bar dzo przy kre, jak sądzę.

Klara prze stała sie kać i pod nio sła wzrok.
– A… jed nak chcesz o czymś poroz ma wiać, widzę to.
Wyrzu ciła z sie bie potok słów. Stru mień wer bal nych wymio cin.
– Dla czego ją pan ode słał? To jesz cze dziecko, Führerze. Moja córeczka. Taka

mała…
Umil kła, a w oczach zebrały się łzy.
Spoj rzał na nią bez na mięt nie.
– Nie stety, nie mogłem pomóc two jemu dziecku. Takie jest prawo, rozu miesz.

– Sta rał się zacho wać spo kój, wyja śnia jąc swoją decy zję. – Gdy bym miał uczy nić
dla niej wyją tek, kto byłby następny? Prawo jest pra wem, czy doty czy dziecka,
czy nie, i musi być egze kwo wane co do joty, bez względu na to, kim kto jest.
Kucharką, dowódcą, nie ma to zna cze nia. Biorę na sie bie pełną
odpo wie dzial ność, jako że to wykro cze nie pod lega pod prawo Sip pen haft
i oso bi ście pod pi sa łem nakaz uka ra nia two jej rodziny, jak czy nię we wszyst kich
takich wypad kach.

Kla rze bra ko wało tchu. Miała ochotę wyć jak ranne zwie rzę, czuła gwał tow nie
nara sta jący ból brzu cha, z twa rzy odpły nęła jej cała krew, z tru dem



powstrzy my wała drże nie dol nej wargi, a jej głowa omal nie eks plo do wała.
Obser wo wał ją przez dobre pół minuty, aż nagle na jego twa rzy roz błysł

przy ja ciel ski uśmiech.
– Powiedz mi, jak się robi te kne dle?

* * *

Uparł się, że zje w kuchni przy stole, gdzie zwy kle kuchenny per so nel plot ko wał
i wrzu cał coś na ząb.

– Usiądę z tej strony, ty usiądź naprze ciwko – powie dział, jakby zaj mo wali
miej sca przy stole pik ni ko wym w parku. Dostrzegł wyraz jej twa rzy.

– To nie jest roz kaz, Klaro, tylko prośba. Chciał bym, żebyś ze mną zja dła.
Bez prze ko na nia poło żyła łyżki i ser wetki po dwóch prze ciw nych stro nach

stołu, a mię dzy nimi usta wiła sol niczkę i pie prz niczkę.
– Mogę podać w misce? – zapy tała mato wym gło sem.
– Tak, dzię kuję, miska będzie dobra. Moja matka też zawsze ser wo wała

Sem melk no del w ten spo sób. – Leżąca teraz przy nodze Hitlera Blondi
roz pro szyła jego uwagę. Pochy lił się i deli kat nie potar mo sił psa za lewym uchem.
– Mar tin dał mi ją w pre zen cie, kiedy była jesz cze szcze nia kiem.

Klara nie wie działa, co powie dzieć.
– Tak, to bar dzo mądra rasa, owcza rek. – Uśmiech nął się z dumą i dodał: – 

Wie dzia łaś, że moja par tia nazi stow ska jest pierw szym rzą dem w Euro pie, który
wpro wa dził prawo o ochro nie zwie rząt? To prawda.

Spoj rzała z nie do wie rza niem. Hitler chro nił zwie rzęta, a dzieci wysy łał do
obo zów kon cen tra cyj nych? Poczuła, jak żółć pod cho dzi jej do gar dła.

– Eva jest zazdro sna o uwagę, którą poświę cam psu. Nie znosi, kiedy Blondi
śpi u mnie w sypialni.

Dzięki Lotte Klara wie działa, że Blondi sypia w pokoju Führera, wie działa też
o incy den cie, do któ rego doszło wcze snym ran kiem kilka mie sięcy przed
przy by ciem Klary do Ber ghofu.

Tuż po pół nocy spa ni ko wany Bor mann wywlókł Lotte z łóżka. Prak tycz nie
zmu sił ją do prze pa ra do wa nia przez cały dom boso, w samej koszuli noc nej,
i nawet nie zapu kał, tylko od razu wcią gnął ją do sypialni Führera.

Pierw sze, co uka zało się jej oczom, to Hitler sie dzący w łóżku w noc nej
bie liź nie, patrzący przed sie bie nie wi dzą cym wzro kiem, naj wy raź niej w szoku.

– Był cały w gów nie – powie działa Lotte.
– Co?



– Wszę dzie było gówno, roz pry skane na łóżku, na nim, na ścia nie, dywa nie,
nawet Blondi była nim usma ro wana. – Lotte uśmie chała się sze roko, rela cjo nu jąc
tę histo rię.

– Posprzą taj! – wark nął Bor mann, wal cząc z mdło ściami.
Smród był tak obrzy dliwy i doj mu jący, że Lotte nie mal czuła w ustach smak

eks kre men tów.
– W życiu nie widzia łam cze goś takiego. Nikt cze goś takiego nie widział.
– I co dalej?
– Posprzą ta łam. Nawet nie puści łam przy tym pawia ani nic.
– Wezwano dok tora Morella?
Zamiast Morella Bor mann spro wa dził wete ry na rza. Oka zało się, że

wino waj czy nią była Blondi. Gdy prze ra żony pies poczuł rewo lu cję w kisz kach,
kil ka krot nie okrą żył pokój, a potem wsko czył na łóżko, czego nie miał
w zwy czaju, szu ka jąc ratunku u swo jego pana.

– Wete ry narz powie dział, że Blondi musiała zjeść coś, co jej zaszko dziło.
– No ja myślę! Też mi odkry cie – skwi to wała ze śmie chem Klara.
– Ale wcale tak nie było!
Lotte opo wie działa Kla rze, że kiedy sprzą tała póź niej pokój Evy, zna la zła

w jej kuble na śmieci puste opa ko wa nie po środ kach prze czysz cza ją cych. Eva
podała je Blondi po sprzeczce z Hitle rem na temat miej sca noc nego spo czynku
psa. Wie działa, że Lotte usu nęła papierki po tablet kach i nawet z nią o tym
żar to wała.

Führer gawę dził teraz miło z Klarą pomię dzy kolej nymi kęsami kne dli
z gula szem, nie świa dom, że dziew czyna myśli wła śnie o eks kre men tach na jego
łóżku i ubra niu

– Zgad nij… jaką cechę naj bar dziej lubię w Blondi?
W dodatku zebrało mu się na zga dy wanki! Chwilę się zasta na wiała,

wymam ro tała coś nie zro zu miale, a potem wzru szyła ramio nami na znak, że nie ma
poję cia.

– Lojal ność! – Wypo wie dział to słowo tak gło śno, że pies aż pod niósł głowę.
– O tak, Blondi odda łaby za mnie życie. Ni gdy by mnie nie zdra dziła. Cie kawe,
ilu moich dowód ców postą pi łoby tak samo? – Spoj rzał w sufit, a potem porzu cił
te myśli. – Wyśmie nite – pochwa lił, uno sząc do ust łyżkę sosu. – Powie dział bym,
że dorów nuje gula szowi mojej matki. – Z zapa łem pała szo wał strawę. – 
Poroz ma wiaj ze mną, dziecko, nie masz się czego oba wiać. Podo bała ci się
wizyta w fabryce?

– Nie wiem, co mia ła bym powie dzieć – odparła ze wzro kiem wbi tym w miskę,
usi łu jąc powstrzy mać drże nie, ponie waż jej myśli powę dro wały znów do Giseli.



– Rozu miem. Mar twisz się o dziecko. To zupeł nie natu ralne u matki. – Zmie nił
temat. – Wspo mi na łem ci kie dyś o moim samo lo cie?

Klara sie działa wciąż ze wzro kiem wbi tym w swój nie tknięty posi łek,
z opusz czo nymi ramio nami.

Zigno ro wał jej mil cze nie.
– Myślę, że lata nie to mój ulu biony spo sób podró żo wa nia, taki szybki. Pod czas

ostat niej kam pa nii wybor czej drogi mini ster Goeb bels latał ze mną po całym
kraju. Pięć wystą pień dzien nie w róż nych mia stach i mia stecz kach. – Na jego
ustach błą kał się uśmiech, zachi cho tał jak dziecko. – Opo wie dzieć ci o moim
samo lo cie?

Kiw nęła głową i otarła oczy ser wetką.
– Mam taki spe cjalny fotel z wbu do wa nym pod spodem spa do chro nem.

W pod ło dze jest klapa, więc w razie potrzeby mogę bez piecz nie dry fo wać
w prze stwo rzach! Czyż to nie cudowne? Nie miecka pomy sło wość w naj lep szym
wyda niu. – Z ape ty tem wziął do ust kolejną łyżkę gula szu.

Klara na dal wpa try wała się w swoją nie tkniętą por cję.
– Chyba już wspo mnia łem, że moja matka goto wała tę potrawę, prawda? Była

dosko nałą kucharką. A ojciec wybit nym sma ko szem. Mam u sie bie w gabi ne cie
ich zdję cia.

Klara mruk nęła coś o foto gra fiach – widziała je w trak cie roz mowy o pracę.
– No tak, oczy wi ście! Moja matka by cię polu biła. Chyba powi nie nem zdra dzić

ci pewien sekret, prawda? – Pyta nie reto ryczne. – Ty i moja matka nosi cie to samo
imię! Ona też była Klarą. Oczy wi ście nie napo mkną łem o tym przy naszym
pierw szym spo tka niu, ale wzią łem to za dobry omen. Cie szę się, że macie ze sobą
wiele wspól nego.

Nagle wypu ścił z rąk łyżkę, która wpa dła do miski, roz chla pu jąc sos na stół.
– Zabili ją Żydzi… – Powró cił do odle głych wspo mnień. – Miała tylko

czter dzie ści sie dem lat, ja osiem na ście. Zale d wie osiem na ście! Byłem wal czą cym
o uzna nie mło dym arty stą. Wspie ra łaby dzieło mojego życia, gdyby mogła, ale nie
dożyła moich suk ce sów. – Mówił to z gory czą. – Jej lekarz, Żyd, oczy wi ście
oka zał się nie kom pe tentny.

Klara na dal mil czała.
– Jest pocho wana nie da leko Linzu, w mia steczku Leon ding. Gdy bym mógł,

codzien nie odwie dzał bym jej grób, ale to nie moż liwe, więc odwie dzam ją
w myślach… – Umilkł, jego oczy spo glą dały w prze szłość. Po chwili uśmiech nął
się, powra ca jąc do teraź niej szo ści. – Dosko nałe Sem melk no del. Naprawdę
wyśmie nite.
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Morell wezwał Klarę do swego gabi netu w celu ponow nego omó wie nia
jadło spisu Hitlera.

– Nasz Führer na dal skarży się na pro blemy żołąd kowe. Ogrom nie mar twi
mnie fakt, że nie prze strzega pani jego pra wi dło wej diety.

– Zapew niam, że prze strze gam. Wszystko jest odno to wane.
– Cóż, musimy roz wią zać tę kwe stię, młoda damo. Bar dzo byśmy nie chcieli,

żeby nasz Führer zanie mógł, prawda?
Klara bąk nęła coś w odpo wie dzi.
– Tak mię dzy nami… – cią gnął Morell – uwa żam, że jego naj więk szym

pro ble mem jest stres. Wojna dre nuje go z sił, a on zdaje się oso bi ście anga żo wać
w każdą bitwę. Nama wiam go, żeby dele go wał obo wiązki, ale on nie chce o tym
sły szeć. Tak czy owak, uwa żam, że będziemy musieli apli ko wać mu wię cej
pigu łek na gazy.

– Podaję dwie do każ dego posiłku, a dopiero co zwięk szył pan dawkę.
– Cóż, uwa żam, że należy poda wać trzy, i to od zaraz. Prze dys ku to wa łem tę

kwe stię z dok to rem Koh le rem, far ma ceutą, pra cuje nad ulep sze niem recep tury.
Dopóki jej nie zmieni, pro szę zwięk szyć dawkę do trzech table tek przy każ dym
posiłku. Poin for muję o tym wszyst kich, któ rzy powinni wie dzieć.

Klara kiw nęła głową.
– I ni gdy wię cej Sem melk no del. Kne dle nie ko rzyst nie wypły wają na jego układ

tra wienny. I pro szę wyeli mi no wać strucle. Strucla z baka liami jest w naj lep szym
wypadku cięż ko strawna. Sałatka ziem nia czana może zostać w małych por cjach,
podob nie jak ser gervais i suche kra kersy. Twa róg też, z odro biną goto wa nego
ryżu. Lek kie zupy nie są pro ble mem, ale należy ogra ni czyć kapu stę. Pro szę mu
poda wać dużo liści sałaty, tego rodzaju rze czy. Niech do śnia da nia i obiadu pije
sok z mar chwi, a na kola cję sok ogór kowy. Defi ni tywny koniec ze słod kimi
wypie kami. Rozu mie pani?

– Oczy wi ście, Herr Dok tor.
– Pro szę nie mieć takiej stra pio nej miny. Skoro może pani udo wod nić, czym go

karmi, nie ma powodu do zmar twie nia. Pro szę tylko pil no wać tych table tek do
każ dego posiłku. Być może los Nie miec zależy od pani w więk szym stop niu, niż
się pani wydaje.



* * *

Kilka minut po wyj ściu Klary Morell zła pał za tele fon i wykrę cił numer.
– Zwięk szy łem dawkę – powie dział po wymia nie grzecz no ści. Osoba na

dru gim końcu linii zagad nęła o Klarę. – Kucharka? Już mówi łem, niczego się nie
domy śla. Zresztą w naj gor szym wypadku, gdyby odkryto nasz spi sek, przy pil nuję,
by znik nęło kilka kar tek z reje stru potraw, i oskarżę ją o otru cie. Gdyby chciała,
mogłaby z łatwo ścią dosy pać coś do posiłku już po skosz to wa niu go przez testera.
Poza tym pamię taj, nie ma nic na piśmie, więc nie trudno będzie wyprzeć się
naszego udziału. Oczy wi ście nie pisną łem słowa Bor man nowi, jemu nie można
ufać, a Führer dobrze się czuje na więk szych daw kach. Polega na mnie, głu piec!

Kolejna pauza. Morell słu chał, odsu wa jąc słu chawkę od ucha, gdy zaczęły się
krzyki.

– Na litość boską, nie bądź taki zawzięty i roz go ry czony! Mówi łem, tro chę to
potrwa. Musi się wyda wać, że umarł z przy czyn natu ral nych, ina czej już dawno
dosy pał bym mu do szklanki cyja nek! Ostat nią rze czą, jakiej nam trzeba, jest sek cja
zwłok. Jeśli jego stan będzie się stop niowo pogar szał, a przy zwięk szo nej dawce
będzie, spo koj nie wypi szę akt zgonu i nikt nie mru gnie nawet okiem. To jedyny
spo sób.

Osoba po dru giej stro nie powie działa coś, co roz śmie szyło Morella.
– Słu chaj, on ma kon sty tu cję wołu. Koh ler stop niowo zwięk sza dawki, tru ci zna

działa. Widzę efekty i dla tego musimy zacho wać ostroż ność. Zmiany nastroju
i bóle brzu cha są oczy wi stymi symp to mami, poza tym widać, że szybko się
sta rzeje. No dobrze, rze czy wi ście trwa to dłu żej, niż zakła da łem i niż ty mia łeś
nadzieję, ale zde cy do wa nie jest na równi pochy łej. Gwał tow nie pod upada na
zdro wiu. Zaufaj mi, przy ja cielu, nie trać wiary!

* * *

Po pół nocy, może o pierw szej, Klara usły szała, jak drzwi jej sypialni otwie rają
się i szybko zamy kają. Wie działa, co za chwilę nastąpi, ponie waż do łóżka
zbli żała cię ciemna postać. Dopadł do niej w mgnie niu oka, cuch nący tanią whi sky
i papie ro sami. Zrzu cił z niej koł drę, zadarł koszulę nocną i przy gniótł ją swoim
cia łem, przy warł do ust, zio nąc ohyd nie, obma cy wał ją, a jed no cze śnie pró bo wał
roz piąć spodnie.

Stę kał, pry chał, mio tał się, wresz cie syk nął:
– Roz luź nij się, na litość boską!
Gdy było po wszyst kim, leżał na niej ciężko i sapał.



– Następ nym razem przy łóż się tro chę, co? – burk nął, sta cza jąc się z niej
i gra mo ląc z łóżka, ledwo trzy mał się na nogach.

Sły szała, jak po omacku szura w stronę drzwi. Dotknął klamki, odwró cił się
i rzekł:

– A jeśli cho dzi o twoją córkę… Jest bez pieczna – zapew nił Bor mann. –
Reszta: teściowa i jej brat, nie za bar dzo. Zli kwi do wano ich w zeszłym tygo dniu.

* * *

Od dobrej godziny Bor mann krą żył po domu w poszu ki wa niu Lotte. Coś
wisiało w powie trzu. Coś poważ nego. Nie przy szła posprzą tać poko jów Führera
i nikt jej nie widział od poprzed niego wie czoru. Karl powie dział, że wyszła od
niego po pół nocy, przy gnę biona i smutna, ale nie znał powo dów. Co się dzieje?

Straż nicy prze szu ki wali ogród, pozo stali otwie rali w domu kre densy i szafy,
zaglą dali za kanapy, jakby bawili się z dziećmi w cho wa nego. Wielu uwa żało
Lotte za osobę nie doj rzałą, dla tego nie nale żało wyklu czyć ukry wa nia się pod
sto łami albo za drzwiami. W Bor man nie nara stała złość.

Dowie dziaw szy się o zagi nię ciu Lotte, Klara od razu wie działa, gdzie szu kać.
Na dachu.

– Zostaw mnie w spo koju!
– Bor mann cię szuka – poin for mo wała Klara, wysta wia jąc głowę przez właz.

Lotte przy kuc nęła na wąskim gzym sie pod trzy mu ją cym rynny. Wiał chłodny wiatr,
dziew czyna trzę sła się w samej koszuli noc nej, nie bez piecz nie balan su jąc; objęła
się ramio nami, by było jej cie plej.

– Lotte, wejdź do środka. Strasz nie tu zimno.
– Pro szę, zostaw mnie w spo koju. Nikomu nie robię tutaj krzywdy.
– Dla czego tu przy szłaś? Co się stało?
– To jedyne miej sce… gdzie mogę dotknąć nieba.
– A jeśli spad niesz? – Klara z łomo czą cym ser cem spoj rzała na stro mi znę

dachu i odle głą zie mię w dole.
Lotte wyja śniła, że poważ nie nara ziła się Bor man nowi.
– On mnie zabije – dodała ze stra chem.
– Dla czego tak myślisz?
Lotte spoj rzała dzi kim wzro kiem.
– Bo za dużo wiem.
– Zawsze powta rza łaś, że dużo wiesz.
– Tak, ale teraz wiem jesz cze wię cej i to są straszne rze czy. Straszne.



– Podziel się ze mną tymi tajem ni cami, Lotte – bła gała Klara – a wtedy
prze staną być tajem nicą.

Wzmógł się wiatr, hulał mię dzy komi nami, przy pra wia jąc je obie o dresz cze.
– Pro szę, powiedz mi – pro siła, szczę ka jąc zębami. – Wiesz, że możesz mi

ufać. Jestem twoją przy ja ciółką i sio strą.
Klara chciała wgra mo lić się na dach, ale Lotte zawo łała:
– Ani kroku dalej, bo sko czę! – Z kącika jej oka popły nęła łza, sto czyła się po

policzku i zatrzy mała mię dzy drżą cymi war gami. – Zostań tam, gdzie jesteś.
Powiem ci. Nie na wi dzę tu wszyst kich. Głów nie Morella i Bor manna… cho dzi im
tylko o łapówki.

– Wiem, jacy są, Lotte.
– Jeśli ci powiem, dla czego mnie szu kają, obie casz, że znaj dziesz spo sób, by

coś z tym zro bić, kiedy mnie już nie będzie? Obie casz?
– Kiedy cię nie będzie?
– Chcą mnie zabić. Mówi łam ci.
– Lotte, pro szę cię, nie mów tak.
Teraz także i Kla rze zaczął drżeć głos z napię cia, ale Lotte tego nie sły szała.

Wpa try wała się w dal, zato piona w myślach.
– Może powin nam sko czyć i nie dać im tej przy jem no ści… – Urwała, spoj rzała

na Klarę. Miała wil gotne oczy i sine z zimna usta. – Powie dzieli, że zamie rzam
zabić Führera. – Wpadł mię dzy nie nagły podmuch wia tru, jak gdyby chciał
porwać jej słowa, było jed nak za późno. Klara usły szała.

– Nie rozu miem. Niby jak mia ła byś zabić Führera?
– Bor mann zna lazł pod moim łóż kiem pisto let.
– Skąd wzię łaś broń?
– Nie była moja. Ktoś ją tam pod rzu cił.
– Czy Karl o tym wie?
– Pró bo wa łam mu powie dzieć, ale nie chciał słu chać. Wyrzu cił mnie ze

swo jego pokoju, więc przy szłam tutaj.
– Lotte, posłu chaj. Złaź z dachu i wejdź do środka. Wszystko mi opo wiesz, a ja

poroz ma wiam z Führerem w twoim imie niu. Obie cuję, on mnie wysłu cha.
Wszy scy mówią, że mnie lubi.

Lotte miała w gło wie mętlik.
– Pozna łam o jeden sekret za dużo i teraz już nikt nie może mnie ura to wać. To

nie ja czy ham na życie Hitlera, ale wiem kto i okrop nie się boję.
Dygo tała teraz na całym ciele, jej pozy cja na stro mym dachu wyglą dała coraz

bar dziej nie bez piecz nie.
– Lotte, obie wiemy, że ni gdy nie skrzyw dzi ła byś Führera. Ale musisz mi

powie dzieć, kto pró buje to zro bić.



– Oni nie pró bują. Trują go powoli, stop niowo i nikt o tym nie wie. Dla nich
jestem tylko sprzą taczką kibli, tępą dzie wu chą, która ścieli Führerowi łóżko,
zmie nia pościel. A ja sły szę różne rze czy… I te rze czy robią mi sieczkę z mózgu.
Nie radzę sobie ze wszyst kim, co wiem.

Lotte spę dzała zbyt wiele czasu w sza fie za ścianą gabi netu Morella, było to
dla niej jak nar ko tyk, nie potra fiła oprzeć się pod słu chi wa niu. Ostat nio dok tor
czę sto roz ma wiał przez tele fon, komuś rapor to wał, Lotte nie wie działa komu – 
ni gdy nie wymie nił tam tej osoby z imie nia ani nazwi ska.

– Ja nie uwa żam, że jesteś głu pia – zapew niła łagod nie Klara.
Lotte cała się trzę sła.
– Przy naj mniej ktoś mi wie rzy.
– Wej dziesz ze mną do środka? Chodź, poroz ma wiam z Führerem. Mnie

wysłu cha. No chodź, Lotte, zamar z niesz tu.
– Naprawdę myślisz, że na coś się to zda? Mogła byś mi pomóc?
Jakiś hałas na pod jeź dzie w dole przy kuł jej uwagę. Obej rzała się przez ramię

i uświa do miła sobie, że zauwa żyło ją kilku straż ni ków. Byli tam rów nież Bor mann
i Morell, czer woni na twa rzach, zde ner wo wani, wyma chi wali rękami, naka zu jąc
Lotte zejść.

Odwró ciła się z powro tem do Klary.
– Führera ota czają źli ludzie…
– Pozwól mi pomóc, Lotte. Wiem, jak skło nić ich do słu cha nia, uwierz mi – 

ape lo wała Klara.
– Czas ruszać…
– Ja ni gdzie się stąd nie ruszam! – oznaj miła sta now czo Klara.
– Nie mówię o tobie…
– Nie skacz, Lotte, pro szę… Nie rób tego.
Koszula Lotte gło śno zało po tała wokół jej ciała. W dole na pod jeź dzie

nie wi dziany przez nią straż nik pod niósł broń.
– Lotte – bła gała Klara – powiedz mi, kto truje Führera.
– Naprawdę chcesz wie dzieć?
– Oczy wi ście.
Ich spoj rze nia zwarły się na uła mek sekundy. Lotte roz chy liła usta, jakby

chciała coś powie dzieć, lecz w tej samej chwili gło śny trzask w dole roze rwał
powie trze, a z głowy Lotte try snął pió ro pusz krwi. Dwu krot nie mru gnęła
powie kami i sto czyła się z dachu, zabie ra jąc ze sobą do grobu imię tru ci ciela.

Klara krzyk nęła, gdy usły szała kosz marny głu chy odgłos upa da ją cego na zie mię
ciała.



32

W gabi ne cie Hitlera Göring potwier dził, że wymie niali z Him m le rem
kore spon den cję z myślą o przy go to wa niu planu defi ni tyw nego roz wią za nia
kwe stii żydow skiej. W naj bliż szym dogod nym ter mi nie odbę dzie się w Ber li nie
kon fe ren cja. Ludzie Him m lera już szu kają sali.

– Zjawi się oczy wi ście Eich mann, a Hey drich będzie prze wod ni czyć –
oznaj mił Him m ler, zdej mu jąc oku lary i ze znu że niem szczy piąc się w nasadę nosa.

Hitler z apro batą poki wał głową.
– Gwoli infor ma cji – kon ty nu ował Him m ler – Hey drich wezwał do testo wa nia

wszel kiego rodzaju sub stan cji oraz metod uty li za cji. Mówi się o pew nym
pesty cy dzie, który wypa ro wuje w kon tak cie z powie trzem, a powsta jący gaz daje
podobno zdu mie wa jące efekty, jeśli potrak to wać nim ludzi.

– Ostroż nie, Reichsführer – rzekł Göring. – Nazy wa nie Żydów ludźmi jest
nie zgodne z pra wem!

Him m ler mówił dalej, nie reagu jąc na ten komen tarz.
– Dla mnie pro ble mem jest dostar cze nie tych prze klę tych Żydów do obo zów.

W Euro pie jest ich na dal kilka milio nów, musimy jesz cze skło nić Bel gię i Węgry,
by ich nam wydały. Jestem jed nak prze ko nany, że Obersturmbannführer Eich mann
pora dzi sobie ze zwięk szo nymi pozio mami uty li za cji rów nie spraw nie jak ze
wszyst kim, czego się od niego wymaga.

– Kto raz jest urzęd ni kiem, jest nim chyba na zawsze – rzekł drwiąco Göring,
pro wo ku jąc pogar dliwe spoj rze nia ze strony Him m lera i Bor manna.

– Mój ojciec też był urzęd ni kiem – oznaj mił z dumą Goeb bels. – Podob nie jak
ojciec Mar tina i Obersturmbannführera Eich manna, jak sądzę. Z całym
sza cun kiem, Her man nie, przy po mi nam, że naszym kra jem rzą dzą urzęd nicy, ludzie,
któ rzy co do joty wyko nują nasze pole ce nia. Taki kraj jak nasz potrze buje
urzęd ni ków pań stwo wych, jeśli ma pomyśl nie się roz wi jać w tak trud nych
cza sach.

– Urzęd nicy pań stwowi są oczy wi ście istotni – rzekł Speer do Hitlera. – Ale,
Führerze, mogą utrud niać swo bodny prze pływ w biz ne sie, two rząc biu ro kra tyczne
prze szkody.

– To nie są prze szkody, drogi Alber cie, tylko kon trole – spro sto wał Hitler.



– Führerze, jeśli wolno… Jestem prze ko nany, że zbyt mocno ste ru jemy
pro duk cją uzbro je nia, czoł gów i samo lo tów. W łań cu chu pro duk cyj nym nazbyt
czę sto docho dzi do prze sto jów, ponie waż czeka się na nie zbędne pod pisy i zgody.
Korzy stamy w więk szo ści z pry wat nych firm, pro wa dzo nych przez kapi ta li stów,
a nasi biu ro kraci zdają się hamo wać ich na każ dym kroku. Dla czego nie pozwo lić
wła ści cie lom fabryk na robie nie tego, na czym się znają: zara bia nie pie nię dzy na
pro duk cji potrzeb nych innym rze czy. Gwa ran tuję, że jeśli usu niemy bariery, wyniki
znacz nie się popra wią.

Hitler pogro ził Spe erowi pal cem.
– Uwa żaj, Alber cie. Może się oka zać, że to ty będziesz odpo wie dzialny za

pro duk cję naszego uzbro je nia.
– Był bym z tego nie zmier nie dumny, Führerze. Efek tywne zarzą dza nie to

sprawa eko no mii i moty wa cji, w pro wa dze niu wojny nie ma nic bar dziej
klu czo wego.

– Tak, znów to słowo: moty wa cja. Przy wo dzi mi na myśl Wiśnicę i naszego
przy ja ciela Bal drica Fischera – powie dział Hitler.

– Pro szę, nie powra cajmy do roz mowy o bur de lach! – rzekł Goeb bels,
prze wra ca jąc oczami.

Hitler posta no wił nie zwa żać na nega tywne komen ta rze.
– To, co pro po nuje Fischer, jest nową formą moty wo wa nia naj waż niej szych

robot ni ków w Wiśnicy i sądzę, że ma swoje zalety.
Zauwa żył, jak Him m ler i Goeb bels wymie niają spoj rze nia. W innych

oko licz no ściach mógłby pomi nąć temat bur delu Bal drica Fischera, ale Fischer
twier dził, że jest w posia da niu listu od zmar łej sio strze nicy i daw nej kochanki
Hitlera, Geli Rau bal, który mógłby wyrzą dzić ogromne szkody poli tyczne
i oso bi ste, gdyby wpadł w nie po wo łane ręce.

– Oso bi ście zezwo li łem na ten eks pe ry ment z domem publicz nym, zobaczmy
zatem, jak się spraw dza. Jeśli pro duk cja wzra sta, to kto wie, pano wie, może
otwo rzymy wię cej takich przy byt ków. A jeśli nie? Cóż, zawsze warto pró bo wać.

– Szcze rze mówiąc, Führerze, nie sądzę, by było warto! Ponow nie muszę
wyra zić mój silny sprze ciw! – Him m ler zawa hał się, szu ka jąc odpo wied nich
słów. – Dla czego w ogóle mie li by śmy pozwa lać na tego rodzaju pla cówkę, to
wykra cza poza moją zdol ność rozu mie nia.

Hitle rowi roz bły sły oczy.
– Dosyć! Żydzi nie będą mieli dostępu do bur delu komen danta Fischera. Tylko

kapo i son der kom mando, sze fo wie sek cji, kie row nicy i im podobni. Uważ nie to
moni to ruj, Hein ri chu. Mel duj za pośred nic twem tych samych kana łów co zwy kle
i na tym koń czymy sprawę. – Zwró cił się do Bor manna. – Mar ti nie, skon tak tuj się



w moim imie niu z Fische rem i dowiedz się, jak roz wija się sytu acja. Mam
prze czu cie, że ten jego dom publiczny może oka zać się naszą kartą atu tową.

* * *

Odpo wie dzial ność mocno cią żyła Hein ri chowi Him m le rowi. Zbu do wał SS od
pod staw, two rząc wyjąt kowo eli tarną for ma cję. Pod czas rekru ta cji grun tow nie
prze świe tlano prze szłość każ dego z kan dy da tów, szcze gó łowo ana li zo wano cechy
oso bo wo ściowe i fizyczne. Doko ny wano nawet pomia rów twa rzy
i odno to wy wano je w kar to te kach. Jeśli byli żonaci albo pla no wali oże nek,
spraw dzano także ich part nerki oraz człon ków rodziny wybra nek pod kątem
czy sto ści raso wej i świa to po glą do wej. Zanim ktoś ślu bo wał, że jest gotów
umrzeć dla Führera, brano go pod lupę. Nie miecka machina wojenna ni gdy nie
miała dosko nal szej, lepiej przy go to wa nej siły.

Repu ta cja Him m lera jako sumien nego, rze tel nego admi ni stra tora skło niła
Her manna Göringa do prze ka za nia mu kon troli nad Gestapo. Był zado wo lony, że
pozbył się tej orga ni za cji, ponie waż liczyła obec nie trzy dzie ści dwa tysiące osób
i prze kształ cała się w admi ni stra cyjny kosz mar. Zda niem Göringa potrze bo wała
takiego urzęd nika jak Him m ler, by nad wszyst kim zapa no wał.

Pomimo że był chu der lawy, miał zie mi stą cerę i dru ciane oku lary, nikt
w Trze ciej Rze szy nie dorów ny wał Hein ri chowi Him m le rowi bez względ no ścią,
choć on sam ni gdy nie brał udziału w wal kach fron to wych. Dzięki sumien nej
służ bie i ambi cji piął się po szcze blach kariery, zaczy na jąc od naj niż szego. Bez
wąt pie nia Hein rich Him m ler doko nał cze goś nie zwy kłego jak na hodowcę
kur cza ków. Obser wo wał, jak Hitler roz grywa ludzi, nasta wia ich prze ciwko sobie
– Göringa, Bor manna, Goeb belsa i innych; oni nie mieli o tym poję cia. Nie raz
widział strą ca nie Göringa z pie de stału, przy glą dał się, jak płasz czy się ten
pochlebca Bor mann, wie dział wszystko o miło snych pod bo jach Goeb belsa. Nic
nie mogli na to pora dzić, żaden z nich. Za to Him m ler wyro bił sobie opi nię na
temat ich walki o wła dzę wewnątrz ści słego kręgu Hitlera. Podej mie pewne
kroki… Pozo sta wało tylko pyta nie: kiedy?

Sie dząc przy biurku we wła snym domu naprze ciwko patrzą cego nań z foto gra fii
Hitlera, Him m ler otwo rzył teczkę ozna ko waną „Euro pa isch Juden” – Euro pej scy
Żydzi – i prze rzu cał papiery w poszu ki wa niu pew nego doku mentu. Gdy już leżały
przed nim sta ty styki, wpa try wał się w nie jak w tran sie, mając nadzieję, że
wpad nie mu do głowy jakiś pomysł. Jede na ście milio nów Żydów. „Musi być
spo sób…”, mruk nął, roz my śla jąc nad kwe stią trans portu, która wymy kała mu się
od tak wielu mie sięcy. Następ nie roz ło żył mapę poka zu jącą drogi, linie kole jowe



i szlaki wodne wschod niej Europy, w poszu ki wa niu roz wią za nia ana li zo wał każde
mia sto, mia steczko i wieś.

Nie usły szał dys kret nego puka nia do drzwi gabi netu o godzi nie dwu dzie stej
trze ciej i nie zda wał sobie sprawy, że na stole obok biurka poja wiła się taca. Ktoś
cicho nalał kawy, dodał śmie tanki, sta ran nie zamie szał. Dopiero na odgłos
stuk nię cia drzwi, które zamknęły się po wyj ściu adiu tanta, Him m ler pod niósł
wzrok.

– Co… hmm? – Wtedy zauwa żył fili żankę. – A, kawa.
Wypił łyk.
Zmę czony, lecz nie skory do zakoń cze nia pracy, zdjął oku lary w dru cia nej

opra wie, uszczyp nął się w nasadę nosa – był to jego nowo nabyty nawyk –
i zamknął na chwilę oczy. Wes tchnął głę boko, pokrę cił głową, wyczy ścił szkła
i ponow nie zało żył oku lary, mru ga jąc oczami, by popra wić ostrość widze nia.
Dźwi gał na swych bar kach potężny cię żar, znacz nie więk szy niż inni; tamci mieli
za zada nie prze su nąć gdzieś oddział pan cerny, prze rzu cić woj ska albo przy słać
Luft waffe i zrzu cić bomby. Prio ry tet dawano zawsze Wehr mach towi, nie
zada wano przy tym wielu pytań. Dzia ła nia wojenne wyda wały się prost sze; bitwę
się wygrywa albo prze grywa – zwy kle dzięki wła snym wysił kom i decy zjom.

Ale jak prze rzu cić miliony Żydów przez pusto szone wojną kraje, skoro ma się
przed sobą tak wiele ogra ni czeń?

Him m ler źle sypiał, zma gał się z tym pro ble mem. Leki nie poma gały. Pra co wał
nie wia ry god nie długo, wsta wał o szó stej rano, kładł się spać po pół nocy. Nie
pamię tał, kiedy ostat nio kochał się z Margą, zresztą ona zawsze była wyro zu miała
dla jego nawału pracy. Ich jedyne dziecko, Gudrun, szybko wcho dziło
w nasto let niość i było roz piesz czane przez matkę, co Hein rich oczy wi ście
apro bo wał. Niech dostaje, co tylko zechce, byle nie prze szka dzano mu w pracy.

Marga dbała, by Gudrun wie działa o ogrom nym poświę ce niu ojca,
dziew czynka go więc ubó stwiała, cho ciaż nie spę dzali ze sobą dużo czasu.
Codzien nie przed snem Marga pod sy cała jej marze nia: „Kiedy to się skoń czy,
Gudrun, będziemy mieli domy w całej Euro pie, miesz ka nia w naj wspa nial szych
mia stach, wiej ską rezy den cję gdzieś w Niem czech, będziesz tam miała swoje kuce
i wszystko, czego zapra gniesz”.

Za każ dym razem, gdy Hein rich przy kła dał głowę do poduszki, zwy kle
o jakiejś nie ludz kiej porze, wpa try wał się w sufit i nie mógł zasnąć pomimo
wyczer pa nia. W jego myślach galo po wały sta ty styki, przed oczami wyska ki wały
liczby. Stale musiał się gać po latarkę i notes, które zawsze trzy mał pod ręką na
noc nym sto liku. Coś zapi sy wał, znów się kładł, po chwili przy cho dził mu do
głowy inny pomysł. Gdyby go nie zano to wał, prze padłby na zawsze.



Przy takim natłoku zajęć kwe stie jedze nia spy chał na dal szy plan, pra wie nie
tykał alko holu, choć cza sem o nim myślał. Nie któ rzy zasy piali jak susły po
solid nej popi ja wie. Zwłasz cza Göring, który zawsze mawiał, że koniak to
naj lep szy śro dek nasenny.

– Ale następ nego dnia ni gdy nie masz kaca. Zwa żyw szy na wypi jane przez
cie bie ilo ści, Her man nie…

Göring nie pamię tał, kiedy ostat nio cier piał na syn drom nad uży cia. Może
w szkole lot ni czej. Wraz z innymi przy szłymi pilo tami pochła niał hek to li try
taniego piwa, a póź niej wszy scy budzili się z pie kiel nym bólem głowy,
czer wo nymi oczami i wiel kim pra gnie niem… Tak, głos roz sądku pod po wia dał, że
nie ma to jak dobry koniak.

Zasiadł szy znów za biur kiem, Him m ler roz wi nął mapę Europy w dużej skali,
na któ rej zazna czono wszyst kie sta cje kole jowe, trasy, dworce i sta cje koń cowe.
Niemcy kon tro lo wali obec nie ponad sto pięć dzie siąt tysięcy kilo me trów torów,
a Führer kazał prze ro bić wszyst kie loko mo tywy spa li nowe na parowe, by
oszczę dzać paliwo do dzia łań fron to wych – mądre posu nię cie. Ponie waż mapa nie
mie ściła się na bla cie i zwi sała z czte rech rogów biurka, prze niósł ją na pod łogę
i ana li zo wał na czwo raka. Torów było zatrzę sie nie, ale jakoś ni gdy nie
pro wa dziły tam, gdzie potrze bo wali. Ist niały połą cze nia, na przy kład mię dzy
Węgrami a Pol ską. Z Buda pesztu do Kra kowa wcale nie było tak daleko, pro blem
sta no wił nato miast trans port z Kra kowa do obo zów – dokład nie sie dem dzie siąt
trzy kilo me try z dworca do głów nej bramy Auschwitz-Bir ke nau. Trans port
dro gowy trwałby wieki. Ile jed no stek można upchnąć w woj sko wej cię ża rówce?
Dwa dzie ścia, może trzy dzie ści, jeśli dobrze ści snąć? To się ni gdy nie uda, nie
przy podwo jo nych ładun kach… Wpa ko wać do pociągu… wysa dzić… wsa dzić do
cię ża rówki…

Wtedy przy po mniał sobie nagle Prusy Wschod nie i mia sto Rasten burg, gdzie
nie dawno ukoń czono budowę Wil czego Szańca – kom pleksu bun krów dla
Führera, Wol fs schanze.

I nagle go oświe ciło!
Gdy budowa nowego bun kra zbli żała się do końca, Hitler posta no wił

skie ro wać tory kole jowe bez po śred nio do kom pleksu – pomysł tak pro sty
i logiczny, że mógł na to wpaść tylko Führer!

Tak więc w środku nocy Him m ler zde cy do wał o zmia nie prze biegu głów nej
linii kole jo wej, by pociągi wyjeż dża jące z Buda pesztu i jadące przez Sło wa cję
nie zatrzy my wały się w Kra ko wie – pojadą pro sto do Auschwitz-Bir ke nau oraz
wszyst kich oko licz nych obo zów, z Wiśnicą włącz nie.

Na prze szko dzie stała jedy nie Kan ce la ria Rze szy. Him m ler potrze bo wał żelaza
do zre ali zo wa nia swo jego planu, tym cza sem prio ry tet miały zbro je nia. Nie mniej



kwe stia żydow ska musiała zostać roz wią zana, był to bowiem jeden z głów nych
celów Führera. Opła cal ność wszyst kich pro jek tów ana li zo wali księ gowi
Kan ce la rii Rze szy… Nale żało pil no wać oszczęd no ści na każ dym polu, wojna
pochła niała bowiem ogromne sumy pie nię dzy. Mate riały będą kosz towne, to
prawda, ale naj więk szy wyda tek to siła robo cza, przy naj mniej w zało że niu.
Dla czego zatem nie wyko rzy stać Żydów oraz innych więź niów do budo wa nia
nowych połą czeń kole jo wych, sieci torów do obo zów kon cen tra cyj nych?
Więź niów było tylu, że wystar czy łoby do odbudo wa nia całej struk tury kole jo wej
Europy, gdyby zaszła taka koniecz ność! Ale czy Him m ler zdo bę dzie żelazo i stal,
skoro wszyst kie środki idą na czołgi i pojazdy opan ce rzone?

Mini strem uzbro je nia i amu ni cji był obec nie Speer, jego nowa tor skie pomy sły
zre struk tu ry zo wały całą bazę pro duk cji wojen nej. Jeśli kto kol wiek mógłby zdo być
kilka tysięcy ton żelaza na jakże potrzebne tory, to wła śnie Speer. Ale zaraz, jest
jesz cze jedna prze szkoda… Wagony do trans portu Żydów.

Him m ler prze my ślał sprawę z typową dla niego logiką. Teraz, gdy zna lazł się
w fer wo rze pracy, nic go nie powstrzyma. Wkrótce zasiadł znów za biur kiem,
dopił zimną kawę i spo rzą dził notatki. Dotych czas prze wo żono Żydów wol nymi
wago nami pasa żer skimi. Raz po raz napo ty kał trud no ści w zlo ka li zo wa niu
wol nych zaso bów, ponie waż wyko rzy sty wano je do prze rzutu wojsk, a to było
sprawą nad rzęd nej wagi.

Po co cze kać na wolne wagony pasa żer skie? Dla czego nie wyko rzy stać
bydlę cych i towa ro wych? Jakiej są wiel ko ści? Miał gdzieś te infor ma cje –
wszystko znaj do wało się na biurku w osob nych tecz kach… Wewnętrzne wymiary
typo wego wagonu towa ro wego wyno siły osiem metrów dłu go ści i dwa i pół
sze ro ko ści. Ide al nie! Zmie ści się tam sto jed no stek. Wia dro na odchody w kącie
– to wszystko, czego im potrzeba. Może uda się wci snąć wię cej niż sto. Nie któ rzy
Żydzi są drobni, a jak dorzu cić do tego kil koro dzieci… Śred nio dałoby się
zmie ścić w każ dym wago nie sto dwa dzie ścia jed no stek. Oczy wi ście nie będzie
miej sca do leże nia, ale spę dzą w podróży cztery, w naj gor szym wypadku pięć dni,
a przez zimowe chłody tro chę z nich odpad nie.

Him m ler pra co wał teraz jak czło wiek opę tany, noto wał liczby i wszyst kie
nie zbędne sta ty styki, by móc bez po śred nio zwró cić się do Kan ce la rii po fun du sze.
Rozpra co wał wszystko w ciągu kilku godzin; nie tylko koszty dodat ko wych torów
oraz wago nów, lecz także ilość odpa dów. Jeśli podróż będzie trwała śred nio
cztery dni, z uwzględ nie niem czasu, kiedy wagony będą z koniecz no ści
odsta wione na bocz nicę, by prze pu ścić pociągi z woj skiem i amu ni cją, obli czył,
że co naj mniej dzie sięć pro cent Żydów nie prze żyje podróży – zimą może
pięt na ście. A to dodat kowa zaleta, ponie waż oszczę dzi się w ten spo sób na
kosz tach uty li za cji w obo zach.



Prze rwał na chwilę i uśmiech nął się do sie bie, pozwo lił sobie nawet na
chi chot, przy po mniaw szy sobie zda rze nie z nie daw nej prze szło ści. Pewien
zimowy trans port wyko rzy stu jący wagony pasa żer skie skoń czył się skargą
Wehr machtu. Nie któ rzy z tych prze klę tych Żydów umarli i przy mar zli do
drew nia nych ławek – gdy usu wano trupy, wraz z nimi wyry wały się z pod łogi
ławki! Koszty wymiany na nowe były hor ren dalne. Tak więc korzy sta nie
z wago nów bydlę cych oraz towa ro wych przy nie sie wymierne oszczęd no ści, które
uwzględ nił w swo ich wyli cze niach. Wszystko ukła dało się zna ko mi cie, i to aku rat
przed kon fe ren cją.

Pod niósł słu chawkę, uśmie cha jąc się pod nosem. Z bar ków spadł mu ogromny
cię żar, czuł, jak spływa z niego napię cie. Popro sił o bez po śred nie połą cze nie
z Rein har dem Hey dri chem. „Czy zdaje pan sobie sprawę, która jest godzina?” – 
zapy tał tele fo ni sta. Zupeł nie go to nie obcho dziło. Dobrze współ pra co wało mu się
z Hey dri chem, a prze cież nie tak dawno temu oma wiali roz ma ite metody
uty li za cji, z któ rymi Hey drich eks pe ry men to wał.

Roz strze li wa nie było zbyt kosz towne i męczące; uży cie tlenku węgla nie
zawsze oka zy wało się sku teczne i zaj mo wało za dużo czasu. Wów czas Hey drich
wspo mniał o środku para li żu ją cym układ ner wowy, gazie wyna le zio nym po
poprzed niej woj nie. Codzienne testy przy no siły zna ko mite rezul taty, wkrótce będą
dostępne sta ty styki. Wszystko wska zy wało na to, że zna lazł roz wią za nie
naj więk szego kosz maru całej wojny!

Po raz pierw szy od mie sięcy Him m ler prze spał noc.
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Dom nad Am Gros sen Wan n see bar dziej przy po mi nał tra dy cyjną posia dłość niż
willę, stał dumny i wysoki na brzegu pięk nego jeziora Wan n see, dwa dzie ścia pięć
kilo me trów na połu dnie od cen tral nej ber liń skiej dziel nicy rzą do wej. Zbu do wał
go w tysiąc dzie więć set czter na stym roku żydow ski pro du cent leków Ernst
Mar lier. W stycz niu tysiąc dzie więć set czter dzie stego dru giego roku jego dum nym
wła ści cie lem został nie miecki prze my sło wiec Frie drich Minoux.
Obergruppenführer Rein hard Hey drich wyty po wał tę wspa niałą rezy den cję na
miej sce kon fe ren cji poświę co nej opra co wa niu i udo sko na le niu tech nik
eks ter mi na cji euro pej skich Żydów – Osta tecz nemu Roz wią za niu.

Nim zaczęły zjeż dżać się samo chody człon ków sztabu, kucha rze, poko jówki,
kamer dy ne rzy, sprzą taczki i pozo stała obsługa opu ścili posia dłość, zastą pił ich
duży kon tyn gent eses ma nów, sekre ta rek oraz garstka kel ne rów. Przy głów nej
bra mie oraz wszyst kich innych wjaz dach i wyjaz dach usta wiono poste runki.

Jako pierw szy przy był opel admi ral pro wa dzony przez czło wieka, który
dum nie przed sta wił się dwóm podró żu ją cym z nim kobie tom jako Sol dat
Offi zier san war ter Schmitt – kan dy dat na pod cho rą żego. Zgod nie z instruk cjami
Schmitt pra wie nie odzy wał się pod czas dłu giej drogi, z wyjąt kiem dwu krot nego
zapy ta nia pasa że rek, czy nie potrze bują prze rwy na sko rzy sta nie z toa lety.

Paniom podo bała się wycieczka. Wie działy, że mają przy go to wać posi łek
w for mie bufetu dla jakichś waż nych oso bi sto ści w dużej wiej skiej rezy den cji pod
Ber li nem, ale nie powie dziano im nic wię cej. Bor mann uznał, że taka wie dza Frau
Dohring oraz Kla rze wystar czy.

– Führer prze bywa przez kilka dni w Pru sach Wschod nich, oma wia tam
sytu ację na rosyj skim fron cie i chce, byście ura czyły te ważne per sony smaczną
kuch nią. W kon fe ren cji uczest ni czy pięt na ście osób, wszystko, co będzie wam
potrzebne, znaj dzie cie na miej scu. Powin ny ście jed nak wziąć ze sobą to, co
waszym zda niem może się przy dać.

Kuch nia roz cza ro wała obie kucharki.
– Dość mała, jak na tak wielki dom, nie uwa żasz? – wyra ziła swoją opi nię

Frau Dohring, gdy obie rozej rzały się dokoła i roz po częły przy go to wa nia. – Kogo
dzi siaj kar mimy? – zapy tała jed nego ze straż ni ków.



– Samą wier chuszkę – odparł, spo glą da jąc na kartkę. – Będą oczy wi ście
Hey drich i Eich mann, kilka osób z Cen tral nego Biura Bez pie czeń stwa Rze szy oraz
kilku innych wyż szych rangą urzęd ni ków pań stwo wych. Poza tym SS z Pol ski
i Łotwy, dalej rzą dowi urzęd nicy z Kan ce la rii, Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych
i Mini ster stwa Spra wie dli wo ści Rze szy. Wszy scy musimy trzy mać rękę na pul sie!

– Cie kawe, o czym będą roz ma wiać? – powie działa na głos Frau Doh,
czę ściowo do sie bie, czę ściowo do straż nika, który krę cił się po kuchni, mając
chyba nadzieję na wyże bra nie smacz nego kąska.

– O Żydach, oczy wi ście! – odparł gładko, czę stu jąc się kanapką.

* * *

Klara tęsk niła za Lotte, za jej nie ustan nym traj ko ta niem, sekre tami, dzie cin nymi
lamen tami i dąsami. Zda rzało się, że kiedy spała albo zasy piała, wyda wało się
jej, że sły szy, jak Lotte do niej mówi. Znów były na dachu; Klara czuła nawet
gęsią skórkę z zimna. „Bor mann pró buje zabić Führera – rzu ciła chył kiem. – To
on. Sły sza łam, jak o tym roz ma wiał. Sko rzy stał kie dyś z tele fonu Morella, kiedy
dok tora nie było w gabi ne cie”. Bor mann z pew no ścią miał moż li wość otru cia
Hitlera. Ale czy by to zro bił? I po co? Bądź co bądź Führer był dla Bor manna
prze pustką na sam szczyt. „Wro bią w to cie bie”. Głu chy głos Lotte prze ma wiał
jak zza grobu. „Jesteś kucharką Führera, więc to ty go otru łaś, prawda? Bor mann
ma wszyst kie potrzebne dowody, a prze cież ty z łatwo ścią mogła byś dosy pać
cze goś Führerowi…”

Myśl o oskar że niu o otru cie prze ra ziła Klarę. Cóż mogła począć? Pójść do
Führera i opo wie dzieć mu swój sen – jeśli to był sen, a nie wytwór jej
wyobraźni? Śmierć Lotte nie dawała Kla rze spo koju. Nie pew ność nie pozwa lała
jej zasnąć do póź nej nocy. Czy Bor mann chciał otruć Führera… a może ktoś inny?

Ukryła głowę w poduszce. Och, Lotte… Pro szę cię, zacho waj swoje tajem nice
dla sie bie!

* * *

Narada roz po częła się o dzie sią tej rano. Wszy scy ważni ludzie zasie dli wokół
wiel kiego dębo wego stołu, a Rein hard Hey drich z dumą otwo rzył spo tka nie,
przed sta wia jąc istotne infor ma cje. „Nasze oddziały Ein sat zgrup pen dosko nale
wywią zały się z zada nia, uty li zu jąc w Euro pie ponad milion Żydów po naszym
wstęp nym blitz kriegu”.



Sta tystki powi tano hura ga nem braw i wale niem w stół. Opróż niono getta,
wsku tek czego nędzne, nękane cho ro bami obozy kon cen tra cyjne Europy były
obec nie prze peł nione. Likwi da cja Żydów zaj mo wała zbyt wiele czasu.
Zaini cjo wano mar sze śmierci, prze ga nia jąc więź niów z obozu do obozu, by w ten
spo sób zre du ko wać ich liczbę. Mając w per spek ty wie rychłe zaan ga żo wa nie
Węgier, trzeba będzie prze trans por to wać i zuty li zo wać kolejne czte ry sta
czter dzie ści tysięcy, prócz tych stu dwu dzie stu tysięcy, które już znaj dują się
w dro dze do Auschwitz, Wiśnicy i innych obo zów śmierci.

Hey drich rozej rzał się po peł nych powagi twa rzach.
– W Euro pie jest w sumie jede na ście milio nów Żydów. Zlo ka li zo wa nie ich,

wywle cze nie z sie dzib, zgro ma dze nie, prze trans por to wa nie i osta teczna
likwi da cja to zada nie, któ rego Führer teraz od nas ocze kuje, pano wie. – Następ nie
zwró cił się do Eich manna. – Co się stało z pań skim pla nem mada ga skar skim,
Obersturmbannführer?

– Został odrzu cony jako dobry w teo rii, ale zły w prak tyce. Oka zuje się, że na
początku potrze bo wa li by śmy całej floty stat ków trans por to wych, a póź niej
cze ka łoby nas trudne zada nie omi nię cia bry tyj skiej mary narki w dro dze na
Mada ga skar.

– Część stra ci li by śmy już w trak cie podróży? – rzu cił ktoś z dal szego miej sca.
– Stra ci li by śmy także nasze załogi i statki. To nie naj lep szy zwrot z inwe sty cji

– zauwa żył Ger hard Klop fer z Kan ce la rii.
Eich mann rozej rzał się po sali.
– Za to, że bory kamy się z tym pro ble mem, winę pono szą zarówno Bry tyj czycy,

jak i Ame ry ka nie. My dali śmy Żydom moż li wość opusz cze nia Europy, tym cza sem
oba te kraje ogra ni czyły liczbę przy jęć. I oni mają czel ność nazy wać nas
anty se mi tami?

Hey drich zigno ro wał śmiech, który roz legł się po komen ta rzu Eich manna.
– Pomimo tych przy tła cza ją cych liczb uwa żam, że cze ka jące nas zada nie nie

jest aż tak pro ble ma tyczne, jeśli roz łoży się je na etapy, pano wie. W kwe stii
żydow skiej należy wziąć pod uwagę cztery główne ele menty. Po pierw sze, trzeba
ich zlo ka li zo wać. Po dru gie, zebrać w jed nym miej scu. Następ nie trans port,
i wresz cie uty li za cja. Pro ste przed się wzię cie, jeśli podejść do niego w taki
spo sób.

Obser wo wał twa rze wszyst kich zebra nych, upew nia jąc się, że sku pia na sobie
ich nie po dzielną uwagę.

– Mogę opo wie dzieć o pew nej dłu giej i szcze gó ło wej roz mo wie, którą
odby łem z Reichsführerem Him m le rem zale d wie kilka wie czo rów temu… czy
raczej nocy, była bowiem godzina druga w nocy, o ile sobie przy po mi nam.
Roz wią zał on pro blem trans portu i wystą pił do Kan ce la rii o fun du sze na



reali za cję swo jej pro po zy cji. – Prze niósł wzrok na Klop fera, który potwier dził te
słowa ski nie niem głowy. – Ów nowy plan zakłada skie ro wa nie torów kole jo wych
bez po śred nio do obo zów. Tu i ówdzie doda się zwrot nice, położy nowe szyny
i tak dalej, mam przy go to wane dla wszyst kich plany, jeśli zechce cie się z nimi
zapo znać w wol nej chwili. Pro szę uważ nie prze czy tać ana lizę kosz tów, jako że
doprawdy robi wra że nie: naj mniej szy trans port zło żony z, powiedzmy, dzie się ciu
wago nów towa ro wych, da nam moż li wość prze wie zie nia tysiąca dwu stu
jed no stek za jed nym razem, sto dwa dzie ścia w każ dym wago nie. W więk szych
trans portach ta liczba wzro śnie praw do po dob nie do trzech tysięcy sze ściu set albo
i wię cej. Po dro dze nie prze wi du jemy żad nych zała dun ków ani wyła dun ków, będą
przy by wać do obo zów doce lo wych gotowi do natych mia sto wej selek cji
i uty li za cji.

Hey drich odcze kał, aż ucich nie aplauz, i kon ty nu ował.
– Gdy tylko zostaną zatwier dzone fun du sze, przy dzie limy siłę robo czą

z obo zów do roz po czę cia etapu kła dze nia torów. Nie zaj mie to dużo czasu,
zapew niam. Mar twi mnie co innego: czy wasi ludzie pora dzą sobie z tymi
tłu mami, które dotrą do obo zów.

Hey drich popa trzył na Eich manna.
– Po pierw sze, zna le zie nie ich na dal nastrę cza pro ble mów. To trudne

i cza so chłonne zada nie anga żu jące Gestapo: wydo by wa nie infor ma cji od
lokal nych urzęd ni ków i tak dalej – odparł Eich mann.

– Święta prawda – wtrą cił Hein rich Mul ler z Gestapo, kiwa jąc głową.
– Wszy scy musimy wziąć dzi siaj pod uwagę zda nie Obersturmbannführera

Eich manna – rzekł Hey drich. – Ma spo śród nas zde cy do wa nie naj więk sze
doświad cze nie, ponie waż odpo wia dał nie dawno za ewa ku ację z Austrii co
naj mniej czter dzie stu pię ciu tysięcy Żydów w ciągu zale d wie ośmiu mie sięcy!
Pozwolę sobie rów nież przy po mnieć, że nosze nie żół tej gwiazdy Dawida także
było jego ini cja tywą.

– Żydów i tak łatwo roz po znać – zauwa żył Hein rich Mul ler. – Mają wydatne
nosy, nie wie cie o tym? Można ich odróż nić bez trudu nawet z daleka.

Wszy scy się roze śmiali.
– A także wyczuć po zapa chu – dodał Otto Hof mann, szef Urzędu Rasy

i Osad nic twa SS, marsz cząc przy tym nos.
Eich mann mówił dalej:
– Infor muję zebra nych, że mój wydział dys po nuje kom pletną listą wszyst kich

euro pej skich Żydów, zawie ra jącą imiona i nazwi ska, adresy oraz pro fe sje. – 
Kolejna burza okla sków. – Po prze nie sie niu do getta prze cho dzą na dietę
dostar cza jącą dwie ście pięć dzie siąt kalo rii dzien nie; dość, by mogli co nieco
popra co wać, acz kol wiek krótko. Sil niejsi wytrzy mują odro binę dłu żej, ale wielu



umiera z głodu albo prze pra co wa nia. Każda zli kwi do wana w taki spo sób
jed nostka pozwala nam zaosz czę dzić jedną kulę – dodał tonem służ bi sty. – 
Korzyść, któ rej nie wolno nam lek ce wa żyć w świe tle liczb. Na swój spo sób
wszy scy jeste śmy świa domi ogra ni czeń budże to wych.

– Skoro poru szamy te kwe stie – rzekł Klop fer, ponow nie włą cza jąc się
w roz mowę – jako szef Kan ce la rii uwa żam, że przy da łoby się udo stęp nić te dane
sta ty styczne mojemu wydzia łowi. Ponie waż więk szość naszych zaso bów
pochła nia Rosja, rosną koszty prze trzy my wa nia w Euro pie. Cza sami nie omal
żałuję, że odno simy tak wiel kie suk cesy!

– Nasz suk ces rze czy wi ście rodzi pewne pro blemy i słusz nie pod nosi pan tę
kwe stię, Ger har dzie – przy znał Hey drich – ale pro szę, nie odbie gajmy od tematu,
ponie waż sta now czo uwa żam, że sprawą klu czową jest szybka uty li za cja. Przy
odro bi nie wysiłku możemy zna leźć tych ludzi i prze trans por to wać ich już teraz,
ale czy możemy ich zuty li zo wać? Kto ma szcze gó łowe dane na ten temat?

Eich mann chciał coś dodać:
– Podzielę się z panami inte re su jącą histo rią. Reichsführer Him m ler odwie dził

nie dawno Mińsk, by na wła sne oczy zoba czyć uty li za cję, która odby wała się przez
roz strze la nie.

– Podobno ni gdy wcze śniej nie widział mar twego czło wieka – wtrą cił z kpiną
Rudolf Lange. – Powi nien zoba czyć, co moje Ein satz kom mando robiło na Łotwie.
Nie został tam ani jeden Żyd, oczy ści li śmy ten teren cał ko wi cie! Sły sza łem, że
Reichsführer zemdlał w Miń sku, będąc świad kiem roz strze li wa nia.

– To prawda, ten nie przy jemny epi zod rze czy wi ście miał miej sce. Ponoć
w pew nym momen cie zna lazł się zbyt bli sko miej sca egze ku cji i strzępy mózgu
wylą do wały na jego ubra niu.

Gdy gala re to wata szara sub stan cja pry snęła na płaszcz Him m lera, ugięły się
pod nim kolana, z twa rzy odpły nęła krew. Czło nek sztabu zdo łał go pod trzy mać
i pospiesz nie wypro wa dzić jak naj da lej od tego przy gnę bia ją cego widoku.
Him m ler wię cej się tam nie poja wił.

Kiedy pod czas pew nej kola cji Göring usły szał o tym wyda rze niu, nie zwłocz nie
wyra ził swoje zda nie:

– Tych urzęd ni ków, bo nie są nikim wię cej niż gry zi piór kami, nie należy
dopusz czać do oglą da nia realiów wojny, a zosta wić je nam, doświad czo nym
żoł nie rzom.

Na kon fe ren cji Hey drich powie dział:
– Odłóżmy nie for tunny epi zod Reichsführera Him m lera i powróćmy do tematu,

pano wie. Ilu jest Żydów w Buda pesz cie, Obersturmbannführer?
– Pięć set pięć dzie siąt tysięcy – wyre cy to wał z pamięci Eich mann, nie

zaglą da jąc do listy. – Będziemy potrze bo wali czter dzie stu pię ciu wago nów



bydlę cych do każ dego trans portu, czte rech pocią gów dzien nie. To daje nam
dwa dzie ścia dwa tysiące jed no stek każ dego dnia, włą cza jąc straty. Widzia łem
uty li za cję w Tre blince i pro gno zo wane dane z Wiśnicy, w obu wypad kach nader
impo nu jące. Musimy dążyć do utrzy ma nia takiego samego poziomu wydaj no ści we
wszyst kich obo zach. Nale ża łoby wspo mnieć, że dodat kowe korzy ści z tak
maso wych uty li za cji mają ogromną war tość dla Rze szy.

Ode zwał się głos z odle głej czę ści stołu.
– Dodat kowe korzy ści?
– Są zbyt liczne, by się nimi teraz zaj mo wać, ale w skró cie mogę powie dzieć,

że zaczy namy od przy wo żo nego przez Żydów bagażu. Jedna walizka na osobę.
Nasi ludzie znaj dują w nich roz ma ite skarby, które sor tu jemy, kata lo gu jemy
i dys try bu ujemy zgod nie z instruk cjami Kan ce la rii. – Prze rwał i ski nął głową
w stronę Klop fera. – Znaj du jemy mnó stwo srebr nych i zło tych przed mio tów,
kamieni szla chet nych, biżu te rii i tak dalej. Ci Żydzi nie mają wstydu: rewi zje
oso bi ste rów nież oka zały się dla nas zyskow nym spo so bem pozy ski wa nia dóbr.
Docho dzą do tego ślubne obrączki, złote plomby i inne ele menty pro te tyczne.
Z ogo lo nych wło sów robi się przę dzę, z któ rej tkamy cały wachlarz przy dat nych
mate ria łów. Nasza mary narka wojenna, o ile mi wia domo, bar dzo je sobie ceni.
Lista jest znacz nie dłuż sza. Powtór nie użyt ku jemy nawet pro tezy koń czyn, oku lary,
buty i oczy wi ście ubra nia. Cza sem znaj du jemy w baga żach futra, które natych miast
kie ru jemy na front wschodni. Wyko rzy stu jemy wszystko, co da się wyko rzy stać,
zapew niam – oznaj mił z dumą Eich mann.

– Pro szę bez tych szcze gó łów! – zaape lo wał Lange z uda wa nym obu rze niem.
Zaraz usły szymy, że wyko rzy stu je cie powtór nie nawet sztuczne szczęki!

– Oczy wi ście, że tak, a dla cze góż by nie? – Eich mann był szcze rze zdu miony.
– Metoda, którą sto so wa li śmy na Łotwie, jest, jak sądzę, naj lep szą opcją – 

powie dział obce sowo Lange. – Usta wić ich nad wyko pem, kulka w poty licę,
zepchnąć do rowu i zasy pać wap nem.

– To pozba wi łoby nas dodat ko wych korzy ści – zaopo no wał Eich mann, krę cąc
głową.

Lange wzru szył ramio nami.
– No i co?
– No i co? Jest tego tak dużo, że nie mal pokrywa koszty wojny!
Dys ku sja poświę cona bene fi tom trwała jesz cze przez pewien czas, a potem

zeszła na temat roli inspek tora obozu kon cen tra cyj nego oraz ocze ki wań Kan ce la rii
Rze szy. Następ nie Ger hard Klop fer przed sta wił szcze gó łowy raport, a Hey drich
ponow nie pod jął kwe stię uty li za cji Żydów.

– Obersturmbannführer Eich mann, czy zechce pan opo wie dzieć zebra nym
o eks pe ry men tach z gazem?



Eich mann wypił łyk wody.
– Pano wie, wydaje się, że zna leź li śmy roz wią za nie. Wbrew suge stiom naszego

przy ja ciela Lan gego, roz strze li wa nie jest kosz towne, cza so chłonne i bywa
kło po tliwe. Eks pe ry menty z tru ją cym tlen kiem węgla przy nio sły mie szane
rezul taty. Prze ko na li śmy się, że uty li za cja mobilna także zaj muje dużo czasu i daje
nie spójne efekty, ponie waż trudno jest cał ko wi cie uszczel nić poru sza jący się
pojazd. Sta tyczna uty li za cja przy zasto so wa niu tlenku węgla ma swoje zalety, ale
nie zawsze oka zuje się sku teczna, a pro ces jest powolny. Cza sem zasta jemy żywe
jed nostki, a mówiąc żywe, mam na myśli na wpół mar twe, to zaś w osta tecz nym
roz ra chunku ozna cza kulę. A więc kolejne koszty.

Wtedy Eich mann zaczął mówić o cyklo nie B. Dostrze żono iro nię: prace nad
nawo zami pro wa dzone przez żydow skiego che mika Fritza Habera dopro wa dziły
do wytwo rze nia tego śmier cio no śnego gazu. Fakt ów wzbu dził w sali salwy
śmie chu i pełne nie do wie rza nia krę ce nie gło wami. W Auschwitz-Bir ke nau
prze pro wa dzono eks pe ry menty w spe cjal nych obiek tach skon stru owa nych w celu
gazo wa nia i pale nia Żydów.

– W pod ziem nych komo rach, któ rym spe cjal nie nadano wygląd prysz ni ców,
można jed no cze śnie zaga zo wać mak sy mal nie dwa tysiące jed no stek. Przed
wej ściem do roz bie ralni infor muje się jed nostki, że ich ubra nia zostaną odwszone
i będą cze kać na nich, gdy wyjdą spod prysz nica. Gdy tra fią już do komory,
zamyka się drzwi, a gumowe uszczelki gwa ran tują szczel ność pomiesz cze nia.
Następ nie przez szyby wen ty la cyjne w dachu wrzuca się krysz tały, z któ rych po
kon tak cie z powie trzem uwal nia się gaz. Na efekt czeka się zale d wie dwa dzie ścia
minut nawet w naj bar dziej zatło czo nych komo rach. – Prze rwał, by upić łyk wody.
Długa prze mowa dawała mu się we znaki. – Kiedy gaz się roz pro szy, kapo
i Son der kom mando opróż niają komorę, zmy wają ją wodą ze szlau chów
i przy go to wują do kolej nej par tii. Cztery kre ma to ria mogą spa lać do czte rech i pół
tysiąca jed no stek dzien nie. Pro chy roz sy puje się na oko liczne tereny albo wrzuca
do rzeki. Bar dziej efek tyw nie się nie da.

Hey drich zauwa żył za drzwiami w holu dwie kucharki z wóz kami do
ser wo wa nia posił ków. Stały tam już dłuż szą chwilę.

– Pro szę kon ty nu ować, Obersturmbannführer. Już pra wie pora obiadu, a od
tego mówie nia porząd nie zgłod nia łem.

Eich mann mówił dalej:
– Uwzględ niw szy zale gło ści, prze stoje, kon ser wa cję oraz inne czyn niki, myślę,

że mogę bez piecz nie powie dzieć, że jeste śmy w sta nie zuty li zo wać rocz nie ponad
pół tora miliona jed no stek w ramach ist nie ją cej sieci obo zów. – Po tych
zdu mie wa ją cych sta ty sty kach roz le gły się kolejne brawa, kilka okrzy ków „dobrze



mówi”, ude rze nia w stół okra szone kiwa niem gło wami. – Będziemy udo sko na lać
metodę na bie żąco, spo dzie wam się więc, że z cza sem jesz cze popra wimy wyniki.

Wtedy Hey drich wstał i pochy lił się nad sto łem, opie ra jąc się obu rącz o blat.
– Pano wie, i tym opty mi stycz nym akcen tem koń czymy: prze rwa na obiad!

Posi łek będzie zaser wo wany w for mie bufetu dzięki uprzej mo ści, o ile mi
wia domo, oso bi stych kucha rek Führera, które przy były tu aż z Ber ghofu, by nas
nakar mić i zaspo koić nasze ape tyty w tak waż nym dniu. Napitki dostar cza nam
dosko nała piw nica Wan n see Villa!

Frau Dohring i Klara cze kały pod salą obrad przez co naj mniej pięt na ście
minut, przy słu chu jąc się dys ku sji o gazo wa niu i kre ma to riach, o ponu rych
sta ty sty kach. Klara pobla dła, miała nogi jak z waty i wyglą dała, jakby lada chwila
miała zemdleć.

– Muszę do toa lety – wykrztu siła.
– A kto weź mie twój wózek? – Frau Dohring zda wała się mar twić wyłącz nie

obsługą gości.
– Nic mnie to nie obcho dzi – odparła Klara, a do jej oczu napły nęły łzy. – Jeśli

tam wejdę, na pewno zwy mio tuję na te ich śliczne mun dury! – krzyk nęła
i z gło śnym szlo chem odbie gła kory ta rzem.

* * *

Pod czas obiadu, który upły wał w sza le nie miłej atmos fe rze, ofi cjele gawę dzili
towa rzy sko o Bry tyj czy kach, Fran cu zach i Ame ry ka nach oraz o tym, co się sta nie,
gdy Niemcy zaczną rzą dzić Europą i poza jej gra ni cami. Zgo dzono się co do tego,
że w nowej sytu acji awans znaj dzie się na wycią gnię cie ręki, a wła dza wzro śnie.
Jest na co cze kać. Zda niem wszyst kich uczest ni ków kon fe ren cji przy szłość ni gdy
nie była tak świe tlana, choć na dal cze kało ich sporo pracy.

Po wzno wie niu spo tka nia Hey drich powtó rzył główne punkty. Wielu obec nym
nale żało odświe żyć umysł po dłu gim i przy jem nym obie dzie.

Klara zdo łała wziąć się w garść, odmó wiła jed nak wej ścia do sali, by pomóc
w zebra niu brud nych sztuć ców i tale rzy, w cza sie gdy ordy nansi krzą tali się przy
ser wo wa niu kawy, likie rów i zapa la niu cygar. Nie któ rzy spo śród sytych
i zre lak so wa nych po posiłku męż czyzn byli bli scy zapad nię cia w drzemkę
w pomiesz cze niu wypeł nio nym dymem cygar i szam pań skimi nastro jami.

Po sprząt nię ciu kuchni Frau Dohring i Klara w mil cze niu roz po częły długą
podróż powrotną do Ber ghofu. Klara sie działa z głową przy oknie, patrząc na
miga jący za szybą szary pej zaż.

– Nie na wi dzę ich, wie pani? – powie działa.



– Kogo nie na wi dzisz? – wymam ro tała Frau Doh.
– Ich. Tych ludzi dzi siaj, innych też. Brzy dzę się nimi.
– No, no, osą dza nie nie należy do two ich zadań. Nie zapo mi naj, że przede

wszyst kim jeste śmy Niem kami. – Zamknęła oczy. – Robią to dla dobra kraju. Dla
cie bie i dla mnie, żeby śmy miały lep szą przy szłość.

– Moja rodzina już zasi liła ich sta ty styki, a córka prze bywa w jed nym z ich
obo zów. Oni mor dują ludzi, Frau Doh. Nie tylko Żydów, Niem ców rów nież. Setki
tysięcy. Miliony! Sły szała pani, co mówili! – Klara z udręki przy gry zła dolną
wargę, do oczu napły nęły łzy.

Frau Doh przy sy piała.
– Nie wiem, o czym mówisz. Nic nie sły sza łam, a jeśli wiesz, co dla cie bie

dobre, dziew czyno, ty też niczego nie sły sza łaś.



34

Pięść Hitlera grzmot nęła w dębowy stół z taką siłą, że Bor mann rzu cił się w jego
stronę z obawą, że Führer się ska le czył.

– Mniej sza o rękę, Mar ti nie, powtórz jesz cze raz szcze góły!
Bor mann wła śnie poin for mo wał o pró bie zama chu na życie Rein harda

Hey dri cha doko na nej kilka mie sięcy po kon fe ren cji nad Wan n see.
– Zda rzyło się to w Pra dze, Mein Führer. Reichsführer Him m ler jest już

w dro dze do Cze cho sło wa cji, by wziąć sprawy w swoje ręce. Z moich infor ma cji
wynika, że urzą dzono zasadzkę na samo chód Hey dri cha, to praw do po dob nie
robota sło wac kich par ty zan tów. Podobno ktoś wrzu cił gra nat albo coś w rodzaju
bomby na tylne sie dze nie, które zaj mo wał Hey drich.

Hitler przy po mniał sobie słowa zasły szane kie dyś z ust Hey dri cha.
– Zawsze jeż dżę z odkry tym dachem: jakże dodaje to wigoru! I jak pomaga mi

w wywią za niu się z moich obo wiąz ków: w Pra dze nie uświad czysz ani jed nego
Żyda!

Ktoś zapy tał, czy nie naraża się w ten spo sób na ryzyko, a on tylko się zaśmiał.
– Non sens. Wszy scy panicz nie się mnie boją, nikt nie ośmie liłby się czy hać na

moje życie!
„A jed nak się mylił”, pomy ślał Hitler, nim ponow nie zwró cił się do Bor manna

z pyta niem o obra że nia Hey dri cha.
– Jest wła śnie ope ro wany, Mein Führer. Rany, jak można sobie wyobra zić, są

poważne, ale mówią, że prze żyje.
– A co z zama chow cami?
– Hey drich zdo łał ranić jed nego z nich, zanim sam upadł.
– A nie mówi łem, że Rein hard ma serce z żelaza? – wtrą cił z dumą Hitler.
– Ow szem, Führerze. Jeden z rebe lian tów został ranny, ale wszy scy zbie gli.

O ile rozu miem, jeste śmy na ich tro pie. Na miej scu działa Gestapo i wkrótce
wszyst kich zła piemy.

Kilka tygo dni póź niej Hey drich zmarł na sepsę. Jego ciało prze wie ziono
w bla sku chwały do Ber lina, gdzie wypra wiono mu pogrzeb pań stwowy, a Hitler
poło żył na trum nie kilka medali. Po cere mo nii już we wła snym miesz ka niu
opo wia dał swemu krę gowi wta jem ni czo nych o licz nych osią gnię ciach zmar łego.
Był on odpo wie dzialny za więk szość przy go to wań do Kri stal l nacht, prze ka zał



instruk cje SS i Gestapo, upo waż nia jąc ich do pod pa le nia i znisz cze nia
żydow skiego mie nia i skle pów. Zachę cał do przy spie szo nych egze ku cji.

– To była wspa niała noc, Mein Führer – przy znał Him m ler w nadziei, że i na
niego spły nie część chwały. – Rein hard miał na swym kon cie także roz bi cie
cze skiego ruchu oporu, uwa żam jed nak, że jego naj więk sze osią gnię cie wiąże się
z gru pami ope ra cyj nymi Ein sat zgrup pen. Będzie nam go ogrom nie bra ko wało.

Wznie siono toast, kel ne rzy w bia łych mary nar kach zja wili się z tar tin kami.
Hitler zaczął zabie rać ze sobą Klarę, gdzie kol wiek się uda wał. Lubił jej

kuch nię, a w pew nym sen sie lubił także towa rzy stwo tej pro stej dziew czyny – 
roz mowa z nią była nie skom pli ko wana i sta no wiła miłą odskocz nię od
aro ganc kich gene ra łów oraz przy po chleb nych mini strów.

Gdy na sty pie sta wiała przed nim talerz, drżała tak mocno, że upu ściła na obrus
kawa łek cia sta. Chciała go sprząt nąć, a wtedy poczuła mocny uścisk na prze gu bie.

– Zostaw, dziecko. Odejdź, pro szę.
Hitler poło żył cia sto na tale rzyku i kon ty nu ował roz mowę z Him m le rem. Klara

wszystko sły szała.
– Hein ri chu, a sprawcy? Co z nimi? Czy zasto so wano się do moich roz ka zów?
– Führerze! – Him m ler stuk nął obca sami. – Ci tchó rze ode brali sobie życie,

zanim ich dopa dli śmy. Za to wsie Lidice i Leżaky, które udzie liły im schro nie nia,
już nie ist nieją. Zgod nie z roz ka zem usu nięto tablice z nazwami miej sco wo ści, a je
same obró cono w gruzy.

– Dosko nale. Co z uty li za cją?
– Doko nana na miej scu; tysiąc trzy sta jed no stek, jak mnie poin for mo wano.
– Tamci się wywi nęli, ale my wal czymy. Wolał bym podwoić tę liczbę.

Cze cho sło wa cja powinna słono zapła cić za ode bra nie nam Hey dri cha.
– Zawsze możemy tam wró cić i prze chy lić szalę spra wie dli wo ści – zauwa żył

Him m ler, bio rąc do ust kęs cia sta.
Klara stała tuż za drzwiami, przez nikogo nie zau wa żona, wstrzą śnięta.

Zrów nano z zie mią całe wsie – zabito męż czyzn, kobiety i dzieci. Zamknęła oczy,
wyobra ża jąc sobie tę potwor ność, przy jazd czoł gów i wozów z eses ma nami,
któ rzy zebrali wszyst kich miesz kań ców i wymie rzyli w nich lufy broni
maszy no wej. Wró ciła do kuchni pobla dła, ze szkli stym wzro kiem, co nie umknęło
uwa dze Karla.

– Znowu słu cha łaś o tym, co nie jest prze zna czone dla two ich uszu? Frau Doh
kazała ci pil no wać wła snego nosa, prawda?

– Karl, to doty czy także mnie, nie rozu miesz? To są sprawy nas wszyst kich, bo
przy my ka nie na nie oka nie pomoże nam żyć w zgo dzie z wła snym sumie niem,
kiedy skoń czy się ta wojna.



* * *

W Rosji nie miec kiej armii szło coraz gorzej. Wciąż trwało oblę że nie Lenin gradu,
nie miecka blo kada odcięła wodę, gaz, prąd i dostawy żyw no ści. Lud ność cywilna
gło do wała tysią cami, ale Armia Czer wona nie chciała pod dać mia sta bez walki
na śmierć i życie. Rekor dowo ostra zima przy spa rzała Niem com wszel kiego
rodzaju pro ble mów, oka zało się, że ich siły fron towe zostały rów nież odcięte od
linii zaopa trze nia. Tempo ubytku ludzi było zastra sza jące, nie mieccy gene ra ło wie
sza co wali, że w Rosji zgi nie czte rech na pię ciu żoł nie rzy.

– Moje Luft waffe zrzu ciło już naszym woj skom w Sta lin gra dzie osiem set ton
zaopa trze nia, amu ni cji i paliwa – poin for mo wał Hitlera Göring. – Twier dzą, że
potrze bują dzie sięć razy wię cej, ale ja mogę zrzu cić tylko tyle, ile dostaję. Nasze
linie zaopa trze nia prak tycz nie nie ist nieją, pogoda unie moż li wia dostawy, zaczyna
bra ko wać amu ni cji, jak rów nież woli jej uży cia.

Hitle rowi roz bły sły oczy.
– Są więc tchó rzami!
– Führerze, pro szę… – Göring znał warunki w Rosji. Ludzie dosłow nie

zama rzali na śmierć pod czas snu. Nie spo sób wal czyć z wro giem w tak god nych
ubo le wa nia oko licz no ściach.

Hitlera nie wiele obcho dziła pogoda czy straty żoł nie rzy.
– Powta rzam, są tchó rzami! Bez czel nymi zdraj cami, któ rzy kie dyś ślu bo wali

oddać za mnie życie, za swo jego Führera! – Ude rzył się pię ścią w pierś. – To
skan dal, że do tej pory nie zdo byli Lenin gradu. Wal czą z armią chło pów
roz mna ża ją cych się w krew nia czym gro nie! Lenin grad musi paść pierw szy, potem
Sta lin grad, a Moskwa pój dzie w ich ślady! – wrza snął. Wciąż ta sama stara,
zdarta płyta.

Göring potra fił kła mać jak z nut, tym jed nak razem nie umiał spoj rzeć
Hitle rowi pro sto w oczy, odwró cił więc wzrok z miną świad czącą, miał nadzieję,
o głę bo kim namy śle.

– Rozu miem, Führerze… ale…
– Her man nie, pamię tasz rok tysiąc dzie więć set trzy dzie sty piąty, kiedy

prze ma wia łem do Hitler ju gend? – Było to pyta nie reto ryczne, ponie waż Hitler nie
patrzył już na Göringa, tylko wyglą dał przez okno, przy wo łu jąc odle głe
wspo mnie nie: morze peł nych zapału, mło dych twa rzy, wpa trzo nych w niego
z sza cun kiem i podzi wem. „Mło dzież nie miecka będzie szczu pła i wypro sto wana,
szybka jak chart, mocna jak skała i twarda jak stal”. – Cóż to było za
prze mó wie nie! – „Pra co wici, któ rzy masze rują w rytm wer bli, wznie ście flagi
i sztan dary – ein Volk, ein Reich, ein Führer – jeden naród, jedno pań stwo, jeden
przy wódca!” – wark nął, przy ci ska jąc do piersi zaci śnięte pię ści. – „Ja nie drżę,



moje stopy mocno stoją na ziemi, gotowe ode przeć każdy atak. Będzie cie stać
u mego boku, jeśli nadej dzie kie dyś ta godzina. Ponie siemy nasze sztan dary do
zwy cię stwa!”

Göring też uśmiech nął się na tamto wspo mnie nie.
Stare dobre czasy… gdzie one się podziały?

* * *

Nie miecka ofen sywa na wscho dzie w końcu sta nęła. Woj ska rosyj skiego gene rała,
mar szałka Żukowa, wal czyły na ruinach Sta lin gradu oko w oko, ręka w rękę, nie
odda jąc ani jed nej ulicy, ani jed nego budynku, ani jed nej sterty cegieł czy gruzu.
Nie miec kie samo loty kon ty nu owały bom bar do wa nie i tak już zruj no wa nego
mia sta, ale Rosja nie się oko pali i dotrwali do przy by cia posił ków: miliona
goto wych do walki nowych żoł nie rzy wraz z kil koma armiami pan cer nymi.
Zaczęli okrą żać Niem ców.

Uwi kłani w codzienną walkę, z nie wy star cza ją cymi zaso bami amu ni cji
i żyw no ści, Niemcy nie zorien to wali się w poczy na niach odbu do wa nych sił
Rosjan, dopóki nie było za późno – zostali oto czeni. Nie miecki gene rał Pau lus
wresz cie pojął, co się stało, i wysłał wia do mość do Hitlera z prośbą o zgodę na
pod da nie resz tek swo jej armii. Kon ty nu acja walki była płonna i dopro wa dzi łaby
do utraty wielu kolej nych nie miec kich ist nień.

Führer dostał apo plek sji.
– Pod dać się? Czy nie powta rza łem zawsze, że nie potra fię prze li te ro wać tego

słowa?! Gene rał Pau lus ma wciąż do dys po zy cji sto tysięcy ludzi; powi nien się
prze bić tutaj albo tutaj, a potem zato czyć pętlę na tyłach i okrą żyć Rosjan.
Poko nać ich ich wła sną bro nią! – Dźgał mapę, wska zu jąc różne czę ści mia sta, aż
w końcu dał za wygraną i ze zło ścią trza snął pię ścią w stół. – Tchó rze! Oto, kim
są oni wszy scy, tchó rzami!

– Pau lus nie ma wspar cia z powie trza, Führerze. Potrzebne nam myśliwce, nie
bom bowce. Zrzu ca nie bomb na chy bił tra fił, na gruzy i ruiny, jest stratą czasu
i amu ni cji. Rosja nie zbyt dobrze się oko pali. Powin ni śmy ostrze li wać
z powie trza, nie bom bar do wać – zasu ge ro wał Bor mann, wcie la jąc się nagle
w woj sko wego eks perta.

– Ty to wiesz, Mar ti nie, i ja to wiem. Więc dla czego nie wie dzą tego moi
gene ra ło wie? – Hitler pobladł ze zło ści. – A Göringa jak zwy kle bra kuje wtedy,
kiedy jest naj bar dziej potrzebny

– Zdaje się, że wró cił do Carin hall. Polo wać, jak sądzę. – Bor mann ni gdy nie
omiesz kał wbić Reich smar schal lowi noża w plecy.



Wście kły Hitler zła pał za słu chawkę.
– Połącz mnie z Reichsführerem Him m le rem.
W ocze ki wa niu na roz mowę bęb nił pal cami w biurko i patrzył na Bor manna.

Usta miał na dal zaci śnięte ze zło ści.
Him m ler spo dzie wał się tele fonu. Zasiał już w Führerze ziarno i popro sił

Bor manna o pod le wa nie go kie dy kol wiek i gdzie kol wiek się da: osią gnię cia
Göringa – jakie istotne bitwy wygrał? Co zro bił – jeśli cokol wiek – by wpły nąć
na wynik wojny? Czy przy pad kiem nie pró bo wał roz myśl nie zakoń czyć jej
wcze śniej, żeby prze jąć wła dzę? No i jak zgro ma dził takie bogac two? Okra dał
Rze szę albo Führera? Czy może i Rze szę, i Führera?

Him m ler i Bor mann stwo rzyli rodzaj przy mie rza, sta ra jąc się pozbyć Göringa
raz na zawsze. Kiedy znik nie, będzie wię cej obo wiąz ków do podziału, a to
ozna cza wię cej wła dzy. Him m ler miał już kopie sfał szo wa nych list prze wo zo wych
oraz szcze góły prze chwy co nych roz mów tele fo nicz nych. Zało żył teczkę już jakiś
czas temu – szybko puchła. Sądny dzień Reich smar schalla zbli żał się szyb ciej, niż
mu się wyda wało!

Wkrótce nawią zano połą cze nie tele fo niczne.
– Heil, Hein ri chu.
– Heil, Mein Führer.
– Mam dla cie bie małe zada nie. Chcę, byś zajął się nim oso bi ście i pouf nie.

Doty czy Göringa…

* * *

Joseph Goeb bels usi ło wał namó wić Hitlera do prze chadzki wśród lud no ści
Ber lina oraz innych dużych miast znisz czo nych przez bomby alian tów. Chur chill
dużo podró żo wał, czę sto poja wiał się publicz nie, pod no sił morale, roz ma wiał ze
zwy kłymi ludźmi, oka zy wał empa tię. Rodzina kró lew ska także dorzu cała swoją
cegiełkę, odwie dza jąc znisz czone mia sta, takie jak Coven try i Lon dyn,
objeż dża jąc miej sca bom bar do wań, wysłu chu jąc ludz kich histo rii.
Rela cjo no wano, że kró lowa była zado wo lona ze zbom bar do wa nia pałacu
Buc kin gham, ponie waż pomo gło to utoż sa mić rodzinę kró lew ską z cier pią cym od
dawna spo łe czeń stwem bry tyj skim.

Ale Hitler nie chciał o tym sły szeć.
– Bogo wie wojny chyba opu ścili Niemcy, Jose phie; prze szli na drugą stronę.
Mini ster pro pa gandy, czło wiek, który ni gdy się nie pod da wał, a przy tym

wyczuł oka zję do wywar cia wra że nia na Führerze, prze ko nał go, by
przed sta wiono nie miec kiemu spo łe czeń stwu praw dziwą sytu ację na fron cie.



Prze mó wie nie miało być trans mi to wane na cały kraj z ber liń skiego Spor t pa last,
gdzie zgro ma dzi się potężny tłum nazi stow skich fana ty ków.

– To jedyny spo sób, Führerze. Jeśli zro zu mieją, z jakimi trud no ściami bory kają
się nasze woj ska, sami będą gotowi wię cej wycier pieć. Wszy scy Niemcy się
zjed no czą, gdy poznają wojenne realia. Porwę tłumy jak ni gdy dotąd, obie cuję.
Opusz czą sta dion roz en tu zja zmo wani, dumni, w poczu ciu obo wiązku wobec
Rze szy i swo jego Führera!

Trans pa rent nad sceną gło sił: „Tota ler Krieg, Kurze ster Krieg”. Wojna totalna,
wojna naj krót sza. Roiło się od swa styk i sztan da rów, czter na sto ty sięczny tłum
par tyj nych ofi cjeli, robot ni ków, wete ra nów woj sko wych i fana tycz nych
zwo len ni ków nazi stów z prze ję ciem wycze ki wał poja wie nia się na mów nicy
mini stra pro pa gandy. Zapro szeni dygni ta rze zajęli miej sca na sce nie, a w chwili
gdy Goeb bels wystą pił naprzód, gwar ucichł.

Doświad czony mówca sta nął przed mikro fo nem, roz ło żył notatki na pul pi cie,
a potem powiódł wzro kiem po sali. Patrzyły na niego tysiące peł nych
wycze ki wa nia twa rzy, pod nio sła atmos fera sta no wiła dla niego znak, że ten
wie czór okaże się wyjąt kowy. Był w swoim żywiole: na sce nie, z któ rej może
wywrzeć bez po średni wpływ na nie miecką spo łecz ność. Tym razem wycią gnie
kró lika z kape lu sza, to oczy wi ste. Joseph Goeb bels ni gdy nie czuł się tak pew nie.

Roz po czął od wymie nia nia suk ce sów Nie miec, blitz krie gów, bata lii: w Pol sce,
Fran cji, Cze cho sło wa cji i całej resz cie. Opo wia dał o cza sach, kiedy Angli ków
odpra wiono z Dun kierki przez Cie śninę Kale tań ską, o zwy cię stwach Wehr machtu
we Fran cji, w Euro pie. O dniach chwały. Wspa nia łych cza sach, które napa wały
wszyst kich Niem ców dumą!

Obec nie sprawy nie toczyły się aż tak pomyśl nie, a woj ska nie miec kie były
wysta wione na ciężką próbę na fron cie wschod nim. Jed nak nie wszystko stra cone,
jeśli naród nie miecki, i woj sko, i cywile, będą na dal wal czyć! Nie po zorny
Goeb bels nagle wydał się olbrzy mem, oczy wycho dziły mu z orbit, kan cia sta
twarz poczer wie niała z wysiłku, walił w mów nicę i gesty ku lo wał. Wzy wał do
dal szych poświę ceń, zaan ga żo wa nia i odda nia – to jedyny spo sób na zapew nie nie
sobie zwy cię stwa. Każdy Nie miec przy szedł na ten świat pośród krzyku i krwi – 
odejść z niego w ten sam spo sób to odejść w chwale!

Goeb bels opo wia dał, że wokół nie miec kich wojsk roi się od rosyj skich bestii,
które dopusz czają się nie wy obra żal nych okru cieństw, a jesz cze więk sze
nie bez pie czeń stwo czyha tuż za rogiem, wystar czy, że bez względny wróg zdoła
wkro czyć do ich ojczy zny. Na domiar złego Anglicy pusto szą nie miec kie zie mie
nalo tami dywa no wymi i ogniem. Kraj nękają nie szczę ścia, a nastaną jesz cze
trud niej sze czasy.



Goeb bels wezwał do utwo rze nia Volks sturmu – naro do wej mili cji – cywil nej
armii zło żo nej z osób w wieku od szes na stu do sześć dzie się ciu lat, które odda dzą
życie, by bro nić Führera i Rze szy. Grzmiał, pero ro wał, potrzą sał głową,
wyma chi wał pię ściami, prze ry wa jąc od czasu do czasu, by otrzeć ślinę z kąci ków
ust. Ni gdy dotąd nie prze ma wiał z taką deter mi na cją i z takim zaan ga żo wa niem.
Niem com potrzebny jest każdy ich oby wa tel, który spełni swój obo wią zek.
Oczy wi ście to Żydzi winni są więk szo ści nie szczęść; ich brudne macki się gają
wszę dzie. To przez nich wojna zaczęła obra cać się prze ciwko Niem com.

– Ale my nie ugniemy się przed żydow skim zagro że niem! Zmie rzymy się z nim
i je poskro mimy! – ryczał Goeb bels ku zachwy towi tłumu, który był teraz w sta nie
cał ko wi tej patrio tycz nej eufo rii.

– Wie rzy cie w osta teczne, totalne zwy cię stwo narodu nie miec kiego? –
wrza snął przy aplau zie roz go rącz ko wa nego tłumu. – Jeste ście gotowi pra co wać
dzień i noc? Chce cie total nej wojny?

– Tota ler Krieg! – zagrzmieli w odpo wie dzi, tupiąc wespół w pod łogę, aż
budy nek zatrząsł się w posa dach.

– Czy w razie koniecz no ści chce cie wojny jesz cze bar dziej total nej
i rady kal nej, niż potra fi cie sobie dzi siaj wyobra zić?

– Tota ler Krieg! – padła gromka odpo wiedź.
– A teraz… – Goeb bels sta ran nie dobie rał słowa – powstań cie i niech roz pęta

się burza.
Tłum wstał jak jeden mąż, salu to wał i wrzesz czał: „Sieg Heil!” aż do zdar cia

gar deł i omdle nia ramion.
Tam tego wie czoru Goeb bels dosko nale wywią zał się z zada nia; wszy scy na

sta dio nie try skali entu zja zmem i sza leli z wście kło ści żywio nej do wroga. Gdyby
w tłu mie znaj do wał się Chur chill, roze rwa liby go na kawałki, czło nek po członku.

Tym cza sem w wielu nie miec kich domach, gdy wyły syreny prze ciw lot ni cze,
a miliony prze ra żo nych, zzięb nię tych i głod nych ludzi czmy chało do piw nic albo
kryło się pod kuchen nymi sto łami, zasta na wiano się, czy może być jesz cze trud niej
albo jesz cze gorzej. Wielu nie miało się gdzie schro nić, bra ko wało im żyw no ści,
wody, ogrze wa nia oraz nadziei na przy szłość. A do tego wszyst kiego nad cią gali
Rosja nie, by gwał cić i rabo wać to, co jesz cze Niem com pozo stało.

Wojna była prze grana.
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W apar ta men cie numer sześć set dwa dzie ścia na pią tym pię trze hotelu Adlon
Kem pin ski z wido kiem na ber liń ską Bramę Bran den bur ską Joseph Goeb bels
powoli zdej mo wał mun dur i zaczy nał roz pi nać koszulę. Po prze mó wie niu
w Spor t pa last w jego ciele na dal buzo wała adre na lina. Od wielu lat nie czuł
w sobie takiej ener gii. Ale dopiero teraz cze kały go ważne sprawy, nad szedł czas
na odro binę roz rywki. Przy kleił wzrok do nagich piersi pięk nej mło dej kobiety,
leżą cej przed nim w uwo dzi ciel skiej pozie. Nazy wała się Lida Baarova i była
słynną cze ską aktorką.

Goeb bels i Lida poznali się wiele lat wcze śniej, kiedy zapo wia dała się na
praw dziwą gwiazdę i Hol ly wood już pukało do jej drzwi. Powinna wyje chać czy
nie? Mini ster pro pa gandy zdo łał namó wić ją, by została. Ich pociąg był wza jemny,
zaiskrzyło mię dzy nimi już przy pierw szym spo tka niu. Mąż Lidy, Gustav Froh lich,
widział, co się dzieje, i publicz nie oskar żył Goeb belsa o romans z jego żoną.

– Można roz wią zać tę sprawę tylko w jeden spo sób: hono rowo – oznaj mił
Froh lich wystar cza jąco gło śno, by usły szeli go inni goście restau ra cji. Rzu cił
Goeb bel sowi ręka wicę na stół i rzekł: – Wyzy wam pana na poje dy nek! Zwy cięzca
dosta nie rękę Lidy.

Goeb bels się roze śmiał i zbył groźbę Froh li cha wraz z jego ręka wicą,
kon ty nu ując posi łek i odpra wia jąc wzbu rzo nego mał żonka mach nię ciem ręki – 
następ nego dnia o świ cie Froh li cha aresz to wano i wysłano do obozu
kon cen tra cyj nego. Choć Goeb bels był w owym cza sie żonaty, nie stru dze nie
uga niał się za Lidą, roz piesz czał ją kosz tow nymi poda run kami, zdo by wał, uwo dził
i zapra szał na kola cje z wyso kimi rangą przed sta wi cie lami prze my słu fil mo wego.
Otwar cie mówił o swo ich ambi cjach zwią za nych z nie miecką pro duk cją fil mową
i nie czy nił tajem nicy z faktu, że Lida miała ode grać klu czową rolę w przy szło ści
nie miec kiej kine ma to gra fii.

– Pospiesz się, panie mini strze, chcę poczuć cię w sobie – powie działa
uwo dzi ciel skim gło sem, gła dząc poduszkę.

Goeb bels sta ran nie odwie sił koszulę na opar cie krze sła i skru pu lat nie
spraw dził, czy się nie pognie cie.

– Mówi łem ci, Lido, nie musisz uży wać ofi cjal nego tytułu, kiedy jeste śmy
sami.



– Ale ja chcę. Chcę, żebyś mnie zerżnął, i chcę nazy wać cię panem mini strem.
Prze leć mnie, mini strze, porząd nie mnie prze leć! – pisz czała figlar nie, wijąc się
na łóżku.

Wła dza i auto ry tet Goeb belsa fascy no wały Lidę od zawsze. Wie działa, że
może on zapew nić jej długą karierę w pań stwo wej kine ma to gra fii. Bez wstyd nie
wpu ściła go do swo jego życia i zapo wia dało się na to, że ich romans tro chę
potrwa.

– Zgaś świa tło – roz ka zał Goeb bels, roz pi na jąc pasek i szy ku jąc się do zdję cia
spodni.

– Nie trzeba się wsty dzić, panie mini strze. Ja, jak widzisz, się nie wsty dzę!
Pro wo ka cyj nie potrzą snęła pier siami, a on śle dził każdy ich ruch. Bra ko wało

tylko frędzli na sut kach. Magda ni gdy taka nie była, nawet w mło do ści. Lida miała
w sobie bez czel ność, pod nie cała, udo stęp niała swoje ciało do eks plo ra cji
i zabawy, pod czas gdy Magda, wzo rem wszyst kich porząd nych nie miec kich żon,
słu żyła tylko do rodze nia dzieci. „To jak upra wia nie seksu z kawał kiem mię cha”,
zwie rzył się kie dyś Lidzie.

– Lida, pro szę cię, świa tło – powtó rzył znie cier pli wiony.
Zawsze krę po wał się swo jej pra wej stopy, wykrę co nej do środka wsku tek

wady wro dzo nej. Przed upra wia niem seksu musiał zdjąć szynę, a nie miał zamiaru
poni żać się przed tą młodą pięk no ścią.

Co cie kawe, zde for mo wana stopa Goeb belsa była przed mio tem wzmia nek
pod czas licz nych wyda wa nych przez Göringa kola cji w Carin hall. Bo czy prawo
nie sta no wiło, że wszyst kich uro dzo nych z wadami, kale kich i upo śle dzo nych
umy słowo wysyła się do obo zów kon cen tra cyj nych i likwi duje? Tym cza sem
Goeb bels cią gle kuś ty kał po kory ta rzach wła dzy, roz ta czał uroki i pisał mowy dla
Führera. Wyda wało się, że dla Goeb belsa Hitler przy mknąłby oko na wszystko – 
czyżby z powodu swo ich bli skich rela cji z Magdą? Nikt niczego nie wie dział na
pewno, ale spe ku la cje i plotki zawsze były świetną zabawą, mile widzianą na
osła wio nych przy ję ciach w Carin hall.

– Świa tło – powtó rzył kolejny raz.
Lida jęk nęła, potem cicho zamru czała i posłusz nie się gnęła do wyłącz nika przy

łóżku. Goeb bels, cały nagi, z wyjąt kiem skar pe tek, zbli żył się do łóżka z pełną
erek cją i gotowy do akcji. Znie kształ cona stopa i nie ty powy spo sób poru sza nia się
może i były przed mio tem kpin w pew nych krę gach, ale w tej chwili go nie
hamo wały!

Pisz czała, tar gała mu włosy, jęczała we wła ści wych momen tach, wier ciła się
i wiła z roz ko szy.

– Och, panie mini strze… pro szę… panie mini strze!



Gdy było po wszyst kim, usia dła z obna żo nymi pier siami, zapa liła papie rosa
i prze rzu cała strony maga zynu mody, a on leżał obok pod koł drą, wpa trzony
w sufit i głę boko zamy ślony. Skąd miał wie dzieć, czy ona nie udaje, kiedy się
kochają? Ale nawet jeśli udaje, co z tego? Dosko nale się z nią bawił, dbała
o zaspo ko je nie go o wiele bar dziej niż Magda pod czas całego ich poży cia. Joseph
Goeb bels cał ko wi cie stra cił dla Lidy głowę.

* * *

Gniewny Adolf Hitler, pochy lony nad sto łem, wpa try wał się w mapy Egiptu
i Afryki. Po dru giej stro nie stał mil czący gene rał Erwin Rom mel.

– A więc Mont go mery i jego Ósma Armia w Afryce Pół noc nej w końcu
poskro mili Lisa Pustyni – rzekł Hitler z nie małą dozą sar ka zmu.

– El Ala mein było, nie stety, osta tecz nym cio sem, Führerze. Nasze linie
zaopa trze nia zostały mocno nad we rę żone, czoł gom skoń czyły się paliwo
i amu ni cja. Nie mie li śmy szans. Wydaje się, że to wspólny mia now nik tej wojny.
Wehr macht zawsze posuwa się zbyt szybko, zupeł nie nie uwzględ nia jąc pogody
oraz innych warun ków. Wojny bły ska wiczne to zna ko mite roz wią za nie, ale cała
reszta musi nadą żać, tym cza sem oba wiam się, że tak nie jest. Ujmu jąc wprost,
wyprze dzamy samych sie bie.

– Ale pan jakoś uszedł z życiem, gene rale. – Hitler świ dro wał Rom mela
wzro kiem. – Choć ślu bo wał pan polec dla Führera.

– Odnio słem dość ran w tej woj nie, podob nie jak w poprzed niej, o czym
dosko nale pan wie. Na dal służę panu oraz Rze szy i muszę przy znać, że żywię
nie chęć do przed wcze snej śmierci.

Hitler mruk nął lek ce wa żąco, wypro sto wał się, prze cią gnął, pod parł się pod
boki. Miał za sobą kolejny długi dzień.

– Może i jest pan pierw szo rzęd nym tak ty kiem i teo re ty kiem, gene rale, ale
cza sem zasta na wiam się, czy przy pad kiem nie brak panu nie zbęd nego na woj nie
instynktu zabi ja nia. Powi nien pan spoj rzeć na nie któ rych swo ich kole gów, by
zro zu mieć, co mam na myśli – rzekł, mach nąw szy ręką. – Na przy kład na
Hey dri cha.

– Rzeź nika Pragi? Zabi ja nie cywi lów i jeń ców wojen nych to nie dla mnie,
Führerze.

Hitler znów mruk nął i posta no wił zmie nić temat roz mowy.
– Zdaje pan sobie sprawę, że alianci pla nują zaata ko wać nasze tery to ria na

zacho dzie?
Rom mel przy tak nął.



– I jest pan świa dom ist nie nia naszego tak zwa nego Wału Atlan tyc kiego –
cią gnął Hitler. – Ponad trzech tysięcy ośmiu set kilo me trów beto no wych bun krów
i sta no wisk broni maszy no wej wzdłuż zachod niego wybrzeża Europy…

Wał był doprawdy impo nu jący, wzno sze nie go trwało ponad dwa lata, a do
prac wyko rzy stano robot ni ków przy mu so wych z obo zów jeniec kich.

Hitler wska zał mapę.
– Nasi szpie dzy zauwa żyli potężne ruchy wojsk oraz nagro ma dze nie czoł gów

i sprzętu na połu dnio wym zacho dzie Anglii, w linii pro stej od Calais, gdzie
nie wąt pli wie będą pró bo wali doko nać desantu swo jej floty wojen nej. To, jak by
nie było, naj krót szy dystans mię dzy tymi dwoma punk tami. Chcę, żeby prze jął pan
dowo dze nie na Wale Atlan tyc kim, gene rale. Wzmoc nił go w razie potrzeby.
Otrzyma pan do dys po zy cji wszel kie nie zbędne środki. – Z pasją postu kał
w mapę. – Musi być wię cej sta no wisk cięż kiej arty le rii oraz dodat kowe
prze szkody, które zatrzy mają Chur chilla. Rozu mie pan? Wał nie może nas zawieść.
Panu nie wolno nas zawieść!

– Jeśli mam wyko nać ten roz kaz, Führerze, muszę pro sić o moje trzy dywi zje
pan cerne. Jeżeli alianci rze czy wi ście podejmą próbę przedar cia się, odpra wimy
ich z kwit kiem.

– „Jeśli mam wyko nać ten roz kaz?” – prze drzeź niał go Hitler. – Tu nie ma
miej sca na żadne „jeśli”, gene rale.

* * *

Dowódcą ope ra cji Over lord – inwa zji alian tów na Fran cję pla no wa nej na pią tego
czerwca tysiąc dzie więć set czter dzie stego czwar tego roku – mia no wano
ame ry kań skiego gene rała Dwi ghta Eisen ho wera. Nie spo kojny Win ston Chur chill
był prze ciwny inwa zji, wciąż bowiem prze śla do wały go wspo mnie nia Gal li poli
oraz liczby pole głych w tam tej fatal nej w skut kach bitwie. Podzie lił się swymi
oba wami z kró lem.

– Wasza Wyso kość, to przed się wzię cie może oka zać się samo bój stwem.
Powin ni śmy roz po strzeć nasze woj ska na szer szym fron cie. Jeśli Niemcy
podej rze wają, że lądu jemy w Nor man dii, będą tam na nas cze kać, a my pad niemy
łatwym łupem. Zaj mują pozy cje na wyżej poło żo nych tere nach wzdłuż wybrzeża,
a z tego, co sły szę, pogoda też nam nie sprzyja. Opatrz ność ostrzega, żeby śmy nie
podej mo wali dzia łań.

Po raz pierw szy król zauwa żył na twa rzy Chur chilla praw dziwy strach.
– Win sto nie, roz ma wia łem z Dwi gh tem. Jest prze ko nany, że nasze woj ska będą

mogły wylą do wać na pię ciu wyzna czo nych pla żach. Oraz mam pew ność, że Herr



Hitler będzie się spo dzie wał ataku w Pas-de-Calais, miej scu oczy wi stym.
W ramach pod stępu Bry tyj czycy zgro ma dzili w Dover nie zwy kłą, pozorną

armię nadmu chi wa nych gumo wych czoł gów, cię ża ró wek i dział. Z każ dym dniem
ich przy by wało, roz bi jano namioty, a umun du ro wani ludzie przy go to wy wali sprzęt
i ćwi czyli musz trę.

Król mówił dalej.
– Wyemi to wa li śmy wia do mość, że nasze woj ska się gro ma dzą i że ja oso bi ście

objeż dżam nasze wschod nie wybrzeże, przy pusz czal nie po to, by zmo bi li zo wać
ludzi przed rusze niem do Calais. – Król głę boko patrzył Chur chil lowi w oczy. – 
Nikt z nas nie może zro bić wię cej, niż zro bi li śmy, Win sto nie. Reszta jest w rękach
naszych dziel nych mło dych żoł nie rzy.

Chur chill pod jął już decy zję, że jeśli mają prze pro wa dzić inwa zję na
fran cu skim wybrzeżu, on musi być razem z woj skiem.

– Wasz Wyso kość powinna wie dzieć, że zakle pa łem sobie koję na HMS
Bel fast. Jak każdy dobry przy wódca będę trwał przy moich żoł nier zach, kiedy
roz pocz nie się ope ra cja Over lord.

Król się tego spo dzie wał.
– Muszę panu powie dzieć, Win sto nie, że pań ska obec ność na Bel fa ście

znacz nie zwięk szy ryzyko dla kapi tana i jego załogi. Będą pana chro nić, a nie na
tym polega ich misja, pań ska obec ność ogra ni czy im pole manewru i zaszko dzi
bez pie czeń stwu wszyst kich na pokła dzie. Jeśli czuje pan, że powi nien tam być,
pro szę sobie wyobra zić, jak czuję się ja jako król. Jeśli pan popły nie, Win sto nie,
ja rów nież powi nienem to uczy nić. – Jego Wyso ko ści zwil got niały oczy, zni żył
głos do szeptu. – A ja nie mogę wsiąść na okręt, ponie waż moim obo wiąz kiem jest
zaj mo wa nie się spra wami państw, dawa nie naro dom Wspól noty nadziei oraz
poczu cia sta bil no ści. My obaj, każdy na swój spo sób, dzie limy tę samą
odpo wie dzial ność. I powta rzam, Win sto nie, nie powi nien się pan tam zna leźć pod
żad nym pozo rem, oba wiam się bowiem, że utrata pań skiej osoby byłaby wiel kim
cio sem dla tego narodu, a jesz cze więk szym dla mnie oso bi ście.

* * *

Pią tego czerwca pogoda oka zała się paskudna. Inwa zję odwo łano w ostat niej
chwili. Jed nak następ nego dnia o świ cie poja wiła się szansa i uru cho miono
ope ra cję Over lord.

Ponad pięć tysięcy okrę tów i barek desan to wych prze wo żą cych woj sko,
amu ni cję, sprzęt oraz zaopa trze nie opu ściło Anglię, kie ru jąc się ku pla żom
Nor man dii przy wspar ciu jede na stu tysięcy samo lo tów. Wcze śniej wylą do wały



już we Fran cji szy bowce, a spa do chro nia rze zabez pie czyli naj waż niej sze mosty
oraz drogi na tyłach nie miec kich wojsk fron to wych.

Pod czas ataku Niemcy dziel nie wal czyli o utrzy ma nie swo ich pozy cji
i odpar cie alian tów, ale przy tło czyła ich liczeb ność alianc kich wojsk. Więk szość
nie miec kich żoł nie rzy sta cjo no wała na dal w Calais, gra jąc w karty i popi ja jąc
her batę. W tym samym cza sie Hitler spał we wła snym łóżku w Ber gho fie.

* * *

Wie czór pią tego czerwca był nader udany. Po kola cji mini ster Goeb bels skło nił
Führera do powspo mi na nia chwa leb nej prze szło ści. Hitler był w zna ko mi tej
for mie, dużo mówił, momen tami żar to wał na roz ma ite tematy, od nie uda nego
puczu piwiar nia nego w roku tysiąc dzie więć set dwu dzie stym trze cim po swoją
wycieczkę do Paryża w tysiąc dzie więć set czter dzie stym.

Póź niej oglą dali nie miec kie kro niki fil mowe, a po pro jek cji Führer sta nął
przed przy ja ciółmi i wąskim gro nem zaufa nych, odpo wia da jąc na pyta nia,
filo zo fu jąc na temat wojny.

– Mówi się o inwa zji alian tów, Mein Führer, sądzi pan, że Chur chill
i Ame ry ka nie się poważą?

– Rzekł bym, że w swoim cza sie podejmą taką próbę. Nasze samo loty
szpie gow skie potwier dziły, że alianci gro ma dzą sprzęt i żoł nie rzy, szy ku jąc się do
szturmu Calais. Jeśli się ośmielą, jeste śmy przy go to wani i ich ode przemy. Gene rał
Rom mel zapew nia, że całe wybrzeże jest nie do zdo by cia.

Roz le gły się uprzejme okla ski.
Führer odgar nął włosy z czoła.
– Przyj rza łem się dokład nie Chur chil lowi i jego przod kom, jak rów nież temu

Ame ry ka ni nowi, Roose vel towi…
Ber ghof zadrżał od nagłego grzmotu, po chwili wnę trze roz ja śniły kolejne

bły ska wice i Führer musiał kon ku ro wać z desz czem bęb nią cym o dach i szyby.
– Sły szy cie wszy scy gromy i ulewę? Wzbie ra jącą burzę? Myślę, że to

dosko nały znak! – Pano wie zakla skali w dło nie, panie wydały okrzyk rado ści. – 
W taką pogodę nie będzie żad nej inwa zji, zapew niam.

Kolejne pyta nie.
– Czy to prawda, że król Jerzy wizy to wał woj ska alianc kie na Orka dach, Mein

Führer? Jak pan to inter pre tuje?
– Infor ma cje pra sowe to potwier dzają, podob nie jak nasi szpie dzy – przy znał

Hitler z nutą nie po koju w gło sie. – Myślę, że ist nieje praw do po do bień stwo
inwa zji w Nor we gii, i poczy niono w tym kraju ade kwatne przy go to wa nia do



odpar cia wroga. Mogliby stam tąd wkro czyć do Europy, jestem jed nak pewien, że
sta wiają na Calais. Gdy bym wszedł w buty Herr Chur chilla, wła śnie tam
wysłał bym moją flotę desan tową… – Führer namy ślał się przez chwilę, a potem
zaczął się uśmie chać. – Buty butami, ale gdy bym miał rów nież wło żyć jego
spodnie, powiem wam z prze ko na niem, że by ze mnie spa dły, ponie waż jest
znacz nie grub szy ode mnie!

Pomiesz cze nie zatrzę sło się od śmie chu. Dobrze było widzieć Führera w tak
zna ko mi tym humo rze.

Eva doma gała się wię cej szam pana. Hitler roz glą dał się za wodą gazo waną.
– Posłu chaj cie. Może obej rzymy jakiś film, co wy na to? – Mówił przez całą

kola cję i nie mal przez cały wie czór. – Dopiero po pół nocy, nie jestem gotowy na
sen. Napij cie się jesz cze, cóż za wspa niały wie czór!

Führer usa do wił się jak zwy kle na sofie przed ekra nem i pod niósł rękę,
krzy cząc do ope ra tora:

– Eller beck, film!
Eva pochy liła się do Hitlera, poło żyła mu dłoń na kola nie i szep nęła mu do

ucha:
– Jesteś pewien naszego bez pie czeń stwa, mój skar bie?
– Moja droga, żeby dotrzeć do naszej sto licy, alianci muszą przejść przez całą

Fran cję, a potem prze kro czyć nasz uko chany Ren. To nie moż liwe, zaufaj mi.
Uspo ka ja jąco ści snął jej dłoń. Świa tła zga sły, a z pro jek tora zaczął doby wać

się zna jomy ter kot.

* * *

Hitler poło żył się spać tuż po trze ciej nad ranem, wydaw szy Kar lowi sta now cze
pole ce nie, by nie budzić go następ nego dnia przed połu dniem. Dnia, który zasły nął
na cały świat jako dzień „D”: szó stego czerwca tysiąc dzie więć set czter dzie stego
czwar tego roku.

O szó stej rano zaczęły przy by wać do Ber ghofu mel dunki, że potężna flota
zebrała się na kanale La Man che i zmie rza w stronę Fran cji. Nie pły nie do Calais,
to pewne.

– Nie mogę budzić szefa pod żad nym pozo rem – oznaj mił Karl ope ra to rowi
łącz no ści. – Otrzy ma łem ści słe instruk cje.

– Ale, Karl, mam na linii feld mar szałka von Rund stedta. Domaga się
połą cze nia z Führerem w tej sekun dzie!

– Daj mi go. – Karl chwy cił za słu chawkę. – Dzień dobry, panie feld mar szałku,
mówi Krause. – Wszy scy sły szeli wrzesz czą cego von Rund stedta, ponie waż Karl



odsu nął apa rat od ucha. W tle sły szał odgłosy ostrzału. – Prze każę Führerowi przy
naj bliż szej spo sob no ści, panie feld mar szałku. Ma pan moje słowo. – Oddał
słu chawkę ope ra to rowi.

– Co powie dział?
– Cokol wiek by mówił, zapew niam, że nie będę budził Führera. Nie palę się

do wyjazdu na front, dzię kuję.
Karl oso bi ście napi sał na maszy nie wia do mość, a następ nie poło żył ją na

tabo re cie pod drzwiami sypialni Führera. Przy bił stem pel drin gend – pilne.
Wyco fał się do kuchni na poga wędkę i łyk cze goś cie płego.

– Słusz nie, że go nie obu dzi łeś, Krause – rzekł Bor mann przy her ba cie. – Takie
było pole ce nie Führera, a jego instruk cji trzeba prze strze gać. Ode bra łem
połą cze nie od gene rała Rom mela, a gdy tylko odło ży łem słu chawkę, tele fon znów
się roz dzwo nił. Tym razem von Rund stedt suszył mi głowę. À pro pos, nie jesteś
jego ulu bień cem, wie dzia łeś o tym?

Póź nym ran kiem von Rund stedt wpadł w furię, że nie chcą zbu dzić Führera.
Siły alianc kie były znacz nie licz niej sze, niż się spo dzie wano, a ich domi na cja
w powie trzu stała się głów nym czyn ni kiem ich suk ce sów. Ni gdzie ani śladu
Luft waffe, a tym cza sem RAF mają wspar cie ame ry kań skiego lot nic twa.

Von Rund stedt nara dził się z Rom me lem i obaj doszli do zgod nego wnio sku, że
wzmoc nie nie linii nie miec kich jest kwe stią kry tyczną. Byli przy tło czeni ata kiem
i pil nie potrze bo wali posił ków. Jeśli alianci się przedrą, Paryż praw do po dob nie
pad nie w ciągu dzie się ciu dni i wróg będzie mógł swo bod nie kon ty nu ować
natar cie na ich ojczy znę. Oby dwaj dowódcy reko men do wali z naj więk szą
sta now czo ścią, by woj ska nie miec kie stra te gicz nie wyco fały się do Sekwany,
wspie rane przez sie dem dywi zji pan cer nych oraz wiele tysięcy żoł nie rzy
odpo czy wa ją cych na dal w bun krach Calais.

Hitler wstał z łóżka o jede na stej i oddał się codzien nej ruty nie kąpieli, gole nia,
ubie ra nia. Następ nie zgar nął mel dunki z tabo retu pod drzwiami. Nucąc cicho pod
nosem, wezwał do sie bie Bor manna.

– Widzę, Mar ti nie, że alianci jed nak przy byli! – Wyda wał się wesół, gdy
wyma chi wał mel dun kami. – Naresz cie tu są!

Bor mann stuk nął obca sami, lecz był lekko zbity z tropu. Raporty dono siły, że
pomimo zacię tych walk woj ska nie miec kie zostały zdo mi no wane. Potrze bują
wspar cia i to szybko.

– Nasi dowódcy nie zdo łali ode przeć desantu alian tów, Mein Führer.
Ocze kują na pilne roz kazy.

Hitler pocią gnął nosem, stu diu jąc roz ło żoną na biurku mapę. Inwa zja była
wła śnie tym, czego chciał – teraz może wal czyć z Chur chil lem i Ame ry ka nami na
wła snych warun kach. To będzie walka mózgów, którą wygra lep szy tak tyk.



Bor mann pod jął kolejną próbę.
– Mein Führer, von Rund stedt i Rom mel pro szą o zgodę na odwrót albo

prze gru po wa nie.
Hitler pod niósł wzrok, oczy błysz czały mu z pod nie ce nia.
– Wyślij teleks do von Rund stedta i taki sam do gene rała Rom mela. Powiedz

im, że muszą utrzy mać pozy cje. Nie będzie żad nego odwrotu, ani tak tycz nego, ani
innego. Mają trwać na pozy cjach, ode przeć wroga i wal czyć do ostat niego
żoł nie rza!
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Führersonderzug skrę cił na bocz nicę w mazur skich lasach, zapisz czały hamulce,
zazgrzy tały koła, pocią giem szarp nęło, aż w końcu sta nął w pobliżu wej ścia do
potęż nego beto no wego bun kra zwa nego Wil czym Szań cem. Klara i pozo stali
przy glą dali się tym manew rom z okien wagonu restau ra cyj nego.

Gruppenführer Johann Rat ten hu ber cier pli wie stał przed wago nem Führera, by
powi tać czło wieka, któ rego przy siągł chro nić z nara że niem wła snego życia.
Prze trzy maw szy wszyst kich przez dzie sięć minut, Hitler w końcu wysiadł,
spoj rzał w niebo i dopiero wtedy wycią gnął rękę do Rat ten hu bera.

– Heil, Johann. Zanosi się dzi siaj na deszcz.
Gruppenführer skwa pli wie chwy cił podaną dłoń.
– Zga dza się, Führerze. Wedle wia ry god nych komu ni ka tów wystą pią dzi siaj

prze lotne desz cze. Na szczę ście naj gor sze zimowe mie siące już za nami.
– A co do narady, która ma się tu odbyć za dwa dni… zakła dam, że wszystko

gotowe, Johan nie?
Rat ten hu ber kaszl nął ner wowo.
– Oba wiam się, że robot nicy jesz cze nie skoń czyli, Führerze. Nie działa

kli ma ty za cja w sali map, a z powodu braku okien i obec no ści wielu osób będzie
tam nie zno śnie gorąco. Pozwo li li śmy sobie prze nieść salę map do jed nego
z więk szych bun krów w kom plek sie. Zapew niam, że nie zauważa się róż nicy.
Urzą dzi li śmy też nie wielki gabi net z pry watną łazienką.

Hitler sam zde cy do wałby o łazience, te nowiny nie wzbu dziły jego zachwytu.
– Dzię kuję, Johan nie – rzekł szorstko i odszedł zama szy stym kro kiem, unió sł szy

rękę na wyso kość twa rzy, jakby chciał wstrzy mać ruch uliczny. – Sieg Heil.
Za nim podą żyła jego świta – ofi ce ro wie, gene ra ło wie i doradcy – oprócz

Göringa, który miał wysiąść osobno. Lubił wywie rać wra że nie, gdy się gdzieś
poja wiał, prze brał się zatem w biały mun dur ozdo biony na obu pier siach
meda lami i zło tymi sza me run kami zwi sa ją cymi z ramion. W ręku dzier żył
wspa niałą, bogato zdo bioną laseczkę, którą zama szy ście wyma chi wał, wysia da jąc
na peron.

– A, Johann, miło znów cię widzieć. – Pod szedł ener gicz nie do Rat ten hu bera
i żar to bli wie pokle pał go laseczką po ramie niu. – Chyba masz na tych swo ich
bagnach zapas mojego ulu bio nego koniaku!



Po powi ta niu przy by łych żoł nierz zapro wa dził Klarę do jej pokoju, który
oka zał się przy jem nie prze stronny w porów na niu z tym, który miała w Ber gho fie.
Jedyne okno znaj do wało się wysoko i straż nik zauwa żył, że dziew czyna się w nie
wpa truje.

– Bez obaw, nie otwiera się. Szkło jest odporne na bom bar do wa nie.
Kli ma ty za cja działa przez całą dobę i będzie regu lo wana zgod nie z wyma ga niami
Führera. Jeden sys tem obej muje wszyst kie pomiesz cze nia, więc tem pe ra tura jest
taka, jakiej on sobie zaży czy. W nie któ rych miej scach czuć spa liny die sla
z kotłowni, ale tutaj nie za bar dzo, ten pokój jest dość odda lony.

Ściany, pod łoga i sufit nowego pokoju Klary zostały zbu do wane z litego betonu
– szare i zimne. Jak w celi. Szafy nie było, jedy nie mała toa letka i sto lik nocny
przy łóżku. Usia dła na mate racu i usły szała jęk sprę żyn.

– Nie naj lep szy – mruk nął straż nik. – To są koszary woj skowe, więc jest, jak
jest.

– A łazienka?
– Pierw szy kory tarz w prawo, dru gie drzwi.
– Kuch nia?
– Mam tam panią zaraz zapro wa dzić. Reich sle iter Bor mann chce panią

natych miast widzieć. Ktoś wkrótce dostar czy bagaże.
Bor mann fachowo opro wa dził Klarę po kuchni. Zasko czeń nie było. Całe

wypo sa że nie nowe, rutyna ta sama – choć bez Frau Dohring i testera. Kucharka
musiała zostać w Ber gho fie, a Schulza wysłano na front.

– Jak ci wia domo, Führer nie ma tutaj poko jówki, więc Krause będzie
nad zo ro wał sprzą taczkę – poin for mo wał drę twym tonem. – Będziesz goto wać
tylko dla Führera, miej scowa kobieta zaj mie się posił kami dla całej reszty. Woda
kon tro lo wana jest kilka razy dzien nie, powie trze fil tro wane i oczysz czane, zanim
zosta nie wpusz czone do środka. Bez pie czeń stwo Führera jest sprawą nad rzędną,
na two ich bar kach spo czywa teraz więk sza odpo wie dzial ność. Ty i Krause
będzie cie do usług bez prze rwy, tak w dzień, jak w nocy. Będziesz mogła spać
tylko wtedy, gdy ci na to pozwolę. – Obrzu cił ją spoj rze niem, od któ rego
prze bie gły jej ciarki po ple cach.

– A teraz chodźmy do mojego nowego biura. – Bor mann zatrzy mał się przy
drzwiach. – Zoba czysz, że wszę dzie na ścia nach są apa raty tele fo niczne.
Znaj du jemy się tak bli sko rosyj skiego frontu, jak tylko byśmy chcieli, więc
komu ni ka cja wewnątrz kom pleksu bun krów jest klu czowa dla bez pie czeń stwa
naszego i Führera. Odbiera się tak… – Zdjął słu chawkę z wide łek. – Potem
mówisz tele fo ni ście, z kim ma cię połą czyć. Na razie nie dzia łają, ale uwierz mi,
to naj no wo cze śniej szy i naj bar dziej zaawan so wany tech no lo gicz nie sys tem



łącz no ści na świe cie. A przy naj mniej tak będzie, kiedy uda im się go uru cho mić!
– Chrząk nął i wszedł do środka.

Gabi net Bor manna był zagra cony pudłami doku men tów i pustymi sza fami na
akta.

– To tyle. Wycieczka zakoń czona. Widzia łaś biurko przy drzwiach? To dla
mojej sekre tarki. Zaczyna pracę za kilka dni. Chcesz się ze mną widzieć, zwra casz
się do niej. Ni gdy nie wcho dzisz do mojego gabi netu bez zapro sze nia. Jasne?

Klara ski nęła głową.
Nagle Bor mann zmie nił ton.
– A teraz, zanim roz pa kuję papiery i zor ga ni zuję sys tem archi wi za cji, mam ci

do prze ka za nia wia do mość natury oso bi stej. – Zamknął drzwi i prze krę cił klucz
w zamku.

– Powin naś wie dzieć, że twoja córka pra cuje w maga zy nie w Auschwitz. Żyje
i ma się dobrze, opie kuje się nią życz liwy kapo, jeden z nad zor ców, tak mi
donie siono.

Przez ciało Klary prze to czyła się fala ulgi, widać było, jak się roz luź nia.
– Dzię kuję – wyszep tała.
Zmniej szył dzie lącą ich odle głość, przy su nął się tak bli sko, że czuła jego

niko ty nowy oddech.
– Roz bie raj się…

* * *

Głos Hitlera odbi jał się od ścian jego gabi netu, dzwo niąc w uszach gene ra łów.
– Co to zna czy: wyco fać się z Rosji? Co się stało z dywi zjami von Bocka

i czoł gami pod dowódz twem Gude riana? – Rozej rzał się po gabi ne cie, ale
wszy scy wbili oczy w pod łogę, tu i ówdzie ktoś zakasz lał, cze ka jąc, aż inni się
ode zwą.

– No? – wrza snął Hitler, huk nąw szy obu rącz w roz ło żoną na stole mapę, aż
wszy scy pod sko czyli. Nawet naj bar dziej zapra wieni w boju gene ra ło wie byli
teraz nie spo kojni w jego obec no ści. – Rozu miem – rzu cił w głu chą ciszę. – Może
powi nie nem zro bić czystkę wśród moich dowód ców, tak jak uczy nił to Sta lin? Ilu
gene ra łów kazał stra cić… czter dzie stu, pięć dzie się ciu… czy wię cej? Zaczął od
mar szałka Tucha czew skiego, prawda? A ja od kogo powi nie nem zacząć, ktoś ma
jakąś suge stię? Może od von Bocka, bo to on jest naszą klu czową posta cią
w Rosji!

– Führerze… – prze mó wił w końcu von Rund stedt. – Jak wia domo, w Kur sku
nasze dywi zje pan cerne zostały roz bite i teraz jeste śmy w kropce. Rosja nie



zna leźli dodat ko wych żoł nie rzy, nową broń, sprzęt, pod czas gdy nasze zasoby
zostały uszczu plone. Nie stety, zdaje się, że to nasz koniec na wscho dzie.

– Sta lin trzy mał tych dodat ko wych żoł nie rzy gdzieś w pogo to wiu? Cze kali
bez czyn nie, pijąc wódkę i tań cząc, tak? Skąd oni się wzięli? Z aka de mii
woj sko wych czy z pól i chłop skich gospo darstw? A ten ich tak zwany sprzęt?
Wiemy, że połowa ich broni oraz wysoki odse tek amu ni cji zawo dzi! Gdzie się
podział nie miecki duch walki, gdzie są ci, któ rzy ślu bo wali zgi nąć za ojczy znę?
Gdzie się ukry wają?

Göring wyka zał się prag ma ty zmem, zwra ca jąc uwagę na pewną oko licz ność.
– Mein Führer, pro szę… Nie możemy uzu peł nić zaso bów, ponie waż nasze

pociągi tam nie wjadą, rosyj skie tory mają inny roz staw niż nasze, a pogoda
opóź nia moż li wość korekty. Musimy zaak cep to wać fakt, że stra ci li śmy Rosję,
i dys kretny odwrót pozwoli nam przy naj mniej wysłać dodat kowe woj ska na inne
fronty.

– Odwrót, powia dasz? Odwrót? Wydaje ci się, że z kim roz ma wiasz,
z Chur chil lem? Rosja to nie Gal li poli ani nie Dun kierka! – Pięść grzmot nęła
w stół. – Nie nazwę tego odwro tem, Her man nie. To jest porażka,
a odpo wie dzialni za nią tchó rze poniosą kon se kwen cje! – Ziry to wany Hitler
umilkł i wypadł jak burza, zatrza sku jąc za sobą drzwi.

* * *

Rano następ nego dnia, widząc, że Hitler zamknął się u sie bie, by zre wi do wać
stare stra te gie i opra co wać nowe plany, Göring posta no wił udać się do Carin hall.
Dostrzegł ostat nio wyraźną zmianę w nastro jach i zacho wa niu Führera – zamiast
nie złom nie for so wać dobre pomy sły i tak tyki, upar cie obsta wał przy złych. Wojna
odci skała swoje piętno. A może przy czyna leżała gdzie indziej? Göring
z uśmie chem na ustach opusz czał kom pleks, mija jąc po dro dze samo chód wio zący
zroz pa czoną Magdę Goeb bels. Jej wizyta była zarówno nie spo dzie wana, jak
i nie do godna dla Hitlera, nie mniej wygo spo da ro wał czas, by się z nią spo tkać.
Może i prze szko dziło mu to w pla nach, jed nak w razie potrzeby potra fił być
dżen tel me nem, cho ciaż zapo wie dział Bor man nowi, że spo tka nie ma być krót kie.
Zebrała się już grupa zanie po ko jo nych dorad ców woj sko wych, chcą cych
prze dys ku to wać kolejny odwrót – wyco fa nie się z Fran cji na nie miecką gra nicę.
Zapo wia dał się trudny dzień.

– Dzię kuję, że zgo dzi łeś się mnie przy jąć, Mein Führer – wyrzu ciła z sie bie
Magda, gdy tylko zna la zła się w gabi ne cie Hitlera. – Nie wie dzia łam, z kim innym
poroz ma wiać, a ty zawsze tak bar dzo liczy łeś się z moimi potrze bami. – 



Popły nęły łzy. Osu szyła je hafto waną chu s teczką. Hitler nie zare ago wał. Nie lubił
oglą dać, jak nie miec kie kobiety tracą nad sobą kon trolę. To nie godne.

– Magdo – powie dział, ujmu jąc jej dłoń, pod no sząc ją do ust i deli kat nie
cału jąc. – Jedy nie mój głę boki oso bi sty sza cu nek dla cie bie skło nił mnie do
zmiany planu dnia i zna le zie nia czasu na to nie prze wi dziane spo tka nie, które musi
być krót kie. – Gestem ręki zapro sił ją do zaję cia miej sca na sofie, sam usiadł
obok po sko sie, zwró cony do niej twa rzą. – Co mogę dla cie bie zro bić?

– Cho dzi o Jose pha, Führerze… – Pocią gnęła nosem.
Hitler uniósł dłoń.
– Magdo, zanim coś powiesz, mam nadzieję, że rozu miesz, że wojna nie idzie

po naszej myśli, a Joseph jest bar dzo zaję tym czło wie kiem. Twój mąż i wszy scy
moi mini stro wie sta wiają sprawy pań stwa na pierw szym miej scu.

– I wła śnie w tym rzecz. Sprawy pań stwa wcale nie są dla niego prio ry te tem.
Znów spę dza cały czas z tą kobietą, Lidą, jak jej tam, tą aktorką. Ni gdy nie ma go
w domu, ale wcale nie zaj muje się wtedy spra wami pań stwo wymi, tylko
roman so wa niem! – Magda znów się roz pła kała. – Prze pra szam, Mein Führer…

Hitler pokle pał ją po dłoni.
– Droga Magdo, weź się w garść. – Wydmu chała nos, prze pra sza jąco kiwa jąc

głową. Hitler pró bo wał ją prze ko ny wać. – Przy pusz czam, że pre sja, pod którą
pra cuje twój mąż, spra wia, że pewne roz rywki wydają mu się dość atrak cyjne,
czy wręcz konieczne. Twoim zada niem jako żony jest zadba nie o naj lep szy dla
niego relaks. Może powin naś bar dziej go uwo dzić.

– Pró bo wa łam, Führerze, pro szę mi wie rzyć. Pró bo wa łam wszyst kiego, ale nic
nie działa. Przy znał się przede mną do romansu. Powie dział, że jest młoda, żądna
jego miło ści i że kiedy są razem, on pło nie. – Hitler uniósł brwi. – Wyobra żasz
sobie, Führerze? Mojego męża pło ną cego z namięt no ści?

– Opi sa łaś to wystar cza jąco barw nie – odparł z zakło po ta niem. Wyczer py wała
mu się cier pli wość. – Co miał bym zro bić?

– Powiedz mu, żeby z nią zerwał, pro szę. Mamy sze ścioro dzieci, jesteś ich
ojcem chrzest nym. Pomi ja jąc wszystko inne, przy naj mniej dzieci by na tym
sko rzy stały, gdyby w wol nych chwi lach ojciec anga żo wał się w ich życie. Zamiast
tego hula po Niem czech ze swoją cze ską dziwką, to nie jest w porządku. Przy nosi
ujmę tobie i jest bole sne dla mnie.

Hitler gło śno cmok nął i wstał. Obcią gnął mun dur, otrze pał rękaw.
– Przy ją łem do wia do mo ści, a teraz musisz już iść, Magdo. Cze kają na mnie.
Koniec dys ku sji.

* * *



Bor mann pod cią gnął spodnie, bez tro sko otwo rzył klu czem drzwi, powró cił do
biurka i zapa lił papie rosa. Klara dopro wa dzała się do porządku, usi łu jąc
powstrzy mać drże nie. Zanim osie dliła się w Berch tes ga den, nauczyła się bro nić
przed takimi męż czy znami jak Bor mann – kopała, pluła, okła dała wszyst kim, co
miała pod ręką, by trzy mali się na dystans. Teraz kon se kwen cje byłyby inne.
Musiała uda wać ule głą, ponie waż zna la zła się w potrza sku. Gdyby ziry to wała
Bor manna albo odrzu cała jego nie ustanne sek su alne żąda nia, Gisela nie doży łaby
następ nego dnia. Klara cier piała, a Bor mann czer pał z tego satys fak cję.

Nagle w drzwiach zja wił się Hitler. Wystar czył mu rzut oka na Klarę, by
zapy tać:

– Prze szka dzam w czymś, Mar ti nie? To coś waż nego?
– Drobne sprawy domowe, Mein Führer – odpo wie dział Bor mann,

popra wia jąc mun dur.
– Chcę poka zać ci budę, w któ rej urzą dzili mi gabi net wojenny. Za dwa dni

mam ważne spo tka nie z dowód cami i niby tam ma się odbyć? Jak można
pro wa dzić wojnę z drew nia nej szopy? Powi nie nem kazać roz strze lać za
nie kom pe ten cję tego, kto ją zbu do wał – wark nął.

– Pro szę pozwo lić mi się w tym wyrę czyć, Mein Führer! – odparł Bor mann,
siląc się na żart.

– Dobry pomysł. – Hitler zwró cił się do Klary. – Może powin ni śmy strze lić do
niego obaj jed no cze śnie. Co ty na to, Klaro?

Spoj rzał jej w oczy i wesoło mru gnął.
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Wcze snym ran kiem dwu dzie stego lipca tysiąc dzie więć set czter dzie stego
czwar tego roku zaczęły zjeż dżać się samo chody na naradę z Führerem. Gdy
Bor mann skoń czył pokle py wać przy by łych po ple cach i wymie niać uści ski dłoni,
został wezwany na bok przez Hitlera, który ponow nie wyra ził swe obawy co do
gabi netu wojen nego.

– Co oni sobie pomy ślą, Mar ti nie, ci moi dowódcy? Każę im dopro wa dzić do
porządku linie zaopa trze nia, zająć się logi styką i potrzebną na woj nie dys cy pliną,
a tym cza sem muszę podej mo wać ich w drew nia nej budzie, ponie waż gabi net
wojenny nie został ukoń czony!

Hitler obu dził się w pod łym nastroju, na domiar złego przy wi tały go nie we sołe
wia do mo ści z róż nych fron tów. Krą żył ze sple cio nymi z tyłu rękoma, prze kli na jąc
robot ni ków.

Z pobli skiego lot ni ska przy by wały kolejne samo chody, przy wo żąc sze fów
szta bów oraz innych uczest ni ków spo tka nia. Hitler tkwił w swoim gabi ne cie
wewnątrz bun kra, a goście witali się i odświe żali dawne zna jo mo ści. Krę cąc
gło wami i marsz cząc czoła, roz ma wiali o cze ka ją cym ich dniu oraz coraz
dotkliw szych wojen nych stra tach. Wyda wało się, że wszystko wymyka się z rąk
i wcale nie wypa try wali nie cier pli wie narady z Führerem, która zapo wia dała się
naprawdę ostro.

Hitler wciąż pomsto wał na fia sko na rosyj skim fron cie, był prze ko nany, że da
się go jesz cze ura to wać. Igno ro wał mel dunki i nie chciał brać pod uwagę strat.
Jeśli cho dzi o front zachodni, tam też sprawy nie szły dobrze, ponie waż alianci
nie prze rwa nie czy nili postępy we Fran cji. Więk szość osób zgro ma dzo nych
w pro wi zo rycz nym, skle co nym z drewna gabi ne cie wojen nym przy znała, że
wole liby teraz znaj do wać się pod ostrza łem na fron cie i dowo dzić swo imi
żoł nie rzami. A tym cza sem pogrą żali się w nie po koju, obar czeni zaka zem pale nia
i ska zani na picie zim nej kawy, która musiała prze być z kuchni długą drogę.
Wyda wało się, że Führer roz myśl nie karze ich w ten spo sób!

Jed nym z ostat nich przy by łych był Claus von Stauf fen berg, czło wiek ogrom nie
podzi wiany przez innych woj sko wych za poświę ce nie pod czas wojny, w któ rej
stra cił oko, prawą dłoń oraz dwa palce lewej. Wcho dząc do gabi netu, wyda wał



się dość spięty, choć nie bar dziej niż inni. Nie chciał pomocy przy nie sie niu
teczki, twier dził upar cie, że dosko nale da sobie radę.

– Co prawda stra ci łem kilka czę ści ciała, lecz zacho wa łem dumę! – wark nął.
– Gdzie jest Führer? – zapy tał ktoś.
– Wbija szpilki w kukły Chur chilla i Roose velta – padła odpo wiedź.
– Ame ry ka nina można oszczę dzić, i tak poru sza się na wózku!
Próba roz ła do wa nia atmos fery żar tem nie wzbu dziła śmie chu. Nikt nie miał

nastroju do zabawy, za to wszy scy marzyli o tym, by ten dzień skoń czył się jak
naj szyb ciej.

Otwo rzyły się drzwi, poja wiło się w nich kilka osób z obsługi pcha ją cych
wózki.

– Obiad, pano wie. W for mie bufetu – ogło sił Bor mann, zer ka jąc na zega rek. – 
Führer pro sił o wcze śniej sze roz po czę cie spo tka nia, by kon ty nu ować ważne
tematy dnia. Musi omó wić kilka nowych stra te gii przed przy jaz dem zna mie ni tego
gościa, który zamie rza obej rzeć ten wspa niały kom pleks. Przy by cie pierw szego
mar szałka Impe rium, Benito Mus so li niego, jest pla no wane na godzinę pięt na stą. – 
Wtrą ce nie tego nazwi ska nie wywarło na nikim wra że nia. – Dzi siaj nie poda jemy
alko holu, tylko kawę. Pole ce nie Führera.

Usta wiono wózki, zaczęły krą żyć tale rze, kon ty nu owano roz mowy.
– Nie jesz, Stauf fen berg? – zapy tał Bor mann.
– Nie jestem głodny – odparł z ner wo wym wzru sze niem ramion.
Za ścianą Klara ser wo wała Hitle rowi obiad.
– Zostań ze mną, Klaro, nie zatrzy mam cię na długo. Nie mam dzi siaj ape tytu,

a twoje towa rzy stwo zawsze spra wia mi przy jem ność. Powiedz, jak ci się podoba
tutej sza kuch nia, speł nia twoje ocze ki wa nia?

– Speł nia, dzię kuję – rze kła Klara, sto jąc naprze ciwko ze sple cio nymi na
brzu chu rękami.

– Na litość boską, usiądź, dziew czyno – wark nął, wska zu jąc krze sło. Po chwili
dodał prze pra sza ją cym tonem: – Tam, dziecko, naprze ciw mnie, żebym cię
widział.

Klara nie zno siła teraz prze by wać z nim sam na sam. Czę ściej opo wia dał jej
o woj nie, jak przy ja ciółce, która rozu mie jego obecne pro blemy i się nimi
przej muje. Powie dział, że zasta na wia się nad egze ku cją kilku gene ra łów, by w ten
spo sób wstrzą snąć woj sko wymi i tchnąć w armię nowe życie.

– Dzięki temu będę trzy mać ich w kar bach – wyja śnił.
Mil czała, prze ra żona, że w ogóle coś takiego roz waża.
– Niech Bóg pomoże Niem com, kiedy Anglia wtyka nos w nasze gra nice na

zacho dzie. Skoro mamy takich idio tów na czele naszych armii, Bóg doprawdy jest
dla nas jedyną nadzieją. Teraz wszystko w jego rękach.



Roz le gło się puka nie do drzwi i do pokoju bez ce re mo nial nie wkro czył Morell.
– A, dobrze cię widzieć, dok to rze. Potrzeba mi dziś zastrzyku entu zja zmu,

zanim stanę przed tymi w pokoju obok.
Morell przy wi tał Klarę ski nie niem głowy, otwo rzył torbę i uło żył na stole

strzy kawkę oraz kilka małych brą zo wych bute le czek.
– Wygląda pan na zmę czo nego, Führerze. Powi nien pan wię cej odpo czy wać –

stwier dził, przy go to wu jąc się do iniek cji. Klara patrzyła, jak Hitler pod wija
rękaw, a igła zagłę bia się w jego żyle.

Morell spoj rzał na Klarę.
– Czy Führer regu lar nie zażywa pigułki prze ciw gazom?
Przy tak nęła.
– To dobrze, trzeba pil no wać sta łego poda wa nia. Być może znów zwięk szę

dawkę, ponie waż wydaje się nieco roz dęty.
Klara spoj rzała w zapad nięte oczy Hitlera. Blada skóra nacią gnięta na

kościach policz ko wych uwy dat niała usta i zęby. Nie był ani tro chę roz dęty.
Mor rell zauwa żył jej minę i uniósł brwi, przez kilka kolej nych minut krę cił się
wokół Hitlera, zmie rzył mu puls i ciśnie nie, po czym wyszedł rów nie nagle, jak
przy szedł.

– On jest cudo twórcą! – zawy ro ko wał natych miast powe se lały Hitler, wstał
i wło żył mun dur. Napił się soku z mar chwi.

– Zja dłem nie wiele, ale czuję się zre ge ne ro wany. Teraz muszę sto czyć bitwę,
co, Klaro? W tej chwili wal czę i z wro giem, i z moimi dowód cami!

Zapiął guziki mun duru, cha rak te ry stycz nym gestem przy gła dził włosy
i otwo rzył drzwi gabi netu wojen nego.

Roz brzmiał dono śny chór: „Heil Hitler!”, stuk nęły obcasy, a Führer uniósł
zgięte w łok ciu prawe ramię, odpo wia da jąc krót kim: „Heil, pano wie”. Zajął
miej sce przy stole, wygła dził dłońmi dużą mapę Europy.

– Na dal wal czymy na dwóch fron tach – zaczął powoli, wodząc wzro kiem po
nie spo koj nych twa rzach. – Musimy sta wić czoło Bry tyj czy kom i Ame ry ka nom
nacie ra ją cym na zacho dzie oraz Rosja nom, któ rzy napie rają na nas na wscho dzie.

Nie któ rzy poki wali gło wami i przy jęli tę uwagę z posęp nymi minami, inni
wybrali bez pieczną drogę i mil czeli, zacho wu jąc swoje myśli dla sie bie.

– Rosja była klu czem do zakoń cze nia tej wojny – cią gnął, odry wa jąc nagle
wzrok od mapy. – Gdy by śmy zajęli Moskwę, Sta lin by ska pi tu lo wał. – Huk nął
pię ścią w stół, nie mogąc poha mo wać zło ści. – Powiedz cie mi, bo to wam
powie rzy łem dowódz two, dla czego w tym decy du ją cym momen cie nie mamy
Rosji w gar ści?

Gdy Hitler wdał się w tyradę, ktoś ze służby łącz no ści wszedł cicho do sali
i szep nął von Stauf fen ber gowi do ucha:



– Roz mowa tele fo niczna do pana w sekre ta ria cie. Ponoć pilna.
Von Stauf fen berg dys kret nie prze pro sił, zanim opu ścił pomiesz cze nie, kiwa jąc

głową jed nej czy dwóm oso bom. Hitler nawet nie zauwa żył jego wyj ścia, ale
straż nicy przy bra mie widzieli, jak kilka minut póź niej ner wowo wypadł na
zewnątrz i pospiesz nie odje chał samo cho dem szta bo wym. Zosta wił teczkę pod
sto łem z mapą, dokład nie naprze ciwko Hitlera.

Klara sprzą tała po obie dzie. Jej myśli prze rwał pod nie siony głos Hitlera za
ścianą, grzmiący i wykrzy ku jący coś na temat Pol ski. Auschwitz leżało w Pol sce.
Miała skrytą nadzieję, że wkrótce ten kraj dosta nie się w ręce alian tów. Gisela
będzie wtedy bez pieczna, a koniec wojny z pew no ścią już nie od le gły. Ostat nio
roz ma wiała z Bogiem, on jed nak był chyba zbyt zajęty, by jej wysłu chać, kiedy tak
wielu innych cier piało znacz nie gor szy los.

Bar dzo tęsk niła za córką, modliła się o jej bez pie czeń stwo. Sta rała się nie
myśleć o potwor no ściach, któ rych to dziecko jest świad kiem, ale było to pra wie
nie moż liwe. Gisela zawsze bała się ciem no ści. A tam nocami słu cha prze ra żona
uja da ją cych psów towa rzy szą cych straż ni kom, któ rzy patro lują teren i prze cze sują
szpe ra czami oko licę. W baraku przy tula się do obcych w poszu ki wa niu cie pła
i bez pie czeń stwa, drży z zimna i stra chu, wokół niej prze su wają się cie nie
zde spe ro wa nych ludzi, snu ją cych się od pry czy do pry czy, wykra da ją cych sobie
nawza jem jedze nie, ścią ga ją cych zmar łym buty ze stóp…

W chwili gdy Klara odsta wiała na tacę tale rze Hitlera, z kącika oka popły nęła
łza.

I wtedy eks plo do wała bomba.

* * *

Trzy godziny po wybu chu Benito Mus so lini z nie do wie rza niem krę cił głową, gdy
Hitler opro wa dzał go po tym, co zostało z gabi netu wojen nego. Wszyst kie szyby
były wybite, po pod ło dze ponie wie rały się roz trza skane deski, z sufitu zwi sały
kro kwie, belki i prze wody elek tryczne. Kurz opadł już dawno, wszy scy mogli bez
prze szkód zoba czyć skalę znisz czeń. Wnę trze było zruj no wane.

– Gdzie jest stół, Adol fie, ten stół z mapą, o któ rym mi opo wia da łeś? – zapy tał
Mus so lini.

– Prze padł. Roze rwany na kawałki i dodam, że moje spodnie razem z nim! –
odparł Hitler.

Bor mann pstryk nął pal cami. Na ten znak poja wił się asy stent z podar tymi na
strzępy spodniami i poka zał je wło skiemu dyk ta to rowi.

Ten pokrę cił głową.



– I mówisz, że nic ci się nie stało?
– Drobny uby tek słu chu, kilka zadra pań na nogach i muszę przy znać, że boli

mnie odro binę prawe ramię, ale na tym koniec – rzu cił lek ce wa żąco. – Dok tor
Morell twier dzi, że prze żyję.

– Wiesz, kto stoi za tą potwor no ścią? Kto mógł się na coś takiego powa żyć?
– Szybko pocią gniemy do odpo wie dzial no ści zamie sza nych w Ope ra cję

Wal ki ria, możesz mi wie rzyć. Już teraz sporo o nich wiemy.
– Adol fie, o ile mi wia domo, nie jesteś czło wie kiem reli gij nym, nie powiem

więc, że Bóg cię oca lił. Nie mniej opatrz ność naj wy raź niej ode grała istotną rolę
w decy do wa niu o twoim losie.

– Opatrz ność uśmiech nęła się do nas obu, Benito, przy ja cielu, bo prze cież nie
tak dawno temu gni łeś w wię zie niu w Gran Sasso!

– Mnie nie oca liła opatrz ność, Adol fie, tylko ty! Gdy byś we wrze śniu nie
przy słał mi na ratu nek spa do chro nia rzy, oba wiam się, że na dal bym tam tkwił!

– Albo gorzej: wisiał gdzieś z pętlą zaci śniętą wokół szyi – dodał ponuro
Hitler.

Mus so lini pokrę cił tylko głową na myśl, co mogło go spo tkać, a Hitler
uśmiech nął się w duchu. Włoch był jego dłuż ni kiem.

Dwaj dyk ta to rzy kon ty nu owali obchód zde wa sto wa nego budynku, a Gestapo
w tym samym cza sie aresz to wało kon spi ra to rów w Ber li nie i Mona chium. Nim
odje chał pociąg Mus so li niego, von Stauf fen berg, Ludwig Beck, von Haeften,
Olbricht i von Quirn heim zdą żyli popeł nić samo bój stwo albo zostali stra ceni.

Gdy Hitler poże gnał Mus so li niego na kole jo wej bocz nicy, uśmiech zgasł na
jego twa rzy, zastą piony przez gniew. Z zaci śnię tymi ustami i pociem nia łymi ze
zło ści oczyma wezwał Bor manna. Prawe ramię zwi sało bez wład nie wzdłuż
tuło wia.

– Powiedz mi, Mar ti nie, na jakim eta pie jest śledz two. Wyko nano już egze ku cję
na von Stauf fen bergu?

– Tak jest, Führerze. Jesz cze kilku spi skow ców biega luzem z pod ku lo nym
ogo nem.

– Chcę, żeby szybko wpa dli w ręce spra wie dli wo ści – syk nął Hitler. – Niech
Gestapo zamieni się w hycli!

– Führerze, muszę prze ka zać, czego wła śnie się dowie dzia łem od Gestapo. To
ogromny szok. Wygląda na to, że Gene ral feld mar schall Rom mel mógł brać udział
w spi sku.

Hitler zasta na wiał się przez chwilę: wspa niały Erwin Rom mel? Może jed nak
nie był taki wspa niały.

– Mógł bym rzec, że jestem odro binę zasko czony, Mar ti nie, ale wła ści wie nie
jestem. Zbyt łatwo dał się wyrzu cić z Afryki i Egiptu, poza tym zawiódł nas



sro mot nie pod czas lądo wa nia alian tów w Nor man dii. Do dziś nie został uka rany
za swoje porażki, co było z mojej strony pobłaż li wo ścią. Może zamie rzał mnie
dopaść, nim ja dopadnę jego.

Gdy tylko roze szła się wieść o pró bie zama chu, mini ster pro pa gandy Goeb bels
uznał, że Führer powi nien jesz cze tego samego wie czoru prze mó wić do narodu
nie miec kiego, by zapew nić lud ność, że miewa się dobrze i na dal dowo dzi wojną.

– Jose phie, stał się praw dziwy cud – rzekł Hitler do słu chawki, krę cąc głową.
– To, że wciąż żyję i wysze dłem z tego prak tycz nie bez szwanku, może ozna czać
tylko jedno: to moje prze zna cze nie. Moce wyż sze popie rają naszą sprawę.

– Jesteś nie zwy cię żony, Mein Führer – stwier dził Goeb bels. – Wysa dzili cię
w powie trze, a ty żyjesz, roz ma wiasz ze mną. – Zasło nił dło nią mikro fon
i popro sił Magdę o ści sze nie głosu. – Mein Führer, moja żona prze ka zuje wyrazy
tro ski i naj lep sze życze nia.

– No tak, tak, powiedz jej, że nic mi się nie stało, i przy ślij mi prze mó wie nie
na dzi siej szy wie czór. Sam nie mam czasu na pisa nie.

Goeb bels zapew nił, że już do tego zasiada. Gdy tylko Hitler odło żył słu chawkę
na widełki, Bor mann wysta wił głowę zza drzwi.

– Führerze, Frau Braun chce z panem roz ma wiać przez tele fon.
– Powiedz jej, żeby się nie mar twiła, i zapew nij, że czuję się dobrze. Jestem

zajęty, nie mam czasu na jałowe poga duszki. Przy nieś mi listę ofiar.
Po pię ciu minu tach Bor mann zja wił się ponow nie. Gdyby bomba wybu chła

w beto no wym bun krze, eks plo zja zabi łaby więk szość zebra nych tam osób
z Hitle rem włącz nie.

– Drew niana chata oka zała się szczę ściem w nie szczę ściu, Mar ti nie – rzekł
Hitler, prze glą da jąc listę.

Doprawdy stał się cud. Spo śród wszyst kich obec nych pod czas wybu chu osób
kilka odnio sło drobne obra że nia, kilka innych przy jęto do skrzy dła szpi tal nego.
Ofiary śmier telne były nie liczne, nie zgi nął żaden z gene ra łów i star szych
ofi ce rów. Na liście zmar łych znaj do wali się ste no graf oraz trzech woj sko wych
niskiego szcze bla. I wtedy wzrok Hitlera padł na imię na końcu listy.

Klara.
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Kiedy Hitler przyj mo wał Mus so li niego, na biurku Morella zadzwo nił tele fon.
Dok tor pod niósł słu chawkę i wsłu chi wał się w zna jomy głos na dru gim końcu
linii.

– Pró buję się z tobą skon tak to wać od dwóch godzin! Co się tam, do cho lery,
dzieje? Kto za tym stoi i czy to prawda, że oca lał?

– Prawda – potwier dził Morell. – Mia łem pełne ręce roboty z opa try wa niem
ran nych i ow szem, szkoda, że się nie udało, zwłasz cza przez wzgląd na tych,
któ rych już stra cono: von Stauf fen berga, Olbrichta i kilku innych. Podobno to oni
pod że gali. Mówi się, że Gestapo dokona nawet sied miu tysięcy aresz to wań
i oczy wi ście wszyst kich uznają za win nych. Nie stety, spu dło wali, ale mamy
prze cież tabletki prze ciw wzdę ciom.

– Jak dzia łają? Zaczy nam się nie cier pli wić.
– To dłu go trwały pro ces, sam wiesz. Jego zdro wie z każ dym dniem się

pogar sza. Pro blemy żołąd kowe się zaostrzają, zegar już tyka.
– Ile mu zostało?
– Podej rze wam, że kilka mie sięcy, nie wię cej. Widać to po jego twa rzy oraz

pomia rach pulsu i ciśnie nia. Teraz to już z górki.
– Możesz przy spie szyć pro ces?
– Nie bez ryzy ko wa nia wpadki. Ma sil niej szy orga nizm, niż kto kol wiek z nas

się spo dzie wał. Ale tak jak mówię, widać, że z każ dym dniem coraz bar dziej
pod upada na zdro wiu.

– Lepiej, żebyś się nie mylił, Morell. Chcia łem się go pozbyć już jakiś czas
temu. Trwa to o wiele za długo!

– Cier pli wo ści, przy ja cielu, cier pli wo ści.

* * *

Klara leżała nie przy tomna przez dwie doby – znacz nie dłu żej, niż się
spo dzie wano. Kiedy się ock nęła w szpi tal nej czę ści Wil czego Szańca, była
zdez o rien to wana. Zauwa żyła pod piętą kro plówkę, poczuła, że otula ją świeża
pościel, i znów odpły nęła w nie byt.



Przez nie uwagę wpi sano ją na nie wła ściwą listę, obok nazwisk tych, któ rzy
zgi nęli w wybu chu. Gdy kolejny raz otwo rzyła oczy, ujrzała nad sobą dwie
twa rze.

– Jak się dziś miewa moja pacjentka? – zapy tał dok tor Morell.
– I kiedy wróci do kuchni? To naj waż niej sze! Nie uwie rzyłby pan, czym oni

mnie kar mią pod jej nie obec ność! Jakąś paszą dla kró lika! – poża lił się Hitler
i z uśmie chem wziął Klarę za rękę. – Jak się czu jesz, moja droga? – zapy tał
szcze rze.

– Mam nadzieję, że wkrótce znów będę panu słu żyć, Führerze – wymam ro tała
bez prze ko na nia.

Hitler zwró cił się do Morella.
– Sły szał pan, dok to rze? To się nazywa lojal ność; o tym wła śnie mówię. Ci,

któ rzy pró bo wali mnie zgła dzić, muszą zro zu mieć, że jest wiele osób, które
odda łyby za mnie życie. Na przy kład nasza droga Klara. – Czule pokle pał ją po
dłoni. – Odda ła byś życie za swo jego Führera, prawda, moje dziecko?

– Pra wie odda łam – wykrztu siła Klara, ponow nie zamy ka jąc oczy.

* * *

Mini ster pro pa gandy Goeb bels i Reich sle iter Bor mann stali cier pli wie obok
biurka pod pi su ją cego doku menty Hitlera.

– To wszystko, Mar ti nie? – spy tał wresz cie, zamy ka jąc teczkę i pod no sząc
wzrok.

– Na razie tak, Mein Führer – odparł Bor mann, stu ka jąc obca sami.
– Erwin Rom mel nie żyje, Jose phie – powie dział Hitler do Goeb belsa. –

Samo bój stwo. Kolej nego zdrajcę mamy z głowy i sądzę, że to już ostatni. Jestem
pewien, że zła pa li śmy wszyst kich. Zado wa la jący finał nie for tun nego epi zodu. – 
I ponow nie zwró cił się do Bor manna: – Zostaw nas teraz, Mar ti nie. Muszę
poroz ma wiać z mini strem na osob no ści.

Hitler poło żył łok cie na biurku, złą czył palce dłoni i wsparł na nich
pod bró dek. Wyda wał się zamy ślony.

– Usiądź, Jose phie. – Ruchem głowy wska zał krze sło. – Usiądź i mnie
posłu chaj.

Goeb bels speł nił prośbę.
– Kilka dni temu odby łem roz mowę z Magdą.
– Sły sza łem o jej wizy cie, Führerze. Pro szę, pozwól mi wytłu ma czyć…
– Pro si łem, żebyś słu chał, a nie mówił – wark nął Hitler. Odwle kał roz mowę

z Goeb bel sem na temat romansu z Lidą w nadziei, że uczu cie się wypali, stało się



jed nak oczy wi ste, że ten zwią zek roz wi jał się w naj lep sze.
– Jak mie wają się twoje dzieci, jeśli wolno spy tać, Jose phie?
Zmiana tak tyki.
– Bar dzo dobrze, Mein Führer, dzię kuję.
– To zna czy miały się dobrze, kiedy ostat nio je widzia łeś?
– Tak, to prawda. – Goeb bels zwie sił głowę i wbił wzrok w blat biurka. Miał

prze czu cie, że wie, do czego zmie rza ta roz mowa.
– Jako ich ojciec chrzestny cie szę się, że wszystko u nich dobrze. Jed nak

docie rają do mnie infor ma cje, które budzą moje nie za do wo le nie, Jose phie. Wojna
nie idzie zgod nie z pla nem, dzieją się złe rze czy, w dodatku stra ci li śmy Rosję. – 
Hitler zaci snął zęby i zwi nął dło nie w pię ści. – Sły sza łeś? Rosja prze pa dła,
podob nie jak więk szość moich wojsk i wielu dobrych żoł nie rzy. Donie siono mi,
że top nie jące śniegi odsła niają setki tysięcy ciał. Ze śnie go wej brei ster czą nogi
i ręce, zasty głe w śmierci twa rze patrzą w niebo pustym wzro kiem…
Nie prze brane masy dziel nych Niem ców gniją na obcej ziemi. – Pochy lił się nad
biur kiem. – I przez cały ten czas, Jose phie, ty szwen dasz się po kraju z gwiazdą
fil mową uwie szoną na twoim ramie niu! Nie wąt pię, że zatrzy my wa łeś się
w naj lep szych hote lach, korzy sta łeś z naj lep szych restau ra cji, piłeś naj lep sze
wino, pod czas gdy moi żoł nie rze zama rzali na śmierć w rosyj skich oko pach!

– Führerze, pro szę, nie ma w tym nic zdroż nego. Kochamy się nawza jem i…
– Kocha cie się! Kocha cie się nawza jem! – wrza snął Hitler, chwy ta jąc się za

brzuch, poczuw szy nagły bole sny skurcz. – Nie do rzeczne! Nie chcę wię cej
wysłu chi wać tych bzdur. Nie sądzisz, że dość mam teraz na gło wie? Wojna, moje
wła sne zdro wie? Skończ z tym, Jose phie! – Mach nął ręką w powie trzu, a potem
znów skrzy wił się z bólu. – Zakończ to dzi siaj albo ja cię w tym wyrę czę i to nie
w spo sób, któ rym zjed nam sobie twoją przy chyl ność.

– Rozu miem, Führerze. – Goeb bels patrzył pro sto przed sie bie nie ru cho mym
wzro kiem.

Roz mowa była zakoń czona, a wraz z nią skoń czył się flirt Jose pha Goeb belsa
z Lidą Baarovą.

* * *

Ponie waż w beto no wej kon struk cji było tylko kilka okien, nie dało się patrzeć
z łóżka na gwiazdy czy księ życ ani podzi wiać wstęg mgły o poranku, suną cych
czę sto niczym widma przez oko liczne bagna. Nie ważne, czy na zewnątrz pano wały
ciem ność czy jasność, dzień czy noc, wewnątrz zawsze było tak samo – brzę cze nie
jarze nió wek i war kot sil ni ków die sla w kotłowni.



Klarę wypusz czono w końcu ze szpi tala, posi nia czoną i obo lałą, despe racko
pra gnącą poczuć słońce na skó rze i napeł nić płuca świe żym powie trzem.
W wyniku eks plo zji doznała pęk nię cia dwóch żeber, sil nego wstrzą śnie nia mózgu
oraz wielu ska le czeń i zadra pań. Jakimś cudem obyło się bez infek cji
i dłu go trwa łych skut ków ubocz nych.

Kiedy w końcu pokuś ty kała na zewnątrz, zare je stro wała wiele zmian.
Straż nicy, któ rych twa rze wcze śniej roz po zna wała, zostali uka rani i wysłani na
front za to, że wpu ścili von Stauf fen berga z bombą. Zaostrzono środki
bez pie czeń stwa. Każdy, łącz nie z naj wyż szymi rangą człon kami naj bliż szego kręgu
Hitlera, miał teraz przy pięte do piersi prze pustki. Gości oraz ich pojazdy
pod da wano kil ka krot nej kon troli, nim wje chały na teren kom pleksu bun krów,
a tych, któ rzy mieli nadzieję na spo tka nie z Führerem bądź chcieli zbli żyć się do
niego na odle głość stu metrów, kon tro lo wano ponow nie. Całą broń palną nale żało
zde po no wać u Bor manna – temu obo wiąz kowi pod le gali nawet Göring, Him m ler
i im podobni.

Klara wol nym kro kiem prze cha dzała się jedną ze ście żek zale sio nego terenu,
od czasu do czasu opę dza jąc się od koma rów, szczę śliwa, że wresz cie może
zaczerp nąć świe żego powie trza. Ból już tak bar dzo jej nie doskwie rał, ale minie
sporo czasu, nim znów będzie mogła nor mal nie cho dzić. Na razie powłó czyła
tylko nogami. Skrę ciła w bok, zoba czyła Blondi pędzącą ku niej wiel kimi susami,
a za psem szedł w pew nej odle gło ści przy gar biony, na pozór zato piony w myślach
Führer. Blondi wypu ściła z pyska patyk i cze kała u stóp Klary, dysząc z nadzieją.

Po chwili ciszę prze rwał zna jomy głos.
– Heil, Klaro.
– Heil, Führerze.
– Pod nieś, Blondi cię nie ugry zie – zapew nił, zatrzy maw szy się przed nią

i spoj rzaw szy na kijek. – Uwa żaj tylko, żeby nie rzu cić poza ścieżkę. Nie chcę, by
jakaś mina roze rwała mi psa!

Wyko nała pole ce nie, Blondi pognała za paty kiem.
– Przejdź się ze mną, dziecko. Cie szę się, że wyszłaś ze szpi tala. Paskudna

histo ria z tym wybu chem.
– Zdu mie wa jące, że pan prze żył.
Sta nął jak wryty.
– Prze ży łem? Ledwo zosta łem dra śnięty – oznaj mił, otwie ra jąc sze rzej oczy. – 

Wyobraź sobie, że bar dziej niż ja ucier piał mój mun dur. Widzia łaś spodnie?
Podarte na strzępy. – Spoj rzał w niebo i powtó rzył: – Na strzępy.

Szli w mil cze niu, każde pogrą żone we wła snych myślach, póki Blondi nie
wró ciła z paty kiem. Tym razem Hitler schy lił się po niego i rzu cił na nie wielką
odle głość. Zauwa żył, że Klara przy gląda się jego ramie niu.



– Mam drobne uszko dze nie nerwu w ręce – wyja śnił, cho wa jąc dłoń za plecy.
– Wiesz, Klaro, nim doszło do wybu chu, byli tacy, któ rzy wąt pili, że wygram tę
wojnę. Ja sam ni gdy nie mia łem takich wąt pli wo ści, ani przez chwilę, ale inni…
oba wiali się. Bo alianci wylą do wali w Nor man dii, bo wyco fu jemy się z Rosji
i tak dalej. A teraz wszy scy znów są ze mną.

Klarę bar dziej mar twiła jej pry watna wojna: rosnące żąda nia sek su alne
Bor manna i utrzy ma nie Giseli przy życiu.

– Z wojną jest tak – cią gnął – że raz trzeba się cofać, raz nacie rać. Weźmy dla
przy kładu takiego Chur chilla. Godny prze ciw nik, a jesz cze nie dawno był zdany
tylko na sie bie. Naj pierw ewa ku acja z Dun kierki, kiedy to zepchnę li śmy
Angli ków na ich wła sne wody. Potem Ame ry ka nie w Pearl Har bor; Japoń czycy
zasko czyli ich, kiedy smacz nie spali w swo ich wygod nych łóż kach! Teraz przy szła
kolej na nas. Prze gra li śmy w Rosji, ponie waż mie li śmy nie udol nych gene ra łów,
a naszym woj skom bra ko wało nie zbęd nej odwagi do zada nia śmier tel nego ciosu.
W rezul ta cie zaczęto nas spy chać ku naszym wła snym gra ni com. Nie ważne.
Zmie nią się koleje losu, dobra passa powróci, znów będziemy w grze. Widzisz,
na woj nie tak bywa, ale zawsze wygrywa sil niej szy.

Przy bie gła Blondi i znów upu ściła patyk u stóp Hitlera. Wyglą dał tak
zwy czaj nie, gdy schy lał się po kijek i kucał obok psa.

– Führerze, jedno mnie zasta na wia, i to od kiedy zaczę łam dla pana pra co wać,
a nikt nie chce udzie lić mi szcze rej odpo wie dzi. Mogła bym spy tać?

– Jeste śmy sami. Możesz pytać – odparł, tar mo sząc psa za uszami.
– Ta kucharka przede mną… co się z nią stało?
– Cho dzi zapewne o Frau Vogel. Została roz strze lana przez plu ton egze ku cyjny

– wyja śnił, nie pod no sząc wzroku.
– Roz strze lana?
– Zga dza się. Ukra dła butelkę fachin gera.
– Pań skiej wody mine ral nej?
– Mar tin zna lazł w jej pokoju pustą butelkę i zwró cił na to moją uwagę.
Klara pomy ślała o Bor man nie… Czy kucharka rze czy wi ście ukra dła wodę

mine ralną, czy może Bor mann zło żył jej pro po zy cję i spo tkała go odmowa? Czy
dla tego ją zastrze lono?

Hitler stał z prawą ręką wci śniętą w kie szeń mun duru.
– Widzisz, Klaro, okra da nie mnie jest aktem nie lo jal no ści. Nie mogę pozwo lić,

by ludzie kra dli moje mie nie; takie podłe prze stęp stwa zasłu gują na naj su row szą
karę.

Zanie mó wiła. Kucharkę pozba wiono życia za butelkę wody mine ral nej?
– No, czas wra cać do pracy – oznaj mił, zosta wia jąc Klarę wpa trzoną w dal. – 

Trzeba toczyć wojnę. Chodź, Blondi.
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Kli ma ty za cja zaczęła wresz cie dzia łać. Wró cił Göring. Hitler wraz z kil koma
dorad cami woj sko wymi zebrali się na nara dzie wojen nej, stu diu jąc szcze gó łową
mapę Europy. Czer wono-czarne cho rą giewki ze swa styką zostały prze su nięte
w kie runku Nie miec. Flagi bry tyj skie i ame ry kań skie oku po wały teren Fran cji,
nato miast rosyj skie nacie rały ze wschodu i znaj do wały się nie da leko pol sko-
nie miec kiej gra nicy. Widać było jak na dłoni, że Niemcy są obec nie zagro żone,
a jakby tego było mało, Hitler otwo rzył wła śnie pismo od Miklosa Hor thy’ego,
węgier skiego regenta, który odmó wił wyda nia prze by wa ją cych na dal w jego kraju
Żydów.

Hitler był pewien, że Hor thy szy kuje jakiś pod stęp, co potwier dził tajny raport,
że Węgrzy pro wa dzą z alian tami roz mowy na naj wyż szym szcze blu. Rosja nie
zdzie siąt ko wali ich woj ska i krą żyły pogło ski, że Węgrzy nego cjują zmianę stron.

Hitler spoj rzał na swo ich dorad ców.
– Dla czego Hor thy to robi? Sto sują nasze ustawy norym ber skie… wal czą po

naszej stro nie.
Wszy scy znów zaczęli inten syw nie przy glą dać się swo jemu obu wiu, pano wała

ciężka atmos fera. Göring marzył o łyku alko holu. Ode zwał się, mając nadzieję na
rychłe zakoń cze nie spo tka nia.

– Węgrzy są jak cho rą giewki na wie trze, Führerze. Czują, że sytu acja zmie nia
się na ich nie ko rzyść, i chcą się chro nić przed moż liwą rosyj ską inwa zją.
Nie wiele zostało z ich armii, więc Hor thy musi czuć się bez bronny.

– Wobec tego regenta Węgier czeka przy kra nie spo dzianka, prawda,
Her man nie? – powie dział Hitler, uno sząc palec. – Nie może odwró cić się do
Nie miec ple cami na tym ostat nim eta pie. – Zwró cił się do Him m lera: – Hein ri chu,
ilu jest Żydów na Węgrzech?

Him m ler nie potrze bo wał ani chwili namy słu.
– Było ich sześć set tysięcy, Führer. Zuty li zo wa li śmy już dwie ście tysięcy.
– Myślę, że nad szedł czas, by poka zać Hor thy’emu, kto tu rzą dzi. Damy mu

nauczkę, którą Węgry popa mię tają po wsze czasy. – Rozej rzał się po sali, jego
wzrok spo czął na Bor man nie. – Mar ti nie, wyślij teleks do Gene ra lo ber sta
Ren du lica w Austrii. Chcę, by jego woj ska wkro czyły na Węgry i prze jęły
klu czowe pozy cje mili tarne oraz rzą dowe wszel kimi nie zbęd nymi środ kami!



– Inwa zja na Węgry?
– Tak. Natych mia stowa oku pa cja – potwier dził Hitler, powra ca jąc do map,

prze su wa jąc cho rą giewki. – Chcę mieć węgier skich Żydów!

* * *

Pierw sza z nowych cudow nych broni Hitlera ude rzyła w Kent w czerwcu tysiąc
dzie więć set czter dzie stego czwar tego roku. Ludzie patrzyli z trwogą na potężną
gło śną maszynę prze la tu jącą nad ich dachami, podobną do samo lotu, ale bez
widocz nego pilota. A potem, pozor nie bez żad nego powodu, sil nik zgasł i dziób
zaczął piko wać. Cicha, śmier cio no śna maszyna spa dła nagle na osie dle
miesz ka niowe, powo du jąc potężną eks plo zję, burząc wiele budyn ków
i wywo łu jąc popłoch wśród krzy czą cych, bie ga ją cych cha otycz nie ludzi.

– Pro blem polega na tym, że sły chać, jak nad la tują, ale zupeł nie nie wia domo,
dokąd zmie rzają – wyja śnił Chur chil lowi czło wiek z Mini ster stwa Wojny.

– Obsłu gują je piloci-samo bójcy? – zapy tał Chur chill.
– Nie, panie pre mie rze. Są bez za ło gowe. Praw do po dob nie mają tylko tyle

paliwa, ile potrzeba na dotar cie do wyzna czo nego celu, a gdy ono się wyczer pie,
spa dają na zie mię, sie jąc kata stro falne spu sto sze nie. To są lata jące bomby,
sza cu jemy, że każda z nich zawiera ponad pół tony kru szą cych mate ria łów
wybu cho wych. Niemcy nazy wają je Ver gel tung swaf fen, bro nią odwe tową.
Bry tyj skie gazety ochrzciły je jako Doodle bugs.

Chur chill zasta na wiał się przez chwilę, zawzię cie pyka jąc z cygara i tonąc
w obło kach dymu.

– Nale ża łoby nazy wać je robac twem! Czy RAF może je prze chwy ty wać?
Odpo wiedź brzmiała „nie”. Są za szyb kie, nawet dla spit fire’ów.
– Sza cu jemy, że lecą z pręd ko ścią ponad czte ry stu mil na godzinę, panie

pre mie rze. Mogłyby pomóc balony zapo rowe przy wspar ciu arty le rii i dział
prze ciw lot ni czych… – Urzęd ni kowi z Mini ster stwa Wojny bra ko wało pomy słów,
nie potra fił podać innych roz wią zań. – Luft waffe Herr Hitlera prak tycz nie nie
ist nieje, więc kontr ata kują tą nową bro nią o dużej mocy. Bóg jeden wie, co
jesz cze trzy mają w zana drzu.

– Skoro nie możemy dopaść ich w powie trzu – rzekł z namy słem Chur chill –
musimy zro bić to na ziemi, zanim wystar tują. Czy wia domo, gdzie je pro du kują
i gdzie znaj dują się ich wyrzut nie?

– Jesz cze nie, sir.
– To się dowiedz cie! Musimy zetrzeć je na proch, zanim one zro bią to z nami!



* * *

– Führerze, poza regen tem Hor thym i Węgrami mamy inne palące pro blemy. –
Göring wska zał na mapę. – Alianci robią postępy w Bel gii i zmie rzają w kie runku
Arde nów.

Hitler zbył obawy Göringa zna jo mym, szy der czym mach nię ciem ręki.
– Nad cho dzi zima, oko pią się. – W jego oczach roz bły sła nagle iskra nadziei.

– Nie posuną się naprzód w gęstym lesie i głę bo kim śniegu! Eisen ho wer popeł nia
pod sta wowy błąd, paku jąc się w Ardeny przy tej pogo dzie. – Hitler uśmiech nął
się do sie bie; to był prze łom, na który miał nadzieję. – Chcę, by piąta armia
pan cerna von Man teuf fela wraz z szó stą Die tri cha i siódmą armią Bran den ber gera
parły naprzód, gdy tylko zmieni się aura i Ame ry ka nie się oko pią.

– Führerze, chyba nie ocze ku jesz, że będziemy nacie rać przez Ardeny zimową
porą?

– Dla czego nie, Her man nie? Co prawda zosta li śmy zmu szeni do wyj ścia
z Rosji, ale zyska li śmy doświad cze nie walki w naj trud niej szych warun kach. Tak
czy owak, pod bi li śmy wcze śniej Ardeny, prawda? Są nam nie straszne.

– Ale kiedy ostat nio szli śmy przez tamte lasy, była wio sna. Teraz, gdy nad ciąga
zima, to zupeł nie inne przed się wzię cie.

Hitler nie słu chał, zbyt zajęty ana li zo wa niem mapy.
– Widzisz to miej sce, Her man nie? – Göring się pochy lił. – To będzie ich słaby

punkt. Tędy możemy przy pu ścić bły ska wiczny atak, bo według naszych szpie gów
mają tutaj żoł nie rzy z naj mniej szym doświad cze niem, to miej sce, w któ rym
odzy skują siły i odpo czy wają. Jeśli prze drzemy się tu przez ich linie, możemy
zasko czyć Ame ry ka nów i poka zać im, czego nauczy li śmy się w Rosji. Jeśli
ope ra cja się powie dzie, znów jeste śmy w grze, likwi du jemy dwie ście
pięć dzie siąt tysięcy ame ry kań skich żoł nie rzy i unie moż li wiamy im korzy sta nie
z portu w Antwer pii!

Göring był scep tyczny.
– Führerze, widzia łem raporty. Naszym czoł gom koń czy się paliwo. Wystar czy

go naj wy żej na kilka tygo dni. W nor mal nych warun kach. Ale brnię cie przez
ardeń ski las w środku zimy ozna cza, że zużyją go czte ro krot nie wię cej, a my nie
zdo łamy im go dostar czyć ze względu na warunki atmos fe ryczne.

– Będą musieli korzy stać z tego, które zdo będą po dro dze, prawda? Odbiorą je
Ame ry ka nom.

– Mein Führer, prze cież nie wiemy, gdzie są ich składy paliwa!
Hitler wypro sto wał się z uśmie chem i uspo ka ja jąco uniósł prawą dłoń.
– Znajdą je, Her man nie.



Dla Hitlera był to powrót do pierw szych dni wojny, knu cia pla nów upadku
obcych armii, miaż dże nia wroga szyb kimi decy zjami i jesz cze szyb szymi akcjami.
Göring wie dział, że to ryzy kowna misja. Tak, na korzyść Niem ców zadziała
ele ment zasko cze nia, ale kiedy skoń czy się paliwo, co nastąpi nie uchron nie,
natar cie ugrzęź nie w miej scu, ponie waż będą musieli szu kać zapa sów wroga.
Ame ry ka nie dostaną w ten spo sób czas na prze gru po wa nie. Dla Niem ców to
ope ra cja wyso kiego ryzyka.

Hitler pozo stał nie wzru szony, dostrze gał wyłącz nie szyb kie zwy cię stwo.
Wezwał Bor manna.

– Führerze?
– Wyślij wia do mość do moich dowód ców w ardeń skim lesie. Bez względu na

pogodę chcę, żeby przedarli się tutaj, na tym odcinku. – Stuk nął w mapę, Bor mann
zano to wał współ rzędne. – Powiedz, że mają ściąć drzewa, jeśli zaj dzie potrzeba,
przeć naprzód nie za leż nie od napo ty ka nych prze szkód i wziąć wroga przez
zasko cze nie.

– Tak jest, Mein Führer!
– Dopil nuj także, by prze ka zano współ rzędne Gene ral feld mar schal lowi

Mode lowi. Będziemy potrze bo wać jego kor pusu pan cer nego. Chcę kolej nego
blitz kriegu, Mar ti nie, blitz kriegu! Niemcy wra cają do walki!

* * *

Parę tygo dni po ataku w lesie ardeń skim z Hitle rem coś się działo. Wszy scy to
zauwa żyli. Zwra cały uwagę nie tylko zmiany fizyczne czy gwał towne huś tawki
nastro jów. Sta wał się coraz bar dziej podejrz liwy wobec wszyst kich
i wszyst kiego, spę dzał więk szość dni za zamknię tymi drzwiami, tele fo nu jąc
i odbie ra jąc roz mowy, dyk tu jąc tajną kore spon den cję, knu jąc i spi sku jąc. Führer
coś pla no wał.

Wezwał Göringa na ści śle tajne spo tka nie za zamknię tymi drzwiami, wszystko
po cichu, w tajem nicy.

– Podobno V1 sieją w Lon dy nie nie po kój, Her man nie.
– Tak to wygląda, Führerze. Gra tu la cje.
– Mogą stać się punk tem zwrot nym w tej woj nie. Bry tyj czycy nie potra fią sobie

z nimi pora dzić.
– Na miej scu Chur chilla szu kał bym miejsc, gdzie znaj dują się wyrzut nie.
– Ni gdy ich nie znaj dzie, ponie waż są prze no śne, za każ dym razem

wystrze li wu jemy poci ski z innego miej sca. – Göring ni gdy wcze śniej nie widział
Hitlera w sta nie takiej para noi: bez prze rwy zni żał głos i ner wowo lustro wał



pomiesz cze nie. – Chcę się czymś z tobą podzie lić, Her man nie, czymś bar dzo
waż nym. Tajną infor ma cją prze zna czoną wyłącz nie dla two ich uszu. – Obszedł
biurko, przy su nął sobie krze sło do Göringa, mówił kon spi ra cyj nym tonem. – No,
Her man nie, przy bliż się.

Göring się pochy lił, uwa ża jąc, by nie wywró cić się razem z krze słem, gdy
prze niósł swój wielki cię żar na brzeg sie dzi ska.

– Wiem, że już to mówi łem, Her man nie, chyba nawet wie lo krot nie, ale znamy
się od bar dzo dawna. Od samego początku. I sam nie wiem dla czego, ale jakoś
zawsze wyba czam ci twoje błędy i występki. – Zachi cho tał pod nosem. – Myślę,
że dostrze gam w tobie jakaś cząstkę sie bie, na dobre i na złe.

Głos w gło wie Göringa szep nął: „Boże, mam nadzieję, że tak nie jest!”.
Hitler cicho kon ty nu ował:
– Wiem, że ota czają mnie ludzie, któ rzy pra gną mojej śmierci. Eva nazywa was

wszyst kich skry to bój cami Hitlera!
Göring poczuł się ura żony.
– Mam nadzieję, że nie zali cza mnie do tego grona!
Hitler pod niósł wzrok, prze krzy wił głowę, patrzył prze ni kli wie.
– Jesteś jed nym ze skry to bój ców, Her man nie?
– Führerze… pro szę… – Göring popra wił mun dur. – Jak możesz o coś takiego

pytać? Z pew no ścią jesteś bez pieczny, skoro ope ra cja Wal ki ria została
wyja śniona.

– Mam nadzieję, że się nie mylisz. Nie mniej możesz być w błę dzie i wła śnie
dla tego popro si łem cię o dzi siej sze spo tka nie, ponie waż ufam tylko tobie. Tobie
i może jesz cze Spe erowi. Jest archi tek tem i pie kiel nie dobrym orga ni za to rem, ale
nie żoł nie rzem. – Hitler odwró cił głowę i ponow nie son do wał wzro kiem
oto cze nie, pochy la jąc się tak bli sko, że Göring czuł teraz na policzku jego oddech.
– Her man nie, musisz wie dzieć, że pod pi sa łem roz po rzą dze nie, na mocy któ rego
zosta niesz moim następcą w razie mojej śmierci, poj ma nia lub upro wa dze nia.
Jeśli w jaki kol wiek spo sób zostanę pozba wiony zdol no ści peł nie nia obo wiąz ków,
ty przej miesz dowo dze nie nad Rze szą. Mogę na tobie pole gać?

Göring z powagą poki wał głową, ale w środku roz pie rała go radość.
Wresz cie!

– Ni gdy nie nad uży łem i nie nad użyję two jego zaufa nia, Mein Führer –
powie dział naj szcze rzej jak potra fił, wie dząc, że to kłam stwo.

Hitler chrząk nął, odsu nął się, na dal mówił przy ci szo nym gło sem.
– O tym, co zamie rzam ci powie dzieć, wie tylko kilka osób, a i tak każda z nich

zna jedy nie frag ment cało ści, nie świa doma roli innych. – Wyda wał się
nie spo kojny.

Göring nie bar dzo wie dział, do czego zmie rza ta roz mowa.



– Mam zamiar powie rzyć ci pewną infor ma cję, Her man nie, coś, czego nie wie
i nie powi nien wie dzieć nikt inny. Mówi się, że wie dza jest klu czem do
wszyst kiego. – Pokle pał Göringa po ramie niu. – A to, co zamie rzam ci prze ka zać,
drogi Her man nie, jest wie dzą naj wyż szą, klu czem do wygra nia tej wojny!

Pło nęły mu oczy. Powró cił „dawny” Führer.
– Jak dosko nale wiesz, od lat podej mo wane są próby zama chu na moje życie,

a gdyby kie dyś któ raś się powio dła, potrze buję kogoś, kto będzie kon ty nu ował
moją spu ści znę.

– V1, Führer?
– Nie, to już prze ży tek, wkrótce zostaną zastą pione. – Uniósł brwi. – Von

Braun, mój spec od rakiet, twier dzi, że V2 będą gotowe do użytku za trzy
mie siące. – Mocno chwy cił Göringa za ramię, szep cząc mu do ucha: – Posłu chaj
tego, Her man nie, tylko posłu chaj!

Hitler zaczął wychwa lać zalety V2, poci sku rakie to wego, który miał wkrótce
zostać wypro du ko wany, zdol nego do wzbi cia się na wyso kość osiem dzie się ciu
kilo me trów, lecą cego z pręd ko ścią równą czte ro krot nej pręd ko ści dźwięku.

– Wiesz, co to ozna cza, Her man nie? Nie sły chać go, jak nad la tuje, a dopiero,
jak ude rzy w cel! – Zachi cho tał niczym sza le niec. – Bum!

Napę dzane mie szanką cie kłego tlenu i eta nolu rakiety mie rzyły nie mal
czter na ście metrów dłu go ści, a ich gło wice prze no siły ponad dzie więć set
kilo gra mów ładun ków wybu cho wych. Miały zasięg trzy stu kilo me trów, ich
wyrzut nie zain sta lo wano już we Fran cji w odizo lo wa nych schro nach, na tere nach
nie wy zwo lo nych jesz cze przez alian tów.

– Her man nie, moim celem jest moż li wość wystrze le nia stu czter dzie stu rakiet
V2 w jed nym dniu! Zapew niono mnie, że jeśli taka siła ognia zosta nie
skon cen tro wana na Lon dy nie, zetrze mia sto z powierzchni ziemi. Obróci je
w gruzy, kaput, koniec w nie całe dwa dzie ścia cztery godziny!

Göring gwał tow nie mru gał powie kami, usi łu jąc pojąć sens tych
osza ła mia ją cych sta ty styk.

– Mein Gott!
Wzrok Hitlera pozo sta wał nie ru chomy, nie drgnął ani jeden mię sień na jego

twa rzy.
– To dopiero pierw sza część planu, Her man nie. Pod czas gdy V2 będą siać

spu sto sze nie w Lon dy nie, my dosta niemy do dys po zy cji coś o znacz nie więk szej
sile raże nia.

Mina Göringa mówiła wszystko. Jest coś jesz cze?
Naj wy raź niej tak.
– To, co za chwilę ci zdra dzę, zakoń czy wresz cie tę wojnę. Nie ma żad nych

wąt pli wo ści. To nowy rodzaj broni, super bomba, że się tak wyrażę. Jak już V2



uni ce stwią Lon dyn, zrzu cimy jedną z tych nowych bomb na Waszyng ton, a drugą na
naszego przy ja ciela Sta lina w Moskwie.

Hitler znów zachi cho tał, a w gło wie Göringa zadźwię czał dzwo nek – sły szał
pogło ski o nowej bom bie, ale sądził, że to tylko domy sły. Miał się prze ko nać, że
jest ina czej.

– Drogi Her man nie – syk nął Hitler – ja mówię o BOM BIE.
Göring ścią gnął brwi i zmru żył oczy. Zapy tał szep tem:
– O bom bie ato mo wej?
– Tak! – Usta Hitlera roz cią gnęły się w uśmie chu, oczy błysz czały. Odsu nął się

od Göringa. – Mamy już reak tor, uran, izo topy, ciężką wodę, wszystko pra wie
gotowe. – Teraz, gdy wyja wił tę infor ma cję, wyda wał się roz luź niony. Klu czowe
kom po nenty wytwa rzano w fabry kach i labo ra to riach Nie miec oraz Europy pod
kon trolą Rady Badaw czej Rze szy. – Tylko dwóch naukow ców wie, o co cho dzi
w całej tej ukła dance, i to oni koniec koń ców zmon tują bomby, które roz sa dzą
świat i zakoń czą tę wojnę. – Hitler nagle spo waż niał. – Gdyby Trze cia Rze sza
ponio sła porażkę, zapew niam cię, Her man nie, że są już gotowe plany czwar tej!

Göring wyda wał się zara zem prze ra żony i zachwy cony.
– Moi fizycy twier dzą, że bomba będzie gotowa w ciągu roku. Wytrwamy tak

długo, jak sądzisz? Jeste śmy w sta nie wytrzy mać kolejne dwa na ście mie sięcy…
może nieco dłu żej?

– Führerze, szcze rze mówiąc, nie wiem. Jeżeli prze drzemy się przez linie
ame ry kań skie w Arde nach, jest szansa. Robimy postępy i w ciągu kilku następ nych
dni powin ni śmy wie dzieć, jak daleko się posu niemy.

– Musimy wytrwać, Her man nie, nie rozu miesz? Musimy! – Hitler wytrzesz czył
oczy. – Wciąż mogę wygrać tę wojnę. Jesz cze nie jest skoń czona, zde cy do wa nie
nie, a kiedy zetrę Waszyng ton, Moskwę i Lon dyn z powierzchni ziemi, wszystko
będzie nasze, do wzię cia!

– Pod warun kiem że pozo sta nie coś war tego wzię cia… – mruk nął Göring.
– Zawsze chcia łem prze bu dowy. Prze cież wiesz. Co z tego, jeśli będę musiał

prze nieść naszą wizję także na inne zie mie? Speer chęt nie podej mie wyzwa nie!
Göring, wieczny reali sta, miał pyta nie.
– Wszystko pięk nie, Führerze, ale jak zapła cimy za te bomby i rakiety? Z tego,

co mi wia domo, Kan ce la ria twier dzi, że nasze fun du sze są mocno nad we rę żone.
– To prawda, tak, i dla tego muszę poroz ma wiać z tobą na osob no ści,

Her man nie. – Tym razem objął Göringa ramie niem, jak sta rego kum pla przy piwie.
– Potrzeba wię cej pie nię dzy na ukoń cze nie prac, zdo by cie skład ni ków. Mam
zabez pie czone fun du sze, to nie pro blem, ale muszę dostar czyć je do Ame ryki
Połu dnio wej i nie mogę ryzy ko wać, że coś mi się przy da rzy, zanim tam tra fią.
Jeśli pie nią dze nie dotrą, plan upad nie. Po pro stu.



– Do Ame ryki Połu dnio wej?
– Tak, wszystko kupu jemy za pośred nic twem banku argen tyń skiego, taka

trans ak cja wol no ryn kowa.
– Za pośred nic twem Juana Perona? Można mu ufać?
– Juan nie jest, co prawda, naro do wym socja li stą, Her man nie, ale jest za to

wiel kim przy ja cie lem Nie miec.
W prze pływ pie nię dzy były zaan ga żo wane trzy kraje: Argen tyna, Wło chy

i Hisz pa nia. Więk szość pie nię dzy wypła cono przez bank w Argen ty nie po
potrą ce niu pro wi zji, jed nak Franco, faszy stow ski dyk ta tor Hisz pa nii, także maczał
w tym palce, podob nie jak Mus so lini.

– Trzeba mieć coś w zana drzu, Her man nie, trzeba być przy go to wa nym. Jeżeli
jeden z nich odpad nie, zosta nie mi jesz cze dwóch. Benito Mus so lini jest
naj słab szym ogni wem, ale to tylko drobny gracz. Pie nią dze krążą mię dzy tymi
trzema, a na końcu, jak mówi łem, lądują w banku argen tyń skim. Każdy bie rze
oczy wi ście swoją działkę, ale wystar czy dla wszyst kich, a obie ca łem znacz nie
wię cej, kiedy w końcu zneu tra li zu jemy Anglię, Ame rykę i Rosjan.

Göring oparł się wygod nie na krze śle.
– Nie sa mo wite, Führerze.
– Jeśli mamy ura to wać tę wojnę, nie dopu ścić do tego, by tak wielu Niem ców

oddało życie na próżno, musimy prze rzu cić resztę fun du szy do Argen tyny.
– Gdzie są teraz te pie nią dze? – Tym razem to Göring przy su nął się bli żej.
Hitler po raz kolejny rozej rzał się po pokoju, oba wia jąc się pod słu chu jesz cze

bar dziej niż poprzed nio. Szep tem powie dział:
– Pozwól, że opo wiem ci o moim zło tym pociągu…



40

Zano siło się na to, że tak tyka zasko cze nia Ame ry ka nów w Arde nach może oka zać
się sku teczna. Pomimo okrop nej pogody Niemcy prze dzie rali się przez linie
alian tów w nie mal nie po wstrzy ma nym natar ciu, napę dza nym koka iną, per vi ti nem
i despe ra cją. Gęsta mgła, głę boki śnieg i mar z nący deszcz dzia łały na ich korzyść:
nauczyli się już dzia łać w takich warun kach, nato miast Ame ry ka nie nie – sie dzieli
w oko pach, nie mieli dokąd iść, ich posiłki były roz pro szone i nie zdolne do
żad nych ruchów.

Jed nak w ostat nim momen cie Matka Natura zawią zała spi sek prze ciwko
Niem com i nagły spa dek tem pe ra tury zmro ził grunt. Błoto i śnieg zamie niły się
w lód, pozwa la jąc alian tom na zmo bi li zo wa nie żoł nie rzy i prze rzu ce nie do
Arde nów kolej nych dwu stu tysięcy ludzi wraz ze sprzę tem, by ode przeć Niem ców.

Hitler prze grał swoją ostat nią wielką przy godę, bitwę o Ardeny.
Poko naw szy Niem ców, Bry tyj czycy i Ame ry ka nie posu wali się w głąb od

zachodu, w tym cza sie Rosja nie odno sili suk cesy na wscho dzie. Kilka tygo dni
póź niej, gdy Armia Czer wona zna la zła się zale d wie kilka kilo me trów od
Wil czego Szańca, Hitler posta no wił prze nieś gabi net wojenny do swo jego
ber liń skiego bun kra pod Kan ce la rią Rze szy. Alianci pla no wali napie rać na jego
woj ska z obu stron i spo tkać się w nie miec kiej sto licy, kła dąc kres woj nie.

* * *

Führersonderzug wto czył się na ber liń ski dwo rzec Anhal ter bez zwy cza jo wej
pompy. Limu zyna marki Mer ce des z włą czo nym sil ni kiem cze kała już na pero nie,
dzięki czemu Hitler mógł wysiąść z pociągu i znik nąć w samo cho dzie przez
nikogo nie zau wa żony. W nor mal nych oko licz no ściach przy dobrej pogo dzie
podró żo wałby z odsło nię tym dachem, by wszy scy go widzieli. Nie tym razem. Nie
wtedy, kiedy Ber lin był zagro żony.

Brak prądu, gazu i wody: nie tak miało wyglą dać życie lud no ści nie miec kiej.
Zamiast pła wić się w glo rii zwy cię stwa, kra dli bryły węgla ze sta cji kole jo wych,
wie czo rami uży wali świec i stali przy pom pach w kolejce po wodę. Ich dieta
skła dała się z zupy pokrzy wo wej oraz tego, co zna leźli, buszu jąc w ogro dach



i par kach publicz nych. Nie któ rzy godzi nami stali w desz czu pod drzwiami
pie karni z kart kami żyw no ścio wymi w ręku. Brudni ludzie o zde spe ro wa nych
twa rzach, szu ka jący schro nie nia pod drżą cymi murami oraz w piw ni cach, gdy
spa dały bomby.

Chod niki i ulice były zasłane cegłami i gru zem, z okien znisz czo nych budyn ków
buchały pło mie nie i gęsty dym, nio sący się ponad ruinami mia sta. Nocą niebo
jaśniało od ognia. Skala znisz czeń prze ra żała, a jesz cze gor sza była śmierć:
zwie rząt, żoł nie rzy, cywili, dziecka leżą cego bez ład nie na ster cie gruzu,
opła ki wa nego przez matkę. I nie ustanne pomruki odle głej wojny w tle, która jakże
szybko zawita w progi ich domów pod posta cią zabój czego, ogłu sza ją cego huku.

Każdy budy nek w pięk nym nie gdyś mie ście wyda wał się ruiną. Szkie lety
budowli z daw nych, ele ganc kich cza sów góro wały nad uli cami zasy pa nymi
rumo wi skami wojny niczym wstrzą sa jąca sce no gra fia gro te ski. Żoł nie rze uwi jali
się w osma lo nych kadłu bach domów, przy go to wu jąc się do bez po śred niego
star cia z Rosja nami na ostat niej linii obrony. Dzieci o prze ję tych twa rzach,
w mun du rach Hitler ju gend, zaj mo wały się nosze niem i dźwi ga niem, praw dziwi
żoł nie rze o ponu rych obli czach two rzyli bary kady z wor ków wypeł nio nych
pia skiem, oko pu jąc się na swo ich pozy cjach. Jakże wielu nie win nych zgi nie
w Volks sturm Jose pha Goeb belsa – sztur mie ludo wym – for ma cji zwy kłych
nie miec kich oby wa teli, zmu szo nych wal czyć z dosko nale wyszko lo nymi,
bez względ nymi Rosja nami.

Hitler wydał już Wehr mach towi swój roz kaz Nerona. Wyco fu jące się woj ska
miały obró cić wszystko w perzynę. Mosty, tory kole jowe, lot ni ska, elek trow nie,
drogi, szpi tale, szkoły, uni wer sy tety – znisz czyć każdy moż liwy obiekt. Nie
zosta wić alian tom żad nej infra struk tury. Wysa dzić w powie trze, co się da!
Nie ważne, że gdy wojna dobie gnie końca, lud ność zosta nie z niczym, będzie zdana
na sie bie.

– Niech cier pią! Niech umie rają, niech poznają smak porażki! – wście kał się
Hitler.

Bul do żery oczy ściły drogę dla kolumny samo cho dów, usu nięto na bok działa
prze ciw lot ni cze, sterty wor ków z pia skiem oraz ogromne sta lowe bariery
anty czoł gowe. Pojazdy zmie rzały do cen tral nej dziel nicy mia sta. Trudno było
przy wo łać jego poprzedni obraz. Znik nęły ele ganc kie domy towa rowe, kawiar nie
i restau ra cje. Sze ro kie, wysa dzane drze wami bul wary pokry wał gruz
z opusz czo nych, zbom bar do wa nych miesz kań – nawet wspa niała Brama
Bran den bur ska wyda wała się zagro żona. Nie gdyś kolos, obec nie podziu ra wiona
szrap ne lami.

– Ham burg wygląda gorzej niż Ber lin. Dre zno rów nież, tak sły sza łem – rzekł
Karl z przed niego sie dze nia samo chodu.



Klarę mdliło na widok tej jatki.
– Całe to cier pie nie przez jed nego czło wieka…
– Że co?
– To wszystko przez jed nego czło wieka, Führera.
Karl upar cie patrzył przed sie bie, Traudl sie działa w mil cze niu obok Klary.

Jechali dalej, mija jąc spa lony tram waj z widocz nymi w środku zwę glo nymi
zwło kami, dużego psa krwa wią cego przy kra węż niku, mar twego konia, ogrody
i parki usiane tym cza so wymi mogi łami… Wszę dzie nie spo kojni żoł nie rze
w brud nych sza rych mun du rach, łypiący ner wowo oczami, z pal cami drga ją cymi
na spu stach kara bi nów maszy no wych.

Klara w końcu odwró ciła wzrok i zamknęła oczy, odrę twiała i skon fun do wana.
– Jeden czło wiek… – powtó rzyła.

* * *

Zima na Kry mie w lutym to nie coś, o czym Chur chill kie dy kol wiek marzył. Radził
sobie w miarę dobrze z chłod nymi angiel skimi zimami, choć w hrab stwie Kent,
gdzie znaj do wał się jego dom, Char twell, kli mat był nieco łagod niej szy. Ocho czo
wypa try wał swo jej pierw szej wizyty w Jał cie, kuror cie nad Morzem Czar nym,
gdzie miał spo tkać się z przy ku tym do wózka inwa lidz kiego Fran kli nem D.
Roose vel tem oraz Józe fem Sta li nem. Zebrali się, by omó wić los, jaki cze kał
poko naną armię nie miecką po zakoń cze niu wojny, które z pew no ścią nad cho dziło
wiel kimi kro kami.

Trzej wielcy mężo wie spo tkali się już raz w tajem nicy w tysiąc dzie więć set
czter dzie stym trze cim roku w Ira nie, gdzie deba to wali nad pla no waną ope ra cją
lądo wa nia wojsk alianc kich we Fran cji i dopi nali jej szcze góły. Obec nie
Bry tyj czycy i Ame ry ka nie mieli lada chwila wkro czyć do Nie miec, a Rosja nie
zbli żali się do Ber lina, ostrze li wu jąc mia sto z daleka. Zasad ni cze pyta nie, na
które ta trójka miała zna leźć odpo wiedź, nie brzmiało, jak zakoń czyć wojnę
w Euro pie, tylko co zro bić, kiedy rze czy wi ście dobie gnie końca – co ma komu
przy paść po kapi tu la cji Nie miec? Przy naj mniej w jed nej kwe stii pano wała pełna
zgoda – Niemcy będą musiały pod dać się bez wa run kowo.

Nie było rów nież spo rów co do losu nie miec kiej armii. Miała zostać
roz wią zana, kraj zde mi li ta ry zo wany, a par tia nazi stow ska zli kwi do wana
i wyma zana z pamięci. Ale co z samym pań stwem nie miec kim? Decy zję pod jęto
szybko i polu bow nie. Kraj zosta nie podzie lony na strefy oku pa cyjne, podob nie jak
sam Ber lin.



Kon fe ren cja prze bie gała gładko. Humory dopi sy wały. Sta lin roz ma wiał przez
tłu ma cza i zło śli wie zasu ge ro wał, że Chur chill też może potrze bo wać tłu ma cza
dla Roose velta.

Fran cu zów wyklu czono z kon fe ren cji, ponie waż Roose velt uwa żał de
Gaulle’a za nazbyt wynio słego.

– Ni gdy się z nim nie doga dy wa łem – zwie rzył się Chur chil lowi ame ry kań ski
pre zy dent. – Fran cuzi są spe cy ficzni w obej ściu: w trak cie nego cja cji prze ja wiają
aro gan cję, prze czącą ich rze czy wi stej pozy cji, która ma znacz nie mniej sze
zna cze nie, niż się im wydaje. – Chur chill zgo dził się z tą opi nią całym ser cem.

Sta lin sie dział ze srogą miną, gdy tłu macz prze ka zy wał Chur chil lowi
i Roose vel towi, że towa rzysz Sta lin uważa, iż de Gaulle trak tuje wszyst kich
z góry. Roose velt przy znał mu rację.

– Patrzy na wszyst kich z góry i gada od rze czy!
Wszy scy się roze śmiali. Trzej przy wódcy doga dy wali się zna ko mi cie.
Kon fe ren cja obfi to wała w ban kiety – ofi cjalne, uro czy ste, koń czące się

nie ofi cjal nymi kon kur sami picia alko holu, za któ rymi Sta lin wprost prze pa dał.
Rosja nin raz po raz wzno sił toa sty za pozo sta łych przy wód ców, ich sztaby
i rodziny, domo wych pupili, śmie jąc się ze wszyst kich i wszyst kiego, bawiąc się
wyśmie ni cie jak w daw nych dobrych cza sach. Sta lin był zre lak so wany, acz
odro binę ziry to wany fak tem, że nie może prze ści gnąć w piciu bry tyj skiego
pre miera. Palący cygaro za cyga rem Roose velt nie tykał alko holu i nie wyglą dał
dobrze.

Gdy zabawy ustę po wały na kon fe ren cji miej sca inte re som, dys ku to wano
o nie miec kich repa ra cjach. Posta no wiono, że nie mieccy żoł nie rze będą
wyko rzy sty wani w cha rak te rze robot ni ków, by pomóc w odbu do wie tych czę ści
Europy, które znisz czyli. Ale jeden temat mógł – z czego zda wali sobie sprawę
wszy scy trzej przy wódcy – wzbu dzić mię dzy nimi pewne ani mo zje, dla tego
Chur chill i Roose velt sta rali się odwle kać tę kwe stię, jak długo się dało: co
z Pol ską?

Wresz cie pod jęto draż liwy temat. Tłu macz spoj rzał naj pierw na Chur chilla,
póź niej na Roose velta.

– Towa rzysz Sta lin chciałby wie dzieć, co pano wie sądzą.
Ame ry ka nin wyda wał się zmę czony.
– Potrze buję pię ciu minut, pano wie – rzekł ze znu że niem.
– A ja prze rwy toa le to wej – dodał Chur chill.
– No to już – rzekł Roose velt. – Pro po nuję, byśmy usta wili się póź niej do

obo wiąz ko wych foto gra fii i mieli to z głowy.
Suge stia Roose velta odno siła się do dwóch rze czy. Po pierw sze, jego szybko

pod upa da ją cego zdro wia – dwaj pozo stali przy wódcy sko men to wali, jak



nie zdrowo wygląda. Po dru gie, gry na zwłokę – chciał wyci snąć ze Sta lina ile się
da, nim Rosja nin zacznie ostrą grę o Pol skę.

Opróż niw szy pęcherz, Chur chill dołą czył do zebra nych przed budyn kiem
i usta wił się do zdjęć. Trzej naj bar dziej wpły wowi męż czyźni świata zajęli
cen tralne miej sce z przodu. Chur chill jak zwy kle z cyga rem, odziany w ciężki
płaszcz, z czapką na kola nach, dow cip ku jący na temat pamiąt ko wych szkol nych
foto gra fii.

Spa ra li żo wa nego od pasa w dół ame ry kań skiego pre zy denta trzeba było
pod nieść i posa dzić na krze śle mię dzy Chur chil lem a Sta li nem. Zwy kle na
ofi cjal nych foto gra fiach sie dział na wózku inwa lidz kim przy kry tym ple dem, by nie
był widoczny w obiek ty wie. Tym jed nak razem nie chciał odsta wać od reszty,
usiadł więc, okryw szy ramiona obszerną weł nianą pele ryną, z bole snym
gry ma sem twa rzy – było wyraź nie widać, że Roose velt nie czuje się dobrze.

Towa rzysz Sta lin sie dział z poważną miną po lewicy Roose velta, nie był
w sta nie komu ni ko wać się bez tłu ma cza, ale kiwał głową, jakby rozu miał każde
wypo wia dane przy nim słowo. Doradcy stali na stop niach za ple cami
przy wód ców w dwóch rzę dach, nie któ rzy w mun du rach, inni w gar ni tu rach.
Powstała pamiętna foto gra fia.

Po powro cie do cie płej sali kon fe ren cyj nej poru szono wresz cie temat Pol ski.
– Mój kraj był zawsze ata ko wany od strony Pol ski – powie dział surowo Sta lin

przez tłu ma cza. – Bez pie czeń stwo Pol ski jest dla Rosji sprawą wiel kiej wagi.
Pol ska musi być silna i wolna. Trzeba po raz kolejny przy wró cić jej siłę
i nie pod le głość dla naszego wła snego bez pie czeń stwa. Zacho wamy nasze
tery to ria we wschod niej Pol sce, a Polacy mogą ode brać sobie te, które stra cili na
rzecz Nie miec.

Wyraz twa rzy Sta lina rzadko się zmie niał, przy wódca ukry wał się za wąsami;
był praw dzi wym poke rzy stą, nie miał zamiaru ustę po wać ani na krok.

Roose velt zda wał się wycień czony, zale żało mu na zakoń cze niu sprawy.
– Pol ska mnie nie obcho dzi, pano wie. Nie leży w mojej czę ści świata.

Obcho dzi mnie nato miast wojna na Pacy fiku, która jest kosz towna zarówno pod
wzglę dem sprzętu, jak i życia ame ry kań skich żoł nie rzy. Chcę, by zaan ga żo wała się
w nią Rosja i chęt nie przy stanę na warunki towa rzy sza Sta lina, o ile on zgo dzi się
pomóc na Pacy fiku, gdy tylko przy cich nie sytu acja w Euro pie.

Nego cja cje przy po mi nały grę plan szową, w ostat niej chwili dorzu cono jesz cze
Mon go lię. W końcu wszystko zostało usta lone. Pol ska znaj dzie się pod kon trolą
komu ni stów, ale będzie miała wolne wybory, zostaną wyty czone nowe gra nice.

Wyda wało się, że wszy scy trzej wielcy przy wódcy osią gnęli na kon fe ren cji to,
czego pra gnęli, a wisienką na tor cie była zgoda Sta lina na włą cze nie Rosji do
Naro dów Zjed no czo nych. Na świe cie wresz cie zapa nuje pokój.



Ostat nia dys ku to wana kwe stia była chyba naj ła twiej sza. Nazi stow scy
zbrod nia rze zostaną poj mani i osą dzeni w nie miec kiej Norym ber dze przez
pierw szy na świe cie Mię dzy na ro dowy Try bu nał Woj skowy. Zasia da jący w nim
sędzio wie będą wybrani spo śród przed sta wi cieli Wiel kiej Bry ta nii, Ame ryki,
Rosji i Fran cji. Nie było róż nicy zdań w mate rii uka ra nia win nych zbrodni
prze ciwko ludz ko ści – mieli zostać stra ceni.

Zale d wie dwa mie siące po kon fe ren cji jał tań skiej zmarł Roose velt, a jego
następcą został Harry S. Tru man.
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Budowę zapro jek to wa nego przez Alberta Spe era gma chu Kan ce la rii Rze szy
ukoń czono w tysiąc dzie więć set trzy dzie stym dzie wią tym roku. Był on chlubą
nowej Ger ma nii. Wspa niała budowla góro wała nad dziel nicą rzą dową niczym
kolos, miała potężne kolumny i impo nu jące schody oto czone z obu stron
ogrom nymi posą gami koni odla nymi z brązu przez rzeź bia rza Josefa Tho raka.

Teraz mury i ele ganc kie kolumny zna czyły wgłę bie nia po poci skach
i odłam kach, na ziemi ponie wie rały się wiel kie kawały pia skowca. Dwóch
nie spo koj nych żoł nie rzy w mun du rach pil no wało głów nego wej ścia, sta jąc na
bacz ność, gdy zmę czony Führer i jego świta szybko zni kali w budynku. Nie słabł
głu chy, zło wiesz czy huk cięż kiej rosyj skiej arty le rii, przy po mi na jący grzmoty
odle głej burzy.

Karl był już w bun krze, gdy Bor mann pro wa dził Klarę i Traudl po scho dach,
a potem w głąb gma chu. Prze stronny hol wej ściowy z wyso kim skle pie niem
roz brzmie wał odgło sem ich kro ków, straż nicy przy glą dali się dwóm kobie tom
i Bor mannowi, któ rzy klu cząc mię dzy ster tami gruzu i śmieci, zmie rzali do drzwi
na dru gim końcu.

Wkrótce zna leźli się w schro nie prze ciw lot ni czym Kan ce la rii, pęka ją cym
w szwach od wystra szo nych cywi lów i ran nych żoł nie rzy.

– Nie powinno ich tu być – rzu cił przez ramię Bor mann, toru jąc sobie drogę
w ści sku. – Więk szość z nich to tchó rze.

W końcu schody zawio dły ich pod meta lowe drzwi pil no wane przez sto ją cego
na bacz ność straż nika, który na ich widok scho wał papie rosa w zagłę bie niu dłoni.
Drzwi się otwo rzyły, trzy oso bowa grupka zeszła po kolej nych scho dach. Potężna
eks plo zja gdzieś na zewnątrz zatrzę sła budyn kiem; Bor mann i kobiety chwy cili się
porę czy, by uchro nić się przed upad kiem.

– Zbli żają się – powie dział przez ramię Bor mann. – Chodź cie, idziemy dalej.
Klara i Traudl wymie niały pełne stra chu spoj rze nia, póki nie dotarli do

kolej nych drzwi na dole klatki scho do wej i nie zna leźli się wewnątrz sto sun kowo
bez piecz nego bun kra Hitlera.

Traudl udała się od razu do poko jów Führera, który miał do podyk to wa nia
pilny tekst, a Bor mann zabrał Klarę w głąb kom pleksu, obok pokoju łącz no ści,
gdzie dwóch ope ra to rów wci skało wtyczki w tablicę, roz ma wiało przez



słu chawki i odbie rało wia do mo ści z telek sów. Gwar stop niowo cichł, w miarę
jak Klara i Bor mann odda lali się kory ta rzem.

W końcu dotarli do czę ści sypial nej bun kra, minąw szy duże pomiesz cze nie
pełne umun du ro wa nych żoł nie rzy, któ rzy odpo czy wali przy her ba cie, palili
papie rosy i gawę dzili przy stole zaśmie co nym butel kami po piwie
i prze peł nio nymi popiel nicz kami.

Kla rze przy dzie lono mały pokoik z poje dyn czym łóż kiem. Tym razem miała
wła sną łazienkę z prysz ni cem, toa letą i umy walką.

– Pocią gną łem za kilka sznur ków, żeby zała twić ci ten pokój, ale może
w pew nym momen cie będziesz musiała się z niego wypro wa dzić, ponie waż
w następ nych tygo dniach do Führera będą dołą czać różni ofi cjele. Na razie
możesz szczę śli wie korzy stać z tych udo god nień – powie dział, wska zu jąc
łazienkę. – Mój pokój jest obok, na pewno się cie szysz. Pró bo wa łem połą czyć je
drzwiami, ale obec nie bra kuje w Ber li nie wol nych fachow ców. – Klara zamknęła
oczy i wzdry gnęła się, w reak cji na iro niczny uśmiech Bor manna. – Zostaw
walizkę i chodź za mną. Pokażę ci kuch nię.

Zain sta lo wano tam wszyst kie typowe sprzęty kuchenne. Bor mann stał za
zaglą da jącą do spi żarni Klarą, mówiąc zza jej ramie nia:

– Świeże warzywa będą się poja wiać wedle potrzeb, taką dosta łem
infor ma cję. Wkrótce się o tym prze ko namy – dodał ze wzru sze niem ramion.
Przy su nął się bli żej i znie nacka musnął jej szyję. – Masz być dostępna o każ dej
porze dnia i nocy.

Zadrżała, pró bo wała się od niego opę dzić, on jed nak nie zamie rzał ruszyć się
z miej sca.

Cią gnął niskim, ochry płym gło sem, ciężko dysząc:
– Podobno w zeszłym tygo dniu zli kwi do wano w Auschwitz więk szość

dzie cię cych bara ków, ale twoją córkę oszczę dzono… dzięki mnie. – Zanu rzył
twarz w jej wło sach i wes tchnął głę boko. – Jesteś taka piękna, taka młoda. Po
woj nie chcę, żebyś ze mną wyje chała. Razem z córką, jeśli sobie życzysz.
Znaj dziemy ładne miej sce nad jezio rem albo nad rzeką, może gdzieś w Alpach,
będziemy wycho wy wać nasze dzieci, może hodo wać kilka kur. Pie nię dzy mam
w bród.

Klarę prze szły ciarki.
– A co z pana żoną i dziećmi?
– Powie dzą im, że nie żyję. Zmie nię nazwi sko, dość łatwo zdo będę nowe

doku menty i pasz port. Nikt mnie nie znaj dzie. Wszystko już zapla no wa łem.
Będziemy wieść razem cudowne życie, ty i ja.

Poczuła, jak wsuwa jej dłoń pod bluzkę i obej muje pierś…



* * *

Wraz z przy by ciem Evy – z całą masą wali zek i pudeł na kape lu sze – do bun kra
wró ciło życie. Zain sta lo wała się w kwa te rze Hitlera i wszy scy ucie szyli się na
widok jej uśmiech nię tej twa rzy, ponie waż żywio ło wość kobiety zde cy do wa nie
roz luź niła atmos ferę.

Po roz pa ko wa niu bagaży i prze bra niu się w suk nię kok taj lową krę ciła się po
bun krze, wszyst kich zaga dy wała, flir to wała ze straż ni kami, żar to wała. Uparła się,
by foto gra fo wać ludzi przy pracy: straż ni ków, ope ra tora teleksu, tele fo ni stów
w cen trali, Traudl Junge przy maszy nie do pisa nia, Klarę w kuchni.

– Tu two rzy się histo rię, moi dro dzy, tak jak w daw nych dobrych cza sach
w Ber gho fie! Musimy dzia łać i jak naj le piej wyko rzy stać ten czas!

Wszę dzie było jej pełno: rado sna, pro mienna, niczym kolo rowy ptak fru wa jący
z drzewa na drzewo. Daw niej Hitler wolał, żeby w trud nych chwi lach trzy mała
się na ubo czu, ponie waż go roz pra szała, nie ustan nie zabie ga jąc o jego uwagę
i apro batę. Teraz jed nak wyda wał się zado wo lony, że ma ją przy sobie. Zamy kali
się razem w jego poko jach na dłu gie godziny. Wyda wało się, że wresz cie znaj dują
uko je nie w swoim towa rzy stwie.

Następ nego dnia zja wiła się póź nym ran kiem rodzina Goeb bel sów,
naj wy raź niej z zamia rem pozo sta nia na dłu żej. Sze ściorgu dzie ciom przy dzie lono
jeden duży pokój naprze ciwko sypialni Klary, do któ rego wsta wiono pię trowe
łóżka.

Nie winne, świeże twa rze dzieci jesz cze bar dziej popra wiały nastrój
w bun krze, choć Klara nie potra fiła zro zu mieć, dla czego spro wa dzono je do
Ber lina, który był w zasa dzie strefą wojny. Wkrótce miała się tego dowie dzieć.

Nazy wały Führera „wuj kiem Hitle rem” i śpie wały mu przy róż nych oka zjach.
Mini ster Goeb bels dyry go wał, jego mał żonka dołą czała do dzie cię cego chóru.
Hitler szcze rze się cie szył z tej roz rywki – nie winne buzie wycią gały go
z przy gnę bie nia, tak się przy naj mniej wyda wało. Nato miast wojna była już raczej
nie do ura to wa nia, od gene ra łów co godzinę spły wały coraz gor sze wia do mo ści.
Jesz cze nie tak dawno temu reago wałby na złe nowiny wybu chem wście kło ści,
w furii wysy łałby gene ra łom i dowód com teleksy, wyda wał dyrek tywy i roz kazy,
żąda jąc ruchu wojsk. Teraz pogrą żał się w ota cza ją cej go ciem no ści. Dawna iskra
nie mal zga sła. Zaczy nał przy po mi nać scho ro wa nego, zgrzy bia łego starca.

* * *



Nie miecka armia znisz czyła wszyst kie mosty na Renie z wyjąt kiem jed nego – 
mostu Luden dorffa. Major Hans Schel ler otrzy mał ści słe instruk cje wysa dze nia
mostu po przej ściu wszyst kich wyco fu ją cych się wojsk nie miec kich. Zażą dał
sze ściu set kilo gra mów kru szą cych mate ria łów wybu cho wych, przy je chało ledwo
trzy sta kilo gra mów dyna mitu mar nej jako ści, który spo wo do wał jedy nie drobne
uszko dze nia kon struk cji. Schel ler pil nie potrze bo wał posił ków – nad cią gali
Ame ry ka nie i trzeba było opóź nić ich natar cie, by umoż li wić nie miec kim
jed nost kom wyco fa nie się i prze gru po wa nie.

Luft waffe dostało roz kaz zbom bar do wa nia mostu, lecz misja się nie powio dła.
Zamó wiono wtedy potężny moź dzierz o kali brze pię ciu set czter dzie stu
mili me trów. Ze względu na roz miary ogromne działo mogło strze lać tylko dwa
razy dzien nie, lecz ani razu nie tra fiło w cel. Przy byli Ame ry ka nie, Schel ler i jego
żoł nie rze dziel nie wal czyli, sta ra jąc się ich powstrzy mać, a sied miu
płe two nur ków z Waf fen SS pró bo wało pod ło żyć wię cej ładun ków wybu cho wych.
Także i ta ope ra cja się nie udała, podob nie jak inne przed nią.

W bun krze Hitler otrzy mał wia do mość, że Ame ry ka nie prze kra czają wła śnie
jego uko chany Ren. Wina Schel lera!

– Ten tchórz, ta mazgaj ska namiastka dowódcy wpu ściła do Nie miec całą
armię alian tów! Wehr macht zawiódł nas tak samo jak Luft waffe Göringa! Co mam
robić, skoro ze wszyst kich stron ota cza mnie nie kom pe ten cja? Ocze kują, że sam
chwycę za kara bin i oso bi ście powstrzy mam Chur chilla i jego ame ry kań skich
przy ja ciół?

Z bun kra wysłano pilną wia do mość: stra cić Schel lera za zanie dba nie
obo wiąz ków.

Sześć dywi zji alian tów zdą żyło przejść przez most Luden dorffa, zanim
wresz cie się zawa lił. W mię dzy cza sie zmon to wać most pon to nowy i woj ska
alianc kie parły na Ber lin. Pozo sta wało tylko jedno pyta nie: kto pierw szy weź mie
sto licę, Ame ry ka nie czy Rosja nie?

Na domiar złego i ku wiel kiemu znie sma cze niu Hitlera Chur chill jechał
z Anglii, by sta nąć na nie miec kiej ziemi. Była to dla Angli ków wielka chwila – 
prasa i kamery zare je stro wały ten moment oraz każde słowo wypo wie dziane przez
uśmiech nię tego pre miera. Hitler wyraź nie się wzdry gnął, usły szaw szy nowiny. Już
wcze śniej wyglą dał blado i mizer nie, a teraz cho dził przy gar biony, nie tyle
sta wiał kroki, ile powłó czył nogami, lewa ręka stale mu drżała.

Woj ska alianc kie prze mie rzały dzien nie bite pięt na ście kilo me trów,
zapusz cza jąc się coraz głę biej na zie mie nie miec kie, i choć napo ty kały pewien
opór fana tycz nych nie miec kich żoł nie rzy, więk szość pod da wała się bez walki.
Sznury jeń ców cią gnęły się kilo me trami, obok nich pędzili szo sami trium fu jący
alianci, zmie rza jąc pro sto do Ber lina.



Czy złe wie ści ni gdy się nie skoń czą? Do bun kra nade szła pilna wia do mość od
gospo dyni Jose pha Goeb belsa, że dwu dzie sta dzie wiąta ame ry kań ska dywi zja
pie choty prze jęła wiej ską rezy den cję mini stra i urzą dziła sobie w niej bazę.
Goeb bels dostał apo plek sji, gdy usły szał, że ame ry kań ska jed nostka zło żona ze
spo rej grupy Żydów świę to wała Pas chę w jego salo nie przed potężną swa styką
zdo biącą ścianę nad komin kiem.
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Albert Göring sie dział w kucki na pod da szu swego domu. Około trzy dzie stu
zgro ma dzo nych wraz z nim wokół radio od bior nika Żydów poznało już jego
praw dziwą toż sa mość.

– Jeśli znajdą nas Niemcy, roz strze lają nas za słu cha nie BBC, wiesz o tym,
prawda? – powie dział Elie zer Caleb.

– I tak cię zastrzelą – odparł Albert z cierp kim uśmie chem. – Zapo mnia łeś, kim
jesteś?

Dowie dzieli się z radia, że wojna toczy się pomyśl nie dla alian tów. Rosja nie
byli już na przed mie ściach Ber lina, Ame ry ka nie w dro dze. W Pol sce i Niem czech
wyzwo lono obozy kon cen tra cyjne, mel dunki wstrzą śnię tych żoł nie rzy nie
pozo sta wiały żad nych wąt pli wo ści, co się tam działo – naj gor sze zbrod nie
prze ciwko ludz ko ści, jakie można sobie wyobra zić.

– Zasta na wiam się, jak wielu z nas zabili – rzekł Caleb.
– A ja się zasta na wiam, jak wielu prze żyło – dodał Albert.
Roz mowa zeszła na Rosjan. Nie długo zaczną prze szu ki wać domy. Dud nie nie

ich czoł gów już było sły chać w oddali, towa rzy szyły im od czasu do czasu ter kot
kara bi nów maszy no wych i wystrzały z broni ręcz nej. Więk szość nie miec kich
żoł nie rzy wyco fała się już do cen tral nej dziel nicy rzą do wej, by bro nić tego, co
pozo stało z Ber lina.

Żydzi zebrali się na naradę. Zde cy do wali, że na razie powinni zostać tam,
gdzie są. Rosja nie nie mają nic prze ciwko nim, po wyzwo le niu będą więc
bez pieczni.

Albert szczę śli wie unik nął czte rech naka zów aresz to wa nia oraz jed nego
wyroku śmierci wyda nych na niego pod czas wojny, czuł jed nak, że jego szczę ście
się wyczer pało.

– Spo dzie wam się aresz to wa nia. Osta tecz nie noszę nazwi sko Göring. Dla czego
ktoś miałby uwie rzyć, że nie mam nic wspól nego z bra tem i jego reżi mem?

– Dla czego? Uwie rzą, bo my im o tym powiemy – oznaj mił jeden z Żydów,
a pozo stali zgod nie poki wali gło wami.

– Mnie to wystar czy, przy ja ciele. Mam jedy nie nadzieję, że wystar czy także
Rosja nom.



* * *

– Idzie szef! – zapo wie dział Karl i sta nął na bacz ność przy drzwiach.
Chwilę póź niej poja wili się ramię w ramię Hitler z Evą. Tylko ona się

uśmie chała. Był dwu dzie sty kwiet nia, dzień pięć dzie sią tych szó stych uro dzin
Führera, witany zwy kle w całych Niem czech uro czy stymi obcho dami i wielką
rado ścią.

Przy były wszyst kie grube ryby: ludzie z naj bliż szego kręgu Hitlera, naj bliżsi
doradcy, któ rzy nara żali się na wiel kie oso bi ste ryzyko, by zna leźć się u jego
boku. Czyżby wciąż miał nad nimi wła dzę? Było jasne, że wojna jest prze grana,
Ber lin lada dzień ska pi tu luje, a mimo to przy je chali, ryzy ko wali życiem, by zło żyć
Hitle rowi życze nia uro dzi nowe. Czy na dal wzbu dzał w nich tak wielki strach, że
oba wiali się kon se kwen cji nie po ja wie nia się w tak waż nym dniu? Czy może bali
się, że rywale wyprze dzą ich o krok? Nawet teraz czuli wza jemne zagro że nie.

Hitler sta nął przed uśmiech nię tymi dziećmi Goeb belsa, cału jąc każde w czu bek
głowy i ujmu jąc w dło nie ich buzie. Piękne pocie chy, wszyst kie, bez wyjątku.
Pod szedł do ich ojca, poło żył mu rękę na ramie niu.

– Mój drogi mini strze, dobry przy ja cielu, lojalny do samego końca.
– Wszyst kiego naj lep szego, Mein Führer – rzekł Goeb bels gło sem drżą cym

z emo cji, co sta rał się zama sko wać kasz lem. Następna była Magda, która otwar cie
szlo chała, obej mu jąc obu rącz dłoń Hitlera.

– Mein Führer – wykrztu siła. – Mein Gelieb ten Führer. Mój uko chany Führer.
Po policzku spły nęła jej łza. W odczu ciu Magdy naro dowi socja li ści ofe ro wali

jedyne słuszne roz wią za nia, teraz jed nak wyda wało się, że koniec jest już bli ski,
co odbie rało nadzieję na przy zwo itą przy szłość dla Nie miec. Była zdru zgo tana.

Hitler prze su wał się wzdłuż sze regu, z uzna niem ski nął głową do Bor manna,
uści snął mu dłoń i powie dział tylko:

– Mar ti nie.
Bor mann skło nił się, stuk nął obca sami, gotów gor li wie wypeł nić kolejne

pole ce nie czy roz kaz.
Następ nie Hitler zna lazł się przed Morel lem.
– Ach, The odo rze, drogi przy ja cielu i wierny leka rzu. Cóż mogę powie dzieć?

Nie byłoby mnie tu teraz, gdyby nie ty i twoje magiczne mik stury.
Zda rzało się, że Führer był do tego stop nia wyczer pany, że ledwo trzy mał się

na nogach, lecz jeden zastrzyk z arse nału środ ków dok tora Morella wystar czał, by
pięć minut póź niej szef wygła szał tyrady i wszyst kich besz tał.

– Pań ska podróż jesz cze się nie skoń czyła, Führerze – powie dział Morell, choć
w jego gło sie zabra kło szcze ro ści. – Myślę, że jesz cze jest jakaś droga wyj ścia.

Hitler zda wał się zdzi wiony tą uwagą, ale pomi nął ją mil cze niem.



Pod szedł do Alberta Spe era, jak zwy kle dys tyn go wa nego. Pod czas wojny
udało się Spe erowi zado wo lić wszyst kich, win du jąc nie miecką pro duk cję na
poziom, który nikomu nie wyda wał się moż liwy. Jed no cze śnie ten zawsze
uprzejmy czło wiek, podzi wiany i sza no wany przez tak wielu, był odpo wie dzialny
za śmierć setek tysięcy nie win nych ludzi, któ rych nie wol ni czą pracę
wyko rzy sty wał przy reali za cji swo ich pro jek tów i budo wie fabryk
zbro je nio wych. Za miłym spo so bem bycia Spe era cza iła się bestia rów nie zła
i bez względna jak u Göringa, Bor manna i innych.

Bun kier nagle się zatrząsł. Rosyj ska arty le ria znów ostrze li wała oko licę
poci skami i rakie tami. W szklan kach zadrżały napoje, prze krzy wiły się obrazy na
ścia nach. Z sufitu i kana łów wen ty la cyj nych posy pał się pył, zamru gały świa tła,
zadud niła zie mia. Hitler ani drgnął.

Odcią gnął Spe era na bok.
– Alber cie, mógł bym pro sić na słówko… Cie szyły mnie i cie szą nasze rela cje,

plany i marze nia o odbu do wie. – Przez chwilę zasta na wiał się, co powie dzieć. – 
Jak wiesz, ni gdy nie mia łem syna, a bywały takie chwile, kiedy… – Ser decz nie
pokle pał Spe era po ramie niu, szu ka jąc słów. – Zmie rzam do tego, że ty, Alber cie,
mnie nie zdra dzisz, prawda? Ty nie? – Przy su nął się bli żej i szep nął mu do ucha:
– Tamci, Göring, Him m ler, Hess, oni zawsze myśleli o sobie, ale ty i ja… my
zawsze byli śmy sobie bliżsi, prawda?

– Tak, Führerze – odparł szcze rze Speer.
Hitler jakby się oży wił i pod niósł głos, żeby sły szeli go inni.
– No pro szę! Jesz cze jeden, który trwa przy swoim Führerze do końca. –

Następ nie pochy lił się i szep nął do Spe era: – Ale ja jestem dla cie bie kimś
wię cej niż Führerem, jestem twoim przy ja cie lem. Mam nadzieję, że o tym wiesz?

Speer stuk nął obca sami i kłam li wie ski nął głową.
Następny był Göring. Pierś jak zwy kle ozdo biona meda lami, nie ska zi telny

mun dur nawet w tak trud nych oko licz no ści. Hitler pokrę cił głową.
– Powiedz mi, Her man nie, za co dosta łeś te dwa? – Wska zał medale

i przy trzy mał je w dłoni. – Zakła dam, że ten nie bie ski za jedze nie, a zie lony za
picie? – Uniósł brwi, na jego twarz wpełzł uśmiech.

– Mam jesz cze jeden za upra wia nie miło ści, Führerze, więk szy od pozo sta łych.
– Göring par sk nął zdu szo nym śmie chem. „Dla czego ty jesz cze żyjesz, kapralu
Hitler? Umrzyj, zanim będzie za późno dla Nie miec!”

Hitler szep nął Reich smar schal lowi do ucha:
– Pamię taj o naszej nie daw nej roz mo wie, Her man nie. Pociąg… Argen tyna…

Nie spraw mi zawodu, dobrze?
– Zawsze do usług, Mein Führer.



Göring sądził, że skła mał dość prze ko nu jąco, ale spoj rze nie, jakie rzu cił mu
Hitler, zanim prze szedł do następ nej osoby, było wymowne. Her mann despe racko
pra gnął uciec. Wszy scy pozo stali rów nież, tyle że Göring miał plany, wiel kie
plany, i wciąż potrze bo wał kilku dni na wcie le nie ich w życie. Trwo nie nie czasu
na płasz cze nie się przed kimś takim jak Hitler, który utra cił całą swą siłę, to
doprawdy mar no traw stwo.

Przed wyjaz dem z domu roz ma wiał rano z Emmy.
– Gdyby ten dureń von Stauf fen berg lepiej wywią zał się z zada nia, nie

musiał bym wybie rać się w tę podróż. Był bym teraz w Lon dy nie albo Moskwie,
nego cjo wał bym układ poko jowy z Chur chil lem. Cóż, jest jak jest i poże gnam się
z kapra lem, ale nie zamie rzam cze kać zbyt długo na prze ję cie kon troli na Rze szą,
moja droga. Ni gdy nie jest za późno.

– Powiedz prawdę, Her man nie, wie dzia łeś o spi sku von Stauf fen berga? Byłeś
w to w jakiś spo sób zamie szany? – zapy tała Emmy, zajęta pako wa niem walizki.

Göring uśmiech nął się sze roko do żony.
– A stał bym tu przed tobą, gdy bym miał z tym cokol wiek wspól nego?
– Her man nie, wola ła bym, żebyś trzy mał się od tych spraw z daleka. Wojna

pra wie się skoń czyła i bar dzo nie chcia ła bym cię teraz stra cić, po tym wszyst kim,
co prze szli śmy.

Göring uśmiech nął się na myśl o zło tym pociągu.
– Nie stra cisz mnie, moja droga. Nie stety, część moich pla nów nie wypa liła,

ale zła pa łem inne sroki za ogon i czeka nas świe tlana przy szłość, jaśniej sza niż
kie dy kol wiek.

Kon ty nu ując odbie ra nie powin szo wań w bun krze, Hitler pod szedł z kolei do
Him m lera, który sta nął pro sto, jakby kij połknął. Pochy lił się ku Hitle rowi.

– Führerze, czy dotarły doku menty, które prze sła łem w zeszłym tygo dniu? Te
doty czące naszego przy ja ciela? – Szybko rzu cił okiem na Göringa, ale to
wystar czyło, by Hitler wie dział, o kim mowa.

– Tak, Hein ri chu. Fascy nu jąca lek tura.
Mina Hitlera mówiła wszystko. Göringowi znów się upie cze! Tyle drob nych

i poważ niej szych kra dzieży, kłamstw, knu cia i intry go wa nia przez kilka ostat nich
lat, wszyst kie występki udo ku men to wane i dowie dzione ponad wszelką
wąt pli wość przez naj lep szych agen tów Gestapo. A mimo to Führer znów mu
daruje? Oczy wi ście! Him m ler miał nadzieję, że po prze czy ta niu akt Hitler
awan suje go na dru giego czło wieka w Rze szy i pozbę dzie się Göringa, lecz
ewi dent nie tak się nie sta nie. Cóż, Him m ler nie miał poję cia o zło tym pociągu…

Na wszelki wypa dek zaini cjo wał wła sny plan B.
Pro wa dził tajne roz mowy z Czer wo nym Krzy żem oraz szwedz kim dyplo matą,

hra bią Fol kem Ber na dot tem. Myślał o pod da niu się i w geście dobrej woli



zezwo lił na uwol nie nie trzy dzie stu tysięcy Żydów z róż nych obo zów w Euro pie.
Ofe ro wał kolejny milion jako kartę prze tar gową, która miała chro nić jego życie
i zabez pie czyć przy szłość. Nego cja cje szły dobrze.

Były hodowca kur uśmiech nął się, wymie nia jąc z Hitle rem ostatni uścisk dłoni
i kłam li wie zapew nia jąc o swo jej lojal no ści, podob nie jak przed chwilą Her mann
Göring. Okaże się, kto będzie górą. Wygra naj lep szy.

Hitler pod szedł do Traudl, spoj rzał na nią życz li wie, ski nął głową. Słowa nie
były tu potrzebne.

Tak samo potrak to wał Klarę, która odwró ciła twarz, woląc nie patrzeć mu
w oczy. Myślał, że ukrywa w ten spo sób łzy, choć tak naprawdę chciała scho wać
przed nim gniew i gorycz, które w niej nara stały. Sto jąc przed nim, z udręki
zaci skała i roz luź niała pię ści. Jakże nie na wi dziła Führera, tego wszyst kiego, co
repre zen to wał i zro bił. Gdyby miała broń, zastrze li łaby go tu i teraz i ponio sła
kon se kwen cje. „Odejdź ode mnie, Hitle rze, odejdź!”

Na końcu stal Karl.
– Mein rech ter mann, moja prawa ręka – pochwa lił go Hitler z czu ło ścią.
– Spójrz, Adol fie – prze mó wiła Eva wyso kim z prze ję cia gło sem. – Klara

upie kła dla cie bie tort!
Nie była to strucla, lecz Eva i tak naro biła zamie sza nia, poja wia jąc się z tacą,

pośrodku któ rej stała patera w oto cze niu tale rzy ków, widel czy ków i ser we tek.
Obok w kubełku bez lodu butelka nie schło dzo nego szam pana, dookoła trunku
kie liszki. Hitler wydu kał podzię ko wa nia i uśmiech nął się do Klary.

Eva koniecz nie chciała popra wić nastrój.
– Dziew częta, pokrój cie tort i dopil nuj cie, by straż nicy i cała reszta dostali po

kawałku. Przy da łaby się muzyka, ponuro tu jak w kost nicy!
Klara dzie liła tort na por cje, dzieci Goeb belsa kla skały, ich ojciec doma gał się

trzy krot nego grom kiego wiwatu. Bor mann przy su nął się do Hitlera.
– Mein Führer, cze kają już na górze, trzeba wrę czyć medale chłop com

z Hitler ju gend.
Hitler wyda wał się zdez o rien to wany, zmarsz czył czoło, patrzył męt nym

wzro kiem.
– Mówię o mło dzie żówce, Mein Führer. Bro nią mia sta, ich dowódcy

przy znali im kilka Srebr nych Krzyży. To wielki dzień dla tych mło dych ludzi
wal czą cych o oca le nie sto licy.

Hitler wraz z Bor man nem poczła pał do wyj ścia. Wiele lat póź niej poja wią się
domy sły co do powodu drże nia lewej ręki Hitlera, którą cho wał przez to za
ple cami. Cier piał na syfi lis, plą sa wicę Hun ting tona czy cho robę Par kin sona?
Jedno było pewne – zni kła gdzieś wital ność, zni kły pew ność sie bie i siła, znikł
dono śny głos. Włosy i wąsy jakby posi wiały z dnia na dzień, skóra obwi sła,



opa dły powieki nad smut nymi oczami. Poru szał się z tru dem, roz ma wiał
wyłącz nie szep tem. Na jego mun du rze wid niały plamy, co wcze śniej było nie do
pomy śle nia, na twa rzy zaś miał małe kępki zaro stu, które prze oczył pod czas
gole nia. Bor mann pro wa dził go przez budy nek Kan ce la rii, obok ran nych,
prze stra szo nych i stra pio nych, tło czą cych się w schro nie prze ciw lot ni czym.
Patrzyli w mil cze niu, jak ich mija, szu ra jąc nogami. „Der schat ten”, mruk nął ktoś
z tłumu. „Cień”.

Ci w mun du rach, któ rzy mieli dość sił, oraz inni, któ rzy tego chcieli,
zasa lu to wali i wykrztu sili: „Sieg Heil”, ale Hitler ich nie sły szał. Zatrzy mał się
przed żoł nie rzem z ręką na tem blaku i zakrwa wio nym ban da żem na gło wie, ale nie
wydo był z sie bie żad nych słów.

Na zewnątrz z pło ną cych opon prze wró co nego tuż pod murem Kan ce la rii
samo chodu uno siły się wstęgi gry zą cego dymu, prze ni ka jąc do ogro dów i wyj ścia
awa ryj nego z bun kra. W tle było sły chać wystrzały z broni ręcz nej i ter kot
kara bi nów maszy no wych, szybko usu nięto na bok powa lone drzewo, by zro bić
miej sce dla nagro dzo nych meda lami człon ków Hitler ju gend.

Zgod nie z roz ka zem sta nęli na bacz ność i obo jęt nie patrzyli przed sie bie,
nie któ rzy jak spa ra li żo wani, wszy scy wyczer pani, gotowi ode zwać się tylko
wtedy, gdy ktoś do nich prze mówi, tak jak ich poin stru owano. Ofi cer odkle py wał
for mułkę, poda wał Hitle rowi medale, które ten przy pi nał do piersi odzna czo nych.
Szybko cho wał rękę, by nikt nie zauwa żył drże nia. Spo tka nie z Führerem to
chwila, któ rej ni gdy nie zapo mną – o ile pożyją wystar cza jąco długo, by ją
wspo mi nać.

– Wspa niali, mło dzi ludzie, przy szłość Nie miec spo czywa teraz w waszych
rękach – oznaj mił bez daw nej pasji w gło sie.

Zada nie powstrzy ma nia potęgi Armii Czer wo nej nale żało obec nie do tego
zbio ro wi ska ucznia ków – bez na dziejna sprawa. Bra ko wało im wyszko le nia
bojo wego, dys po no wali garstką broni, mieli za to waleczne serca i entu zjazm.
Wsku tek indok try na cji, któ rej zostali pod dani, ogromna ich liczba zgi nie zupeł nie
nie po trzeb nie. Blut und Ehre – Krew i Honor – oto ich motto. W nad cho dzą cych
dniach będzie pod dostat kiem jed nego i dru giego.

Gdy Bor mann mozol nie odpro wa dzał Hitlera do bez piecz nego głów nego
bun kra, na dwo rze zaczęła sią pić mżawka.

– To dzielni chłopcy, Mein Führer. Czu łem dumę, gdy wrę cza łeś im medale.
– Oni po pro stu wypeł niają swój obo wią zek, Mar ti nie, co powinni czy nić

w tych oko licz no ściach wszy scy Niemcy.
Gdy zna leźli się w schro nie, z dala od nie bez pie czeń stwa, wyszła im na

spo tka nie uśmiech nięta Eva i zastą piła Bor manna. Wzięła Hitlera pod rękę
i poszli razem do jego poko jów, zamy ka jąc za sobą drzwi na klucz.



* * *

Na pod jeź dzie Carin hall wił się kon wój dzie się ciu cię ża ró wek, obłoki spa lin
powoli roz pra szały się w chłod nym powie trzu. Kie rowcy zebrali się w grupki,
palili papie rosy i plot ko wali ze straż ni kami. Zała du nek zajął nie mal całe dwa dni,
a teraz cze kano na roz kaz do wyjazdu.

W rezy den cji Göring, ubrany w ulu biony biały mun dur z zawie szo nym pod
szyją Krzy żem Rycer skim Krzyża Żela znego, roz ma wiał przez tele fon z Mar ti nem
Bor man nem.

– Nie wra caj do Ber ghofu, Her man nie. Führer wła śnie wydał nakaz
aresz to wa nia two jej osoby. Nie zdzi wił bym się, gdyby ktoś był już w dro dze do
Carin hall. Szef nie ucie szył się z two jego tele gramu.

– Dla czego mi o tym mówisz, Mar ti nie? Ni gdy nie łączyły nas dobre sto sunki,
a teraz mnie ostrze gasz. Chcesz oca lić mi życie?

– Her man nie, bez względu na nasze dawne nie sna ski, pły niemy teraz tą samą
łajbą.

– Tylko że ta łajba tonie…

* * *

– Jak on śmiał! – Hitler cisnął tele gram na biurko. – Spo śród wszyst kich aktów
zdrady, które widzia łem na sta no wi sku Führera, ten bije inne na głowę!

– Przy kro mi, nie mogłem tego zataić – rzekł Bor mann, uśmie cha jąc się
szy der czo w duchu.

– Robisz tylko to, co do cie bie należy, Mar ti nie. Niech jesz cze raz na to
spoj rzę. Nie, cze kaj, ty mi prze czy taj!

Bor mann wziął do ręki tele gram i zaczął czy tać:
– „Mein Führer, w świe tle Two jej decy zji pozo sta nia w Ber li nie, ja jako Twój

zastępca przej muję bez zwłocz nie cał ko wite przy wódz two Rze szy, z pełną
swo bodą dzia ła nia w kraju i za gra nicą, zgod nie z Twoim naj now szym
roz po rzą dze niem. Jeśli nie otrzy mam odpo wie dzi dzi siaj do godziny dwu dzie stej
dru giej, uznam za rzecz oczy wi stą, że utra ci łeś swo bodę dzia ła nia, i będę uwa żał
warunki roz po rzą dze nia za speł nione. Oczy wi ście zawsze będę dzia łał
w naj lep szym inte re sie naszego kraju i narodu”.

Bor mann prze rwał na chwilę, by sycić się roz draż nie niem Hitlera.
– Mein Führer, Reich smar schall pisze dalej: „Wiesz, co czuję w tej

naj bar dziej ponu rej dla nas godzi nie. Nie potra fię wyra zić tego sło wami. Niech



Bóg ma Cię w swej opiece”. I pod pis, Mein Führer: „Twój wierny Her mann
Göring”.

Bor mann umilkł, a po chwili dodał wła sny komen tarz.
– Tłu sty, zdra dziecki Schwe ine hund!
Hitler huk nął pię ścią w stół, wywra ca jąc fili żankę i roz le wa jąc zimną her batę

na roz rzu cone na bla cie papiery, mapy, doku menty.
– Jak ta nadęta kupa nędzy śmie mówić do mnie w ten spo sób?! – Hitle rowi

pociem niały oczy, wyma chi wał ramio nami, w kąci kach ust zbie rała mu się ślina.
– Za moimi ple cami, Mar ti nie, za moimi ple cami! Him m ler prze strze gał mnie
przed Göringiem, ale było już wtedy za późno. Wszystko jest w teczce, którą mi
prze ka zał. Gestapo odkryło sfał szo wane doku menty umoż li wia jące Göringowi
dostęp do naj lep szych dzieł sztuki w Pol sce i Fran cji. Od lat gro ma dził w ukry ciu
skarby i łupy, które należą do tego kraju, do naszych umi ło wa nych Nie miec! Od
pew nego czasu jestem świa dom jego dwu li co wo ści, ale nie zda wa łem sobie
sprawy z jej roz mia rów! – Prze rwał, by zła pać oddech. – Him m ler uwa żał nawet,
że Göring celowo prze grywa bitwy, by dopro wa dzić do wyrzu ce nia mnie
z Rze szy. Usu nię cia z urzędu. Mnie! Cóż ja takiego zro bi łem, że coś podob nego
w ogóle przy szło mu do głowy? Powiedz mi, Mar ti nie, no powiedz!

Otarł usta ser wetką i gło śno par sk nął z gniewu. Bor mann mil czał, kry jąc
satys fak cję.

– Inni mówili mi o gro ma dze niu przez niego dzieł w Carin hall, ale ja to
baga te li zo wa łem, ponie waż darzy łem go zaufa niem. Kiedy w zeszłym roku
zło ży łem mu wizytę, widzia łem na ścia nach ślady po naj cen niej szych obra zach,
które zdjął, by je przede mną scho wać. Sły sza łem, że ma gdzieś zaka mu flo wane
Pięć tan ce rek Degasa, wraz z obra zami Klimta i van Gogha, lecz on oczy wi ście
temu zaprze cza. Poza tym widzia łem zmie nione przez niego listy prze wo zowe. Ma
mnie za głupca? Bar dziej nadaje się na pirata niż przy ja ciela! Mar ti nie, wyślij do
Göringa tele gram, i to natych miast. – Zasta na wiał się przez chwilę. – Powiedz mu,
że jest obłud nym, wywro to wym, nie lo jal nym, zdra dziec kim oszu stem! Daję mu do
wyboru rezy gna cję z urzę dów i peł no moc nictw w zamian za życie, choć sam nie
poj muję, skąd ta moja wspa nia ło myśl ność. Powi nie nem posta wić go przed
plu to nem egze ku cyj nym!

Pięść Hitlera ponow nie zatrzę sła biur kiem, a Bor mann czmych nął za drzwi.
Nie zwłocz nie wysłał do Göringa tele gram wraz z dru gim, we wła snym imie niu,
komu ni ku jąc ofi ce rom w Ber gho fie koniecz ność natych mia sto wego aresz to wa nia
Reich smar schalla, gdyby poja wił się w rezy den cji. Na roz kaz Führera. Następ nie
chwy cił za słu chawkę, by bez po śred nio poroz ma wiać z Göringiem. Osta tecz nie
podwójna gra nie zaszko dzi, prawda?
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Göring przej rzał grę Bor manna, ponie waż dosłow nie chwilę po pierw szym
tele fo nie zadzwo nił kolejny. Her mann zadbał o to, by roz mowa była krótka i miła.

– Wszy scy mają teraz pełne ręce roboty, Mar ti nie, każdy pró buje zabez pie czyć
sobie przy szłość. Powi nie neś robić to samo. Sły sza łeś o Mus so li nim? Zabili go
i powie sili jego zwłoki do góry nogami w samym sercu Włoch, jego kochanka
zawi sła obok. Suge ruję wyje chać, zanim przy trafi się to i tobie.

Göring gniew nie odło żył słu chawkę, koń cząc roz mowę. Rozej rzał się po
ogo ło co nych ścia nach pokoju i widocz nych śla dach po obra zach, prze niósł wzrok
na ogromny komi nek, przy któ rym odpo czy wał z psami po uda nym polo wa niu,
sącząc naj lep szy koniak. To były doprawdy piękne czasy. Teraz dom był pusty,
pokoje opróż nione ze wszyst kiego, pełne za to upior nych wspo mnień. Cały
doby tek cze kał w cię ża rów kach na pod jeź dzie.

Emmy została ode słana do bez piecz nego domu rodzi ców w Austrii. Her mann
zamie rzał tam do niej dołą czyć, naj pierw jed nak musiał zająć się pew nymi
spra wami – nie do koń czo nymi inte re sami. Patrząc przez okno na ogród gra ni czący
z tak uwiel bia nym prze zeń lasem, nie mógł nie wspo mnieć ostat niego
zor ga ni zo wa nego tu przez Emmy wyda rze nia. Chyba naj bar dziej wyjąt ko wego ze
wszyst kich: zbiórki fun du szy na rzecz wojny.

Wyna jęła akto rów prze bra nych w kostiumy z epoki, odbył się tur niej walki na
kopie, w któ rym śre dnio wieczni ryce rze pró bo wali strą cić się nawza jem z koni za
pomocą spe cjal nie zro bio nych na tę oka zję drew nia nych lanc zakoń czo nych
czer wo nymi ręka wi cami bok ser skimi. Namio tów z prze ką skami było w bród,
w dużym pawi lo nie ogro do wym orkie stra dęta wygry wała ulu bione piwiar niane
szla giery, w innym miej scu ogrodu kwar tet smycz kowy umi lał czas kla sycz nymi
utwo rami w cie niu stu let niego dębu. Dla dzieci zor ga ni zo wano plac zabaw
z huś taw kami i karu zelą, dzie cięce zoo, była też parada rucho mych plat form,
z któ rych wychwa lano zalety daw nych dni. Obok podium Reich smar schalla
Göringa przed namio tem dla waż nych oso bi sto ści prze ma sze ro wało kro kiem
defi la do wym ponad tysiąc umun du ro wa nych żoł nie rzy z gło wami zwró co nymi
w jego stronę i ramio nami wycią gnię tymi w pozdro wie niu. W per fek cyj nie
wybra nym momen cie trzy myśliwce prze le ciały nisko z łosko tem, a tłum
instynk tow nie schy lił głowy i z trwoż nym podzi wem bił brawo.



Her mann wygło sił pory wa jące prze mó wie nie, dzier żąc w dłoni ozdobny kufel,
ubrany w skó rzane bry czesy i ulu biony fil cowy kape lusz. Mówił o wol nych
Niem czech po woj nie; powrócą dawne, dobre czasy, dopil nuje, by każdy miał
pracę i pie nią dze w kie szeni. Prze ma wiał tak, jakby był już Führerem, z piękną
Emmy u boku, oboje uśmie chali się do miesz kań ców wsi i miast, nie zwa ża jąc na
ich poświę ce nia i trudy. Tam tego pamięt nego let niego dnia Göringowie byli jak
lord i lady, machali do dzieci, śmiali się w mięk kim świe tle popo łu dnia,
a wszy scy zazdro ścili im bogac twa i wiel ko dusz no ści.

Rado sne dni znów staną się ich udzia łem, Her mann był tego pewien.
Ter ko czący tele fon spro wa dził go na zie mię. Pod niósł słu chawkę.
– Von Greim?
Oddzwa niał jego zastępca w Luft waffe, nie ode braw szy wcze śniej połą cze nia

od Göringa.
– Słu chaj uważ nie – pole cił Göring. – Chcę, żebyś za godzinę wysłał do

Carin hall bom bo wiec. Niech zbu rzy dom, cał ko wi cie zrówna go z zie mią, jasne?
Dla czego? Nie chcę, by alianci korzy stali z pracy mojego życia, oto dla czego!
Znasz adres i współ rzędne, bywa łeś tu wystar cza jąco czę sto, na Boga, moja
piw niczka z winem jest świad kiem. Pamię taj, by sumien nie wywią zać się
z zada nia.

Gdy Göring odło żył słu chawkę, w drzwiach poja wił się straż nik.
– Prze pra szam, Reich smar schall, ktoś chce się z panem zoba czyć.
Göring zer k nął na zega rek.
– W sam raz. Tak, przy ślij go tutaj, a potem powiedz resz cie, że zaraz wra cam.

Wkrótce wyjeż dżamy.
W pustym pokoju roz legł się inny głos.
– Chcia łeś się ze mną zoba czyć, Her man nie?
Göring wpa try wał się w komi nek. Gdy się odwró cił, ujrzał na środku pokoju

che mika, Jorga Koh lera.
– A, Koh ler. Tak, rze czy wi ście chcia łem się z tobą zoba czyć.
– Widzę, że wyjeż dżasz – zauwa żył Koh ler, roz glą da jąc się dookoła.
– Spo strze gaw czość cię nie zawo dzi – odparł chłodno Göring. – Prze ko najmy

się, czy pamięć masz rów nie dobrą. Zechciej pod su mo wać swoje skromne
dzia ła nia.

Koh ler poczuł się zde cy do wa nie nie swojo.
– The odor Morell wyna jął mnie jakiś czas temu do spo rzą dze nia spe cjal nych

pigu łek prze ciw wzdę ciom dla Führera. Taka była umowa, jak sobie
przy po mi nam.

Twarz Göringa roz ja śniła się w uśmie chu.



– Nie. Wyna ją łem was obu do otru cia Hitlera, żebym mógł prze jąć wła dzę,
tym cza sem on na dal żyje! – Uśmiech zgasł. – Godzi wie opła ci łem i cie bie,
i Morella, obie cu jąc znacz nie więk sze kwoty w przy szło ści. Usu ną łem wam spod
nóg wszel kie prze szkody, otwo rzy łem wła ściwe drzwi we wła ści wym cza sie, ba,
nawet umie ści łem cię w naj lep szym labo ra to rium w całych Niem czech. Więc
powiedz mi, Koh ler, jak miewa się teraz nasz Führer?

Koh ler zesztyw niał.
– Źle, Reich smar schall. Na pod sta wie docie ra ją cych do mnie mel dun ków

oce niam, że zostało mu jesz cze kilka tygo dni.
– Wojna skoń czy się jesz cze w tym tygo dniu, a kapral Hitler na dal będzie

Führerem… przy naj mniej póki nie dopadną go Rosja nie. Zawie dli ście mnie, ty
i Morell, ale jesz cze bar dziej zawie dli ście naród nie miecki! Widzia łeś, co stało
się z naszymi mia stami, z naszym kra jem? Powi nie nem był zostać Führerem co
naj mniej pół roku temu, mógł bym wtedy zapo biec całemu temu cha osowi
i sza leń stwu. Twier dzi łeś, że odkry łeś tru ci znę dosko nałą. Co poszło źle?

Morell oba wiał się zbyt nagłej i nie spo dzie wa nej śmierci Hitlera. Zażą dano by
sek cji zwłok i wykryto tru ci znę. Plan zakła dał stop niowe pod tru wa nie, doda wa nie
do table tek prze ciw gazom atro piny i cyjanku. Wów czas Führer powoli
pod upa dałby na zdro wiu na oczach wszyst kich, dzień po dniu, a Morell
przy pi sałby ten stan stre sowi wojen nemu. Każdy by widział, jak try ska jący
ener gią przy wódca zamie nia się w beł ko czący wrak czło wieka, ale tru ci zna
dzia łała wol niej, niż się spo dzie wali. Zda niem Koh lera pro blem leżał
w nie wła ści wym osza co wa niu czasu.

Che mik czuł się bar dzo nie pew nie, widząc, jak Göring zbliża się do niego
z ręką scho waną za ple cami.

– Łatwo przy cho dzą ci teraz wymówki, Koh ler, ale zbyt wielu porząd nych
nie miec kich oby wa teli stra ciło życie z powodu two jego fia ska.

Koh ler nagle wyba łu szył oczy, zauwa ża jąc broń w ręku Göringa.
– Reich smar schall… pro szę… nie mogłem oso bi ście kon tro lo wać, jak długo to

potrwa. Ja tylko przy go to wy wa łem tabletki. Morell i kucharka mieli dopil no wać,
by je zaży wał. Ja po pro stu wyko ny wa łem roz kazy.

– Mój drogi, nasze życie, droga, po któ rej my, Niemcy, stą pamy, to wszystko
pociąga pewne kon se kwen cje i nie któ rzy z nas zapłacą za nasze błędy. Histo ria
nas osą dzi, cie kawe tylko jak? – Wyma chi wał bro nią w powie trzu, zasta na wia jąc
się nad wła snym pyta niem. – Z pew no ścią dopadnę Morella już wkrótce, ale
dzi siaj, pechowo dla cie bie, to ja doko nuję osądu i stwier dzam, że sro mot nie
zawio dłeś. Żegnaj.

Jorg Koh ler ujrzał błysk u wylotu lufy pisto letu Göringa i poczuł, jak trzy kule
ude rzają go w pierś. A potem zapa dła ciem ność.



Zanie po ko jony straż nik sta nął w drzwiach, zwa biony hukiem wystrzału.
Spoj rzał na Göringa, ujrzał pisto let w jego dłoni i wykrwa wia ją cego się na
pod ło dze Koh lera.

– Czas ruszać – oznaj mił Göring, wsu wa jąc pisto let do kabury i zapi na jąc
skó rzaną klapkę.

Pięć minut póź niej Reich smar schall wci snął swoją zwa li stą syl wetkę na tylne
sie dze nie samo chodu szta bo wego z dum nie powie wa jącą na masce swa styką.
Kawal kada wyru szyła w stronę szwaj car skiej gra nicy.

Uśmiech zawsze przy cho dził Her man nowi z łatwo ścią. Teraz też uśmie chał się
sze roko, po raz ostatni wyjeż dża jąc przez potężne żela zne wrota Carin hall.
Chur chill, Roose velt i oczy wi ście Sta lin zde cy dują, co sta nie się z wolną znów
Europą i będą potrze bo wali kogoś do pomocy w odbu do wy wa niu zruj no wa nych
Nie miec. Göring uwa żał, że to wła śnie on ide al nie się do tego nadaje. Bądź co
bądź spo łe czeń stwo nie miec kie powszech nie go sza no wało. Jako odzna czony
boha ter wojenny dwóch kam pa nii wyda wał się oczy wi stym wybo rem.

Choć bar dzo się sta rał, Her mann nie potra fił zapo mnieć o zło tym pociągu
zło żo nym z dwu dzie stu wago nów skrzy pią cych pod cię ża rem szla chet nego metalu
zde po no wa nego sta ran nie w sztab kach ukry tych w skrzy niach na amu ni cję.
Pozo stałe osiem wago nów mie ściło kolek cję sztuki Führera, obrazy, rzeźby,
a także klej noty i kilka milio nów dola rów ame ry kań skich. Trans port wyda wał się
z pozoru nie winny, zwy kły pociąg towa rowy sto jący na tyłach dworca Anhal ter,
cze ka jący na sygnał do odjazdu. Hitler sądził, że tylko dwie osoby wie dzą, jaki
prze wozi ładu nek – on sam i Her mann Göring. Zada niem mini stra Rze szy było
zapew nie nie ładun kowi bez pie czeń stwa pod czas dłu giej i mozol nej podróży do
Ame ryki Połu dnio wej.

Tym cza sem Bor mann zna lazł w segre ga to rach Traudl jedyną kopię listu
prze wo zo wego oraz roz ka zów i nie mal dostał śli no toku. Wie dział, że pociąg
ni gdy nie dotrze do Ame ryki Połu dnio wej, nie teraz, gdy wojna jest prze grana, ale
jedna osoba była władna zmie nić roz kazy i trasę pociągu, zanim natkną się na
niego alianci. Zadzwo nił więc do Göringa, oznaj mia jąc, że ma w rękach list
prze wo zowy i wie wszystko o zło cie.

Bor mann nie był na tyle głupi, by pro sić o równy podział – zachłan ność
Göringa wyklu czała przy sta nie na taki układ. Nie mniej tylko on mógł nadać
pocią gowi inny kie ru nek, tylko on miał odpo wied nią wła dzę. Szybko doga dali się
w kwe stii udzia łów – ta umowa ustawi Bor manna na całe życie przy nie wiel kim
uszczerbku doli Göringa. Spe cjalny kurier moto cy klowy dostar czył doku menty do
Carin hall, Göring spo koj nie wpro wa dził zmiany i ode słał papiery Bor mannowi,
który miał zanieść je na sta cję towa rową.



Nim Göring sko ry go wał roz kazy, pociąg miał zgod nie z pla nem jechać na
połu dnie, przez Niemcy i Fran cję do bazy U-Bootów w La Rochelle. Tam złoto
zosta nie podzie lone na trzy czę ści i zała do wane na U-Booty pły nące do mało
zna nych baz nazi stow skich w Hisz pa nii, Wło szech i Argen ty nie. Pozo stałą
zawar tość pociągu wyśle się do Argen tyny, do bazy w Raw son na wschod nim
wybrzeżu. Nie było jasne, dokąd miała się udać dalej. Może do Boli wii albo
Para gwaju, czy nawet Chile, nie miało to wszak zna cze nia, ponie waż za sprawą
umowy zawar tej mię dzy Bor man nem a Göringiem i tak jechała gdzie indziej.

Göring skie ro wał pociąg na Śląsk. Podano współ rzędne, wedle któ rych miał
tra fić do tunelu w Pie cho wi cach nie da leko zamku Książ, gdzie Göringowi marzyło
się zamiesz kać po zakoń cze niu nego cja cji z alian tami. Wcale nie zamie rzał
prze ka zać Bor man nowi jego czę ści łupów, tym jed nak zaj mie się póź niej.
Naj pierw Bor mann musi prze żyć wojnę, a na razie utknął w bun krze Führera
w cen trum Ber lina oto czo nym przez Rosjan…

Gdy kawal kada zaczęła toczyć się po pod jeź dzie Carin hall w eskor cie
moto cy kli podą ża ją cych na prze dzie i końcu sznura pojaz dów, Göring otwo rzył
mały barek mię dzy tyl nymi sie dze niami mer ce desa. Wyjął butelkę koniaku
i krysz ta łowy kie li szek, nalał sobie godziwą por cję trunku i wypił hau stem.

Nie wielki kon wój uda wał się w okrężną podróż do neu tral nej Szwaj ca rii,
wiej skimi dro gami, przez małe wsie, gdzie można było prze no co wać. Mieli dość
paliwa na dotar cie do celu, wszyst kie przy go to wa nia poczy niono
z wyprze dze niem. Zaku piono już w Szwaj ca rii kosz towny alpej ski domek, by
mogli z Emmy powró cić do wygod nego życia. Emmy będzie oczy wi ście
podej mo wać tam gości, pod czas gdy Her mann wyne go cjuje odpo wied nie warunki
z alian tami. A póź niej, gdy wszystko zacznie funk cjo no wać jak należy i będzie
miał pewne zaple cze poli tyczne, Göringowie opusz czą Szwaj ca rię i wyru szą do
zamku Książ po złoty pociąg.

Wszystko ukła dało się zna ko mi cie! Wkrótce otrzyma zadość uczy nie nie za
upo ko rze nie, któ rego doznał, gdy umie rała jego żona, a jemu nie pozwo lono przy
niej czu wać. Hitler wresz cie za to zapłaci, tyle że nie wła snym życiem, jak
zakła dał pier wotny plan. Złoty pociąg należy teraz do Her manna. Był pewien, że
aku rat ten plan wypali. Jest wszak Her man nem Göringiem, tak czy nie?

Ależ oczy wi ście, że wypali!
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Kilka dni po uro dzi no wym przy ję ciu Hitlera Traudl zastała Klarę z głową
w muszli toa le to wej.

– Zwy mio to wa łam. Bra kuje tu świe żego powie trza. Jak bym znowu sie działa
zamknięta na mokra dłach w mazur skim lesie.

Traudl pomo gła jej wstać.
– Wła śnie spi sa łam ostat nią wolę Hitlera. Oznaj mił, że zamie rzają z Evą

popeł nić razem samo bój stwo.
Klara zakryła dło nią usta.
– O Boże!
– Muszę przy znać, że się popła ka łam – wyznała Traudl. – To taki bru talny czyn,

a prze cież Führer zawsze był praw dzi wym dżen tel me nem. Prze pra sza nawet
wtedy, gdy przy pad kowo usły szę, jak krzy czy. – Smutno pokrę ciła głową,
osu sza jąc oczy chu s teczką. – W poło wie dyk to wa nia stwier dził, że wszy scy
uznają go za neu ro tyka albo wręcz sza leńca! „Ale powiem pani teraz to, co
mówi łem wszyst kim wcze śniej: to, co uczy ni łem, uczy ni łem wyłącz nie dla dobra
Nie miec i narodu nie miec kiego”.

Na koniec wyja śniła, że Bor mann ma zostać wyko nawcą testa mentu, admi rał
Donitz będzie nowym Führerem, a Goeb bels kanc le rzem.

– Lista nomi na cji jest długa. Nie mogę uwie rzyć, że do tego doszło.
– A Him m ler albo Göring? Oni nie dostaną sta no wisk? – zapy tała Klara.
– Nie sły sza łaś? Him m lera przy ła pano na pró bie ukła da nia się z alian tami!

Bor mann doniósł o tym Führerowi i oka zuje się, że to prawda. O Göringu
oczy wi ście wiesz. Wszy scy wiemy. Tam ten tele gram naprawdę wstrzą snął
Führerem. Zdaje się, że wydał wyrok śmierci na Him m lera i nakaz aresz to wa nia
Göringa. Pew nie obaj skoń czą na stryczku albo z kulą w gło wie. – Wes tchnęła. – 
Powie dział, że wierny mu per so nel – czyli ty, ja i Karl – może sobie wziąć jakąś
jedną nie wielką rzecz, coś, co do niego należy i ma dla nas jakąś war tość
sen ty men talną. Cała reszta, jego kolek cja sztuki i tak dalej, ma być prze ka zana
pań stwu albo muzeom i gale riom. Jest długi wykaz.

Traudl spoj rzała na Klarę i wzru szyła ramio nami.
– To już chyba koniec. Kiedy prze pi sa łam na maszy nie testa ment, powie dział,

żebym ucie kła, póki mogę, i zabrała rów nież cie bie. Nie wielka grupka spró buje



prze do stać się przez linie Rosjan, sądzą, że wie dzą któ rędy i jak to zro bić.
Dosta niemy zbrojną eskortę i musimy być w cywil nych ubra niach, nie wolno nam
brać ze sobą żad nych doku men tów, które łączy łyby nas z tym miej scem
i z wyko ny waną przez nas pracą.

– O któ rej wyru szamy?
– Zaraz po ślu bie.
– Po ślu bie? Jakim ślu bie?
– Nie mówi łam ci? Führer zamie rza oże nić się z Evą.

* * *

Adolf Hitler zawsze powta rzał, że ni gdy nie może się oże nić. Nie miec kie
spo łe czeń stwo postrze gało go jako kawa lera, a gdyby miał wstą pić w zwią zek
mał żeń ski, stra ciłby w swoim mnie ma niu głosy kobiet, które zwró ci łyby się
prze ciwko niemu. Zawsze utrzy my wał, że jest poślu biony Niem com, dla tego
ist nie nie Evy utrzy my wano w tajem nicy wszę dzie z wyjąt kiem Ber ghofu, gdzie
wolno jej było poka zy wać się w roli jego kochanki. To miało się zmie nić.

Wcze snym popo łu dniem dwu dzie stego dzie wią tego kwiet nia tysiąc
dzie więć set czter dzie stego pią tego roku Adolf Hitler powoli wszedł z Evą Braun
pod rękę do jed nego z salo nów ber liń skiego schronu. Miał posza rzałą, posępną
twarz i nie obecny wzrok pomimo dużej dawki zastrzyku „entu zja zmu” poda nego
mu przed chwilą przez dok tora Morella. Był ubrany jak zwy kle w mun dur,
a żywio łowa Eva miała na sobie ulu bioną czarną suk nię wyszy waną ceki nami.

Bor mann jak zawsze spi sał się na medal i wszystko zała twił, od wyszu ka nia
dla Evy obrączki po wywle cze nie z kry jówki urzęd nika, który miał prze pro wa dzić
cere mo nię.

Para sie działa spo koj nie przy biurku naprze ciw zde ner wo wa nego urzęd nika,
który zapy tał Evę, czy ma czy ste aryj skie pocho dze nie i jest wolna od cho rób
dzie dzicz nych.

– Tak – odparła. Drżały jej usta, oczy były już wil gotne.
– A pan, Adol fie Hitle rze, Führerze, czy ma pan czy ste aryj skie pocho dze nie

i jest pan wolny od cho rób dzie dzicz nych?
Bor mann natych miast zare ago wał, lecz Hitler uspo koił go gestem dłoni. Pyta nie

było bez czelne, ale zgodne z pra wem. A prawo jest pra wem! Gdy Hitler
powie dział w końcu „tak”, jego głos był ledwo sły szalny.

– Ogła szam was zatem Ehe mann i Ehe frau: mężem i żoną.
Pośród uprzej mych, choć oszczęd nych okla sków Hitler wsu nął obrączkę na

palec świeżo poślu bio nej mał żonki. Spoj rzała na nią z zachwy tem, a potem



dum nie pod nio sła dłoń, by wszyst kim ją poka zać.
I nagle zasko czyła wszyst kich, ze świeżo upie czo nym mężem włącz nie,

wyj mu jąc pier ścio nek.
– Ten sygnet nale żał do mojego ojca – rze kła cicho, trzy ma jąc pier ścień mię dzy

pal cem wska zu ją cym a kciu kiem. – Adol fie, zechcesz nosić go dla mnie?
Führer lekko wykrzy wił usta, roz wa ża jąc tę prośbę, a po chwili uznał, że

nikomu nie sta nie się żadna krzywda.
– To dla mnie zaszczyt.
Wycią gnął prawą dłoń, by mogła wło żyć mu na palec lśniący, złoty sygnet.

Uśmiech nięta od ucha do ucha pokle pała go po dłoni, on odwza jem nił ten gest,
a potem pochy lił się ku żonie, ujął jej twarz w dło nie i poca ło wał ją w usta – 
takiego publicz nego prze jawu namięt no ści jesz cze u niego nie widziano.

Urzęd nik pod su nął parze akt ślubu. Bor mann wyjął pióro, Hitler zło żył pod pis.
Eva wpi sała swoje imię i z roz pędu chciała dodać nazwi sko Braun. Roze śmiała
się, skre śliła błąd i umie ściła poprawny pod pis: Eva Hitler. Wyglą dała
pro mien nie, uśmie chała się do wszyst kich, dzię ko wała za gra tu la cje ski nie niem
głowy. Bor mann i Goeb bels poświad czyli doku ment i uro czy stość się zakoń czyła.

Magda otwo rzyła butelkę szam pana, napeł niła kie liszki, wznie siono toast.
Dosłow nie kilka sekund póź niej rosyj ski pocisk arty le ryj ski spadł do ogrodu
Kan ce la rii. Sala zadrżała w posa dach, Blondi zawyła i czmych nęła pod biurko.

* * *

Walki o Ber lin szły coraz gorzej. Dzie wią tej i dwu na stej armii nie miec kiej nie
udało się zatrzy mać rosyj skiego natar cia, które z godziny na godzinę rosło w siłę
i nabie rało coraz więk szego impetu. Każdy budy nek w pro mie niu dzie się ciu
kilo me trów od cen tral nej dziel nicy rzą do wej legł w gru zach, ciała pole głych
Niem ców masowo ponie wie rały się na uli cach. Cywile ukry wali się, gdzie mogli,
szu ka jąc schro nie nia w bra mach, prze bie ga jąc mię dzy ster tami gru zów, od czasu
do czasu słu żąc okrut nym Rosja nom za tar czę w ćwi cze niach strzel ni czych.
Żoł nie rze Wehr machtu mor do wali, gwał cili i gra bili rosyj skich cywili pod czas
blitz kriegu, a teraz nad szedł czas zapłaty.

W bun krze sprawy ukła dały się pomyśl nie dla Mar tina Bor manna. Zgod nie
z wolą Führera miał zostać nowym sze fem par tii nazi stow skiej, mini ster Goeb bels
kanc le rzem Rze szy, z kolei admi rał Donitz nie ocze ki wa nie otrzy mał nomi na cję na
nowego Führera. Goeb bels na dal prze by wał w bun krze, a Bor mann miał wobec
niego pewne plany… Nie trudno będzie go sprząt nąć i uznać za ofiarę wojny. Za to
Donitz znaj do wał się gdzieś na morzu i musiał wró cić do Ber lina żywy, żeby



objąć nową funk cję po śmierci Führera. Będzie potrze bo wał łutu szczę ścia, by
tego doko nać. Mar tina Bor manna czeka szczę śliwa przy szłość!

Na razie Hitler żył, zaś Mar tin Bor mann, jego zaufana prawa ręka, skła dał mu
kolejne mel dunki.

– Ponie waż Him m ler nas opu ścił, wysła łem wia do mo ści do wszyst kich
obo zów, Führerze. Dosta łem odpo wiedź od Hoessa z Auschwitz i od Fischera
z Wiśnicy. Przed opusz cze niem obo zów nisz czą całą doku men ta cję i wszel kie
obcią ża jące dowody.

– Obcią ża jące dowody? Dzia łali zgod nie z pra wem, Mar ti nie, wyko ny wali
moje roz kazy. Czyż nie powta rza łem zawsze, że biorę na sie bie pełną
odpo wie dzial ność?

Hitler utkwił wzrok w ścia nie, wpa trzony w coś, czego tam nie było. Wszystko
prze pa dło. Gene ra ło wie go zdra dzili, żoł nie rze też; nawet lud ność cywilna
pierz chała niczym zło dzieje pod osłoną nocy, ucie kała w każ dym moż li wym
kie runku, byle dalej. Cóż takiego wykrzy ki wali na wie cach, gdy koń czył swoje
prze mowy?

– Chwała albo śmierć – mruk nął do sie bie pod nosem.
W Ber li nie nie bra ko wało śmierci, za to chwały próżno było szu kać.

* * *

Eva zawo łała Klarę i Traudl do kuchni, by poin for mo wać je o pla nach
mał żon ków. Führera spo wiła pele ryna mroku i przy gnę bie nia, wolał sie dzieć
i mówić o tym, co mogło się wyda rzyć, zamiast o tym, co się wyda rzyło.

– Wszy scy go zawie dli. Wszy scy, może z wyjąt kiem mini stra Goeb belsa, kilku
niż szych rangą osób, no i nas, dziew częta! – Eva zda wała się jak zawsze
ener giczna, obra cała na palcu nową obrączkę. – Zbliża się koniec, o tym wie cie.
Sły sza ły ście rosyj skie działa? Nie mogą być daleko. Führer chce, byście obie
opu ściły to miej sce, a ja w pełni się z nim zga dzam, powin ny ście ucie kać, nim
przy będą Rosja nie.

– A co z panią, Evo? Powinna pani iść z nami – nale gała Traudl.
– Nie. Zostanę z moim mężem. Będę przy nim do końca.
– Do końca? Na dal zamier za cie popeł nić samo bój stwo?
– Ależ tak, zro bimy to razem, jed no cze śnie – potwier dziła pogod nie Eva. – Ja

zażyję tru ci znę, a Adolf się zastrzeli.
Traudl ukryła twarz w dło niach i się roz pła kała, Klara wydała cichy okrzyk.

Hitler nie wiele ją obcho dził, ucie szy łaby się z jego śmierci, ale Eva nie
zasłu gi wała na tak potworny koniec.



– Nie mar tw cie się, dziew częta. Omó wi li śmy to z Adol fem w szcze gó łach. On
nie pozwoli poj mać się żyw cem, zwłasz cza po tym, co zro biono z bied nym
Mus so li nim. To naj lep sze roz wią za nie. Wszystko już zor ga ni zo wane, nasze ciała
zostaną spa lone.

* * *

Przez ostat nie kilka dni w dusz nym bun krze coraz trud niej się oddy chało.
Powie trze było cięż kie, gęste i gry zące. Odór ludz kich ciał, uryny i alko holu
łączył się z cuch nącą mie sza niną, która sączyła się do wnę trza przez szyby
wen ty la cyjne, doda jąc do kwa śnego fetoru wymio cin duszący zapach spa lin
z sil ni ków die sla. Wodę odcięto, świa tło mru gało, ponie waż gene ra to rom
koń czyło się paliwo.

Eva odna la zła Klarę.
– Znów męczyły cię wymioty, moja droga? Jak się czu jesz? Sły sza łam, że nie

za dobrze. Mam nadzieję, że nie roz łoży cię grypa.
Klara pokrę ciła głową.
– Czuję się już lepiej, dzię kuję.
– Droga Klaro, czy mogła bym pro sić cię o ostat nią przy sługę? Nakar mi ła byś

Goeb bel sów i ich dzieci, a potem przy go to wała coś dla całej reszty? Zjedzmy
wspól nie posi łek z lampką wina. Niech para ska zań ców po raz ostatni nacie szy
się twoim towa rzy stwem, zanim nas opu ścisz.

Gdy posi łek był gotowy, Bor mann i Morell sie dzieli zamknięci w biu rze i nie
chcieli, by im prze szka dzano. Evie udało się zna leźć Traudl, która wraz z Klarą
zasia dła z Hitle rami do stołu. Podano goto waną kapu stę, ziem niaki i sos
pie cze niowy – jedyne, co pozo stało w spi żarni.

Pomiesz cze niem raz po raz wstrzą sały wybu chy rosyj skich poci sków
arty le ryj skich i rakiet, które spa dały w pobliżu. Drżały ściany, pod ska ki wały
sto liki, meble kle ko tały, sufit wibro wał. Kobiety prze rwały jedze nie i wymie niły
ukrad kowe spoj rze nia.

– Dziew częta, pamię ta cie pik niki, które urzą dza li śmy latem nad jezio rem? – 
zapy tała nagle Eva. – Ależ to była zabawa!

Klara pamię tała, a jakże. Dziwne to były czasy. Kobiety gro ma dziły się na
brzegu w kostiu mach kąpie lo wych, straż nicy roz bie rali się i wska ki wali do
jeziora, pokrzy ku jąc i pod ta pia jąc się nawza jem niczym gro madka nasto let nich
chłop ców, któ rzy chcą zaim po no wać dziew czę tom. Jedze nie na pik ni kach było
wyborne, raz czy dwa przy nie siono nawet wino, choć Eva zawsze bar dzo
uwa żała, by sytu acja nie wymknęła się spod kon troli.



– Po obie dzie sie dzia ły śmy na pra żą cym słońcu. Straż nicy grali w karty i palili,
a my odpo czy wa ły śmy, chło nąc palące pro mie nie – wspo mi nała Eva.

Kil ka krot nie zor ga ni zo wała fono graf, nad brze giem jeziora ćwi czyła jogę
i bale towe pozy, a męż czyźni poże rali ją wzro kiem męż czyzn. Gapili się na jej uda
i pośladki, kiedy roz cią gała i wygi nała ciało w rytm muzyki, wolna od wszel kich
trosk.

– To się działo pod czas mojej let niej nie obec no ści – zauwa żył Hitler,
pod no sząc łyżkę do ust i sior biąc sos.

– Wie dzia łeś o naszych pik ni kach? – zaskrze czała.
– Oczy wi ście.
Eva spoj rzała na męża, który wzru szył tylko ramio nami i mruk nął: „Mar tin…”

w odpo wie dzi na malu jące się na jej twa rzy pyta nie.
Reszta posiłku upły nęła w mil cze niu. Sły chać było jedy nie postu ki wa nie

pazu rów Blondi o lino leum, brzęk sztuć ców oraz nie ustanne dud nie nie i huk
rosyj skich dział w oddali.

Hitler odło żył nóż i wide lec na brzeg tale rza, schy lił się i pokle pał psa po
gło wie. Czule wytar gał Blondi za lewe ucho, a następ nie oznaj mił Kla rze
i Traudl, że czas się roz stać.

Dzie sięć minut póź niej obie kobiety poże gnały się w drzwiach przed scho dami
pro wa dzą cymi do tyl nego wyj ścia ze schronu.

– Wygląda na to, że Bor mann i Morell pry snęli – stwier dziła Eva. – Kto by się
po nich cze goś innego spo dzie wał, prawda? Tak czy owak, teraz wasza kolej na
zna le zie nie bez piecz nego schro nie nia, dziew częta. – Evie szkliły się oczy, gdy
trzy mała je obie za ręce. – Dzię kuję wam za waszą lojal ność i obec ność. To była
sza lona podróż, prawda? Świet nie się bawi ły śmy przez te lata.

– Kto się teraz wami zaj mie? – zapy tała Traudl drżą cym gło sem.
– Karl gdzieś tu jest. Będzie czu wał nad wyko na niem naszych pole ceń. Są tu

także Joseph, Magda i ich dzieci. Nie zosta niemy sami.
Eva w końcu się poże gnała, uca ło wała je w policzki i wyda wała się dziw nie

zado wo lona, gdy już tylko patrzyły na sie bie nawza jem, bo skoń czyły się im
słowa. Bun krem wstrzą snęła kolejna eks plo zja. Sku liły się wszyst kie, chro niąc
głowy przed spa da ją cymi z sufitu kawał kami cementu.

– No, dość już tego. Musi cie iść. Pospiesz cie się – rze kła na odchodne,
wypy cha jąc je na schody.

Straż nik ner wowo cze kał w ogro dzie. Na widok dwóch kobiet przy obłu pa nych
drzwiach zga sił papie rosa. Serie kara bi nów maszy no wych docho dziły teraz tuż
zza murów, gry zący dym uno sił się nad reszt kami krze wów i drzew, zmu sza jąc
Klarę i Traudl do przy ło że nia chu s te czek do nosa i ust.



– Pro szę tędy. Za mną, trzy maj cie się bli sko mnie – pole cił żoł nierz z wyra zem
deter mi na cji na twa rzy. – Módlmy się, żeby nie było za późno na ucieczkę.

Klara nagle się zawa hała i chwy ciła Traudl za ramię.
– Nie mogę z wami iść.
– Słu chaj cie – rzekł z powagą straż nik – musimy wyjść, nim Rosja nie zamkną

pętlę. Nie mamy czasu na guz dra nie. Teraz albo ni gdy.
– Wobec tego dla mnie ni gdy – oznaj miła Klara, zatrzy mu jąc się, by cmok nąć

Traudl w poli czek i głę boko zaj rzeć jej w oczy. – Dzię kuję za wszystko – dodała
szcze rze, odwró ciła się i pobie gła w stronę ruin zachod niego skrzy dła gma chu.

– Klara! – krzyk nęła na próżno Traudl. Kucharka Führera mignęła jej przed
oczami i zni kła za pozo sta ło ścią ściany w chwili, gdy kolejny wybuch zako ły sał
grun tem pod nogami. Kiedy pył opadł, po ścia nie została tylko sterta gruzu. Klara
znik nęła.
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Bor mann i Morell zapla no wali swoje ucieczki kilka dni wcze śniej. Ich celem było
dotar cie do Ame ry ka nów, gdzie, jak sądzili, będą naj bar dziej bez pieczni.
Rosja nie praw do po dob nie od razu wyko na liby egze ku cje, za to Ame ry ka nie
wole liby naj pierw zebrać infor ma cje o Hitle rze i Rze szy. Bądź co bądź, Bor mann
nie był nikim wię cej niż tylko zwy kłym sekre ta rzem, a Morell leka rzem, który
w żaden spo sób nie zagra żał wro gowi. Rze czy wi stość wyglą dała zupeł nie
ina czej, tak przy naj mniej uwa żali. Wie dzieli sporo o Hitle rze i funk cjo no wa niu
Trze ciej Rze szy.

Nie uzbro jeni, w cywil nych gar ni tu rach spo tkali się w ogro dzie Kan ce la rii na
krótko przed opusz cze niem bun kra przez Traudl i Klarę. Z nikim się nie poże gnali,
po pro stu znik nęli w stre fie dzia łań wojen nych jak szczury ucie ka jące z toną cego
okrętu. Teraz klu czyli wśród gru zów i ruin, od czasu do czasu sły szeli, jak
nacie ra jący Rosja nie wołają coś do sie bie, okrą ża jąc teren. Wybu chały bomby,
wyły rakiety, brzę czało tłu czone szkło, drżała zie mia, budynki waliły się
w obło kach cegla nego pyłu, a Bor mann i Morell chył kiem prze my kali z jed nego
zruj no wa nego miej sca na dru gie.

Wymie nili nie spo kojne spoj rze nia, obser wu jąc kilku rosyj skich żoł nie rzy
nad cho dzą cych drugą stroną ulicy. Jeden z nich zatrzy mał się, wrzu cił gra nat do
budynku i ruszył dalej. Naj pierw huk wybu chu, potem krzyki. Zarówno Bor mann,
jak i Morell zasta na wiali się, ile upły nie czasu, zanim wyczer pie się ich pula
szczę ścia. Dzie sięć minut, pięć… może mniej… I co wtedy?

Bor manna nagle oświe ciło. Skoro Rosja nie nad cho dzą ze wschodu,
Ame ry ka nie będą zbli żać się od zachodu.

– Musimy zawró cić, The odo rze, musimy się cof nąć i pójść w prze ciw nym
kie runku – powie dział, poka zu jąc budy nek nie mal pozba wiony fasady. Puścili się
pędem przez otwartą prze strzeń, bie gli przy gar bieni przez ruiny, kie ru jąc się
w lewo, do gma chu Kan ce la rii Rze szy. Mniej wię cej pięć dzie siąt metrów przed
sobą widzieli nie wielką stoż ko watą kon struk cję, która peł niła podwójną funk cję
szybu wen ty la cyj nego bun kra oraz schro nie nia dla straż ni ków. Tuż za nią
znaj do wał się pro sto kątny budy nek z cegły z cięż kimi sta lo wymi drzwiami – 
tyl nym wyj ściem ze schronu Führera. Drzwi były zamknięte, straż nicy znik nęli.



Chwilę póź niej obaj męż czyźni zna leźli się we względ nym zaci szu ogrodu.
Doszli do wnio sku, że Bor mann miał rację. Ame ry ka nie nie posu nęli się tak
daleko jak Rosja nie, więc ich trasa natar cia na dal ofe ro wała bez pieczną drogę
ucieczki dla tych, któ rzy byli gotowi pod jąć ryzyko.

– Widzisz tam ten budy nek? – Bor mann wska zał ruinę odda loną o mniej wię cej
sto metrów. – Ja pójdę pierw szy. Jeśli nie będziesz sły szał ostrzału, policz do
dwu dzie stu i dołącz do mnie. Jestem pewien, że Ame ry ka nie są rap tem kilka
prze cznic stąd.

Bor mann nie cze kał na odpo wiedź, po pro stu odwró cił się i pobiegł. Morell
został za wywró co nym drze wem, obser wu jąc, jak pochy lony Bor mann daje nura
za prze szkody, przy staje, łapie oddech, a następ nie znika w uszko dzo nym budynku.

Dygo cząc i ner wowo prze ły ka jąc ślinę, Morell zaczął odli cza nie.

* * *

Kilku pozo sta łych w bun krze straż ni ków zabi jało czas piciem, pale niem
i spo rami, co robić. Byli ubrani w mun dury SS i mocno wąt pili, że Rosja nie ich
oszczę dzą. W tym cza sie Joseph i Magda Goeb bel so wie stali w sypialni swo ich
sze ściorga dzieci, podaw szy im wcze śniej do wypi cia napoje zapra wione
środ kami nasen nymi. Dzieci wyglą dały jak aniołki w czy ściut kich bia łych
koszu lach, z ucze sa nymi wło sami i umy tymi zębami, nie świa dome huku dzia łań
wojen nych ponad nimi ani peł nych udręki, szep ta nych roz mów rodzi ców.

Magda spoj rzała na męża. Miał bladą, ścią gniętą twarz, zaci skał dło nie
w pię ści, pró bu jąc powstrzy mać w ten spo sób ich drże nie. Nie przy po mi nał w tej
chwili play boya. Z nich dwojga Magda zawsze była sil niej sza – w prze ciw nym
razie nie byliby już razem.

– Daj mi je – wark nęła, roz wie ra jąc jego zaci śnięte palce i wyj mu jąc kap sułki
z cyjan kiem ze spo co nej dłoni męża.

Świat bez Adolfa Hitlera to świat bez nadziei, Magda nie chciała być jego
czę ścią. Naro dowy socja lizm umarł, podob nie jak wkrótce umrze ona, razem
z mężem. Ale naj pierw sze ścioro ślicz nych, pogrą żo nych we śnie dzieci…

* * *

Plan był sto sun kowo pro sty. Pań stwo Hitle ro wie umrą razem, ramię w ramię. Eva
pierw sza. Miała połknąć kap sułkę z cyjan kiem. Po niej Hitler zamie rzał roz gryźć
drugą kap sułkę i jed no cze śnie strze lić sobie w głowę. Morell zapew nił, że



cyja nek zadziała po nie spełna dzie się ciu sekun dach, ale Hitler miał obawy.
A jeżeli nie zadziała… A jeśli obsu nie się lufa, gdy będzie strze lał i broń jedy nie
dra śnie go w głowę? Będzie żywy i bez bronny, pad nie łupem tych dzi ku sów
z Rosji, któ rzy bez wąt pie nia będą poka zy wać go całemu świat jak jakiś muze alny
eks po nat.

Hitler uznał, że pew ność da mu tylko prze te sto wa nie cyjanku, pole cił więc
Kar lowi przy pro wa dzić Blondi.

– Nie chcę, by mój pies się bał, że wróg zrobi mu krzywdę – oznaj mił
poko jo wemu. – Towa rzy szyła mi wier nie przez tyle lat, nad szedł dla niej czas
odpo czynku.

Karl przy trzy my wał Blondi za obrożę, Hitler wci snął jej mię dzy zęby małą
kap sułkę i zamknął zwie rzę ciu pysk. Usły szał trzask pęka ją cego szkła. Po kilku
sekun dach Blondi z cichym skom le niem upa dła na zie mię. Eva spoj rzała na
Hitlera z unie sio nymi brwiami. Ten odwró cił się do Karla i ski nął głową.

– Zacze kaj chwilę… – Schy lił się, pocią gnął psa za ucho, czule pogła skał
ostatni raz. – Zabierz ją – pole cił. W jego oczach znów poja wił się chłód.

Karl wyko nał pole ce nie, Eva zamknęła za nim drzwi.
Nad szedł ten moment.

* * *

The odor Morell zmie rzał w stronę ruin jed nej z pocze kalni roz trza ska nego
zachod niego skrzy dła Kan ce la rii Rze szy, podą ża jąc w ślad za Bor man nem. Zie mia
nie ustan nie wibro wała od pobli skich eks plo zji, od któ rych zawa liły się nagle
resztki wewnętrz nej ściany, wypeł nia jąc powie trze gęstym, dła wią cym cegla nym
pyłem. Zna lazł się w pomiesz cze niu przy po mi na ją cym pozo sta ło ści prze stron nego
nie gdyś biura.

– Mar tin… Mar tin, jesteś tu?
Upły nęło kilka sekund, nim Bor mann wark nął w odpo wie dzi:
– Tutaj, Herr Doctor, jestem tutaj.
Morell poszedł za gło sem, a gdy kurz opadł, zauwa żył go dzie sięć metrów

dalej.
– A, jesteś – sap nął zdy szany, poty ka jąc się o stertę cegieł.
Bor mann nie zwró cił uwagi na Morella. Zda wał się przy kuty do miej sca,

wpa trzony w pół mrok.
– Wszystko w porządku, Mar tin? – zapy tał lekarz, ocie ra jąc ręka wem

zatłusz czoną twarz.



– Nie – odparł, lekko prze su wa jąc się w bok. Wtedy Morell zauwa żył Klarę,
która mie rzyła do Bor manna z dużego kara binu maszy no wego.

* * *

– Podejdź tu i stań obok Jego Lor dow skiej Mości – roz ka zała Klara, dając
dok to rowi znak koń cem lufy.

Bor mann par sk nął śmie chem.
– Chcesz mnie zaszo ko wać, uży wa jąc mojego prze zwi ska? Podoba mi się ten

tytuł!
Hałas na zewnątrz nagle ucichł. Ot tak. W jed nej chwili chaos, a zaraz potem

prze rwa… cisza przed kolejną burzą.
Klara zupeł nie nie umiała posłu gi wać się bro nią, którą zna la zła przy mar twym

nie miec kim żoł nie rzu pod czas ucieczki z bun kra. Nie wie działa nawet, czy jest
nała do wana – ale tak samo nie wie dzieli tego Bor mann i Morell.

Bor mann szcze rzył zęby.
– Co zamie rzasz z nami zro bić, kucharko? Nie możemy tak tu wiecz nie ster czeć

i cze kać na Rosjan. Cie bie zgwałcą, nas zabiją.
– Gwałt od dawna nie jest mi obcy – wyce dziła z gory czą.
– Odda łaś się dobro wol nie, suko. To była trans ak cja, nie ty jedna zawar łaś

taką umowę w cza sie wojny.
Twarz Klary ścią gnęła się ze zło ści.
– Zabiję cię, Bor mann.
– Nie sądzę, byś miała odwagę strze lać do nie uzbro jo nego czło wieka.
Kla rze wyrwał się krzyk udręki.
– Chcesz się prze ko nać? Chcesz? Chciał byś spraw dzić? Bo jeśli zro bisz

choćby jeden krok w moją stronę, jeśli zrobi to któ ryś z was, przy się gam, że
będzie to wasz ostatni ruch w życiu.

Ciężko dysząc, zaci skała i roz luź niała pięść, popra wiała chwyt na ręko je ści
broni, kur czowo wci ska jąc ją pod pachę. I tak żyła z brze mie niem śmierci swo jej
rodziny i Lotte, a patrząc teraz na Bor manna, nie czuła już stra chu – tylko odrazę.

– Wiesz, że zacho wa łem cię przy życiu tylko dla tego, że przy pa dłaś do gustu
Führerowi. Sma ko wała mu twoja kuch nia i lubił cię z jakie goś zupeł nie
nie praw do po dob nego powodu – rzekł Bor mann, celowo ją pro wo ku jąc.

Klara roz dęła noz drza.
– A co z drugą kucharką, tą przede mną?
– A, z tamtą. Nie sza fo wała swo imi wdzię kami tak hoj nie jak ty. I szcze rze

mówiąc, nie naj le piej goto wała.



– Więc kaza łeś ją zastrze lić? – zapy tała Klara, marsz cząc czoło.
– Nie, nie, skądże. Führer wydał roz kaz. Ja tylko dostar czy łem powód. Zawsze

musi być jakiś powód… pamię tasz?
Klara z nie do wie rza niem pokrę ciła głową.
– A Lotte? Dla czego ją zastrze lili?
– Nasz dok tor wie na ten temat coś wię cej.
Morell wykrztu sił wyja śnie nie.
– Za dużo wie działa.
– O czym?
– O tru ciź nie w piguł kach prze ciw wzdę ciom. Nie mam poję cia, jak się

dowie działa.
Gdy do Klary dotarła prawda, jej palec ześli znął się na spust. To Morell truł

Hitlera, nie Bor mann!
– Gestapo namie rzyło twoją rodzinę – powie dział Bor mann, wyry wa jąc ją

z zadumy. – Wciąż mam teczkę u sie bie w biu rze, zasta na wia łem się, co
powi nie nem zro bić z tymi infor ma cjami.

Klara wytrzesz czyła oczy.
– Kła miesz.
– Nie. Nie kła mię. Twoi rodzice zgi nęli w poża rze domu wkrótce po tym, jak

pod rzu cili cię na schody kościoła w Schwedt. Praw do po dob nie myśleli, że masz
więk sze szanse, jeśli wezmą cię za Niemkę, a tak naprawdę jesteś Polką ze
Szcze cina, zza Odry Zachod niej. Twoje praw dziwe nazwi sko brzmi Fili pek i masz
rodzeń stwo. Dwa lata star szą sio strę, o ile pamię tam.

– Kła miesz! – krzyk nęła Klara.
– Ma na imię Natalka, przez pewien czas pra co wała dla pol skiego pod zie mia,

póki jej chło pak nie pod jął próby zama chu na Obersturmbannführera Eich manna
i Obergruppenführera Hey dri cha. Dureń zgi nął od gradu kul nie da leko obozu
w Wiśnicy, prze chy trzył go komen dant obozu, Bal dric Fischer.

– A moja sio stra? – wykrztu siła Klara.
– Została zatrzy mana, prze słu chi wało ją Gestapo, w końcu ją wypu ścili i, o ile

mi wia domo, na dal żyje gdzieś w Pol sce. Może nawet prze trwa wojnę, kto wie?
– Dla czego teraz mi to wszystko mówisz?
– Przy sługa za przy sługę, tak to działa, prawda? Pozwól nam odejść, mnie

i dok to rowi, co ty na to? Po woj nie może odnaj dziesz sio strę i wspól nie
zacznie cie nowe życie, tam, w Pol sce, gdzie twoje miej sce.

Klara zasta na wiała się przez chwilę, jakby podej mo wała jakąś decy zję,
a potem zmru żyła oczy i wbiła wzrok w Bor manna.

– Ile masz dzieci, Reich sle iter? – zapy tała głu chym gło sem.
– Co cię to obcho dzi?



– Odpo wia daj na pyta nie!
– Ostat nio mia łem ich dzie się cioro – wyszep tał, obser wu jąc, jak palec Klary

drga na spu ście.
– Mylisz się. Jest ich jede na ścioro.
Spoj rzał na nią podejrz li wie.
– Dzie się cioro… – powtó rzył z waha niem.
– Jede na ścioro. Jestem w ciąży…

* * *

Bor mann i Klara zasty gli w bez ru chu, mie rząc się wzro kiem. Nie ble fo wała. Myśl
o nosze niu w łonie dziecka Bor manna napa wała ją odrazą, wyraź nie widoczną na
jej twa rzy. Czuła mdło ści na wspo mnie nie, jak ją obma cy wał, jak się o nią
ocie rał, jak korzy stał z jej ciała.

– Skąd mam wie dzieć, że nie kła miesz? – wark nął. – Spo ufa la łaś się z Kar lem.
Może to jego.

– Zamknij się, mendo! – wrza snęła Klara.
– Słu chaj – powie dział Bor mann, pró bu jąc tra fić jej do roz sądku. – Na woj nie

takie rze czy się zda rzają. Dok tor Morell może pomóc ci pozbyć się dziecka, jak
już wydo sta niemy się z tego zamętu. Zresztą nie pierw szy raz, prawda,
The odo rze?

Morell ze stra chu nie mógł wydu sić słowa. Nie spusz czał oczu z trzy ma nego
przez Klarę kara binu, w kroku spodni zaczęła roz le wać się ciemna plama.

– Boisz się, dok to rze?
Morell nie był w sta nie się ode zwać.
– Chcę, żeby ście się bali, obaj. Chcę, żeby ście wie dzieli, jak czuje się moja

córka zamknięta w obo zie kon cen tra cyj nym przez takich pod łych nazi stow skich
drani jak wy. – Klara sta rała się ode pchnąć od sie bie prze ra ża jące wizje cier pień
dziecka. – Potra fi cie to sobie wyobra zić? Potra fi cie? Taka nie winna dziew czynka,
jesz cze dziecko, na łasce Bóg wie kogo i czego!

Bor mann nie mógł się poha mo wać.
– Ach, to ja ci nie mówi łem? Musia łem zapo mnieć. Pew nie wyle ciało mi to

z głowy, bo tak wspa niale się ze sobą bawi li śmy. Twoja córka nie jest już
zamknięta w Auschwitz.
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Usły szaw szy huk wystrzału w poko jach Führera, Karl zgod nie z instruk cją odstał
pięć minut pod drzwiami. Następ nie zapu kał i cze kał na odpo wiedź. Ponie waż nie
nade szła, otwo rzył drzwi i zaj rzał do środka. Hitler osu nął się po pra wej stro nie
sofy, jego bark pod pie rał brodę, w skroni ziała dziura od kuli. Eva zda wała się
odpo czy wać z głową na jego ramie niu. Miała otwarte usta i oczy, ale z pew no ścią
nie żyła.

Karl gapił się na tę potworną scenę, jakby wrósł w zie mię. Odwró cił się,
sły sząc jakiś odgłos za ple cami, i ujrzał sto ją cego w drzwiach bla dego jak płótno
Goeb belsa.

– Chodź, Krause, mamy coś do zro bie nia – wykrztu sił mini ster.
Szybko zawi nęli ciało Hitlera w dywan, Evę otu lili starą koł drą. Z wysił kiem

tasz czyli zwłoki po scho dach, naj pierw jedne, potem dru gie. Przed wyj ściem na
zewnątrz zacze kali na prze rwę w ostrzale, otwo rzyli drzwi i wynie śli ciała.

Umie ścili Hitlera i jego świeżo poślu bioną mał żonkę w leju po poci sku, Karl
oblał ich ben zyną i rzu cił zapałkę. W progu poja wiła się potar gana, zapła kana
Magda o czer wo nych, opuch nię tych oczach.

– Mój Führer, mój drogi Führer – szlo chała, a potem ukryła twarz na piersi
męża. Stos pogrze bowy sta nął w pło mie niach. Joseph Goeb bels odtrą cił żonę
i zasa lu to wał:

– Heil Hitler!

* * *

Kla rze zaświe ciły się oczy na usły szaną wła śnie od Bor manna wia do mość, twarz
na prze lotną chwilę roz ja śniła nadzieja. Gisela jest bez pieczna?

Ale Bor mann jesz cze nie skoń czył.
– Nie ma jej w obo zie, ponie waż zli kwi do wano ją mie siąc po przy jeź dzie do

Auschwitz.
Klara zwie siła ramiona, sze roko otwarte oczy zasty gły. Zająk nęła się, nie

umiała zna leźć słów… ciało i umysł nagle odrę twiały… Gisela nie żyje? Gisela
nie…



– Okła my wa łeś mnie tyle czasu, żeby mnie wyko rzy sty wać? Co z cie bie za
czło wiek? – Po jej policzku spły nęła łza, żło biąc ślad na pokry tej pyłem twa rzy. – 
Moja kochana córeczka nie żyje?

– Takie rze czy się zda rzają… czego się spo dzie wasz? Była prze stęp czy nią, tak
jak cała jej rodzina. – Bor mann upa jał się sytu acją. Widział, jak Klara ze sobą
wal czy, jak drży jej dolna warga… oczy zacho dzą mgłą. – Kiedy zabrali twoją
teściową, nie mia łem z kim się zaba wiać, ale na szczę ście ty się napa to czy łaś,
a mnie tak bar dzo zale żało, żeby wszystko zostało w rodzi nie!

– Sypia łeś z Ingrid?
– Oczy wi ście! A jak myślisz, skąd miała te nowe ciuszki, skąd codzienne

posiłki? Nie musiała korzy stać z kar tek żyw no ścio wych.
Klara poczuła, jak ostry ból prze szywa jej brzuch, a słowa Bor manna wirują

w gło wie. Nie mogła zła pać tchu. Wyda wało się, że lada chwila zwy mio tuje,
z twa rzy odpły nęła jej cała krew.

Bor mann uznał, że jeśli ma ujść z życiem, teraz jest wła ściwy moment.
Wystar czy roz pro szyć jej uwagę…

– Nie wydaje mi się, żebyś umiała posłu gi wać się tą bro nią. Nie masz poję cia,
jak jej użyć, prawda?

Zro bił jeden nie pewny krok naprzód, pod niósł prawą rękę, gotów ode brać jej
kara bin.

Wybu chła bez ostrze że nia. Poczer wie niały jej oczy, z głębi trzewi dobył się
zwie rzęcy krzyk, lata bole ści i udręki zna la zły ujście. Pokrę ciła głową, zaci snęła
zęby i wrza snęła:

– Zabi łeś moje dziecko, ty nazi stow ska Schwein!
Poczuła, jak jej palec owija się wokół spu stu, i broń zaczęła znie nacka

strze lać. Kule wyla ty wały z lufy w zastra sza ją cym tem pie, pry skały dokoła łuski
nabo jów, kara bin szczę kał i podry gi wał tak gwał tow nie, że powa lił Klarę na
zie mię. Przez kilka sekund broń na dal wyplu wała naboje, aż wresz cie wibra cje
wyrwały ją dziew czy nie z ręki. Klara leżała na wznak, dzwo niło jej w uszach,
przed twa rzą zawisł duszący obłok dymu. W końcu pod nio sła się na łok ciach, by
zoba czyć, co się stało.

Morell znik nął, za to Bor mann leżał na pod ło dze nie spełna dwa metry dalej,
pod jego głową zbie rała się kałuża krwi, mie sza jąc się z cegla nym pyłem na
ziemi. Nie wie działa, ile dosię gło go kul, zresztą wystar czy łaby jedna, a dziura
z boku czoła była na to dowo dem.

* * *



Kilka minut póź niej Klara z kara bi nem maszy no wym w ręku zna la zła się
ponow nie w ogro dzie Kan ce la rii, w jej oczach tliła się nie na wiść.
Zde ter mi no wana, z posępną miną szła zabić Hitlera i nikt nie zdoła jej
powstrzy mać. Zapłaci za śmierć Giseli.

Zauwa żyła Karla, jakby nie obec nego, ze wzro kiem utkwio nym w dwa pło nące
przed wyj ściem ze schronu ciała.

– Już ich tu nie ma? Spóź ni łam się? – spy tała zdy szana, omia ta jąc wzro kiem
pobo jo wi sko.

– Goeb bel sów? Tak, to wła śnie on i jego żona. Na pozo sta łych też się
spóź ni łaś. – Ruchem głowy wska zał drugi lej po poci sku, w któ rym tliły się dwa
zwę glone ciała.

– Kto to? – zapy tała, zasła nia jąc dło nią usta i nos przed mdłym smro dem
palo nych zwłok.

– Führer i Eva – odparł cicho, dostrze ga jąc w tej samej chwili kara bin
maszy nowy w rękach Klary. – Odłóż to, zanim zro bisz komuś krzywdę.

Rzu ciła broń. Blada, z trzę są cymi się dłońmi patrzyła na ciała Adolfa i jego
żony. Chciała zabić Hitlera oso bi ście, spoj rzeć mu pro sto w oczy i naci snąć spust,
patrzeć, jak skręca się z bólu i umiera. Oso bi ście wymie rzyć spra wie dli wość.
Wyglą dało jed nak na to, że wybrał tchó rzo stwo.

– Ale zakoń cze nie – bąk nął Karl, sta jąc u boku Klary. Oboje wpa try wali się
w szczątki Führera.

Dwa sczer niałe kształty leżały razem w leju, trudno było dostrzec w nich
ludz kie istoty. Ciało Hitlera jakby zasty gło, nie mal zmu mi fi ko wane, prawa ręka
wysu nęła się z dywanu, niczym szpon wcze piła się w powie trze w ostat niej
ago nii.

Klara prze ni kli wie wpa try wała się w zwę glone szczątki.
– Coś tu jest nie w porządku!
– Wszystko jest nie w porządku – mruk nął Karl.
– Nie! Mówię o tym… o Führerze… coś jest nie w porządku – powtó rzyła

i puściła się pędem ku drzwiom bun kra, wpa dła na schody, prze ska ku jąc po trzy
stop nie naraz, o mało nie sto czyła się z nich w tym wiel kim pośpie chu. Na dole
zauwa żyła uchy lone drzwi sypialni dzieci Goeb bel sów. Gdzie są dzie ciaki, skoro
ich rodzice leżą mar twi na dzie dzińcu? Z tru dem łapiąc oddech, pchnęła drzwi na
oścież i weszła do pokoju. Chwała Bogu: leżały w łóż kach w noc nych koszu lach,
spały jak susły, nie świa dome potwor nych wyda rzeń toczą cych się w innych
czę ściach schronu. Wzięła Heddę za rękę i cicho wypo wie działa imię
dziew czynki. Nic. Druga była Helga, ale ona też się nie obu dziła. Ogar nięta
paniką Klara bie gała od łóżka do łóżka, wołała dzieci po imie niu, krzy czała ze
łzami w oczach:



– Obudź cie się, obudź cie!
Sze ścioro ślicz nych dzieci Goeb bel sów wyglą dało tak samo. Piękne, bez

skazy… takie spo kojne i nie winne… takie mar twe.
Klara wypro sto wała się i wstrzą śnięta rozej rzała po pokoju.
– Co…? Kto…?
Prze stra szyły ją stłu mione głosy dwóch osób w pokoju nie opo dal, a potem

szu ra nie mebli o pod łogę. Natych miast oprzy tom niała. Pobie gła kory ta rzem do
poko jów Hitlera, bo wła śnie stam tąd zda wały się dobie gać dźwięki. Nie
wie działa, co tam zasta nie.

Gdy z waha niem weszła do środka, od razu rzu ciła się jej w oczy plama krwi
na sofie i czer wone bry zgi na ścia nie z tyłu. Na pod ło dze leżała krótka broń palna.
Nagle usły szała głu chy odgłos cięż kich drzwi, ude rza ją cych o fra mugę w pokoju
obok.

Wśli znęła się do sąsied niego pomiesz cze nia, gabi netu Führera; serce jej
łomo tało, w uszach pul so wała krew. Na pierw szy rzut oka wszystko wyglą dało
nor mal nie, z wyjąt kiem deli kat nie prze su nię tej biblio teczki. Nie wielka szpara
była wystar cza jąco sze roka, by się przez nią prze ci snąć. Gdy tam zaj rzała, zamiast
ściany zoba czyła cięż kie meta lowe drzwi, lekko uchy lone.

Dygo cząc, prze ci snęła się przez szcze linę i sta nęła w dłu gim, wil got nym
beto no wym tunelu. Sze reg przy ćmio nych lamp na sufi cie rzu cał głę bo kie cie nie na
nagie ściany, tunel nik nął w ciem nej oddali.

I wtedy usły szała, jak coś się poru sza, nie wię cej niż dwa dzie ścia metrów
dalej. Mru żąc oczy w ciem no ści, odru chowo zawo łała:

– Kto tam?
Szu ra nie stóp. Tak jakby dwie osoby czmy chały tune lem, a jedna

pod trzy my wała drugą, by przy spie szyć tempo. I wtedy gdzieś na zewnątrz
eks plo do wał potężny pocisk, pod ziemny bun kier zadrżał jak pod czas trzę sie nia
ziemi. Zamru gały lampy, nagły roz błysk oświe tlił tunel na dzie sięć, naj wy żej
pięt na ście sekund – wystar cza jąco długo, by Klara zauwa żyła złoty sygnet skrzący
się na pra wej dłoni niż szej postaci, która na moment przy warła do ściany.

Potem zga sło świa tło, a Klara uzmy sło wiła sobie, co było nie tak z tlą cymi się
zwło kami w ogro dzie – z cia łem, które według Karla nale żało do Hitlera. Na
zwę glo nej pra wej ręce nie było śladu po zło tym sygne cie, który Eva poda ro wała
Führerowi na ślu bie…



Od autora

Moje opisy Hitlera, osób z jego wąskiego grona, zatrud nia nych prze zeń ludzi
i wyso kich rangą funk cjo na riu szy woj sko wych są oparte na wie lo go dzin nych
poszu ki wa niach infor ma cji oraz moich wła snych opi niach na temat ich
oso bo wo ści. Hitler jawi mi się jako czło wiek sza le nie zło żony, pełen
sprzecz no ści, i wciąż trudno mi odnieść się do faktu, że jego marze nia i żądza
wła dzy dopro wa dziły do śmierci nie mal sześć dzie się ciu milio nów osób oraz
znisz cze nia spo rej czę ści Europy. Wszystko zaczęło się od jed nego czło wieka – 
zawsze powin ni śmy o tym pamię tać.

Wydaje się, że więk szość nie miec kiej popu la cji podą żała za Führerem ślepo,
jak zahip no ty zo wana, i dopiero gdy wojna zaczęła się sypać, a pro pa ganda pękać,
spo łe czeń stwu przy szła do głowy myśl o kwe stio no wa niu jego decy zji.
Prze pro wa dzono ponad czter dzie ści prób zama chu na Hitlera, z czego ope ra cja
Wal ki ria jest praw do po dob nie naj pow szech niej znana. Należy się zasta no wić, jak
poto czy łyby się sprawy, gdyby komuś udało się go zgła dzić, nim wojna przy brała
taki, a nie inny obrót.

Hitler po mistrzow sku roz gry wał człon ków swego wąskiego kręgu i mini strów,
nasta wia jąc ich prze ciwko sobie, bazu jąc na teo rii Dar wina, że zawsze wygrywa
naj sil niej szy. Nie mniej jest rze czą zaska ku jącą, że tak wielu spo śród nich nie
miało kwa li fi ka cji ade kwat nych do zaj mo wa nych pozy cji. Him m ler, dla
przy kładu, pro wa dził kiep sko pro spe ru jącą fermę kur. Tak wiele zła wypły nęło ze
zwy czaj nych na pozór ludzi – może nikt z nas nie wie, do czego jest zdolny?

Autor ma zawsze tę prze wagę, że może żon glo wać epi zo dami i posta ciami, by
dopa so wać je do fabuły. Dopu ści łem się tego grze chu w niniej szej książce, mogę
jed nak poprzeć dowo dami nader liczne, zdu mie wa jące fakty w niej zawarte. Jak
choćby ten, że ulu bio nym zaję ciem Hitlera rze czy wi ście było pako wa nie
świą tecz nych pre zen tów; naprawdę zaży wał tabletki prze ciw gazom opra co wane
przez dok tora Kostera i ow szem, zawie rały one tru jący cyja nek oraz wil czą
jagodę.

Czy tel nik praw do po dob nie roz po zna nazwi ska co bar dziej hanieb nych postaci
w tej opo wie ści, acz umie ści łem w niej rów nież kilka postaci fik cyj nych, któ rych
zaję cia ist niały zgod nie z przed sta wio nym opi sem. Należy odno to wać, że choć
książka obej muje lata wojenne oraz wiele istot nych wyda rzeń, które miały



wów czas miej sce, nie ma być w zało że niu pełną, histo ryczną opo wie ścią
o dru giej woj nie świa to wej. To zada nie dla histo ry ków, któ rzy przed sta wili już
wiele fak tów i bez wąt pie nia będą robić to na dal w miarę odkry wa nia kolej nych.

Podob nie jak w wypadku pierw szej czę ści tej try lo gii, Sekret nego pokoju
w Auschwitz, nie spo sób defi ni tyw nie wymie nić wszyst kich źró deł infor ma cji,
z któ rych korzy sta łem – są nazbyt liczne. Nie które spo śród zebra nych przeze mnie
fak tów stały w sprzecz no ści z innymi – w tych wypad kach wyko rzy sty wa łem te,
które naj le piej paso wały do mojej opo wie ści.

Podzię ko wa nia należą się wszyst kim wymie nio nym poni żej oso bom, które
w taki bądź inny spo sób przy czy niły się do powsta nia książki trzy ma nej wła śnie
przez czy tel nika w ręku. Wszyst kim z Big Sky Publi shing za ich nie ustanne
wspar cie i zachę ca nie mnie do tego pro jektu, zwłasz cza Denny’emu Neave’owi,
który dostar czył mi czę ści istot nych mate ria łów. Lynk Manu script Asses sment
i mojemu agen towi Seanowi Doyle’owi, który zawsze był gotów słu żyć radą,
a zara zem wniósł wkład w poszu ki wa nie infor ma cji, oraz mojej redak torce Jenny
Sce pa no vic, która i tym razem skie ro wała mnie na wła ściwą ścieżkę, gdy
błą dzi łem. Chris Hen ning poma gał w nie miec kich tłu ma cze niach, zaś moja żona
i naj lep sza przy ja ciółka Diane jak zwy kle nie poską piła życz li wego ucha
i szcze rej opi nii.

Chciał bym także podzię ko wać Tobie, Czy tel niku, za naby cie tej książki bądź
wypo ży cze nie jej z biblio teki. Mam nadzieję, że lek tura dała Ci tyle samo rado ści,
co mnie napi sa nie tej powie ści.
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